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13 paź­dzier­nika


Śnię o tobie.


Pra­wie każ­dej nocy, odkąd to się zaczęło.


Że się dowia­du­jesz. Co wtedy myślisz?


Co myślisz o moich poczy­na­niach?


Pew­nie nic dobrego.


Może pro­sisz, żeby to zakoń­czyć.


Znów oka­za­łoby się, że jesteś lep­szym czło­wie­kiem ode mnie.


Dziś w nocy przy­śniło mi się, że pro­sisz, aby cię ura­to­wać.


Ura­to­wać was oboje.


Nie udało mi się.


Nie udało mi się to nawet we śnie.


Więc robię, co mogę.


Zamie­rzam to powtó­rzyć.


Dziś w nocy.


Pięć.


Klara Wahl­gren
  
 


 


 


 


 


Paździer­nik przy­niósł zimę.


To był dziwny rok pod wzglę­dem pogody.


Wio­sna roz­krę­ciła się na dobre dopiero w maju. Śnieg padał na białe
czapki stu­den­tów w cza­sie brze­mien­nego w tra­dy­cję, lecz chęt­nie
obcho­dzo­nego święta Wal­pur­gii i dzień póź­niej, pod­czas znacz­nie mniej
popu­lar­nego pochodu pierw­szo­ma­jo­wego. Lato kazało na sie­bie cze­kać do
końca czerwca. Tydzień po mid­som­mar tem­pe­ra­tura po raz pierw­szy
prze­kro­czyła dwa­dzie­ścia stopni, ale z dru­giej strony cie­pło trzy­mało aż
do połowy wrze­śnia.


Potem jakby nie było jesieni.


Ósmego paź­dzier­nika znowu nad­szedł ten moment. Ran­kiem, kiedy miesz­kańcy
Uppsali pod­nie­śli rolety, zoba­czyli pokrywę z bia­łego puchu. Ponad
cztery mie­siące bez śniegu były oczy­wi­ście wodą na młyn dla scep­ty­ków
kli­ma­tycz­nych.


„Jeśli chcesz znać moje zda­nie, to nie wygląda, jakby na Ziemi robiło
się cie­plej”.


„Nikt nie chce znać two­jego zda­nia” – miała ochotę odpo­wie­dzieć Klara za
każ­dym razem, kiedy sły­szała tę wyświech­taną frazę i widziała uśmie­szek
samo­za­do­wo­le­nia, który zazwy­czaj jej towa­rzy­szył.


Zmiany kli­matu były jak naj­bar­dziej rze­czy­wi­ste.


Trzy lata stu­diów w Lund na kie­runku nauka o śro­do­wi­sku i praca
magi­ster­ska na temat zrów­no­wa­żo­nego roz­woju, którą obro­niła u sie­bie w Uppsali, upew­niły ją w tej kwe­stii. Rok ogól­no­świa­to­wych badań mówił sam
za sie­bie, bez względu na paź­dzier­ni­kowy widok za oknem w kuchni.


Było jed­nak naprawdę zimno. Klara uświa­do­miła to sobie, wycho­dząc z sali
wykła­do­wej kilka minut przed dwu­dzie­stą pierw­szą i zapi­na­jąc sta­now­czo
zbyt cienki płaszcz. Jak zwy­kle została, poukła­dała mate­riały i uprząt­nęła po wyj­ściu ostat­niego kur­santa.


Tapi­ce­ro­wa­nie mebli.


Od osiem­na­stej trzy­dzie­ści do dwu­dzie­stej trzy­dzie­ści. Począw­szy od
pięt­na­stego sierp­nia.


Dzie­więć spo­tkań.


Tego wie­czoru widzieli się po raz piąty. Klara z przy­jem­no­ścią
obser­wo­wała postępy każ­dego z kur­san­tów. Uwiel­biała pro­wa­dzić te
zaję­cia.


Robiła to już czwarty rok.


Jesz­cze raz spraw­dziła, że drzwi rze­czy­wi­ście się za nią zamknęły, a potem ruszyła mroźną Östra Åsgatan. Szła szyb­kim kro­kiem. Nagle zaczął
dzwo­nić tele­fon. Wyjęła go i ode­brała z lek­kim zdzi­wio­nym uśmie­chem.


– Cześć, kolego, nie śpisz?


– Kiedy wró­cisz do domu? – roz­legł się zmę­czony głos Vic­tora.


Wyobra­ziła sobie, jak sie­dzi na kana­pie w piża­mie ze Spi­der-manem,
roz­czo­chrany, umył już zęby i wal­czy z zamy­ka­ją­cymi się oczami.


– Już idę do samo­chodu, więc będę za pięt­na­ście, dwa­dzie­ścia minut. Coś
się stało?


– Rana.


W zeszłym tygo­dniu, zanim spadł śnieg, jej syn ćwi­czył na wuefie biegi
na orien­ta­cję. Wpadł na jakiś zardze­wiały złom wyrzu­cony w lesie i roz­ciął sobie łydkę. Trzeba było zało­żyć pięć szwów. Opa­tru­nek nale­żało
zmie­niać co wie­czór.


– Tata nie może się tym zająć?


– Ty to robisz lepiej.


Klara cicho wes­tchnęła. Miło być cenioną i wycze­ki­waną, ale ona i Zach
dzie­lili się urlo­pem rodzi­ciel­skim. Jej mąż uczest­ni­czył w dora­sta­niu
syna w takim samym stop­niu jak ona, a cza­sem w więk­szym. Tylko że w przy­padku… w zasa­dzie w więk­szo­ści przy­pad­ków Vic­tor wybie­rał mamę.
Widziała, że Zacha tro­chę boli bycie zawsze nume­rem dwa.


– Ale mnie nie ma w domu, a ty musisz iść spać – spró­bo­wała, skrę­ca­jąc w Ångkvarnsgatan.


– A rana?


– Niech tata się tym zaj­mie. Idź się poło­żyć, a jeśli nie będziesz
jesz­cze spał, kiedy wrócę, i coś będzie nie tak, to popra­wię.


Pro­po­zy­cja spo­tkała się z mil­cze­niem, jakby ośmio­la­tek pró­bo­wał usta­lić,
czy Klara nie chce go jakoś prze­chy­trzyć.


– Tak zro­bimy? – spy­tała.


– Okej…


– To dobrze. Buziaki. Do zoba­cze­nia jutro.


Zakoń­czyła roz­mowę i scho­wała tele­fon do kie­szeni. Nie wyjęła ręki z powro­tem. Naprawdę było zimno.


Czy dobrze się zacho­wała?


Jeśli po jej powro­cie Vic­tor nie będzie jesz­cze spał i jeśli zmieni mu
opa­tru­nek, czy tym samym nie przy­zna, że Zach nie robi tego tak samo
dobrze jak ona? Czy powinna być ostrzej­sza? Powie­dzieć, że opa­tru­nek
zmieni tata, a on ma się poło­żyć i kropka?


Nie dawać wyboru.


Nie zgo­dzić się na popra­wia­nie opa­trunku.


Pew­nie tak.


W naj­lep­szym wypadku Vic­tor będzie już spał, kiedy wrócę, i uniknę tego
dyle­matu, pomy­ślała i skrę­ciła na par­king.


Na kwa­dra­to­wym dzie­dzińcu było sześć miejsc. Dwa nale­żały do
Sto­wa­rzy­sze­nia na rzecz Pro­mo­cji Nauki. Jej nie­bie­skie polo w rogu było
jedy­nym samo­cho­dem, który został.


Klara przy­sta­nęła.


Było ciemno.


Ciem­niej niż zwy­kle.


Oko­liczne budynki – wyłącz­nie biura lub sie­dziby sto­wa­rzy­szeń – o tej
porze były pogrą­żone w mroku. Jak zwy­kle, tylko że tego wie­czoru nie
paliły się nawet lampy na fasa­dzie. Klara nie wie­działa, gdzie są
wyłącz­niki. Pomy­ślała, że ktoś musiał je wci­snąć przez pomyłkę.


Prze­ko­nała się, że jest ina­czej, kiedy szła do samo­chodu, a jej oczy z wolna zaczy­nały się przy­zwy­cza­jać do ciem­no­ści. Pod lamp­kami na ścia­nie
tuż obok jej samo­chodu walały się szklane odłamki.


Jedna z lamp była roz­bita.


A może w jakiś spo­sób wypa­dła z uchwytu i roz­trza­skała się o zie­mię?
Ponie­waż jed­nak obie nie dzia­łały, można było uznać, że ktoś je roz­bił
dla zabawy. Klara wciąż uwa­żała się za młodą, ale przy­ła­pała się na
myśli: „pew­nie mło­dzież”. Może było to przede wszyst­kim pobożne
życze­nie. Że akty wan­da­li­zmu i inne oznaki braku posza­no­wa­nia norm
powinny przy­na­le­żeć do nie­doj­rza­ło­ści. Jed­nak w spo­łe­czeń­stwie
znaj­do­wała coraz wyraź­niej­sze dowody na to, że jest ina­czej.


Wyjęła klu­czyki z kie­szeni. Polo dwa razy mru­gnęło i boczne lusterka z deli­kat­nym szme­rem prze­su­nęły się na swoje miej­sca. Już miała poło­żyć
dłoń na zapewne zim­nej klamce, kiedy nad­sta­wiła uszu i prze­szedł ją
instynk­towny, nie­przy­jemny dreszcz.


Usły­szała za sobą cichy odgłos kro­ków.


Nie była sama.


Na uła­mek sekundy dostrze­gła czarny cień odbity w bocz­nej szy­bie.


Znie­kształ­cony. Wielki. Bli­ski.


Bez zasta­no­wie­nia zro­biła szybki krok w bok i obrót. Zamiast tuż za jej
ple­cami, ciemna postać zna­la­zła się obok, odwró­cona w kie­runku
samo­chodu. Klara zdą­żyła zauwa­żyć czarny kap­tur i zakrytą twarz, kiedy
nagle zasko­czył ją gło­śny, prze­ni­kliwy dźwięk.


Przy­po­mi­nał sygnał alar­mowy.


Dopiero po chwili pojęła, że to jej krzyk.


Postać przed nią jakby tro­chę się cof­nęła pod wpły­wem głosu. Klara
poczuła przy­pływ sił.


Nawet nie przy­szło jej do głowy, że mogłaby uciec, pobiec jak
naj­szyb­ciej przed sie­bie.


Zamie­rzała się obro­nić.


Za wszelką cenę.


Gdzieś z tyłu głowy brzę­czała jej infor­ma­cja, którą kie­dyś usły­szała –
że w razie ataku należy sta­wiać jak naj­więk­szy opór. Sko­rzy­stała z niej:
zaczęła walić pię­ściami i kopać. Ręce i nogi pra­co­wały na całego.
Tra­fiały napast­nika. Mocno. Raz za razem. Klara ata­ko­wała na oślep i z wście­kło­ścią. A przy tym nie prze­sta­wała krzy­czeć.


Nie wie­działa, jak długo to trwało, pew­nie kilka sekund, nawet jeśli
miała wra­że­nie, że dłu­żej, aż w końcu spo­strze­gła, że napast­nik robi
kilka kro­ków do tyłu i ucieka w stronę wjazdu, a potem w lewo w Ångkvarnsgatan.


Nie ruszyła się z miej­sca. Dyszała, oddy­chała chra­pli­wie. Zdą­żyła
pomy­śleć, że od krzyku musiało jej się zepsuć coś w gar­dle, a zaraz
potem opa­dła z sił i osu­nęła się na zie­mię. Pra­wie nie czuła zimna i wody, która natych­miast prze­nik­nęła mate­riał jej spodni. Oddech
prze­szedł w cichy jęk. Patrzyła przed sie­bie pustym wzro­kiem. Jej
spoj­rze­nie padło na mały podłużny przed­miot leżący na asfal­cie tuż obok
samo­chodu.


Strzy­kawkę wypeł­nioną pły­nem.


Napast­nik chciał ją uśpić.


Uśpić i zgwał­cić.


Tak jak Idę.
  
 


 


 


 


 


Czy bra­ko­wało jej Kra­jo­wego Wydziału
Zabójstw?


Vanja czę­sto łapała się na tym, że zadaje sobie to pyta­nie. Jak teraz,
kiedy parzyła her­batę w kuchni małego dwu­po­ko­jo­wego miesz­ka­nia przy
Norbyvägen, wynaj­mo­wa­nego z dru­giej ręki od kolegi z Uppsali. Na
począ­tek kolega odstą­pił je na rok, bo był w Hadze, zajęty współ­pracą z Unią Euro­pej­ską w zakre­sie zwal­cza­nia han­dlu ludźmi. Liczyło
pięć­dzie­siąt dwa metry kwa­dra­towe i nie było w nim ani jed­nego mebla lub
przed­miotu, o któ­rych bez zasta­no­wie­nia mogłaby powie­dzieć, że sama
wybra­łaby je jako ele­ment wypo­sa­że­nia lub ozdobę. Może oprócz
sie­dem­dzie­się­cio­pię­cio­ca­lo­wego tele­wi­zora, który zdo­mi­no­wał ścianę
naprze­ciwko czar­nej wysie­dzia­nej skó­rza­nej sofy. Ale skoro się
zde­cy­do­wała na wyna­jem miesz­ka­nia z ume­blo­wa­niem, nie miała nic do
gada­nia. Doszła do wnio­sku, że rok wytrzyma. Jeśli będzie musiała zostać
dłu­żej, znaj­dzie sobie coś innego. Wła­snego.


Czy tęsk­nię za wydzia­łem zabójstw? – myślała, wyj­mu­jąc torebkę z her­batą
z kubka z moty­wem z Gwiezd­nych wojen i wrzu­ca­jąc ją do zlewu.


Nie za wydzia­łem jako takim i nie za samą pracą. To, co robiła w Uppsali, było co naj­mniej rów­nie inte­re­su­jące, ale bra­ko­wało jej
kole­gów. Po kilku mie­sią­cach roz­łąki doszła do wnio­sku, że byli to
bar­dziej przy­ja­ciele niż kole­dzy z pracy. Może jedyni, jakich miała.


Doty­czyło to wszyst­kich prócz Seba­stiana.


On nie był przy­ja­cie­lem.


Otwo­rzyła lodówkę, nalała mleko do kubka i zanio­sła do dużego pokoju.
Jej lap­top stał otwarty na szkla­nym sto­liku w kolo­rze dymu, kupio­nym w Ikei.


Obie­cała Tor­ke­lowi, że wróci.


Kiedy już poukłada wszyst­kie sprawy.


Cokol­wiek to zna­czyło.


Na­dal nie miała kon­taktu z Anną, w tej kwe­stii nic się nie zmie­niło.
Matka przez całe życie ją okła­my­wała, a kiedy prawda w końcu wyszła na
jaw, zdra­dziła ją po raz kolejny, za jej ple­cami nawią­zu­jąc kon­takt z Seba­stia­nem i, co jesz­cze gor­sze, idąc z nim do łóżka.


Kilka razy ode­zwał się do niej Val­de­mar. Były to krót­kie, bez­oso­bowe
roz­mowy o prze­pro­wadzce, nowym mie­ście i nowych kole­gach. Nie odwie­dził
jej. Choć odszedł od Anny, żeby napra­wić rela­cję z Vanją, i mimo iż
przez cały okres dora­sta­nia był dla niej tatą, naj­bliż­szym czło­wie­kiem,
któ­rego kochała bar­dziej niż kogo­kol­wiek, nie udało im się do tego
wró­cić.


Czuła z tego powodu ból.


Wście­kłość.


Seba­stia­nowi udało się zepsuć jedną z nie­licz­nych rze­czy, które naprawdę
coś zna­czyły w jej życiu. Może mogliby się wza­jem­nie odna­leźć w swo­ich
nowych rolach, ale czuła, że na dro­dze ku temu wciąż stoją cią­gnące się
śledz­two w spra­wie prze­stęp­stwa finan­so­wego i próba samo­bój­cza
Val­de­mara.


Jeden wielki baj­zel.


Jak całe jej życie.


Do stanu ładu i porządku bra­ko­wało bar­dzo, bar­dzo wiele.


Tak naprawdę jasnymi punk­tami byli tylko ona i Jona­than. Tym lepiej.
Waka­cje, które zaczęły się w Kopen­ha­dze i zapro­wa­dziły ich do pię­ciu
kolej­nych kra­jów w Euro­pie, były dokład­nie tym, na co liczyła. Co prawda
Jona­than czuł lęk, że ona po pro­stu potrze­buje towa­rzy­stwa kogo­kol­wiek,
nie­ko­niecz­nie jego, ale obawy szybko oka­zały się nie­uza­sad­nione. Po
zakoń­cze­niu lata mówił o ich wspól­nej przy­szło­ści, jakby to była
naj­bar­dziej oczy­wi­sta rzecz pod słoń­cem.


Nie był zachwy­cony, że się prze­pro­wa­dziła do Uppsali, ale było to tylko
czter­dzie­ści minut jazdy pocią­giem pod­miej­skim, a Vanja przy­jeż­dżała do
sztok­holm­skiego domu tak czę­sto, jak tylko mogła. Zatrzy­my­wała się u niego, bo miesz­ka­nie przy San­dhamns­ga­tan wynaj­mo­wała z dru­giej ręki.


Z Jona­tha­nem wszystko było więc w porządku, a Seba­stiana nie widziała,
odkąd zosta­wił ją w garażu pod Water­fron­tem ponad trzy mie­siące
wcze­śniej. Wie­działa, że odniósł obra­że­nia pod­czas sza­lo­nej jazdy z bombą w samo­cho­dzie, sły­szała od Ursuli, że zła­mał kilka żeber i rękę,
ale na tym jej wie­dza się koń­czyła.


Wię­cej wie­dzieć nie chciała.


Im mniej miej­sca Seba­stian Berg­man zaj­mo­wał w jej życiu, tym lepiej.
Była pewna, że to samo doty­czy wszyst­kich ludzi.


Prze­stała myśleć o Seba­stia­nie, opa­dła na sofę, wró­ciła do lek­tury
wydru­ko­wa­nego zgło­sze­nia The­rese Anders­son i wypiła mały łyk gorą­cego
napoju.


 


Powódka wyszła z imprezy przy Moln­ga­tan 23 tro­chę przed w pół do dru­giej
w nocy 4-go paź­dzier­nika i posta­no­wiła, że pój­dzie do domu na
Almqvi­st­ga­tan bo to jest tylko kilo­metr z tam­tąd. Szła dep­ta­kiem
Lil­je­fors torg, mineła szkołę Lil­je­fors, usły­szała że ktoś idzie i ktoś
ją zła­pał od tyłu.


 


Vanja wie­działa, że nie może się spo­dzie­wać, iż wszyst­kie zgło­sze­nia
będą spo­rzą­dzone nie­na­gan­nym języ­kiem, była wręcz pewna, że takie
sta­no­wią mniej­szość, ale to naprawdę było wyzwa­nie. Rzu­ciła okiem na
nazwi­sko autora. Staż. Oscar Appel­gren. A więc na­dal się uczył, ale
ponie­waż w szkole poli­cyj­nej nie mieli zajęć z reda­go­wa­nia tek­stów,
szanse na poprawę były nikłe. Wzięła głę­boki oddech i czy­tała dalej.


 


Dla­tego nic nie pamięta. Dopiero jak leżała na ziemi mię­dzy krza­kami
koło dep­taku. Spód­nica była jakby pod­cią­gnięta, poń­czo­chy podarte,
powódka miała na gło­wie jakiś worek. Powódka wstaje, idzie na
Vak­sa­la­ga­tan i tam krzy­czy pomocy pomocy. Jest wtedy koło godz. 3.


Do szpi­tala zostaje wezwana poli­cja lekarz stwier­dza krwa­wie­nie z macicy
w wyniku pene­tra­cji i ślady spermy. Próbka krwi poka­zuje resztki
Flu­ni­tra­ze­pam Mylan we krwi.


 


Vanja zamknęła orgię błę­dów orto­gra­ficz­nych i wyra­żeń prze­nie­sio­nych z języka mówio­nego, wzięła do ręki kubek z her­batą i opa­dła na opar­cie.


Dopro­wa­dzona do końca napaść na tle sek­su­al­nym.


Tego typu prze­stęp­stwa sta­no­wiły nie­wielki uła­mek gwał­tów zgła­sza­nych
każ­dego roku – naj­czę­ściej sprawca i ofiara się znali, a do gwałtu
docho­dziło w miesz­ka­niu któ­re­goś z nich. Jed­nak prasa roz­pi­sy­wała się na
ten temat, więc można było pomy­śleć, że są bar­dziej powszechne niż w rze­czy­wi­sto­ści. Jak dotąd o tym, co spo­tkało The­rese, napi­sano bar­dzo
nie­wiele. Vanja wie­działa, że będzie wię­cej, jeśli ktoś na poważ­nie
zain­te­re­suje się sprawą.


Nie była to bowiem pierw­sza ofiara.


Vanja ponow­nie pochy­liła się, odsta­wiła kubek i wzięła do ręki raport
Naro­do­wego Cen­trum Kry­mi­na­li­styki.


Nie­wiele w nim zna­la­zła.


Odcisk trampka marki Vans, model UA-SK8-Hi MTE, w ziemi pod krza­kami i DNA ze spermy, ale sprawca nie figu­ro­wał w żad­nym reje­strze. Z dru­giej
strony stwier­dzono zgod­ność zna­le­zi­ska z tym, co zostało odkryte przy
oka­zji gwałtu nie­cały mie­siąc wcze­śniej.


Ida Rii­tala, lat trzy­dzie­ści cztery.


Została napad­nięta osiem­na­stego wrze­śnia na Sta­rym Cmen­ta­rzu.


To samo mia­sto, ten sam spo­sób dzia­ła­nia.


Sprawca, który pod­krada się od tyłu, wstrzy­kuje śro­dek nasenny, narzuca
jutowy worek na głowę ofiary i doko­nuje gwałtu, korzy­sta­jąc z tego, że
jest nie­przy­tomna.


Zadzwo­nił tele­fon. Vanja rzu­ciła okiem na wyświe­tlacz.


Jej nowa sze­fowa. Anne-Lie Ulan­der.


Docho­dziło wpół do dzie­sią­tej. To ozna­czało wię­cej pracy. Vanja
ode­brała.


– Cześć, co jest?


Roz­mowa trwała nieco ponad pół minuty. Po jej zakoń­cze­niu Vanja zamknęła
lap­topa, wstała i wyszła z miesz­ka­nia. Jeśli wcze­śniej nie byli pewni,
czy mają do czy­nie­nia z seryj­nym gwał­ci­cie­lem, teraz wszyst­kie
wąt­pli­wo­ści zostały roz­wiane.


Mieli trze­cią ofiarę.
  
 


 


 


 


 


Klara sie­działa sku­lona na sofie. Wło­żyła
trzy war­stwy ubrań i owi­nęła się kocem, ale i tak było jej zimno. Miała
wra­że­nie, że to się ni­gdy nie skoń­czy. Jakby chłód z ciem­nego dzie­dzińca
pod­czas drogi do domu oble­kał ją niczym dodat­kowa skóra. Objęła obu­rącz
kubek z her­batą i spoj­rzała w kie­runku kobiety z notat­ni­kiem, która
sie­działa pochy­lona na dru­gim końcu sofy.


Anne-Lie Ulan­der. Komi­sarz.


Klara pomy­ślała, że bar­dziej przy­po­mina wziętą adwo­katkę z jakie­goś
ame­ry­kań­skiego serialu. Miała pro­stą, dobrze dopa­so­waną, z pew­no­ścią
drogą czer­woną sukienkę i ciemne włosy do ramion. Fry­zura wyglą­dała na
codzienną i nie­dbałą, ale Klara podej­rze­wała, że nie jest ani codzienna,
ani nie­dbała.


– Czarny strój, kap­tur i coś, co zakry­wało mu twarz. Pamię­tasz coś
jesz­cze?


Klara napo­tkała współ­czu­jące spoj­rze­nie Anne-Lie i pokrę­ciła głową.


– Potra­fisz okre­ślić, jakiego był wzro­stu?


Klara przez chwilę się zasta­na­wiała. Była pewna, że ni­gdy nie zapo­mni
tego, co się stało, że to zostało w nią wdru­ko­wane raz na zawsze.
Jed­no­cze­śnie wspo­mnie­nia były dziw­nie nie­wy­raźne i nie­składne. Jakby
mózg pró­bo­wał ją ochro­nić, nie pozwa­la­jąc pamię­tać tego zbyt dobrze.


– Nie wiem. Wyż­szy ode mnie.


– A ile ty masz wzro­stu?


– Metr sześć­dzie­siąt dzie­więć.


Anne-Lie zapi­sała naj­now­szy ele­ment krót­kiego spra­woz­da­nia Klary z wyda­rzeń na dzie­dzińcu. Zamie­rzała tam poje­chać, jak tylko przy­je­dzie
Vanja. Car­los był już na miej­scu, wie­działa, że jest dobry, ale nie
mogli sobie pozwo­lić na naj­drob­niej­szą pomyłkę. Trzy napa­ści w ciągu
mie­siąca. W jej rewi­rze gra­so­wał bar­dzo nie­bez­pieczny czło­wiek.


– Obu­dził się, kiedy przy­szłam do domu – powie­działa cicho Klara.


Anne-Lie spoj­rzała znad nota­tek i podą­żyła za wzro­kiem Klary do kuchni.
Przy stole sie­dział męż­czy­zna i trzy­mał na kola­nach dziecko w piża­mie ze
Spi­der-manem. Męż­czy­zna ści­szo­nym gło­sem czy­tał chłop­czy­kowi książkę,
ten zaś wyraź­nie wal­czył z sen­no­ścią i co jakiś czas spo­glą­dał
nie­spo­koj­nie na Klarę.


– Zasnął, ale na pewno nas usły­szał. Zro­zu­miał, że coś jest nie tak…


– Mam z nim poroz­ma­wiać?


Klara ode­rwała wzrok od męża i syna i odwró­ciła się do Anne-Lie z pyta­ją­cym wyra­zem twa­rzy.


– I co powie­dzieć?


– Ile ma lat?


– Osiem.


– Mogę powie­dzieć, że z tobą roz­ma­wiamy, bo coś zoba­czy­łaś. Nie dla­tego,
że coś ci się stało. Pozba­wimy całą sytu­ację dra­ma­ty­zmu.


– Zach już to zro­bił. Powie­dział, że jacyś głupi doro­śli kłó­cili się
przed szkołą i tro­chę mnie wystra­szyli…


Na dźwięk otwie­ra­nych drzwi urwała i poczuła, że sztyw­nieje na całym
ciele. Anne-Lie to zauwa­żyła i poło­żyła jej dłoń na ramie­niu.


– To moja kole­żanka – powie­działa uspo­ka­ja­ją­cym tonem.


Klara odwró­ciła się do drzwi dużego pokoju i śle­dziła wzro­kiem młodą
kobietę, która weszła i przed­sta­wiła się jako Vanja Lith­ner.


– Klara Wahl­gren – wychry­piała Klara. Bolało ją gar­dło. Coraz bar­dziej.
Z pew­no­ścią coś sobie uszko­dziła. Może mimo wszystko powinna poje­chać do
szpi­tala. Nie zro­biła tego. Wtedy. Po wszyst­kim. Bo prze­cież nic się nie
stało.


Przy­naj­mniej nie to, co mogło się stać.


Znów wstrzą­snął nią dreszcz. Wypiła łyk her­baty. Cie­pły napój nie
zła­go­dził bólu gar­dła ani jej nie ogrzał, ale i tak piła. Rumian­kowa
her­bata w jej kubku z napi­sem „Naj­lep­sza mama na świe­cie” i sie­dze­nie na
sofie po powro­cie z kursu.


To było nor­malne.


Bez­pieczne.


Nowa poli­cjantka zdjęła okry­cie wierzch­nie, usia­dła i od razu zapy­tała
ją o samo­po­czu­cie. Klara wzru­szyła ramio­nami. Jak się czuła? Nie
wie­działa. Myśli krą­żyły jej w gło­wie. Była kom­plet­nie wyczer­pana, odkąd
adre­na­lina prze­stała krą­żyć w jej ciele, a mimo to miała wra­że­nie, że
orga­nizm pra­cuje na wyso­kich obro­tach.


Anne-Lie wstała z kanapy i prze­ka­zała notatki Vanji.


– Muszę jechać w tamto miej­sce, ale Vanja mnie zastąpi. – Wyjęła
wizy­tówkę. Poło­żyła na sto­liku. – Jeśli będziesz potrze­bo­wała pomocy,
zechcesz o coś zapy­tać, skon­tak­to­wać się z opieką zdro­wotną, cokol­wiek,
po pro­stu zadzwoń.


– Dzię­kuję.


Anne-Lie na chwilę poło­żyła dłoń na ramie­niu Klary, rzu­ciła do Vanji:
„Usły­szymy się póź­niej”, i wyszła. Klara patrzyła, jak odcho­dzi. Obok
drzwi na kory­tarz wisiało zdję­cie. Ona, Zach i Vic­tor. Zeszłego roku na
Kre­cie. Zna­leźli małą wio­skę o nazwie Loutro na połu­dniu kraju. Mniej
wię­cej pięć­dzie­siąt domów ota­cza­ją­cych pół­ko­lem przej­rzy­stą wodę w zatoce. Małe restau­ra­cyjki i hotele, bar­dzo nie­wiele do roboty poza
kąpie­lami, opa­la­niem i relak­sem.


Ide­alne waka­cje.


Ide­alne życie.


Czy kie­dy­kol­wiek prze­żyje to znowu?


Pod zdję­ciem stał fotel, któ­remu wymie­niła obi­cie. Spoj­rzała na kwia­towy
wzór i nagle coś ją tknęło. Ta myśl poja­wiła się w tam­tej chwili, kiedy
sie­działa na ziemi, ale potem znik­nęła.


– Czy to ten sam czło­wiek, który zaata­ko­wał Idę?


Vanja spoj­rzała zdzi­wiona znad notat­nika.


– Idę Rii­talę?


Klara ski­nęła głową.


– Ten sam? – powtó­rzyła.


– Znasz ją? – spy­tała Vanja z nagłym zain­te­re­so­wa­niem.


To, że dwie spo­śród ofiar się znały, w naj­lep­szym wypadku mogło zawę­zić
krąg poszu­ki­wań. Choć nie musiało nic zna­czyć. Mógł to być czy­sty
przy­pa­dek. Jeśli jed­nak sprawca roz­trza­skał lampy na fasa­dzie i cze­kał
na Klarę? Z dru­giej strony nie wie­dzieli, czy wła­śnie on to zro­bił. Może
tylko zoba­czył, jak Klara wycho­dzi z sie­dziby Sto­wa­rzy­sze­nia na rzecz
Pro­mo­cji Nauki, ruszył za nią, spo­strzegł, że wcho­dzi na pusty ciemny
dzie­dzi­niec i zary­zy­ko­wał.


Znała Idę Rii­talę.


– Skąd ją znasz?


– Śpie­wa­ły­śmy kie­dyś w tym samym chó­rze. Jeste­śmy przy­ja­ciół­kami –
umil­kła, ale wyda­wało się, że ma do powie­dze­nia coś wię­cej. Vanja
cze­kała. – Przy­naj­mniej na Face­bo­oku – kon­ty­nu­owała Klara, naj­wy­raź­niej
odpo­wie­dziaw­szy sobie na pyta­nie, co tak naprawdę je łączyło. – Nie
spo­ty­kamy się za czę­sto…


– Znasz rów­nież The­rese Anders­son? – spy­tała Vanja.


– Nie. Kto to taki?


– Jest mniej wię­cej w tym samym wieku co ty, pra­cuje jako kon­sul­tantka
wel­l­ness, mieszka przy Almqvi­st­ga­tan z Mila­nem Pavi­cem.


Klara pokrę­ciła głową.


– Mam zdję­cie.


Vanja zwy­kle prze­cho­wy­wała w tele­fo­nie zdję­cia ludzi poja­wia­ją­cych się w pro­wa­dzo­nych przez nią śledz­twach. Nie wie­działa do końca, czy nie łamie
prze­pi­sów i roz­po­rzą­dzeń w kwe­stii prze­cho­wy­wa­nia danych oso­bo­wych, ale
to było wygodne i poma­gało jej w pracy, więc nie zgłę­biała tego
zagad­nie­nia.


Odszu­kała zdję­cie The­rese i poka­zała je Kla­rze. Klara zer­k­nęła i ponow­nie pokrę­ciła głową.


– Dla­tego przy­szły­ście we dwie? – ski­nęła głową w stronę kanapy, na
któ­rej sie­działa Anne-Lie. – Myśla­łam, że może ktoś się zjawi. No wiesz,
zwy­kły poli­cjant, o ile w ogóle kto­kol­wiek. Cały czas się sły­szy, że nie
macie czasu i środ­ków na zaj­mo­wa­nie się spra­wami.


Vanja zwal­czyła gło­śne wes­tchnie­nie. Męczyło ją, że zaufa­nie do poli­cji
z każ­dym rokiem maleje i że ste­reo­typ funk­cjo­na­riu­szy jako
nie­do­fi­nan­so­wa­nych, nie­sku­tecz­nych i nie­kiedy nie­kom­pe­tent­nych jest
zako­rze­niony u coraz więk­szej czę­ści spo­łe­czeń­stwa. Nawet jeśli nie­stety
w nie­któ­rych przy­pad­kach było to zgodne z prawdą.


– Bru­talne zbrod­nie są u nas na pierw­szym miej­scu, ale nasza dzi­siej­sza
wizyta wynika z prze­ko­na­nia, że czło­wiek, który cię zaata­ko­wał, mógł
napaść rów­nież na inne kobiety w Uppsali.


– Jak Czło­wiek z Haga.


Tym razem Vanja nie była w sta­nie powstrzy­mać wes­tchnie­nia. Pomy­ślała o tym samym, kiedy zadzwo­niła Anne-Lie.


Tak zwany Czło­wiek z Haga, ska­zany za dwa usi­ło­wa­nia zabój­stwa, cztery
gwałty (w tym dwa bru­talne) i dwie próby gwałtu, był poza tym podej­rzany
o kolejne napa­ści w Umeå w okre­sie od tysiąc dzie­więć­set
dzie­więć­dzie­sią­tego ósmego do dwa tysiące pią­tego roku. Sie­dem lat.
Dzia­łał o wiele za długo, zanim udało się go wsa­dzić za kratki.


Zbyt wiele ofiar.


Zbyt wiele cier­pie­nia.


Zbyt wiele stra­chu.


– Zatrzy­mamy go dużo wcze­śniej, niż to miało miej­sce w przy­padku
Czło­wieka z Haga. Nie ule­gało wąt­pli­wo­ści, że Vanja w to wie­rzyła. Klara
nie oka­zała żad­nej widocz­nej reak­cji, lecz po raz kolejny powę­dro­wała
spoj­rze­niem w kie­runku kuchni. I człon­ków rodziny.


– Skoń­czymy nie­długo? – zapy­tała. – Późno już…


– Moż­liwe, o ile nie przy­po­mnisz sobie cze­goś jesz­cze.


– Nie.


– Gdyby tak się stało, skon­tak­tuj się z nami – powie­działa Vanja, wstała
i się­gnęła po kurtkę.


Klara rów­nież wstała, ale nie odpro­wa­dziła Vanji do drzwi. Poszła do
kuchni i bez słowa pod­nio­sła przy­sy­pia­ją­cego synka. Objął ją i wtu­lił
nos w jej szyję. Zach wstał, lekko oparł dłoń na jej ple­cach i poszli do
sypialni.


Mała rodzina.


Klara zaczęła się zasta­na­wiać, czy jesz­cze kie­dy­kol­wiek poczuje
zmę­cze­nie.


Czy będzie miała odwagę zamknąć oczy. Ode­tchnąć.


Na razie się na to nie zano­siło.
  
 


 


 


 


 


Carlos Rojas zadrżał z zimna i zaczął
tupać. Stał za ogro­dze­niem i patrzył, jak pra­cow­nicy tech­niczni
ostroż­nie pra­cują przy samot­nym aucie zapar­ko­wa­nym na wewnętrz­nym
dzie­dzińcu. Po roz­mo­wie tele­fo­nicz­nej ubrał się jak trzeba. Miał czapkę,
ręka­wiczki z jed­nym pal­cem, sza­lik, kilka warstw pod płasz­czem, zniósł
nawet z pod­da­sza grub­sze buty.


Mimo to było mu zimo.


Ci, któ­rzy sły­szeli jego nazwi­sko i widzieli ciemne włosy oraz cerę,
myśleli, że to dla­tego, iż jako Hisz­pan nie jest przy­zwy­cza­jony do
pół­noc­nego kli­matu. A był. Miesz­kał w Szwe­cji przez całe życie. Jego
mama poznała tatę pod­czas waka­cyj­nej podróży do Malagi przed
trzy­dzie­stoma ośmioma laty, tata prze­pro­wa­dził się do Szwe­cji,
zamiesz­kali w Var­berg, uro­dzili im się Car­los i jego dwie sio­stry. A więc to nie dora­sta­nie w sło­necz­nej Hisz­panii było przy­czyną niskiej
odpor­no­ści na chłód. Tak po pro­stu miał.


Nie tylko zimą.


Marzł na okrą­gło.


Kilka razy ude­rzył dłońmi o sie­bie i poska­kał w miej­scu. Nic a nic nie
pomo­gło.


Wie­dział, że Anne-Lie nad­cho­dzi, jesz­cze zanim ją zoba­czył. Po sze­ściu
latach bycia jej pod­wład­nym umiał roz­po­zna­wać odgłos jej kro­ków. Zawsze
cho­dziła w butach na obca­sach.


Zawsze dobrze się ubie­rała.


Z pro­stotą, kla­sycz­nie, drogo.


Strój sygna­li­zo­wał należny jej auto­ry­tet.


Ten dzień nie był wyjąt­kiem. Czarne kozaki do kolan, czer­wona sukienka,
którą dało się dostrzec pod dwu­rzę­do­wym czar­nym płasz­czem z Hope i róż­no­ko­lo­rowy sza­lik z owczej wełny. Dzie­lili tę pasję. Zain­te­re­so­wa­nie
modą. Car­los nie potra­fił zro­zu­mieć ludzi, któ­rych to nie obcho­dziło.
To, jak czło­wiek się ubiera, mówi o nim wię­cej, niż mogłoby się wyda­wać
lub chcia­łoby się przy­znać. To nie ma nic wspól­nego z pie­niędzmi. Styl
nie musi dużo kosz­to­wać. Za przy­kład mogła posłu­żyć jego nowa kole­żanka
Vanja Lith­ner. Dobra poli­cjantka, cał­kiem w porządku dziew­czyna (choć
żadne cudo kon­tak­tów inter­per­so­nal­nych), a jed­nak było widać, że nie
poświęca choćby trzech minut tygo­dniowo na zasta­no­wie­nie się, które
ubra­nia kupić lub co na sie­bie wło­żyć.


– Zimno ci? – zapy­tała Anne-Lie, kiedy pode­szła i zoba­czyła jego
pod­cią­gnięte ramiona.


– A jak myślisz?


– Myślę, że mamy srogą zimę, a to dopiero paź­dzier­nik – uśmiech­nęła się
do niego prze­lot­nie i odwró­ciła się w kie­runku wewnętrz­nego dzie­dzińca.
– Co mamy do tej pory?


– Odci­ski butów. Wygląda na to, że ta sama marka i roz­miar co
poprzed­nio, ale tym razem zgu­bił strzy­kawkę.


– Uda nam się ją namie­rzyć?


– Zoba­czymy.


– Zna­le­ziono opa­ko­wa­nie?


Car­los pokrę­cił głową. Anne-Lie się odwró­ciła i popa­trzyła wzdłuż ulicy,
w obu kie­run­kach.


– Kamery moni­to­ringu?


– Nie ma żad­nej przy tej ulicy, ale jest jedna na Östra Ågatan.
Popro­si­łem o nagra­nie od dwu­dzie­stej trzy­dzie­ści.


– Dobrze.


– I jesz­cze jedno…


– Co takiego?


– Lampy na fasa­dzie. Zadzwo­ni­łem do ludzi, któ­rzy płacą za tamte miej­sca
par­kin­gowe – odparł i ponow­nie wska­zał wewnętrzny dzie­dzi­niec oświe­tlony
przez tech­ni­ków. – Nie­jaki Fre­drik Filips­son wsiadł do samo­chodu i odje­chał stam­tąd tuż po dwu­dzie­stej, a wtedy, jak twier­dzi, obie lampy
były zapa­lone.


– Czyli się na nią zaczaił.


– Na to wygląda.


– Bo ją znał.


– Mógł ją śle­dzić od jakie­goś czasu. Par­kuje tu w każdy czwar­tek, wraca
mniej wię­cej o tej samej godzi­nie. Jak Ida Rii­tala, która po zakoń­cze­niu
zmiany zawsze szła skró­tem przez cmen­tarz.


Anne-Lie ponow­nie wes­tchnęła. Odwró­ciła się do Car­losa, spoj­rzała w dół
na rzekę Fyris i sta­dion Stu­den­terna po dru­giej stro­nie ciem­nej, zim­nej
wody. Uwiel­biała swoją pracę. Wszyst­kie jej aspekty. Ale cze­goś takiego
nie chciała prze­ży­wać. Nale­żało roz­wią­zać tę sprawę. I to szybko.
Naj­chęt­niej spraw­dzi­łaby DNA każ­dego męż­czy­zny powy­żej pięt­na­stego roku
życia w całej Uppsali.


– Trzy napa­ści w ciągu nie­ca­łego mie­siąca.


To było stwier­dze­nie, ale Car­los i tak odpo­wie­dział:


– Tak.


– On nie prze­rwie.


– Nie.


– Kobiety będą się bały wycho­dzić z domu.


– Jesz­cze bar­dziej.


Anne-Lie ski­nęła głową. To była rze­czy­wi­stość i pro­blem spo­łeczny.
Kobiety bały się wycho­dzić samot­nie. W każ­dym mie­ście, wszę­dzie. Według
badań Rady do spraw Zapo­bie­ga­nia Prze­stęp­czo­ści wię­cej niż co piąta
kobieta ze stra­chu choć raz zre­zy­gno­wała z wyj­ścia z domu. Swo­boda
poru­sza­nia się kobiet była ogra­ni­czona, ich moż­li­wo­ści rów­nież. I to w „nor­mal­nych” warun­kach.


Kiedy na uli­cach nie gra­so­wał seryjny gwał­ci­ciel.


– Musimy zro­bić wszystko, co w naszej mocy – powie­działa i znów się
odwró­ciła do Car­losa.


– Chcesz wię­cej ludzi?


– Chcę innych ludzi.


Po tych sło­wach ode­szła. Car­los sły­szał stu­kot jej obca­sów jesz­cze po
tym, jak znik­nęła mu z oczu. Nie wie­dział, co miała na myśli, mówiąc o „innych ludziach”, ale był pewny, że wkrótce się tego dowie.


Jeśli Anne-Lie coś posta­no­wiła, to tak miało być.
  
 


 


 


 


 


– Skoń­czysz nie­długo?


Billy usły­szał pyta­nie zza drzwi łazienki, ale nie dopu­ścił go do
sie­bie. Wytarł jedy­nie zapa­ro­wane lustro, pochy­lił się nad umy­walką i popa­trzył na swoją twarz.


Jak wtedy.


Tego czerw­co­wego poranka. Kiedy się obu­dził na kana­pie porząd­nie
ska­co­wany. Miał wra­że­nie, że od tam­tego czasu minęły całe wieki. Ta sama
twarz, inne lustro.


U niej. U Jen­ni­fer.


Kiedy jesz­cze nie pamię­tał…


Woda pły­nęła z mokrych wło­sów, zatrzy­my­wała się w brwiach i spły­wała na
policzki. Popa­trzył na sie­bie. Spoj­rzał sobie głę­boko w oczy.
Zwier­cia­dło duszy, jeśli wie­rzyć temu poetyc­kiemu sfor­mu­ło­wa­niu. Gdyby
tak rze­czy­wi­ście było, zde­ma­sko­wa­łyby go, a naj­wy­raź­niej tego nie
robiły. Sły­szał od innych, że są sym­pa­tyczne. My zwy­kle tak mówiła.
„Masz sym­pa­tyczne oczy”. Nie zdra­dzały tej mrocz­nej chęci, która
zale­gała mu w żołądku niczym wygłod­niały wąż. Nie mówiły o żądzy
domi­na­cji i kon­troli, którą od pew­nego czasu odczu­wał, ale uda­wało mu
się ją stłu­mić. Po tym, co się stało Jen­ni­fer. Zwy­kle nie popa­dał w głę­boką filo­zo­ficzną zadumę, ale ostat­nimi czasy nie potra­fił nie
zada­wać sobie pyta­nia, kim wła­ści­wie jest.


Kim się stał? Czym się stał?


Squ­ash zazwy­czaj powo­do­wał przy­jemne zmę­cze­nie, ale tego wie­czoru
wypro­wa­dził go z rów­no­wagi. Nie roz­grywka sama w sobie, tylko to, co się
wyda­rzyło póź­niej. W szatni. Kolega, który chwilę wcze­śniej wygrał z nim
w trzech setach (11-8, 11-8, 12-10), wyszedł spod prysz­nica, na­dal
owi­nięty w pasie ręcz­ni­kiem, z mokrymi wło­sami. Billy posta­no­wił, że
weź­mie prysz­nic w domu. Był bar­dziej wście­kły z powodu prze­gra­nej, niż
chciał to przy­znać. Trzy sety, to się, kurwa, nie zda­rzyło od lat. Może
roz­krę­cała mu się jakaś cho­roba albo coś w tym stylu.


– Znasz Jen­ni­fer, nie? Jen­ni­fer Holm­gren – ode­zwał się kolega, grze­biąc
w spor­to­wej tor­bie w poszu­ki­wa­niu dez­odo­rantu.


Billy zesztyw­niał, wszyst­kie myśli o meczu znik­nęły jak ręką odjął.
Wkro­czyli na zami­no­wany teren. Co się stało?


– Tak, kilka razy mie­li­śmy oka­zję ze sobą pra­co­wać, a co?


Była to prawda, ale nie cała. Co to, to nie. Poza pracą kilka razy
poszli ze sobą do łóżka. Wię­cej razy ze sobą spali, niż pra­co­wali.
Ostat­nim razem wszystko się spie­przyło.


– Sły­sza­łeś, co się stało?


– Nie. Co takiego?


Roz­brzmiało puka­nie i jed­no­cze­śnie otwo­rzyły się drzwi łazienki. Ni­gdy
się w niej nie zamy­kali. My uwa­żała, że nie ma takiej potrzeby, bo byli
w miesz­ka­niu tylko we dwoje i wie­dzieli, czy jest zajęta, czy nie. Billy
pod­sko­czył przy lustrze, jakby przy­ła­pała go na czymś, czego nie
powi­nien robić. W sumie tak było.


– Co ty tu robisz?


– Nic.


– Muszę umyć zęby, chcia­łam się poło­żyć.


My weszła do łazienki, wzięła elek­tryczną szczo­teczkę do zębów i nało­żyła pastę na okrą­głą główkę.


– Widzia­łeś link, który ci przy­sła­łam?


Prze­pchnęła się obok niego przy umy­walce, odkrę­ciła kran i pod­sta­wiła
pod niego szczo­teczkę. Billy prze­niósł się myślami do tu i teraz. Zmu­sił
się do tego, chcąc spra­wiać wra­że­nie zaan­ga­żo­wa­nego i zain­te­re­so­wa­nego.


– Tak, chyba tak. A który dokład­nie?


– Wysła­łam dziś tylko jeden. Töreboda. – Mówiąc, pró­bo­wała utrzy­mać w ustach pastę do zębów, przez co jej głos brzmiał, jakby leżała na fotelu
den­ty­stycz­nym. – Biały drew­niany dom na plaży.


Billy poki­wał głową, jakby wła­śnie sobie przy­po­mniał. Może i wysłała
tego dnia tylko jeden link, ale prawda była taka, że już nie otwie­rał
wszyst­kiego, co mu przy­sy­łała. Mimo to w któ­ryś z przy­szłych week­en­dów
zamie­rzała się prze­je­chać i obej­rzeć kilka nie­ru­cho­mo­ści. Kupią tę, na
którą My się zde­cy­duje, a on będzie uda­wał zain­te­re­so­wa­nego.


Będzie roz­ma­wiał o reno­wa­cji i o tym, jak mogą wyko­rzy­stać dom.


Poje­dzie z nią do banku, żeby spraw­dzić, czy dostaną kre­dyt.


Będzie kiwał głową z uśmie­chem i słu­chał jej opo­wie­ści o tym, jak ich
przy­szłe dzieci będą uwiel­biały spę­dzać tam waka­cje.


Naprawdę będzie chciał, żeby tak było.


Pra­gnął wspól­nej przy­szło­ści. Kochał ją. Przez ostat­nie mie­siące
naprawdę się sta­rał. Chciał zosta­wić wszystko za sobą. Stać się tym, kim
był kie­dyś. Męż­czy­zną, w któ­rym się zako­chała. Pro­stym, porząd­nym,
nie­skom­pli­ko­wa­nym chło­pa­kiem.


Wma­wiał sobie, że nie jest za późno.


My chciała mieć domek let­ni­skowy, a zwy­kle dosta­wała, czego chciała.
Poznali się ponad rok wcze­śniej na przy­ję­ciu z oka­zji mid­som­mar. W paź­dzier­niku doszła do wnio­sku, że powinni ze sobą zamiesz­kać, a w maju
tego roku, jede­na­ście mie­sięcy po ich pierw­szym spo­tka­niu, wzięli ślub.


W czerwcu ją zdra­dził.


Z Jen­ni­fer.


Kobietą, która znała prawdę.


Wie­działa, że coś się w nim zmie­niło, kiedy był zmu­szony zastrze­lić
Edwarda Hin­dego, by ura­to­wać Vanję, Char­lesa Ceder­kvi­sta i sie­bie.
Wie­działa, jak się roz­ko­szo­wał tym upa­ja­ją­cym uczu­ciem. Wła­dzą nad
życiem i śmier­cią.


Zdra­dził My z Jen­ni­fer, która rozu­miała.


Poma­gała mu. Pozwa­lała zre­ali­zo­wać fan­ta­zje o kon­troli, prze­wa­dze,
domi­na­cji, połą­czone z sek­sem i przy­jem­no­ścią fizyczną. Pil­no­wała, by
wąż był naje­dzony, a on znaj­do­wał się w rów­no­wa­dze.


Dopóki nie prze­sa­dził z alko­ho­lem.


Dopóki wszystko się nie spier­do­liło.


Zdał sobie sprawę, że nic nie odpo­wie­dział. Na temat bia­łego drew­nia­nego
domu w Töreboda. My wypluła pastę do umy­walki i spoj­rzała na niego z powagą.


– O co cho­dzi?


– O nic.


– Na pewno? Od powrotu z tre­ningu tro­chę dziw­nie się zacho­wu­jesz.


Oczy­wi­ście zauwa­żyła. To była jej praca. Odczy­ty­wa­nie ludzi,
inter­pre­to­wa­nie ich zacho­wań i spra­wia­nie, by dotarli do pełni swego
poten­cjału. Była dobra. Dobra dla niego. Nie chciał jej okła­my­wać. Ale
nie musiała wie­dzieć wszyst­kiego. Połowa prawdy to nie kłam­stwo.


– Pamię­tasz Jen­ni­fer? Tę, z którą kilka razy pra­co­wa­łem?


Musiała pamię­tać. Sporo o niej opo­wia­dał i My wie­działa, że się
spo­ty­kali nawet poza pracą.


– Pamię­tam, co z nią? – odpo­wie­działa.


– Myślą, że uto­nęła.


– Co?


– We Fran­cji. Pod­czas nur­ko­wa­nia. Wiesz, że upra­wiała sporty
eks­tre­malne.


– O, Boże, to straszne! – zawo­łała My, padła mu w ramiona i go
przy­tu­liła. – Tak mi przy­kro. Wiem, że ją lubi­łeś.


– Tak, to prawda.


Przez chwilę stali w mil­cze­niu, aż w końcu My nieco roz­luź­niła uścisk,
unio­sła głowę i spoj­rzała mu w oczy.


– Ale tylko myślą? Nie zna­leźli jej?


– Nie, ale odna­leźli jej ubra­nia przy jakimś sys­te­mie jaskiń. To pew­nie
poka­zuje, co się stało… Prądy bywają cza­sem silne i tak dalej…


My głę­boko wes­tchnęła, prze­cią­gnęła się i zło­żyła mu na ustach deli­katny
poca­łu­nek.


– Bie­da­czy­sko…


Billy nie wie­dział do końca, czy mówiła o Jen­ni­fer, czy o nim. Znów go
objęła. Miała ni­gdy nie poznać całej prawdy i, jak­kol­wiek strasz­nie to
brzmiało, skoro Jen­ni­fer zgi­nęła we Fran­cji, mógł zosta­wić całą tę
sprawę za sobą. Zacząć sobie wma­wiać, że ni­gdy jej nie było. Zacząć od
nowa i tym razem zro­bić wszystko jak należy.


Jesz­cze nie było za późno.
  
 


 


 


 


 


Sala.


Była tam, a może na­dal jest, kopal­nia sre­bra.


To wszystko, co Seba­stian wie­dział o mie­ście, w któ­rym na chwilę
zago­ścił. I jesz­cze to, że mniej wię­cej dzie­sięć kilo­me­trów za mia­stem,
w dużym, czte­ro­kon­dy­gna­cyj­nym szaro-beżo­wym budynku, który zarówno od
zewnątrz, jak i w środku nawet nie pró­bo­wał wyglą­dać zachę­ca­jąco,
mie­ścił się dwu­gwiazd­kowy hotel. Pokój miał pew­nie o kilka metrów
kwa­dra­to­wych za dużo na okre­śle­nie go mia­nem komórki. Cztery ściany były
poma­lo­wane na niko­ty­nowy odcień żół­tego, przez co wyda­wały się brudne.
Jedyną ozdobą była pro­sta, obskur­nie opra­wiona repro­duk­cja obrazu Carla
Lars­sona. U wez­gło­wia wąskiego łóżka znaj­do­wał się tabo­ret, który słu­żył
za sto­lik nocny. W nogach łóżka na naroż­nej półce stał mały pękaty
tele­wi­zo­rek. Nikt nie pró­bo­wał ukryć kabli – ani od tele­wi­zora, ani od
sto­ją­cych w pokoju dwóch lamp. Do tego łazienka, w któ­rej z tru­dem mógł
się obró­cić, nie ude­rza­jąc się przy tym o ścianę. Oczy­wi­ście, w obec­nych
cza­sach pro­wa­dze­nie księ­garni jest trudne, ale nie sądził, że aż tak…
Nale­żało polu­bić ten stan rze­czy i wal­czyć, jak mówił kie­row­nik, kiedy w cza­sie wizyty Seba­stiana poru­szyli temat kło­po­tów z książ­kami w wer­sji
papie­ro­wej.


Wal­czyć i polu­bić.


Seba­stian zaak­cep­to­wał taki stan rze­czy.


Może nawet się z nim pogo­dził, ale ni cho­lery nie musiał lubić.


Nie był już czę­ścią grupy z Kra­jo­wego Wydziału Zabójstw. Tor­kel w końcu
miał dość. A dokład­niej: to Vanja miała go dość, a Tor­kel musiał doko­nać
wyboru. Wybrał Vanję. Nic dziw­nego, Seba­stian też by tak zro­bił na jego
miej­scu. Dziwne było jedy­nie to, że pozwo­lono mu zostać na pół­tora roku.
Można ująć to tak: sta­rał się zostać współ­pra­cow­ni­kiem mie­siąca.


Vanja. Jego córka.


Nie widział się z nią od czerwca.


Pamię­tał, co czuł, kiedy zosta­wił ją w garażu pod Water­fron­tem i odje­chał z bombą w samo­cho­dzie: że widzi ją po raz ostatni.


Że Vanja znik­nie z jego życia.


Na zawsze.


Wyglą­dało na to, że tak wła­śnie będzie. Długo miał nadzieję, że Vanja go
odwie­dzi, zapyta, jak się czuję, ale nie przy­szła ani razu. Było jasne,
że nie chciała mieć z nim żad­nego kon­taktu.


To była jego wina. Oczy­wi­ście.


Jak zwy­kle.


Miał tyle szans i nie wyko­rzy­stał ani jed­nej.


Dosko­nale zda­wał sobie sprawę, że wciąż doko­ny­wał nie­wła­ści­wych wybo­rów,
szko­dził sam sobie. Jed­nak za każ­dym razem, gdy czuł coś, co można było
przy­rów­nać do szczę­ścia albo cho­ciaż zado­wo­le­nia, poja­wiało się poczu­cie
winy.


Puścił ją.


Swoją drugą córkę.


Trzy­mał maleńką dłoń, ale pozwo­lił, by dziew­czynkę zabrała woda.


Nie zasłu­gi­wał na to.


Jego wina, wie­dział o tym. Jed­nak wie­dzieć, że to czy tamto jest błę­dem,
a coś z tym robić to dwie różne rze­czy. A on się nie zmie­nił.


W ogóle nie brał udziału w pra­cach zespołu po ich ostat­niej spra­wie,
Mor­dercy z Reality Show, Davida Lager­grena – czło­wieka, który zabi­jał,
by zapro­te­sto­wać prze­ciwko ogłu­pia­niu i infan­ty­li­za­cji spo­łe­czeń­stwa,
ale skoń­czył jako ter­ro­ry­sta. Roz­prawa odbyła się we wrze­śniu i, co nie
było zasko­cze­niem, Lager­gren został ska­zany na doży­wo­cie. Seba­stian
podej­rze­wał, że minie tro­chę czasu, zanim będzie mógł się ubie­gać o zwol­nie­nie warun­kowe.


Jedy­nym pozy­tyw­nym aspek­tem sprawy Lager­grena było to, że w rapor­cie
opi­sano go jako ważny ele­ment śledz­twa, czło­wieka, który ode­grał
klu­czową rolę w namie­rze­niu i schwy­ta­niu sprawcy. Spek­ta­ku­larna sza­lona
jazda, zakoń­czona wybu­chem w zatoce Riddarfjärden także mu nie
zaszko­dziła. Było na ten temat kilka mate­ria­łów w pro­gra­mach
śnia­da­nio­wych i infor­ma­cyj­nych pod­czas let­niego sezonu ogór­ko­wego.


W sierp­niu ode­zwało się jego dawne wydaw­nic­two. Było pewne
zain­te­re­so­wa­nie książ­kami o Edwar­dzie Hin­dem i zasta­na­wiali się, czy
mógłby napi­sać nową. Może o Lager­gre­nie? Seba­stian grzecz­nie, lecz
sta­now­czo odmó­wił. Nie chciał przy­kła­dać ręki do wzro­stu zain­te­re­so­wa­nia
tym czło­wie­kiem. Byli ludzie, któ­rzy bar­dziej go inte­re­so­wali.


Na przy­kład Ralph Svens­son.


Czło­wiek, który na zle­ce­nie Hin­dego zabił cztery kobiety.


Kobiety, z któ­rymi Seba­stian miał – cza­sem bar­dzo krót­kie – rela­cje
sek­su­alne.


Poza tym zabił jego sta­rego przy­ja­ciela i kolegę z pracy Trol­lego
Her­mans­sona.


Wydaw­nic­two było zachwy­cone tym pomy­słem. Byłaby to natu­ralna
kon­ty­nu­acja poprzed­nich ksią­żek, a poza tym mia­łaby zwią­zek z nim samym,
dzięki czemu sta­łaby się znacz­nie bar­dziej oso­bi­sta i dema­ska­tor­ska.
Seba­stian nie miał zamiaru pisać oso­bi­stej ani dema­ska­tor­skiej książki,
ale przy­stał na pro­po­zy­cję i roz­po­czął pracę. Spę­dzał dnie w miesz­ka­niu,
nie w biu­rze, nie­uży­wa­nym od wielu lat. Przez długi czas korzy­stał tylko
z pokoju gościn­nego, kuchni i łazienki. Reszta za bar­dzo mu przy­po­mi­nała
o innych cza­sach.


Szczę­śliw­szych.


O cza­sach rado­ści.


Jedy­nych, które potra­fił sobie przy­po­mnieć.


Cza­sach z Lily i ich córką. Nie miesz­kali tam szcze­gól­nie długo, po
ślu­bie prze­pro­wa­dzili się do Kolo­nii, ale spę­dzili w tym miej­scu tro­chę
czasu. Sabine miała swój pokój. Vanja też kilka razy w nim noco­wała.


Kiedy jesz­cze go nie nie­na­wi­dziła.


Zanim wszystko znisz­czył.


Książka miała mieć tytuł Uczeń i pod­ty­tuł Co zostało po Edwar­dzie
Hin­dem. Na razie zaj­mo­wał się tylko rese­ar­chem i przy­go­to­wy­wał do
pierw­szego wywiadu z Ral­phem, zapla­no­wa­nego na następny tydzień.


Miał sporo roboty.


Seba­stian rzu­cił okiem na kom­pu­ter leżący na łóżku, ale odrzu­cił pomysł.
Tak jak powi­nien był zro­bić, kiedy wydaw­nic­two ode­zwało się do niego z pla­nem małego wykła­dowo-autor­skiego tournée. Sześć miejsc w róż­nych
zakąt­kach kraju w ciągu dwóch tygo­dni. Miało to się zbiec w cza­sie z wyda­niem wcze­śniej­szych ksią­żek w limi­to­wa­nej serii kie­szon­ko­wej.


Wyra­ził zgodę.


Wła­śnie dla­tego sie­dział w depre­syj­nym pokoju hote­lo­wym w Sali.


Jedyna księ­gar­nia w mie­ście wystę­po­wała w cha­rak­te­rze gospo­da­rza wizyty.
Był to wielki, dobrze zaopa­trzony sklep nie­da­leko od Stora Tor­get.
Pra­cow­nicy wyda­wali się auten­tycz­nie ura­do­wani, że przy­je­chał. Na
widowni zasia­dało czter­dzie­ści osób, może czter­dzie­ści pięć. Oczy­wi­ście
prze­waga kobiet, jak na więk­szo­ści wyda­rzeń kul­tu­ral­nych w każ­dej czę­ści
kraju.


Nie żeby Seba­stian narze­kał.


Jeśli chciał, miał powo­dze­nie u kobiet. Naj­czę­ściej chciał. Pra­wie
zawsze.


Flirt, uwo­dze­nie, a potem seks nale­żały do nie­licz­nych rze­czy, które
na­dal potra­fiły go oży­wić.


Tym­cza­sowo wypeł­nić pustkę. Zła­go­dzić ból.


W księ­garni ludzie jak zwy­kle słu­chali bacz­nie i z zain­te­re­so­wa­niem.
Zwłasz­cza jedna kobieta, pra­wie pięć­dzie­się­cio­let­nia, sie­dząca na prawo
od pro­wi­zo­rycz­nej sceny. Jako pierw­sza zaczęła zada­wać pyta­nia, gdy
zachę­cono do tego publicz­ność, a po spo­tka­niu przy­szła z obiema
książ­kami do pod­pi­sa­nia. Stare wyda­nie, zauwa­żył Seba­stian. Kupione,
zanim jego zaan­ga­żo­wa­nie w sprawę Mor­dercy z Reality Show tym­cza­sowo
umie­ściło go na rada­rach w cha­rak­te­rze cele­bryty.


– Może pan napi­sać: „Dla Magdy” – powie­działa i posłała mu uśmiech, w któ­rym przy­naj­mniej on zoba­czył nutkę podziwu. Fanka, pomy­ślał. W takim
razie powinno pójść łatwiej.


– To pani? – zapy­tał, odwza­jem­nia­jąc uśmiech.


– Tak. Może pan też dopi­sać coś oso­bi­stego, jeśli ma pan ochotę – dodała
i spoj­rzała mu w oczy.


Napi­sał na wyklejce książki kilka zdań i kon­ty­nu­ował roz­mowę, kiedy
pod­pi­sy­wał książki pozo­sta­łym cze­ka­ją­cym w krót­kiej kolejce. Potem
wyszli razem i kobieta zapy­tała, gdzie mieszka. Odpo­wie­dział, a ona
wyra­ziła ubo­le­wa­nie. W Sali były lep­sze hotele.


Naprawdę miał taką nadzieję.


Dla dobra Sali.


Z zamy­śle­nia wyrwał go sygnał z kom­pu­tera. Przy­cho­dząca roz­mowa na
Sky­pie. Nie musiał patrzeć na ekran, aby wie­dzieć, kto dzwoni. Przez
chwilę się zasta­na­wiał, czy da radę z nią poroz­ma­wiać, doszedł do
wnio­sku, że tak, i zaak­cep­to­wał połą­cze­nie. Na ekra­nie poja­wiła się
Ursula.


– Cześć. Nie obu­dzi­łam?


– Nie, wszystko w porządku – odpo­wie­dział i poczuł, że słusz­nie zro­bił,
odbie­ra­jąc. Ucie­szył się na jej widok.


– Gdzie jesteś? – zapy­tała, kiedy się przyj­rzała ekra­nowi i nie
roz­po­znała tła.


– W gów­nia­nym hotelu w Sali.


– Co ty tam robisz?


– Takie tam książ­kowe sprawy. A ty?


– Jestem na­dal w pracy.


– No tak, widzę.


Roz­po­znał ścianę za jej ple­cami. Sie­działa w sali kon­fe­ren­cyj­nej na
dru­gim pię­trze, o któ­rej ni­gdy nie mówili ina­czej niż „Pokój”. Było to
stałe miej­sce, gdzie człon­ko­wie zespołu zbie­rali wszyst­kie infor­ma­cje o spra­wach, nad któ­rymi pra­co­wali. Seba­stian przy­ła­pał się na tym, że mu
go bra­kuje. Że tęskni za tym wszyst­kim. Za pracą, kole­gami. Nie miało to
sensu, bo naj­praw­do­po­dob­niej ni­gdy wię­cej tam się nie znaj­dzie.


– Na­dal nie masz życia albo jesteś zawa­lona robotą?


– Poma­gam ludziom z Wydziału Spraw Zamknię­tych.


Ozna­czało to, że Kra­jowy Wydział Zabójstw nie ma żad­nej nowej sprawy, a ona wciąż nie zor­ga­ni­zo­wała sobie życia. Nie powi­nien dalej drą­żyć tego
tematu. Zadzwo­niła do niego póź­nym wie­czo­rem, żeby poroz­ma­wiać. Myślała
o nim. Powi­nien być wdzięczny, że ktoś o nim myśli. Nie­mniej wdzięcz­ność
i odpusz­cza­nie nie do końca leżały w jego natu­rze.


– Czyli Tor­kela nie ma?


Ursula prych­nęła, nachy­liła się i tro­chę ści­szyła głos, zupeł­nie
nie­po­trzeb­nie. Seba­stian nie wyobra­żał sobie, by o tej porze mogła nie
być sama w biu­rze. Z całą pew­no­ścią w Pokoju nie było nikogo innego.


– Koń­czy punk­tu­al­nie o sie­dem­na­stej każ­dego dnia, odkąd zamiesz­kał z Lise-Lotte.


Seba­stian zauwa­żył, że przy­naj­mniej nie powie­działa „z tą całą
Lise-Lotte”. Zawsze to jakiś postęp, ale wyda­wało mu się, że na­dal
sły­szy w jej gło­sie ukłu­cie zazdro­ści, gdy poja­wiał się temat nowej
miło­ści Tor­kela. Może tylko to sobie wma­wiał. To Ursula zakoń­czyła ich
zwią­zek. Choć nie musiało to zna­czyć, że chciała jego szczę­ścia z kimś
innym. Może to małost­kowe i głu­pie, ale Ursula jest tylko czło­wie­kiem, a ludzie potra­fią być i małost­kowi, i głupi.


– Kiedy wra­casz do domu?


– Jutro.


– Chcesz się spo­tkać? Może zjeść razem kola­cję?


– Jasne, czemu nie.


Ursula wybuch­nęła krót­kim śmie­chem.


– Nie prze­sa­dzaj z tym entu­zja­zmem…


Zanim Seba­stian zdą­żył odpo­wie­dzieć, roz­le­gło się puka­nie do drzwi.


– Kto to?


– Room service.


– W takim gów­nia­nym hotelu, o tej porze?


Cza­sami zapo­mi­nał, że była nie­wia­ry­god­nie dobrą poli­cjantką.


– Muszę koń­czyć. Do jutra.


Zanim Ursula zdą­żyła o coś zapy­tać albo zapro­te­sto­wać, wyłą­czył ją.
Uśmiech­nął się lekko do sie­bie. Mimo wszyst­kich złych wybo­rów nie udało
mu się odciąć od wszyst­kiego i wszyst­kich. Lubił Ursulę. Przez lata było
mię­dzy nimi burz­li­wie, ale teraz unor­mo­wało się w coś, czego nie mógł
okre­ślić ina­czej, jak tylko mia­nem przy­jaźni. Nawet jeśli celem było
ponowne zacią­gnię­cie jej do łóżka. Nie dla­tego, że szcze­gól­nie za nią
tęsk­nił albo sądził, że seks zbliży ich do sie­bie. Cho­dziło tylko o to,
że widział wyraź­nie, iż będzie musiał o to wal­czyć. Grać w tę grę chyba
lepiej niż kie­dy­kol­wiek przed­tem, tylko po to, żeby wygrać. Ona
sta­no­wiła praw­dziwe wyzwa­nie.


W odróż­nie­niu od wie­czora, który mnie teraz czeka, pomy­ślał.


Otwo­rzył drzwi na kory­tarz.


Stała za nimi Magda. Z księ­garni.


Nie wie­dział, jak ma na nazwi­sko. Nie zamie­rzał zresztą się tego
dowia­dy­wać. Zdjął kurtkę z haczyka przy drzwiach i wło­żył na sie­bie.


– Sko­czymy gdzieś na drinka czy chcesz coś zjeść? – zapy­tał i wyszedł na
kory­tarz. Nie miał zamiaru dać jej szansy na zapro­po­no­wa­nie, by zostali.


Ten pokój nie nada­wał się nawet do tego, by się w nim pie­przyć.
  
 


 


 


 


 


Billy leżał roz­bu­dzony i patrzył w sufit,
pró­bo­wał zyskać kon­trolę nad odde­chem. Rzu­cił spoj­rze­nie na My. Spała
spo­koj­nie, jak zwy­kle na lewym boku. W takim razie pew­nie nie wydał
żad­nego dźwięku.


Nie krzy­czał.


Jak to miało miej­sce we śnie.


Nie nawie­dzał go już od jakie­goś czasu, ale teraz powró­cił. Billy się
domy­ślał, że to reak­cja na roz­mowę w szatni i wszystko, co nastą­piło
póź­niej. My pytała, czy chce o tym poroz­ma­wiać, ale była na tyle mądra i empa­tyczna, by nie nale­gać, kiedy odpo­wie­dział prze­cząco. Mimo to była
przy nim przez resztę wie­czoru, czujna i wyro­zu­miała. Zazwy­czaj
zasy­piała, gdy tylko dotknęła głową poduszki, ale tym razem tylko leżała
i go obej­mo­wała, gła­dziła po gło­wie. Bli­sko. Skóra przy skó­rze. Obecna,
gdyby jej potrze­bo­wał.


Była dla niego dobra. Znacz­nie lep­sza, niż na to zasłu­gi­wał. Jed­nak
zamie­rzał to zro­bić. Czas zmieni wszystko, co się wyda­rzyło, w odle­głe
wspo­mnie­nie. Wspo­mnie­nie, które znik­nie gdzieś w tle. Będzie cichym
szep­tem, a on nauczy się go nie słu­chać.


I wtedy poja­wił się sen.


Nie ma w nim nic sen­nego. Nic abs­trak­cyj­nego ani nie­rze­czy­wi­stego.
Żad­nych mięk­kich kon­tu­rów, niczego, co tonuje lub upięk­sza. Wręcz
prze­ciw­nie. Wszystko jest bez­względ­nie kla­rowne i szcze­gó­łowe.


Zabrał go z powro­tem.


Bie­gnie z łazienki, przez całe miesz­ka­nie, do sypialni Jen­ni­fer, w któ­rej ona leży naga na łóżku. Dło­nie ma w górze, przy­pięte kaj­dan­kami
do wez­gło­wia. Nogi roz­su­nięte, przy­wią­zane wąskimi skó­rza­nymi paskami.
Jego oddech jest tak ciężki, że aż się trzę­sie, kiedy wyciąga rękę do
jej ramie­nia, by po chwili poczuć waha­nie.


Do tam­tego czasu i miej­sca.


Inten­syw­nie fio­le­towe ślady na jej szyi. Pozo­sta­wione przez jego palce.
Z przodu dwa wyraźne kciuki, które się ści­snęły pod krta­nią. Jej twarz.
Czu­bek języka, wysta­jący spo­mię­dzy suchych warg. Naczy­nia krwio­no­śne,
które pękły pod skórą twa­rzy, wpa­trzone w niego oczy, przed któ­rymi nie
może uciec…


Odrzu­cił koł­drę i usiadł na łóżku. Wie­dział, że tej nocy już nie zaśnie.
Nie­po­kój znów trzy­mał go w klesz­czach. Para­li­żo­wał i ści­skał nie­mal tak
mocno, jak wtedy.


Kiedy to się stało.


Nie pamię­tał w szcze­gó­łach, co się działo tuż po tym, jak ją zoba­czył.
Nie wie­dział, ile czasu upły­nęło, zanim jako tako odzy­skał kon­trolę.
Przy­po­mi­nał sobie tylko, że absur­dal­nie powsze­dnie myśli – że nie zdąży
na pociąg na zachod­nie wybrzeże i My będzie na niego zła – mie­szały się
ze świa­do­mo­ścią, co zaszło. Do czego dopro­wa­dził.


Jen­ni­fer nie żyła.


I to on ją zabił.


Panika w połą­cze­niu z kacem spro­wo­ko­wały wymioty. Kiedy już wstał znad
sedesu i prze­płu­kał usta, żeby nie czuć w nich smaku wymio­cin, pomy­ślał,
że trzeba to zgło­sić. Zadzwo­nić na poli­cję, do kole­gów. Wszystko im
opo­wie­dzieć. Prze­ko­nać, że to był nie­szczę­śliwy wypa­dek. Ale się
powstrzy­mał. Nie zro­bi­łoby to wiel­kiej róż­nicy. Nie miał zamiaru jej
zabić, ale co z tego.


Jen­ni­fer i tak nie żyła, a on był mor­dercą.


Stra­ciłby wszystko. Pracę, My, przy­ja­ciół, wszystko.


Przy­po­mniał sobie, jak wró­cił do salonu, klął i pła­kał, ude­rzał się
dłońmi w skro­nie, żeby odzy­skać jasność widze­nia.


Co robić: postą­pić słusz­nie czy ura­to­wać sie­bie.


Wewnętrzna walka.


W końcu pod­jął decy­zję. Pamię­tał ten moment. Sie­dział wtedy na jej
kana­pie, opu­ścił wzrok na cze­kan i kara­binki wspi­nacz­kowe wiszące na
ścia­nie. Nie tylko się zde­cy­do­wał, ale i zaczął ukła­dać plan. Wie­dział,
co zrobi. Co musi zro­bić.


Ura­to­wać sie­bie i wszystko, co posiada.


Billy wstał z łóżka i wyszedł z sypialni, cicho zasu­nął za sobą drzwi i na pal­cach pod­szedł do lap­topa na stole w kuchni. Teraz, kiedy Jen­ni­fer
była ofi­cjal­nie uznana za zagi­nioną i nie wyklu­czano jej śmierci,
ist­niało ryzyko, że ktoś zechce się cof­nąć w cza­sie i prze­śle­dzić
ostat­nie mie­siące jej życia. Nie wolno mu było popeł­nić błędu.


Usiadł, otwo­rzył kom­pu­ter i się zalo­go­wał. Plan był pro­sty, ale jego
reali­za­cja wyma­gała czasu i kon­kret­nych umie­jęt­no­ści, które posia­dał.


Posta­no­wił cyfrowo utrzy­mać Jen­ni­fer przy życiu.


Tam­tego dnia zadzwo­nił do My i powie­dział, że musi popra­co­wać jesz­cze
tydzień nad sprawą Mor­dercy z Reality Show. Pro­ku­ra­tor nie chciał, by w śledz­twie pozo­stała choćby naj­drob­niej­sza luka. My oczy­wi­ście była
roz­cza­ro­wana, zapro­po­no­wała, że wróci do Sztok­holmu dotrzy­mać mu
towa­rzy­stwa. Udało mu się ją od tego odwieść, powie­dział, że będzie
lepiej, jeśli zosta­nie na zachod­nim wybrzeżu, spę­dzi czas z kole­żan­kami,
jak to zapla­no­wały, a on przy­je­dzie tak szybko, jak tylko będzie mógł.


W ten spo­sób kupił sobie tydzień.


Zabrał tele­fon Jen­ni­fer, jej kom­pu­ter, kartę debe­tową, czyt­nik kart i inne przed­mioty, które mogłyby mu się przy­dać. Spraw­dził, jak czę­sto
aktu­ali­zo­wała sta­tusy w mediach spo­łecz­no­ścio­wych. Miał szczę­ście.
Insta­gram mniej wię­cej raz w tygo­dniu, Face­book podob­nie. Było kilka
roz­mów na Mes­sen­ge­rze, ale nic, z czym nie mógłby sobie pora­dzić.
Wie­dział, że naj­trud­niej będzie, jeśli ktoś zadzwoni, ale tu znów
sprzy­jało mu szczę­ście. Oka­zało się, że jej naj­bliżsi wolą się z nią
kon­tak­to­wać za pośred­nic­twem ese­me­sów i Snap­chata. W tych rzad­kich
przy­pad­kach, kiedy tele­fon dzwo­nił, po pro­stu cze­kał, aż prze­sta­nie, a potem odpo­wia­dał ese­me­sowo: „Widzia­łam nie­ode­brane połą­cze­nie od cie­bie,
czy to coś waż­nego?”. Naj­czę­ściej nie było ważne i całą sprawę dało się
zała­twić krótką wymianą wia­do­mo­ści.


Spę­dził tydzień w Sztok­hol­mie na spo­ra­dycz­nych aktu­ali­za­cjach sta­tu­sów
Jen­ni­fer. Cho­dziła w nich sama po mie­ście i wymy­ślała różne rze­czy.
Naj­czę­ściej nie było jej na zdję­ciach, które wrzu­cał, ale cza­sami czuł
się zmu­szony do wypro­du­ko­wa­nia sel­fie. Nie­zbyt czę­sto, bo było to
cza­so­chłonne i ryzy­kowne – nale­żało się posta­rać o poprawne pro­por­cje,
świa­tło i odle­głość. Nowo­cze­sna tech­nika uła­twiała sprawę. Moż­li­wo­ści
fał­szo­wa­nia zdjęć i fil­mów były więk­sze niż kie­dy­kol­wiek i jeśli ktoś
umiał to robić, w zasa­dzie nie dało się odróż­nić fal­sy­fi­katu od
praw­dzi­wego zdję­cia. Resztę czasu poświę­cił na czy­ta­nie jej wpi­sów, żeby
się zapo­znać ze sty­lem, spo­so­bem for­mu­ło­wa­nia myśli, uży­wa­nia skró­tów i emo­ti­ko­nów. Udało mu się umknąć przed kil­koma zapro­sze­niami na drinki,
wypady do spa i na grilla. W zasa­dzie nikt nie poda­wał w wąt­pli­wość jej
dal­szego ist­nie­nia.


Tydzień póź­niej poje­chał na zachod­nie wybrzeże i do My. Wtedy było
naj­trud­niej. Pod­czas samot­nego pobytu w Sztok­hol­mie mógł sobie pozwo­lić
na tak abso­lutne sku­pie­nie na zada­niu, że cza­sem wręcz zapo­mi­nał,
dla­czego to wszystko robi. Kiedy wkro­czył do praw­dzi­wego świata, było
trud­niej. Zwy­kli ludzie, życie towa­rzy­skie, kole­dzy, dzieci kole­gów,
mini­golf, spa­cery, noce z My. Cza­sami łapał się na wra­że­niu, że stoi
poza tym, co się dzieje dookoła, i patrzy na sie­bie z dystansu, pewny,
że widać po nim, czym się stał. Że tak mocno pró­buje się zacho­wy­wać
nor­mal­nie, iż efekt jest odwrotny. Doda­wał poje­dyn­cze wpisy, z któ­rych
wyni­kało, że Jen­ni­fer na­dal jest w Sztok­hol­mie, ale zamie­rza wkrótce
wyje­chać.


Odna­le­zie­nie jej ubrań i rze­czy oso­bi­stych zajęło im wię­cej czasu, niż
się spo­dzie­wał. Wpraw­dzie wybrał jaski­nię znaną z tego, że nur­ko­wa­nie w niej jest trudne – w dużych czę­ściach nie­zba­daną i dla­tego też nie­zbyt
chęt­nie odwie­dzaną. Ale jed­nak.


W poło­wie czerwca poje­chał do Fran­cji.


Przed­tem posta­rał się stwo­rzyć wra­że­nie, że „zgu­biła” tele­fon nie­mal na
tydzień, i pro­sił wszyst­kich chęt­nych o kon­takt przez Mes­sen­gera. Tym
spo­so­bem przy­naj­mniej nie musiał aktu­ali­zo­wać zdjęć. Potem wró­ciła i podzie­liła się wia­do­mo­ścią o zaku­pie wycieczki auto­ka­ro­wej do Fran­cji,
nie wspo­mi­na­jąc jed­nak, że zamie­rza tam nur­ko­wać.


Fran­cja była wyzwa­niem.


Po pierw­sze, musiał wyje­chać pra­wie na tydzień, nie budząc podej­rzeń My.
Po dru­gie, sfał­szo­wać podróż auto­ka­rem, nie poka­zu­jąc samego auto­karu,
żeby nikt się nie skon­tak­to­wał z firmą trans­por­tową, dopil­no­wać, żeby
Jen­ni­fer zare­zer­wo­wała hotel z auto­ma­tyczną recep­cją bez kamer
moni­to­ringu przy wej­ściu, zamel­do­wać się późno, a wymel­do­wać wcze­śnie,
żeby jak naj­mniej gości miało oka­zję ją zoba­czyć. Kon­tro­lo­wać, gdzie
jest uży­wana karta kre­dy­towa.


Po czte­rech dniach zaprze­stał wszel­kich aktu­ali­za­cji, a Jen­ni­fer
znik­nęła. Pocztą pan­to­flową dotarła do niego wieść, że jej ojciec
zgło­sił zagi­nię­cie, kiedy nie przy­szła do pracy na początku sierp­nia,
choć tak się uma­wiali. Ale potem wszystko trwało.


Aż do teraz.


Wresz­cie zna­le­ziono jej rze­czy, które uło­żył przy sys­te­mie jaskiń,
sta­no­wią­cych poważne wyzwa­nie dla nurka. Nur­ko­wa­nie w poje­dynkę było
nie­od­po­wie­dzialne, ale każdy, kto znał Jen­ni­fer, pomy­ślałby, że byłaby
do tego zdolna.


Dla kopa, wyzwa­nia, adre­na­liny.


Przy­naj­mniej Billy miał taką nadzieję.


Prze­glą­dał jej feedy na wszyst­kich plat­for­mach. Popa­trzył na kilka
świe­żych wpi­sów na Face­bo­oku: zna­jomi nie mogli uwie­rzyć, że to prawda,
i mieli nadzieję, iż Jen­ni­fer znów się ode­zwie, ale nie sądził, by
popeł­nił jakiś błąd. Nikt nie zare­ago­wał na to, że nie widział jej IRL
od końca czerwca.


– Co robisz?


Billy pod­sko­czył na dźwięk głosu My. Szybko pojął, że nie widziała
ekranu, i zmie­nił widok na coś zwią­za­nego z pracą.


– Pra­cuję. Nie mogłem spać.


My pode­szła do niego i go objęła, szybko rzu­ciła okiem na ekran, a potem
się nachy­liła i poca­ło­wała go w głowę.


– Przez to, co się stało z Jen­ni­fer?


– Pew­nie tak.


– Posie­dzieć z tobą?


Poło­żył jej dłoń na pupie i wes­tchnął.


– Nie, pójdź się poło­żyć.


Tylko ski­nęła głową, ale nie ruszyła się z miej­sca. Tajem­nica go gry­zła,
ale wie­dział, że wkrótce już nie będzie ich roz­dzie­lała. Kiedy wypa­dek
pod­czas nur­ko­wa­nia sta­nie się ofi­cjalną wer­sją wyda­rzeń, będzie mógł
nawet sobie wmó­wić, że rze­czy­wi­ście tak było. Krzyk, który przez cały
czas kipiał pod powierzch­nią, sta­nie się szep­tem. Był o tym prze­ko­nany.


Oczy­wi­ście ni­gdy nie znajdą ciała Jen­ni­fer.


To rów­nież musiał zała­twić w Sztok­hol­mie.


Tydzień był wypeł­niony do gra­nic.
  
 


 


 


 


 


14 paź­dzier­nika


Minął już dzień.


Od mojej zdrady.


Od zdra­dze­nia was wszyst­kich. Nie udało mi się.


Nie dało się zasnąć.


Tylko ta ochota, aby wyjść. Pójść na górę.


Pamię­tasz let­nie noce, kiedy sie­dzie­li­śmy na dachu?


Patrząc na mia­sto.


Naj­czę­ściej mil­cze­li­śmy, ale cza­sami roz­ma­wia­li­śmy.


O wszyst­kim. O przy­szło­ści.


Ni­gdy nie sądzi­li­śmy że będzie tak krótka.


Zja­wiła się poli­cja. Przy­byli tam, dokąd ucie­kła Klara. Udało mi się ich
zoba­czyć na wła­sne oczy.


Szkoda byłoby popeł­nić błąd.


Szkoda, gdyby się oka­zało, że są tuż-tuż.


Potrze­buję wię­cej czasu.


Wyda­wało mi się, że będzie go wię­cej.


Z dru­giej strony, wtedy też tak myśle­li­śmy.


Nocami, na dachu.


Nie dotarły do mnie żadne infor­ma­cje o Gävle.


A więc jesz­cze tro­chę im zostało.


Nie ma sensu spe­ku­lo­wać.


Kon­ty­nu­uję zgod­nie z pla­nem.


Jesz­cze nie koniec.


Wiele do tego bra­kuje.


Jutro pojadę do Västerås.
  
 


 


 


 


 


Seba­stian otwo­rzył brą­zowe drew­niane
drzwi hotelu. Kiedy pod­cho­dził do recep­cji, młody męż­czy­zna za ladą
uśmiech­nął się do niego.


– Dzień dobry – powie­dział tak dziar­skim i śpiew­nym tonem, że Seba­stian
znie­na­wi­dził go już po dwóch sło­wach. Wle­pił w niego wzrok, po czym
ruszył dalej bez słowa. – Ma pan gości.


Seba­stian przy­sta­nął. W pierw­szym odru­chu chciał zawró­cić i odejść.
Uciec. Nie było nikogo, kto mógłby go tu odwie­dzić. Nikogo oprócz Magdy.
Czy zdą­żyła dotrzeć do hotelu przed nim? Obu­dziła się sama w łóżku,
poczuła się wyko­rzy­stana i wsko­czyła w samo­chód, nie­za­do­wo­lona z roli,
która jej przy­pa­dła. Prze­biegł myślami wie­czór i noc. Miała przy sobie
jego książki, sporo wie­działa na jego temat. Była nim bar­dzo
zain­te­re­so­wana.


Za bar­dzo?


Jeśli tak, to miał nadzieję, że przy­je­chała na niego nakrzy­czeć. To
jesz­cze mógł znieść. Dopiero gdyby nale­gała na ciąg dal­szy, zro­bi­łoby
się nie­cie­ka­wie. Bóg jeden wie, że w jego życiu nie bra­ko­wało kobiet,
które zbyt wiele sobie obie­cy­wały po jed­nej wspól­nej nocy. Ostat­nia
sie­działa w wię­zie­niu dla kobiet w Ystad za próbę zabi­cia Ursuli.


– Tu jesteś!


Seba­stian odwró­cił się w stronę kory­ta­rza wio­dą­cego w głąb hotelu. Przy
ścia­nie stały dwa czarne skó­rzane fotele i niski sto­lik z dar­mo­wymi
gaze­tami. W jed­nym z foteli sie­działa kobieta. Nie Magda. Seba­stian
obsta­wiał, że miała około czter­dziestki. Ciemne włosy do ramion,
błę­kitne oczy i ładną figurę, którą odru­chowo zauwa­żył pod płasz­czem,
kiedy odło­żyła prze­glą­daną gazetę i wstała.


– Nie pozna­jesz mnie – oznaj­miła i pode­szła do Seba­stiana z lek­kim
uśmie­chem roz­ba­wie­nia.


– Nie – odpo­wie­dział szcze­rze.


Czy powi­nien ją koja­rzyć? Czyżby była na spo­tka­niu w księ­garni
poprzed­niego wie­czoru? Zwró­ciłby na nią uwagę. Była znacz­nie bar­dziej
inte­re­su­jąca niż nud­nawa Magda, z którą spę­dził noc.


– Anne-Lie Ulan­der, pozna­li­śmy się w Lund.


Wciąż nic mu to nie mówiło. Spał z nią?


Moż­liwe. Praw­do­po­dob­nie. Miał taka nadzieję.


Nie wyja­śniało to jed­nak, dla­czego zna­la­zła się w jego hotelu w Sali o wpół do siód­mej rano. Kiedy ostat­nio był w Lund? Przed wielu laty.


– Poma­ga­łeś nam tam przy śledz­twie – wyja­śniła.


– Jesteś poli­cjantką z Lund – usta­lił Seba­stian i stra­cił
zain­te­re­so­wa­nie, kiedy zdał sobie sprawę, że to pew­nie coś zwią­za­nego z pracą.


– Byłam, teraz jestem w Uppsali.


– Aha, no pro­szę.


– Jadłeś już śnia­da­nie?


Nie jadł. Magda wciąż spała, kiedy tuż po pią­tej wymknął się z pokoju.
Spraw­dził na mapie w tele­fo­nie, że powrót do hotelu zająłby mu nie­całe
czter­dzie­ści minut. Miał nadzieję, że spa­cer dobrze mu zrobi, pozwoli
zatrzy­mać prze­lotne uczu­cie zado­wo­le­nia, ale już w poło­wie drogi przez
mroczne, wylud­nione mia­sto znów czuł się pusty i ciężki. Zde­cy­do­wał się
więc na okrężną trasę w nadziei, że słońce zdąży wzejść, że świat
dosłow­nie się roz­ja­śni, ale kiedy dotarł na miej­sce, na­dal było ciemno.


Ciemno i depre­syj­nie.


Posta­no­wił jed­nak, że się nie zatrzyma. Wej­dzie od razu do pokoju,
spa­kuje się i wymel­duje. Wtedy jed­nak poja­wiła się Anne-Lie.


– Nie jadam śnia­dań – odpo­wie­dział. Nie była to prawda, ale nie chciał
prze­dłu­żać pobytu w Sali ani pozna­wać odpo­wie­dzi na pyta­nie, dla­czego
odna­la­zła go poli­cjantka z Uppsali.


– A ja tak – odparła Anne-Lie, posłała mu uśmiech, rozej­rzała się po
pomiesz­cze­niu, w któ­rym stali, i chwy­ciła go za ramię. – Ale nie tutaj.
  
 


 


 


 


 


– Nie.


Odpo­wiedź była krótka i zwię­zła. Nie zosta­wiała miej­sca na inter­pre­ta­cję
lub nie­po­ro­zu­mie­nia, ale widział wyraź­nie, że Anne-Lie tak łatwo nie
odpu­ści.


– Dla­czego? – zapy­tała i spra­wiała wra­że­nie bar­dziej zacie­ka­wio­nej niż
roz­cza­ro­wa­nej. Ugry­zła kęs kanapki z awo­kado, którą sobie kupiła.


– Bo nie chcę.


Pro­sta prawda.


Seba­stian posta­wił na sto­liku fili­żankę kawy – jedyne, co zamó­wił w kawiarni, do któ­rej zabrała go Anne-Lie. Oprócz nich znaj­do­wało się tam
jesz­cze tylko czte­rech klien­tów. Pora na­dal była wcze­sna.


– Mogę coś zro­bić, żebyś zmie­nił zda­nie? – spy­tała Anne-Lie i spoj­rzała
mu w oczy nad kra­wę­dzią szklanki soku mar­chwio­wego. W pyta­niu nie było
naj­mniej­szych śla­dów pod­tek­stu sek­su­al­nego ani zapro­sze­nia, Seba­stian
posta­no­wił więc uda­wać, że niczego takiego nie odczy­tał.


– Jak mnie zna­la­złaś?


– Zadzwo­ni­łam do Tor­kela Höglunda. Powie­dział, że już z nim nie
pra­cu­jesz, tylko piszesz książkę. To prawda?


Zdzi­wił się, że Tor­kel o tym wie­dział. Ursula musiała mu wyga­dać.
Zasta­na­wiał się, czy zapy­tał ją z cie­ka­wo­ści, czy też powie­działa mu
nie­pro­szona. Nie żeby miało to jakieś zna­cze­nie. Tor­kel nie zali­czał się
do kole­gów, za któ­rymi tęsk­nił.


– Więc zadzwo­ni­łam do two­jego wydaw­nic­twa i powie­dzieli, że jesteś tutaj
– kon­ty­nu­owała Anne-Lie, kiedy nie docze­kała się odpo­wie­dzi.


– Dla­czego po pro­stu nie zadzwo­ni­łaś do mnie?


– Ode­brał­byś?


– Nie.


– Oddzwo­nił­byś?


– Nie.


Anne-Lie znów się uśmiech­nęła do Seba­stiana, jakby była roz­ba­wiona jego
wyraź­nie nie­chęt­nym nasta­wie­niem.


– Dojazd tutaj zaj­muje tylko czter­dzie­ści pięć minut – powie­działa i wzru­szyła ramio­nami. – Pomy­śla­łam, że będzie ci trud­niej odmó­wić, jeśli
się spo­tkamy oso­bi­ście – kon­ty­nu­owała, omia­ta­jąc wzro­kiem sto­lik
naprze­ciwko. – Zwłasz­cza jeśli zapro­szę cię na śnia­da­nie.


– Nie, nie jest mi trud­niej – wtrą­cił Seba­stian. – Wła­śnie to zro­bi­łem.


Uśmiech znik­nął jej z twa­rzy. Wzięła do ręki ser­wetkę i wytarła usta, a potem się ku niemu nachy­liła. Tym razem z powagą.


– Mamy tu dwa bru­talne gwałty i jedną próbę w ciągu nie­ca­łego mie­siąca.
On nie prze­sta­nie. Ucier­pią kolejne kobiety. To dra­pież­nik.


– Jakich wielu – skwi­to­wał Seba­stian i wzru­szył ramio­nami.


– I nie masz poczu­cia, że powi­nie­neś w miarę moż­li­wo­ści spró­bo­wać to
ukró­cić? – spy­tała Anne-Lie. Ponow­nie ze szczerą cie­ka­wo­ścią w gło­sie.


Seba­stian popa­trzył jej w oczy. Szczera odpo­wiedź brzmiała: nie, nie
miał. Nie był odpo­wie­dzialny za cały świat. Nie kie­ro­wało nim
pra­gnie­nie, by uczy­nić go lep­szym. Odpo­wia­dał za sie­bie i za to, co sam
robił. Ni­gdy nie rozu­miał ludzi, któ­rzy po czy­imś głu­pim występku
„wsty­dzą się, że są Szwe­dami”, „wsty­dzą się, że są ludźmi” albo w ogóle
odczu­wają wstyd za innych. Nie wie­rzył w winę zbio­rową. Ani w zbio­rową
odpo­wie­dzial­ność. Miał świa­do­mość, że jeśli zacznie to tłu­ma­czyć,
wyj­dzie na dokład­nie tak ego­istycz­nego i nie­czu­łego, jakim był.
Tym­cza­sem przy­ła­pał się na myśli, że z jakie­goś powodu nie chce, by
Anne-Lie miała o nim złe zda­nie.


– Nie pra­cuję już w poli­cji – oznaj­mił więc, spu­ścił wzrok i wypił łyk
kawy.


– Z wyboru?


Seba­stian spoj­rzał na nią pyta­jąco. Było wyraź­nie widać, że nie zamie­rza
odpo­wie­dzieć, więc mówiła dalej:


– Zre­zy­gno­wać z Kra­jo­wej Poli­cji Kry­mi­nal­nej, żeby jeź­dzić do księ­ga­rzy
w małych mie­ści­nach i roz­ma­wiać o książ­kach sprzed dwu­dzie­stu lat?


Seba­stian na­dal mil­czał. Anne-Lie odsu­nęła talerz, splo­tła ręce pod
brodą i przy­gwoź­dziła go wzro­kiem.


– Czy­ta­łam twoje książki. Są okej, jesteś przy­zwo­itym pisa­rzem, ale
cho­ler­nie dobrym psy­cho­lo­giem kry­mi­nal­nym.


– Naj­lep­szym – usły­szał wła­sną ruty­nową odpo­wiedź.


– Dla­czego w takim razie nie robisz tego, w czym jesteś naj­lep­szy, tylko
coś, w czym jesteś taki sobie?


– Bo nie chcę.


– Okej, spoko, przy­naj­mniej pró­bo­wa­łam – powie­działa i opa­dła na
opar­cie. – Muszę spró­bo­wać z tym dru­gim: Per­s­so­nem Rid­dar­stol­pem.


– To idiota – odparł Seba­stian. Nie potra­fił powstrzy­mać małego
uśmieszku. – Rozu­miem, co pró­bu­jesz zro­bić.


– Co pró­buję zro­bić? – odparła Anne-Lie, a cza­ru­jący uśmiech wró­cił na
swoje miej­sce.


– Wyko­rzy­stu­jesz moją udo­ku­men­to­waną nie­chęć do Rid­dar­stol­pego, żebym
się zgo­dził z tobą pra­co­wać. To nie zadziała.


– No to dokoń­czymy śnia­da­nie w miłej atmos­fe­rze i każde odje­dzie w swoją
stronę. – Anne-Lie unio­sła fili­żankę kawy i z powro­tem się odchy­liła. –
Oglą­da­łeś ostat­nio jakiś dobry film?


Seba­stian lustro­wał ją wzro­kiem. Była inna niż poli­cjantki, z któ­rymi
wcze­śniej pra­co­wał. Nie potra­fił zro­zu­mieć, dla­czego nie chce, żeby źle
o nim myślała. Polu­bił ją. Nie zamie­rzał jed­nak dla niej pra­co­wać, a ona
ni­gdy by się z nim nie prze­spała, więc musiało się zakoń­czyć tak, jak
powie­działa: zje­dzą śnia­da­nie w miłej atmos­fe­rze i każde odje­dzie w swoją stronę.


Jej tele­fon zaczął dzwo­nić. Wyjęła go z kie­szeni, spoj­rzała na
wyświe­tlacz i bez żad­nych prze­pro­sin ode­brała.


– Cześć Vanja, o co cho­dzi?


Odwró­ciła się od Seba­stiana i słu­chała odpo­wie­dzi, ale prak­tycz­nie nie
zwra­cał na to uwagi. Czyżby się prze­sły­szał?


To była Vanja? Jego Vanja?


Pra­co­wała teraz w Uppsali?


Wie­dział, że zro­biła sobie prze­rwę od wydziału, ale nie roz­ma­wiał z Ursulą o jej aktu­al­nym miej­scu pobytu. On nie pytał, a ona nie mówiła.
Anne-Lie zakoń­czyła roz­mowę sło­wami, że wróci do pracy około dzie­wią­tej,
i poło­żyła tele­fon na stole. Tym razem też nie prze­pro­siła.


– Kto to był? – spy­tał Seba­stian, sta­ra­jąc się utrzy­mać neu­tralny ton.


– Jedna z moich śled­czych. Na pewno ją znasz, jest z Kra­jo­wego Wydziału
Zabójstw. Ma na imię Vanja.


– Vanja Lith­ner.


– Tak, to ona. Dobra dziew­czyna.


Seba­stian był ostat­nim czło­wie­kiem, który wie­rzyłby w boską inter­wen­cję,
los czy choćby przy­pa­dek, ale to… Vanja była w Uppsali i pra­co­wała nad
śledz­twem, o udział w któ­rym wła­śnie go popro­szono. Wcze­snym ran­kiem coś
takiego spo­tkało go aku­rat w Sali, ze wszyst­kich pie­przo­nych miejsc.


Nowa szansa


Ostat­nia szansa.


Wziął fili­żankę z kawą i opadł na opar­cie krze­sła. Sta­rał się nie robić
wra­że­nia zbyt gor­li­wego.


– Myśla­łem o tym, kiedy roz­ma­wia­łaś przez tele­fon… – zaczął i wypił łyk
kawy, jakby musiał się zasta­no­wić, jak to ująć. – Czyli myślisz, że ten
sprawca okaże się gor­szy od Czło­wieka z Haga?


Anne-Lie spoj­rzała na niego z zasko­cze­niem. Cokol­wiek sądziła na temat
jego myśli, na pewno nie zasta­na­wiał się nad jej sprawą.


– Jeśli będzie kon­ty­nu­ował, to tak – odpo­wie­działa z nadzieją w gło­sie.


Seba­stian kiw­nął głową, zda­wał się zasta­na­wiać, a potem popa­trzył jej w oczy.


– Okej, opo­wiedz wię­cej.
  
 


 


 


 


 


– Kurwa, chyba nie mówisz poważ­nie?


Nie było pewne, do kogo się zwró­ciła Vanja, ale ponie­waż odkąd wszedł do
biura, nie odry­wała od niego wzroku, Seba­stian zało­żył, że sam jest
adre­sa­tem tego krót­kiego wybu­chu, nawet jeśli za jego obec­ność
odpo­wia­dała Anne-Lie.


Kiedy skrę­cili w Svartbäcksgatan i zapar­ko­wali przed komi­sa­ria­tem –
nowo­cze­snym dzie­wię­cio­kon­dy­gna­cyj­nym budyn­kiem z oszkloną fasadą, który
według tabliczki dzie­lili ze Służbą Wię­zienną i Pro­ku­ra­turą – zaczął
roz­wa­żać, jak się do niej zbli­żyć.


Przez chwilę sie­dział w samo­cho­dzie, zło­żyw­szy to na karb zde­ner­wo­wa­nia
przed spo­tka­niem.


Czy powi­nien robić wra­że­nie zasko­czo­nego, jakby nie miał poję­cia, że
Vanja pra­cuje w Uppsali, a w dodatku przy tym śledz­twie? Twier­dzić, że
gdyby o tym wie­dział, ni­gdy nie wziąłby tej roboty? Szybko odrzu­cił ten
pomysł. Kłam­stwo to jedno, był w tym wyjąt­kowo dobry, ale nie miał
pew­no­ści, że będzie potra­fił tak uda­wać zasko­czo­nego, żeby w to
uwie­rzyła. Poza tym Anne-Lie mogła powie­dzieć, że wspo­mniała o niej w Sali, i zde­ma­sko­wać kłam­stwo w nie­całą sekundę.


Anne-Lie zapu­kała w szybę, wyszedł z samo­chodu, po wyle­gi­ty­mo­wa­niu się i zło­że­niu pod­pisu poszedł za nią do windy w nowej czę­ści budynku. Tam
posta­no­wił, że będzie się zacho­wy­wał prze­pra­sza­jąco. Zacznie od
stwier­dze­nia, że wie, iż jest nie­chciany, przej­dzie do obiet­nicy, że
będą tylko pra­co­wać i nic wię­cej, przy­zna się do wcze­śniej­szych błę­dów,
obieca zmianę i poprawę.


Tak będzie.


Jed­nak ledwo zdą­żył wyjść z windy, a co dopiero się ode­zwać. Kiedy
roz­su­nęli drzwi i weszli do gabi­netu, oczy Vanji pociem­niały, ramiona
pod­je­chały do góry i sta­nęła napięta, jakby gotu­jąc się do ataku.
Anne-Lie nie zdą­żyła nawet go przed­sta­wić, zanim Vanja rzu­ciła pyta­nie,
czy jego obec­ność to nie żart. Anne-Lie posłała śled­czej krót­kie
spoj­rze­nie i wska­zała ręką męż­czy­znę w wieku około trzy­dzie­stu pię­ciu
lat, sie­dzą­cego przy biurku pod oknem.


– To jest Car­los Rojas, mój naj­bliż­szy współ­pra­cow­nik – wyja­śniła.


Męż­czy­zna wstał, pod­szedł z wycią­gniętą ręką. Seba­stian zauwa­żył, że
Car­los ma na sobie co naj­mniej trzy bluzy.


– To Seba­stian Berg­man, psy­cho­log kry­mi­nalny, pomoże nam – kon­ty­nu­owała
Anne-Lie i zaczęła ścią­gać płaszcz.


– Cześć, witaj – powie­dział Car­los i posłał Anne-Lie pyta­jące
spoj­rze­nie. Czyżby nie sły­szała reak­cji Vanji? Czy w ogóle nie
zamie­rzała jej sko­men­to­wać?


– Dzięki – odpo­wie­dział Seba­stian i uści­snął mu dłoń. Była zimna, jakby
Car­los wła­śnie wszedł do pomiesz­cze­nia w zimowy dzień, po spa­ce­rze bez
ręka­wi­czek.


– Vanju, czy mogę zamie­nić z tobą kilka słów? – spy­tała Anne-Lie
zwy­czaj­nym tonem i ski­nęła głową w kie­runku swo­jego biura: wła­ści­wie
skła­dały się na nie tylko szklane ściany usta­wione wokół biurka, regał
na książki i dwa krze­sła dla gości.


– Witaj, Vanju – ode­zwał się łagod­nie Seba­stian, ale ona tylko zmie­rzyła
go wzro­kiem, a po chwili poszła za prze­ło­żoną.


Anne-Lie powie­siła płaszcz i wska­zała Vanji jeden z dwóch foteli
pro­jektu Hansa Wegnera. Vanja usia­dła ple­cami do Seba­stiana i Car­losa,
któ­rzy zostali na zewnątrz. Szklane ściany nie izo­lo­wały pomiesz­cze­nia
tak bar­dzo, jak Vanja by sobie życzyła. Miała wra­że­nie, że czuje na
ple­cach spoj­rze­nie Seba­stiana, ale nie spraw­dzała, czy to tylko
przy­wi­dze­nie.


– Okej, opo­wia­daj… – powie­działa Anne-Lie i usia­dła naprze­ciwko Vanji.


Od czego miała zacząć? Mogła opo­wie­dzieć, jak Seba­stian raz za razem
zakli­nał i pro­sił, by wpu­ściła go do swo­jego życia, a potem ją
krzyw­dził. Jak obie­cy­wał, że będzie się sta­rał ze wszyst­kich sił, a na
końcu i tak zawsze spra­wiał jej zawód. Że kiedy przed chwilą ponow­nie go
zoba­czyła, poczuła się rów­nie zra­niona, co wście­kła. Jak wiele powinna
wyja­wić?


O Annie, Val­de­ma­rze i Seba­stia­nie.


O mamie, tacie i dru­gim tacie.


– Przede wszyst­kim, on jest moim ojcem.


Od cze­goś musiała zacząć, a ta infor­ma­cja była naj­waż­niej­sza.


– Naprawdę? – odparła Anne-Lie i unio­sła brwi.


– Tak.


Anne-Lie wyj­rzała w stronę biura – Car­los wła­śnie pro­wa­dził Seba­stiana
na miej­sce. Potem odwró­ciła się z powro­tem do Vanji i ski­nęła głową,
żeby mówiła dalej. Wyraź­nie nie uwa­żała pokre­wień­stwa za wystar­cza­jące
uza­sad­nie­nie ostrej reak­cji czy powód do kwe­stio­no­wa­nia obec­no­ści
Seba­stiana. Vanja posta­no­wiła nie owi­jać w bawełnę.


– On jest sek­so­ho­li­kiem. Kilka razy sypiał z kobie­tami zaan­ga­żo­wa­nymi w pro­wa­dzone przez nas śledz­twa: świad­kami, pro­ku­ra­to­rami, krew­nymi,
wszyst­kimi po kolei. Jest eks­tre­mal­nie nie­pro­fe­sjo­nalny.


– Dobrze wie­dzieć. – Anne-Lie ski­nęła spo­koj­nie głową.


Nie była to reak­cja, któ­rej Vanja ocze­ki­wała. Poczuła, jak pogar­sza jej
się nastrój. Czy naprawdę musiała tu sie­dzieć i wyja­śniać, dla­czego
Seba­stian Berg­man nie powi­nien się zbli­żać do żad­nego śledz­twa lub w ogóle do zwy­kłych ludzi?


– Jest aro­gancki, ego­istyczny, bez­wstydny, sek­si­stow­ski, nie wiem, ilu
okre­śleń potrze­bu­jesz, ale to cho­lerny cho­dzący pro­blem BHP.


– Ja jestem sze­fową, więc wszyst­kie pro­blemy BHP tra­fiają na moje
biurko.


Vanja wes­tchnęła roz­cza­ro­wana. Nie udało jej się do niej dotrzeć.
Anne-Lie naj­wy­raź­niej już pod­jęła decy­zję i Vanja czuła, że nie ma
zna­cze­nia, co powie.


– Zra­nił mnie, pry­wat­nie, wiele razy – wykrztu­siła w ostat­niej pró­bie
apelu na płasz­czyź­nie oso­bi­stej do sie­dzą­cej przed nią kobiety. – To
przez niego ode­szłam z wydziału.


Powie­działa tylko część prawdy. Wio­sną doszła do wnio­sku, że musi
zmie­nić utarte sche­maty. Zacząć robić coś nowego. Koniec koń­ców
spro­wa­dzało się to do roz­my­ślań, czego wła­ści­wie chce i kim jest, do
kwe­stii „zna­le­zie­nia samej sie­bie”, choć ni­gdy nie powtó­rzy­łaby na głos
takich bredni. Odej­ście z wydziału było jed­nym z ele­men­tów. Zdol­ność
Seba­stiana do cią­głego poja­wia­nia się w ich śledz­twach przy­spie­szyła tę
decy­zję. Anne-Lie popa­trzyła jej w oczy i się nachy­liła.


– Rozu­miem, Vanju. Nie sły­sza­łam wielu pochleb­nych opi­nii na jego temat,
to prawda. – Wstała i pode­szła do okna, popa­trzyła na samo­chody na
ron­dzie osiem pię­ter niżej. – Ale to tylko kwe­stia czasu, zanim prasa
pod­chwyci temat. To będzie wielka sprawa. Dla­tego zro­bi­ła­bym wszystko,
co się da. Zaan­ga­żo­wa­nie naj­lep­szego pro­fi­lera w Szwe­cji to krok we
wła­ści­wym kie­runku.


Vanja zorien­to­wała się, że kiwa głową – z czy­sto poli­cyj­nego punktu
widze­nia argu­men­ta­cja Anne-Lie bez wąt­pie­nia była sen­sowna.


– Gdy­byś odło­żyła na bok kwe­stie oso­bi­ste – cią­gnęła Anne-Lie i odwró­ciła się do Vanji – nie powie­dzia­ła­byś, że jest dobry w swoim
fachu?


Vanja nie zamie­rzała w żaden spo­sób przy­kła­dać ręki do obec­no­ści
Seba­stiana w Uppsali, bli­sko niej, więc nic nie mówiła. To wystar­czyło
za odpo­wiedź.


– Dopóki tu jest, będzie trzy­mał ptaka w spodniach i trak­to­wał ludzi z sza­cun­kiem.


– Powo­dze­nia – odparła Vanja i prych­nęła.


– Pyta­nie brzmi jed­nak – kon­ty­nu­owała Anne-Lie, jakby nie sły­szała tego
wtrą­ce­nia – czy możesz z nim pra­co­wać.


– Wola­ła­bym nie – odparła szcze­rze Vanja.


– Przy­kro mi, to było pyta­nie z gatunku „tak lub nie”.
  
 


 


 


 


 


Starali się, aby pora­nek był tak
zwy­czajny, jak to moż­liwe. Dla dobra Vic­tora. Wstali razem, przy­go­to­wali
śnia­da­nie, spa­ko­wali mu worek gim­na­styczny.


Tro­chę potrwało, zanim zasnęli. Ona i Zach długo leżeli roz­bu­dzeni, ze
śpią­cym syn­kiem pomię­dzy sobą. Zach zasnął około wpół do dru­giej, a Kla­rze, co zaska­ku­jące, udało się na kilka godzin zmru­żyć oko i ran­kiem
czuła się lepiej. Może cho­dziło o rutynę, codzien­ność i zwy­czaj­ność.
Vic­tor zmu­szał ją do bycia zwy­kłą mamą. Zach roz­wa­żał, co zro­bić – czy
powi­nien nie pójść do pracy i zostać w domu? Odwieźć Vic­tora do szkoły i wró­cić? Posta­no­wił, że pojadą wszy­scy. Kiedy odpro­wa­dzili Vic­tora, Zach
po raz kolejny zapy­tał, co teraz. Na co ma ochotę.


Klara chciała odwie­dzić Idę.


Nie­cały mie­siąc wcze­śniej, kiedy pocztą pan­to­flową dotarła do niej wieść
o zda­rze­niach na cmen­ta­rzu, przez krótki czas roz­wa­żała, czy powinna się
ode­zwać, ale tego nie zro­biła. Teraz zamie­rzała ją odwie­dzić.


Nie za bar­dzo wie­działa dla­czego.


Po pro­stu wyda­wało jej się to wła­ściwe.


Zach ją zawiózł i usta­lili, że za godzinę wróci. Gdyby chciała zostać
dłu­żej lub kró­cej, miała mu wysłać wia­do­mość.


Klara doznała szoku, kiedy zoba­czyła dawną kole­żankę. Ida wyglą­dała na
zmę­czoną, miała cie­nie pod oczami, jej skóra była bla­do­szara, a włosy
zwi­sały w pozba­wio­nych życia tłu­stych strą­kach, jakby od dawna nie brała
prysz­nica. Poza tym schu­dła. Może jesz­cze przed napa­ścią – Klara nie
widziała jej od kilku lat. Miała jed­nak wra­że­nie, że cho­dzi o coś
innego. Ida nie wyka­zy­wała szcze­gól­nej rado­ści ani zado­wo­le­nia z jej
wizyty, powie­działa tylko: „Cześć, jesteś”, prze­lot­nie ją przy­tu­liła i wpro­wa­dziła do miesz­ka­nia.


Klara sie­działa więc w kuchni, w któ­rej była tyle razy wcze­śniej.


Kiedy wciąż się spo­ty­kały.


Wszystko było jak daw­niej. Pół­ko­li­sty stół przy ścia­nie, białe kuchenne
krze­sła, komoda z cynową miską przy dru­giej ścia­nie, wyżej tablica z przy­pię­tymi obraz­kami Jezusa i Maryi, kre­mowe drzwiczki sza­fek,
mikro­fa­lówka na bla­cie z jasnego drewna. Klara nie dostrze­gła żad­nej
zmiany od czasu poprzed­niej wizyty.


– Dla­czego? Nie potra­fię myśleć o niczym innym – powie­działa Ida i nalała kawy do sto­ją­cych na stole fili­ża­nek. Klara odnio­sła wra­że­nie, że
docho­dzi od niej lekki odór śmieci. – Dla­czego to się wyda­rzyło?
Dla­czego aku­rat ja?


– Roz­ma­wiasz z kimś o tym? – zapy­tała Klara i się­gnęła po kar­ton mleka.


– Wła­ści­wie to nie – odparła Ida i pode­szła do blatu, aby odsta­wić
dzba­nek od eks­presu. – Mama powie­działa, że może przy­je­chać do mnie na
jakiś czas, ale ja nie chcę.


– Dla­czego? Nie będziesz musiała miesz­kać sama.


Dla­czego? Ida sama zada­wała sobie to pyta­nie. Bez wąt­pie­nia byłoby
świet­nie mieć u sie­bie kogoś przez te pierw­sze tygo­dnie, kiedy
pod­ska­ki­wała na każdy dźwięk w domu, przy każ­dym kroku na scho­dach. Ale
nie chciała. Naj­le­piej by było, gdyby nikt nie wie­dział, co się stało.


– Nie dałaby sobie rady, byłaby jesz­cze bar­dziej zde­ner­wo­wana niż ja. –
Ida usia­dła naprze­ciwko Klary i spró­bo­wała się uśmiech­nąć. – Poza tym
nie chcę, żeby trak­to­wała mnie ina­czej.


Mimo że wszystko się zmie­niło.


Jej ciało w zasa­dzie wró­ciło już do zwy­kłego rytmu. Prze­stała
nie­kon­tro­lo­wa­nie drżeć i nie budziła się tak czę­sto w nocy. Na­dal
musiała się zmu­szać do jedze­nia, ale i tak to robiła. Jeśli cho­dzi o psy­chikę, było zupeł­nie ina­czej. Miała trud­no­ści z kon­cen­tra­cją,
przecho­dziła z jed­nego eks­tre­mal­nego stanu w drugi, była na prze­mian zła
i smutna. Myślami wciąż wra­cała do tego samego.


Dla­czego?


Dla­czego aku­rat ja?


Modliła się. Czę­ściej niż kie­dy­kol­wiek, bo potrze­bo­wała pomocy w zro­zu­mie­niu, zale­cze­niu ran. Ale nie otrzy­mała żad­nej odpo­wie­dzi.
Pró­bo­wała zna­leźć pocie­sze­nie w Biblii. Nie chciała cho­dzić do kościoła.
Nie chciała, żeby ludzie prze­krzy­wiali głowy i patrzyli na nią ze
współ­czu­ciem.


Albo jesz­cze gorzej: myśleli, że na to zasłu­żyła.


Że spo­tkała ją spra­wie­dliwa kara za coś, co zro­biła.


Wie­działa, iż Bóg nie karze w ten spo­sób. Jezus przy­jął na sie­bie
grze­chy ludzi. Wystar­czy się modlić o prze­ba­cze­nie, żeby je otrzy­mać.
Ale nie wszy­scy w para­fii patrzyli na to w ten sam spo­sób. Nie­któ­rzy
wie­rzyli w spra­wie­dli­wie karzą­cego Boga. O tym nie mogła poroz­ma­wiać z Klarą. Poznały się w kościele kilka lat wcze­śniej, ale Klara wstą­piła na
inną ścieżkę.


– Nikt z kościoła ci nie pomaga? – zabrzmiało pyta­nie daw­nej
przy­ja­ciółki, jakby czy­tała w jej myślach.


– Raz w tygo­dniu ktoś idzie ze mną do kościoła. Nie mam odwagi wycho­dzić
sama.


Klara to rozu­miała. Sama zro­biła się ner­wowa. Jak tylko Zach zosta­wił ją
pod furtką, czuła przy­cza­jony strach na krót­kiej dro­dze po scho­dach do
drzwi Idy. To, co prze­cho­dziła ona, musiało być sto razy gor­sze.


– Cza­sami nie mogę nawet wyjść wyrzu­cić śmieci. – Ida potwier­dziła jej
przy­pusz­cze­nia. Pra­wie wszystko za drzwiami miesz­ka­nia przy­wo­ły­wało
wspo­mnie­nie napa­ści. Dźwięki, zapa­chy, ludzie. Roz­wią­za­niem oka­zało się
pozo­sta­nie w domu. Jej świat skur­czył się do dwóch poko­jów z kuch­nią.
Wstała, żeby dolać im kawy. – Mogła­byś je wziąć, kiedy będziesz
wycho­dziła?


– Jasne. Myślisz, że to przy­pa­dek, że obie zosta­ły­śmy zaata­ko­wane?


Nagle po pro­stu padło. To pyta­nie. Kiedy Klara usły­szała, jak je
wypo­wiada, poczuła, że pod­świa­do­mie przy­szła wła­śnie z tego powodu.
Usil­nie szu­kała jakie­goś związku.


– A jak ina­czej? – odpo­wie­działa Ida, sto­jąc przy ladzie. – Nie mówi­łaś,
że była jesz­cze trze­cia?


– Tak, jakaś The­rese…


– Któ­rej obie nie znamy – prze­rwała Ida.


– Tak.


– No widzisz.


W kuchni zapa­dła cisza. Ida odsta­wiła dzba­nek z powro­tem do eks­presu i stała dalej przy bla­cie, jakby nie miała ochoty wra­cać do stołu. Musiała
przy­znać, że przed wizytą przez jakiś czas miała mie­szane uczu­cia. Kiedy
Klara wyja­śniła, dla­czego przy­szła i co ją spo­tkało poprzed­niego
wie­czoru, dobrze znane pyta­nie powró­ciło.


– Dla­czego aku­rat ja?


Tym razem jed­nak cichy gło­sik doda­wał:


Dla­czego nie ona?


Pró­bo­wała nie myśleć, że to nie­spra­wie­dliwe. Nie wolno życzyć źle innym.
Jed­nak Klara odwró­ciła się od Boga. Ode­szła z kościoła i ze wspól­noty i jakoś sobie pora­dziła. Ona ni­gdy nie zwąt­piła, ani razu. A została
zgwał­cona.


– Przy­kro mi, ale naprawdę jestem bar­dzo zmę­czona – oznaj­miła na
potwier­dze­nie, że wizyta dobie­gła końca.


Klara tylko ski­nęła głową i wstała.


– Jasne, rozu­miem – powie­działa.


Ida odpro­wa­dziła ją do drzwi i patrzyła w mil­cze­niu, jak wkłada buty i okry­cie wierzch­nie, bie­rze dwa worki ze śmie­ciami i zatrzy­muje się z ręką na klamce.


– Zadzwoń do mnie, gdy­byś cze­goś potrze­bo­wała albo chciała mojej pomocy.


Obie wie­działy, że do tego nie doj­dzie.


Ida zary­glo­wała drzwi za Klarą, zało­żyła łań­cu­szek, wró­ciła do kuchni i zaczęła zbie­rać fili­żanki ze stołu.


Mogło być miło.


Dawna kole­żanka pró­bo­wała odno­wić kon­takt.


Wycią­gnęła do niej rękę.


Jed­nak jej życie miało już ni­gdy nie być takie jak daw­niej. Jeden
czło­wiek znisz­czył je w ciągu kilku minut. Ida wzięła głę­boki wdech i pró­bo­wała zdu­sić tego rodzaju myśli. Odsu­nąć je na bok. Cza­sami jej się
uda­wało. Powta­rzała sobie, że nie może tra­cić nadziei.


Prze­żyła.


Mogło być tylko lepiej.


Naj­gor­sze już się stało.


Pode­szła do zle­wo­zmy­waka i zaczęła prze­płu­ki­wać fili­żanki w bło­giej
nie­świa­do­mo­ści, jak bar­dzo się myli.
  
 


 


 


 


 


Rashid wysiadł z samo­chodu i pod­niósł
wzrok na okna na dru­gim pię­trze. Żalu­zje były zasu­nięte. Oczy­wi­ście.
Zamknął samo­chód, wes­tchnął i prze­szedł przez ulicę.


Agen­cja nie­ru­cho­mo­ści ponad rok wcze­śniej wyzna­czyła go jako osobę do
kon­taktu z najem­cami. Cho­dziło o to, żeby roz­ma­wiano zawsze z tym samym
czło­wie­kiem. Firma chciała uła­twić komu­ni­ka­cję mię­dzy wynaj­mu­ją­cym a najemcą. Miało to zbu­do­wać rela­cję, stwo­rzyć zaufa­nie.


W przy­padku Rebekki Alm spraw­dzało się tak sobie.


Przy­jeż­dżał po raz czwarty w tej samej spra­wie.


Wystu­kał kod, otwo­rzył drzwi, pod­szedł do windy i wci­snął dwójkę.
Wszy­scy loka­to­rzy uwa­żali, że firma w samą porę zain­we­sto­wała w zamon­to­wa­nie w każ­dym miesz­ka­niu czuj­ni­ków prze­ciw­po­ża­ro­wych i wypo­sa­że­niu ich w zra­sza­cze. Byli zado­wo­leni.


Wszy­scy poza Rebeccą.


Ona miała abso­lutną pew­ność, że w czuj­ni­kach są kamery albo inny sprzęt
moni­to­ru­jący, i kate­go­rycz­nie odma­wiała ich insta­la­cji. Tydzień póź­niej
Rashid spe­cjal­nie przy­je­chał do miesz­ka­nia Rebekki i rze­czy­wi­ście:
zra­sza­cze zostały usu­nięte. Roz­po­częła się raczej bez­owocna wymiana zdań
zakoń­czona ugodą: Rebecca miała zamon­to­wać wła­sne czuj­niki, ale
najpóź­niej do pierw­szego paź­dzier­nika. Od trze­ciego Rashid pró­bo­wał się
skon­tak­to­wać z Rebeccą i umó­wić wizytę w celu spraw­dze­nia, czy
rze­czy­wi­ście tam są, ale nie odbie­rała ani nie oddzwo­niła.


Wysiadł z windy, pod­szedł do drzwi z jasnego drewna z napi­sem „Alm” na
otwo­rze do wrzu­ca­nia listów. Zadzwo­nił i cze­kał – bez więk­szych nadziei,
że Rebecca otwo­rzy, o ile w ogóle była w domu. Zadzwo­nił znowu, kilka
razy, sły­szał dźwięk za zamknię­tymi drzwiami. Nikt jed­nak nie otwie­rał.
Z lek­kim wes­tchnie­niem Rashid wyjął z kie­szeni klucz uni­wer­salny.
Dzwo­nili, wysy­łali ese­mesy, maile i listy zwy­kłą pocztą, ale nie
docze­kali się odpo­wie­dzi, więc po dys­ku­sjach z praw­ni­kami firma pod­jęła
decy­zję, że mogą wejść do miesz­ka­nia bez zgody loka­torki. W grę
wcho­dziło bez­pie­czeń­stwo wszyst­kich w budynku.


Rashid zadzwo­nił jesz­cze raz, odcze­kał kolej­nych kil­ka­na­ście sekund,
wło­żył klucz do zamka, prze­krę­cił i otwo­rzył drzwi na mniej wię­cej
dzie­sięć cen­ty­me­trów.


– Halo! Rebecca! – ryk­nął przez szcze­linę. – To ja, Rashid. Zaraz wejdę
do środka.


Nie było odpo­wie­dzi. W miesz­ka­niu pano­wała cisza. Rashid jesz­cze sze­rzej
otwo­rzył drzwi i zro­bił krok do małego przed­po­koju.


– Halo, Rebecco. To ja, Rashid. Jesteś w domu?


Gęsta cisza była wystar­cza­jącą odpo­wie­dzią. Roz­luź­nił się tro­chę i zamknął za sobą drzwi. Nie miał zbyt wiele do czy­nie­nia z Rebeccą Alm,
ale wie­dział, że zaczę­łaby pro­te­sto­wać, gdyby wszedł do jej miesz­ka­nia z klu­czem uni­wer­sal­nym. Ponie­waż miesz­ka­nie było puste, nie musiał jej
uspo­ka­jać i zapewne unik­nie rów­nież oskar­że­nia o bez­prawne wtar­gnię­cie.


Rashid wytarł buty o wycie­raczkę, wszedł do miesz­ka­nia i dotarł do
salonu z kuch­nią, który za dwa lata miał zostać odno­wiony. Pod­niósł
wzrok na sufit nad dwu­oso­bową sofą i sto­li­kiem. Żad­nych czuj­ni­ków nie
było. Poczuł roz­cza­ro­wa­nie – miał nadzieję, że już wię­cej nie będzie
musiał się tym zaj­mo­wać, ale naj­wy­raź­niej nadzieja była płonna. Ruszył
dalej, rzu­cił okiem na zle­wo­zmy­wak w kuchni. Zoba­czył resztki śnia­da­nia,
które wyglą­dały, jakby znaj­do­wały się tam już od jakie­goś czasu. Czy to
stąd dobie­gał słod­kawy zapach?


Rashid pod­szedł do zamknię­tych drzwi sypialni. Umó­wili się na czuj­nik w każ­dym pokoju. Ponie­waż w salo­nie żad­nego nie było, nie miał wiel­kich
nadziei, że znaj­dzie urzą­dze­nie w sypialni, ale musiał spraw­dzić.
Otwo­rzył drzwi i natych­miast zro­bił krok do tyłu.


Była w domu.


Spała.


Przez głowę mknęły mu roz­pę­dzone myśli. Nie mógł jej obu­dzić, to by ją
śmier­tel­nie wystra­szyło. Co w takim razie miał zro­bić? Wyjść z miesz­ka­nia? Zosta­wić drzwi sypialni otwarte i jesz­cze raz zadzwo­nić?
Wró­cić innym razem? Po chwili jakaś część jego umy­słu zare­je­stro­wała, co
tak naprawdę zoba­czył. Rebecca leżała na łóżku, ale nie spała. Nie mogła
spać w taki spo­sób.


Na brzu­chu, na narzu­cie, z nogami wysta­ją­cymi za kra­wędź łóżka.


Naga od pasa w dół, jeśli nie liczyć skar­pe­tek.


Z wor­kiem na gło­wie.
  
 


 


 


 


 


Torkel wyszedł z metra i ruszył w górę
Bergs­ga­tan. Póź­niej, niż się spo­dzie­wał. Tro­chę zaspał. Po raz kolejny.
Wsu­nął nie­osło­nięte dło­nie do kie­szeni płasz­cza. Wszy­scy się skar­żyli na
chłód, na to, że zima przy­szła absur­dal­nie wcze­śnie, ale Tor­kel uwa­żał,
że pogoda jest orzeź­wia­jąca. Nie miał na co narze­kać. Tak naprawdę
każ­dego ranka budził się z poczu­ciem nie­re­al­no­ści.


Był szczę­śliwy.


Po raz pierw­szy od jakie­goś czasu, uświa­do­mił sobie. Nie ukła­dało mu się
dobrze z Yvonne przez wiele lat przed roz­wo­dem i po nim… Co takiego
miał? Pracę, która zaj­mo­wała mu wię­cej czasu, i coś w rodzaju związku z Ursulą: od czasu do czasu ze sobą sypiali. Nie­wiele wię­cej.


Był sam.


A samot­ność kiep­sko mu wycho­dziła.


Potem nastało lato. Po prze­ka­za­niu śledz­twa w spra­wie Davida Lager­grena
poje­chał z powro­tem do Ulri­ce­hamn. Do Lise-Lotte. Byli tam kilka dni, a potem poje­chali spę­dzić dwa tygo­dnie w jego domku let­ni­sko­wym pod
Mjölby. Vilma i Elin przy­je­chały i zostały na kilka dni. Zupeł­nie
dobro­wol­nie. Elin latem pra­co­wała w restau­ra­cji na Söder, ale miała
wolny tydzień pod koniec czerwca. Przy­je­chała z jed­nym z kel­ne­rów, a zara­zem swoim chło­pa­kiem. Wszystko się udało. Wyda­wało się, że nie tylko
akcep­tują, ale i naprawdę lubią Lise-Lotte.


Ostat­niego wie­czoru w domku przed jego powro­tem do pracy – nie wszy­scy
mieli waka­cje jak Lise-Lotte – sie­dzieli na weran­dzie i opróż­niali
butelkę wina, którą otwo­rzyli do obiadu. Lise-Lotte odsta­wiła kie­li­szek
na stół i odwró­ciła się do niego. Z powagą.


– Tylko się teraz za bar­dzo… nie zde­ner­wuj – zaczęła i wzięła go za
rękę.


Tor­kel poczuł, że mimo cie­pła tej let­niej nocy robi mu się zimno. To nie
mogło być nic dobrego. Przez głowę prze­mknęły mu wszyst­kie moż­liwe
myśli. Wszyst­kie na ten sam temat.


Będzie chciała mnie zosta­wić.


Po pro­stu wie­dział. To wszystko było za dobre, żeby mogło być praw­dziwe.


Nic nie powie­dział, tylko na nią patrzył. Nie pamię­tał nawet, czy
oddy­chał.


– Myśla­łam o takiej jed­nej spra­wie – kon­ty­nu­owała.


Na pewno mnie zostawi, pomy­ślał Tor­kel.


– Wła­ści­wie nic mnie nie trzyma w Ulri­ce­hamn.


Okej, prze­pro­wa­dzi się bli­żej córki albo przez kilka lat będzie
pra­co­wała za gra­nicą. Nie­wiele lepiej.


– Chciał­byś, żebym się prze­pro­wa­dziła do Sztok­holmu? Do cie­bie?


W pierw­szej chwili myślał, że się prze­sły­szał. Czy by chciał?


Niczego bar­dziej nie pra­gnął.


– Powiedz, jeśli myślisz, że wszystko się toczy za szybko – dodała
Lise-Lotte, patrząc na niego z nie­po­ko­jem.


Tor­kel zro­zu­miał, że na­dal nic nie powie­dział, a pew­nie już czas.


– Nie, nie, nie, w żad­nym wypadku – wykrztu­sił. Potem znowu umilkł.
Uświa­do­mił sobie, że pew­nie można to odczy­tać jako waha­nie. Jakby musiał
się zasta­no­wić, w jaki spo­sób wybrnąć z sytu­acji. Jakby w każ­dej chwili
mogło paść „ale”. Roz­mowy tego rodzaju nie były jego spe­cjal­no­ścią. –
Był­bym bar­dzo szczę­śliwy – dodał tylko.


– Bar­dzo szczę­śliwy – powtó­rzyła Lisse-Lotte z uśmie­chem ulgi
świad­czą­cym o tym, że ona rów­nież była tro­chę zde­ner­wo­wana, zanim wyszła
z pro­po­zy­cją.


Tor­kel pomy­ślał, że w takim razie to, co sam czuje, nie jest aż tak
ważne. Uznał, że będzie musiał użyć wiel­kich słów. Rzadko to robił i czuł się z nimi nie­zręcz­nie.


– Nie mia­łem odwagi na to liczyć ani tym bar­dziej pro­po­no­wać, ale
niczego nie pra­gnął­bym bar­dziej. – Spoj­rzał Lise-Lotte w oczy i ści­snął
jej dłoń. – Był­bym zachwy­cony. Kocham cię.


Jeśli ktoś już ma uży­wać wiel­kich słów, może rów­nie dobrze wypo­wie­dzieć
te naj­więk­sze. Takim spo­so­bem doszło do tego, że miesz­kali u niego w Horn­stull. Lise-Lotte dostała nową pracę w tej samej sieci, jako
dyrek­torka pry­wat­nej szkoły pod­sta­wo­wej w Mälarhöjden. Kła­dli się razem
wie­czo­rem i razem wsta­wali rano. Po raz pierw­szy od dawna nie mógł się
docze­kać, aż wróci z pracy do domu.


Był czyjś.


Był szczę­śliwy.


– Dzień dobry! – zawo­łał do Ursuli, kiedy otwo­rzył drzwi wydziału.


– Raczej dobrego przed­po­łu­dnia – odparła i spoj­rzała znad kom­pu­tera. –
Nie­któ­rzy z nas byli tu już ran­kiem.


Tor­kel nie sko­men­to­wał przy­ja­ciel­skiego przy­tyku, tylko ruszył do kuchni
po drugą tego dnia fili­żankę kawy, po dro­dze zdej­mu­jąc czapkę i sza­lik.


– Przy­nieść ci coś? – zapy­tał i ski­nął głową w stronę kuchni.


– Nie, wszystko w porządku – odparła Ursula. – Masz gości.


Tor­kel przy­sta­nął. Gości? O ile się orien­to­wał, nie miał na ten dzień
żad­nych pla­nów. Czyżby Gunilla nie wpi­sała cze­goś do kalen­da­rza? Nie
było to w jej stylu. Tor­kel spoj­rzał przez ramię na szybę dzie­lącą ich
od jego biura.


Na kana­pie sie­działa Vanja.


Tor­kel nie potra­fił powstrzy­mać śmie­chu. Nie widzieli się od czerw­co­wego
dnia, w któ­rym powie­działa, że zamie­rza na jakiś czas odpo­cząć od
wydziału. Tęsk­nił za nią. Bar­dziej, niż się do tego przy­zna­wał przed
samym sobą do tej chwili. Dziar­sko posta­no­wił, że da sobie spo­kój z kawą
i ruszy od razu do biura. Kiedy otwo­rzył drzwi i wszedł, Vanja już
wstała.


– No pro­szę, a to nie­spo­dzianka. – Pod­szedł i długo i ser­decz­nie ją
uści­snął. – A więc przy­szłaś z wizytą?


– Tak… a nawet coś wię­cej. Jeśli można.


– Chcesz wró­cić? – spy­tał Tor­kel z nadzieją w gło­sie i znów wska­zał
kanapę. Vanja usia­dła. – Chcesz? Zacząć od nowa? – Tor­kel opadł na fotel
naprze­ciwko i się nachy­lił.


– Tak, chcę wró­cić. – Vanja ski­nęła głową. Nie potra­fiła powstrzy­mać
uśmie­chu, kiedy zoba­czyła, jak bar­dzo Tor­kel się ucie­szył.


– Wiesz, że jesteś bar­dziej niż mile widziana – powie­dział i wyglą­dało
na to, że tylko siła woli powstrzy­muje go przed zesko­cze­niem z fotela
albo spon­ta­nicz­nym aplau­zem. – Ale myśla­łem, że dobrze ci w Uppsali.


Vanja wzięła głę­boki wdech. Im wię­cej o tym myślała, tym bar­dziej było
nie­wia­ry­godne. Sie­dem regio­nów, trzy­dzie­ści okrę­gów i nie­zli­czone
miej­scowe rewiry. Zbrod­nie były popeł­niane i badane w całym kraju. A jed­nak Seba­stia­nowi Berg­ma­nowi udało się zawę­dro­wać tam, gdzie
pra­co­wała.


– Bo było – zaczęła. – Mie­li­śmy sprawę seryj­nego gwał­ci­ciela, który
napa­dał kobiety i…


– Naprawdę? – prze­rwał Tor­kel. – Nic o tym nie czy­ta­łem.


– To tylko kwe­stia czasu.


– Ile ofiar?


– Jak dotąd trzy. W ciągu nie­ca­łego mie­siąca, więc będzie wię­cej.


Tor­kel z powagą poki­wał głową. Napa­ści na tle sek­su­al­nym. Oczy­wi­ście
naj­gor­sze dla samych ofiar, ale nie­wiele prze­stępstw wywiera aż taki
wpływ na całe spo­łe­czeń­stwo i jest w sta­nie wystra­szyć pięć­dzie­siąt
pro­cent miesz­kań­ców. Nawet strze­la­niny gan­gów, pod­pa­le­nia samo­cho­dów i prze­stęp­czość zor­ga­ni­zo­wana nie wywo­łują takiego samego efektu. Ow­szem,
ist­nieje poczu­cie zagro­że­nia, pod­sy­cane przez zaognia­jącą sytu­ację prasę
i poli­ty­ków z ich pro­stymi punk­tami widze­nia, jed­nak więk­szość ludzi i tak docho­dziła do wnio­sku, że to wewnętrzne pora­chunki. Ale napa­ści na
tle sek­su­al­nym… Wystar­czy być kobietą – każda i wszę­dzie może się stać
kolejną ofiarą.


– W każ­dym razie – kon­ty­nu­owała Vanja – zgad­nij, kogo moja prze­ło­żona
zaan­ga­żo­wała do śledz­twa.


Tor­ke­lowi przy­cho­dził do głowy tylko jeden czło­wiek, który mógłby
skło­nić Vanję do zre­zy­gno­wa­nia z pracy nad skom­pli­ko­wa­nym śledz­twem. W końcu była jedną z naj­lep­szych poli­cjan­tek w kraju.


– Nie – powie­dział.


– Tak. – Vanja poki­wała głową.


– Seba­stian? – Tor­kel czuł, że musi zyskać potwier­dze­nie, iż mówią o tym
samym czło­wieku.


– We wła­snej wysoce iry­tu­ją­cej oso­bie. Anne-Lie zapy­tała, czy mogę z nim
pra­co­wać, kazała odpo­wie­dzieć tak lub nie i oto jestem – zakoń­czyła
Vanja i lekko wzru­szyła ramio­nami.


– Przy­po­mnij mi, żebym wysłał jej kwiaty – zażar­to­wał Tor­kel, choć
dosko­nale rozu­miał, o co cho­dzi. Seba­stian był obcią­że­niem dla całej
grupy, odkąd Tor­kel przy­jął go z powro­tem w Västerås. Naj­więk­szym jed­nak
dla Vanji.


Prze­wró­cił do góry nogami całe jej życie.


– Ale mogę wró­cić? – spy­tała Vanja. – Nie przy­ją­łeś nikogo innego?


– Nie mia­łem powodu, pra­co­wa­li­śmy przy kilku umo­rzo­nych spra­wach, ale
nie było nic dużego. Naszego.


Vanja ode­tchnęła. Po wyjeź­dzie z Uppsali poje­chała pro­sto do wydziału,
bo musiała wie­dzieć, czy na­dal ma pracę i wszystko, co z nią zwią­zane.


– Jak tam wszy­scy? – spy­tała, gotowa do bycia bar­dziej towa­rzy­ską i bez­po­śred­nią, kiedy naj­waż­niej­szą część miała już z głowy.


– Myślę, że dobrze – odparł Tor­kel i wyj­rzaw­szy przez szybę, zoba­czył,
jak Billy wła­śnie wszedł do gabi­netu, zrzu­cił ple­cak na biurko i zaczął
ścią­gać kurtkę.


– Dosta­li­śmy dziś dzień na ode­spa­nie? Czyż­bym coś prze­ga­piła? – zapy­tała
Ursula, rzu­ciw­szy okiem na Billy’ego, który wie­szał kurtkę na opar­ciu
swo­jego biu­ro­wego fotela.


– Byłem w domu z My, musie­li­śmy się zająć kil­koma rze­czami – skła­mał
Billy i wyło­wił lap­top z ple­caka. Prawda była taka, że zasnął dopiero o wpół do szó­stej, obu­dził się dwie godziny póź­niej. My była już wtedy na
siłowni, bo chciała zdą­żyć poćwi­czyć przed wizytą pierw­szego klienta.
Nie­po­kój i strach, z któ­rymi się zma­gał w nocy, na­dal w nim tkwiły.
Ran­kiem poświę­cił jesz­cze dwie lub trzy godziny, żeby po raz drugi i trzeci pospraw­dzać cyfrowe ślady, które zosta­wiła po sobie Jen­ni­fer
przed „znik­nię­ciem”.


Ursula powstrzy­mała wes­tchnie­nie. Oczy­wi­ście, że Billy był w domu z My.
Jesz­cze nie­dawno jako jedyna z grupy żyła w sta­łym związku. Z Mic­kem.
Wpraw­dzie zwią­zek był nie­sta­bilny i dys­funk­cyjny – ona noto­rycz­nie go
zdra­dzała, a on był wyraź­nie nie­szczę­śliwy – ale jed­nak.


Tor­kel roz­wiódł się z Yvonne.


Vanja i Billy byli sin­glami.


Tak było kie­dyś.


Teraz Tor­kel przy­cho­dził każ­dego ranka i opo­wia­dał o poprzed­nim
wie­czo­rze, jakby to był ósmy cud świata, nawet jeśli on i jego
dziew­czyna tylko zje­dli kola­cję i oglą­dali tele­wi­zję. Billy miał My.
Ursula ni­gdy jej nie poznała, ale My naj­wy­raź­niej owi­nęła sobie jej
kolegę wokół palca tak mocno, że chyba tylko cudem nie dzwo­nił do niej
za każ­dym razem, gdy musiał wyra­zić jakiś pogląd.


Do tego wszyst­kiego wró­ciła Vanja.


Kiedy nie­całą godzinę wcze­śniej się poja­wiła, Ursula poszła po fili­żankę
kawy i zaczęła z nią roz­ma­wiać. Wkrótce odkryła, że także ona jest
iry­tu­jąco zado­wo­lona z życia. Vanja nie nale­żała do ludzi prze­sad­nie
dzie­lą­cych się życiem pry­wat­nym, ale Ursula i tak usły­szała wię­cej,
niżby chciała, o waka­cjach w Euro­pie i Jona­tha­nie, do któ­rego teraz
Vanja musiała się wpro­wa­dzić, bo jej miesz­ka­nie było wyna­jęte jesz­cze na
pół roku.


Zaczęła się zasta­na­wiać, co sama robi, kiedy nie pra­cuje.


Naj­czę­ściej ląduje na kana­pie z kil­koma kie­lisz­kami wina i ogląda coś na
Net­flik­sie. Cza­sem czyta książkę. Trzeba było spoj­rzeć praw­dzie w oczy.


Była samotna.


Nawet wtedy, kiedy miesz­kała z Mic­kem i Bellą. Taka już była albo tak
wybrała. Nie żeby zazdro­ściła szczę­ścia kole­gom. Musiała przy­znać, że
nie myśli o nich zbyt czę­sto poza pracą.


Z wyjąt­kiem Tor­kela.


O nim cza­sami myślała.


Przy­naj­mniej coś mię­dzy nimi było. Nie to, czego ocze­ki­wał, lecz coś, co
mogła mu dać. Oczy­wi­ście oka­zało się, że to nie wystar­czy. Żad­nemu z nich.


Z jed­nym wyjąt­kiem.


Seba­stiana.


Zadzwo­nił tele­fon Billy’ego. Sły­szała sygnały, sły­szała, jak odbiera,
ale nie słu­chała świa­do­mie. Lata spę­dzone w pomiesz­cze­niach open space
nauczyły ją szybko odsie­wać dźwięki oto­cze­nia, które jej nie doty­czyły.
Jed­nak coś w gło­sie Billy’ego wzbu­dziło jej zain­te­re­so­wa­nie.


– Czego on chce?


Tylko trzy krót­kie słowa, ale jego głos brzmiał ina­czej. Było w nim
napię­cie.


– A dla­czego?


Ursula rzu­ciła okiem w stronę Billy’ego. Sie­dział wypro­sto­wany, jakby
był gotów do szyb­kiego wsta­nia z krze­sła. Gotów do ucieczki.


– Jest tu w tej chwili?


Z całą pew­no­ścią był spięty, doty­czyło to i głosu, i ciała.


– Nie, nie, zejdę.


Roz­łą­czył się, wstał i poszedł do drzwi. Ursula podą­żyła za nim
spoj­rze­niem. Kto­kol­wiek cze­kał na Billy’ego, był to ktoś, kogo nie
chciał spo­tkać.
  
 


 


 


 


 


Billy prze­szedł przez auto­ma­tyczne drzwi
obro­towe i wszedł do recep­cji. Rzu­cił szybko okiem na Tamarę za ladą,
ona zaś wska­zała głową męż­czy­znę w wieku mniej wię­cej pięć­dzie­się­ciu
pię­ciu lat. Miał na sobie dżinsy i roz­piętą bor­dową kurtkę typu bom­ber,
a pod spodem swe­ter. Sie­dział na jed­nej z przy­twier­dzo­nych do ściany
ławek przy drzwiach, a obok sie­bie poło­żył teczkę, czapkę, ręka­wiczki i sza­lik. Tamara nie­po­trzeb­nie go wska­zała. Po pierw­sze dla­tego, że na
widok Billy’ego wstał, a po dru­gie, Billy go roz­po­znał. Poko­nał
ostat­nich kilka kro­ków i wycią­gnął rękę do gościa.


– Witam, Billy Rosén, szu­kał mnie pan?


– Tak, nazy­wam się Conny Holm­gren, jestem ojcem Jen­ni­fer.


– Tak mi się wyda­wało, że pana poznaję – odparł Billy tak swo­bod­nym
tonem, na jaki tylko było go stać. – Widzia­łem pana na zdję­ciu w domu u Jen­ni­fer.


Rów­nie dobrze mógł powie­dzieć, że tam był. Spra­wić, by to brzmiało jak
nor­malna kole­żeń­ska rela­cja współ­pra­cow­ni­ków. Naj­lep­sze kłam­stwa to te,
które są jak naj­bli­żej prawdy. Potwier­dzać wszystko, zwłasz­cza jeśli da
się to udo­wod­nić. Prze­mil­czać albo zaprze­czać jak naj­mniej, tylko w razie abso­lut­nej koniecz­no­ści.


Jak wtedy, kiedy się kogoś udusi w cza­sie seksu po pijaku.


Conny ski­nął głową, jakby zabrzmiało to ze wszech miar wia­ry­god­nie, a potem na niego spoj­rzał. Billy dopiero teraz zauwa­żył, że jego oczy są
zaczer­wie­nione od pła­czu. Spoj­rze­nie Conny’ego było pełne smutku i despe­ra­cji.


– Pew­nie pan sły­szał, co się stało.


– Tak, dowie­dzia­łem się wczo­raj. To okropne, ja… nie wiem, co
powie­dzieć. Naprawdę straszne…


Conny nie odpo­wia­dał, tylko ski­nął głową.


– Dotarło do pana coś nowego? – zapy­tał Billy z, jak na to liczył,
dosta­teczną dawką uda­wa­nej nadziei w gło­sie.


– Nie, nic – odparł Conny i pokrę­cił głową. – Jej sze­fo­wie z Sig­tuny
mają kon­takt z fran­cu­ską poli­cją, ale na razie… Nie dokoń­czył zda­nia i przez chwilę wyda­wał się pogrą­żony w myślach.


Billy nie wie­dział, co powie­dzieć.


– Straszne… – powtó­rzył, żeby prze­rwać ciszę i w miarę moż­li­wo­ści
skło­nić Conny’ego do wyja­wie­nia powodu wizyty. Nie udało się. Conny
na­dal mil­czał, wpa­trzony gdzieś w dal.


– Mogę jakoś pomóc? – spy­tał Billy po kolej­nych kilku sekun­dach.


– Znał ją pan, prawda? Spo­ty­ka­li­ście się. – Conny znów spoj­rzał
Billy’emu w oczy.


Billy pró­bo­wał usta­lić, czy „spo­ty­ka­li­ście się” to dys­kretny spo­sób na
powie­dze­nie „upra­wia­li­ście seks”. Oczy Conny’ego nic nie wyra­żały.


– Tak, pra­co­wała z nami kilka razy, a potem utrzy­my­wa­li­śmy kon­takt –
spró­bo­wał Billy.


Conny’emu naj­wy­raź­niej to wystar­czyło. Billy lekko ode­tchnął, nie
wyda­wało się, by Conny cokol­wiek wie­dział. Dziwne, gdyby było ina­czej.
Która doro­sła kobieta mówi swo­jemu ojcu, z kim sypia?


– Opo­wia­dała o panu – pod­jął cicho Conny.


Billy tylko ski­nął głową. Co takiego opo­wia­dała? Jak dużo? Wie­dział, że
nie wspo­mi­nała o nim w żad­nych ese­me­sach ani kon­wer­sa­cjach z rodzi­cami
na Mes­sen­ge­rze. O tym, co mówiła rodzi­com w pry­wat­nych roz­mo­wach, nie
miał oczy­wi­ście poję­cia. Musiał to ostroż­nie wyba­dać, roze­znać się w sytu­acji.


– Jak mówi­łem, utrzy­my­wa­li­śmy kon­takt, kilka razy się spo­tka­li­śmy.


– Mówiła, że zaj­muje się pan tutaj tech­nicz­nymi spra­wami – powie­dział
Conny i gestem ręki objął cały budy­nek. – Kom­pu­tery i takie tam.


– Zga­dza się. Przede wszyst­kim.


– Chcę panu poka­zać kilka rze­czy – rzekł Conny i odwró­cił się do ławki,
na któ­rej stała jego teczka. – Możemy gdzieś pójść?


– Roz­ma­wia­łem z jej prze­ło­żo­nymi w Sig­tu­nie, ale nie wyglą­dali na
szcze­gól­nie zain­te­re­so­wa­nych – oznaj­mił Conny i otwo­rzył teczkę.
Sie­dzieli przy oknie w kawiarni w Polhems­ga­tan przy dwóch fili­żan­kach
kawy. Billy je kupił, ale żaden z nich nie pił. Conny prze­su­nął wazon
cię­tych kwia­tów i poło­żył na stole dwie kartki.


– Pro­szę spoj­rzeć na to – powie­dział i pod­su­nął jedną z nich. Billy się
nachy­lił. Był to wydruk zdję­cia z pro­filu Jen­ni­fer na Insta­gra­mie. Billy
roz­po­znał zdję­cie, które zro­bił w tygo­dniu pod koniec czerwca, kiedy był
sam w Sztok­hol­mie.


Sel­fie. Z Långholmen.


Uśmiech­nięta Jen­ni­fer w pra­wym dol­nym rogu zdję­cia, z wodą i mostem
Västerbron w tle. Peł­nia lata.


– A teraz pro­szę popa­trzeć na to. – Conny poło­żył obok drugą kartkę. Na
niej rów­nież było zdję­cie Jen­ni­fer, lecz star­sze i takie, które zro­biła
sama. Billy od razu je roz­po­znał. Zostało zro­bione wio­sną w Oslo. W tle
była woda, dla­tego Billy je wybrał. Wyciął z niego Jen­ni­fer i wkleił na
zdję­ciu z Långholmen. Tro­chę je zmniej­szył, poba­wił się świa­tłem i zro­bił lustrzane odbi­cie, ale to było to samo zdję­cie.


– To samo zdję­cie – powie­dział Conny jak echo jego myśli.


– W sen­sie? – Billy nie miał odwagi pod­nieść głowy i spoj­rzeć Conny’emu
w oczy.


– To jedno i to samo zdję­cie Jen­ni­fer.


– Chyba nie rozu­miem… – wykrztu­sił Billy i zary­zy­ko­wał spoj­rze­nie w górę. Głos nie odmó­wił mu posłu­szeń­stwa i niczego nie zdra­dził, więc
miał nadzieję, że twarz rów­nież.


– Ktoś je sfał­szo­wał – orzekł Conny i wska­zał zdję­cie z Långholmen. –
Pro­szę spoj­rzeć na włosy. Odstają dokład­nie w taki sam spo­sób, tylko że
na tym… – wska­zał zdję­cie z Oslo – wiatr wieje w prawo, a na tym w lewo.
Lustrzane odbi­cie.


Ponie­waż prze­ło­żeni Jen­ni­fer w Sig­tu­nie naj­wy­raź­niej nie wie­rzyli
Conny’emu, rów­nież Billy posłał mu szyb­kie spoj­rze­nie pełne zdro­wego
scep­ty­cy­zmu, a potem się pochy­lił i uważ­niej popa­trzył na oba zdję­cia.
Teraz widział to wyraź­nie. Musiał przy­znać, że od wia­tru z tyłu włosy
Jen­ni­fer odsta­wały w cha­rak­te­ry­styczny, łatwo roz­po­zna­walny spo­sób. Jak
mógł to prze­oczyć? Prze­klął się w duchu. Tak łatwo można było to
napra­wić.


– Co pan chce przez to powie­dzieć?


Conny się zawa­hał. Billy już wie­dział, do czego zmie­rza roz­mowa, ale
zało­żył, że Conny będzie bar­dzo sta­ran­nie dobie­rał słowa, bo to, co
zamie­rzał powie­dzieć, brzmiało jak sza­leń­stwo. Poli­cja z Sig­tuny już
odrzu­ciła jego teo­rię.


– A więc tak to wygląda: ja i Karin, moja żona, roz­ma­wia­li­śmy o tym,
kiedy w sierp­niu zgło­si­li­śmy zagi­nię­cie. Nie roz­ma­wia­li­śmy z Jen­ni­fer od
końca czerwca. Dzwo­ni­li­śmy trzy razy, nie odbie­rała, ale za każ­dym razem
odpo­wia­dała ese­me­sowo. Ani razu nie oddzwo­niła.


– Okej? – wtrą­cił Billy pyta­ją­cym tonem.


– Wtedy na początku sierp­nia roz­ma­wia­łem z kil­kor­giem jej przy­ja­ciół.
Wczo­raj i dzi­siaj znów z nimi poroz­ma­wia­łem. Nikt nie widział jej od
dwu­dzie­stego pią­tego czerwca.


Billy nie odpo­wie­dział. Conny znów wska­zał pal­cem zdję­cia leżące przed
nimi na stole.


– Jeżeli są fał­szywe, to zna­czy, że coś mogło jej się stać już w czerwcu.


– Na przy­kład co? – odparł Billy i spoj­rzał na niego pyta­jąco. – Z wła­snej woli nie daje znaku życia czy jak?


– Nie. – Conny’ emu udało się pomie­ścić w tym jed­nym sło­wie jed­no­cze­śnie
iry­ta­cję i roz­cza­ro­wa­nie. – Gdyby zro­biła to dobro­wol­nie, nie byłoby
powodu do fał­szo­wa­nia zdjęć.


Conny wziął głę­boki oddech, z pełną świa­do­mo­ścią, że brzmi jak czło­wiek,
który po pro­stu nie potrafi się pogo­dzić ze śmier­cią córki i chwyta się
wszyst­kiego, co pozwala wie­rzyć, że to nie­prawda.


– Wiem, jak to brzmi, ale… – znów szu­kał wzroku Billy’ego i po raz
pierw­szy w ciągu ich roz­mowy wyglą­dał, jakby znów miał się roz­pła­kać. –
Miała w sobie dzi­kość. Lubiła wyzwa­nia, ale nie nur­ko­wa­łaby samot­nie w nie­zna­nej gro­cie we Fran­cji. Nie była nie­od­po­wie­dzialna.


Billy tylko kiwał głową, a jed­no­cze­śnie prze­bie­gał w myślach całą
sytu­ację. W zasa­dzie miał cho­lerne szczę­ście, że ojciec Jen­ni­fer
przy­szedł do niego. Nie robił wra­że­nia czło­wieka, który pod­dałby się od
razu. Prę­dzej czy póź­niej ktoś posta­no­wiłby mu uwie­rzyć i zacząłby
grze­bać w spra­wie zagi­nię­cia i śmierci Jen­ni­fer. W tym wypadku tym kimś
miał zostać on. Naj­wy­raź­niej Conny wie­dział o nim tylko tyle, że
zaj­mo­wał się tech­nicz­nymi aspek­tami pracy Kra­jo­wego Wydziału Zabójstw.


„Kom­pu­te­rami i takimi tam”, by go zacy­to­wać. Conny ani przez chwilę nie
sądził, że mógłby mieć z tym coś wspól­nego. Billy zło­żył to na karb
swo­jej służby w poli­cji: zde­cy­do­wana więk­szość ludzi nie potrafi sobie
wyobra­zić, że poli­cjanci popeł­niają poważne prze­stęp­stwa. Jesz­cze nie
wie­dział, co z tym zro­bić, ale doszedł do wnio­sku, że jeśli się
zde­cy­duje pomóc Conny’emu, kupi sobie tro­chę czasu.


– Brzmi skom­pli­ko­wa­nie – powie­dział powoli, jakby na­dal roz­wa­żał, czy
uwie­rzyć w tę histo­rię. – Ale naprawdę lubi­łem Jen­ni­fer, więc mogę na to
zer­k­nąć i spraw­dzić, co da się zro­bić.


– Dzię­kuję, bar­dzo dzię­kuję. – Nie dało się nie zauwa­żyć wdzięcz­no­ści i ulgi w gło­sie męż­czy­zny. Wyraź­nie był nasta­wiony na kolejną odmowę. –
Mogę umoż­li­wić panu dostęp do wszyst­kich jej aktyw­no­ści na Face­bo­oku,
także z końca czerwca – kon­ty­nu­ował. – Będzie pan mógł zacho­wać te
wydruki, jeśli pan zechce.


Billy ski­nął głową, na­dal nie­pewny, co z tym robić dalej. Wie­dział
tylko, że nie chce spę­dzać wię­cej czasu w kawiarni z pogrą­żo­nym w żało­bie ojcem Jen­ni­fer. Nie­mal jak na zawo­ła­nie zaczęła dzwo­nić jego
komórka. Ode­brał. To był Tor­kel.


Tele­fon od dru­giego życia.
  
 


 


 


 


 


Billy zauwa­żył, że Vanja na­dal jest w pracy, kiedy wbiegł do Pokoju i usiadł na wol­nym krze­śle naj­bli­żej
drzwi.


– Prze­pra­szam, co prze­ga­pi­łem?


– Nic, cze­ka­li­śmy na cie­bie – odparł Tor­kel i wstał ze swo­jego miej­sca
na dru­gim końcu stołu. Przed sobą miał cienką teczkę. – Zacznę tylko od
pod­kre­śle­nia, jak bar­dzo mnie cie­szy, że wszy­scy znów się zebra­li­śmy –
kon­ty­nu­ował i spo­glą­dał na każ­dego z osobna. – To naprawdę przy­jemne
uczu­cie.


Ursula już miała wtrą­cić, że do kom­pletu bra­kuje jesz­cze Seba­stiana, ale
dała spo­kój. Taki komen­tarz w tym towa­rzy­stwie tylko znisz­czyłby
atmos­ferę, która na razie była dobra.


– Co jest, wró­ci­łaś? – zwró­cił się Billy do Vanji, jed­no­cze­śnie się­ga­jąc
po jedną z bute­lek wody Loka, sto­ją­cych na stole.


– Zga­dza się, wró­ci­łam


– Faj­nie. Ale dla­czego? Myśla­łem, że ci się podoba w Uppsali.


– Podo­bało mi się. Póź­niej o tym poga­damy.


– Przy­kro mi, ale chyba będziemy zmu­szeni poroz­ma­wiać o tym teraz –
wtrą­cił Tor­kel. – Dziś rano w miesz­ka­niu w Gävle zna­le­ziono zwłoki –
kon­ty­nu­ował ze wzro­kiem utkwio­nym w Vanji, a jed­no­cze­śnie przy­cią­gnął do
sie­bie teczkę i ją otwo­rzył.


Vanja zmarsz­czyła czoło. W spoj­rze­niu Tor­kela było wręcz coś
prze­pra­sza­ją­cego. Jakby wie­dział, że nie spodoba jej się to, co powie.


Ciało w Gävle.


Co to miało wspól­nego z powo­dem jej wyjazdu z Uppsali?


Wpraw­dzie Gävle leżało w poli­cyj­nym rewi­rze Gävleborgs län, który z kolei nale­żał do kie­ro­wa­nego z Uppsali okręgu Mitt, gdzie byli Anne-Lie
i Seba­stian Berg­man. Ale to wszystko. Czy dla­tego mieli roz­ma­wiać o przy­czy­nie jej wyjazdu? To się wyda­wało naprawdę na wyrost.


Jed­nak jak tylko zoba­czyła zdję­cia, które Tor­kel uło­żył przed nimi na
stole, zdała sobie sprawę, że wcale tak nie jest. Wręcz prze­ciw­nie.


– O kurwa! – wymsknęło jej się na ich widok.


Ursula i Billy odwró­cili się do niej z cie­ka­wo­ścią, ale tylko się
zapa­dła głę­biej w sie­dzi­sko krze­sła, skrzy­żo­wała ręce na piersi niczym
krnąbrne dziecko i wle­piła posępne spoj­rze­nie w Tor­kela i leżące na
stole zdję­cia, dobrze wie­dząc, do czego zmie­rza ich pod­su­mo­wa­nie.


– Rebecca Alm – oznaj­mił Tor­kel i wska­zał zdję­cie kobiety leżą­cej na
brzu­chu.


Jedna noga wysta­wała poza kra­wędź łóżka.


Była naga od pasa w dół, jeśli nie liczyć skar­pe­tek.


Miała worek na gło­wie.


– Jak już mówi­łem, dziś rano zna­lazł ją przed­sta­wi­ciel wła­ści­ciela
lokalu. Można było natych­miast powią­zać to ze śledz­twem trwa­ją­cym w Uppsali, więc dostali sprawę.


– Anne-Lie ją dostała – wtrą­ciła Vanja.


– Tak. – Tor­kel ski­nął głową.


– Czy ktoś z was wyja­śni, o co cho­dzi, czy cała reszta ma się jedy­nie
domy­ślać? – spy­tała Ursula i odwró­ciła się do Vanji.


Vanja popa­trzyła na Tor­kela, lecz ten wzru­szył lekko ramio­nami i wyko­nał
gest, jakby mówił: „Ty powiedz”. Vanja wzięła głę­boki wdech i wypro­sto­wała się na krze­śle.


– Bada­li­śmy sprawę seryj­nego gwał­ci­ciela, który usy­pia ofiary i zakłada
im na głowę worek. O tak. – Wska­zała zdję­cia, które roz­ło­żył Tor­kel.
Billy nachy­lił się nad sto­łem i przy­cią­gnął je do sie­bie. – Anne-Lie,
moja tam­tej­sza prze­ło­żona, zaan­ga­żo­wała do śledz­twa Seba­stiana i dla­tego
ode­szłam – zakoń­czyła.


– A teraz chce zaan­ga­żo­wać rów­nież nas – stwier­dził Billy.


– Tak jak powie­działa: wczo­raj miała gwał­ci­ciela, a dziś
naj­praw­do­po­dob­niej ma mor­dercę. – Tor­kel ski­nął głową.


– W tym jest dobra – wtrą­ciła Vanja. – Orga­ni­zuje taką pomoc, jaka jest
jej potrzebna.


Pod pochwałą jak zwy­kle kryło się roz­cza­ro­wa­nie. Dobrze jest
wyko­rzy­sty­wać wszyst­kie dostępne środki, ale to ozna­czało, że znowu
będzie musiała pra­co­wać z Seba­stia­nem.


– Musimy to wziąć – oznaj­mił Tor­kel. Nie dało się nie wyczuć
prze­pra­sza­ją­cego tonu w jego gło­sie.


– Prze­cież wiem – odparła Vanja ostrzej, niż zamie­rzała.


– Co chcesz teraz zro­bić? – zapy­tał Tor­kel, pod­szedł do Billy’ego, wziął
zdję­cia Rebekki i wło­żył je z powro­tem do teczki. – Co my mamy zro­bić?


Co wła­ści­wie zamie­rzała? Z jakie­goś dziw­nego powodu czuła się bar­dziej
zre­zy­gno­wana niż obu­rzona. Wyda­wało się, że nie ma dla niej spo­sobu na
unik­nię­cie Seba­stiana Berg­mana. Raz za razem uda­wało mu się zagnieź­dzić
w pro­wa­dzo­nych przez nich śledz­twach, był coraz bli­żej i bli­żej jej i ekipy. Nie miało zna­cze­nia, ile razy go się pozby­wali, i tak zawsze
wra­cał. Jak cho­lerny bume­rang. Gdyby wie­rzyła w siłę wyż­szą, karmę albo
prze­zna­cze­nie, pomy­śla­łaby, że jest ska­zana na towa­rzy­stwo tego
nie­zno­śnego dra­nia.


Że to kara.


Próba.


Coś posta­no­wio­nego z góry.


– Naj­wy­raź­niej od niego nie ucieknę – pod­su­mo­wała swoje myśli i lekko
wzru­szyła ramio­nami.


– Są inne wydziały, w któ­rych możesz pra­co­wać – pod­su­nął Tor­kel.


To była prawda, ale jeśli już wyku­rzył ją z Uppsali, czy nie wyku­rzy jej
także z Kra­jo­wego Wydziału Zabójstw? To było jej miej­sce pracy. Jej dom.
Nie Seba­stiana. Wła­dza nad sobą, na którą mogła mu pozwo­lić, miała swoje
gra­nice. Nad­szedł czas, by się posta­wić. Tak samo jak poprzed­nim razem,
kiedy wró­cił, a ona roz­wa­żała odej­ście. To byłoby zbyt pro­ste. Zbyt
tchórz­liwe.


– Nie, pra­cu­jemy. Będę musiała się dopa­so­wać do tej sytu­acji.


– Na pewno?


Vanja tylko ski­nęła głową.


– Zoba­czę, co będę mógł zro­bić, kiedy przyj­dzie co do czego, ale nie
jestem pewny, czy mogę wyma­gać jego odej­ścia – rzekł Tor­kel.


– Wiem.


– Nawet jeśli nie sądzę, że kto­kol­wiek z nas chce z nim znowu pra­co­wać –
dodał i spoj­rzał w stronę Ursuli i Billy’ego.


Billy ski­nął głową, jakby nie­obecny. Ursula poczuła, że zaczyna ją to
tro­chę dener­wo­wać. Była naj­bar­dziej prze­ciwna ponow­nemu przy­ję­ciu
Seba­stiana, kiedy wró­cił. Wtedy. Za pierw­szym razem. Od tam­tego czasu
dużo się wyda­rzyło, a kiedy doro­śli ludzie zaczęli spi­sko­wać prze­ciwko
niemu, poczuła, że nie może dłu­żej mil­czeć. Do dia­bła z miłą atmos­ferą.


– Wła­ści­wie nie mam nic prze­ciwko ponow­nej pracy z nim – oznaj­miła
spo­koj­nie i wle­piła wzrok w pozo­sta­łych, każ­dego po kolei, jakby
zapra­szała do pro­te­stów.


Żadne nie nade­szły, ale Vanja spoj­rzała na nią jak na zdraj­czy­nię, a potem wstała i bez słowa wyszła z Pokoju.


– Dobrze, no to jedziemy – wes­tchnął Tor­kel, czu­jąc, że poranne uczu­cie
szczę­ścia już dawno się ulot­niło. Jak zawsze, gdy w grę wcho­dził
Seba­stian Berg­man.
  
 


 


 


 


 


Ciało na­dal leżało w sypialni.


Billy przy­ła­pał się na tym, że stoi w drzwiach i się na nie gapi. Mar­twa
kobieta na łóżku. Nie dało się myśleć o niczym innym.


W samo­cho­dzie do Gävle – dwie godziny drogi, które poko­ny­wał w nie­całe
pół­to­rej – zasta­na­wiał się, czy poru­szyć temat Jen­ni­fer. W końcu kilka
razy z nią pra­co­wali. Jeśli dobrze pamię­tał, Ursula nawet ją lubiła.
Byłaby to naj­bar­dziej natu­ralna rzecz pod słoń­cem, gdyby zapy­tał, czy
sły­szeli, co się stało – czuł jed­nak strach, że będzie po nim widać, iż
coś nie gra. My niczego nie zauwa­żyła, ale nie była poli­cjantką i nie
mieli za sobą kilku lat ści­słej współ­pracy.


Poza tym Vanja była pie­przo­nym wykry­wa­czem kłamstw.


Wystar­czył fał­szywy ton głosu lub krót­kie nie­po­trzebne waha­nie i zaraz
kąsała jak kobra.


Jeśli jed­nak nie poru­szy tego tematu, a potem dotrze do nich, że
wie­dział przez całą drogę, to rów­nież będzie dziwne. Już miał coś
powie­dzieć, ale nagle zesztyw­niał.


Vanja wie­działa o jego zdra­dach.


Powie­dział jej o nich w chwili sła­bo­ści, gdy dopa­dły go wyrzuty
sumie­nia. Teraz wyda­wało mu się to wręcz śmieszne – mieć wyrzuty
sumie­nia z powodu nie­wier­no­ści mał­żeń­skiej – ale je miał i rze­czy­wi­ście
tak postą­pił.


Czy mówił też, z kim zdra­dzał My?


Musiał się zasta­no­wić. Nie, chyba nie. A może? Pró­bo­wał sobie
przy­po­mnieć tę sytu­ację. Oglą­dali razem filmy z bra­mek na auto­stra­dzie,
szu­kali kam­pera.


Przy­znał się.


Zapy­tała, kim ona jest.


Odpo­wie­dział… że to bez zna­cze­nia.


Tak, tak było. Miał pew­ność. A więc pyta­nie brzmiało: poru­szać ten temat
czy nie?


– Sły­sze­li­ście o Jen­ni­fer? – spy­tała Vanja i tym samym zde­cy­do­wała za
niego.


– Ja sły­sza­łam – odparła Ursula. – To straszne. Spo­ty­ka­li­ście się chyba
poza pracą? – dodała i odwró­ciła się do niego.


– Spo­tka­łem się z nią kilka razy po naszym wspól­nym poby­cie w Kiru­nie,
ale nie były to czę­ste spo­tka­nia – odparł sku­piony na dro­dze i pro­wa­dze­niu samo­chodu.


– Tak naprawdę ni­gdy jej nie lubi­łam – przy­znała cicho Vanja z tyl­nego
sie­dze­nia i patrzyła przez szybę na kra­jo­braz prze­su­wa­jący się z pręd­ko­ścią, która mogła być pod­stawą do ode­bra­nia prawa jazdy.


– Tylko dla­tego, że cię zastą­piła – odpo­wie­dział Billy, zado­wo­lony z kie­runku, który tak szybko obrała roz­mowa. Pil­no­wał jed­nak, żeby nie
zasu­ge­ro­wać, że Jen­ni­fer była w czym­kol­wiek lep­sza od Vanji.


Nie porów­ny­wać ich jako poli­cjan­tek.


Kie­dyś sam się porów­ny­wał z Vanją. Jej instynkt współ­za­wod­nic­twa i nie­zdol­ność do zaak­cep­to­wa­nia, że nie zawsze może być naj­lep­sza,
dopro­wa­dziły pomię­dzy nimi do roz­łamu. Zanim to nastą­piło, byli jak
rodzeń­stwo, od tam­tego czasu jak kole­dzy z pracy, może nawet
przy­ja­ciele, ale daw­nej bli­sko­ści i zaufa­nia nie udało się odbu­do­wać.
Może to i dobrze, pomy­ślał Billy. Gdyby byli sobie bliżsi, może rów­nież
powie­działby jej, z kim zdra­dzał My.


Sytu­acja i tak już była nie­ko­rzystna.


– Nie, po pro­stu jej nie lubi­łam – zaprze­czyła Vanja. – W pracy wciąż
była żądna cho­ler­nych emo­cji. Chciała bie­gać, brać udział w pości­gach,
strze­lać i co tam jesz­cze.


– Myślę, że tro­chę nie­spra­wie­dli­wie ją oce­niasz – zaopo­no­wał Billy.


– Nur­ko­wała w poje­dynkę w jakiejś fran­cu­skiej jaskini.


– I przy­pła­ciła to życiem!


Wypo­wie­dział te słowa gło­śniej i ostrzej, niż zamie­rzał. Zała­mał mu się
głos i w samo­cho­dzie zapa­dła cisza.


– Prze­pra­szam, to było gru­bo­skórne – roz­le­gła się cicha odpo­wiedź z tyl­nego sie­dze­nia. Vanja poło­żyła mu dłoń na ramie­niu i ści­snęła. –
Prze­pra­szam. Wiem, że ją lubi­łeś.


– Pew­nie…


Billy jesz­cze przy­spie­szył. Nie roz­ma­wiali wię­cej o Jen­ni­fer i miał
nadzieję, że tak zosta­nie.


– Wybacz mi.


Jeden z tech­ni­ków pró­bo­wał się prze­pchnąć w drzwiach. Billy zro­bił krok
do tyłu i wziął głę­boki wdech.


Grunt to opa­no­wa­nie.


Wró­cił przez kuch­nię do salonu. Tech­nicy jesz­cze nie zna­leźli jej
komórki ani kom­pu­tera, ale też nie przej­rzeli sza­fek i szu­flad. Od tego
zamie­rzał zacząć.


Być dobrym poli­cjan­tem.


Nie zaprzą­tać sobie głowy Jen­ni­fer.


Powinna zaj­mo­wać mniej miej­sca, a nie wię­cej.


Krzyk przej­dzie w szept.
  
 


 


 


 


 


Vanja sie­działa na scho­dach, ple­cami do
ściany i trzy­mała w ręku wstępny raport – a dokład­niej notatki
poli­cjan­tów, któ­rzy byli na miej­scu jako pierwsi. Nie miała zbyt wiele
do roboty na samym miej­scu zbrodni. To była działka Billy’ego, a przede
wszyst­kim Ursuli. Jed­nak wyjazd do Gävle spo­wo­do­wał prze­su­nię­cie
spo­tka­nia z Seba­stia­nem o kolej­nych kilka godzin.


Prze­bie­gła wzro­kiem tekst, który miała przed sobą.


Rashid Nasir zja­wił się tuż przed dzie­wiątą rano. Otwo­rzył drzwi
klu­czem, zoba­czył ciało. Zgło­sze­nie na sto dwa­na­ście przy­szło szes­na­ście
minut po dzie­wią­tej. Pierw­szy poli­cjant przy­był na miej­sce nie­całe
dzie­sięć minut póź­niej, potwier­dził infor­ma­cje Rashida, odgro­dził teren
i wezwał kole­gów wraz z per­so­ne­lem tech­nicz­nym. Tech­nicy na­dal pra­co­wali
w małym miesz­ka­niu, ale wstęp­nie mogli orzec jedy­nie tyle, że sprawca
raczej nie wszedł przez okno. Vanja zano­to­wała w pamięci, że musi się
dowie­dzieć, ile klu­czy do miesz­ka­nia krąży w obiegu. Rashid posia­dał
jeden. Może było ich wię­cej. Nikt jesz­cze nie prze­słu­chał sąsia­dów. Nie
było wia­domo, kto i kiedy widział Rebeccę po raz ostatni. Nie mieli
infor­ma­cji, od jak dawna tam miesz­kała. Ani żad­nego tła. Domy­ślała się,
że Car­los zebrał już więk­szość fak­tów, a jeśli nie, to Billy zrobi to
eks­pre­sowo po powro­cie na komi­sa­riat. Skoro jed­nak przy­szła, mogła się
na coś przy­dać, a nie tylko sie­dzieć na scho­dach.


Wstała, pode­szła do drzwi sąsia­du­ją­cych z miesz­ka­niem Rebekki i zadzwo­niła. Otwo­rzyły się natych­miast, jakby loka­tor – bro­daty męż­czy­zna
w wieku około trzy­dzie­stu pię­ciu lat, odziany w kra­cia­stą fla­ne­lową
koszulę i wor­ko­wate dżinsy – obser­wo­wał przez wizjer, co się dzieje na
klatce scho­do­wej.


– Dzień dobry, Vanja Lith­ner, Kra­jowy Wydział Zabójstw – przed­sta­wiła
się i unio­sła legi­ty­ma­cję poli­cyjną. – Czy mogę zadać panu kilka pytań?


– Oczy­wi­ście – odpo­wie­dział męż­czy­zna, ale dzie­lił uwagę pomię­dzy Vanję
a dobie­ga­jący z miesz­ka­nia płacz dziecka, który sta­wał się coraz
bar­dziej natar­czywy. – Pro­szę wejść, pro­szę. Myśla­łem, że znów zaśnie… –
dodał, gestem zapro­sił ją do środka i poszedł w głąb miesz­ka­nia. Po
chwili roz­legł się odgłos otwie­ra­nych drzwi i płacz zro­bił się
wyraź­niej­szy, a męż­czy­zna zaczął prze­ma­wiać spo­koj­nym tonem. Vanja
weszła, zamknęła za sobą drzwi wej­ściowe i prze­ci­snęła się obok wózka
sto­ją­cego w przed­po­koju. Na wprost znaj­do­wał się pokój. Za uchy­lo­nymi
drzwiami dostrze­gła nie­po­ście­lone podwójne łóżko. Skrę­ciła w lewo i zna­la­zła się w salo­nie. Była tam szara sofa, a przy niej okrą­gły sto­lik
z półką, wyko­nany z jakie­goś ciem­nego drewna. Przy krót­szym boku stołu
stał poje­dyn­czy fotel z pod­nóż­kiem. Na jasnych, nie­dawno odma­lo­wa­nych
ścia­nach wisiały obrazy, które zostały wybrane dla­tego, że się komuś
podo­bały, a nie ze względu na war­tość. Miesz­ka­nie było raczej
zaba­ła­ga­nione – po pod­ło­dze walały się zabawki, a przy ścia­nie pod oknem
stała zabaw­kowa kuchenka. W tym domu się miesz­kało. Pano­wał w nim
przy­tulny chaos. Vanji przy­pa­dło to do gustu.


– Pro­szę, pro­szę. – Męż­czy­zna wska­zał sofę, gdy wró­cił z pokoju
sąsia­du­ją­cego z salo­nem. Vanja domy­śliła się, że to sypial­nia dziecka,
bo męż­czy­zna trzy­mał na rękach zaspa­nego chłop­czyka w pie­luszce i ze
smocz­kiem w buzi, ubra­nego w T-shirt.


Vanja poma­chała do niego. Chło­piec potarł oko wierz­chem dłoni, szybko
odwró­cił głowę i przy­ci­snął twarz do zaro­śnię­tej szyi taty. Vanja
usia­dła i spoj­rzała w stronę kuchni. Męż­czy­zna wyjął sło­iczek z jedze­niem, odkrę­cił pokrywkę i wsta­wił go do mikro­fa­lówki. Kiedy posi­łek
się pod­grze­wał, nalał wody do kubka nie­kapka i wrę­czył go chłopcu. Ten
zaczął łap­czy­wie pić. Męż­czy­zna odwró­cił się do Vanji z nagłym
scep­ty­cy­zmem w oczach.


Ude­rzyła ją myśl, że Jona­than byłby dobrym tatą. Mogliby tak żyć.
Roz­ma­wiali o tym. O dziecku. Głów­nie w żar­tach, ale nie cał­kiem. To było
jak natu­ralny krok, który bar­dzo chciała poczy­nić z Jona­thanem. W przy­szłym roku koń­czyła trzy­dzie­ści pięć lat.


– Mogę poznać pań­skie nazwi­sko? – zapy­tała.


Męż­czy­zna aku­rat ukła­dał śli­niak, głę­boki pla­sti­kowy tale­rzyk i zie­loną
pla­sti­kową łyżeczkę na sto­liku przed fote­li­kiem chłopca.


– Oj, prze­pra­szam. Mów mi Pierre. A to jest Grim – odparł i ski­nął głową
w stronę trzy­ma­nego na ramie­niu synka. Mikro­fa­lówka zadźwię­czała, Pierre
otwo­rzył drzwiczki, wyjął sło­iczek i posta­wił go na bla­cie. Pod­szedł do
fote­lika i usa­do­wił w nim Grima. Chłop­czyk natych­miast zaczął kwi­lić i wycią­gał rączki ku górze, żeby znów wziąć go na ręce.


– Tak, tak, tak, zacze­kaj chwilę, zaraz zoba­czysz… – Pierre wziął do
ręki sło­iczek, usiadł przy stole obok Grima, prze­ło­żył zawar­tość
łyżeczką na talerz, zamie­szał i tro­chę podmu­chał, zało­żył Gri­mowi
śli­niak, na koniec wetknął zie­loną pla­sti­kową łyżeczkę w papkę i pod­su­nął tale­rzyk Gri­mowi. Ten zaczął nabie­rać jedze­nie i wkła­dać je do
ust ze zmien­nym powo­dze­niem. Vanja domy­ślała się, że Pierre nie po raz
pierw­szy jest w domu z syn­kiem.


– Twoja sąsiadka, Rebecca – zaczęła, kiedy sytu­acja wyda­wała się
opa­no­wana, a Pierre był w sta­nie dzie­lić uwagę pomię­dzy nią a syna. – Od
jak dawna tu mieszka?


– Nie orien­tuję się. My od dwóch i pół roku, a kiedy się wpro­wa­dzi­li­śmy,
już tu była.


– Czyli nie znasz jej zbyt dobrze?


– W ogóle jej nie znam. Hopsa… – Pierre szybko się nachy­lił i skie­ro­wał
rękę z pełną łyżką z powro­tem nad stół, bo Grim wyraź­nie miał zamiar
roz­po­cząć żywio­łowe dyry­go­wa­nie. – Była tro­chę dzi­waczna.


– Jak to?


– Ni­gdy się nie witała, mam­ro­tała tylko do sie­bie, na nic się nie
zga­dzała, pra­wie jej nie widy­wa­li­śmy.


Pierre wziął do ręki łyżeczkę, którą wykła­dał papkę, zebrał to, co
wylą­do­wało na śli­niaku, i poło­żył z powro­tem na tale­rzu. – Wyda­wało jej
się, że jest obser­wo­wana.


– Przez kogo? – spy­tała Vanja i moc­niej się wypro­sto­wała na sofie.


– Nie wiem. Chyba sama do końca nie wie­działa, ale o to cho­dziło w tej
całej afe­rze z czuj­ni­kami prze­ciw­po­ża­ro­wymi.


Vanja wstała z sofy, pode­szła do stołu, wysu­nęła krze­sło i usia­dła. Grim
patrzył na nią wiel­kimi oczami, z łyżeczką w buzi.


– Opo­wiedz mi o tym – rze­kła.
  
 


 


 


 


 


Było już późne popo­łu­dnie, kiedy Billy,
Vanja i Ursula dotarli do Uppsali. Vanja poka­zała, gdzie Billy może
zapar­ko­wać samo­chód, upew­niła się, że dostali karty umoż­li­wia­jące wstęp
i otwar­cie drzwi, i poje­chała z nimi na poziom ósmy. Otwo­rzyła drzwi na
wydział, który opu­ściła zale­d­wie dwa­na­ście godzin wcze­śniej. Car­los i Seba­stian sie­dzieli przy biur­kach. Obaj pod­nie­śli wzrok. Vanja posłała
krót­kie, ostre spoj­rze­nie Seba­stianowi i zwró­ciła się do Car­losa.


– To Billy i Ursula, kole­dzy z Kra­jo­wego Wydziału Zabójstw – oznaj­miła.


Car­los wstał i pod­szedł do nowo przy­by­łych.


– Car­los Rojas, witam. – Podali sobie ręce, a potem Car­los odwró­cił się
do biu­rek przy oknach. – Ja sie­dzę tam, a Seba­stian tam. – Wska­zał. –
Domy­ślam się, że Vanja znów zaj­mie miej­sce w głębi, ale poza tym może­cie
sia­dać, jak wam wygod­nie. Po hasła, dane logo­wa­nia i takie tam wystar­czy
się zgło­sić do mnie.


– Dzięki – odpo­wie­dzieli rów­no­cze­śnie Billy i Ursula, po czym się
roz­dzie­lili w małym pomiesz­cze­niu. Billy zajął biurko naj­da­lej od okna,
a Ursula to naprze­ciwko Seba­stiana. Uśmiech­nęła się do niego, sia­da­jąc,
ale on sku­piał uwagę na kim innym.


Na Vanji.


Ma się rozu­mieć.


Wstał z krze­sła i pod­szedł do niej.


– Cześć – zaczął. Usi­ło­wał robić wra­że­nie tak otwar­tego i skru­szo­nego,
jak tylko było to moż­liwe. Co prawda nie zaszczy­ciła go choćby jed­nym
spoj­rze­niem, ale i tak. – Wiem, że sobie nie życzy­łaś mojej obec­no­ści –
kon­ty­nu­ował cicho.


– A mimo to jesteś – odparła, prze­ci­snęła się obok niego i poszła na
swoje dawne miej­sce.


Seba­stian poczuł waha­nie. Wcze­śniej, kiedy przy­szedł do niego Tor­kel,
zapy­tał o Vanję i usły­szał, że zamie­rzała wró­cić. Nie cze­kała na to z utę­sk­nie­niem, ale zamie­rzała się dosto­so­wać. Seba­stian nie bar­dzo
wie­dział, co to dokład­nie zna­czy. Pew­nie próby uni­ka­nia go za wszelką
cenę.


Zro­zu­miałe. Ale nie mógł na to pozwo­lić.


Potrze­bo­wał jej.


Otrzy­mał ostat­nią szansę, by wszystko napra­wić. Tym razem nie zamie­rzał
się wygłu­pić. Nie zawie­dzie, nie zepsuje tego. Vanja powoli go
zaak­cep­tuje. Nie jako ojca, na to nie miał już nawet odwagi liczyć, ale
jako kogoś, kto jest bli­sko. Z kim mogła wytrzy­mać. Brzmiało tro­chę
żało­śnie, ale mu wystar­czyło. Wie­dział, że nie będzie łatwo, ale
zamie­rzał dzia­łać według planu, na który się zde­cy­do­wał przed ich
pierw­szym spo­tka­niem.


– Tym razem będzie ina­czej – oznaj­mił i poszedł za nią do jej sta­no­wi­ska
pracy.


– Nie sądzę – stwier­dziła krótko i usia­dła na fotelu, odwró­cona do niego
ple­cami.


– Będziemy tylko kole­gami pra­cu­ją­cymi nad sprawą. Nic ponadto.
Zapew­niam.


– Jak dotąd nie dotrzy­ma­łeś żad­nej z obiet­nic, więc…


Co miał na to odpo­wie­dzieć? Nie pamię­tał wszyst­kich zło­żo­nych jej
obiet­nic, ale się domy­ślał, że zła­mał każdą z nich. Zwy­kle tak robił.
Nie dotrzy­my­wał zarówno drob­nych w rodzaju: „Oczy­wi­ście, że zostanę na
śnia­da­nie”, jak i wiel­kich typu: „Zawsze będę cię chro­nił”. Całe jego
życie było rezul­ta­tem kłamstw i zła­ma­nych obiet­nic.


– Wiem, że robi­łem głu­pie rze­czy, rani­łem cię, ale…


Okrę­ciła się na krze­śle i spoj­rzała mu w oczy. Po raz pierw­szy, odkąd
wszedł do pokoju.


– Masz do powie­dze­nia coś, co doty­czy sprawy?


– Co? Nie. A wła­ści­wie tak… – Spoj­rzał w stronę gabi­netu Anne-Lie. Ona i Tor­kel sie­dzieli na krze­słach i roz­ma­wiali. – Ale Tor­kel powie­dział, że
zaraz po przy­jeź­dzie zro­bimy pod­su­mo­wa­nie. Zacze­kam więc.


– W takim razie dla­czego tu sto­isz?


– Jak to?


– Prze­cież mamy być tylko kole­gami pra­cu­ją­cymi nad sprawą. Nic ponadto.
– Vanja opa­dła na opar­cie, skrzy­żo­wała ręce na piersi, jakby się sta­rała
zazna­czyć dystans całą swoją postawą. Nie tylko sło­wami. – Jeśli nie
masz nic doty­czą­cego sprawy, dla­czego tu sto­isz?


– Kole­dzy z pracy mają chyba zwy­czaj roz­ma­wiać? – spró­bo­wał.


– My nie – stwier­dziła i demon­stra­cyj­nie odwró­ciła się do niego ple­cami.


Seba­stian postał jesz­cze kilka sekund, zasta­na­wia­jąc się, czy jest sens
cią­gnąć to dalej, ale uznał, że w ten spo­sób roz­draż­niłby ją jesz­cze
bar­dziej.


– Okej… – powie­dział cicho do sie­bie i wyszedł. Zoba­czył, że Ursula
sie­dzi i patrzy na niego z uśmie­chem, który nie do końca potra­fił
roz­szy­fro­wać. Może było w nim pełne roz­ba­wie­nia współ­czu­cie, o ile coś
takiego ist­nieje. Jeśli to Vanja była naj­mniej zado­wo­lona z ponow­nego
spo­tka­nia z nim, a Ursula naj­bar­dziej, to był jesz­cze ktoś pośrodku.
Przynaj­mniej Seba­stian wycho­dził z takiego zało­że­nia. Rów­nie dobrze mogę
zała­twić wszystko za jed­nym razem, obsko­czyć całą ekipę, pomy­ślał i poczła­pał do Billy’ego, który aku­rat pod­łą­czał sprzęt.


– Hej, tro­chę się nie widzie­li­śmy.


– Tak.


Coś w tej krót­kiej odpo­wie­dzi kazało przy­pusz­czać, że Billy nie miałby
pro­blemu, gdyby ich ponowne spo­tka­nie nastą­piło jesz­cze póź­niej.


– Jak się masz? – zapy­tał Seba­stian swo­bod­nym tonem i usiadł na skraju
biurka. Spoj­rze­nie Billy’ego mówiło, że dostrzegł w pyta­niu coś wię­cej
niż zain­te­re­so­wa­nie jego ogól­nym sta­nem zdro­wia. Seba­stian jako jeden z nie­licz­nych, a wła­ści­wie już jedyny, wie­dział o jego mrocz­nej żądzy.
Widział, jak daleko jest gotów się posu­nąć.


– Wszystko dobrze, dzięki – odparł Billy neu­tral­nym tonem. – A ty?


– Żad­nych wypa­dzi­ków do skle­pów zoo­lo­gicz­nych albo schro­nisk dla psów? –
cią­gnął Seba­stian, nie odry­wa­jąc wzroku od kolegi.


Billy wypro­sto­wał plecy i jed­no­cze­śnie się rozej­rzał. Wyglą­dało na to,
że nikt z pozo­sta­łych nie zwraca na nich uwagi. Zro­bił krok w stronę
Seba­stiana i ści­szył głos.


– Ten dow­cip zaczyna zapusz­czać brodę.


– To nie dow­cip.


– Prze­stań. Mówię poważ­nie. – W gło­sie Billy’ego była taka har­dość, że
Seba­stian nie wąt­pił w to nawet przez sekundę. – Wiem, co widzia­łeś, ale
to było wtedy. Jeden raz. Od tam­tego czasu nic się nie wyda­rzyło.


– Okej, w porządku.


– W takim razie odpuść.


Nachy­lił się naprawdę bli­sko, Seba­stian czuł na twa­rzy jego oddech.
Przez kilka nie­mych sekund mie­rzyli się wzro­kiem. Seba­stianowi
prze­le­ciała przez głowę myśl.


Billy może być groźny.


Nie tylko dla zwy­kłego kota.


– Okej, odpusz­czę.


– To dobrze – odparł Billy, zro­bił krok do tyłu i dalej szy­ko­wał sobie
nowe sta­no­wi­sko pracy. – Faj­nie będzie znów razem pra­co­wać –
kon­ty­nu­ował, jakby nie­dawna wymiana zdań się nie odbyła.


Seba­stian wstał z biurka i wró­cił na swoje miej­sce, gdzie już cze­kała
Ursula. Krótko go uści­snęła na powi­ta­nie.


– Faj­nie cię znowu zoba­czyć – powie­działa.


– Jedna na troje – oznaj­mił Seba­stian z uśmie­chem i nie­okre­ślo­nym gestem
wska­zał Vanję i Billy’ego. – Lep­sza sta­ty­styka niż zwy­kle w moim
przy­padku.


Ursula zro­zu­miała, że to miał być żart, ale nie­stety Seba­stian
powie­dział samą prawdę.
  
 


 


 


 


 


Cała sió­demka zebrała się w jed­nej z dużych sal kon­fe­ren­cyj­nych, przy któ­rej Pokój na Kung­shol­men wyglą­dał
jak pomiesz­cze­nie kwa­li­fi­ku­jące się do remontu. Lakie­ro­wany par­kiet w jodełkę był przy­kryty dużym pro­sto­kąt­nym czer­wo­nym dywa­nem. Na dywa­nie
stał solidny dębowy stół, przy któ­rym mogło się zmie­ścić dwa­na­ście osób.
Sia­da­jąc, Billy pomy­ślał, że skó­rzane krze­sła z wyso­kim opar­ciem są
bar­dziej wygodne niż więk­szość tych, które miał u sie­bie. U sufitu
dostrzegł nowo­cze­sne, ale funk­cjo­nalne oświe­tle­nie w for­mie trzech
dłu­gich alu­mi­nio­wych rurek z żarów­kami w środku. Na ścia­nie wisiała
biała tablica – kilka zdjęć sąsia­do­wało tam z mapą Uppsali. Mapę
umiesz­czono za cienką taflą ze szkła, dzięki czemu można było robić na
niej notatki i wyma­zy­wać, kiedy robiły się nie­ak­tu­alne albo wyma­gały
mody­fi­ka­cji. Tor­kel zano­to­wał w pamięci, żeby zała­twić do Pokoju tego
typu mapę Sztok­holmu. Przy jed­nej ze ścian stała szafka z otwar­tymi
drzwicz­kami, za któ­rymi znaj­do­wały się upo­rząd­ko­wane stosy mate­ria­łów
biu­ro­wych, kar­tek, blo­ków, dłu­go­pi­sów, teczek i kar­te­czek
samo­przy­lep­nych. Na szafce stały miska z owo­cami, butelki wody i coli.
Pod sufi­tem wisiał super­no­wo­cze­sny pro­jek­tor skie­ro­wany na ścianę z tablicą – u góry widać było zro­lo­wany ekran. W dwóch rogach stały
prze­krę­cane sta­tywy z ekra­nami do wide­okon­fe­ren­cji. Przez lata
człon­ko­wie wydziału pra­co­wali w róż­nych pomiesz­cze­niach, ale to
nie­wąt­pli­wie było najbar­dziej luk­su­sowe. Wyglą­dało bar­dziej jak miej­sce
zebra­nia zarządu w jakiejś noto­wa­nej na gieł­dzie spółce o boga­tych
tra­dy­cjach niż spo­tka­nia, na któ­rym mieli oma­wiać zabój­stwa i gwałty.


– No dobrze – zaczęła Anne-Lie i zasu­nęła ostat­nią zasłonkę w czer­wono-poma­rań­czowe pasy w oknie wycho­dzą­cym na kory­tarz, żeby nikt
nie mógł zaj­rzeć do środka. – No dobrze. Żeby mieć to z głowy, zacznijmy
od naszego sło­nia w salo­nie. Seba­stian…


Wszy­scy spoj­rzeli na Seba­stiana, który aku­rat opadł na opar­cie krze­sła
obok Ursuli z butelką wody mine­ral­nej w ręku.


– Zostaje – zawy­ro­ko­wała Anne-Lie. – Ja go chcę, a to moje śledz­two.


– Już tłu­ma­czy­łem, że zazwy­czaj kiedy się poja­wiamy, przej­mu­jemy
dowo­dze­nie – wtrą­cił Tor­kel, patrząc na Vanję, ale Anne-Lie mu
prze­rwała.


– Nie tutaj. Z wielką chę­cią przyjmę waszą pomoc, ale nie padnę plac­kiem
jak zachwy­cona kmiotka tylko dla­tego, że przy­je­chali pań­stwo ze
Sztok­holmu.


Ursula poczuła, że ją lubi. Spodo­bało jej się takie podej­ście i słowo
„kmiotka”. Od dawna wyzna­wała tezę, że kom­pe­ten­cje jej kole­gów malały w miarę odda­la­nia się od dużych miast. Dobór słów mógł wska­zy­wać, że
zna­la­zła brat­nią duszę w ich nowej kole­żance kie­ru­ją­cej śledz­twem.


– Ale wiemy też – kon­ty­nu­owała Anne-Lie, zwró­ciw­szy się bez­po­śred­nio do
Seba­stiana – że będziesz trzy­mał ptaka w gat­kach i zacho­wy­wał się
porząd­nie, bo ina­czej wyle­cisz.


Tak, Ursula była już pewna, że ją lubi.


Seba­stian ski­nął głową, prze­łknął łyk wody i otarł usta grzbie­tem dłoni.


– Mogę od czasu do czasu go wyjąć, kiedy będę chciał się odlać?


Anne-Lie nie zaszczy­ciła go odpo­wie­dzią. Wysu­nęła krze­sło przy krót­szym
boku stołu i usia­dła.


– Dobrze, to mamy już zała­twione. W takim razie przy­stąpmy do rze­czy
waż­nych. Kto zacznie?


Prze­su­nęła spoj­rze­niem nad sto­łem. Car­los wstał i zapiął cienką puchową
kami­zelkę, którą nosił na swe­trze i koszuli. Pod­szedł do tablicy i obok
pozo­sta­łych zdjęć umie­ścił powięk­szoną foto­gra­fię pasz­por­tową kobiety.
Miała rzad­kie, prze­tłusz­czone brą­zowe włosy, ciemne oczy, wyraź­nie
zary­so­wane kości policz­kowe i wąskie usta.


– Rebecca Alm, lat trzy­dzie­ści, uro­dzona w Nässjö, w wieku dwu­dzie­stu
dwóch lat prze­pro­wa­dziła się do Gävle, a więc mieszka tam od ośmiu lat.
Pra­co­wała na część etatu w sto­łówce chrze­ści­jań­skiej szkoły pry­wat­nej
Äng. Raczej nie utrzy­my­wała kon­tak­tów z kole­gami z pracy. W ogóle robiła
wra­że­nie samot­niczki. Nie dys­po­nuję dia­gnozą lekar­ską, ale kole­żanka
twier­dziła, że mie­wała stany depre­syjne czy coś w tym rodzaju – rzekł
Car­los. – To na razie wszystko, wciąż nad nią pra­cuję.


Ski­nął lekko głową sam do sie­bie, jakby chciał pod­kre­ślić, że już
skoń­czył, i wró­cił na miej­sce.


– Zna­leź­li­śmy w miesz­ka­niu tele­fon, ale nie było kom­pu­tera – kon­ty­nu­ował
Billy i ski­nął głową w kie­runku zdję­cia Rebekki na ścia­nie. –
Prze­ana­li­zuję go, jak tylko będę mógł, i spraw­dzę, czy jest obecna w mediach spo­łecz­no­ścio­wych.


– Według sąsiada utrzy­my­wała, że ją śle­dzą – wtrą­ciła Vanja.


– Kto taki? – spy­tał Tor­kel i nachy­lił się z wyraź­nym zain­te­re­so­wa­niem.


– Tego sąsiad nie wie­dział – odparła Vanja i lekko wzru­szyła ramio­nami.
– Nie zgo­dziła się jed­nak na zało­że­nie czuj­ni­ków prze­ciw­po­ża­ro­wych, bo
uwa­żała, że będą w nich kamery.


– Dla­czego ktoś miałby chcieć ją śle­dzić? – spy­tała Anne-Lie i jed­no­cze­śnie zapi­sała „śle­dzona?” na tablicy obok zdję­cia Rebekki. – Na
pewno z kimś o tym roz­ma­wiała.


Odwró­ciła się do Car­losa. Ten powtó­rzył lekki ruch ramion Vanji.


– Nic nam o tym nie wia­domo. Przy­naj­mniej na razie.


– Dobra, od jak dawna nie żyje?


Ursula prze­cią­gnęła się na krze­śle. Seba­stian popa­trzył na nią kątem
oka. Zasta­na­wiał się, czy pro­po­zy­cja kola­cji na­dal obo­wią­zuje. Jeśli
nie, cze­kał na niego kolejny samotny pokój hote­lowy. Zamie­rzał zro­bić co
w jego mocy, by rze­czy­wi­ście się zmie­nić na lep­sze, jak obie­cał Vanji.
Kilka godzin w towa­rzy­stwie Ursuli uła­twi­łoby mu to zada­nie.


– Na pod­sta­wie oto­cze­nia i stanu zwłok obsta­wiał­bym dwa tygo­dnie, plus
minus kilka dni.


– Sąsiad widział ją dru­giego paź­dzier­nika – powie­działa Vanja.


– To był rów­nież ostatni dzień jej obec­no­ści w pracy – wtrą­cił Car­los.


– Nikomu jej nie bra­ko­wało? – spy­tała Anne-Lie, jed­no­cze­śnie zapi­su­jąc
„2.10” ze zna­kiem zapy­ta­nia obok nazwi­ska Rebekki.


– Bra­ko­wało. Dzwo­nili do niej, dwóch kole­gów było na miej­scu, ale kiedy
nie otwie­rała… – Car­los roz­ło­żył ręce w geście wska­zu­ją­cym, że
zaan­ga­żo­wa­nie jej kole­gów z pracy dalej nie się­gnęło. – Zdaje się, że
przez te lata raz na jakiś czas zni­kała, ale zawsze wra­cała.


Samotny czło­wiek.


Mia­sta były ich pełne. Im więk­sze mia­sto, tym wię­cej samot­nych.


Takich jak Rebecca, któ­rzy potra­fią znik­nąć na całe dnie, tygo­dnie i nikt za nimi nie tęskni. Seba­stian zła­pał się na roz­my­śla­niu, po jakim
cza­sie zna­leź­liby go, gdyby dostał zawału w swoim miesz­ka­niu przy Grev
Magni­ga­tan. Z pew­no­ścią po dłu­gim. Pew­nie dłuż­szym niż dwa tygo­dnie. Kto
by za nim tęsk­nił? Może Ursula. Jed­nak nie na tyle, by się mar­twić, że
spo­tkało go coś złego.


– Nikt nie zare­ago­wał na woń? – spy­tała Vanja.


– W miesz­ka­niu jest dość chłodno, ona była niska i szczu­pła, wręcz
chuda, więc nie można mówić o roz­kła­dzie zwłok jako takim, wła­ści­wie od
razu ule­gła mumi­fi­ka­cji – wyja­śniła Ursula.


Zawsze to coś, pomy­ślał Seba­stian. Ze swo­imi dodat­ko­wymi kilo­gra­mami w pasie pew­nie zacząłby śmier­dzieć. Może nawet prze­ciekłby przez pod­łogę
do sta­rej Ekensköld pię­tro niżej. Uznał to za dobry powód do
zigno­ro­wa­nia słów leka­rza, że zrzu­ce­nie kilku kilo­gra­mów wyszłoby mu na
zdro­wie.


– Bada­nia wykażą, czy są ślady nasie­nia albo środki nasenne we krwi –
kon­ty­nu­owała Ursula, prze­glą­da­jąc notatki leżące przed nią na stole. –
Na szyi miała lekki siny ślad, może od ukłu­cia igłą, ale cał­ko­witą
pew­ność zyskamy dopiero po sek­cji zwłok – zakoń­czyła i opa­dła z powro­tem
na opar­cie krze­sła.


Anne-Lie ski­nęła głową, pode­szła do mapy i wzięła do ręki cienki mar­ker.


– Ida Rii­tala została zaata­ko­wana tutaj… – Nary­so­wała na tablicy małe
kółko i obok umie­ściła jedynkę. – Stary Cmen­tarz, osiem­na­stego wrze­śnia.
– Anne-Lie dopi­sała przy kółku „18.09”. – Następna jest The­rese
Anders­son, pięć dni póź­niej, tutaj – na mapie poja­wiło się kolejne
kółko, dwójka i nowa data: 23.09. – Potem poje­chał do Gävle. – Poza mapą
dopi­sała nazwi­sko Rebekki, a dalej „2.10” ze zna­kiem zapy­ta­nia. – Klara
Wahl­gren tutaj, trzy­na­stego paź­dzier­nika. – Anne-Lie dodała kółko,
czwórkę i datę „13.10”. Odło­żyła mar­ker i zro­biła krok do tyłu. Wszy­scy
w mil­cze­niu przy­glą­dali się mapie.


– Uppsala, Uppsala, Gävle i znów Uppsala – rzekł Seba­stian.


– Tak. I co? – spy­tał Car­los.


– To wska­zuje, że może doko­ny­wać selek­cji ofiar. –Vanja odpo­wie­działa za
Seba­stiana, a on poczuł ukłu­cie dumy.


Rozu­mo­wała popraw­nie. Tak jak on.


Córeczka tatu­sia.


– A przy­naj­mniej Rebecca została wybrana – roz­wi­nął myśl i posłał Vanji
spoj­rze­nie pełne uzna­nia. Oczy­wi­ście je zigno­ro­wała. – Czy ist­nieje
powią­za­nie mię­dzy ofia­rami w Uppsali i Alm?


– O ile wiemy, nie – odparł Car­los. – Ale jesz­cze nie spraw­dza­li­śmy pod
tym kątem pozo­sta­łej trójki.


– Mię­dzy Idą i Klarą ow­szem – wtrą­ciła Vanja.


– Jakie?


– Znają się. Śpie­wały w tym samym chó­rze.


Seba­stian poki­wał głową sam do sie­bie. Dwie ofiary się znały, z powodu
jed­nej z nich sprawca zmie­nił mia­sto. Tu mógł być jakiś trop.


– Wiemy, jak się dostał do środka? – wtrą­cił Tor­kel, patrząc na
Billy’ego i Ursulę jako na tych, któ­rzy byli w miesz­ka­niu.


– Nie – odparła Ursula. – Zamek był nie­na­ru­szony. Pró­bo­wa­łam usta­lić,
ile było klu­czy.


– Mogła go wpu­ścić?


– Miała prze­żyć, więc nie jest to szcze­gól­nie praw­do­po­dobne, prawda? –
odparł Seba­stian, nie pró­bu­jąc ukryć, że uważa to pyta­nie za naj­głup­sze,
jakie usły­szał w ciągu całego spo­tka­nia.


– Może był zama­sko­wany i wepchnął się do środka, jak tylko otwo­rzyła
drzwi – pod­trzy­mał Tor­kel, sta­ra­jąc się, by iry­ta­cja w jego gło­sie nie
była sły­szalna.


– Czy w drzwiach był wizjer? – spy­tał Seba­stian i odwró­cił się do
Ursuli. Ta ski­nęła głową.


– Kobieta, która sądzi, że jest obser­wo­wana, używa wizjera, a jeśli
czło­wiek na progu jest zama­sko­wany, nie otwiera mu drzwi – zakoń­czył
Seba­stian takim tonem, jakby wyja­śniał coś pię­cio­let­niemu dziecku.


Tor­kel już miał odpo­wie­dzieć, ale Anne-Lie się wtrą­ciła.


– Masz do powie­dze­nia coś od sie­bie, czy jesteś tu tylko po to, żeby nas
kry­ty­ko­wać?


– Miło, że pytasz. – Seba­stian wstał i pod­szedł do tablicy. Sta­nął
ple­cami do pozo­sta­łych i przez kilka sekund jej się przy­glą­dał. Cza­sami
w ten spo­sób roz­po­czy­nał wywód. Sto­jąc w mil­cze­niu tyłem do publiki.
Sły­sząc cich­nący szmer. Wzbu­dza­jąc mak­sy­malną uwagę i wycze­ki­wa­nie.


– Może jesz­cze dzi­siaj, co? – rzekł nie­cier­pli­wie Tor­kel.


Seba­stian odwró­cił się i wes­tchnął.


– Sprawca fan­ta­zjo­wał o tym od dłuż­szego czasu, a pierw­sza ofiara
została praw­do­po­dob­nie zaata­ko­wana w oto­cze­niu, które było mu znane,
nie­zbyt daleko od jego miej­sca zamiesz­ka­nia – roz­po­czął i wska­zał na
mapie kółko z nume­rem jeden.


– A więc sku­piamy się na Idzie Rii­tali – pod­su­mo­wał szybko Tor­kel. – Co
jesz­cze?


Seba­stian popa­trzył mu w oczy. Poczuł, że Tor­kel chce go uka­zać w złym
świe­tle, może był to pierw­szy krok do pozby­cia się go.


Nie­do­cze­ka­nie.


– Ta kobieta mogła być kimś, kogo znał albo przy­naj­mniej widział już
wcze­śniej. Mógł też roz­pi­sać sobie jej zwy­czaje. Zale­żało mu na tym, by
nie­spo­dzia­nek było jak naj­mniej.


Seba­stian odwró­cił się z powro­tem do tablicy. Tym razem wska­zał ręką
umiesz­czone na niej zdję­cia.


– Moty­wem w takich przy­pad­kach bywa zazwy­czaj chęć zdo­by­cia wła­dzy i kon­troli, choć nie możemy wyklu­czyć czy­stej nie­na­wi­ści do kobiet. Spo­sób
dzia­ła­nia wska­zuje jed­nak na coś bar­dziej skom­pli­ko­wa­nego.


Popa­trzył po pozo­sta­łych i wie­dział, że przy­cią­gnął ich uwagę. Roz­wa­żał
kolejną teatralną pauzę, ale z niej zre­zy­gno­wał.


– To, że je usy­pia, może wyni­kać z dwóch rze­czy: że czuje się nie­zdolny
do doko­na­nia tego aktu, kiedy ofiara jest przy­tomna, albo że zależy mu
na poczu­ciu total­nej kon­troli.


Billy pod­niósł wzrok znad papie­rów, które prze­glą­dał. Czy tylko to sobie
wma­wiał, czy też ostat­nie słowa Seba­stiana były skie­ro­wane do niego?


– Jeśli prawdą jest to dru­gie – cią­gnął Seba­stian – to zna­czy, że ten
czło­wiek naj­praw­do­po­dob­niej już wcze­śniej eks­pe­ry­men­to­wał z kon­trolą i pod­po­rząd­ko­wa­niem. W sytu­acjach sek­su­al­nych.


Tym razem Billy niczego sobie nie wma­wiał. Seba­stian z całą pew­no­ścią
zer­k­nął w jego stronę.


– Coś w rodzaju sado­ma­so­chi­zmu? – zapy­tała Vanja, a lekki ruch głowy
zdra­dził, że nie do końca rozu­mie, jak można upra­wiać tego typu seks.


Billy rozu­miał dosko­nale.


Kon­trola. Upa­ja­jąca wła­dza. Satys­fak­cja.


– W każ­dym razie jakaś forma domi­na­cji. – Seba­stian ski­nął głową. –
Jeśli cho­dzi o brak pew­no­ści, czy w ogóle jest w sta­nie odbyć sam akt,
to ten czło­wiek miał pew­nie wcze­śniej nie­liczne doświad­cze­nia sek­su­alne,
o ile w ogóle jakie­kol­wiek. Praw­do­po­dob­nie były nie­udane.


– W jaki spo­sób go znaj­dziemy? – spy­tała Anne-Lie.


– Ta druga kate­go­ria sta­nowi pro­blem, bo ludzie do niej nale­żący czę­sto
są odlud­kami – odparł Seba­stian i lekko wes­tchnął. – Jeżeli mamy
szczę­ście, może się oka­zać, że pró­bo­wał wejść w śro­do­wi­sko BDSM, ale
uznał, że to mu nie wystar­czy.


– Czy worek też ma zwią­zek z kon­trolą? – spy­tała Ursula.


– Speł­nia dwie funk­cje. Jest środ­kiem ostroż­no­ści: jeśli odzy­skają
przy­tom­ność, nie będą w sta­nie go ziden­ty­fi­ko­wać.


– To zna­czy, że go znają? – włą­czyła się Vanja.


– Nie­ko­niecz­nie, poza tym rów­nie dobrze może cho­dzić o poczu­cie winy. On
musiał je odczło­wie­czyć. Pozba­wić twa­rzy. Dosłow­nie.


– Czy wiemy, że Ida Rii­tala była pierw­szą ofiarą? – spy­tał Billy.


– Data sta­nowi pewną wska­zówkę – odparł Seba­stian cierpko i wyobra­ził
sobie, jak nagroda za naj­głup­sze pyta­nie spo­tka­nia prze­cho­dzi z rąk
Tor­kela do Billy’ego.


– Może ist­nieć ciemna liczba: kobiety, które nie chciały albo nie miały
odwagi tego zgło­sić – bro­nił się Billy ze wzro­kiem prze­kor­nie utkwio­nym
w Seba­stia­nie.


– To rzadko spo­ty­kane przy napa­ściach na tle sek­su­al­nym – zaopo­no­wał
Seba­stian, choć musiał nie­chęt­nie przy­znać, że w sło­wach Billy’ego coś
jest. Tor­kel zacho­wał nagrodę.


– Na razie kon­cen­tru­jemy się na Idzie – zarzą­dziła Anne-Lie. – Na
kon­fe­ren­cji pra­so­wej dziś wie­czo­rem popro­simy ewen­tu­alne ofiary, żeby
się zgła­szały, i zoba­czymy, co dalej.


Wstała, jakby chciała zazna­czyć, że spo­tka­nie dobie­gło końca.


– Czy wra­ca­jąc do domu, Ida mijała jakieś kamery? – zapy­tał Billy,
zbie­ra­jąc mate­riały, które miał przed sobą.


– Były ze dwie, ale żadna bez­po­śred­nio nie sąsia­do­wała z miej­scem ataku
– odparł Car­los.


– Mogę dostać nagra­nia?


– Oczy­wi­ście.


– Jeżeli ofiary coś łączy, chcę o tym wie­dzieć przed kon­fe­ren­cją pra­sową
– oznaj­miła Anne-Lie.


Wszy­scy ski­nęli gło­wami i spo­tka­nie osta­tecz­nie się zakoń­czyło. Vanja
wstała i pierw­sza wyszła z pokoju, nie posław­szy ani jed­nego spoj­rze­nia
Seba­stia­nowi. Po dro­dze na swoje miej­sce Seba­stian spoj­rzał prze­lot­nie
na Anne-Lie. Ski­nęła mu głową i uśmiech­nęła się z zado­wo­le­niem.
Ucie­szyło go, że został doce­niony, ale to nie o jej uzna­nie wal­czył.
  
 


 


 


 


 


Była ofiarą.


Ta myśl ude­rzyła Seba­stiana, jak tylko Ida otwo­rzyła drzwi na tyle, na
ile pozwa­lał łań­cu­szek, a on i Ursula pod­sta­wili legi­ty­ma­cje pod wizjer.
Nie czuła się dobrze i nie życzyła sobie ich obec­no­ści, a przy­naj­mniej
jego. Uświa­do­mił to sobie, gdy nie­chęt­nie wpro­wa­dziła ich do salonu w dusz­nym miesz­ka­niu. Usie­dli obok sie­bie na sofie, a Ida pozo­stała w pozy­cji sto­ją­cej, bli­sko drzwi, jakby była gotowa uciec w razie
naj­mniej­szego nie­bez­pie­czeń­stwa. Seba­stian widział, jak ner­wowo skręca w pal­cach kosmyk wło­sów zwi­sa­jący pro­sto i ciężko wzdłuż policzka, a jed­no­cze­śnie przy­gryza wargę. Coś się zepsuło w tej chu­dej kobie­cie o zapad­nię­tych oczach tam­tej nocy na Sta­rym Cmen­ta­rzu. Rana się nie
zaskle­piła, nie nastą­piła poprawa.


– Nie chce pani usiąść? – zapy­tała przy­jaź­nie Ursula i ski­nęła głową w kie­runku fotela przy oknie.


Ida pokrę­ciła głową.


– Dobrze mi się tu stoi. W jakiej spra­wie pań­stwo przy­szli?


– Zna pani Rebeccę Alm?


Ida bez­gło­śnie pokrę­ciła głową.


– Ni­gdy pani nie spo­tkała tej kobiety? – kon­ty­nu­owała Ursula, poło­żyła
zdję­cie na stole i deli­kat­nie pchnęła je w kie­runku Idy.


Ta zro­biła krok do przodu i spoj­rzała, nie bio­rąc go nawet do ręki.
Ponow­nie pokrę­ciła głową.


– Nie, nie wiem, kto to jest. – Pod­nio­sła wzrok znad zdję­cia i spoj­rzała
pro­sto na Ursulę. – Dla­czego mnie o to pyta­cie?


– Spo­tkało ją to samo co panią – wtrą­cił się Seba­stian, zanim Ursula
zdą­żyła odpo­wie­dzieć. – W Gävle – dodał w nadziei, że Ida poczuje się
bez­piecz­niej, kiedy usły­szy, że czło­wiek, który zro­bił jej krzywdę,
zmie­nił miej­sce i dzieli ich kil­ka­na­ście kilo­me­trów. Nie trzeba było
mówić nic wię­cej, opo­wia­dać wszyst­kiego. Nie potrze­bo­wała infor­ma­cji, że
atak tym razem zakoń­czył się śmier­cią i że doszło do niego w miesz­ka­niu
ofiary. Mogłoby to ode­brać jej jedyne miej­sce, w któ­rym czuła się
bez­piecz­nie. Wła­sny dom. Tylko godziny dzie­liły ich od chwili, kiedy
prasa pozna zwią­zek mię­dzy napa­ściami a śmier­cią Rebekki, ale Seba­stian
czuł, że izo­la­cja Idy obej­muje nawet ser­wisy infor­ma­cyjne i inter­net. W naj­lep­szym wypadku nawet się nie dowie.


Ida tylko ski­nęła głową. Nie zada­wała żad­nych pytań, nie zasta­na­wiała
się, jak, kiedy i dla­czego, nie chciała wie­dzieć, czy wpa­dli na jakiś
trop.


Zapa­dła kil­ku­se­kun­dowa cisza.


Jest ofiarą, pomy­ślał znowu. Wokół całej jej postaci uno­siła się aura
szoku i cha­osu. Ursula zabrała z powro­tem zdję­cie i wstała.


– Czyli ni­gdy przed­tem jej pani nie widziała?


Ida znów pokrę­ciła głową. Ursula zro­biła krok wokół sto­lika i spoj­rzała
na Seba­stiana. Poczuła, że powinni się zbie­rać.


– Ktoś pani pomaga? – spy­tał łagod­nie Seba­stian, nie rusza­jąc się z miej­sca. – Po tym, co się stało.


– Jak to?


– Po tak wstrzą­sa­ją­cym wyda­rze­niu czło­wiek prze­staje żyć jak przed­tem.
Zda­rza się, że potrze­buje pomocy w doj­ściu do sie­bie. Kogoś do roz­mowy.


– Modlę się.


– Kogoś oprócz Boga.


Ida spoj­rzała mu w oczy po raz pierw­szy od ich przyj­ścia.


– Nie wie­rzy pan, że On jest w sta­nie pomóc?


Seba­stian nie odpo­wie­dział wprost. Nie wie­rzył w żadną siłę wyż­szą. Był
jed­nak prze­ko­nany, że wiara i reli­gia mogą dać poczu­cie przy­na­leż­no­ści
do wspól­noty, prze­ko­nać, że ist­nieje coś potęż­niej­szego – pewien sens,
porzą­dek. Wiara w coś takiego naprawdę mogła pomóc w wielu sytu­acjach,
on jed­nak miał rów­nie silne prze­ko­na­nie, że młoda kobieta po cięż­kiej
trau­mie potrze­buje cze­goś innego, cze­goś wię­cej.


– Uwa­żam, że Jego zdol­ność do pomocy na co dzień jest cokol­wiek
ogra­ni­czona.


– Nie wie­rzy pan w Boga i Jezusa – zawy­ro­ko­wała Ida i zabrzmiało to tak,
jakby już wyro­biła sobie o nim zda­nie i usta­liła, jakim jest typem
czło­wieka.


– Moi rodzice wie­rzyli – odparł zgod­nie z prawdą, pró­bu­jąc mimo wszystko
nawią­zać z nią jakąś więź.


– Ale pan nie. – Ida obsta­wała przy swoim. – Dla­tego pan nie rozu­mie, w jaki spo­sób pomaga, jeśli tylko mu zaufamy.


To była prawda. Nie rozu­miał.


Ni­gdy.


A tym bar­dziej nie oka­zy­wał zaufa­nia.


Zamiast tego więk­szą część okresu dora­sta­nia poświę­cił na walkę ze
wszyst­kim, w co wie­rzyli i co repre­zen­to­wali jego rodzice. W końcu nie
tylko oni poczuli się zmę­czeni jego bun­tow­ni­czym bra­kiem zain­te­re­so­wa­nia
i aktyw­nym dystan­so­wa­niem się od nich. Matka mu to wypo­mniała pod­czas
ich ostat­niego spo­tka­nia.


„Bóg cię opu­ścił, Seba­stia­nie”.


„Odjął od cie­bie swoją rękę”.


Jeśli tak było w isto­cie, sporo by to tłu­ma­czyło. Seba­stian nie
zamie­rzał jed­nak zostać jed­nym z tych, któ­rzy w obli­czu trud­no­ści
życio­wych zaczy­nają się zapo­zna­wać z roz­ma­itymi wspól­no­tami i teo­riami,
szu­ka­jąc odpo­wie­dzi. Moż­li­wość zrzu­ce­nia winy za wszystko na kogoś lub
na coś byłaby wygodna. Nie musiałby się czuć w pełni odpo­wie­dzialny za
to, że nie mógł zatrzy­mać przy sobie swo­jej córki, nie potra­fił jej
ura­to­wać. Mógłby powie­dzieć, że jej śmierć jest czę­ścią więk­szego Bożego
planu. Może nie­zro­zu­mia­łego, ale planu.


Nie zamie­rzał jed­nak wda­wać się w żadną dys­ku­sję, wie­dział z doświad­cze­nia, że to nie ma sensu. Cho­dziło o wiarę. Czło­wiek albo
wie­rzy, albo nie, a jeśli wie­rzy jak ta młoda kobieta, roz­są­dek ani
argu­menty nie mogły zwy­cię­żyć.


– Widzę, że nie jest z panią naj­le­piej – oznaj­mił Seba­stian z taką
empa­tią, na jaką tylko było go stać. Ida nie odpo­wie­działa. – Kiedy
ostat­nio wyszła pani z domu? – kon­ty­nu­ował Seba­stian, ale tym razem
rów­nież nie otrzy­mał odpo­wie­dzi. – Pani Ido…


– Może z tydzień temu – padła w końcu odpo­wiedź.


– Ukry­wa­nie się przed świa­tem to nie jest roz­wią­za­nie.


– Bóg znaj­dzie roz­wią­za­nie.


– Może Bóg pomaga, sta­ra­jąc się, żeby z kimś pani poroz­ma­wiała –
spró­bo­wał Seba­stian i widział po Idzie, że po raz pierw­szy tra­fiły do
niej jego słowa. – Nie­zba­dane są ścieżki Pana – dodał cytat, który, o ile sobie przy­po­mi­nał, sły­szał w domu zawsze, gdy działo się coś, czego
do końca nie można było wyja­śnić. – Może dla­tego wysłał mnie – zakoń­czył
i jak tylko zoba­czył reak­cję Idy, zdał sobie sprawę, że prze­szar­żo­wał.


– Wydaje się panu, że to wła­śnie pan wypeł­nia wolę Boga? – spy­tała z pogardą w gło­sie, wręcz wyplu­wa­jąc słowa.


W zwy­kłej sytu­acji taka myśl mogłaby mu przy­paść do gustu, ale w tym
wypadku musiał się ugryźć w język i zacho­wać komen­tarz dla sie­bie. Już
pra­wie do niej dotarł, ale zaprze­pa­ścił szansę.


– To nie ja mam potrzebę, by w to wie­rzyć – oznaj­mił z nadzieją, że ta
mętna wypo­wiedź znów poru­szy w niej jakąś strunę. Tak się jed­nak nie
stało.


– Chcę, żeby­ście już poszli – oznaj­miła krótko Ida.


Seba­stian wstał ciężko. Ida się cof­nęła, kiedy pod­szedł do niej i do
drzwi.


– Potrze­buje pani kogoś – rzekł.


– Idź­cie, pro­szę.


– Nie ma żad­nej osoby, do któ­rej mógł­bym zadzwo­nić? – spró­bo­wał po raz
ostatni.


Ida skrzy­żo­wała ręce na piersi i patrzyła w pod­łogę.


– Seba­stian. – Ursula przy­wo­łała go gestem. Nie mogli zro­bić już nic
wię­cej. Przy­naj­mniej w tej chwili.


Z wes­tchnie­niem rezy­gna­cji ruszył za nią do przed­po­koju i wyszedł z miesz­ka­nia.


Gdy tylko drzwi zamknęły się za nimi, Ida prze­krę­ciła rygiel i z powro­tem zasu­nęła łań­cu­szek. Ode­tchnęła i z tru­dem utrzy­mała rów­no­wagę –
bli­skość obcych ludzi fizycz­nie ją wykoń­czyła. Tym bar­dziej że było to
dwoje poli­cjan­tów.


Weszła do kuchni, sia­dła na krze­śle i pró­bo­wała upo­rząd­ko­wać myśli. Jej
wzrok spo­czął na leżą­cej na bla­cie komórce. Czy powinna zadzwo­nić do
Klary? Czy u niej też byli?


Na pewno.


Co im powie­działa? Czy w ogóle cokol­wiek?


Ida ner­wowo przy­gry­zła dolną wargę, zasta­na­wia­jąc się, jak sobie pora­dzi
przy kolej­nej wizy­cie poli­cji, kiedy przyjdą i powie­dzą, że Klara
Wahl­gren roz­po­znała Rebeccę i powie­działa, że ona też powinna ją
roz­po­znać. Że dość dobrze się znały. Czy wystar­czy, jeśli powie, że nie
poznała jej na zdję­ciu, że spoj­rzała jed­nym okiem?


Poczuła smak krwi i unio­sła palec do ust. Prze­gry­zła sobie dolną wargę.
Popa­trzyła na plamę krwi zmie­sza­nej ze śliną na palcu. Myśli sza­lały.
Zbyt wiele naraz. A więc Rebecca też. Musiało o to cho­dzić. To nie mogło
być nic innego. Nie­przy­tom­nie zli­zała krew z palca. Miał rację. Ten
psy­cho­log miał rację.


Potrze­bo­wała kogoś.


Potrze­bo­wała pomocy.


Wska­za­nia drogi, odpo­wie­dzi. Kogoś, kto decy­duje. Musiała się
dowie­dzieć, że postą­piła słusz­nie. Wzięła do ręki tele­fon i wybrała
numer.
  
 


 


 


 


 


Ingrid była zde­ner­wo­wana, jesz­cze zanim
zadzwo­nił tele­fon.


Musiała przy­znać, że ten dzień był naprawdę do dupy. Wcze­snym ran­kiem
zadzwo­nił do niej dzien­ni­karz i zapy­tał o coś, co podobno powie­działa na
obo­zie kon­fir­ma­cyj­nym w Jämtlandii. W tam­tym cza­sie była pro­bosz­czem
para­fii Nya Uppsala, a jeden z kon­fir­man­tów uznał jej słowa za obraź­liwe
i poni­ża­jące. Dla­czego sprawa wypły­nęła dopiero teraz, kilka lat
póź­niej? Ingrid zakła­dała, że miało to zwią­zek ze zbli­ża­ją­cymi się
wybo­rami bisku­pimi. W zasa­dzie nie czuła nie­po­koju – po pro­stu gło­siła
Słowo Boże, tak jak było napi­sane, a jeśli ktoś poczuł się ura­żony albo
się obra­ził, może nie powi­nien przy­stę­po­wać do kon­fir­ma­cji. Istotą tego
sakra­mentu było potwier­dze­nie chrztu. Powie­dze­nie „tak” Panu Bogu i zgoda na odda­nie życia w Jego ręce.


Nawet jeśli orga­ni­za­cja, w któ­rej dzia­łała – Kościół Szwe­cji – pró­bo­wała
to sprze­dać jako coś w rodzaju kursu filo­zo­fii życia. „Zasad­ni­czy sens
polega na tym, że jesteś war­to­ściowy i ważny przez to, że jesteś tym,
kim jesteś. Jako czło­wiek odpo­wia­dasz zarówno za wła­sne życie, jak i za
spo­sób, w jaki trak­tu­jesz innych” – jak napi­sano na stro­nie inter­ne­to­wej
kościoła w opi­sie samego aktu. Były to fra­zesy żyw­cem wyjęte z pierw­szej
lep­szej taniej filo­zo­fii auto­te­ra­peu­tycz­nej. Bar­dzo mało lub wręcz nic o Bogu. Nie­wy­klu­czone, że kon­fir­manci „zro­zu­mieją war­tość bycia takimi,
jakimi są, i to, że Bóg ich kocha”, ale nie to, że i oni powinni Go
kochać.


Modlić się do Niego.


Czcić Go.


Rozu­mieć, że zawsze cho­dzi o Boga i Jezusa.


Pomy­ślała, że w obec­nych cza­sach wszystko, co się nie odnosi do
wybu­ja­łego ego mło­dych ludzi, jest pew­nie uwa­żane za nie­cie­kawe.


Nawet jeśli Ingrid nie przej­mo­wała się zbyt­nio poranną roz­mową, to
jed­nak wywarła ona wpływ na jej przy­go­to­wa­nia do obo­wiąz­ko­wego
prze­słu­cha­nia, czy też hearingu, jak z nie­wia­do­mej przy­czyny nazy­wała
je die­ce­zja. Dwie osoby przez ponad pół godziny zada­wały jej pyta­nia
przed­wy­bor­cze. Jedna z nich była pro­fe­sorką reli­gio­znaw­stwa i filo­zo­fii
życia z uni­wer­sy­tetu w Umeå, a towa­rzy­szył jej kie­row­nik odpo­wie­dzialny
za spo­tka­nia Kościoła Szwe­cji w ośrodku szko­le­nio­wym pod Lund. Z pew­no­ścią żad­nemu z nich nie można było nic zarzu­cić, ale Ingrid
uwa­żała, że sku­piają uwagę na nie­wła­ści­wych kwe­stiach i zadają nie takie
pyta­nia, jak powinni, przez co wciąż musiała zgła­szać spro­sto­wa­nia i może spra­wiała wra­że­nie, że sto­suje uniki.


Miga się od odpo­wie­dzi.


Jak poli­tyk.


Na zakoń­cze­nie podzię­ko­wali i stwier­dzili, że poszło jej bar­dzo dobrze.
Ingrid nie potra­fiła roz­strzy­gnąć, czy to kur­tu­azja, czy też naprawdę
tak uwa­żali. Całą kam­pa­nię oparła na byciu prze­ciw­wagą dla wie­ją­cego
wia­tru libe­ra­li­zmu, alter­na­tywą dla tych, któ­rzy chcieli odzy­skać dawne
war­to­ści. Takich ludzi nie bra­ko­wało. Wielu z prze­ra­że­niem patrzyło na
to, jak ich Kościół z pełną powagą dys­ku­tuje, czy Bóg rze­czy­wi­ście
ist­nieje, czy też jest jedy­nie meta­forą. Nie wie­rzyła wła­snym uszom,
kiedy wysoko posta­wieni dostoj­nicy utrzy­my­wali, że prawda jest ukryta w meta­fo­rze, a nie w dosłow­no­ści. Wielu śle­dziło debatę na temat
chrze­ści­jan nama­wia­nych do ukry­wa­nia krzyża, jeśli pra­cują na przy­kład w ochro­nie zdro­wia, bo ktoś mógłby go uznać za pro­wo­ku­jący sym­bol.


Na to wszystko Ingrid miała odpo­wie­dzi, ale ktoś musiał zadać wła­ściwe
pyta­nia. Nikt jed­nak tego nie zro­bił.


Gry­zło ją poczu­cie, że stra­ciła fan­ta­styczną oka­zję, by do nich dotrzeć.
To zwięk­szyło jej iry­ta­cję, kiedy po prze­słu­cha­niu poje­chała na
spo­tka­nie z przed­sta­wi­cie­lami związku zawo­do­wego w spra­wie pro­blemu BHP.
Wszy­scy wie­dzieli, jak miał na imię pro­blem, i znali pia­sto­wane przez
nią sta­no­wi­sko – w końcu mieli za sobą nie­koń­czące się spo­tka­nia i docho­dze­nia, ukła­dali zwią­zane z nią plany. Ingrid była prze­ko­nana, że
na spo­tka­niu tego dnia nie pojawi się nic nowego. A tym­cza­sem została
zasko­czona. Oka­zało się, że ich „pro­blem BHP” może roz­wa­żyć ustą­pie­nie
ze sta­no­wi­ska. Jeśli dosta­nie odprawę w wyso­ko­ści rocz­nej pen­sji. W takim wypadku infor­ma­cja o pro­blemach z per­so­ne­lem w para­fii rów­nież nie
będzie musiała zyskać więk­szego roz­głosu.


Po pro­stu szan­taż.


Pró­bo­wali wyko­rzy­stać fakt, że sta­nęła do wybo­rów bisku­pich.


Była jedną z sied­miorga kan­dy­da­tów, a szanse na wygraną miało jej
zda­niem troje z nich. Dwoje, jeśli posta­nowi wyko­rzy­stać swoją wie­dzę na
temat Görana Peltzéna. Wyjazd do Lon­dynu w dwa tysiące dwu­na­stym roku
oka­zał się znacz­nie bar­dziej kosz­towny dla para­fii w Strängnäs niż się
spo­dzie­wano. O ile Ingrid dobrze rozu­miała, gdyby ktoś zechciał się
przyj­rzeć spra­wie, zna­la­złby stos para­go­nów z restau­ra­cji i teatrów.
Trudno byłoby odpo­wie­dzieć na pyta­nie, dla­czego para­fia mia­łaby pokry­wać
takie koszty. Poza tym wyglą­dało na to, że żony i mężo­wie także się
zała­pali po mocno obni­żo­nej cenie. Pyta­nie brzmiało, czy powinna
wyko­rzy­stać tę wie­dzę, czy też nie. Jeśli tak, to w for­mie ano­ni­mo­wego
prze­cieku do prasy. W takim wypadku musiało być pewne, że nie zostawi
śladu, który popro­wa­dziłby z powro­tem do niej. Obrzu­ca­nie bło­tem
zadzia­ła­łoby na jej nie­ko­rzyść. Tak naprawdę chciała się wznieść ponad
takie zagra­nia, ale na tym eta­pie naj­wy­raź­niej wszyst­kie chwyty były
dozwo­lone. Miała pew­ność, że to jeden z jej kontrkan­dy­da­tów wycią­gnął na
świa­tło dzienne ura­żo­nego kon­fir­manta.


Zasta­na­wiała się nad tym, kiedy wie­czo­rem wra­cała samo­cho­dem do domu.
Czuła wzbu­rze­nie i złość, a to naj­gor­szy z moż­li­wych stan psy­chiczny do
podej­mo­wa­nia waż­nych decy­zji. Posta­no­wiła więc, że na razie zachowa dla
sie­bie to, co wie­działa o Göranie Peltzénie. Wybory miały się odbyć
dopiero za dwa mie­siące. Było jesz­cze sporo czasu. Mogła pocze­kać kilka
tygo­dni, spró­bo­wać wyczuć, jaka jest ogólna reak­cja na jej
prze­słu­cha­nie. Umie­ścili wszystko w sieci, więc upraw­nieni do gło­so­wa­nia
mogli wyro­bić sobie opi­nię o kan­dy­da­tach. Może nie było tak źle, jak jej
się wyda­wało. Zer­k­nie na to zaraz po powro­cie do domu, a dzia­łać będzie
póź­niej. Tak posta­no­wiła. Kiedy zaje­chała przed willę przy
Domherrevägen, była w tro­chę lep­szym nastroju.


Wszystko się roz­wiąże.


Bóg ją dobrze popro­wa­dzi.


Jak zawsze.


Zga­siła sil­nik i już miała wysiąść z samo­chodu, kiedy zadzwo­nił tele­fon.
Nie­znany numer. Byle nie znowu ten dzien­ni­karz, pomy­ślała i ode­brała. To
nie był on.


– Cześć, tu Ida. Ida Rii­tala – roz­legł się słaby głos.


– Tak…?


– Nie wiem, czy mnie pamię­tasz, byłam w Ab…


– Pamię­tam cię – prze­rwała szorstko Ingrid. – Ostat­nim, czego teraz
potrze­bo­wała, było przy­po­mnie­nie tego okresu jej życia w Uppsali. – W czym mogę ci pomóc? – dodała przy­jaź­niej.


Po tym pyta­niu przez pięć minut słu­chała Idy opo­wia­da­ją­cej o gwał­tach,
Kla­rze i Rebecce, poli­cji, o tym, że nic nie powie­działa, o wąt­pli­wo­ściach.


– Ale już sama nie wiem – zakoń­czyła. – Może powin­ny­śmy. Jak uwa­żasz?


Ingrid oparła głowę o zagłó­wek, zamknęła oczy i wzięła głę­boki wdech.
Była ziry­to­wana jesz­cze przed roz­mową.


– Sądzę, że postą­pi­łaś jak naj­bar­dziej słusz­nie – powie­działa gło­sem,
który, jak dobrze wie­działa, skła­niał ludzi do słu­cha­nia. Wzbu­dzał
zaufa­nie. – Nie ma powodu tam wra­cać, wszyst­kie zosta­wi­ły­śmy to za sobą,
oka­za­ły­śmy skru­chę, modli­ły­śmy się o wyba­cze­nie i je otrzy­ma­ły­śmy.


Odpo­wie­działa jej cisza. Cisza, którą odczy­tała jako waha­nie.


Łatwo zwąt­pić, kiedy czło­wiek jest pod­da­wany pró­bom.


– Zro­bi­łaś słusz­nie. Mówie­nie, mie­sza­nie w to poli­cji, to ludz­kie
roz­wią­za­nia, a ty musisz się sku­piać na roz­wią­za­niach Boskich. On widzi
całość, wyko­rzy­stuje to, co się dzieje, do ulep­sza­nia cie­bie, doda­wa­nia
ci sił. Testuje cię, ale ni­gdy tak, byś nie mogła sobie z tym pora­dzić.
Niech ta wie­dza da ci poczu­cie bez­pie­czeń­stwa.


Odpo­wiedź Idy świad­czyła o tym, że użyła dobrych argu­men­tów, że do niej
dotarła. Kon­ty­nu­owała roz­mowę jesz­cze przez pięć minut, dopóki nie
nabrała prze­ko­na­nia, że Ida jest zgodna co do tego, że naj­le­piej nic
nikomu nie mówić. Zakoń­czyła zapew­nie­niem, że może do niej zadzwo­nić w każ­dej chwili w dowol­nej spra­wie. Miała nadzieję, że do tego nie
doj­dzie.


Ingrid jesz­cze przez kilka sekund sie­działa w tym samym miej­scu i myślała. Czy powinna zadzwo­nić do pozo­sta­łych? Klara ode­szła z kościoła.
Ode­szła od Boga. Argu­menty, któ­rych użyła w przy­padku Idy, na nią nie
podzia­łają. Gdyby zadzwo­niła i popro­siła ją o dal­sze mil­cze­nie, mogłoby
to wręcz odnieść prze­ciwny sku­tek. To samo doty­czyło Rebekki Alm. Gdyby
do niej zadzwo­niła, Rebecca pew­nie pomy­śla­łaby, że to spi­sek, że potężne
siły sprzy­się­gły się prze­ciwko niej. Zawsze miała bujną wyobraź­nię.


Naj­lep­sze, co mogła zro­bić Ingrid, to pocze­kać.


Zoba­czyć, co się sta­nie.


Zaufać, że Bóg pomoże jej to roz­wią­zać.


Wysia­dła z samo­chodu i weszła do domu. Zdjęła buty i powie­siła płaszcz
na wie­szaku. Po dro­dze do kuchni włą­czyła kilka lamp. Kiedy nale­wała
wody do dzbanka, poczuła, jak bar­dzo jest zmę­czona.


To był długi dzień.


Ale jesz­cze nie koniec. Cze­ka­jąc, aż woda się zago­tuje, weszła do
gabi­netu i włą­czyła kom­pu­ter. Usia­dła na biu­ro­wym fotelu, oparła łok­cie
o biurko i wsparła czoło na dło­niach. Dom był pogrą­żony w ciszy. Oprócz…
Ingrid się wypro­sto­wała. Zaczęła nasłu­chi­wać. Co to było? Odwró­ciła
głowę i spoj­rzała na drzwi wycho­dzące na resztę domu.


Nic. Cisza.


Ciche pstryk­nię­cie w kuchni było zna­kiem, że woda się zago­to­wała. Ingrid
zalo­go­wała się do kom­pu­tera, a potem wstała i wró­ciła do kuchni
przy­go­to­wać fili­żankę her­baty.


Bar­dziej to wyczuła, niż usły­szała.


W domu był ktoś jesz­cze.


Za jej ple­cami.


Poczuła wzbie­ra­jącą panikę, ale nie zdą­żyła się obró­cić.


Nie znowu. Nie znowu.


Ta myśl prze­mknęła jej przez głowę tuż przed tym, jak poczuła ukłu­cie w szyję i upa­dła na pod­łogę.
  
 


 


 


 


 


– Dzię­kuję, że wszy­scy dali­ście radę się
zja­wić mimo póź­nej pory – zaczęła Anne-Lie, kiedy Tor­kel i ona usie­dli
obok sie­bie przy stole w jed­nej z mniej­szych sal zebrań na par­te­rze
komi­sa­riatu, a szmer ucichł. Tor­kel osza­co­wał, że w pomiesz­cze­niu są
miej­sca sie­dzące dla około trzy­dzie­stu osób. Mniej wię­cej połowa była
zajęta. A więc bli­sko pięt­na­ście osób. Nie miał poję­cia, ile gazet,
kana­łów tele­wi­zyj­nych i witryn inter­ne­to­wych repre­zen­to­wali. Więk­szość
ich nagry­wała – wszyst­kim, od kamer na sta­ty­wach po tele­fony komór­kowe w rękach.


– To jest Tor­kel Höglund z Kra­jo­wego Wydziału Zabójstw – kon­ty­nu­owała
Anne-Lie, wska­zu­jąc Tor­kela. – On i jego dru­żyna poma­gają w tym
śledz­twie.


Tor­kel ski­nął głową zebra­nym. Koja­rzył tylko jed­nego.


Axela Webera.


Ma się rozu­mieć.


Ten dzien­ni­karz zazwy­czaj się przy­glą­dał pracy Kra­jo­wego Wydziału
Zabójstw, a w ostat­nim śledz­twie ode­grał aktywną rolę. Wszy­scy byli
zgodni, że chyba zanadto aktywną. Weber posłał mu lekki uśmiech i uniósł
rękę w geście pozdro­wie­nia. Tor­kel nie odwza­jem­nił jed­nego ani dru­giego.


– Mamy dziś na tape­cie zabój­stwo, dwa gwałty i jedną próbę gwałtu. Za
wszyst­kim, jak podej­rze­wamy, stoi ten sam czło­wiek – zaczęła Anne-Lie, a Tor­kel zauwa­żył wzrost zain­te­re­so­wa­nia wśród słu­cha­czy.


Wypro­sto­wane plecy.


Dłu­go­pisy przy­ło­żone do kar­tek w notat­ni­kach.


Palce na kla­wia­tu­rach.


Zanim zaczęli, pod­jęli decy­zję, że to Anne-Lie popro­wa­dzi kon­fe­ren­cję
pra­sową. Tor­kel miał odpo­wia­dać na pyta­nia zadane bez­po­śred­nio jemu albo
na te, które mu prze­każe. Nic poza tym. W zasa­dzie mu to nie
prze­szka­dzało, nie miał zda­nia na temat tego podziału. Roz­wią­zała to
tak, a nie ina­czej. Zako­mu­ni­ko­wała jak swo­isty roz­kaz. Uświa­do­mił sobie,
że już dawno nie wypeł­niał niczy­ich roz­kazów. Nie był szcze­gól­nie
zachwy­cony, że znów musi to robić.


Usta­lili też, co będzie odpo­wia­dał, któ­rymi infor­ma­cjami się podzielą, a które zatrzy­mają dla sie­bie. Seba­stian i Ursula wró­cili po roz­mo­wie z Idą Rii­talą z tymi samymi infor­ma­cjami, które Vanja uzy­skała u Klary
Wahl­gren.


Żadna z kobiet nie znała Rebekki.


Vanja uznała jed­nak, że w zezna­niach Klary coś się kryje, i potrze­bo­wała
jesz­cze tro­chę czasu, by spró­bo­wać zna­leźć powią­za­nie. Tor­kel był
prze­ko­nany, że jej się powie­dzie. W tego typu spra­wach odzna­czała się
nie­zrów­na­nym instynk­tem. W rapor­cie Car­losa po jego roz­mo­wie z The­rese
Anders­son zna­la­zło się dokład­nie to samo. Ona także nie znała Rebekki
ani nawet ni­gdy o niej nie sły­szała. Dla­tego nie mieli powodu ujaw­niać,
że dwie spo­śród ofiar znały się już wcze­śniej. Wywo­ła­łoby to tylko
nie­po­trzebne spe­ku­la­cje. Nie zamie­rzali rów­nież wspo­mi­nać o strzy­kaw­kach
i worku. Jeżeli ta sprawa zyska tak wielki roz­głos, jak Tor­kel się
oba­wiał, oba szcze­góły i tak wyjdą na jaw w ciągu doby. Sprawy o wyso­kim
prio­ry­te­cie, któ­rymi inte­re­so­wała się prasa, miały skłon­ność do
prze­cie­ków.


– Możemy poznać nazwi­ska ofiar? – zapy­tał łysy męż­czy­zna z tele­fo­nem
komór­ko­wym, sie­dzący na skraj­nym miej­scu po pra­wej, kiedy Anne-Lie
zakoń­czyła pod­su­mo­wa­nie i oddała głos chęt­nym.


– Nie, nie możemy ich ujaw­nić. Poza Rebeccą Alm.


– Tą, która umarła. W Gävle – powie­dział Weber, patrząc w notatki.


– Tak.


– Czy wie­cie, dla­czego zmie­nił mia­sto?


Tor­kel ski­nął głową. Bystre pyta­nie. Jak naj­bar­dziej na miej­scu. Weber
tak długo był repor­te­rem kry­mi­nal­nym, że nie­mal roz­wi­nął w sobie
instynkty poli­cyjne.


– Na razie nie.


– Czy to nie dowód, że była wybraną ofiarą, że sprawcy cho­dziło aku­rat o nią? – Weber utkwił spoj­rze­nie w Tor­kelu. Jed­nak odpo­wie­dzi po raz
kolejny udzie­liła Anne-Lie.


– Nie­ko­niecz­nie. Mógł prze­by­wać w Gävle z wielu powo­dów.


– Ale to teo­ria, którą bie­rze­cie pod uwagę?


– Oczy­wi­ście, jedna z wielu.


Weber tylko ski­nął głową i wró­cił do prze­glą­da­nia nota­tek. Na razie
wyda­wał się usa­tys­fak­cjo­no­wany. Tor­kel był cie­kaw, czy wie­czo­rem czeka
go tele­fon od niego. Ruda kobieta około pięć­dzie­siątki, sie­dząca za
Webe­rem po pra­wej stro­nie, unio­sła rękę i jed­no­cze­śnie się pochy­liła.


– Wspo­mi­nał pan coś o sek­sie BDSM, czy mógłby pan tro­chę roz­wi­nąć tę
myśl?


– W jaki spo­sób?


– Po pro­stu powie­dzieć coś wię­cej.


Tor­kel rozu­miał bar­dzo dobrze, co miała na myśli. Ponad sześć­dzie­siąt
lat po tak zwa­nej rewo­lu­cji sek­su­al­nej, która miała uczy­nić seks czymś
nor­mal­nym i powsze­dnim, na­dal brzmiało to pikant­nie. I nęcąco. Jeśli w dodatku te nieco nie­ty­powe prak­tyki sek­su­alne były połą­czone z poważ­nymi
zbrod­niami, robił się z tego istny dyna­mit. Albo click­bait, jak to się
współ­cze­śnie okre­ślało.


– Nasi pro­fi­le­rzy mają teo­rię, że czło­wiek, któ­rego szu­kamy, mógł już
wcze­śniej eks­pe­ry­men­to­wać z kon­trolą i pod­po­rząd­ko­wa­niem – potwier­dziła
sie­dząca obok Anne-Lie. – W sytu­acjach sek­su­al­nych.


– Jak to?


Nadzieja, że uzna to ogólne sfor­mu­ło­wa­nie za wystar­cza­jące, była
oczy­wi­ście poboż­nym życze­niem.


Ona chciała cze­goś wię­cej.


Jak wszy­scy.


Anne-Lie i Tor­kel wymie­nili szyb­kie spoj­rze­nie.


Ile powinni ujaw­nić? Jeśli Seba­stian miał rację, powinni nawią­zać
kon­takt z ludźmi, któ­rzy prze­ro­bili podobny sce­na­riusz ze sprawcą, ale
jed­no­cze­śnie nie chcieli, by zbyt wiele szcze­gó­łów zna­la­zło się w pra­sie. Anne-Lie ski­nęła głową Tor­ke­lowi, prze­ka­zu­jąc mu głos. Odniósł
wra­że­nie, że chciała na kogoś zrzu­cić winę, na wypa­dek gdyby w póź­niej­szej fazie śledz­twa miało im to utrud­nić pracę.


– Mogło być tak, że żądał od kobiet leże­nia nie­ru­chomo na brzu­chu
pod­czas sto­sunku. Ukry­wa­nia twa­rzy, może zasła­nia­nia jej czymś.


– Zakry­wał im twa­rze, kiedy je gwał­cił? – roz­le­gło się pyta­nie mło­dego
męż­czy­zny z samego końca sali.


– Cho­dzi o ten rodzaj zacho­wań – dokoń­czył Tor­kel, jakby go nie sły­szał.
Bar­dziej wyczuł, niż zoba­czył, że sie­dząca obok Anne-Lie uważa, iż już
powie­dział za dużo.


– Chcemy nawią­zać kon­takt z każ­dym, kto prze­by­wał w oko­li­cach, w któ­rych
doszło do napa­ści, o tych samych godzi­nach lub tro­chę póź­niej –
oznaj­miła Anne-Lie i dała do zro­zu­mie­nia wszyst­kim zebra­nym, że na tym
się koń­czy roz­mowa o sek­sie i spo­so­bie dzia­ła­nia sprawcy. –
Wydru­ko­wa­li­śmy listę tych miejsc i godzin. Weź­cie ją ze sobą i zrób­cie,
co trzeba – dodała i ski­nęła głową dwóm poli­cjan­tom. Stali przy
drzwiach, a każdy trzy­mał w ręku nie­wielki plik papie­rów.


– Jeżeli są osoby, które nie zgło­siły napadu albo próby napadu, to też
bar­dzo pro­simy o kon­takt z nami – wtrą­cił Tor­kel.


– A więc ofiar może być wię­cej – stwier­dził męż­czy­zna sie­dzący z tyłu.


– Tego wła­śnie chcemy się dowie­dzieć – odparła Anne-Lie i wstała. Bez
słowa zebrała notatki i wyszła z sali, zanim Tor­kel zdą­żył zare­ago­wać. W jed­nej chwili było ich dwoje, w następ­nej sie­dział już sam. Zasko­czony
szyb­kim odej­ściem, odwró­cił się do zebra­nych przed­sta­wi­cieli prasy.
Pró­bo­wał pochwy­cić spoj­rze­nie Webera, lecz ten wyda­wał się pogrą­żony w notat­kach.


– Tak… dzię­kuję za przy­by­cie – wykrztu­sił Tor­kel i rów­nież wstał. –
Bar­dzo nam pomo­że­cie, jeśli roz­po­wszech­ni­cie podane przez nas
infor­ma­cje. Będziemy was regu­lar­nie infor­mo­wać w miarę postę­pów.
Dzię­kuję jesz­cze raz. – Po tych sło­wach wyszedł z pokoju za Anne-Lie. Za
ple­cami sły­szał poje­dyn­cze pyta­nia.


W pokoju znów zro­biło się gwarno, kiedy pięt­nastka dzien­ni­ka­rzy pako­wała
rze­czy, przy­go­to­wu­jąc się do opu­bli­ko­wa­nia na róż­nych plat­for­mach tego,
co wła­śnie usły­szeli.


W Uppsali gra­so­wał seryjny gwał­ci­ciel.


Zabił jedną z kobiet.


Mógł być ama­to­rem per­wer­syj­nego seksu.


Axel Weber nie­ru­chomo sie­dział na swoim miej­scu. Patrzył w notatki.
Pośrodku strony zakre­ślił coś kil­ka­krot­nie dłu­go­pi­sem.


Dwa słowa.


Rebecca Alm.


Już kie­dyś sły­szał to nazwi­sko.


 


Jestem w Uppsali. Chcesz się spo­tkać?


 


No, wia­do­mość została wysłana. Nie dało się już tego cof­nąć.


 


> Z naj­więk­szą przy­jem­no­ścią, ale nie ma mnie w mie­ście.


 


Ursula zaczęła się zasta­na­wiać, gdzie w takim razie jest, i po chwili
doszła do wnio­sku, że: a) pra­cuje jako przed­sta­wi­ciel han­dlowy, więc
pew­nie poje­chał coś sprze­dać i b) nic jej do tego. Może nawet było to
szyb­kie kłam­stwo, by unik­nąć spo­tka­nia z nią.


 


> Okej, no to innym razem.


 


Ini­cja­tywa była teraz po jego stro­nie.


> Jutro wrócę do domu. Będziesz jesz­cze?


> Tak, mam tu spę­dzić kilka dni.


> No to może spo­tka­li­by­śmy się jutro wie­czo­rem? Co ty na to?


> Pew­nie.


> Super. Zadzwo­nię i coś usta­limy. Nie mogę się docze­kać, aż się
wresz­cie spo­tkamy.


> Ja też.


 


Zakoń­czyli wymianą nume­rów tele­fonu, żeby mieć łatwiej­szy kon­takt.
Ursula sko­pio­wała numer, od razu weszła na Hitta.se i wpi­sała go w wyszu­ki­warkę. Oka­zało się, że należy do nie­ja­kiego Petrosa Sama­rasa z Uppsali. Jak dotąd wszystko się zga­dzało. Zamknęła pokrywę kom­pu­tera i z wes­tchnie­niem opa­dła na opar­cie krze­sła. Jesz­cze jeden wie­czór w zwy­czaj­nym pokoju w zwy­czaj­nym hotelu.


Miała za sobą setki takich wie­czo­rów.


Ten hotel nosił nazwę Gil­let i dało się do niego dojść na pie­chotę z komi­sa­riatu. Był to pię­cio­kon­dy­gna­cyjny budy­nek, który oglą­dany z zewnątrz aż krzy­czał, że wybu­do­wano go w latach sie­dem­dzie­sią­tych, ale w środku sta­rał się robić wra­że­nie nowo­cze­snego i przy­tul­nego. Nawet z powo­dze­niem. Mie­ściły się w nim spa, siłow­nia, restau­ra­cja i bar. Ursula
nie miała ochoty korzy­stać z żad­nej z tych atrak­cji, nie miała też
pracy, w któ­rej mogłaby się zato­pić. Wstępne wyniki bada­nia ciała
Rebekki Alm mieli dostać dopiero następ­nego dnia, a z całą resztą już
się zapo­znała. Kilka razy.


Co w takim razie miała robić?


Tor­kel wró­cił do Sztok­holmu. Do Lise-Lotte. Vanję odwie­dzał chło­pak, a poza tym i tak nie miesz­kała w hotelu. Billy został w Uppsali, ale na­dal
sie­dział w pracy. Kiedy Tor­kel zapy­tał go, czy pojadą razem do domu,
odparł, że woli zostać i przej­rzeć filmy z kamer moni­to­ringu. Miał
nadzieję wpaść na jakiś trop, zna­leźć coś, co nada­łoby kie­ru­nek
śledz­twu. Od pół roku był żonaty, ale nie chciał wra­cać do żony. Ursula
pomy­ślała, że nie ma prawa go oce­niać. Kiedy sama była mężatką, ni­gdy
się nie śpie­szyła do domu i rodziny.


Pozo­sta­wał Seba­stian.


Jeśli kie­dy­kol­wiek pozwa­lała sobie na powrót myślami do cza­sów, kiedy
była naj­bar­dziej zado­wo­lona, tak bar­dzo, jak w jej przy­padku było to
moż­liwe, to przy­po­mi­nały jej się chwile spę­dzone z nim. Może ze względu
na podo­bień­stwo – on też nie mógł albo nie chciał spro­stać sta­wia­nym mu
wyma­ga­niom, ocze­ki­wa­niom, ste­reo­ty­po­wym wizjom miło­ści, roman­ty­zmu i życia we dwoje. Naprawdę wąt­piła, czy potrafi kochać tak, jak ocze­kuje
tego więk­szość ludzi, ale Seba­stiana kochała. Kiedy ją zdra­dził, poczuła
się gorzej niż wtedy, gdy Micke powie­dział, że zamie­rza od niej odejść,
bo poznał Amandę.


Zanim padła ofiarą strzału, znów coś się mię­dzy nimi rodziło. Potem
Seba­stian po raz kolejny ją zdra­dził. Teraz byli przy­ja­ciółmi. Tak
przy­naj­mniej sądziła, ale zawsze miała poczu­cie, że Seba­stianowi to nie
wystar­czy, że zawsze gdzieś w tle kryje się nadzieja na seks. Że wła­śnie
to jest jego celem, kiedy się spo­ty­kają.


Przy­ja­ciele z przy­wi­le­jami.


Czy raczej sek­sprzy­ja­ciele, to okre­śle­nie pew­nie bar­dziej mu
odpo­wia­dało.


Otwo­rzył się przed nią, zaczął opo­wia­dać. O winie, tęsk­no­cie i żało­bie.
Zbli­żyli się do sie­bie. Ale bar­dziej już się nie zbliżą.


Nawet jeśli myślała, że mogliby być dla sie­bie dobrzy, naprawdę dobrze
się czuć ze sobą, nie zamie­rzała pró­bo­wać iść o krok dalej.


Uznała, że to zbyt trudne.


Seba­stian był zbyt skom­pli­ko­wany, zbyt pokie­re­szo­wany przez życie.


Nie dałby sobie prawa do szczę­ścia, znów by ją zdra­dził, tylko po to, by
znisz­czyć samego sie­bie, a ona nie zamie­rzała się na to nara­żać.


Po raz kolejny.


Nie­mniej potrze­bo­wała cze­goś. Nie, nie­prawda, niczego nie potrze­bo­wała,
lecz chciała coś mieć. Coś pro­stego, spon­ta­nicz­nego, nie­wy­ma­ga­ją­cego.


Jak to, co kie­dyś było mię­dzy nią a Tor­ke­lem.


Przed nie­ca­łym mie­sią­cem kilka dni sur­fo­wała po sieci, aż w końcu się
zare­je­stro­wała na por­talu rand­ko­wym. Naj­wy­raź­niej w obec­nych cza­sach
wszy­scy wła­śnie w ten spo­sób się pozna­wali, ale mimo to czuła nie­smak,
kiedy poda­wała swoje dane i się logo­wała. Odpo­wie­dzi, czy raczej
mat­che nie dały na sie­bie długo cze­kać. Więk­szość odsie­wała od razu,
resztę po kilku pierw­szych roz­mo­wach. Oprócz jed­nego, z któ­rym od czasu
do czasu roz­ma­wiała na cza­cie pra­wie od trzech tygo­dni.


Petros Sama­ras, pięć­dzie­siąt trzy lata, roz­wie­dziony, dwójka dzieci,
przed­sta­wi­ciel han­dlowy firmy far­ma­ceu­tycz­nej, zamiesz­kały w Uppsali.


Przy­naj­mniej według infor­ma­cji poda­nych przez niego samego. Oczy­wi­ście
nie dało się stwier­dzić, czy to prawda. Nie wie­działa nawet, czy wygląda
tak jak na zdję­ciu pro­fi­lo­wym. Ni­gdy się nie spo­tkali. Oparła się
poku­sie spraw­dze­nia go w reje­strze poli­cyj­nym, poprze­stała na szyb­kim
wyszu­ki­wa­niu w sieci, upew­niła się, że naprawdę ist­nieje męż­czy­zna o tym
nazwi­sku, zamiesz­kały w Szwe­cji.


Po powro­cie z pracy włą­czyła kom­pu­ter, zalo­go­wała się, weszła do ich
pry­wat­nego cha­tro­omu i napi­sała do niego krótką wia­do­mość z pyta­niem,
czy ma tro­chę czasu.


Odpo­wie­dział po nie­ca­łych dwóch minu­tach.


Po wstęp­nych fra­zach: omó­wie­niu, jak się czują (dobrze), co robią
(nic spe­cjal­nego) i wyja­wie­niu, że naprawdę się zasta­na­wiał, czy do
niej napi­sać – zale­d­wie kilka minut przed tym, jak ona napi­sała do niego
(dwie dusze, jedna myśl), Ursula znie­ru­cho­miała z pal­cami nad
kla­wia­turą. Począt­kowa deter­mi­na­cja nagle nie była już taka silna. Czy
naprawdę powinna pocią­gnąć to dalej? Uznała, że ow­szem. Dla­czego by nie?


 


> Jestem w Uppsali. Chcesz się spo­tkać?


 


Sie­działa tak.


W swoim pokoju hote­lo­wym.


Wzięła do ręki tele­fon – uznała, że spo­koj­nie może dodać jego numer do
kon­tak­tów, żeby widzieć, czy to on dzwoni. Kiedy już to zro­biła, dalej
sie­działa z tele­fonem w ręku.


W Uppsali był w zasa­dzie jesz­cze jeden czło­wiek, któ­rego znała.


Nie tak dobrze jak powinna, ale jed­nak.
  
 


 


 


 


 


– Dlaczego tutaj? – zapy­tała Ursula i rozej­rzała się po lokalu, w któ­rym sie­działy.


– Jest otwarty, poło­żony w cen­trum, a ceny są niskie – odparła Bella,
posta­wiła na stole butelkę piwa i kie­li­szek wina, po czym wsu­nęła się na
ławkę naprze­ciwko matki.


– Nie musi być tanio, ja płacę.


– Podoba mi się tutaj.


Ursula patrzyła na córkę, pijącą łyk piwa. Może naprawdę lubiła to
miej­sce, ale rów­nie dobrze mogła je wybrać, ponie­waż wie­działa, że
Ursula go nie polubi. Poło­żone w piw­nicy, ską­pane w pół­mroku, nie­mal w ciem­no­ści, z kil­koma żarów­kami pod dzi­wacz­nymi zaku­rzo­nymi aba­żu­rami na
obskur­nych cegla­nych ścia­nach. Kle­jące się drew­niane sto­liki z ław­kami
po obu stro­nach, żad­nych krze­seł. Barowe lustra, któ­rych nie widziała od
lat osiem­dzie­sią­tych, i samotny auto­mat Jack Vegas w rogu. Reszta gości
wyglą­dała tak, jakby nie było ich stać na pój­ście do innego lokalu albo
ni­gdzie indziej nie zosta­liby wpusz­czeni.


Ursula natych­miast odpę­dziła od sie­bie tę myśl.


Przed wyj­ściem z hotelu zde­cy­do­wała: nie dążyć do kon­fron­ta­cji, nie
szu­kać kon­flik­tów. Zro­bić wszystko, by była to miła roz­mowa matki z córką. Bóg jeden wie, że nie miały ich zbyt wiele w ciągu tych
wszyst­kich lat.


Z jej winy. Jak zawsze.


Trzy­mała dystans.


Nie była jak inne matki.


Inne matki nie zosta­wiały sied­mio­let­nich córek, żeby się prze­nieść do
Sztok­holmu z kochan­kiem.


Były przy dzie­ciach nie tylko wtedy, kiedy im to paso­wało.


Inne matki poka­zy­wały sło­wem i czy­nem, że kochają swoje córki.


Ona na wszyst­kie spo­soby dążyła do tego, żeby Bella została córeczką
tatu­sia.


W cza­sie roz­wodu doszła do wnio­sku, że musi nawią­zać z nią nową więź,
żeby jej cał­kiem nie stra­cić. Jak dotąd szło jej śred­nio.


Spo­ra­dyczne roz­mowy przez tele­fon.


Żad­nych odwie­dzin.


Aż do teraz.


– Wygląda na to, że dobrze się czu­jesz – powie­działa, sącząc wino.
Husets. Gdy popro­siła o Char­don­nay, Bella powie­działa, że mają tylko
takie.


– Myślę, że tak jest.


– Jak tam na stu­diach?


– Dobrze.


– Co teraz stu­diu­jesz?


– Prawo podat­kowe.


– Cie­kawe.


– Nie­zbyt.


Zapa­dła cisza. Ursula sączyła gorz­kie wino. Wyda­wało się, że to od niej
zależy, czy przy stole padną jakie­kol­wiek słowa.


– Już dawno się nie widzia­ły­śmy.


– Ostatni raz w zeszłym roku. Byłaś tu i powie­dzia­łaś, że ty i tata się
roz­wie­dzie­cie.


Tamto spo­tka­nie rów­nież się nie skoń­czyło tak, jak Ursula na to liczyła.
Nie chciała ani o tym przy­po­mi­nać, ani żeby przy­po­mi­nano jej, więc
natych­miast zmie­niła temat.


Nie dążyć do kon­fron­ta­cji, nie szu­kać kon­flik­tów.


Przy­jemna roz­mowa matki z córką.


– A jak tam z Andre­asem?


Głę­bo­kie wes­tchnie­nie zdra­dziło, że pyta­nie jest nie­mile widziane albo w inny spo­sób nie­wła­ściwe.


– Nie jeste­śmy już razem. Zerwa­li­śmy ze sobą pra­wie rok temu.


– Nie mówi­łaś.


– A ty nie pyta­łaś.


– Możesz mi mówić rze­czy, o które nie pytam.


– Może bym to robiła, gdy­bym uwa­żała, że cię to inte­re­suje. Moje życie.


Jed­nak padły. Słowa kry­tyki. Byłoby zbyt­nim opty­mi­zmem zakła­dać, że mogą
się spo­tkać i nawet nie musnąć tematu lat peł­nych dystansu i odmien­nych
prio­ry­te­tów.


– Prze­pra­szam, jeśli stwo­rzy­łam takie wra­że­nie – odparła Ursula z taką
szcze­ro­ścią w gło­sie, że nie dało się jej nie odczy­tać.


Bella posłała jej spoj­rze­nie mówiące, że spo­dzie­wała się cze­goś innego.
Tego, że Ursula poczuje się nie­spra­wie­dli­wie oskar­żona, przej­dzie do
defen­sywy, zacznie się wypie­rać winy.


– Inte­re­suje mnie twoje życie – kon­ty­nu­owała Ursula z taką samą
szcze­ro­ścią. – Po pro­stu zawsze mia­łam pewne trud­no­ści z oka­zy­wa­niem
tego. A ty zawsze byłaś bli­żej taty.


– Cie­kawe dla­czego – wtrą­ciła Bella.


– Zanim się roz­wie­dli­śmy, zbie­ra­łam od niego infor­ma­cje o tobie – mówiła
dalej Ursula, jakby nie usły­szała tych słów. – Popra­wię się, obie­cuję.
Chcę się popra­wić.


Bella nie odpo­wie­działa, tylko ski­nęła głową. Zawsze to coś, pomy­ślała
Ursula. Wszystko nie roz­wią­zało się w magiczny spo­sób i w swoim cza­sie
będą musiały pody­sku­to­wać o jej wpły­wie na to, że mię­dzy nimi jest, jak
jest, ale tak wyglą­dał pierw­szy krok. Wie­rzyła, że obie czują to samo i tego wie­czoru nie muszą iść dalej.


– A więc chło­paka brak. A jak siat­kówka? – zapy­tała wesoło, zmie­nia­jąc
temat na mniej poważny.


– Nie powie­dzia­łam, że nie mam chło­paka, tylko że nie jestem już z Andre­asem.


– Z kim w takim razie teraz jesteś?


– Ma na imię Nicco. Jest rok niżej na tych samych stu­diach. Pozna­li­śmy
się pod­czas tygo­dnia inte­gra­cyj­nego.


Ursula uśmiech­nęła się do niej. Piła wino i pró­bo­wała się nie skrzy­wić.
Zapra­szała do powie­dze­nia jesz­cze cze­goś, ale Bella naj­wy­raź­niej nie
chciała zdra­dzać nic wię­cej na temat swo­jej nowej miło­ści. Czy to ona
powinna oka­zać zain­te­re­so­wa­nie, zada­jąc kolejne pyta­nia? Czy może
zmę­czy­łaby ją swoją cie­ka­wo­ścią? Miała tak małe doświad­cze­nie w tych
spra­wach…


– Chcesz, żebym ci opo­wia­dała o spra­wach, o które nie pytasz? – dodała
Bella i tym samym zde­cy­do­wała za nią.


– Tak.


Ursula dostrze­gła lekki uśmiech za szklanką piwa i nagle poczuła, że być
może tego poża­łuje.


– Będę miała przy­rod­niego brata.


– Naprawdę?


– W lutym. Amanda jest w pią­tym mie­siącu.


Ursula zwle­kała z odpo­wie­dzią. Z całą pew­no­ścią nie była zazdro­sna,
wła­ści­wie nawet jej to nie zasko­czyło. Micke dostał szansę, by zacząć od
nowa, tym razem jak należy, i oczy­wi­ście z niej sko­rzy­stał.


Nie­po­ko­iło ją coś innego.


– Ale faj­nie – wykrztu­siła w końcu Ursula. – Pogra­tu­luj im w moim
imie­niu, kiedy się spo­tka­cie.


– Jasne.


Cho­dziło o uśmiech Belli. Może cze­kała z utę­sk­nie­niem na rodzeń­stwo,
cie­szyła się w imie­niu Mic­kego. Albo spra­wiało jej przy­jem­ność, że może
powie­dzieć matce coś, czego, jak jej się wyda­wało, nie chciała sły­szeć.


Ursula posta­no­wiła wie­rzyć w to pierw­sze: że córka nie chce jej
świa­do­mie zra­nić. Odwró­ciła się w stronę oble­ga­nego baru. Nie miało
zna­cze­nia, że wino było tro­chę ski­słe i miało tem­pe­ra­turę poko­jową.


Zamie­rzała zamó­wić jesz­cze kie­li­szek.


Co naj­mniej.
  
 


 


 


 


 


Barman posta­wił przed nim kolejną
szklankę gin­ger ale. Seba­stian ski­nął głową w podzię­ko­wa­niu i z wes­tchnie­niem wziął ją do ręki. Jego samo­po­czu­cie dało się pod­su­mo­wać
sło­wami: poiry­to­wany, nie­spo­kojny i znu­dzony.


Po powro­cie z komi­sa­riatu leżał przez jakiś czas w pokoju, myślał o spra­wie, był bli­ski zaśnię­cia, ale wal­czył z sen­no­ścią.


Nie chciał ryzy­ko­wać, że poja­wią się sny.


Że obu­dzi się spo­cony z mocno zaci­śniętą prawą dło­nią. Masy wody będą
huczały i dzwo­niły mu w uszach. Pustka i smu­tek będą go szar­pać, pra­wie
unie­moż­li­wia­jąc oddy­cha­nie. Potem nie będzie już mógł zasnąć, przez całą
noc nie zmruży oka.


Dla­tego wstał, wziął szybki prysz­nic, poszedł do pokoju Ursuli i zapu­kał
do drzwi.


Cisza. Nikogo nie było.


Roz­cza­ro­wany zszedł do baru i usiadł. Zamó­wił pierw­sze tego wie­czoru
gin­ger ale i się rozej­rzał. Dostrze­gał pewien poten­cjał. Nie za duży i nie­zbyt liczny, ale zde­cy­do­wa­nie mógłby zacią­gnąć któ­rąś z kobiet do
łóżka. Na przy­kład tę z lap­to­pem, sie­dzącą przy jed­nym ze sto­li­ków w głębi.


Na oko czter­dzie­ści pięć lat. Zwy­czajna. Strój i fry­zura nie
sygna­li­zo­wały wiary w sie­bie. Kilka dodat­ko­wych kilo­gra­mów w talii.
Wyobra­ził sobie, jak do niej pod­cho­dzi. Zaczyna roz­ma­wiać. W kilka minut
poko­nuje począt­kową nie­chęć do towa­rzy­stwa i udaje mu się zapro­sić ją na
drinka. Kiedy go przy­nosi, poznaje jej imię oraz odpo­wiedź na pyta­nie,
co ją zaj­muje takiego wie­czoru jak ten, w hotelu w Uppsali.


Zain­te­re­so­wany, bacz­nie słu­cha­jący, chcący się dowie­dzieć wię­cej.


W pełni skon­cen­tro­wany na kobie­cie sie­dzą­cej przed nim.


Gra. Uwo­dze­nie. Jak taniec. Na prze­mian pro­wa­dzić i dawać się pro­wa­dzić.
Zro­bić wszystko, by poczuła się zauwa­żona i doce­niona, a jed­no­cze­śnie
zasiać ochotę na coś wię­cej – żeby miała wra­że­nie, że to ona uwo­dzi
jego, a nie odwrot­nie. Jej pomysł, żeby opu­ścili bar, jego – żeby poszli
do niej do pokoju.


Na pewno by się udało. Robił to wcze­śniej setki razy. Ale tego wie­czoru
musiał zre­zy­gno­wać. Obie­cał, że będzie się zacho­wy­wał jak należy.


Seba­stian 2.0.


New and impro­ved.


Już zaczął żało­wać. Iry­ta­cja zaczęła zastę­po­wać nie­po­kój i znu­dze­nie w roli domi­nu­ją­cego uczu­cia.


To wina Anne-Lie, pomy­ślał.


Jej cho­ler­nej reguły celi­batu.


Sypiać z kobie­tami wplą­ta­nymi w docho­dze­nie to jedno, ale jakie
zna­cze­nie miało, czy pie­przył jakąś babkę w śred­nim wieku, pew­nie
asy­stentkę bie­głego rewi­denta z Värnesborga, czy coś w tym rodzaju?
Żadne. Nie miał jed­nak odwagi zary­zy­ko­wać. Gdyby się wydało, wyle­ciałby
z docho­dze­nia.


To nie miało prawa się stać.


Ratun­kiem mogła się oka­zać Ursula. Mogliby zjeść razem kola­cję, ale
naj­wy­raź­niej miała do roboty coś innego, lep­szego. Zosta­wiła go samego.
A więc to była także jej wina.


Jakiś ruch przy drzwiach przy­cią­gnął jego uwagę. O wilku mowa – Ursula
wró­ciła. Zawo­łał ją i dał znak, żeby pode­szła. Kiedy usia­dła na baro­wym
krze­śle obok niego, spo­strzegł, że jest tro­chę wsta­wiona. Może mimo
wszystko wie­czór nie okaże się tak cał­kiem zmar­no­wany.


– Gdzie byłaś?


– Na spo­tka­niu z Bellą… Moją córką – dodała, kiedy Seba­stian nie
zare­ago­wał. – Stu­diuje tutaj.


– Tak, wiem – skła­mał. Na pewno kie­dyś o tym wspo­mniała, tylko nie
słu­chał. – Dla­czego?


– Dostała się tutaj.


– Nie. Dla­czego się z nią spo­tka­łaś.


– Jak to: dla­czego? – Ursula na­dal zda­wała się nie rozu­mieć. – To moja
córka.


– Wcze­śniej ni­gdy nie miało to zna­cze­nia. Nie byłaś przy­pad­kiem kimś w stylu naj­gor­szej matki w kraju?


Ursula utkwiła w nim spoj­rze­nie. Okej, to miał być jeden z tego typu
wie­czo­rów. Były dwie moż­li­wo­ści. Mogła odejść od baru i wró­cić do
swo­jego pokoju. Albo zigno­ro­wać tę obraź­liwą uwagę i spraw­dzić, czy może
prze­kształ­cić ich wymianę zdań w roz­mowę z praw­dzi­wego zda­rze­nia.
Opo­wie­dzieć o spo­tka­niu z Bellą, o tym, że co chwilę prze­cho­dziły z miłej atmos­fery w dys­kom­fort i z powro­tem, że nie do końca wie­działa,
jak poszło i co każda z nich tak naprawdę z tego wynio­sła.


Nie byłby jed­nak tym zain­te­re­so­wany. Ani zazwy­czaj, ani tego kon­kret­nego
wie­czoru, gdy wyraź­nie nie dopi­sy­wał mu humor. Pew­nie mógł uda­wać, ale
robiłby tak tylko po to, by ją zacią­gnąć do łóżka.


– Dla­czego tak na mnie nasko­czy­łeś, do cho­lery? – zapy­tała ostrym tonem
i posta­no­wiła wybrać trze­cią moż­li­wość: zostać, ale posta­wić gra­nice. –
Chcesz, żebym znowu sobie poszła?


– Nie – odparł krótko Seba­stian i uciekł wzro­kiem.


– To się ogar­nij.


– No co, prze­cież to prawda.


– To nie zna­czy, że masz mi nią rzu­cać w twarz.


Seba­stian ski­nął głową i mil­czał, pod­czas gdy nor­malny czło­wiek
powie­działby „prze­pra­szam”, pró­bo­wałby napra­wić sytu­ację. Nor­malny
czło­wiek, nie Seba­stian.


– Co z tobą? – spy­tała w końcu Ursula. – Dla­czego jesteś taki
nabur­mu­szony?


– Mia­łem gów­niany wie­czór, przez cie­bie.


– Jak to?


– Mie­li­śmy zjeść razem kola­cję, a ty po pro­stu się zmy­łaś.


– Zjeść razem kola­cję?


– Tak mówi­łaś. Wczo­raj.


No tak, roz­mowa na Sky­pie. Wtedy jed­nak była to tylko pro­po­zy­cja, oboje
myśleli, że będą w Sztok­hol­mie, poza tym o ile pamię­tała, wyda­wał się
śred­nio zain­te­re­so­wany.


– Ale nie wyszło – odparła tylko i wes­tchnęła. – Więc się ogar­nij.


Nowa, wspa­niała oka­zja, by popro­sił o wyba­cze­nie.


– Olać to, jesteś tu teraz – odparł Seba­stian i ski­nął głową bar­ma­nowi.
– Wie­czór jesz­cze młody, wciąż możesz mi to wyna­gro­dzić.


Popa­trzył na nią z lek­kim uśmie­chem. Dostrze­gła w jego oczach ślad
nadziei i ocze­ki­wa­nia. A może tylko to sobie wma­wiała, odczy­ty­wała zbyt
dużo, bo tak dobrze go znała? Uznała, że lepiej mieć jasność.


– Żeby nie było wąt­pli­wo­ści, nie zamie­rzam iść z tobą do łóżka.


Poczuła wzra­sta­jącą w nim iry­ta­cję, ale to był jego pro­blem, nie jej.
Ostroż­nie poło­żyła dłoń na jego dłoni.


– Mogę tu posie­dzieć i wypić z tobą kie­li­szek wina, jeśli przyda ci się
towa­rzy­stwo.


Tak postę­po­wali przy­ja­ciele. Zja­wiali się w potrze­bie. Ofia­ro­wali swój
czas. Bli­skość i tro­skę. Ursula mimo wszystko kie­dyś go kochała.
Oczy­wi­ście w przy­padku Seba­stiana Berg­mana było to mar­no­wa­nie uczu­cia –
powinna to zro­zu­mieć, jesz­cze zanim cof­nął dłoń.


– Bo jest ci mnie żal.


– Bo lubię z tobą prze­by­wać, kiedy nie jesteś świ­nią. Pozwolę sobie
zauwa­żyć, że wciąż jesteś nią zbyt czę­sto.


Seba­stian spoj­rzał jej w oczy. Zaczął żało­wać, że się przed nią otwo­rzył
w kuchni domu przy Grev Magni­ga­tan. Że poka­zał swoją kru­chość, wywo­łał w niej wra­że­nie, że potrze­buje towa­rzy­stwa, więzi. Po pro­stu pozwo­lił, by
wyko­rzy­stała jego sła­bość.


– Wolę być sam, niż uczest­ni­czyć w jakimś cho­ler­nym pro­jek­cie
Współ­czu­cie.


– Okej, zro­bisz, jak zechcesz – odparła, zsu­nęła się z krze­sła i chwy­ciła torebkę. Gra­nica została już osią­gnięta. A nawet prze­kro­czona.
Dała mu wię­cej oka­zji, niż kto­kol­wiek byłby w sta­nie. – Dobrze sobie
dziś pora­dzi­łeś z Idą Rii­talą. Powi­nie­neś bar­dziej pie­lę­gno­wać tę swoją
stronę.


– Deli­katny, miękki i sło­dziutki… Tacy męż­czyźni mają jedno imię.
Tor­kel.


Ursula nie była nawet w sta­nie usta­lić, czy to zwy­kła drwina z ich
szefa, czy też wyraz cze­goś w rodzaju zazdro­ści. Nie obcho­dziło jej to.


– Wiesz, że Tor­kel jest dobry – powie­działa krótko.


– On jest ludz­kim odpo­wied­ni­kiem pozy­cji na misjo­na­rza. Wyko­nuje swoją
robotę, ale, cho­lera, nie jest ani tro­chę inte­re­su­jący.


– Dobra­noc, Seba­stia­nie.


Po tych słowa poszła. Patrzył, jak odcho­dzi.


Wszystko się spie­przyło.


Sam do tego dopro­wa­dził.


Im bar­dziej ktoś pró­bo­wał się do niego zbli­żyć, z tym więk­szym upo­rem to
robił. Był prze­ko­nany, że Ursula zna jego spo­sób bycia i wie, co go
napę­dza, ale to nie­ko­niecz­nie poma­gało. Wziął tele­fon, napi­sał wia­do­mość
„PRZE­PRA­SZAM” i jed­no­cze­śnie sobie przy­po­mniał, co powie­działa w Ulri­ce­hamn.


Czy nie pomy­śla­łeś kie­dyś, że zamiast być skur­czy­by­kiem, a potem
prze­pra­szać, mógł­byś po pro­stu prze­stać być skur­czy­by­kiem?


Mimo wszystko wysłał ese­mes.


Lep­sze to niż nic. Taką miał nadzieję.


Zapi­sał drinka na rachu­nek swo­jego pokoju i opu­ścił bar. Poszedł na
górę, poło­żył się na łóżku, włą­czył tele­wi­zor. Nada­wano pro­gram
edu­ka­cyjny spółki UR. Jakby ten wie­czór nie był już wystar­cza­jącą
kata­strofą.
  
 


 


 


 


 


Zmusiła się do zamknię­cia oczu.


Choć pod­ska­ki­wała od naj­drob­niej­szego dźwięku, wma­wiała sobie, że da
radę się odprę­żyć.


Nic jej nie gro­ziło. Dom był pusty. Już go w nim nie było.


Ale wró­cił. Znów jej to zro­bił.


Powoli, lecz kon­se­kwent­nie zaczęła odsu­wać od sie­bie wspo­mnie­nie tego,
jak się ock­nęła, jaka ciem­ność ją ota­czała mimo otwar­tych oczu, dopóki
nie zdjęła z głowy worka. Jak ciężko i łap­czy­wie łapała powie­trze, kiedy
sta­nęła na nogach, roze­brała się i weszła pod prysz­nic. Stała tam długo.
Splo­tła palce na klatce pier­sio­wej – skóra na­dal była pomarsz­czona.
Kon­cen­tra­cja na odde­chu. Wdech nosem, wydech ustami. Musiała zigno­ro­wać
cichy gło­sik z tyłu głowy. Zamiast myśleć o tym, co się stało, odma­wiać
cichą, mono­tonną modli­twę do Boga.


Pod­da­wał ją pró­bie.


Ale da sobie radę.


Bóg pozwo­lił, by ta straszna rzecz się wyda­rzyła. Dwa razy. Tak łatwo
zwąt­pić. Wie­działa jed­nak, że On chce wyko­rzy­stać to, co się stało, żeby
ją zmie­nić. Pozwo­lić jej wyjść z tego sil­niej­szą. Razem z Nim. Jeśli
tylko będzie chciała oddać życie w Jego ręce, wpro­wa­dzi ją w nową fazę.
Pomoże jej wycią­gnąć nowe wnio­ski, osią­gnąć nowy poziom, zbliży ją o krok do tej osoby, którą chciał w niej widzieć. Próba, jak­kol­wiek
bole­sna, okaże się war­to­ściowa. Żużel zosta­nie wyto­piony w tyglu i ukaże
się oczysz­czone złoto, jak to kie­dyś ujął jeden kolega.


Leżała więc na ple­cach w łóżku z zamknię­tymi oczami i rękoma
skrzy­żo­wa­nymi na piersi. Modliła się cicho. Raz po raz potwier­dzała, że
jest chętna powie­rzyć Mu swoje życie, sła­wić Go, wie­dząc, że zawsze jest
roz­wią­za­nie, że ist­nieje plan. Ogar­nął ją swo­isty spo­kój i poczuła, że
wspo­mnie­nie już wybla­kło. Czuła się bez­piecz­nie, wie­dząc, że Bóg pomoże
jej zna­leźć drogę, bo wie, że miała wszystko, co potrzeba, by pójść
dalej.


Dokład­nie tak, jak poprzed­nio. Za pierw­szym razem.


Wtedy ją przez to prze­pro­wa­dził. Były dni, a nawet całe tygo­dnie, kiedy
o tym nie myślała. Czuła, że w jakiś dziwny spo­sób poma­gało jej to się
skon­cen­tro­wać, że nie­przy­pad­kowo zda­rzyło się aku­rat w tym momen­cie, tak
bli­sko wybo­rów. Została zmu­szona, by wej­rzeć w sie­bie, stać się
czło­wie­kiem bliż­szym temu, co prze­wi­dział dla niej Jezus.


Róż­nica była taka, że tym razem wie­działa, o co cho­dzi.


Ona, Ida, Klara i Rebecca.


Wymie­rzona kara.


Trudno było uwie­rzyć, że może cho­dzić o coś innego, ale nie pozwoli
nikomu się o tym dowie­dzieć.


Ani teraz. Ani ni­gdy.


Pyta­nie przy­szło jej do głowy, kiedy stała pod prysz­ni­cem. Czy powinna
zadzwo­nić do pozo­sta­łych? Ostrzec je? Powie­dzieć, że te straszne rze­czy
być może się powtó­rzą. Że to nie koniec.


Z pew­no­ścią skon­tak­to­wa­łyby się z poli­cją. Otrzy­ma­łyby ochronę. Może
wymy­śli­łyby jakiś spo­sób na zasta­wie­nie pułapki na tego czło­wieka.
Jak­kol­wiek by było, dowie­dzia­łyby się, gdzie szu­kać, w końcu go ujęły i poło­żyły kres ata­kom i cier­pie­niu. Jeśli wziąć pod uwagę tylko to,
odpo­wiedź na pyta­nie była pro­sta. Tak, musiała do nich zadzwo­nić.
Musiała je ostrzec.


Ale…


Poli­cja zaczę­łaby się zasta­na­wiać, co łączy cztery kobiety – Ida
wspo­mniała krótko o pią­tej, ale ona ni­gdy wcze­śniej o niej nie sły­szała
– dla­czego na początku kła­mały i co takiego zapo­cząt­ko­wało łań­cuch tak
bru­tal­nych ata­ków.


Będą musiały opo­wie­dzieć. Wszystko się wyda. Jak tylko to zro­bią, jej
szanse na zosta­nie bisku­pem prze­padną. Oka­zja do gło­sze­nia Ewan­ge­lii i Słowa Bożego zosta­nie zmar­no­wana. Upa­dek Kościoła Szwe­cji będzie trwał,
tyle że po stro­nie prze­ciw­nej byłby o jeden mocny głos mniej.


Nawet w zwy­kłych sytu­acjach były to trudne decy­zje, a w takich
oko­licz­no­ściach sta­wały się wręcz nie­moż­liwe do pod­ję­cia. W końcu
posta­no­wiła nie robić nic. Nic nie mówić. Przy­naj­mniej na razie. Gdyby
Bóg chciał, żeby zostały ostrze­żone i nic złego już ich nie spo­tkało,
posta­rałby się, żeby się dowie­działy.


O to rów­nież się modliła. Żeby je ochro­nił. Prze­pla­tała to obiet­ni­cami i modli­twami, które ją uspo­ka­jały, ale mimo to nie mogła zagłu­szyć cichego
głosu z tyłu głowy.


Czy pod­jęła słuszną decy­zję? Ze słusz­nych pobu­dek? Czy tak naprawdę nie
posta­wiła sie­bie przed innymi? Nie zacho­wy­wała się ego­istycz­nie? Wręcz
nie po chrze­ści­jań­sku. Praw­do­po­dob­nie miała szansę zapo­biec cier­pie­niu.
Ceną, którą musiała zapła­cić, był tytuł biskupi.


Czy było warto? Czy to słuszne posu­nię­cie?


Wszystko było czę­ścią próby i roz­wią­za­nie pro­blemu nale­żało do Boga. Nie
do niej. Ona mogła tylko Go szu­kać. Mimo woli nagle przy­po­mniała sobie
List do Rzy­mian 12:19.


Umi­ło­wani, nie wymie­rzaj­cie spra­wie­dli­wo­ści sami sobie, lecz
pozo­staw­cie to pomście Bożej. Napi­sano bowiem: Do mnie należy pomsta, Ja
wymie­rzam zapłatę – mówi Pan1.


Ingrid odpę­dziła od sie­bie tę myśl, wszyst­kie myśli, włącz­nie z deli­kat­nym gło­sem. Żar­li­wie się modliła o zapo­mnie­nie. Nie tylko o psy­chicz­nej i fizycz­nej trau­mie tego wie­czoru, ale i o wszyst­kim: o Lin­dzie Fors, fatal­nej nocy sprzed ośmiu lat i decy­zjach, które wtedy
pod­jęły.


O to, żeby cię­żar został zdjęty z jej bar­ków, choćby na krótką chwilę.


Speł­nie­niem jej modli­twy stał się nie­spo­kojny sen.
  
 


 


 


 


 


15 paź­dzier­nika


Piszą o mnie w gaze­tach. W sieci.


Wygląda na to, że Rebecca Alm umarła. Dopiero się o tym dowia­duję.


Ty wiesz, że nie tak miało być.


Poli­cja prosi o pomoc. O wska­zówki. Szuka świad­ków.


Naj­wy­raź­niej nikt nic nie powie­dział.


Pew­nie powstrzy­mują ich wstyd i poczu­cie winy.


Dla­tego potrze­bują pomocy opi­nii publicz­nej.


Głu­pio czuć się pew­nie, wie­rzyć, że nie popeł­niło się żad­nych błę­dów.


Czy lepiej zwięk­szyć tempo i zdą­żyć zro­bić wię­cej, zanim mnie zła­pią,
czy na jakiś czas się przy­czaić – oto jest pyta­nie.


Muszę kon­ty­nu­ować. Ale wystar­czy jedno słowo, podane przez kogoś twoje
nazwi­sko i mnie znajdą. Powstrzy­mają.


To jesz­cze nie ten czas.


Wiesz o tym, Lindo.


Dziś w nocy znów mi się śni­łaś.


Jak zawsze, kiedy nad­cho­dzą twoje uro­dziny.


Leża­łaś na tyl­nym sie­dze­niu. Wszę­dzie była krew.


Mówi­łaś, że to nie ich wina.


Ale tylko we śnie.


Oczy­wi­ście, że to była ich wina.
  
 


 


 


 


 


Piosenka, którą sły­szał w radiu, kiedy
par­ko­wał, utkwiła mu w gło­wie.


Nie znał tytułu, ale zeszłego lata wszę­dzie ją grano. Hisz­pań­ski utwór,
któ­rego część wyko­ny­wał Justin Bie­ber. Roz­po­znał go, bo Vilma lubiła
Bie­bera. Dwa, trzy lata wcze­śniej nazwałby to czcią, ale naj­więk­sze
opę­ta­nie tro­chę zelżało i Tor­kel podej­rze­wał, że teraz można mówić o sym­pa­tii.


Pogwiz­du­jąc, wysiadł z windy, pod­szedł do auto­matu z kawą, umie­ścił tam
kube­czek i naci­snął przy­cisk przy kawie z mle­kiem. Poprzedni wie­czór
spę­dził przy­jem­nie. Zjadł późną kola­cję z Lise-Lotte, potem roz­ma­wiali o wyda­rze­niach dnia, zer­ka­jąc na wia­do­mo­ści w tele­wi­zji, a na koniec
poszli do łóżka.


Ktoś był w domu.


Było z kim poroz­ma­wiać.


Było przy kim zasnąć.


Niczego wię­cej nie pra­gnął.


Wziął do ręki kubek i wszedł do gabi­netu. Anne-Lie już cze­kała na swoim
miej­scu za szkla­nymi ścia­nami. Uniósł rękę w geście pozdro­wie­nia,
pod­szedł do swo­jego biurka i powie­sił płaszcz.


– Już jesteś – oznaj­mił, kiedy Anne-Lie do niego pode­szła. Spo­dzie­wał
się, że będzie pierw­szy. Przy­je­chał z domu czter­dzie­ści pięć minut przed
cza­sem, na wypa­dek bez­na­dziej­nych kor­ków na dro­dze wyjaz­do­wej, ale na
szczę­ście ruch był płynny.


– Chcia­łam spraw­dzić, czy z dodat­ko­wym per­so­ne­lem i aspi­ran­tami wszystko
gra.


– Wiele osób dzwo­niło?


– Wła­ści­wie nie. Kilka.


Tor­kel poki­wał głową ze zdzi­wie­niem i roz­cza­ro­wa­niem. Poprzed­nim razem,
gdy Kra­jowy Wydział Zabójstw zwo­łał kon­fe­ren­cję pra­sową i popro­sił o pomoc, napły­nęły setki infor­ma­cji. To jed­nak nie dzi­wiło, tamta sprawa
miała znacz­nie więk­szy roz­głos w pra­sie, bo doty­czyła zamor­do­wa­nych
cele­bry­tów klasy C.


– Coś przy­dat­nego? – spy­tał Tor­kel, wypił łyk kawy i usiadł na swoim
miej­scu.


– Na razie nie.


Anne-Lie przy­su­nęła krze­sło sto­jące przy naj­bliż­szym biurku i usia­dła.


– Od jak dawna jesteś w Kra­jo­wym Wydziale Zabójstw?


– Długo, ponad dwa­dzie­ścia lat.


– Rozu­miem, że to lubisz.


– Prze­waż­nie tak.


– Ile masz lat?


Tor­kel spoj­rzał na nią zasko­czony. Nie było to pyta­nie, któ­rego się
spo­dzie­wał.


– Pięć­dzie­siąt osiem. A co?


– Myślisz, że będziesz pra­co­wał do sześć­dzie­sią­tego trze­ciego roku
życia?


– Nie wiem. Być może. A co?


Anne-Lie umil­kła. Ta myśl cho­dziła jej po gło­wie już od jakie­goś czasu.
Dzień wcze­śniej po powro­cie do domu sfor­mu­ło­wała ją sama dla sie­bie.
Odkąd została poli­cjantką, minęło pra­wie dwa­dzie­ścia lat. Zdo­była
sto­pień komi­sa­rza, pro­po­no­wano jej sta­no­wi­sko komen­danta rejo­no­wego, ale
odmó­wiła. Za dużo papier­ko­wej roboty. Pra­co­wała w licz­nych zakąt­kach
kraju, czę­sto zmie­niała miej­sca, bo szybko się nudziła. Kiedy wszystko
zaczy­nało biec utar­tymi kole­inami, prze­no­siła się. Podróże po całym
kraju, nowe śledz­twa, nowi kole­dzy, praca tylko nad pre­sti­żo­wymi
spra­wami.


To jej odpo­wia­dało.


Tego wła­śnie chciała.


– Tak tylko sobie pomy­śla­łam… Przy­jaź­nię się z Rosma­rie Fre­driks­son z Naro­do­wego Wydziału Ope­ra­cyj­nego, cza­sem o tym roz­ma­wiamy – odparła i wzru­szyła ramio­nami, dając do zro­zu­mie­nia, że to tylko nie­zo­bo­wią­zu­jąca
poga­wędka.


– Mówisz o mojej ewen­tu­al­nej eme­ry­tu­rze? – Tor­kel odsta­wił fili­żankę i lekko się nachy­lił. Rosma­rie Fre­driks­son była nie tylko człon­ki­nią
Naro­do­wego Wydziału Ope­ra­cyj­nego, ale i bez­po­śred­nią prze­ło­żoną Tor­kela.
Ich wza­jemną rela­cję okre­śliłby jako zawo­dowo napiętą.


– Nie, nie – odparła Anne-Lie i wybuch­nęła lek­kim śmie­chem, który miał
roz­ła­do­wać sytu­ację. – O tym, że ta praca wygląda na nie­zwy­kle cie­kawą.


– Chcesz ją dostać?


Otwarte przy­zna­nie, że dybie na posadę Tor­kela, byłoby raczej bez­czelne
i nie pomo­głoby ich już i tak dość trud­nej współ­pracy. Nie zamie­rzała
jed­nak kła­mać ani prze­pra­szać za to, że jest ambitna.


– Ale to ty ją masz – odpo­wie­działa z dyplo­ma­tyczną zwię­zło­ścią.


– Zga­dza się. Ja ją mam.


Utkwił w niej spoj­rze­nie, które miało mówić, że chce, by tak zostało.
Anne-Lie uśmiech­nęła się krótko, a w tym samym cza­sie do pokoju wszedł
Car­los w towa­rzy­stwie Vanji i Ursuli.


– Cho­lera, ale zimno – mruk­nął. W dro­dze na miej­sce mocno pocie­rał jedną
ręka­wiczką o drugą.


Tor­kel nie odpo­wie­dział – kiedy jechał samo­cho­dem do ich sie­dziby,
widział na desce roz­dziel­czej, że w Uppsali są cztery stop­nie na plu­sie.
Może i zimno jak na tę porę roku, ale ubra­nie się tak, by nie zmar­z­nąć,
nie sta­no­wiło pro­blemu, więc Car­los nie musiał narze­kać, jakby wła­śnie
wró­cił z eks­pe­dy­cji polar­nej.


– Dzień dobry wszyst­kim – przy­wi­tała się Anne-Lie i wstała. – Weź­cie
sobie kawę i co tam chce­cie. Zoba­czymy się w sali kon­fe­ren­cyj­nej za
dzie­sięć minut.


– Są tu Billy i Seba­stian? – spy­tała Vanja.


– Powinni być za dzie­sięć minut.


Po tych sło­wach wró­ciła do swo­jego gabi­netu. Tor­kel wziął do ręki
fili­żankę i pod­szedł do Vanji i Ursuli.


– Dzień dobry, przy­je­cha­ły­ście razem?


– Vanja mnie pod­wio­zła – odparła Ursula i posłała kole­żance uśmiech.


– A gdzie masz Seba­stiana?


– Nie wie­dzia­łam, że jest pod moją opieką.


– Miesz­ka­cie w tym samym hotelu, więc myśla­łem…


– Nie widzia­łam go od wczo­raj­szego wie­czoru.


– Aha. No to miejmy nadzieję, że się pojawi.


– Albo nie – wtrą­ciła Vanja.


Tor­kel wyczuł zami­no­wany teren. Wie­dział, że cokol­wiek zrobi, prze­gra.
Żar­to­bliwe zgo­dze­nie się z Vanją roz­drażni Ursulę, swo­bodne zwró­ce­nie
uwagi, że Seba­stian należy do dru­żyny, roz­drażni Vanję. A więc mil­czał.


– Kawy? – spy­tała Ursula, zwra­ca­jąc się do Vanji.


– Pójdę z tobą.


Wyszły razem z pokoju. Tor­kel poczuł, że jakimś spo­so­bem udało mu się
roz­draż­nić je obie. Zespół nie był już taki jak kie­dyś. Cza­sami można
było odnieść wra­że­nie, że się od sie­bie odda­lają. Może i słuszne – przez
ostat­nie lata w życiu każ­dego z nich tak wiele się wyda­rzyło – jed­nak
Tor­kel nie mógł się pozbyć wra­że­nia, że pro­blem zaczął się wraz z przy­by­ciem Seba­stiana do Västerås, gdy on zaan­ga­żo­wał go w śledz­two.
Pamię­tał, co mu wtedy powie­dział, po ich pierw­szym spo­tka­niu.


Posta­raj się, żebym nie musiał żało­wać decy­zji.


Nie potra­fił zli­czyć, ile razy od tam­tego czasu jej żało­wał.


Wła­śnie dopi­sał do listy kolejny.
  
 


 


 


 


 


– Dzień dobry.


Kiedy pozo­stali weszli do sali kon­fe­ren­cyj­nej, Seba­stian już tam
sie­dział z wydru­kami posor­to­wa­nymi na kilka sto­sów. Powi­ta­nie zostało
rzu­cone w prze­strzeń, ale wpa­try­wał się w Vanję, więc było jasne, że
zaadre­so­wał je przede wszyst­kim do niej. Odpo­wie­działa mu spoj­rze­niem,
które mówiło, że naj­bar­dziej ze wszyst­kiego chcia­łaby go kom­plet­nie
zigno­ro­wać, ale nie pozwa­lają jej na to dobre wycho­wa­nie i zwy­kła
przy­zwo­itość.


– Hej.


Kró­cej już się nie dało. Wysu­nęła pierw­sze wolne krze­sło zza stołu, tak
daleko od Seba­stiana, jak tylko mogła.


– Posze­dłem po cro­is­santy dla wszyst­kich – kon­ty­nu­ował Seba­stian,
pozor­nie w wyśmie­ni­tym humo­rze, i ski­nął głową w stronę tacy z wypie­kami.


– Co tu robisz tak wcze­śnie? – Tor­kel ski­nął głową w stronę mate­ria­łów
leżą­cych przed Seba­stia­nem i jed­no­cze­śnie usiadł.


– Pomy­śla­łem, że dobrze będzie prze­stu­dio­wać wszyst­kie infor­ma­cje, które
do nas napły­nęły, poczy­na­jąc od wczo­raj.


– Mamy grupę dowo­dzącą, która się tym zaj­muje – oznaj­miła Anne-Lie.


– Wiem, chcę się tylko upew­nić, że niczego nie prze­oczyli. To dla­tego tu
jestem, prawda? Żeby słu­żyć doświad­cze­niem.


Nie zamie­rzał im mówić, że o wpół do pią­tej nad ranem obu­dził się ze snu
i nie mógł zasnąć z powro­tem. O pokoju hote­lo­wym, który był jak cela. O lęku, który go stam­tąd wyku­rzył, i o tym, że szcze­rze powie­dziaw­szy, nie
miał dokąd pójść.


– Tak poza tym spę­dzi­łem wie­czór w hotelu – kon­ty­nu­ował swo­bod­nie. –
Chwilę posie­dzia­łem z Ursulą w barze, kiedy wró­ciła po spo­tka­niu z córką, a potem posze­dłem do sie­bie i się poło­ży­łem. Sam. Dobre
spra­wo­wa­nie, ptak w spodniach. Wszystko zgod­nie z umową.


– Okej, no to może spró­bujmy zacząć – powie­działa Anne-Lie i wes­tchnęła.
W tym samym cza­sie do pokoju wszedł Billy z kom­pu­te­rem w jed­nej ręce i fili­żanką kawy w dru­giej.


– Prze­pra­szam za spóź­nie­nie – mruk­nął i usiadł. Seba­stian przy­glą­dał mu
się, kiedy otwie­rał lap­top i z wprawą pod­łą­czał go do pro­jek­tora.
Wyglą­dał na zmę­czo­nego. Może po pro­stu pra­co­wał do późna i za krótko
spał.


Seba­stian miał nadzieję, że tak wła­śnie było.


Alter­na­tywa wyda­wała mu się zbyt prze­ra­ża­jąca.


Billy był w roz­sypce. Na służ­bie został zmu­szony do ode­bra­nia komuś
życia. Dwa razy. W jakiś spo­sób sko­ja­rzył te wyda­rze­nia z roz­ko­szą. Z wła­dzą, pożą­da­niem i roz­ko­szą. Seba­stian o tym wie­dział, ale sam dla
sie­bie znaj­do­wał uspra­wie­dli­wie­nia, by ni­gdy nie zgłę­biać tego tematu.
Wma­wiał sobie, że nie ma takiej potrzeby. Że kiedy przed nasta­niem lata
nakrył Billy’ego na zabi­ja­niu kota, był to jed­no­ra­zowy przy­pa­dek. Że
Billy zro­zu­miał, jak bar­dzo to było wariac­kie. Że miał tę sprawę pod
kon­trolą, jak go zapew­niał, kiedy ostat­nio o tym roz­ma­wiali.


Dzień wcze­śniej poka­zał jed­nak inne obli­cze. Nie cho­dziło o to, że
pro­blem eska­lo­wał, ale wystar­czyło, by Seba­stian zaczął się zasta­na­wiać,
czy kolega naprawdę ma wszystko pod kon­trolą. Nie­chęt­nie zdał sobie
sprawę, że pew­nie znów będzie musiał się do tego zabrać.


– Kto zaczyna? – spy­tała Anne-Lie, wyry­wa­jąc go z zamy­śle­nia.


– Wczo­raj obej­rza­łem filmy z kamer moni­to­ringu znaj­du­ją­cych się wokół
miejsc zbrodni – oznaj­mił Billy i tym samym odpo­wie­dział na pyta­nie
Anne-Lie. – Moim zda­niem daje nam to tylko jeden moż­liwy trop.


Naci­snął kilka kla­wi­szy na kla­wia­tu­rze i na ścia­nie poka­zał się
ziar­ni­sty obraz z jed­nej z kamer.


– To jest czarne audi q3 z dwa tysiące pięt­na­stego roku. Mija kamerę
przy Thunbergsvägen, osiem­na­stego, dzie­sięć minut przed ata­kiem na Idę
Rii­talę.


Car­los wstał, pod­szedł do mapy na ścia­nie, wziął do ręki dłu­go­pis i posta­wił mały krzy­żyk. Wszy­scy widzieli, jak bar­dzo był bli­sko kółka i jedynki, które wcze­śniej nary­so­wała tam Anne-Lie. Billy powięk­szył
jesz­cze jeden obra­zek, obok pozo­sta­łych.


– Tu jest czarne audi q3, tego samego rocz­nika, na rogu Sågargatan i Kungsängsesplanaden, zale­d­wie kilka minut po przed­wczo­raj­szym napa­dzie
na Klarę Wahl­gren.


Car­los ozna­czył miej­sce na mapie. Znaj­do­wało się kilka prze­cznic od
par­kingu ośrodka szko­le­nio­wego Studiefrämjandet.


– O co cho­dzi z tymi tabli­cami reje­stra­cyj­nymi? – zapy­tał Tor­kel,
zwra­ca­jąc uwagę na wyraź­nie prze­świe­tlony jasny pro­sto­kąt na obu
zdję­ciach. W tym miej­scu powi­nien być widoczny numer reje­stra­cyjny.


– Są pokryte jakimś sprayem odbla­sko­wym, żeby nie zare­je­stro­wały ich
kamery.


Pra­wie wszy­scy zebrani przy stole poki­wali gło­wami. Nie czy­niło to
sytu­acji mniej podej­rzaną.


– Ile q3 z dwa tysiące pięt­na­stego znaj­duje się w oko­licy? – zapy­tał
Tor­kel i znów się zwró­cił do Billy’ego.


– Dużo, za dużo. Ode­bra­łem listę z Agen­cji Trans­portu, a potem
przy­po­mnia­łem sobie słowa Seba­stiana o tym, że pierw­szy atak
praw­do­po­dob­nie nastą­pił w oko­licy domu sprawcy.


Obrazy z kamer moni­to­ringu zostały zastą­pione przez foto­gra­fię z reje­stru dowo­dów oso­bi­stych. Męż­czy­zna po czter­dzie­stce, z cofa­jącą się
linią wło­sów i ciemną zadbaną brodą na sze­ro­kiej twa­rzy patrzył pro­sto w obiek­tyw.


– Dan Til­l­man jest wła­ści­cie­lem jed­nego z nich i mieszka przy
Vänortsgatan 83.


Car­los posta­wił nowy krzy­żyk na mapie i wszy­scy zro­zu­mieli, że Til­l­man
mieszka zale­d­wie kilka minut od Sta­rego Cmen­ta­rza.


– Co o nim wiemy?


– Czter­dzie­ści dwa lata, pra­cuje jako spe­cja­li­sta ds. pro­duktu w przed­się­bior­stwie tech­nicz­nym w Sztok­hol­mie, roz­wie­dziony, co drugi
week­end spo­tyka się z dziećmi, nie był wcze­śniej karany, ale kilka razy
został zgło­szony na poli­cję.


– Za co?


– Groźby i nęka­nie byłej żony i part­ne­rek. Nic, co by się zakoń­czyło
oskar­że­niem w sądzie. Ostat­nie zgło­sze­nie jest z lata, kiedy udo­stęp­nił
nagie zdję­cia swo­jej eks w gru­pie na Face­bo­oku.


– Fajny chło­pak – wtrą­ciła Vanja.


– Wręcz prze­ciw­nie – odparł Billy. – Jest aktywny w spo­rej licz­bie grup,
pra­wie wszyst­kie są otwar­cie anty­fe­mi­ni­styczne i/lub rasi­stow­skie.
Czę­sto wyraża nadzieję, że jego prze­ciw­niczki w dys­ku­sji zostaną
zgwał­cone. Albo jeśli roz­ma­wia z męż­czy­znami, że zostaną zgwał­cone ich
żony. Naj­le­piej przez imi­gran­tów.


Wyświe­tlił jesz­cze jedną stronę, na któ­rej zebrał komen­ta­rze użyt­kow­nika
DanneTillman1. Zdję­cie pro­fi­lowe wyraź­nie poka­zy­wało tego samego
męż­czy­znę, któ­rego wcze­śniej widzieli na zdję­ciu z dowodu. Przez kilka
sekund czy­tali krót­kie wpisy, z któ­rych każdy wyra­żał życze­nie, by ktoś
inny padł ofiarą prze­mocy sek­su­al­nej. Lub radość, jeśli to już się
wyda­rzyło.


– Co o tym sądzisz? – Anne- Lie zwró­ciła się do Seba­stiana.


– Męż­czyźni tego pokroju rzadko wykra­czają poza okienko z komen­ta­rzami w inter­ne­cie. Zwy­kle wystar­czy im zna­le­zie­nie ujścia dla zło­ści i otrzy­ma­nie potwier­dze­nia od innych.


Billy popa­trzył na wpisy na ścia­nie i zro­biło mu się smutno. Był jed­nym
z naj­bar­dziej zatwar­dzia­łych obroń­ców inter­netu. Uwiel­biał go. Inter­net
miał tyle pozy­tyw­nych, fan­ta­stycz­nych stron. Jed­nak obec­nie można było
odnieść wra­że­nie, że zawsze cho­dzi tylko o te nega­tywne. O to, jak
infor­ma­cje są gro­ma­dzone i roz­po­wszech­niane, o rze­komą wła­dzę Google nad
świa­tem, o wszyst­kie kłam­stwa, groźby i nie­na­wiść. Dla Billy’ego
inter­net był jak duże mia­sto. Takie, w któ­rym jest wszystko. Dawał
ogromne moż­li­wo­ści. Każdy mógł zna­leźć coś dla sie­bie. Jed­nak jak we
wszyst­kich mia­stach były też ścieki i klo­aka, w któ­rych zbie­rało się
gówno. Kto­kol­wiek tam prze­by­wał, czuł potężny smród.


– Sta­now­czo powin­ni­śmy z nim poroz­ma­wiać – zakoń­czył Seba­stian.


– Skoro mieszka tak bli­sko, naprawdę poje­chałby samo­cho­dem? – wtrą­ciła
Ursula, a w tym samym cza­sie Billy wyłą­czył kom­pu­ter.


– Pewni męż­czyźni w pew­nym wieku wszę­dzie jeż­dżą samo­cho­dem – odparł
Seba­stian. – Ale jeśli to pomi­niemy, to ow­szem, samo­chód daje mu
moż­li­wość szyb­kiego opusz­cze­nia danego miej­sca, zwięk­szone poczu­cie
bez­pie­czeń­stwa, działa jak bariera ochronna.


– Okej, dobra robota. Poroz­ma­wiamy z nim. Vanja, Car­los?


Oboje ski­nęli głową, wymie­nili krót­kie spoj­rze­nie i uśmiech, a Car­los
wró­cił na miej­sce. Anne-Lie w dal­szym ciągu sku­piała na nim uwagę.


– Obraz z Ångkvarnsgatan. Napad na Klarę Wahl­gren. Co my tu mamy?


– Odci­ski butów Vans, model UA-SK8-Hi MTE, ten sam but co wcze­śniej.
Strzy­kawki, którą zna­leź­li­śmy, nie da się namie­rzyć, można taką kupić
wszę­dzie w necie.


– A Rebecca Alm?


– Jesz­cze nic – stwier­dziła Ursula. – Liczę na to, że ran­kiem dosta­niemy
wstępny raport.


– Coś jesz­cze? – zapy­tała Anne-Lie w prze­strzeń. Odpo­wie­działy jej tylko
prze­czące ruchy głów.


– Okej. Vanja i Car­los biorą Til­l­mana. Billy, sprawdź, co jesz­cze można
zna­leźć na jego temat.


– Jasne.


– Ursulo, daj nam znać, jak tylko ode­zwą się do cie­bie tech­nicy.
Jed­no­cze­śnie będziemy moni­to­ro­wać infor­ma­cje napły­wa­jące w ciągu dnia –
zakoń­czyła i zwró­ciła się do Tor­kela. – Chcesz coś dodać?


Co wła­ści­wie było do doda­nia? Już wydała pole­ce­nia całej jego gru­pie. I tak nikt oprócz Seba­stiana i niego nie mógł robić tego, co sam uznał za
słuszne. Jakby nie tylko pro­wa­dziła śledz­two, ale i prze­jęła jego
robotę. Chyba że zbyt wiele w tym się dopa­try­wał z powodu krót­kiej
poran­nej roz­mowy. Nie było sensu robić z tego wiel­kiej sprawy. Jesz­cze.


– Nie. Chyba mamy plan.


– No to dobrze.


Spo­tka­nie zostało zakoń­czone. Wszy­scy pozbie­rali swoje rze­czy i wyszli z pokoju. Vanja pode­szła jesz­cze do mapy na ścia­nie i stu­dio­wała ją, jakby
chciała nauczyć się na pamięć doło­żo­nych ele­men­tów. Seba­stian wstał i pod­szedł do niej wol­nym kro­kiem.


– Sły­sza­łem, że był tu twój chło­pak.


– Tak? – odparła krótko obron­nym tonem, nie odwra­ca­jąc się.


Ale odpo­wie­działa. Zawsze to coś.


– Miło. Ma na imię Jona­than, zga­dza się?


Naj­wy­raź­niej musiał się zado­wo­lić jedną odpo­wie­dzią. Na kolejne pyta­nie
Vanja zare­ago­wała mil­cze­niem, ale przy­naj­mniej się odwró­ciła.


– Chcesz powie­dzieć coś, co ma zwią­zek z pracą?


– W zasa­dzie tak, pomy­śla­łem, że mogę poje­chać z wami do Til­l­mana.


– Nie, tak nie będzie.


Prze­pchnęła się obok niego, zabrała rze­czy ze stołu i poszła. Seba­stian
wes­tchnął. Brał pod uwagę, że będzie musiał wal­czyć, ale jak miał
poka­zać, że się zmie­nił, skoro nic a nic mu nie dawała? Rzu­cił okiem na
Ursulę, która zwle­kała z wyj­ściem. Pokrę­ciła głową, jakby chciała
powie­dzieć: „Ni­gdy się nie pod­da­jesz”, pocze­kała, aż Vanja zamknie za
sobą drzwi, i odwró­ciła się do niego.


– Słu­chaj, jeśli cho­dzi o wczo­raj…


– Tak, wiem, głu­pio wyszło, nie dosta­łaś mojego ese­mesa?


– Dosta­łam.


– To dobrze.


Jed­nak coś w wyra­zie twa­rzy Ursuli powie­działo mu, że jed­nak nie
wszystko jest dobrze.


– Chcesz, żebym też to powie­działa? Prze­pra­szam, głu­pio wczo­raj wyszło.


Naprawdę trzeba było się doszu­ki­wać żalu w jej gło­sie. Przez chwilę
zda­wała się roz­wa­żać, czy w ogóle jest sens kon­ty­nu­ować. Nagle jed­nak
zro­biła krok w jego stronę.


– Nie cho­dzi tylko o wczo­raj. Twoje gów­niane prze­ży­cia nie dają ci prawa
do trak­to­wa­nia ludzi, jak sobie zaży­czysz.


– Rozu­miem. I nie chcę tego robić… w każ­dym razie tobie – dodał, kiedy
się zorien­to­wał, że to zbyt wiel­kie nagi­na­nie prawdy.


– W takim razie bar­dziej się pil­nuj. Jeśli jesz­cze raz tak zro­bisz, to
przejdę do teamu Vanji.


– Przy­ją­łem.


– Nie chcesz tego – dodała nieco łagod­niej­szym tonem, jakby chciała,
żeby zro­zu­miał, że grozi mu dla jego wła­snego dobra. Bo wie­działa, czego
chce.


W tym wypadku była to prawda.


– Nie, nie chcę – potwier­dził ze szcze­ro­ścią w gło­sie.


Przez kilka sekund Ursula patrzyła mu w oczy, potem zro­biła parę kro­ków
do tyłu, pochy­liła się, zabrała cro­is­santa i wyszła, zosta­wia­jąc
Seba­stiana samego w pokoju.


Skon­tro­lo­wać to.


Jego życie.


Rów­nie dobrze mogła mu kazać wejść na Mount Eve­rest.
  
 


 


 


 


 


– Czy potrzebny mi jest adwo­kat?


Dan Til­l­man był wiel­kim męż­czy­zną, umię­śnio­nym i wyż­szym, niż Vanja się
spo­dzie­wała – z pew­no­ścią miał ponad metr dzie­więć­dzie­siąt. Poza tym
przy­po­mi­nał sie­bie ze zdję­cia w dowo­dzie. Jedyną róż­nicą był tatuaż,
się­ga­jący aż do koł­nie­rzyka bluzy. Vanja doszła do wnio­sku, że musi być
nowy, bo w prze­ciw­nym razie by go zauwa­żyła.


– Ma pan adwo­kata? – spy­tał Car­los ze zdzi­wie­niem. Ni­gdy nie prze­stało
go zaska­ki­wać, jak wielki wpływ na ludzi wywie­rają ame­ry­kań­skie seriale
poli­cyjno-sądowe. Nie­je­den czło­wiek wie­dział znacz­nie wię­cej o tam­tej­szych pro­ce­du­rach i sys­te­mie praw­nym niż o tych obo­wią­zu­ją­cych w Szwe­cji.


– Zakła­dam, że dostanę. Od pań­stwa. Musi­cie mi zapew­nić adwo­kata.


Kiedy zapar­ko­wali przed trzy­kon­dy­gna­cyj­nym budyn­kiem z jasnej cegły przy
Vänortsgatan, Vanja poczuła, że nie będzie łatwo. Wpisy, które wyczy­tała
na face­bo­oko­wym pro­filu Til­l­mana, w połą­cze­niu z nie­na­wi­ścią do kobiet i rasi­zmem, uka­zy­wały pogardę, która naj­czę­ściej prze­cho­dziła w czy­stą
odrazę wobec władz i poli­ty­ków, zwłasz­cza tych z lewej strony sceny.
Wpraw­dzie wzmianki o poli­cji wystę­po­wały w sto­sun­kowo nie­wielu z nich,
ale ni­gdy nie były pozy­tywne. Wręcz żało­wała, że nie wzięła ze sobą
Seba­stiana – jeden gno­jek zmie­rzyłby się z dru­gim.


Wcho­dząc po scho­dach, prze­nio­sła swój nie­po­kój na Car­losa, któ­rego
jedyną radą dla niej było, aby nie dała się spro­wo­ko­wać. Pomy­ślała, że
nie jest to jej naj­moc­niej­sza strona, i zadzwo­niła do drzwi.
Przed­sta­wili się i poka­zali legi­ty­ma­cje Til­l­ma­nowi. Ten natych­miast
zapy­tał, czy potrze­buje peł­no­moc­nika.


– Nie jest pan o nic podej­rzany – oznaj­miła Vanja tak przy­jaź­nie, jak
potra­fiła.


– W takim razie co tu robi­cie?


– Chcemy z panem poroz­ma­wiać.


– A jeśli ja nie chcę roz­ma­wiać z wami?


Było wyraź­nie widać, że tego nie chce. Vanja obsta­wiała, że drzwi zamkną
się w ciągu dzie­się­ciu sekund. Car­los zro­bił krok do przodu.


– To przyj­dziemy znowu i będziemy kon­ty­nu­ować śledz­two. Uznamy pana za
nieco bar­dziej podej­rza­nego, poszu­kamy dokład­niej i coś znaj­dziemy –
choćby bar­dzo małego. Wró­cimy, zatrzy­mamy pana, prze­słu­chamy – w obec­no­ści adwo­kata, jeśli pan sobie tego zaży­czy – i zoba­czymy, co
potem.


Zro­bił krótką pauzę i uniósł palec wska­zu­jący, jakby coś wła­śnie
przy­szło mu do głowy.


– Albo może pan teraz poświę­cić nam kilka minut. Pomóc usta­lić kilka
rze­czy i być może nie będziemy już musieli zawra­cać panu głowy.


Zapa­dła cisza, Til­l­man się zasta­no­wił. Vanja sły­szała upo­rczywy płacz
dziecka, dobie­ga­jący z miesz­ka­nia obok. Była pod wra­że­niem. Aż do tego
momentu Car­los był dla niej ano­ni­mowy, ale elo­kwentny opis tego, co się
wyda­rzy, i ukryta pod powierzch­nią kul­tu­ralna groźba zro­biły na niej
fan­ta­styczne wra­że­nie.


Til­l­man chrząk­nął z nie­za­do­wo­le­niem, usu­nął się na bok i wpu­ścił ich do
miesz­ka­nia. Car­los wło­żył rękę do kie­szeni, ostroż­nie wyjął komórkę,
włą­czył nagry­wa­nie i scho­wał ją z powro­tem. Prze­czu­cie pod­po­wia­dało mu,
że lepiej udo­ku­men­to­wać cze­ka­jącą ich roz­mowę.


Poszli za Danem przez pozba­wiony okien przed­po­kój do kuchni. Zoba­czyli
błę­kitną tapetę i białe kafle nad zle­wo­zmy­wa­kiem i bla­tami. Do tego
lodówkę z zamra­żal­ni­kiem ze stali nie­rdzew­nej oraz słu­pek z pie­kar­ni­kiem
i chło­dziarką do wina. Vanja miała wra­że­nie, że wyczuwa w miesz­ka­niu
słabą woń amo­niaku, ale nie widziała w miesz­ka­niu żad­nych śla­dów
obec­no­ści kota.


– No to o co cho­dzi?


Nie popro­sił, by usie­dli. Oparł się o futrynę drzwi i skrzy­żo­wał ręce na
piersi. Nie potrzeba było eks­perta od mowy ciała, żeby odczy­tać dystans.


– Mamy kilka wydru­ków z Face­bo­oka, komen­ta­rze, które pan zamie­ścił… –
Car­los nie­pro­szony wysu­nął krze­sło, usiadł i poło­żył papiery na stole.


Przez chwilę Dan spra­wiał wra­że­nie, jakby pró­bo­wał zapro­te­sto­wać, ale
się nie ode­zwał.


– „Jeśli ta jebana lewacka kurwa poczuje w dupie praw­dzi­wego afgań­skiego
kutasa, może zmieni zda­nie”. – Car­los spo­koj­nie pod­niósł wzrok znad
wydruku. – To o kobie­cie, która mniej wię­cej rok temu anga­żo­wała się w pracę na rzecz mało­let­nich dzieci uchodź­ców, pozba­wio­nych opieki.


– Nie ja to napi­sa­łem.


– Czy to nie jest pań­skie konto? – Vanja pod­sta­wiła Danowi wydruk. –
DanneTillman1, jeden wyraz, zdję­cie pro­fi­lowe bar­dzo pana przy­po­mina.


Dan spoj­rzał prze­lot­nie na kartkę, a potem na Vanję. Lekki uśmiech mocno
kon­tra­sto­wał z jego oczami, które nagle pociem­niały.


– Nie powie­dzia­łem, że to nie moje konto. Gdyby pani bar­dziej słu­chała,
a mniej się popi­sy­wała, usły­sza­łaby pani: nie ja to napi­sa­łem.


– Popi­sy­wała się? Czy ja się popi­suję? – Vanja odwró­ciła się do Car­losa.


Ten poczuł zado­wo­le­nie, że wszystko nagrywa. Wyglą­dało na to, że roz­mowa
szybko skręca w złą stronę.


– Jeśli nie pan, to kto? – zapy­tał spo­koj­nie, pró­bu­jąc ją skie­ro­wać z powro­tem na wła­ściwe tory.


– Nie mam poję­cia. Ktoś musiał mnie zha­ko­wać.


– Czyli tego też pan nie napi­sał? – spy­tała Vanja, sta­ra­jąc się, by w jej gło­sie nie było sły­chać gniewu i pogardy. Zgar­nęła jedną z kar­tek ze
stosu przed Car­lo­sem i prze­czy­tała: – „Można tylko mieć nadzieję, że ta
tępa mała kurewka zosta­nie uka­rana ostrym i dłu­gim rżnię­ciem i zosta­wiona gdzieś, aż się wykrwawi”.


Dan stał dalej oparty o ścianę i nie rozu­mie­jąc, krę­cił głową.


– To, zdaje się, doty­czy szes­na­sto­latki, która wal­czyła, by jedna z jej
kole­ża­nek z klasy mogła pozo­stać w kraju.


– Czę­sto ktoś hakuje pana konto – stwier­dził Car­los i wska­zał gestem
mate­riały, które miał przed sobą. – To tylko uła­mek cało­ści.


– Może i tak, nie spraw­dzam tego zbyt czę­sto – odparł Til­l­man tonem,
który wyraź­nie wska­zy­wał, że wie, iż przej­rzeli jego kłam­stwo.


– I nie ma pan żad­nego pro­blemu z tym, że ktoś pisze w pana imie­niu? I to regu­lar­nie?


– Nie rozu­miem – odparł Dan, ode­pchnął się od ściany i ziry­to­wany
roz­ło­żył ręce. – Czy dla­tego tu jeste­ście? To prze­cież poglądy.
Sły­sze­li­ście o czymś takim jak wol­ność słowa? Ona doty­czy wszyst­kich,
nie tylko polit­po­praw­nej mafii, choć cho­ler­nie trudno w to uwie­rzyć.


– Czy taki jest pań­ski pogląd na temat gwał­tów? Że pewne kobiety na nie
zasłu­gują? – spy­tała Vanja. Tym razem nawet nie pró­bo­wała ukryć swo­ich
uczuć.


– Poważ­nie? Jeste­ście tu z powodu takiej pier­doły? Jak jacyś cho­lerni
gesta­powcy poglą­dów. Czy to dla­tego nie przy­słali praw­dzi­wych gli­nia­rzy?


– Praw­dziwi gli­nia­rze. Co pan przez to rozu­mie? – spy­tała Vanja takim
tonem, jakby już znała odpo­wiedź, ale chciała ją usły­szeć z jego ust.


– Pew­nie oboje zosta­li­ście zatrud­nieni w sys­te­mie kwo­to­wym.


– Bo ja jestem kobietą, a on…


– Wzbo­gaca nas kul­tu­rowo, zga­dza się.


– Tak naprawdę przy­szli­śmy tu poroz­ma­wiać o pań­skim samo­cho­dzie –
roz­legł się spo­kojny i rze­czowy głos zza stołu, jakby Car­los prze­ga­pił
to, co trwało przez ostat­nie trzy­dzie­ści sekund.


– Temat zakoń­czony – zawy­ro­ko­wał Dan. – Może­cie spa­dać.


– Pań­skie audi q3 z dwa tysiące pięt­na­stego roku w ciągu ostat­nich
mie­sięcy było widziane w pobliżu dwóch miejsc zbrodni. – Vanja zro­biła
krok w jego stronę i zna­la­zła się tak bli­sko, że czuła jego oddech. –
Czy to dla pana wystar­cza­jąco pre­cy­zyjne?


Stali, mie­rząc się wzro­kiem. Vanja nie ucie­kała spoj­rze­niem. Ani na
mili­metr. Nie zamie­rzała mu dać tej satys­fak­cji.


– Nie było tam widziane.


– Widać je na fil­mach z kamer moni­to­ringu.


– Nie­zła próba, ale nie macie zare­je­stro­wa­nych moich nume­rów
reje­stra­cyj­nych – oznaj­mił z pew­no­ścią sie­bie, wyraź­nie zado­wo­lony, że
mógł im poka­zać, gdzie ich miej­sce.


– Nie?


– Tablica jest pokryta sprayem odbla­sko­wym. Dojeż­dżam do pracy w Sztok­hol­mie i ni cho­lery nie zamie­rzam pła­cić jesz­cze wię­cej za
korzy­sta­nie z samo­chodu. To cał­ko­wi­cie legalne, gdy­by­ście się
zasta­na­wiali.


– Ale nie ma pan spreju odbla­sko­wego na twa­rzy, prawda? – Vanja
uśmiech­nęła się co naj­mniej z taką samą pew­no­ścią i zado­wo­le­niem. Ku
swo­jej wiel­kiej rado­ści spo­strze­gła, że Til­l­man na chwilę uciekł
wzro­kiem.


– Czy może pan wyja­śnić, co robił w tych miej­scach o tych godzi­nach? –
zapy­tał Car­los i pod­su­nął mu kartkę z datami i godzi­nami napa­dów na Idę
i Klarę. Dan pod­szedł do stołu, wziął ją do ręki i zaczął czy­tać.


– Przed­wczo­raj wie­czo­rem gra­łem w uni­ho­keja. W liceum Boland, gry­wamy
tam co tydzień. Osiem­na­stego wrze­śnia…


Wyjął z kie­szeni tele­fon, włą­czył go, otwo­rzył kalen­darz i prze­cią­gnął
pal­cem po ekra­nie, żeby się cof­nąć o mie­siąc.


– Byłem wtedy na kola­cji w Sztok­hol­mie z kil­koma kole­gami.


– Popro­simy o ich nazwi­ska – oznaj­mił Car­los.


Dan ski­nął głową, a Car­los wrę­czył mu dłu­go­pis.


Pozor­nie ma dwa alibi, pomy­ślała Vanja, ale gwałty nie trwały długo.
Przez cały czas gro­ziło mu ryzyko, że ktoś go przy­ła­pie. Naj­wy­żej pięć,
dzie­sięć minut. Jeśli Dan Til­l­man spóź­nił się dzie­sięć minut na mecz
uni­ho­keja albo wyszedł z kola­cji pięt­na­ście minut wcze­śniej, na­dal mógł
być sprawcą.


Naprawdę chciała, żeby tak było.


Niczego bar­dziej nie pra­gnęła niż powodu, by go zaaresz­to­wać.


Zamknąć za kra­tami i naj­le­piej wyrzu­cić klucz.


– Był pan ostat­nio w Gävle? – zapy­tała, gdy Til­l­man wypi­sy­wał nazwi­ska i numery tele­fo­nów na odwro­cie jed­nego z wydru­ków, które ze sobą
przy­nie­śli.


– Nie.


– Jest pan pewny?


Dan nawet nie odpo­wie­dział, po pro­stu pisał dalej. Vanja nie miała
poczu­cia, że chce w ten spo­sób się wykrę­cić, zyskać na cza­sie albo nie
powie­dzieć za dużo. Po pro­stu już z nimi skoń­czył i chciał się ich jak
naj­szyb­ciej pozbyć. Pod­jęła ostat­nią próbę.


– Chcemy pobrać od pana mate­riał DNA do ana­lizy.


Tym razem Dan prze­rwał pisa­nie i odwró­cił się do niej. Powiedz nie,
powiedz nie, powiedz nie, myślała Vanja z nadzieją.


– Oczy­wi­ście.


Vanja poczuła, że ucho­dzi z niej powie­trze. Czło­wiek, któ­rego miała
przed sobą, pod wie­loma wzglę­dami był kom­plet­nym idiotą, ale nie był
głupi.


Naj­wy­raź­niej dodał dwa do dwóch.


Jego samo­chód na miej­scach zbrodni.


Roz­mowa o gwał­tach.


Lek­tura tek­stów o napa­dach w Uppsali.


Dla­tego nagle stał się układny i zapre­zen­to­wał alibi. Poza tym było
nie­praw­do­po­dobne, że da sobie pobrać mate­riał gene­tyczny, jeśli
wcze­śniej z pełną świa­do­mo­ścią zosta­wił go w róż­nych miej­scach zbrodni.


Ten czło­wiek był świ­nią.


Prę­dzej czy póź­niej trafi za kratki, pomy­ślała.


Ale nie dziś i nie za to.
  
 


 


 


 


 


Rebecca Alm.


To nazwi­sko poja­wiło się w gło­wie Webera ran­kiem, tuż po obu­dze­niu.


Poprzed­niego dnia, w dro­dze powrot­nej z kon­fe­ren­cji pra­so­wej, pró­bo­wał
sobie przy­po­mnieć, gdzie już je wcze­śniej sły­szał.


Kim była ta kobieta.


W jakim kon­tek­ście o niej usły­szał.


Po powro­cie ze Sztok­holmu wpadł do pracy, napi­sał o gwał­tach w Uppsali i zabój­stwie w Gävle. Były to głów­nie infor­ma­cje, które otrzy­mali od
poli­cji, tylko tro­chę prze­re­da­go­wane.


Do tego foto­gra­fia Rebekki Alm.


Archi­walne zdję­cie Sta­rego Cmen­ta­rza.


Ramka z infor­ma­cjami o Czło­wieku z Haga.


Nie miał nazwisk żad­nej z ofiar oprócz Rebekki, żad­nych krew­nych, z któ­rymi mógłby poroz­ma­wiać, i nie zamie­rzał ich szu­kać tak późno, więc
miał wię­cej fak­tów niż uczuć. Jeśli temat się roz­ro­śnie, kon­ku­ren­cja go
roz­dmu­cha albo jego nowa naczelna z jakichś powo­dów tego zażąda, będzie
szu­kał dalej. Nawet jeśli z doświad­cze­nia wie­dział, że w śledz­twach
pro­wa­dzo­nych przez Tor­kela Höglunda rzadko tra­fiają się prze­cieki, które
pozwo­li­łyby mu na pozna­nie nazwi­ska któ­re­goś z krew­nych, przy­ja­ciół albo
kole­gów z pracy. Wolałby napi­sać oso­bi­sty tekst, z któ­rym łatwiej się
utoż­sa­mić. Zna­leźć drobne ele­menty w więk­szej cało­ści. Smu­tek.
Subiek­tywne spoj­rze­nie na życie w mie­ście w poczu­ciu stra­chu.


Wrzu­cił napi­sany tekst do sieci i dopil­no­wał, by został wysłany do
papie­ro­wego wyda­nia gazety. Pew­nie tro­chę mu się obe­rwie, że nic nie
sfil­mo­wał. Chcieli mieć duży ruch. Klik­nię­cia przy­cią­ga­jące
rekla­mo­daw­ców. Weber cza­sami czuł się bar­dziej jak w sta­cji tele­wi­zyj­nej
niż w gaze­cie. Nawet jeśli Sonia, jego nowa sze­fowa, nie wyda­wała się
rów­nie zafik­so­wana na tre­ściach cyfro­wych jak jej poprzed­nik Källman.
Roz­ma­wiała nawet z nim o kilku dłuż­szych arty­ku­łach, które mia­łyby się
zna­leźć tylko w wer­sji dru­ko­wa­nej.


Pocze­kamy, zoba­czymy, pomy­ślał.


Po dostar­cze­niu tego, co miał do dostar­cze­nia, przej­rzał tele­fon i maile.


Poszu­kał Rebekki Alm.


Niczego nie zna­lazł.


Poje­chał więc do domu.


W swoim dwu­po­ko­jo­wym miesz­ka­niu przy Vega­ga­tan odpu­ścił. Wie­dział, że
prę­dzej czy póź­niej sobie przy­po­mni. Tak to dzia­łało. Jeśli nie
pró­bo­wał, tylko znaj­do­wał sobie zupeł­nie inne zaję­cie, w końcu się
poja­wiało.


Sta­nął przy flip­pe­rze.


Bally’s Kiss. Z tysiąc dzie­więć­set sie­dem­dzie­sią­tego dzie­wią­tego roku.
Kupiony w tysiąc dzie­więć­set dzie­więć­dzie­sią­tym ósmym.


Naj­le­piej wydane sześć tysięcy koron w życiu.


Totalne odprę­że­nie i sku­pie­nie za każ­dym razem.


Z doświad­cze­nia wie­dział, że budzi natych­mia­stowe sko­ja­rze­nia z pie­czarą
kawa­lera, pewną dzie­cin­no­ścią, może nawet czymś smut­nym.


– O, flip­per – mówiły nie­liczne kobiety, które gościły w jego
miesz­ka­niu, takim tonem, jakby chciały powie­dzieć: „Już od pew­nego czasu
jesteś sin­glem, co? Rozu­miem dla­czego”.


Cho­ciaż z Deryą było ina­czej, przy­po­mniał sobie. Pod koniec ubie­głego
mie­siąca przy­je­chała do niego po pięć­dzie­sią­tych uro­dzi­nach jego brata.
Wypili wię­cej wina i rze­czy­wi­ście kilka godzin grali na flip­pe­rze,
wyglą­dało nawet na to, że jej się podo­bało. W każ­dym razie dużo się
śmiała pod­czas gry. Ale ona była wyjąt­kiem. I już wię­cej się nie
ode­zwała. Pomy­ślał, że może powi­nien do niej zadzwo­nić. W końcu dobrze
się czuł w jej towa­rzy­stwie…


Poprzed­niego wie­czoru nie bar­dzo mu szło.


Naj­wyż­szy wynik wyniósł dzie­więć­dzie­siąt dzie­więć tysięcy czte­ry­sta
trzy­dzie­ści. Mie­wał wie­czory, kiedy się zbli­żał do trzy­stu tysięcy.


Poszedł więc się poło­żyć.


Obu­dził się z jed­nym nazwi­skiem w gło­wie.


Rebecca Alm.


Teraz sie­dział w pracy przy trze­ciej fili­żance kawy. Na­dal nie miał
poję­cia, gdzie wcze­śniej sły­szał to nazwi­sko. Naj­wy­raź­niej nie­my­śle­nie o tym nie poma­gało, musiał więc tro­chę się wysi­lić. Wziął do ręki tele­fon
i zadzwo­nił do Tor­kela. Nasta­wiał się, że zostawi wia­do­mość, i kom­plet­nie nie był przy­go­to­wany, kiedy po dru­gim sygnale Tor­kel ode­brał.


– Cześć, tu Weber.


– Wiem. O co cho­dzi?


Głos nie był nie­przy­jemny, ale też nie zapra­szał do poga­wędki, więc Axel
prze­szedł od razu do rze­czy.


– Rebecca Alm. Czy poja­wiła się już w któ­rymś z wcze­śniej­szych śledztw?


– O ile mi wia­domo, to nie, a co?


– Znam to nazwi­sko. Tylko nie wiem skąd.


– Nie ma jej w żad­nym reje­strze. Mogła być świad­kiem albo mieć innego
rodzaju zwią­zek z któ­rąś ze spraw. Przy­naj­mniej spo­śród tych
pro­wa­dzo­nych przez Kra­jowy Wydział Zabójstw.


– Okej, no to myślę dalej.


– Wiesz, że jak na coś wpad­niesz, możesz dać mi znać.


Nie ule­gało wąt­pli­wo­ści, że to alu­zja do wywiadu z tak zwa­nym Mor­dercą z Reality Show.


– No, zoba­czymy. Poza tym nic nowego?


– Nic.


– Okej, to dobrze. Dzięki, na pewno jesz­cze się usły­szymy.


Po tych sło­wach Weber się roz­łą­czył. Próby wywie­ra­nia naci­sku nie miały
sensu. Dobrze się mię­dzy nimi ukła­dało, lubił Tor­kela i miał poczu­cie,
że poli­cjant przy­naj­mniej nie darzy go otwartą nie­chę­cią. Mimo że kilka
mie­sięcy wcze­śniej doszło mię­dzy nimi do poważ­nego roz­łamu, kiedy
nawią­zał kon­takt z Davi­dem Lager­gre­nem, nie infor­mu­jąc o tym wydziału
zabójstw.


Zatrzy­mał tok myśli. W tym coś było. Mor­derca z Reality Show przy­sy­łał
mu przed­mioty. Z wia­do­mo­ściami. Dla­czego wcze­śniej o tym nie pomy­ślał?


Mnó­stwo infor­ma­cji, które otrzy­my­wał, wciąż przy­cho­dziło tra­dy­cyjną
pocztą. Naj­wy­raź­niej więk­szość ludzi bała się zosta­wić po sobie cyfrowe
ślady, które pozo­staną już na zawsze.


Tra­dy­cyjne listy. Koperty. Znaczki.


Zwy­kle je prze­cho­wy­wał w dol­nej szu­fla­dzie biurka. W tam­tym cza­sie miał
wła­sny gabi­net. Potem zmie­nili budy­nek i pię­tro, prze­szli do open space,
potem do biura bez sta­łych miejsc i w końcu z powro­tem do open space.
Pod­czas któ­rejś z tych wszyst­kich prze­pro­wa­dzek wło­żył listy do kar­tonu
po butach.


Nie­wy­raź­nie koja­rzył, że zabrał go do domu.


– Wrócę za jakąś godzinę – zawo­łał do Kajsy i wyszedł z redak­cji. Wró­cił
na Vega­ga­tan i sta­nął w przed­po­koju. Skon­cen­tro­wał się. Gdzie tra­fiło to
pudło? Szybko spoj­rzał w stronę domo­wego biura, głów­nie żeby mieć to z głowy, potem zgar­nął klu­cze, wsiadł do windy i wje­chał na pod­da­sze.


Na górze było zimno, w powie­trzu uno­sił się zapach stę­chli­zny i wil­goci.
Weber zadrżał, prze­cho­dząc obok pomiesz­czeń za dru­cianą siatką, które
każ­demu z loka­to­rów umoż­li­wiały prze­cho­wy­wa­nie więk­szej liczby rze­czy,
niż tak naprawdę potrze­bo­wali. Zoba­czył wiele ozdób sezo­no­wych, które
były stąd zabie­rane przy oka­zji świąt czy Nowego Roku, i pomy­ślał, że
więk­szość nie będzie już pew­nie uży­wana ni­gdy. Widział lampy, półki,
krze­sła, sprzęt AGD, obrazy, torby, pudła ubrań i zaba­wek, któ­rych nikt
nie będzie nosił i któ­rymi nikt już nie będzie się bawił. Całe pię­tro
jako cmen­ta­rzy­sko słoni w spo­łe­czeń­stwie kon­sump­cyj­nym.


Prze­krę­cił klu­czyk w kłódce, otwo­rzył drzwi z siatki i wszedł do środka.
Jego komórka nie była wyjąt­kiem. Wpraw­dzie nie znaj­do­wało się w niej
zbyt wiele rze­czy, ale żad­nej nie potrze­bo­wał ani nawet o nich nie
pomy­ślał już od wie­ków. Komoda, kilka krze­seł, dwa opra­wione pla­katy,
sporo kar­to­nów – w więk­szo­ści były chyba książki – oraz regał z Ikei, a w nim kilka segre­ga­to­rów i mniej­szych szu­flad. Dwa kar­tony po butach.
Zdjął jeden z nich i otwo­rzył. W środku było pełno zdjęć. Weber szybko
je przej­rzał, żeby spraw­dzić, czy na dnie nie leży jesz­cze coś.
Przed­sta­wiały przy­ja­ciół i kole­gów, z któ­rymi stra­cił kon­takt,
dziew­czyny, które były już gdzie indziej, brata i resztę rodziny.


Inne czasy.


Może szczę­śliw­sze.


Odsta­wił kar­ton – nie przy­szedł po to, by się odda­wać nostal­gii.


A więc pudło numer dwa.


Tam były.


Oce­nił, że goła żarówka w kory­ta­rzu na zewnątrz zapew­nia dość świa­tła,
usiadł na zim­nej pod­ło­dze i zaczął wer­to­wać listy. W sumie było ich
około trzy­dzie­stu. Kilka miało na odwro­cie adres zwrotny, co uła­twiało
mu pracę. Nazwi­ska Rebekki Alm nie było na żad­nym z nich.


Zaczął więc wyj­mo­wać z kopert pozo­stałe i patrzył od razu na pod­pisy.
Trzeci list, który otwo­rzył, koń­czył się sło­wami: „Z ser­decz­nymi
pozdro­wie­niami, Rebecca Alm”, i nume­rem tele­fonu. Czy do niej zadzwo­nił?
Czy w ogóle z nią roz­ma­wiał?


Zaczął czy­tać. List nie był długi, przy­po­mi­nał teaser, próbkę mającą
wzbu­dzić jego zain­te­re­so­wa­nie.


 


Nässjö 2006


Do: Axel Weber


„Expres­sen”


 


Piszę do cie­bie, bo nie wiem, co innego mogła­bym zro­bić. Tobie mam
odwagę zaufać. Pró­bo­wa­łam to powie­dzieć poli­cji tu, w Nässjö, ale ktoś
jest chyba w to zamie­szany, bo nikt nie powstrzy­muje tego, co się
dzieje. Wiem, że gmina jak naj­bar­dziej w tym sie­dzi.


Nie­da­leko mojego miej­sca zamiesz­ka­nia znaj­duje się ogromne gospo­dar­stwo
o nazwie Ljung­becka. Należy do gminy i jest tu wielu wpły­wo­wych ludzi,
więc to ważne, żebym pozo­stała ano­ni­mowa i chro­niona. Dzieci
przy­jeż­dżają tu z obrzeży kraju, a co naj­mniej trójka z tych, które
przy­je­chały, zagi­nęła. Wiem to. Myślę, że zostały zabite. Mam nadzieję,
że mi wie­rzysz. Możesz się ze mną skon­tak­to­wać pod nume­rem tele­fonu, ale
obie­caj, że zacho­wasz moje nazwi­sko w tajem­nicy. Obie­caj!!!!!


 


Z ser­decz­nymi pozdro­wie­niami,


Rebecca Alm


0707554281


 


Weber odwró­cił kartkę i zoba­czył, że zano­to­wał coś na odwro­cie. Było to
spra­woz­da­nie z jego dal­szych dzia­łań, wyszcze­gól­nie­nie, co mógł
zwe­ry­fi­ko­wać, a czego nie, do kogo dzwo­nił i z kim roz­ma­wiał, zanim
doszedł do wnio­sku, że nie ma w tym tematu. W roku dwa tysiące szó­stym
gmina tym­cza­sowo prze­ro­biła gospo­dar­stwo na miesz­ka­nie tran­zy­towe i wpro­wa­dziło się tam sporo dzieci uchodź­ców, pozba­wio­nych opie­ku­nów.
Potem przyj­mo­wano ich jesz­cze wię­cej albo zni­kały z radaru urzęd­ni­ków,
ale nie­stety było to typowe dla tego rodzaju miesz­kań i nic nie
wska­zy­wało na to, by infor­ma­cje z listu były zgodne z prawdą.


Wró­cił do prze­glą­da­nia kopert i szu­kał tego samego cha­rak­teru pisma.
Zna­lazł jesz­cze dwa listy. Otwo­rzył pierw­szy z nich.


 


Uppsala 2009


Do: Axel Weber


„Expres­sen”


 


Tu znowu Rebecca Alm. Potrze­buję pomocy od kogoś tak odważ­nego jak ty.
Na­dal uwa­żam, że w Ljung­bece coś się stało, ale gmina była zbyt potężna.
Także dla cie­bie, jak sądzę, bo ni­gdy ich nie zde­ma­sko­wano.
Prze­pro­wa­dzi­łam się do Uppsali, przez jakiś czas cho­ro­wa­łam i wylą­do­wa­łam w szpi­talu Aka­de­mi­ska. Mam trud­no­ści z zasy­pia­niem, więc
wie­lo­krot­nie cho­dzi­łam w nocy kory­ta­rzami i wiem, że ci ludzie robią tu
coś w tajem­nicy. Nocami prze­pro­wa­dzają ope­ra­cje. Pod­stęp­nie pozba­wiają
ludzi czę­ści ciała i orga­nów i je sprze­dają. Ordy­na­tor wie, że wszystko
przej­rza­łam, pew­nego dnia był tam też pewien poli­tyk, więc sprawa sięga
naprawdę bar­dzo wysoko. Ode­zwij się, żebym mogła poka­zać, że mówię
prawdę.


Jestem pod nume­rem tele­fonu 0763773921.


 


Rebecca


 


Weber prze­czy­tał swoje notatki na odwro­cie kartki i scho­wał ją z powro­tem do koperty. Wyda­wało mu się, że ma mgli­ste wspo­mnie­nie tej
sytu­acji. Że z poczu­cia obo­wiązku wyko­nał kilka tele­fo­nów, ale od razu
stało się dla niego jasne, że oskar­że­nia są bez­pod­stawne. Z lek­kim
wes­tchnie­niem wyjął ostat­nią kopertę. Otwo­rzył ją, ale głów­nie dla­tego,
że chciał mieć sprawę z głowy. Przy­po­mniał sobie, skąd znał nazwi­sko
Rebekki, i już wie­dział, dla­czego umknęło mu z pamięci.


Zwo­len­niczka teo­rii spi­sko­wych.


Albo przy­naj­mniej kobieta o buj­nej wyobraźni.


Być może w połą­cze­niu z potrzebą apro­baty.


Nie miał żad­nych więk­szych ocze­ki­wań wobec trze­ciego listu.


 


Gävle 2010


Do: Axel Weber


„Expres­sen”


 


Cześć, Axel


 


Naj­wy­raź­niej znów dali radę cię powstrzy­mać albo mi nie uwie­rzy­łeś, ale
teraz będziesz musiał uwie­rzyć. Widzia­łam to na wła­sne oczy. Mia­łam krew
na rękach. Kościół ją zabił. Ta wła­dza, która powinna mieć w sobie
naj­wię­cej dobra ze wszyst­kich. Chcieli za nią decy­do­wać i umarła.
Widzia­łam to!


Ale oni znają wszyst­kich w Uppsali. Mają wła­dzę i pie­nią­dze. Będą mnie
ści­gać i znów nikt mi nie uwie­rzy. Nikt. Nawet ty. Bła­gam, uwierz mi!


Prze­pro­wa­dzi­łam się do Gävle i zała­twi­łam sobie tajny numer, żeby mnie
nie zna­leźli. Zadzwoń – daję słowo i przy­się­gam, że to prawda!!


Daję słowo!!!


Rebecca


0737432190


 


Czuł się tak, jakby czy­tał list po raz pierw­szy, w ogóle go nie
pamię­tał. Odwró­cił kartkę – nie było żad­nych nota­tek. Może już wtedy
pamię­tał jej nazwi­sko i dwa wcze­śniej­sze listy i dla­tego tym razem go
nie przej­rzał z poczu­cia obo­wiązku, by potem odło­żyć na bok.


Pod­nio­sła fał­szywy alarm o jeden raz za dużo.


Prze­czy­tał list po raz drugi.


Jakiś kościół w Uppsali, nie wia­domo który, chciał decy­do­wać za pewną
kobietę, a ta rze­komo umarła. Nie było żad­nej infor­ma­cji o tym, kto
dokład­nie i kiedy.


Nie za bar­dzo miał na czym się oprzeć, poza tym cho­dziło o wyda­rze­nia
sprzed ośmiu lat.


Ale Rebecca Alm nie żyła. Kobiety z Uppsali padły ofiarą gwałtu. Nie
dotarła do niego żadna reak­cja na arty­kuł z poprzed­niego dnia, więc miał
czas, by tro­chę poszpe­rać.


Zamie­rzał poświę­cić na to jeden dzień.
  
 


 


 


 


 


Klara zde­cy­do­wa­nie pchnęła drzwi.


Decy­zja naro­dziła się w niej rano. Obu­dziła się wcze­śnie, na dwo­rze
na­dal było ciemno. Wie­działa, że już nie zaśnie, więc po cichu wstała,
zamknęła drzwi do pokoju Vic­tora, wyszła do dużego pokoju, roz­wi­nęła
matę i urzą­dziła sobie dzie­więć­dzie­się­cio­mi­nu­towy tre­ning jogi. W domu
było spo­koj­nie, jak rzadko kiedy, a ona roz­ko­szo­wała się tre­ningiem i ciszą. Potem wzięła prysz­nic, ubrała się, obu­dziła Vic­tora i Zacha,
poda­jąc im na śnia­da­nie nale­śniki ze świeżą śmie­taną i dże­mem. Kiedy
nad­szedł czas na odsta­wie­nie Vic­tora do szkoły, Zach po raz piąty
zapy­tał, czy jej nie prze­szka­dza, że poje­dzie do pracy. Rów­nież po raz
piąty odpo­wie­działa, że nie.


Po ich wyjeź­dzie posprzą­tała w kuchni i poczuła, że od prze­by­wa­nia w domu robi się nie­spo­kojna. Jak długo nie będzie cho­dziła do pracy? Od
napadu minęły dopiero dwa dni, ale czuła się dziw­nie w porządku.
Uwa­żała, że w oto­cze­niu kole­gów i dzięki obo­wiąz­kom służ­bo­wym, na
któ­rych będzie mogła się skon­cen­tro­wać, poczuje się jesz­cze lepiej.
Kiedy skoń­czyła robotę w kuchni i nasta­wiła pra­nie, usia­dła na kana­pie z iPa­dem i fili­żanką kawy. Ospale prze­glą­dała te same strony co zwy­kle. Po
krót­kim cza­sie zoba­czyła pierw­szy nagłó­wek.


 


Seryjny gwał­ci­ciel sady­sta sieje postrach w Uppsali


 


Prze­czy­tała cały arty­kuł. Jej nazwi­sko w nim nie figu­ro­wało, była tylko
„czwartą ofiarą” z przed­wczo­raj. Oczy­wi­ście napi­sano sporo na temat
Rebekki z Gävle, ale mimo wszystko sku­piono się na tym, że więk­szość
napa­ści zda­rzyła się w Uppsali, a sprawca w dal­szym ciągu prze­bywa na
wol­no­ści i może mieć powią­za­nia z krę­gami BDSM. Poli­cja pro­siła o infor­ma­cje ewen­tu­al­nych świad­ków. Oprócz tego zamiesz­czono listę godzin
i miejsc. Klara lekko zadrżała na widok „dziel­nicy wokół Ångkvarnsgatan
trzy­na­stego paź­dzier­nika pomię­dzy dwu­dzie­stą trzy­dzie­ści a dwu­dzie­stą
pierw­szą”. Przez krótką chwilę znów czuła ten sam strach i panikę.
Przy­po­mniała sobie, jak się wtedy bała i jak malutka się czuła.


Może nie było z nią tak w porządku, jak wcze­śniej sądziła.


Prze­glą­dała dalej. Druga kolo­rowa gazeta nie zro­biła z tego rów­nie
wiel­kiej sprawy, a tytuł nie rzu­cał się tak bar­dzo w oczy.


 


Gwał­ci­ciel powią­zany z zabój­stwem


 


Ten arty­kuł rów­nież prze­czy­tała dokład­nie.


Zoba­czyła, że to ta sama treść w innym opa­ko­wa­niu.


Mimo to utknęła na końcu.


„Poli­cja nie ma żad­nego podej­rza­nego i nie jest bli­sko zatrzy­ma­nia
sprawcy”.


Klara odło­żyła tablet. Nie znała toż­sa­mo­ści sprawcy, ale mogła nadać
kie­ru­nek ich poszu­ki­wa­niom. Wska­zać wła­ściwą stronę. Nie zro­biła tego
poprzed­niego dnia, kiedy wró­ciła ta poli­cjantka Vanja, powie­działa, co
się stało Rebecce, i zapy­tała, czy ją zna. Wtedy Klara skła­mała.
Odru­chowo. Doszła do wnio­sku, że musi pomy­śleć. Teraz czuła, że w jej
gło­wie rodzi się decy­zja. Jeśli mogła pomóc zatrzy­mać tego czło­wieka,
zanim skrzyw­dzi kolejne kobiety, czy nie była zmu­szona tego zro­bić, żeby
nie musiały prze­ży­wać tego samego? Nawet jeśli cena była wysoka?


Zde­cy­do­wała się i wyszła z domu.


Pięt­na­ście minut póź­niej otwo­rzyła drzwi komi­sa­riatu i pew­nym kro­kiem
ruszyła po mar­mu­ro­wej pod­ło­dze w kie­runku kon­tu­aru.


Zamie­rzała powie­dzieć, że bar­dzo dobrze znała Rebeccę Alm.


I że Ida rów­nież ją znała.


Miały wspólną grupę.


Nie mógł to być przy­pa­dek, że wszyst­kie trzy spo­tkało to samo. Albo
pra­wie spo­tkało, popra­wiła się. Ida w każ­dym razie prze­żyła, a u niej
skoń­czyło się na stra­chu.


To musiało mieć zwią­zek z grupą.


I z tym, co spo­tkało Lindę.


Była tak skon­cen­tro­wana na kon­tu­arze przed sobą, że aż pod­sko­czyła,
kiedy zadzwo­nił tele­fon. Wyjęła go i spoj­rzała na wyświe­tlacz. Dzwo­nił
Zach. Wzięła głę­boki oddech i ode­brała.


– Cześć, chcia­łem tylko spraw­dzić, jak się masz.


Z lekko unie­sioną głową odwró­ciła się ple­cami do pozo­sta­łych ludzi
cze­ka­ją­cych w holu i zro­biła kilka kro­ków w stronę okna, żeby być
bar­dziej na ubo­czu.


– Mam się dobrze, dzię­kuję.


– Co pora­biasz?


Klara zaczęła się zasta­na­wiać, czy przez tele­fon da się usły­szeć, że nie
ma jej w domu. Wahała się przed powie­dze­niem prawdy. Nie wie­działa
dla­czego. Pomy­ślała, że powie mu wszystko wie­czo­rem, po powro­cie do
domu. Musiała mu powie­dzieć.


– Jestem w mie­ście, mam się spo­tkać z kole­żanką.


– Dobrze się czu­jesz?


– Tak.


– Chcia­łem tylko spraw­dzić.


Od tam­tego wyda­rze­nia czę­sto miał taką potrzebę. Kochała go za to. Był
taki czuły i dobry. Ona i Vic­tor mieli szczę­ście. Był naj­lep­szym
chło­pa­kiem i tatą na świe­cie.


– To słod­kie z two­jej strony, ale wszystko w porządku.


– Okej, zadzwoń, jak tylko cze­goś się dowiesz.


– Zadzwo­nię. A jeśli nie, to się zoba­czymy dziś wie­czo­rem.


– Tak jest. Buziaki.


– Buziaki.


Stała dalej z tele­fo­nem w ręku i patrzyła w stronę kon­tu­aru bli­sko
drzwi.


Począt­kową deter­mi­na­cję zastą­piło waha­nie.


A jeśli to nie miało nic wspól­nego z grupą? Zupeł­nie nie­po­trzeb­nie
ścią­gnę­łaby na nie uwagę. Po jakim cza­sie mor­der­stwo ulega
przedaw­nie­niu? Czy raczej zabój­stwo. O ile w ogóle można to tak nazwać.
Czy nie ist­niała jesz­cze kate­go­ria „nie­umyślne spo­wo­do­wa­nie śmierci”?


Teraz miała Vic­tora. Musiała myśleć nie tylko o sobie.


I The­rese jak-jej-tam. Ni­gdy jej nie spo­tkała, ona nie była człon­ki­nią.
Ingrid rów­nież nic się nie stało. W prze­ciw­nym razie coś by o tym
napi­sano. Była naj­bar­dziej znana z nich wszyst­kich.


Więc może mimo wszystko nie miało to nic wspól­nego z grupą.


Czy wła­śnie stwa­rzała sobie nie­po­trzebne pro­blemy? Wycią­gała na świa­tło
dzienne sprawy, które powinny zostać ukryte i zapo­mniane? Kto na tym
zyska, jeśli o wszyst­kim opo­wie? Co się stało, już się nie odsta­nie, a gdy o tym wszyst­kim myślała – o gwał­tach, worku na gło­wie, strzy­kawce –
zaczy­nała się zasta­na­wiać, co to ma wspól­nego z Lindą.


Nic, uznała.


Po raz ostatni rzu­ciła okiem na ubraną po cywil­nemu kobietę za
kon­tu­arem, z którą nie zamie­rzała roz­ma­wiać, scho­wała tele­fon z powro­tem
do kie­szeni i rów­nie zde­cy­do­wa­nym kro­kiem jak wtedy, gdy wcho­dziła,
ruszyła z powro­tem do drzwi.


Wycho­dząc, spo­tkała kobietę w podob­nym wieku, któ­rej nie mogła nie
zauwa­żyć. Miała krót­kie czarne włosy, kajal na powie­kach, czer­wone usta,
bladą cerę. Była ubrana w roz­piętą skó­rzaną kurtkę, cia­sne dżinsy i kozaki do kolan. Stu­kot obca­sów o pod­łogę roz­niósł się echem, kiedy
pode­szła do kobiety za kon­tu­arem.


– Nazy­wam się Stella Simons­son, chcę z kimś poroz­ma­wiać na temat
gwał­tów.


– Kurwa!


Ursula zaklęła przy kom­pu­te­rze. Wszy­scy w pokoju odwró­cili się w jej
stronę.


– O co cho­dzi? – spy­tał Tor­kel.


– Chodź­cie tu wszy­scy – odparła z wes­tchnie­niem Ursula, w dal­szym ciągu
wpa­tru­jąc się w ekran przed sobą.


Tor­kel wstał, poszedł do gabi­netu Anne-Lie i zapu­kał w szybę. Kiedy
Anne-Lie pod­nio­sła wzrok, przy­wo­łał ją gestem. Gdy do nich dołą­czyła,
pozo­stali byli już zebrani wokół biurka Ursuli.


– O co cho­dzi?


– Dosta­łam raport na temat Rebekki Alm – zaczęła Ursula. – To dopiero
wstępne usta­le­nia, ale wygląda na to, że worek był z tego samego
mate­riału i tej samej marki. Muszą jed­nak zro­bić jesz­cze dokład­niej­sze
bada­nia. Miała ślady środ­ków nasen­nych we krwi i ślady spermy w narzą­dach płcio­wych. Lek to Rohyp­nol, ale… – Zro­biła krótką arty­styczną
pauzę i popa­trzyła na pozo­sta­łych. Wie­działa, że im też się nie spodoba
to, co zaraz powie. – DNA nie paso­wało do tego zna­le­zio­nego wcze­śniej.


– Co ty mówisz?


– Mówię, że DNA wska­zuje na to, iż Rebeccę Alm zgwał­cił i zabił ktoś
inny.


Zapa­dła cisza – wszy­scy prze­twa­rzali nową infor­ma­cję, zasta­na­wia­jąc się,
jakie ma zna­cze­nie dla ich pracy i dla całego śledz­twa. Więk­szość ludzi
woli, kiedy wszystko jest pro­ste. Poli­cja nie sta­nowi wyjątku. Sądzili,
że polują na samot­nego sprawcę. To, czego się dowie­dzieli, kom­pli­ko­wało
im śledz­two, a zatem i życie.


– Powie­dzia­łaś, że raport jest wstępny – zaczął nie­śmiało Tor­kel.


– Tak.


– Czy mogli po pro­stu się pomy­lić?


– Nie w czymś tak pro­stym jak porów­ny­wa­nie DNA – stwier­dziła
zde­cy­do­wa­nie Ursula.


Seba­stian się rozej­rzał. Wszy­scy dookoła wyda­wali się przy­gnę­bieni. On i tak był tam tylko ze względu na Vanję. Worek i śro­dek nasenny czy­niły
sprawę odro­binę bar­dziej inte­re­su­jącą, ale fakt pozo­sta­wał fak­tem:
ści­gali zwy­kłego prze­stępcę sek­su­al­nego. Aż do tej chwili…


– Co to zna­czy?


Anne-Lie po raz kolejny zwró­ciła się do Seba­stiana. Chcąc nie chcąc,
czuł się szczę­śliwy i tro­chę dumny. Ceniła jego opi­nie. Pozo­stali z Kra­jo­wego Wydziału Zabójstw ni­gdy nie chcieli ich znać i prak­tycz­nie
musiał je im narzu­cać.


Nie­stety tym razem musiał ją roz­cza­ro­wać.


– Nie wiem. Naj­wy­raź­niej mamy kilku spraw­ców.


– Naśla­dowca?


Seba­stian pokrę­cił głową.


– Naśla­dowcy czer­pią pomy­sły do naśla­do­wa­nia z mediów.


Odwró­cił się do Vanji, która swoim zwy­cza­jem zazna­czyła dystans, sta­jąc
jak naj­da­lej od niego.


– Byłaś tu prze­cież wtedy. Gdy Rebecca została zamor­do­wana, nie pisano
nic o ata­kach na Idę i The­rese.


Była to sprawa służ­bowa, cał­ko­wi­cie zgodna z usta­lo­nymi przez nią
zasa­dami współ­pracy.


– Nie, z pew­no­ścią nie było nic o worku i środku nasen­nym –
potwier­dziła.


– A więc pew­nie cho­dzi o to, że się znają albo przy­naj­mniej wza­jem­nie
inspi­rują – dodał Seba­stian.


– Jak to inspi­rują?


– Jeśli „nasz” czło­wiek w jakiś spo­sób komu­ni­kuje, co robi, mógł
zachę­cić innych do pój­ścia w jego ślady, choć wcale nie musieli się
spo­tkać w tym celu ani w ogóle znać oso­bi­ście.


– To by wyja­śniało zmianę mia­sta. – Tor­kel zgod­nie poki­wał głową.


– Dan Til­l­man mógł się tym chwa­lić gdzieś w sieci – wtrą­ciła Vanja.


– Jego alibi zdaje się odpo­wia­dać praw­dzie – stwier­dził krótko Car­los. –
Poroz­ma­wiam z paroma kolej­nymi gośćmi tej kola­cji, ale na razie…


– Mamy tu do czy­nie­nia z małymi mar­gi­ne­sami cza­so­wymi – zapro­te­sto­wała
Vanja i posłała mu mroczne spoj­rze­nie, choć tylko wyko­ny­wał swoją pracę.
– Przy róż­nicy dzie­się­ciu, pięt­na­stu minut to wciąż może być on.


– Nie otrzy­ma­li­śmy jego DNA? – spy­tał Seba­stian.


– W ciągu dnia dowiemy się, czy wystę­puje zgod­ność – odparła Ursula.


– Nie wystąpi – orzekł Seba­stian. – Nasz czło­wiek ni­gdy nie dałby nam go
dobro­wol­nie, to nie jest Til­l­man.


Vanja zaci­snęła zęby.


Praw­do­po­dob­nie miał rację.


Doszła do tego samego wnio­sku w miesz­ka­niu Til­l­mana, ale nie tyle ze
względu na to, co mówił, ile jak to robił. Zawsze, kiedy był cze­goś
pewny, prze­ma­wiał z taką wyż­szo­ścią, jakby był naj­więk­szym myśli­cie­lem w pokoju peł­nym idio­tów. Vanja tego nie cier­piała.


– Mamy jego samo­chód w dwóch miej­scach zbrodni.


Zawzięła się – po czę­ści dla­tego, że naprawdę chciała poka­zać
Seba­stia­nowi, gdzie jego miej­sce, ale przede wszyst­kim nie potra­fiła się
pozbyć uczuć, które towa­rzy­szyły jej w miesz­ka­niu Til­l­mana.


Pogardy, wście­kło­ści gra­ni­czą­cej z nie­na­wi­ścią.


– Jeśli to nie on, to może ktoś inny doko­nuje samego gwałtu, a Til­l­man
tylko patrzy. Może nawet zawozi ich na miej­sce – na fil­mach nie widzimy,
ile osób sie­dzi w samo­cho­dzie.


Na widok scep­tycz­nych spoj­rzeń pozo­sta­łych Vanja pomy­ślała, że w porów­na­niu z innymi spra­wami, nad któ­rymi razem pra­co­wali ostat­nio, nie
jest to naj­bar­dziej sza­lona teo­ria, jaką sły­szeli, ale i tak
nie­po­trzeb­nie nacią­gana. Zwłasz­cza jak na tak wcze­sny etap śledz­twa.
Nazwi­sko Til­l­mana było pierw­szym i jak dotąd jedy­nym, które się
poja­wiło, a wszyst­kie zgro­ma­dzone dowody wska­zy­wały, że to nie on.


– Po pro­stu wciąż uwa­żam, że jest w to zamie­szany – powie­działa Vanja i roz­ło­żyła ręce, pró­bu­jąc odjąć całej sytu­acji tro­chę dra­ma­ty­zmu.


– Nie, nie uwa­żasz tak – zapro­te­sto­wał rze­czowo Seba­stian. – Jesteś na
to za dobrą poli­cjantką. Ty chcesz, żeby był w to zamie­szany, ale to
inna sprawa.


– Nie mów za mnie, czego chcę – wyce­dziła Vanja w stronę Seba­stiana,
zaska­ku­jąc wszyst­kich natę­że­niem głosu i kry­jącą się w nim zło­ścią. –
Nie masz jeba­nego poję­cia, czego chcę, ni­gdy nie mia­łeś, a kiedy ci
mówi­łam, ole­wa­łeś to!


Nastała nie­zręczna cisza. Vanja natych­miast poża­ło­wała tego małego
wybu­chu. Uczu­cia, anty­pa­tia wobec Til­l­mana, prze­sło­niły jej obiek­ty­wizm
i pro­fe­sjo­na­lizm, a kiedy została z tym skon­fron­to­wana, zare­ago­wała
zabi­ciem posłańca.


Seba­stian miał rację.


Znowu.


– Prze­pra­szam – powie­działa cicho do wszyst­kich poza Seba­stia­nem.


– Nie zro­bimy nic z Til­l­ma­nem, dopóki nie dosta­niemy wyni­ków ana­lizy
DNA. Potem zoba­czymy – zawy­ro­ko­wała Anne-Lie i zakoń­czyła dys­ku­sję.


– Skoro już tu się zebra­li­śmy – wtrą­cił Tor­kel i zatrzy­mał w pół kroku
Anne-Lie wra­ca­jącą do swo­jego gabi­netu – przyj­rzyjmy się tro­chę
dokład­niej Rebecce Alm.


– Dla­czego?


– Axel Weber uwa­żał, że skądś zna to nazwi­sko.


Anne-Lie zauwa­żyła, że pozo­stali człon­ko­wie wydziału poki­wali gło­wami,
jakby to, co wła­śnie powie­dział Tor­kel, było ważne.


– Kto to jest Axel Weber?


– Repor­ter kry­mi­nalny z „Expres­sen”.


– Skąd wiesz, że znał to nazwi­sko?


– Zadzwo­nił i mi powie­dział.


Anne-Lie rozu­miała, że prasa jest przy­datna, a opi­nia publiczna ma prawo
do infor­ma­cji, jed­nak jej nasta­wie­nie w zasa­dzie było wro­gie. Czę­sto się
skar­żono na poli­cję z powodu prze­cie­ków i ow­szem, jeśli ktoś nie
potra­fił trzy­mać gęby na kłódkę, nie powi­nien być poli­cjan­tem. Gdyby
jed­nak nie było zain­te­re­so­wa­nia infor­ma­cjami, które miały pozo­stać
tajne, a także chęci, by za nie pła­cić, część pro­blemu zosta­łaby
roz­wią­zana. Pogoń prasy za szcze­gó­łami, które mogłyby przy­cią­gnąć
czy­tel­ni­ków, była co naj­mniej nie­smaczna, zawsze utrud­niała pracę
śled­czych, a w naj­gor­szym wypadku potra­fiła dopro­wa­dzić do sytu­acji, gdy
prze­stępcy cho­dzą wolno. Nie podo­bało jej się, że jakiś dzien­ni­karz
tablo­idu naj­wy­raź­niej regu­lar­nie roz­ma­wia bez­po­śred­nio z Tor­ke­lem.


O spra­wie.


Jej spra­wie.


Roz­my­śla­nia o tym, w jaki spo­sób naj­le­piej prze­ka­zać Tor­ke­lowi swój
punkt widze­nia, prze­rwał dzwo­nek jej komórki.
  
 


 


 


 


 


Podłużny pokój był w zasa­dzie
zapro­jek­to­wany z myślą o roz­mo­wach współ­pra­cow­ni­ków, mniej­szych
spo­tka­niach albo by móc w nim bez prze­szkód roz­ma­wiać przez tele­fon.
Trzy nowo­cze­sne, choć nie­wy­godne krze­sła stały wokół okrą­głego sto­lika
na gru­bym poma­rań­czo­wym dywa­nie Rya. Naj­da­lej od drzwi sie­działa Stella
Simons­son. Prze­su­nęła krze­sło w kąt, żeby móc oprzeć głowę o ścianę i wiszącą na niej kolo­rową makatę. Vanja i Car­los sie­dzieli naprze­ciwko
niej. Seba­stian też tam był. Vanja chciała zapro­te­sto­wać i tym razem,
ale doszła do wnio­sku, że jej wcze­śniej­szy mały wybuch w biu­rze
wyczer­pał limit anty­se­ba­stia­ni­zmu na ten dzień.


Kiedy weszli do małego pomiesz­cze­nia, poszedł po krze­sło do aneksu
kuchen­nego i nie­pro­szony usiadł za Vanją i Car­lo­sem przy ścia­nie obok
drzwi. Zasy­gna­li­zo­wał, że zamie­rza być bar­dziej widzem niż aktyw­nym
uczest­ni­kiem i że mu to odpo­wiada. Zawsze to coś, pomy­ślała Vanja,
bio­rąc do ręki notat­nik i dłu­go­pis. Poło­żyła je na stole, ale zauwa­żyła,
że blat jest na tej samej wyso­ko­ści, co sie­dzi­ska krze­seł, może nawet
nieco niżej. Czuła, że sie­dząc lekko zgięta, traci tro­chę ze swo­jego
auto­ry­tetu. Zało­żyła więc nogę na nogę i poło­żyła notat­nik na kola­nach.


– Pani Stella Simons­son, zga­dza się? – zaczęła i spoj­rzała na sie­dzącą
przed nią kobietę o roz­czo­chra­nych czar­nych wło­sach.


– Tak.


– Czy może pani powie­dzieć, dla­czego pani tu przy­szła?


Stella wypro­sto­wała plecy, pochy­liła się na krze­śle, oparła łok­cie o uda
i śmiało spoj­rzała Vanji w oczy.


– Czy­ta­łam o gwał­tach. Jeden z moich klien­tów, jak sądzę, może mieć z nimi coś wspól­nego – powie­działa bez śladu waha­nia.


– Czym się pani zaj­muje? – spy­tał Car­los.


– Jestem sek­swor­kerką.


Car­lo­sowi zda­wało się, że wie, co to zna­czy, ale zakła­dał, że może grać
w fil­mach ero­tycz­nych, sprze­da­wać ero­tyczne zabawki albo udzie­lać porad
zwią­za­nych z sek­sem, i nie chciał wycią­gać pochop­nych wnio­sków pod
wpły­wem uprze­dzeń.


– Sprze­daje pani seks?


– Tak.


– Jest pani pro­sty­tutką – stwier­dziła krótko Vanja.


– Jestem sek­swor­kerką – powtó­rzyła Stella z naci­skiem, a jej obry­so­wane
kaja­lem oczy mówiły, że dys­ku­sja ter­mi­no­lo­giczna powinna się na tym
zakoń­czyć.


Vanja lekko wes­tchnęła. Nie zamie­rzała zawra­cać głowy, ale uwa­żała, że
czło­wiek, który bie­rze pie­nią­dze za usługi sek­su­alne, jest wła­śnie
pro­sty­tutką. Stella była pro­sty­tutką. Vanja nie rozu­miała, w jaki spo­sób
ter­min „sek­swor­kerka” miałby to zmie­nić, ale nie zamie­rzała się wda­wać w szcze­góły.


– Dla­czego sądzi pani, że to może być jeden z klien­tów? – zapy­tała więc.


– Czy­ta­łam o leże­niu na brzu­chu z zakrytą twa­rzą. On to robi.


– Co takiego robi?


– Chce, żebym leżała na brzu­chu, kiedy wcho­dzi. Na łóżku, w ubra­niu.
Naciąga mi powłoczkę na głowę, a mnie pod żad­nym pozo­rem nie wolno się
ruszyć. Potem zdej­muje mi spodnie i bie­rze mnie od tyłu.


Stella opi­sała prze­bieg zda­rzeń bez żad­nego dra­ma­ty­zmu, rów­nie dobrze
mogłaby opo­wia­dać o ruty­no­wych bada­niach u den­ty­sty.


– Ale widziała go pani? – spy­tała Vanja z nadzieją, że roz­mowa da im
wię­cej niż wgląd w jej zda­niem smutne życie zawo­dowe Stelli.


– Tak.


– Czy może go pani opi­sać poli­cyj­nemu rysow­ni­kowi?


– Mogę spró­bo­wać.


– Ma jakieś tatu­aże, bli­zny, apa­rat słu­chowy, coś w tym stylu? – spy­tał
Car­los. Miał nadzieję, że tatu­ato­rzy, szpi­tale i cen­trale zaopa­trze­nia
medycz­nego dadzą im jakąś wska­zówkę, jesz­cze zanim ryso­pis będzie
gotowy.


– Na twa­rzy nie. On ni­gdy się nie roz­biera. Roz­pina tylko roz­po­rek.


– Co się dzieje potem? – po raz pierw­szy do roz­mowy włą­czył się
Seba­stian. Stella spoj­rzała w jego stronę przez ramię Vanji, jakby już
zapo­mniała, że tam sie­dział. – Coś mówi?


– Nie, nic.


– A co robi, kiedy już skoń­czy?


To inte­re­so­wało go bar­dziej niż sam akt. Opis aktu w niczym go nie
zasko­czył. Jed­nak to, co ten czło­wiek robił póź­niej, mogło im pomóc
lepiej zro­zu­mieć, z kim mają do czy­nie­nia.


Czy prze­pra­szał?


Pła­kał?


Zacho­wy­wał się z wyż­szo­ścią, jak po poko­na­niu wroga?


– Idzie sobie – odpo­wie­działa krótko Stella i wzru­szyła ramio­nami. – Nie
wolno mi się ruszać ani zdej­mo­wać powłoczki, dopóki nie pój­dzie.


– Jak czę­sto ma w zwy­czaju to robić?


– Raz. Szybko idzie, mak­sy­mal­nie kilka minut i już.


– Nie o to mi cho­dziło – odparł Seba­stian, nie mogąc powstrzy­mać
lek­kiego uśmie­chu. – Cho­dzi mi o to, jak czę­sto do pani przy­cho­dzi.


– A, okej, prze­pra­szam. – Stella nie odwza­jem­niła uśmie­chu. Seba­stian
zauwa­żył, że odro­bina czer­wo­nej szminki zafar­bo­wała jej zęby. – To
róż­nie bywa. Cza­sami raz w tygo­dniu, ale bywa, że mija kilka tygo­dni
albo i mie­siąc.


– Kiedy był u pani ostat­nio?


– Na początku wrze­śnia.


Seba­stian poki­wał głową z zado­wo­le­niem. To był jak dotąd naj­lep­szy trop.
Ich sprawca przez jakiś czas znaj­do­wał ujście dla swo­ich fan­ta­zji ze
Stellą. Ale potrze­bo­wał wię­cej, chciał się posu­nąć dalej. Osiem­na­stego
wcie­lił fan­ta­zje w życie.


– Jak się kon­tak­tu­je­cie? – spy­tała Vanja. Ona rów­nież była pochy­lona.
Nie wie­dząc o tym, krą­żyła myślami po tych samych torach co Seba­stian. W poło­wie wrze­śnia Ida została napad­nięta. Na razie wszystko się zga­dzało.


– Mamy stronę w inter­ne­cie.


– Wy?


– Grupa sek­swor­ke­rek, które się spo­tkały.


– Coś w rodzaju bur­delu online?


Stella opa­dła z powro­tem na opar­cie, na­dal z uśmie­chem, jakby uznała, że
nie warto nawet się dener­wo­wać na Vanję, lepiej czer­pać radość z jej
wyraź­nie mora­li­za­tor­skiego podej­ścia do seksu. Przy­naj­mniej jako zawodu.


– Może sobie pani myśleć, co chce, o moim zaję­ciu. Seks na sprze­daż jest
legalny, to kupo­wa­nie go jest nie­zgodne z pra­wem.


– Wiem.


– Ale to się pani nie podoba.


– Sprawa jest nieco bar­dziej skom­pli­ko­wana niż podoba–nie podoba, ale
nie musimy wcho­dzić w szcze­góły.


– W jaki spo­sób płaci? – Car­los wró­cił do tematu. Liczył na kartę albo
jakąś inną formę prze­lewu elek­tro­nicz­nego, który mogliby namie­rzyć.


Kla­syczne fol­low the money.


Oka­zało się jed­nak, że pła­cił gotówką.


No jasne, dla­czego coś mia­łoby być łatwe.


– Oczy­wi­ście nie wie pani, jak się nazywa. – Było to bar­dziej
stwier­dze­nie niż pyta­nie. Vanja wycho­dziła z zało­że­nia, że Stella już by
powie­działa, gdyby znała nazwi­sko, ale to była ostat­nia próba wydo­by­cia
od niej cze­goś, co rze­czy­wi­ście mogliby wyko­rzy­stać przed otrzy­ma­niem
ryso­pisu.


– Nie. Nasza ustawa o kup­nie usług sek­su­al­nych karze nabyw­ców, więc
klienci nie zawsze się palą do poda­wa­nia praw­dzi­wego nazwi­ska i tak
dalej.


Stella powie­działa to takim tonem, jakby zakła­dała, że Vanja jest
żar­liwą obroń­czy­nią tej ustawy.


Tak naprawdę była roz­darta. Ustawa wciąż była jed­nym z naj­waż­niej­szych
narzę­dzi walki z han­dlem ludźmi, a odse­tek bru­tal­nych prze­stępstw
zwią­za­nych z kupo­wa­niem usług sek­su­al­nych był niż­szy w Szwe­cji niż w kra­jach bez podob­nych regu­la­cji. Ponie­waż jed­nak w zasa­dzie nikogo z zatrzy­ma­nych nie spo­ty­kały żadne sank­cje karne, był to mar­twy prze­pis.
Poza tym u jego pod­staw leżał stary mora­li­styczny spo­sób myśle­nia: że
wszy­scy, któ­rzy sprze­dają usługi sek­su­alne, w taki czy inny spo­sób są
ofia­rami i potrze­bują ochrony. Prawo zupeł­nie nie brało pod uwagę takich
osób jak Stella, która robiła to dobro­wol­nie i w ten spo­sób zara­biała na
życie. Pod­sta­wowy pro­blem pole­gał oczy­wi­ście na tym, że niektó­rzy
przy­zna­wali sobie prawo do kupo­wa­nia ciał innych. Jeżeli jed­nak ktoś
chciał sprze­da­wać ciało, czy był to pro­blem, czy tylko roz­pa­try­wa­nie
sprawy z moral­nego punktu widze­nia? Ist­niały rów­nież zagad­nie­nia prawne.
Czy najemca może wyrzu­cić z miesz­ka­nia kogoś, kto sprze­daje tam usługi
sek­su­alne, choć nie jest to nie­zgodne z pra­wem? Kry­ty­ków było rów­nie
wielu co obroń­ców.


Sprawa była więc skom­pli­ko­wana.


– Gdzie się zwy­kle spo­ty­ka­cie? – spy­tała Vanja i po raz kolejny
posta­no­wiła nie wda­wać się w dys­ku­sję.


– Mamy takie miej­sce.


– Gdzie?


– To zna­czy?


– Musimy to wie­dzieć, żeby spraw­dzić, czy w pobliżu są jakieś kamery
moni­to­ringu.


Jeżeli były, nale­żało się śpie­szyć. Nagra­nia były prze­cho­wy­wane przez
dwa mie­siące, więc wszystko od połowy sierp­nia wstecz było już
ska­so­wane. Stella zda­wała się roz­wa­żać wady i zalety zdra­dze­nia poli­cji
swo­jego miej­sca pracy.


– Nie chcę, żeby poli­cjanci wysta­wali pod drzwiami i odbie­rali nam
klien­tów – powie­działa w końcu, kiedy doszła do wnio­sku, że wady
prze­wa­żają.


– Nie jeste­śmy zain­te­re­so­wani ści­ga­niem nabyw­ców usług sek­su­al­nych.


– Wy może nie.


Car­los się pochy­lił i pochwy­cił jej spoj­rze­nie.


– Jeste­śmy naprawdę wdzięczni, że pani tu przy­szła – powie­dział powoli i z uczu­ciem. – Daję słowo, że nie wyko­rzy­stamy otrzy­ma­nych infor­ma­cji do
ści­ga­nia pani klien­tów.


– I zupeł­nie szcze­rze – dodała Vanja – gdy­by­śmy naprawdę chcieli doko­nać
sabo­tażu, zna­leź­li­by­śmy waszą stronę inter­ne­tową, umó­wi­li­by­śmy się na
spo­tka­nie z któ­rąś z was i i tak mie­li­by­śmy adres.


Zoba­czyła kątem oka, jak Car­los opada na opar­cie z wes­tchnie­niem
rezy­gna­cji, i poczuła na sobie spoj­rze­nie Seba­stiana. Jej komen­tarz miał
wzmoc­nić wydźwięk słów Car­losa – że nie inte­re­sują ich klienci Stelli –
ale sama usły­szała, że zabrzmiał jak groźba.


Stella naj­wy­raź­niej posta­no­wiła nie dać Vanji kolej­nej szansy i demon­stra­cyj­nie odwró­ciła się do Car­losa.


– Nor­r­fors­ga­tan trzy­dzie­ści sześć. Wyjazd na Tuna­berg.


– Bar­dzo by nam pomo­gło, gdy­by­śmy poznali dokładne daty jego wizyt. Zna
je pani?


– Nie, ale mam wszystko w kom­pu­te­rze.


– Potrze­bu­jemy dostępu do tego kom­pu­tera – oznaj­miła Vanja.


Tym razem Stella nie potrze­bo­wała ani sekundy do namy­słu. Popa­trzyła na
Vanję i wystrze­liła w jej kie­runku naj­szer­szy jak dotąd uśmiech.


– Na to nie pozwolę.


– Oto i on.


Z zewnątrz dom przy Nor­r­fors­ga­tan wyglą­dał jak sie­dziba zwy­czaj­nej małej
firmy w dziel­nicy prze­my­sło­wej. W holu, do któ­rego wkro­czył Billy, nic
nie wska­zy­wało na rodzaj pro­wa­dzo­nej dzia­łal­no­ści. Zoba­czył dwie kanapy,
dwa fotele i sto­lik, na któ­rym leżało kilka gazet. Do tego mały aneks
kuchenny z lodówką, mikro­fa­lówką i eks­pre­sem do kawy. Z ukry­tych
gło­śni­ków pły­nęła muzyka. Tain­ted Love – cover Soft Cell.
Praw­do­po­dob­nie z jakiejś przy­pad­ko­wej play­li­sty, pomy­ślał Billy. Jeśli
nie, wska­zy­wało to na wyjąt­kowo sub­telny humor albo ogromny dystans do
sie­bie. Całe wnę­trze wyglą­dało jak pocze­kal­nia, ale Billy zakła­dał, że
więk­szość ludzi czer­pią­cych przy­jem­ność z ofe­ro­wa­nych tu usług nie chce
cze­kać razem z innymi, więc było to pomiesz­cze­nie przede wszyst­kim dla
Stelli i jej kole­ża­nek. Jedna z nich, rudo­włosa kobieta w wieku
trzy­dzie­stu kilku lat, sie­działa w fotelu z iPa­dem w ręku. Pod­nio­sła
wzrok, kiedy weszli.


– Billy jest gliną, przy­szedł tu z powodu tego faceta, o któ­rym mówi­łam
– oznaj­miła Stella i gestem przez ramię wska­zała Billy’ego. Kobieta
ski­nęła głową, unio­sła dłoń w geście pozdro­wie­nia i wró­ciła do
sur­fo­wa­nia po sieci.


Stella skrę­ciła w lewo, wkro­czyła w poma­lo­wany na szaro kory­tarz i pode­szła do zamknię­tych drzwi. Otwo­rzyła je, a potem się odsu­nęła i prze­pu­ściła Billy’ego.


Teraz już nie można było pomy­śleć, że to zwy­kła mała firma. Billy ni­gdy
nie widział cze­goś podob­nego. Cały pokój był utrzy­many w odcie­niu
przy­tłu­mio­nej czer­wieni i zdo­mi­no­wany przez sto­jące na środku sze­ro­kie
łóżko z łań­cu­chami przy­mo­co­wa­nymi do nóg i wez­gło­wia. Na ścia­nach
wisiały różne zabawki, pej­cze, baty, kaj­danki i inne przed­mioty
zapro­jek­to­wane do ogra­ni­cza­nia zdol­no­ści ruchu. Przy jed­nej ścia­nie
stało wiel­kie X, rów­nież z łań­cu­chami przy­twier­dzo­nymi do boków. Obok
stała obita dermą ławeczka, która wyglą­dała jak z siłowni. Billy
wie­dział, że speł­nia jed­nak zupeł­nie inną funk­cję, choć nie był pewny
jaką.


– Tam jest – oznaj­miła Stella i pode­szła do cze­goś, co wyglą­dało jak
zwy­kła komoda. Wyjęła lap­topa, otwo­rzyła pokrywę i go uru­cho­miła.
Cze­ka­jąc, aż się wybu­dzi, odwró­ciła się do Billy’ego. W dal­szym ciągu
stał kilka kro­ków za drzwiami i oglą­dał pokój. To przy­po­mi­nało tro­chę
wpro­wa­dze­nie nie­pi­ją­cego alko­ho­lika do składu win albo poka­za­nie mu
dar­mo­wego baru. Czuł, że pożą­da­nie powoli budzi się do życia, wąż w żołądku zaczyna się poru­szać.


Usta­lili, że to on poje­dzie, po tym jak bez Vanji w pokoju udało im się
prze­ko­nać Stellę, by przy­naj­mniej poka­zała im kom­pu­ter.


Zgo­dziła się. Pod dwoma warun­kami.


Że nie będzie musiała się z nim roz­stać.


Że będzie obser­wo­wała wszystko, co z nim robią.


Nie mogli się prze­ciw­sta­wić. Tak samo jak w przy­padku Dana Til­l­mana
mieli za mało mate­riału, by zażą­dać rewi­zji, a poza tym zale­żało im na
przy­ja­znej rela­cji ze Stellą. Seba­stian uwa­żał, że jeśli to rze­czy­wi­ście
jest jeden ze spraw­ców, może znów nawią­zać z nią kon­takt. Nie powio­dło
mu się z Klarą i wie­dział, że zna­leźli Rebeccę. Ona nie miała umrzeć,
więc to rów­nież w pew­nym sen­sie było nie­po­wo­dze­nie. Teraz go ści­gano,
więc mógł zwąt­pić w sie­bie i swoje umie­jęt­no­ści. Urze­czy­wist­nia­nie
popę­dów zaczęło być nie­bez­pieczne.


Fan­ta­zje były bez­piecz­niej­sze.


Pyta­nie brzmiało, czy mu wystar­czą, skoro już prze­niósł wszystko na
następny poziom.


Zda­niem Seba­stiana ist­niała szansa, że przy­naj­mniej spró­buje. Chcieli
więc, żeby Stella dała im znać, jeśli znów nawiąże z nią kon­takt.


Poprze­stali więc na przej­rze­niu jej kom­pu­tera.


A dokład­nie Billy.


– To jego wia­do­mość – oznaj­miła Stella, kiedy już się zalo­go­wała i zna­la­zła mu odpo­wied­nią stronę. Popa­trzyła, jak stoi za drzwiami, a kiedy pod­szedł, uśmiech­nęła się lekko na widok cze­goś, co uznała za
wyraz fascy­na­cji jej poko­jem. – Nie wchodź na strony innych moich
klien­tów – dodała.


– Obie­cuję, że nie będę.


Billy się rozej­rzał, nie zoba­czył żad­nego krze­sła, przy­cią­gnął więc do
komody obitą dermą ławkę i przy­stą­pił do pracy.


– Vil­l­man – rzekł, kiedy już przej­rzał ich cyfrową kon­wer­sa­cję.


– Tak jak mówi­łam two­jej kole­żance, ta ustawa spo­wo­do­wała tylko tyle, że
klienci nie mówią, jak się nazy­wają, więc nie da się ich spraw­dzić i można wpaść w tara­paty.


– Czy to się już kie­dyś zda­rzyło?


– Ni­gdy nie jeste­śmy same z klien­tem. To zna­czy tutaj tak, ale w domu
zawsze prze­bywa jesz­cze ktoś inny. Jak dzi­siaj Alma.


Billy sku­pił się na pracy, pró­bo­wał usta­lić, skąd Vil­l­man wysy­łał
wia­do­mo­ści. Stella stała za nim, wpa­trzona w ekran.


– Powiem ci tylko, że to robię, bo chcę. To dobry pie­niądz. Wiem, że nie
wszy­scy sek­swor­ke­rzy naprawdę lubią tę robotę, ale ja tak.


– W porządku.


– Nie podo­bało mi się powią­za­nie, które zro­bi­li­ście w pra­sie. BDSM nie
ma nic wspól­nego z napa­dami i pobi­ciami. To kwe­stia umowy dwojga ludzi.


Billy był skon­cen­tro­wany na ekra­nie i kla­wia­tu­rze, szybko wystu­ki­wał
komendy. To był temat, na który naprawdę nie chciał dys­ku­to­wać.


– Wiem – odparł krótko i miał nadzieję, że to zakoń­czy roz­mowę.


– Uzgad­niamy, co będziemy robili – kon­ty­nu­owała. – Pla­nu­jemy, żeby
unik­nąć ryzyka, że zro­bimy sobie nawza­jem krzywdę. Żeby­śmy oboje czuli
się dobrze.


Ale cza­sami to nie wycho­dzi, pomy­ślał. Kiedy jedna strona jest zbyt
pijana, by uwa­żać na słowo bez­pie­czeń­stwa. Kiedy poczu­cie wła­dzy nad
życiem i śmier­cią bie­rze górę. Kiedy czło­wiek potrze­buje total­nego
zado­wo­le­nia czer­pa­nego ze spra­wo­wa­nia tej wła­dzy.


– Tak, wiem.


Stella ode­szła od niego i usia­dła na łóżku. Naj­wy­raź­niej mu ufała, bo ze
swo­jego miej­sca nie była w sta­nie zoba­czyć ekranu. Billy pra­co­wał dalej,
wdzięczny za mil­cze­nie.


– Skąd o tym wiesz? – zapy­tała nagle Stella.


– Skąd wiem o czym? – odparł Billy, nie pró­bu­jąc nawet ukryć, że wolałby
pra­co­wać dalej bez roz­mowy.


– O uma­wia­niu się, o zgo­dzie… Tylko tak powie­dzia­łeś, czy­ta­łeś o tym czy
pró­bo­wa­łeś?


Billy zamknął oczy, gło­śno prze­łknął ślinę i wziął głę­boki wdech. To był
zakoń­czony roz­dział. Coś, co się zda­rzyło, ale ni­gdy już się nie
powtó­rzy. Coś, z czym wal­czył każ­dego dnia.


Był mężem My.


Kochał ją.


Zamie­rzał zostać czło­wie­kiem, na któ­rego zasłu­gi­wała. Któ­rym kie­dyś był.
Nawet jeśli wąż w brzu­chu zaczął się poru­szać. Potra­fił zdu­sić tę
potrzebę, pożą­da­nie. Musiał to zro­bić.


– Brzmiało to tak, jak­byś pró­bo­wał – dobie­gło od strony łóżka.


Billy w dal­szym ciągu nie odpo­wia­dał. Powoli wypu­ścił powie­trze z płuc,
żeby tro­chę się uspo­koić. Musiał zacho­wać kon­cen­tra­cję. Wie­dział, że
nie­długo skoń­czy. Potem mógł zosta­wić to miej­sce za sobą i ni­gdy tu nie
wró­cić.


– Podo­bało ci się? – spy­tała Stella z zacie­ka­wie­niem. Naj­wy­raź­niej
odczy­tała jego mil­cze­nie jako potwier­dze­nie tego, że jest na wła­ści­wym
tro­pie. – Tak to wyglą­dało, kiedy przy­sze­dłeś.


Billy doszedł do wnio­sku, że będzie dalej mówiła, pytała i inter­pre­to­wała, więc rów­nie dobrze może odpo­wie­dzieć.


– Tak – wyce­dził cicho.


– Byłeś domi­nu­jący?


– Tak.


– Switch mi nie prze­szka­dza. Wszystko zależy od tego, czego chcą. Ale
naj­bar­dziej lubię być ule­gła.


Czy dobrze usły­szał? A może odczy­tał z jej wypo­wie­dzi wię­cej, niż
rze­czy­wi­ście w niej było? Tylko ucięła sobie poga­wędkę czy może go
pod­ry­wała? Była sek­swor­kerką – czy to zna­czyło, że pod­ry­wała klien­tów?
Nie miał czasu dłu­żej się nad tym zasta­na­wiać. Kom­pu­ter zakoń­czył pracę.


– Fuck!


– Co jest?


Stella wstała z łóżka i pode­szła do niego. Poło­żyła mu dłoń na ramie­niu
i się nachy­liła, żeby spoj­rzeć na ekran. Billy czuł przez koszulę jej
cie­pło. Wąż się poru­szył.


– Wysłał wszystko z tele­fonu na kartę.


– Chyba może­cie go namie­rzyć?


– Gdy­bym miał numer tele­fonu, mógł­bym otrzy­mać od ope­ra­tora numer IMEI i wyśle­dzić tele­fon, jeśli jest włą­czony, ale teraz… – Nie dokoń­czył
zda­nia, a jedy­nie pokrę­cił głową, zamknął pokrywę lap­topa i jed­no­cze­śnie
wstał.


– Zadzwoń do nas, jeśli się ode­zwie – oznaj­mił, wyjął jedną ze swo­ich
wizy­tó­wek i poło­żył ją na kom­pu­te­rze.


– Jasne.


Billy szyb­kim kro­kiem pod­szedł do drzwi. Musiał wyjść, zna­leźć się gdzie
indziej, zaczerp­nąć powie­trza. Oczy­ścić myśli.


– Znasz nazwę mojej strony – za jego ple­cami roz­legł się głos Stelli.
Jeśli wcze­śniej miał wąt­pli­wo­ści, to teraz znik­nęły. Z całą pew­no­ścią
pod­ry­wała klien­tów. Nie odpo­wie­dział. Wyszedł na kory­tarz, przez pokój,
w któ­rym sie­działa Alma. Nawet nie pod­nio­sła wzroku, kiedy prze­mknął
obok i wyszedł z budynku.


Wyszedł na dwór i ruszył szyb­kim kro­kiem do samo­chodu. Już miał wsiąść,
kiedy zadzwo­nił tele­fon. Nie­znany numer. Ode­brał.


– Billy Rosén.


– Cześć, tu Conny.


Minęło kilka sekund, zanim Billy sko­ja­rzył.


Conny. Holm­gren.


Ojciec Jen­ni­fer.


Zaklął w duchu, prze­kli­na­jąc sam sie­bie za ode­bra­nie tele­fonu, a jed­no­cze­śnie sta­rał się spra­wiać wra­że­nie tak odprę­żo­nego, jak to tylko
było moż­liwe.


– Witam, w czym… w czym mogę pomóc?


– Chcia­łem tylko się dowie­dzieć, jak idzie.


– Dosta­li­śmy pracę w Uppsali, więc… nie zdą­ży­łem dokład­nie się
przyj­rzeć.


– Rozu­miem.


– Tak…


– Jak pan myśli, kiedy uda się panu na to spoj­rzeć?


Billy objął nasadę nosa kciu­kiem i pal­cem wska­zu­ją­cym, zamknął oczy i oparł się o samo­chód. To naprawdę nie było mu potrzebne.


Ani w takiej chwili, ani w ogóle.


Jed­nak Conny, co zro­zu­miałe, nie myślał pew­nie o niczym innym, więc
nale­żało to jakoś roz­wią­zać.


– Ech, już nie­długo, chyba wkrótce skoń­czymy i wtedy będę mógł na to
spoj­rzeć – skła­mał, by zyskać tro­chę czasu.


– Może poszu­kam kogoś innego, kto mógłby mi pomóc.


– Nie. – Billy się sta­rał, by w jego gło­sie nie było sły­chać paniki. –
Zajmę się tym. Chcę to zro­bić. Ze względu na Jen­ni­fer.


– Ode­zwij się, pro­szę, kiedy coś znaj­dziesz.


Kiedy, nie jeśli. Conny był abso­lut­nie pewny, że ma rację. To była
sytu­acja, w któ­rej nie ma wygra­nych. Gdyby Billy powie­dział, że nie
wygląda na to, by ktoś maj­stro­wał przy zdję­ciach, Conny szu­kałby dalej i w końcu ktoś potwier­dziłby jego przy­pusz­cze­nia.


A gdyby się zgo­dził, przy­znał, że zdję­cia zostały sfał­szo­wane… zaczę­łoby
się śledz­two, a wtedy ist­niało ryzyko zasto­so­wa­nia znacz­nie bar­dziej
zaawan­so­wa­nej tech­niki. W końcu cho­dziło o śmierć poli­cjantki. Zgi­nęła w tajem­ni­czych oko­licz­no­ściach, być może została zamor­do­wana.


– Tak, wie pan, że się ode­zwę. Naj­szyb­ciej, jak będę mógł.


Po kilku krót­kich poże­gnal­nych zwro­tach i prze­rwa­niu połą­cze­nia przez
kilka sekund stał nie­ru­chomo i tylko oddy­chał. W końcu otwo­rzył samo­chód
i wsiadł. Nie odpa­lił sil­nika, tylko po pro­stu sie­dział nie­ru­chomo i nagle mocno ude­rzył rękami w kie­row­nicę.


– Kurwa! Kurwa! Kurwa!


Poczuł, że musi wkła­dać wysi­łek w oddy­cha­nie. Ni­gdy wcze­śniej mu się to
nie zda­rzyło, ale podej­rze­wał, że tak wła­śnie wygląda atak paniki.


Kupił sobie tro­chę czasu. W naj­lep­szym wypadku kilka dni.


Ale co, do cho­lery, miał zro­bić?


Musiał roz­wią­zać tę sytu­ację.


Wszystko znów będzie jak daw­niej. Wszystko znów będzie dobrze.


Powta­rzał to jak man­trę, dopóki nie odzy­skał kon­troli nad odde­chem.


Kiedy uru­cho­mił sil­nik i wyje­chał z Nor­r­fors­ga­tan, sam nawet nie
wie­dział, jak daleko jest gotów się posu­nąć, żeby naprawdę tak było.


Po zna­le­zie­niu listów na pod­da­szu Axel Weber spę­dził przed­po­łu­dnie na
tym, co naj­bar­dziej lubił w swo­jej pracy. Nie wie­dzieć nic albo bar­dzo
mało, ale powoli lecz pew­nie zdo­by­wać coraz wię­cej i wię­cej infor­ma­cji z róż­nych źró­deł, aby małe poje­dyn­cze ele­menty w końcu zaczęły two­rzyć
całość.


Tym razem poszu­ki­wa­nia zawio­dły go do kościoła Fugel w para­fii Nya
Uppsala. Masyw­nego kolosa z żół­tej cegły, który wyglą­dał bar­dziej jak
szkoła albo hala spor­towa – z czymś w rodzaju nowo­cze­snej,
nie­fi­gu­ra­tyw­nej ozdoby w for­mie meta­lo­wego krzyża na boku – niż kościół.
Weber był nie­zbyt bie­gły w archi­tek­tu­rze, ale nie wie­rzył, że budy­nek
mógł zostać wznie­siony w jakiej­kol­wiek innej deka­dzie niż lata
sie­dem­dzie­siąte.


Wszedł i się przed­sta­wił, a wtedy jeden z pra­cow­ni­ków zapro­wa­dził go do
„Dole” – jed­nego z trzech pokoi gru­po­wych na par­te­rze, znaj­du­ją­cego się
pomię­dzy poko­jami „Ole” a „Doff”, jak można było prze­czy­tać na
tablicz­kach przy drzwiach. Pra­cow­nik zapro­po­no­wał kawę, ale Weber
odmó­wił. Dowie­dział się, że Cor­ne­lis z pew­no­ścią wkrótce przyj­dzie.


Obszedł nie­wielki pokój i się rozej­rzał. Jedy­nie krzyż na ścia­nie i kalen­darz z cyta­tami z Biblii zdra­dzały, że to kościół. Gdyby nie one,
mógł to być nie­wielki pokój spo­tkań w dowol­nym zakła­dzie pracy. Weber
przy­ła­pał się na roz­my­śla­niu o tym, czy Rebecca kie­dy­kol­wiek była w tym
pokoju. Czuł się tak, jakby tego przed­po­łu­dnia ją poznał.


Rebecca Alm. Uro­dzona w Nässjö w tysiąc dzie­więć­set osiem­dzie­sią­tym
ósmym roku. Była jedy­nym dziec­kiem Månsa i Karin Alm, rodzice już nie
żyli. Zna­le­zie­nie adresu nie było trudne.


Spraw­dził go w Mapach Google.


Dziel­nica wil­lowa.


Miał nadzieję, że Nässjö nie będzie się róż­niło od więk­szo­ści podob­nych
miej­sco­wo­ści, z któ­rych dzie­ciaki wyjeż­dżają, a gdzie starsi zostają.
Zadzwo­nił do drzwi miesz­ka­nia obok. Sąsiad dobrze znał Almów. Choć
wszy­scy już wyje­chali. Córka Rebecca była tro­chę spe­cy­ficzna.


W jaki spo­sób?


Trzy­mała się na ubo­czu, pra­wie nie mówiła dzień dobry, prze­ja­wiała jawną
wro­gość, ni­gdy nie odwie­dzali jej żadni kole­dzy. Nic dziw­nego, przy
takich rodzi­cach. Nie należy źle mówić o zmar­łych, ale cała ta rodzina
była tro­chę dziwna. Sąsiad z całą sta­now­czo­ścią twier­dził, że kilka razy
była tam opieka spo­łeczna.


Jej dawny kolega z wyż­szej klasy szkoły pod­sta­wo­wej doło­żył kilka
kawał­ków ukła­danki. Rebecca poja­wiła się w ich szkole w ósmej kla­sie,
zdaje się, że była to jej trze­cia albo czwarta szkoła, nie wie­dział
dokład­nie.


Weber spy­tał sąsiada, czy wie, dla­czego tak czę­sto zmie­niała szkołę.


Jak się oka­zało, ni­gdy nie czuła się dobrze, trak­to­wała wszystko jako
atak per­so­nalny, oskar­żała wielu ludzi, a naj­czę­ściej były to
roz­dmu­chane nie­po­ro­zu­mie­nia albo efekt prze­świad­cze­nia, że ludzie chcą
ją dopaść. Była dziwna, samotna, trzy­mała innych na dystans.


O ile Weber dobrze zro­zu­miał, w szkole śred­niej nic się nie zmie­niło.


Mie­siąc po tym, jak zdała maturę, jej rodzice zgi­nęli. W wypadku
samo­cho­do­wym. Samo­chód zje­chał na nie­wła­ściwą stronę drogi i zde­rzył się
z cię­ża­rówką wio­zącą bale drewna. Krą­żyła pogło­ska, że to było
samo­bój­stwo. Pobli­ski kościół wycią­gnął do niej pomocną dłoń, była
jedy­naczką, samotną dzie­więt­na­sto­latką, któ­rej przy­da­łyby się pomoc i wspar­cie. Oczy­wi­ście odrzu­ciła ofertę.


Czy podała powód?


Myślała, że chcą ją skrzyw­dzić, że na nią czy­hają i będą chcieli
wyko­rzy­stać, skoro jest sama. Jedna z kobiet nale­żą­cych do kościoła
spo­ra­dycz­nie miała z nią kon­takt. Wie­działa, że sprze­dała dom w Nässjö i prze­nio­sła się do Uppsali. Mówiła, że będzie stu­dio­wała teo­lo­gię, ale
musiała pod­cią­gnąć oceny w gmin­nej szkole dla doro­słych Komvux.


Kiedy Weber zebrał wszyst­kie infor­ma­cje, zaczął wyszu­ki­wa­nie w Google.


Kło­poty z zaufa­niem innym. Nega­tywne inter­pre­to­wa­nie prze­żyć jako atak
lub groźbę. Trud­no­ści z zapo­mnie­niem dozna­nych nie­spra­wie­dli­wo­ści,
pie­lę­gno­wa­nie urazy. Bycie odbie­raną jako chłodna i trudna we
współ­pracy.


Z jego laic­kiej dia­gnozy wyni­kało, że Rebecca praw­do­po­dob­nie cier­piała
na para­no­iczne zabu­rze­nie oso­bo­wo­ści. „To nie para­noja, jeśli
rze­czy­wi­ście chcą cię dopaść”, roz­brzmiało mu w gło­wie. Cytat, może z jakie­goś filmu, jeśli tak, to nie przy­po­mi­nał sobie tytułu. Tak czy
ina­czej, nie miał nic lep­szego do roboty, a w naj­lep­szym razie mogło się
oka­zać, że wpadł na trop cze­goś naprawdę dużego.


Zna­lazł temat z praw­dzi­wego zda­rze­nia.


Z zamy­śle­nia wyrwał go dźwięk otwie­ra­nych drzwi. Do pokoju wszedł
męż­czy­zna koło czter­dziestki. Miał bujną brodę, kol­czyk w uchu i dłu­gie
włosy zwią­zane na ple­cach w kitkę. Był swo­bod­nie ubrany w dżinsy i trampki. Rów­nie dobrze mógłby pra­co­wać w jakimś mikro­bro­wa­rze na
Södermalmie, gdyby nie biała kolo­ratka nad bor­dową koszulą widoczną pod
mary­narką.


– Witam, prze­pra­szam, że musiał pan cze­kać. – Pod­szedł do Webera z wycią­gniętą ręką. – Cor­ne­lis Hed, opie­kun para­fii.


– Axel Weber z dzien­nika „Expres­sen”.


Cor­ne­lis popro­wa­dził go do jed­nego z foteli przy oknie. Usie­dli
naprze­ciwko sie­bie.


– Przez tele­fon mówił pan, że to ważne – powie­dział Cor­ne­lis, zało­żył
nogę na nogę i splótł ręce na kola­nach.


– Rebecca Alm – powie­dział tylko Weber. Doświad­cze­nie nauczyło go, że
naj­le­piej mówić jak naj­mniej, oddać głos roz­mówcy, pozwo­lić mu na
spon­ta­niczne sko­ja­rze­nia i zoba­czyć, dokąd zapro­wa­dzi roz­mowa. Podą­żać
za kimś, zamiast go pro­wa­dzić. Zadzi­wia­jąco czę­sto naj­wię­cej mówili ci,
któ­rzy mieli naj­wię­cej do ukry­cia. Z Cor­ne­li­sem było jed­nak ina­czej.
Mil­czał i zda­wał się szpe­rać w myślach w poszu­ki­wa­niu nazwi­ska.


– Nie jestem pewny, czy wiem, kto to jest – powie­dział w końcu ze
zmar­twioną miną i małą zmarszczką na czole.


Weber wycią­gnął zdję­cie Rebekki Alm – to samo, które poprzed­niego dnia
opu­bli­ko­wał w gaze­cie. Cor­ne­lis się pochy­lił i uważ­nie je oglą­dał. Znów
spra­wiał wra­że­nie, jakby szu­kał w pamięci, ale w końcu pokrę­cił głową.


– Nie, nie koja­rzę jej. Czy należy do naszego zgro­ma­dze­nia?


– Nale­żała. Już nie żyje, kilka tygo­dni temu została zamor­do­wana.


– To straszne…


– Tak, przez ostat­nie lata miesz­kała w Gävle…


– Kiedy do nas nale­żała, dawno temu? Powi­nie­nem ją roz­po­znać?


– Wszystko wska­zuje na to, że mocno się udzie­lała w tym kościele w latach dwa tysiące osiem – dwa tysiące dzie­sięć. Był tu wtedy ksiądz.


– Pra­co­wa­łem w tej para­fii, ale w innym kościele. Do kościoła Fugel
przy­by­łem w dwa tysiące jede­na­stym roku, wio­sną.


Weber umilkł i zaklął w myślach. Spraw­dził tylko nazwi­sko szefa i lata
służby, nie prze­stu­dio­wał całej histo­rii. Popeł­nił błąd. Według reje­stru
lud­no­ści Rebecca wypro­wa­dziła się z Uppsali pod koniec sierp­nia dwa
tysiące dzie­sią­tego roku. Pół roku przed obję­ciem sta­no­wi­ska przez
pastora hip­stera.


– Mogę zapy­tać, dla­czego zadaje mi pan pyta­nia o Rebeccę? A raczej nam,
jako kościo­łowi.


Weber pomy­ślał, że ow­szem, może.


Ale nie dosta­nie pra­wi­dło­wej odpo­wie­dzi.


Według jego źró­dła Rebecca na­dal żyła w izo­la­cji, rzadko brała w czym­kol­wiek udział, kształ­ciła się na odle­głość w Komvuk­sie. Z miesz­ka­nia wycho­dziła w zasa­dzie tylko wtedy, kiedy szła do kościoła
Fugel. Kobieta z Nässjö miała wra­że­nie, że było to dla niej ważne, i zachę­cała ją do tego.


W roku dwa tysiące dzie­sią­tym Rebecca wysłała mu list, w któ­rym pisała o zmar­łej kobie­cie. W lipcu, jak infor­mo­wał stem­pel pocz­towy na koper­cie.
Opu­ściła nie tylko kościół, ale i Uppsalę, zre­zy­gno­wała ze stu­diów i pod­jęła doryw­czą pracę w Gävle. Coś się wyda­rzyło, a ponie­waż wyglą­dało
na to, że się nie inte­gro­wała z innymi, mogło rów­nie dobrze mieć miej­sce
w kościele, jak napi­sano w liście.


To była odpo­wiedź.


– Piszę tekst o prze­mocy wobec kobiet i chcę przed­sta­wić bar­dziej
oso­bi­sty por­tret Rebekki – oznaj­mił Weber. – Tak, żeby była nie tylko
ano­ni­mową ofiarą, cyfrą w sta­ty­sty­kach, lecz także czło­wie­kiem.


Cor­ne­lis ski­nął głową, na pozór zado­wo­lony z odpo­wie­dzi, wyglą­dał nawet,
jakby uznał to za dobry pomysł.


– Przy­kro mi, że nie mogę panu pomóc. Nie zna­łem jej.


– Kto był tu sze­fem w dwa tysiące ósmym roku i przed poja­wie­niem się
księ­dza?


– Moja poprzed­niczka, Ingrid Drüber.


– Gdzie mogę ją zna­leźć?


– Przez ostat­nie sie­dem lat była w Västerås, w tym roku staje do wybo­rów
bisku­pich.


Zostało nie­wiele wię­cej do powie­dze­nia. Weber podzię­ko­wał, wyszedł z kościoła i ruszył do samo­chodu. Był tro­chę wście­kły na sie­bie. Objazdu
przez Uppsalę można było unik­nąć. Rzu­cił okiem na zega­rek. Czy powi­nien
zadzwo­nić do Ingrid Drüber i popro­sić o spo­tka­nie, może jesz­cze tego
wie­czoru? Czy po pro­stu tam poje­chać i zapu­kać do drzwi?


Każda z moż­li­wo­ści miała mocne i słabe strony.


Jeśli ktoś nie wie o jego przy­jeź­dzie, nie zdąży się przy­go­to­wać i może
z czymś się zdra­dzi. Moż­liwe też, że w ogóle nie będzie chciał z nim
roz­ma­wiać – to zawsze był znak, że jest na dobrym tro­pie i że ma powód
kopać dalej.


Z dru­giej strony, jeśli uma­wiał spo­tka­nie, roz­mówca rezer­wo­wał sobie
czas i miał poczu­cie kon­troli. To rów­nież mogło spo­wo­do­wać opusz­cze­nie
gardy.


Pod warun­kiem że garda w ogóle będzie.


Uznał, że jest już za późno na spon­ta­niczną wizytę. Jeśli posta­nowi
zadzwo­nić i się umó­wić, będzie mógł to zro­bić z samo­chodu, w dro­dze
powrot­nej do Sztok­holmu. Gazeta naj­wy­raź­niej dowie­działa się cze­goś na
temat wor­ków na gło­wach ofiar, bo w wyda­niu inter­ne­to­wym sprawca
otrzy­mał pseu­do­nim Czło­wiek Worek. Weber poin­for­mo­wał, że podąża wła­snym
tro­pem i być może odkryje coś, przy czym odkry­cie gazety będzie zupeł­nie
nie­istotne. To jed­nak było przed bez­owoc­nym spo­tka­niem z Cor­ne­li­sem
Hedem.


Po spo­tka­niu miał rów­nie nie­wiele co poprzed­niego dnia.


Czyli nic.


Jeśli nie liczyć chwy­ta­ją­cego za serce por­tretu mło­dej kobiety
cier­pią­cej na zabu­rze­nia psy­chiczne, która umarła samot­nie w miesz­ka­niu
w Gävle.


Ale zale­żało mu na czymś zupeł­nie innym. Chciał mieć temat.


Miał nadzieję, że Ingrid Drüber z Västerås będzie w sta­nie mu go dać.
  
 


 


 


 


 


Zadzwo­niła z infor­ma­cją, że jest chora.


Odwo­łała wszyst­kie spo­tka­nia. Poza jed­nym.


Chrze­ści­jań­ska gazeta „Dagen” chciała przed­sta­wić jej por­tret. Wcze­śniej
pisali o niej w bar­dzo pozy­tyw­nym tonie, wyraź­nie cenili jej poglądy na
temat miej­sca chrze­ści­jań­stwa w Szwe­cji i tego, w jaki spo­sób powi­nien
funk­cjo­no­wać Kościół Szwe­cji. Chcieli się nimi podzie­lić z czy­tel­ni­kami.
Nie wie­działa, jak wiele osób upraw­nio­nych do gło­so­wa­nia w wybo­rach
bisku­pich naprawdę czyta „Dagen”, ale wcze­śniej­sze tek­sty zdo­były
mnó­stwo uzna­nia i wielki roz­głos. Nie pro­wa­dziła kam­pa­nii we wła­ści­wym
tego słowa zna­cze­niu, zwy­kle się tego nie robiło pomię­dzy ogło­sze­niem
nomi­na­cji a samym wybo­rem, ale mimo wszystko cho­dziło o wybór.


Ludzie mieli gło­so­wać.


Cho­dziło o to, by wygrać.


Ludzie powinni wie­dzieć, kim jest i co sobą repre­zen­tuje. Kościół miał
tylko jedno zada­nie, powie­rzone mu przez Jezusa Chry­stusa: gło­sze­nie
Ewan­ge­lii, Dobrej Nowiny. Ni­gdy nie powinni prze­pra­szać za to, że mogą
popra­wić i zmie­nić nie tylko życie poje­dyn­czego czło­wieka, ale i całego
świata. Cho­dziło o odwagę opo­wie­dze­nia się za tym, że jedyną prawdą jest
Biblia.


Przy­po­mi­na­nie o tym ni­gdy nie szko­dziło.


Spę­dziła dzień na aktyw­nych pró­bach zapo­mnie­nia.


O poprzed­nim dniu, rzecz jasna, ale rów­nież o let­niej nocy sprzed ośmiu
lat.


Po zro­bie­niu porządku w kalen­da­rzu – odwo­ły­wa­niu pla­nów albo ukła­da­niu
nowych – poszła na długi spa­cer. Uspo­koił ją. Uwa­żała, że w przy­ro­dzie
łatwo się zbli­żyć do Boga, zoba­czyć Jego wiel­kość i piękno stwo­rze­nia.
Kiedy wró­ciła, zja­dła lekki lunch, a przez resztę dnia modliła się i medy­to­wała.


Potem znowu wzięła prysz­nic, zro­biła lekki maki­jaż – uwa­żała, że wygląda
na zmę­czoną i starą, a dzien­ni­karce, z którą miała się spo­tkać,
towa­rzy­szył foto­graf – i poje­chała samo­cho­dem do mia­sta. Spo­tka­nie miało
się odbyć w kawiarni nad jezio­rem Mälar.


Przy­była na miej­sce pięć minut przed umó­wio­nym cza­sem. Na jej widok
wstała młoda kobieta, wyszła jej na spo­tka­nie i przed­sta­wiła się jako
Emma. Zarzu­ciła ją poto­kiem słów, mówiła, jak bar­dzo się cie­szy, że
przy­szła, jak nie mogła się docze­kać, i zapy­tała, czy może zapro­sić ją
na coś do picia.


Przy fili­żan­kach her­baty roz­po­częły wywiad.


Emma zada­wała dobre, wła­ściwe pyta­nia. Ingrid pomy­ślała, że die­ce­zja
powinna zatrud­niać do prze­słu­chań kan­dy­da­tów wła­śnie takich ludzi –
oczy­ta­nych, czuj­nych, zain­te­re­so­wa­nych. Czas szybko pły­nął.


– Myślę, że mam już wszystko, czego potrze­buję – zakoń­czyła Emma i spoj­rzała na leżący na stole dyk­ta­fon. Godzina i trzy­dzie­ści sześć
minut. – Zwy­kle mamy też pół strony z dwu­dzie­stoma szyb­kimi pyta­niami,
taki fajny doda­tek. Nie wiem, czy już to widzia­łaś.


Ingrid pokrę­ciła głową. Nie widziała i nie bar­dzo miała nastrój na
„fajny doda­tek”.


– Jakiego rodzaju pyta­niami?


– Wszel­kiego rodzaju: ulu­bione jedze­nie, jakiej muzyki słu­chasz i tak
dalej…


Ingrid szcze­gól­nie tego nie pra­gnęła, ale ski­nęła głową. Pomy­ślała, że
nie zaszko­dzi poka­zać się z bar­dziej swo­bod­nej i przy­stęp­nej strony.


– Masz jakiś pseu­do­nim?


– Nie. W szkole mówiono na mnie Idde, ale nikt już mnie tak nie nazywa.


– Jaki kolor domi­nuje w two­jej sza­fie?


Ingrid musiała przez chwilę się zasta­no­wić, pró­bo­wała przy­wo­łać obraz
szafy w sypialni.


– Chyba zie­lony.


– O któ­rej dziś wsta­łaś?


– Budzik jak zwy­kle zadzwo­nił tuż po siód­mej.


Była to pół­prawda. Zadzwo­nił o siód­mej dzie­sięć, ale jej nie obu­dził –
nie spała od kilku godzin.


Sen był tak realny. Nie miał żad­nych ele­men­tów marze­nia sen­nego, żad­nych
luk logicz­nych, nie było w nim nic wyol­brzy­mio­nego ani zde­for­mo­wa­nego,
co by sygna­li­zo­wało, że wyda­rze­nia roz­gry­wają się wyłącz­nie w jej
pod­świa­do­mo­ści.


Był to nie tyle sen, ile powtórka z rze­czy­wi­sto­ści.


Krzyki z tyl­nego sie­dze­nia. Głosy. Pod­nie­sione, prze­ni­kliwe,
spa­ni­ko­wane. Cią­głe poda­wa­nie nowych infor­ma­cji i pyta­nia.


Ona krwawi!


Kiedy doje­dziemy?


Jest nie­przy­tomna!


Prze­żyje?


Chyba nie oddy­cha. Oddy­cha czy nie?!


Sku­piła się na dro­dze, żeby jak naj­szyb­ciej prze­je­chać przez Uppsalę,
wciąż jasną tej let­niej nocy. Robiła, co mogła, by unik­nąć widoku
prze­ra­żo­nych, pro­szą­cych oczu patrzą­cych na nią ze wstecz­nego lusterka.
Zda­ją­cych sobie sprawę, że coś jest naprawdę nie tak, i cicho
bła­ga­ją­cych, by Ingrid ją ura­to­wała.


Odpę­dziła te myśli, odpo­wia­da­jąc, co jadła rano na śnia­da­nie (nic, choć
wie­działa, że powinna), jaki film obej­rzała ostat­nio (Dzien­nik Brid­get
Jones w tele­wi­zji), jakie są jej ulu­bione sło­dy­cze (ciemna cze­ko­lada).


– Czy jest coś, czego żału­jesz?


Jak na przy­kład pozo­sta­wie­nie krwa­wią­cej, umie­ra­ją­cej kobiety samej pod
szpi­ta­lem w środku nocy?


Ran­kiem czy raczej w nocy, gdy obu­dził ją sen, przy­szło jej do głowy
pyta­nie.


Co wła­ści­wie sobie myślała?


Nie wie­działy, że Linda umrze. Miały nadzieję, że będzie ina­czej, i się
o to modliły. Co by wtedy było? Gdyby wszystko poszło, jak chciały, jak
na to liczyły, jak sobie tego życzyły? Gdyby prze­żyła? Wystar­czy­łoby
samo ich zaan­ga­żo­wa­nie w sytu­ację, w któ­rej się zna­la­zła, a prze­cież do
tego wszyst­kiego zosta­wiły ją, nie mając pew­no­ści, czy naprawdę otrzyma
pomoc, i odje­chały. Po wszyst­kim nie dało się już tego ura­to­wać ani
napro­sto­wać.


Czy dla­tego umarła? Bo pomoc nade­szła za późno?


A więc tak, oczy­wi­ście, że było coś, czego żało­wała. Odcze­kała chwilę,
zasta­na­wiała się, a potem utkwiła wzrok w Emmie.


– Żałuję, że nie odna­la­złam Jezusa Chry­stusa wcze­śniej.


Emma poki­wała głową ze zro­zu­mie­niem. Zadała ostat­nie pyta­nia.


Ulu­biony przed­miot w szkole.


Co zabra­łaby na bez­ludną wyspę.


Co miała teraz w kie­sze­niach.


Banalne nie-pyta­nia i odpo­wie­dzi bez zna­cze­nia. W końcu Emma
podzię­ko­wała za roz­mowę i odpo­wie­dzi. Powie­działa, że bar­dzo miło było
się spo­tkać i naprawdę ma nadzieję, że to Ingrid wygra wybory. W obec­nych cza­sach potrzeba wię­cej takich osób jak ona. Zja­wił się
foto­graf i wyszli zro­bić kilka zdjęć nad wodą.


Po wszyst­kim, w dro­dze do samo­chodu, Ingrid ze zdzi­wie­niem uświa­do­miła
sobie, że jak na te oko­licz­no­ści czuje się cał­kiem nie­źle.


Dobrze poszło.


Pój­dzie dobrze.


Wszystko będzie dobrze.


Nie wie­działa, że gdy tylko wsia­dła do samo­chodu, uru­cho­miła sil­nik i ruszyła w stronę domu, Axel Weber wpi­sał jej nazwi­sko w wyszu­ki­warkę
służ­bo­wego kom­pu­tera, naci­snął enter i z zain­te­re­so­wa­niem zaczął czy­tać.
  
 


 


 


 


 


Felix Hoek­stra przy­cią­gnął dzba­nek i dolał sobie mleka do fili­żanki. Spró­bo­wał kawy i zaczął się
przy­go­to­wy­wać do wywiadu. To, że miał aż tyle do zro­bie­nia, budziło w nim mie­szane uczu­cia. Cie­szyło go, że jego wolon­ta­riat się roz­wija, jest
potrzebny, ale bolało go serce, kiedy pomy­ślał, jaki jest powód tak
licz­nych tele­fo­nów.


Czło­wiek Worek.


W ciągu mie­siąca prze­szli od dwóch samo­cho­dów do pię­ciu i jeśli tempo
się utrzyma, będzie potrzeba dwu­krot­nie wię­cej. Co naj­mniej. Na kobiety
z Uppsali padł blady strach. To oczy­wi­ście było straszne, ale dla
Bez­piecz­nych Aut ozna­czało praw­dziwy roz­kwit. Dwie gazety prze­pro­wa­dziły
z nim wywiad, wystą­pił w lokal­nym i ogól­no­kra­jo­wym radiu, gmina
skon­tak­to­wała się z nim z pyta­niem, czy w jakiś spo­sób mogą wspo­móc jego
dzia­łal­ność, kilku spon­so­rów oka­zało zain­te­re­so­wa­nie. Wszy­scy pra­co­wali
dla idei, ale to gene­ro­wało koszty i na razie wpływy nie zawsze
rów­no­wa­żyły wydatki, więc wszelka pomoc była mile widziana. Cho­ciaż nie
bar­dzo potra­fił pogo­dzić dwa sprzeczne uczu­cia, ale może było to
nie­unik­nione. Sama potrzeba ist­nie­nia takich ini­cja­tyw była przy­kra.


Ta myśl towa­rzy­szyła mu, odkąd jego córki zaczęły wycho­dzić same z domu.
Nie zawsze chciały, żeby po nie przy­jeż­dżał, tak­sówki były dro­gie, a nawet gdy pro­po­no­wał, że pokryje koszty, nie zawsze chciały się zgo­dzić.
Zakła­dał, że to część pro­cesu zyski­wa­nia wol­no­ści. Pięć lat wcze­śniej
roz­po­czął dzia­łal­ność, chciał zmie­niać świat i poma­gać ludziom. Jed­nak
głów­nie dla­tego, że potrze­bo­wał się sku­pić na czymś innym niż roz­wód.
Jego wielka miłość ode­szła od niego i stra­cił ich wspólne córki. Jasne,
spo­ty­kał się z nimi od czasu do czasu, miesz­kały pod Hässleholm z jej
nowym mężem, psami i końmi. Czuł, że nie ma im nic do zaofe­ro­wa­nia,
zwłasz­cza przez pierw­sze lata.


To wszystko spa­dło jak grom z jasnego nieba.


Któ­re­goś dnia wró­cił do domu, a Lisa powie­działa, że córki będą spały u kole­ża­nek. Zdą­żył jesz­cze pomy­śleć, iż ni­gdy nie śpią poza domem w dni
powsze­dnie, i zaraz potem zro­zu­miał, że czeka ich dys­ku­sja na jakiś
ważny temat.


Mówiła Lisa. On przede wszyst­kim pła­kał.


Ape­lo­wał. Bez­sku­tecz­nie.


Pod­jęła już decy­zję. I o tym infor­mo­wała. Miał na imię Maks.


Poznała go rok wcze­śniej na kon­fe­ren­cji, a teraz go kochała. Felixa
na­dal bar­dzo lubiła i miała szczerą nadzieję, że w przy­szło­ści na­dal
będą przy­ja­ciółmi – w końcu mieli córki. Jed­nak po zakoń­cze­niu szkoły
wszy­scy zamie­rzali się prze­pro­wa­dzić. Do Maxa i jego gospo­dar­stwa
hip­picz­nego w Ska­nii. Nie była to łatwa decy­zja, ale musiała pójść za
gło­sem serca. Dla dobra wszyst­kich.


Przy podziale majątku oboje byli szczo­drzy. Lisa o nic nie wal­czyła,
chciała od niego odejść jak naj­szyb­ciej i naj­pro­ściej, nawet jeśli ni­gdy
tego tak nie ujęła.


Począt­kowo dziew­czynki przy­jeż­dżały pocią­giem co drugi week­end, ale
dojazd zaj­mo­wał pra­wie pięć godzin w jedną stronę i wkrótce przy­jeż­dżały
już tylko na dłu­gie week­endy albo ferie. Czuł się okrop­nie, widząc, jak
dziew­czynki się od niego odda­lają, i zda­jąc sobie sprawę, że nie ma
żad­nych narzę­dzi, by temu prze­ciw­dzia­łać.


Gdzieś tam, w tej gęstej ciem­no­ści, zro­zu­miał, że musi coś zro­bić,
sku­pić się na czymś innym niż poczu­cie odrzu­ce­nia. Poświę­cił czas na
prze­ana­li­zo­wa­nie wszyst­kich uczuć i doszedł do wnio­sku, że naj­bar­dziej
tęskni za poczu­ciem, iż jest potrzebny.


Za byciem dla kogoś waż­nym.


Zmie­nia­niem świata.


Tak po pro­stu.


Musiał zna­leźć coś, co zaspo­ko­iłoby tę potrzebę. Wypeł­ni­łoby pustkę.
Znów poja­wiła się myśl o Bez­piecz­nych Autach. Uppsala była mia­stem
stu­denc­kim. Wiele mło­dych kobiet, jak jego córki, prze­by­wało późną nocą
poza domem. Przez okrą­gły rok.


Nawią­zał kon­takt z naj­więk­szymi sto­wa­rzy­sze­niami stu­denc­kimi i zapro­po­no­wał usługi we współ­pracy z nimi. Od razu to pod­chwy­cili. Przez
długi czas było ich za mało, by mogli pro­po­no­wać usługi w inne dni niż w week­endy, ale powoli i kon­se­kwent­nie się roz­ra­stali.


W dużym stop­niu dzięki Remi. Dołą­czyła do nich w dru­gim roku i szybko
stała się naj­waż­niej­szą współ­pra­cow­nicą i jego prawą ręką. Ze swoim
upo­rząd­ko­wa­niem była oczy­wi­stą kan­dy­datką na koor­dy­na­torkę. Poma­gała mu
się upo­rać ze wszyst­kimi poda­niami, prze­pro­wa­dzała dokładny back­gro­und
scre­ening, zała­twiała wszystko od ukła­da­nia pla­nów po kon­takt ze
spon­so­rami. Poza tym od kilku lat była sin­gielką, a w maju tego roku
zaczął się ich zwią­zek. Spo­ty­kali się regu­lar­nie na seks i był
zado­wo­lony, że to ona prze­jęła ini­cja­tywę, sam ni­gdy by się nie odwa­żył.
Była tro­chę star­sza od niego, miała w sobie kobie­cość i pasję, które
bar­dzo go pocią­gały. Stop­niowo nabie­rał nadziei, że da się roz­wi­nąć
zwią­zek w coś bar­dziej sta­łego, ale chciał dzia­łać ostroż­nie. Nie mógł
sobie pozwo­lić na kolejne zra­nie­nie. Rana po Lisie wciąż do końca się
nie zago­iła, nie­za­leż­nie od tego, jak mocno zapew­niał córki, że
prze­szedł do kolej­nego etapu w życiu. Wszystko jed­nak szło w dobrym
kie­runku. Były dumne, kiedy usły­szały o nim w radiu.


Był potrzebny.


Zawsze tego pra­gnął.


Teraz wystar­czyło pil­no­wać, by orga­ni­za­cja rosła bez pro­ble­mów. Nie
tylko odbie­rali mnó­stwo tele­fo­nów od nie­spo­koj­nych kobiet, które
potrze­bo­wały pod­wózki. Zgła­szało się do nich też mnó­stwo nowych
ochot­ni­ków, któ­rzy chcieli pomóc. To ozna­czało, że musieli być wyjąt­kowo
dokładni. Nie pozwo­lić, by w ich sze­re­gach zna­la­zły się czarne owce.
Wystar­czyła jedna, by nara­zić na szwank całe przed­się­wzię­cie. Dla­tego on
i Remi roz­sze­rzyli zakres back­gro­und scre­enin­gów, wyma­gali wię­cej
refe­ren­cji oprócz wycią­gów z Kra­jo­wego Reje­stru Kar­nego i wpro­wa­dzili
dłuż­sze prze­słu­cha­nia kan­dy­da­tów.


Pierw­szy kan­dy­dat, który miał się zja­wić tego dnia, miał około
trzy­dziestki. Nie mieli wielu współ­pra­cow­ni­ków w tym wieku –
trzy­dzie­sto­kil­ku­lat­ko­wie zwy­kle byli zajęci pracą, rodziną, tre­nin­gami,
pasjami. Po pro­stu grą w życie.


Nazy­wał się Zacha­rias Wahl­gren, przy­szedł punk­tu­al­nie, był dobrze ubrany
i robił wra­że­nie poważ­nego, więc zaczęło się dobrze. Felix popro­sił go,
by usiadł. Biuro było w zasa­dzie jedy­nie więk­szym poko­jem, w któ­rym
znaj­do­wały się trzy biurka i pięć kom­pu­te­rów. Na ścia­nach wisiały
tablica, kilka pla­ka­tów i mapa Uppsali. W jed­nym rogu był aneks kuchenny
z dwiema kuchen­kami mikro­fa­lo­wymi, lodówką, zamra­żarką, eks­pre­sem do
kawy i sto­li­kiem, wokół któ­rego stały cztery skła­dane krze­sła. Oprócz
dyplomu za wspa­niałe zasługi, wysta­wio­nego przez uni­wer­sy­tet w Uppsali,
nie było nic, co zdra­dza­łoby, czym się tu zaj­mo­wano, ale i tak całość
two­rzyła wra­że­nie, że nie ma tu zbyt wiele pie­nię­dzy i w tym miej­scu
pra­cuje się dobro­wol­nie.


Felix poczę­sto­wał Zacha­riasa kawą i zaczął od stan­dar­do­wego pyta­nia.


– Dla­czego chcesz z nami pra­co­wać?


– Moja żona nie­dawno została napad­nięta i od tego czasu czuję, że
chciał­bym pod­jąć jakieś dzia­ła­nia. Prze­czy­ta­łem o was i pomy­śla­łem, że
spraw­dzę, czy to coś dla mnie.


– Jak się czuje? – spy­tał Felix współ­czu­ją­cym tonem.


– Dobrze. Nie skoń­czyło się tak źle, jak mogło się skoń­czyć.


– Miło sły­szeć, a ty?


– To zna­czy?


– Z reguły cała uwaga zostaje sku­piona na niej, na ofie­rze, ale takie
wyda­rze­nie jest traumą także dla bli­skich.


Męż­czy­zna sie­dzący naprze­ciwko zda­wał się zasta­na­wiać nad tym, co
wła­śnie usły­szał, jakby to była dla niego nowość. Felix się pochy­lił.
Zacha­rias miał w sobie coś, co instynk­tow­nie polu­bił.


Był dobrym czło­wie­kiem. Prze­żył wstrząs.


Felix wie­dział, że w dal­szym ciągu ist­nieją męż­czyźni, któ­rzy nie lubią
mówić o swo­ich uczu­ciach. Sam kie­dyś do nich nale­żał, ale Zacha­rias
popa­trzył na niego z wdzięcz­no­ścią.


– Dzię­kuję, ale wszystko jest dobrze… Nie mogłem nic na to pora­dzić, a jedyne, co mogę zro­bić teraz, to być przy niej. I, mam nadzieję, poma­gać
także innym.


Poroz­ma­wiali jesz­cze chwilę, ale Felix wie­dział, że jeśli w reje­strze
nie ma nic, co by go obcią­żało, i jeśli Remi nie znaj­dzie nic
podej­rza­nego, to wła­śnie zna­lazł nowego współ­pra­cow­nika.
  
 


 


 


 


 


Przy­go­to­wu­jąc się do opusz­cze­nia
komi­sa­riatu, sta­no­wili nie­szczę­śliwą gro­madę. Choć wszy­scy pra­co­wali
inten­syw­nie, choć odkryli dwa porządne ślady, za któ­rymi podą­żali w ciągu dnia, to po pod­su­mo­wa­niu sytu­acji byli zmu­szeni przy­znać, że nic
nie usta­lili.


DNA Dana Til­l­mana nie zga­dzało się ze spermą odkrytą na cia­łach ofiar i wła­ści­wie dla nikogo nie było to zasko­cze­niem. Seba­stian naprawdę nie w porę wyrwał się z „a nie mówi­łem”, kiedy Ursula zdra­dziła eki­pie treść
raportu i nastrój siadł jesz­cze bar­dziej. Kiedy roz­ma­wiali o Til­l­ma­nie,
Car­los uświa­do­mił sobie, że nikt nie usta­lił jego numeru buta. Zadzwo­nił
do niego i w swoim spo­koj­nym, dyplo­ma­tycz­nym stylu zmu­sił go do
wyja­wie­nia tej infor­ma­cji. Czter­dzie­ści pięć. Cza­sami czter­dzie­ści
sześć. Odci­ski vansa zabez­pie­czone na miej­scach zbrodni wska­zy­wały na
czter­dzie­ści dwa i pół. Jego nazwi­sko na­dal figu­ro­wało w śledz­twie,
jed­nak został skre­ślony z listy podej­rza­nych do czasu, aż znajdą nowe
lub inne dowody, które znów uczy­ni­łyby jego kan­dy­da­turę aktu­alną.


Pierw­szy trop, mimo nazwi­ska, doni­kąd ich nie dopro­wa­dził.


Billy przy­stą­pił do dru­giego.


Klienta Stelli Simons­son.


Przed­sta­wił krótką rela­cję z wizyty u Stelli. Powie­dział bar­dzo nie­wiele
o pomiesz­cze­niu, w któ­rym pra­co­wały kobiety, nie wspo­mniał o pokoju,
stre­ścił jedy­nie roz­mowy na cza­cie. Wszyst­kie były krót­kie i pre­cy­zyjne.


Poczuł chęć i pytał, kiedy by mogła. Umó­wie­nie godziny. Zakoń­cze­nie.


Czło­wiek, który kupo­wał jej usługi, przed­sta­wiał się jako Vil­l­man. W Uppsali było pię­ciu męż­czyzn o takim nazwi­sku, ale zawsze pisa­nym przez
W. Jak już wie­dzieli, pła­cił gotówką, więc nie dało się namie­rzyć
żad­nych trans­ak­cji, wszyst­kie połą­cze­nia przy­cho­dziły z tele­fonu na
kartę i obec­nie rów­nież nie dało się go odszu­kać. Kamery moni­to­ringu
także spraw­dził. Naj­bliż­sza była na dro­dze regio­nal­nej nr 272, która
zaczy­nała się w Uppsali, a koń­czyła w Bollnäs. Przez więk­szą część doby
pano­wał na niej wzmo­żony ruch i cho­ciaż wie­dzieli dokład­nie, kiedy
Vil­l­man prze­by­wał u Stelli, nie było pewne, czy mijał kamery. Ist­niały
przy­naj­mniej dwie inne drogi dojaz­dowe do tej dziel­nicy prze­my­sło­wej i żadna z nich nie była moni­to­ro­wana.


A więc, w skró­cie: Nada.


Jakby tego było mało, Anne-Lie pod­su­mo­wała spo­tka­nie, rzu­ca­jąc na stół
jedną z kolo­ro­wych gazet.


– A więc nie mamy wiele, a ta odro­bina, która się składa na naszą
wie­dzę, wła­śnie prze­cie­kła, do jasnej cho­lery.


Seba­stian roz­wa­żał, czy nie zapy­tać, czego wła­ści­wie się spo­dzie­wała,
ale nie zare­ago­wał. Anne-Lie wyraź­nie nie potrze­bo­wała kolej­nych
pre­tek­stów do gniewu, a przy tym nale­żała do nie­licz­nych osób, u któ­rych
na razie był na plu­sie, a może i była jedyna.


– Piszą o nim Czło­wiek Worek – kon­ty­nu­owała wzbu­rzona, nie odry­wa­jąc
wzroku od Tor­kela. – Nie miało tak być. Chcia­łam go powstrzy­mać, zanim
został Czło­wiekiem z Uppsali czy jakimś innym zasra­nym Czło­wiekiem.
Dla­tego was zaan­ga­żo­wa­łam.


– Jeste­śmy tu od jakichś dwóch dni – odparł Billy i roz­ło­żył ręce, jakby
pytał, czego wła­ści­wie ocze­kuje. – Ty pra­co­wa­łaś nad tym ponad mie­siąc,
zanim przy­je­cha­li­śmy.


– I zwo­ła­łaś kon­fe­ren­cję pra­sową, roz­dmu­cha­łaś temat, wszystko
wyol­brzy­mi­łaś – wtrą­ciła Ursula. – Im ni­gdy nie wystar­czy to, co dostają
na kon­fe­ren­cjach.


Tor­kel zoba­czył, jak Vanja kiwa twier­dząco głową, i zro­biło mu się
cie­plej na sercu. Może i w ostat­nim cza­sie odda­lili się od sie­bie, ale
kiedy naprawdę zacho­dziła taka potrzeba, wszy­scy nawza­jem się wspie­rali,
wspie­rali jego. Wszy­scy oprócz Seba­stiana, rzecz jasna.


– Nie powin­ni­śmy im zdra­dzać, że zakry­wał ofia­rom twa­rze – oznaj­miła
Anne-Lie, w dal­szym ciągu wpa­trzona w Tor­kela.


Tor­kel pomy­ślał, że się nie pomy­lił. Pozwo­liła mu roz­wi­nąć temat
domi­na­cji i kon­troli, żeby póź­niej mieć kogoś, na kogo mogła zrzu­cić
winę. Poczuł rosnącą iry­ta­cję i wziął głę­boki wdech, żeby ją stłu­mić.


– Może i nie – zgo­dził się. Tyle był gotów przy­znać. W żad­nym wypadku
nie zamie­rzał prze­pra­szać. – Ale ta infor­ma­cja tam tra­fiła, a my nie
jeste­śmy w sta­nie kon­tro­lo­wać prasy – powie­dział i wzru­szył ramio­nami z nadzieją, że to zakoń­czy dys­ku­sję.


– Ale też nie musimy się z nimi kole­go­wać.


Okej, to prze­lało czarę. Poczuł, że ma już dosyć.


Dosyć sie­dze­nia na ławce rezer­wo­wych.


Dosyć bycia kwe­stio­no­wa­nym, wska­zy­wa­nym jako kozioł ofiarny i otwar­cie
pro­wo­ko­wa­nym w spra­wach służ­bo­wych. Odsu­nął krze­sło, gwał­tow­nie wstał i pod­niósł głos.


– Axel Weber pra­cuje w „Expres­sen”. Tamto to kon­ku­ren­cja. – Przy­ło­żył
palec do leżą­cej przed nim gazety i kilka razy mocno w nią postu­kał. –
Zaj­muję się prasą od dwu­dzie­stu lat i wiem, co mogę im dać, a czego nie.
Nie podo­bają mi się twoje insy­nu­acje.


– Nie powie­dzia­łam, że to byłeś ty.


– Dla­tego uży­łem słowa „insy­nu­acje”.


W gabi­ne­cie zapa­dła cisza. Tor­kel i Anne-Lie nie ruszali się z miejsc i mie­rzyli się wzro­kiem, jakby pierw­sze, które coś powie, miało prze­grać.
Pozo­stali wymie­nili lekko zakło­po­tane i zdzi­wione spoj­rze­nia.


– Słu­chaj­cie, czy nie powin­ni­śmy po pro­stu… – zaczęła Vanja, ale
Seba­stian jej prze­rwał.


– Ćśś, mama i tata się kłócą. – Nie dało się nie zauwa­żyć, że sytu­acja
go bawi. Nie­wielu oso­bom uda­wało się skło­nić Tor­kela do otwar­tego
oka­zy­wa­nia zło­ści albo innych uczuć. Nawet Seba­stian nie­zbyt czę­sto
pro­wo­ko­wał go do pod­nie­sie­nia głosu.


A prze­cież potra­fił być nie­praw­do­po­dob­nie dener­wu­jący.


– Skoń­czy­li­śmy na dzi­siaj – stwier­dził Tor­kel, wró­cił na swoje miej­sce i tym samym zakoń­czył spo­tka­nie.


Seba­stian poczuł, że od tego momentu wszystko będzie ina­czej.


Zanim wszy­scy wyszli z pokoju, zapy­tał wprost, czy ktoś chce mu
towa­rzy­szyć przy kola­cji, ale Billy i Tor­kel zamie­rzali jechać od razu
do Sztok­holmu, Ursula nie mogła, Vanja oczy­wi­ście nie odpo­wie­działa, ale
wcze­śniej pod­słu­chał jej roz­mowę z Tor­kelem – taką, jaką sam chciałby z nią kie­dyś odbyć – i wie­dział, że to jej ostatni wie­czór z Jona­tha­nem.
Następ­nego dnia rano jej chło­pak wra­cał do domu. Car­los powie­dział, że
się wybiera do rodziny, a Seba­stian nie oświe­cił go, że pyta­nie nie było
zaadre­so­wane do niego. Anne-Lie poszła z powro­tem do swo­jego biura. Coś
mu mówiło, że nie była w nastroju na kola­cję. Musiał szcze­rze przy­znać,
że też nie jest wybit­nie spra­gniony jej towa­rzy­stwa.


Przy­naj­mniej tego wie­czoru.


I tak nie mógł pró­bo­wać jej uwieść.


Przez chwilę roz­wa­żał, czy nie poje­chać z Bil­lym do sto­licy. Poga­dać z nim w samo­cho­dzie. Posłu­chać, jak stoją sprawy. Billy jed­nak wyglą­dał
znacz­nie lepiej.


Może po pro­stu ran­kiem był zmę­czony.


Może to kon­tro­lo­wał.


Seba­stian miał taką nadzieję. Nie był w sta­nie się anga­żo­wać. Poza tym
cze­ka­łyby go kło­po­tliwe pyta­nia, gdyby musiał prze­ka­zać tę sprawę
Tor­ke­lowi.


Od jak dawna wie­dział?


Dla­czego nie ujaw­nił tego wcze­śniej?


Czy był abso­lut­nie pewny?


A więc nie, czter­dzie­sto­pię­cio­mi­nu­towa prze­jażdżka z Bil­lym go nie
kusiła.


Z Tor­ke­lem rów­nież.


Był pewien, że Tor­kel pró­bo­wałby roz­bu­dzić ich uśpioną przy­jaźń.
Nawią­zać więź. Pyta­niami natury oso­bi­stej albo co gor­sza opo­wie­ściami o swoim szczę­śli­wym życiu z nudną nauczy­cielką naucza­nia począt­ko­wego.


Poza tym co, do cho­lery, miałby robić w Sztok­hol­mie? Sam. W swoim za
dużym miesz­ka­niu. O któ­rym kie­dyś z pełną powagą myślał, że będzie w nim
znów szczę­śliwy. Pra­co­wać? Nad książką? Przy­go­to­wy­wać wywiady z Ral­phem
Svens­so­nem? Albo poje­chać tam i leżeć, korzy­sta­jąc z oka­zji, że nikt nie
zakłóci mu spo­koju? Kuszące, ale nie.


Jedno po dru­gim wycho­dzili. Kiedy on także się zbie­rał, przy kom­pu­te­rze
została już tylko Ursula.


– Pój­dziemy razem do hotelu? – zapy­tał, wkła­da­jąc płaszcz.


– Nie, ty idź, a ja zostanę tutaj i wyjdę póź­niej.


– Co będziesz robiła? – Seba­stian zacie­ka­wiony sta­nął w drzwiach.


– Gdy­bym chciała cię o tym poin­for­mo­wać, zro­bi­ła­bym to.


– Dla­czego nie mogę wie­dzieć?


– Bo zaczniesz tylko cynicz­nie szy­dzić.


– Nie zacznę, słowo.


Ursula spoj­rzała na niego i roz­wa­żała tę kwe­stię w duchu. Wie­działa, że
obiet­nice Seba­stiana są guzik warte. Jed­nak ran­kiem powie­działa mu,
czego od niego ocze­kuje. Że musi się wziąć w garść i powstrzy­mać swój
pierw­szy odruch, któ­rym zawsze było bez­na­dziejne zacho­wa­nie. Sta­nąć na
wyso­ko­ści zada­nia.


– Mam spo­tka­nie.


– Z kimś?


– Tak.


– Z męż­czy­zną?


– Tak.


– Z kim?


– To wszystko, co potrze­bu­jesz wie­dzieć.


– Ale czy mówiąc „z kimś”, masz na myśli kogoś do pie­prze­nia?


Ursula mogła tylko pokrę­cić głową. Było tak bli­sko. Uznała jed­nak, że on
nie potrafi nic na to pora­dzić, nie rozu­mie, że dla zwy­kłych ludzi taki
komen­tarz brzmi wul­gar­nie i gru­bo­skór­nie, bo dla niego był to jedyny
powód do spo­tka­nia z przed­sta­wi­cielką płci prze­ciw­nej.


– To cześć, Seba­stia­nie – powie­działa i odwró­ciła się z powro­tem do
ekranu, sygna­li­zu­jąc, że roz­mowa dobie­gła końca.


– Bądź ostrożna, na dwo­rze gra­suje co naj­mniej jeden sza­le­niec.


Zamknął za sobą drzwi. Ursula nie bar­dzo wie­działa, jak rozu­mieć tę
ostat­nią uwagę. Mógł to być z jego strony wyraz czy­stej tro­ski, ale
rów­nie dobrze chęć wzbu­dze­nia w niej nie­po­trzeb­nych podej­rzeń wobec
czło­wieka, z któ­rym miała się spo­tkać. Zasiać w niej dystans i w ten
spo­sób doko­nać sabo­tażu randki. O cokol­wiek mu cho­dziło, sama miała
takie myśli.


Nie doty­czyły jej i Petrosa, bo o sie­bie potra­fiła się zatrosz­czyć.


Nie­po­ko­ili ją Bella i Nicco.


Czy raczej Nico­las Lin­ton. Kiedy mimo wszystko zadzwo­niła podzię­ko­wać za
poprzedni wie­czór, zary­zy­ko­wała i zapy­tała o niego, oka­zała
zain­te­re­so­wa­nie.


Zasta­no­wiła się, czy powinna wrzu­cić jego nazwi­sko w wyszu­ki­warkę. Tak
dla pew­no­ści.


Żeby nie oka­zał się kolej­nym Til­l­ma­nem.


Til­l­ma­nów na świe­cie nie bra­ko­wało.


Zro­bi­łaby to dla niej. Bella nie musiała o niczym wie­dzieć. Chyba że
zna­la­złaby coś na jego temat. Co powinna wtedy zro­bić? Jak o tym
powie­dzieć, żeby Bella się nie domy­śliła, skąd ma te infor­ma­cje? Byłby
to śmier­telny cios dla ich i tak już kru­chej rela­cji. Czuła, że jest
zmu­szona poka­zać, jak bar­dzo się mar­twi o córkę, ale ten spo­sób był
nie­wła­ściwy. Tak nie buduje się zaufa­nia.


Z zamy­śle­nia wyrwał ją dźwięk kom­pu­tera. Otwo­rzyła zakładkę z witryną,
na któ­rej była już zalo­go­wana.


 


> Lubisz tajsz­czy­znę?
  
 


 


 


 


 


Petros zaczął od pro­po­zy­cji spo­tka­nia w jej hotelu. Restau­ra­cja miała dobre opi­nie, a on ni­gdy nie pró­bo­wał
tam­tej­szego jedze­nia.


Ursula odmó­wiła.


Nie chciała o tym sły­szeć.


Z dwóch powo­dów.


Pierw­szy był może tro­chę śmieszny, ale nie chciała, żeby jej pokój był
tak bli­sko – wolała mieć moż­li­wość podzię­ko­wa­nia i poże­gna­nia się przy
tak­sówce. W razie czego poprze­stać na uści­sku, buziaku w poli­czek i potem się roz­stać. Tak jak to zro­biła z Seba­stia­nem w Sztok­hol­mie, kiedy
cze­kał na wię­cej. Może tylko dla­tego, że przez kilka lat sypiała z Tor­ke­lem w hote­lach roz­sia­nych po całym kraju, wyro­biła sobie
prze­ko­na­nie, że u więk­szo­ści męż­czyzn pokoje hote­lowe łączą się z ocze­ki­wa­niem seksu.


Drugi powód, tym razem jak naj­bar­dziej uza­sad­niony, był taki, że do
restau­ra­cji w ich hotelu w każ­dej chwili mógł zejść Seba­stian, a musiała
szcze­rze przy­znać, że nie potrafi sobie wyobra­zić gor­szego kosz­maru.


Sie­dzieli więc przy sto­liku w taj­skiej restau­ra­cji z nie­wia­ry­godną
liczbą samo­gło­sek w nazwie, w więk­szo­ści a. Spraw­dziła to miej­sce w Google. Z jej hotelu szło się tam nie­całe dwa­dzie­ścia minut. Odpo­wied­nio
długi spa­cer, bez względu na to, jak się zakoń­czy wie­czór.


Spo­tkali się przed loka­lem. Przy­szła punk­tu­al­nie, ale on już tam był z bukie­tem w ręku. Przez chwilę zasta­na­wiała się nie­wdzięcz­nie, co ma
zro­bić z cię­tymi kwia­tami w hotelu, ale ode­pchnęła tę myśl, podzię­ko­wała
i powie­działa, że są ładne. Kiedy otwo­rzył jej drzwi, pomy­ślała, że jest
wyraź­nie lep­szy od niej w te klocki. Wystroił się, zadał sobie trud.


Ona przy­szła pro­sto z pracy.


Kel­ner zapro­wa­dził ich do sto­lika, podał karty i zapy­tał, czy mają
ochotę na coś do picia. W dro­dze do restau­ra­cji Ursuli towa­rzy­szyło
dziwne uczu­cie, któ­rego nie roz­po­zna­wała. Teraz, kiedy sie­działa z kartą
w ręku, dys­ku­to­wała o przy­staw­kach i o tym, co będą pili do posiłku,
uświa­do­miła sobie, że jest zde­ner­wo­wana.


Już dawno nie czuła potrzeby, by wyjść na inte­re­su­jącą, o ile w ogóle
kie­dy­kol­wiek ją czuła. Nie bar­dzo pamię­tała, jak to było z Mic­kem. Chyba
tak po pro­stu zwią­zali się ze sobą. On był bar­dziej zain­te­re­so­wany nią
niż ona nim. Nie zmie­niło się to w okre­sie, kiedy byli mał­żeń­stwem.


Zostali parą, zamiesz­kali razem, uro­dziła im się Bella, mieli dobre
życie.


Willa mie­ściła się w przy­jem­nej oko­licy, pod wzglę­dem finan­sów było w porządku, praca ją roz­wi­jała.


Dobrze im się wio­dło. Na miarę ocze­ki­wań, jak jej się wyda­wało.


Ni­gdy jed­nak go nie kochała.


I wtedy w jej życiu poja­wił się Seba­stian.


Wyraź­nie poka­zał, że jest nią zain­te­re­so­wany, że jej pra­gnie, prze­jął
wszelką ini­cja­tywę. Ona nie musiała nic robić. Pocią­gnął ją ze sobą tak,
jak Micke ni­gdy tego nie zro­bił, i wciąż się zda­rzało, że za tym
tęsk­niła.


Seba­stian, pierw­szy męż­czy­zna, któ­rego naprawdę kochała.


Popa­trzyła na Petrosa po dru­giej stro­nie stołu. Czy mógłby ją za sobą
pocią­gnąć? Dotrzeć do niej, choć nie pozwa­lała nikomu naprawdę się
zbli­żyć? Prze­rzu­cić pomost nad dystan­sem, który zawsze trzy­mała? Albo
nauczyć się z nim żyć. A nawet go cenić. Jak Seba­stian.


Uświa­do­miła sobie, że to, iż w tej samej chwili myśli o swoim byłym
kochanku, pew­nie utrudni mu zada­nie. Zmu­siła się więc do tego, by
zaprze­stać patrze­nia na sytu­ację z zewnątrz i ana­li­zo­wa­nia wszyst­kiego,
jakby na­dal sie­działa w pracy, a jej życie uczu­ciowe było miej­scem
zbrodni, które należy meto­dycz­nie przejść.


O ile w ogóle można w tym kon­tek­ście mówić o „życiu”.


Cza­sami się zasta­na­wiała.


Może pozna­łaby odpo­wiedź, gdyby prze­stała nisz­czyć wszystko prze­sad­nym
ana­li­zo­wa­niem. Gdyby mogła się odprę­żyć i dać się ponieść chwili.


Podano jedze­nie. Petros miał rację – naprawdę sma­ko­wało feno­me­nal­nie.
Tak samo jak białe wino. Zasta­na­wiała się, czy nie zamó­wić dru­giego
kie­liszka. Roz­mowa toczyła się płyn­nie. Głów­nie dla­tego, że Petros był
naprawdę dobry w mie­sza­niu swo­bod­nej poga­wędki i pytań. Wyda­wał się
zain­te­re­so­wany, ale nie zarzu­cał jej pyta­niami ani nie prze­pro­wa­dzał
wywiadu. Było wyraź­nie widoczne, że odro­bił pracę domową. Pamię­tał
wszystko, co mu opo­wie­działa, choć musiała przy­znać, że nie było tego
wiele.


Sama nie potra­fiła nawet przy­po­mnieć sobie imion jego dzieci.


Pod­czas jed­nej z krót­kich, choć nie nie­zręcz­nych chwil ciszy pró­bo­wała
wymy­ślić jakieś pyta­nie, które mogłaby mu zadać, chciała prze­jąć
ini­cja­tywę. Co o nim wie­działa?


Znała nazwi­sko, wiek, stan cywilny, zawód i wie­działa, że nie mógł się
spo­tkać poprzed­niego dnia…


– Gdzie wczo­raj byłeś? – spy­tała i poczuła zado­wo­le­nie, że na chwilę
wzięła na sie­bie odpo­wie­dzial­ność za to, żeby mieli o czym roz­ma­wiać.


– W Västerås, mamy tam sporo klien­tów.


– Mie­li­śmy jedną sprawę w Västerås – odparła.


– Roz­wią­za­li­ście ją?


– Tak.


Nie zada­wał wię­cej pytań na ten temat. Doce­niła to. W tych nie­licz­nych
sytu­acjach towa­rzy­skich, w któ­rych uczest­ni­czyła w ostat­nich latach,
więk­szość ludzi pytała o szcze­góły śledztw, gdy tylko usły­szeli, czym
się zaj­muje. Jakby była jakimś cho­ler­nym kąci­kiem „Zbrod­nia Mie­siąca”.


Västerås pamię­tała dobrze. Dla­tego, że sprawa była wyjąt­kowo tra­giczna,
ale głów­nie przez to, że po raz pierw­szy od kilku lat spo­tkała
Seba­stiana.


Na tym zakoń­czyła wspo­mi­na­nie. Dopiła wino. Uznała, że musi zamó­wić
jesz­cze jeden kie­li­szek. Odprę­żyć się i zacho­wać czuj­ność.


Nie myśleć o Seba­stia­nie.
  
 


 


 


 


 


Tym razem była to długa i bogata w szcze­góły wer­sja. Zaczęła się od leni­wego poranka w hote­lo­wym pokoju.
Lily w dre­sach, macha­ją­cej na poże­gna­nie. Fali cie­pła, która ich
ude­rzyła, kiedy wyszli, i była jak wil­gotna ściana. Decy­zji, by pójść
nad morze, zamiast zostać przy base­nie. Małej rączki Sabine, którą
trzy­mał w swo­jej dłoni, jego kciuka na tanim małym pier­ścionku z motyl­kiem, który nosiła na palcu wska­zu­ją­cym. Jej słów na widok dziecka
z dmu­cha­nym del­fi­nem. „Tato, ja też chcę mieć takiego”. Ostat­niego
zda­nia, które do niego wypo­wie­działa.


Woda, która się cof­nęła, kiedy zeszli, wywo­łu­jąc w nim fał­szywe
prze­ko­na­nie, że to zależy od pły­wów. Zachwyt pomie­szany ze stra­chem,
kiedy opu­ścił ją na brzuch, choć wciąż tro­chę się bała wody.


Zabawy i śmiech.


On i jego córeczka w let­niej wodzie.


Jej mięk­kie dło­nie, które czuł na zaro­ście. Cie­płe ciałko tuż przy nim.
Jej zapach – mydło dla dzieci i krem z fil­trem. Uczu­cie bez­wa­run­ko­wej,
bez­gra­nicz­nej miło­ści. Ide­alne życie.


A potem huk.


Masy wody.


Bez­względny chaos.


Jej mała dłoń z powro­tem w jego dłoni. Tylko jedna myśl. Żeby za nic jej
nie puścić. Całe życie w jego pra­wej dłoni. Moment, w któ­rym zro­zu­miał,
że to się stało. Że ją stra­cił. Na zawsze.


Popeł­nił błąd i po powro­cie poło­żył się do łóżka. Tylko po to, żeby
chwilę odpo­cząć. Był wcze­sny pora­nek.


Sie­dział więc roz­bu­dzony na łóżku i pró­bo­wał roz­luź­nić skurcz w pra­wej
dłoni. Ku swo­jemu zdzi­wie­niu odkrył, że ma mokry poli­czek. Pod­niósł rękę
z myślą, że na pięć­dzie­siąt pro­cent zoba­czy krew – że nie pła­kał, tylko
w jakiś spo­sób wydra­pał sobie ranę przez sen. Był przy­zwy­cza­jony do
budze­nia się z poczu­ciem nie­po­koju, pustki, roz­pa­czy, ale bar­dzo rzadko
budził się ze łzami. Sen jed­nak stop­niowo przy­bie­rał na sile i inten­syw­no­ści w ciągu ostat­nich mie­sięcy.


Nawie­dził go dwa razy w ciągu nie­ca­łej doby.


Chcąc nie chcąc, pomy­ślał, że zna­lazł przy­czynę, sche­mat. Czy
rze­czy­wi­ście tym czę­ściej śnił o Sabine, im bar­dziej Vanja się od niego
odda­lała? Czy tęsk­nota za jedną córką dawała o sobie znać w postaci snów
o dru­giej? Jako psy­cho­log nie pod­pi­sałby się pod tą hipo­tezą, ale nie
dało się unik­nąć wnio­sku, że kiedy mię­dzy nim a Vanją pano­wała dobra
atmos­fera albo przy­naj­mniej coś na kształt zawie­sze­nia broni, czuł się
lepiej.


Śnił rza­dziej. Mniej inten­syw­nie.


Teraz znów pano­wała wojna na całego. Była to w stu pro­cen­tach jego wina.
Vanja mogła być czę­ścią jego życia, gdyby tro­chę mądrzej roze­grał karty.
Jak więk­szość kobiet, co do któ­rych nie podej­mo­wał wysił­ków, by je
zacią­gnąć do łóżka, instynk­tow­nie go znie­lu­biła przy pierw­szym
spo­tka­niu. To jed­nak nastą­piło, zanim się dowie­dział, kim jest. Że jest
jego córką. Im wię­cej pro­ble­mów miała z mamą i Val­de­ma­rem, tym bar­dziej
pró­bo­wała się do niego zbli­żyć. Z całą pew­no­ścią byli na dobrej dro­dze,
odkąd na ślu­bie Billy’ego powie­dział, że jest jej ojcem.


Zaak­cep­to­wała jego obec­ność w swoim życiu.


Pomału, pomału zbli­żali się do cze­goś, co mogło się oka­zać dobre. A wtedy on wszystko znisz­czył. Oczy­wi­ście. Zdra­dził ją. Spik­nął się z jedyną osobą, któ­rej naprawdę nie­na­wi­dziła. Mach­nął ręką na jej jedyną
prośbę: żeby się trzy­mał z dala od Anny.


„Nie masz jeba­nego poję­cia, czego chcę, ni­gdy nie mia­łeś, a kiedy ci
mówi­łam, ole­wa­łeś to!”


Wró­ciło do niego to, co wyrzu­ciła z sie­bie po połu­dniu. Czy po
prze­pro­wa­dze­niu dokład­nej auto­ana­lizy, a robił to wyjąt­kowo nie­chęt­nie,
nie musiał przy­znać, że miała rację?


Czy cho­ciaż pró­bo­wał? Czy nie przej­mo­wał się wystar­cza­jąco? I szcze­rze?


Oczy­wi­ście, że nie.


We wszyst­kim, co robił, cho­dziło o niego. O to, czego sam chce. O jego
dobro.


Jak wtedy, kiedy doko­nał sabo­tażu jej szans na wyjazd do Sta­nów
Zjed­no­czo­nych na szko­le­nie FBI tylko dla­tego, żeby mieć ją przy sobie, a nie po dru­giej stro­nie Atlan­tyku.


W zasa­dzie nie było to zasko­cze­nie. Zawsze wie­dział, że jest
stu­pro­cen­to­wym ego­istą. Bra­nie pod uwagę potrzeb innych uwa­żał za
prze­re­kla­mo­wane, ale jeśli jego zacho­wa­nie stało mu na dro­dze do
osią­ga­nia celów, musiał je zmie­nić.


Czego jed­nak chciała ona?


Co mógł zro­bić, żeby dała mu jesz­cze jedną, ostat­nią szansę, któ­rej tak
bar­dzo chciał? Despe­racko potrze­bo­wał.


Nie znał odpo­wie­dzi, a Vanja ni­gdy by mu nie powie­działa, gdyby zapy­tał.


Wie­dział jed­nak, kto ją zna, a przy­naj­mniej powi­nien znać. Czło­wiek,
który był jej teraz naj­bliż­szy.


O któ­rym nawet on sły­szał tylko dobre rze­czy.


Któ­rego kochała.


Nad­szedł czas na roz­mowę z Jona­tha­nem Bäckiem.
  
 


 


 


 


 


Jona­than stał w dość małej kuchni
miesz­ka­nia przy Norbyvägen i goto­wał.


Z łatwo­ścią mógłby wymie­nić dwa­dzie­ścia rze­czy, w któ­rych był lep­szy. A nawet trzy­dzie­ści. Było to jed­nak zabawne i odprę­ża­jące, kiedy nie
ogar­niała go panika, że coś kipi, w ogóle się nie gotuje, przy­pala, albo
kiedy odkry­wał, że kilka skład­ni­ków, które powinny być w garn­kach, na­dal
leży na bla­cie. Tego wie­czoru zamie­rzał przy­go­to­wać maka­ron w sosie
śmie­ta­no­wym z łoso­siem, fen­ku­łem i cytryną, posy­pany rukwią wodną,
rzod­kiewką i par­me­za­nem. Brzmiało skom­pli­ko­wa­nie, ale poszu­kał w inter­ne­cie prze­pisu na mniej niż dzie­sięć skład­ni­ków i zna­lazł. Podobno
był to prze­pis jakiejś kucharki z tele­wi­zji. Nie miał poję­cia, kto to
taki.


Vanja weszła do kuchni w spodniach dre­so­wych, T-shir­cie, z wło­sami
mokrymi po prysz­nicu. Ide­alne wyczu­cie czasu, aku­rat zdą­żył dodać sos do
maka­ronu który, miał nadzieję, był ugo­to­wany al dente.


– Nakry­jesz do stołu? – zapy­tał, a ona ski­nęła głową, wzięła jedną
rzod­kiewkę z deski do kro­je­nia i wło­żyła ją do ust, a zaraz potem
otwo­rzyła szafkę na prawo od jego głowy, aż musiał zro­bić szybki unik w bok.


– Jak można wybrać taką brzydką zastawę? – wyrzu­ciła z sie­bie i wyjęła z szafki dwa głę­bo­kie tale­rze.


Jona­than nie odpo­wie­dział.


Po czę­ści dla­tego, że nie było to pyta­nie, na które ocze­ki­wa­łaby
odpo­wie­dzi, ale też dla­tego, że był to jeden z tych wie­czo­rów, kiedy
wszystko, co mówił, i tak oka­zy­wało się nie­wła­ściwe. Cza­sami znaj­do­wał
się w takim poło­że­niu i prze­waż­nie po pro­stu to prze­cze­ki­wał. Nie lubił
się kłó­cić. Znał kilka par, zda­niem któ­rych kłót­nie to dowód, że zwią­zek
jest silny i pełen namięt­no­ści, że part­ne­rzy się o sie­bie mar­twią, że to
zdrowe, a nawet konieczne i pozwala oczy­ścić atmos­ferę. Może to była
prawda, ale i tak nie lubił kłótni i kiedy tylko mógł, sta­rał się ich
unik­nąć. Jak tego dnia.


Wie­dział też, że tak naprawdę nie cho­dzi o miesz­ka­nie. Cho­dziło o coś
innego, waż­niej­szego. Po powro­cie do domu w zasa­dzie mówiła tylko o tym,
co wpra­wiło ją we wście­kłość w ciągu dnia.


Naj­gor­szy był Til­l­man. Czło­wiek, który z róż­nych powo­dów naj­wy­raź­niej
prze­stał być podej­rzany, ale Vanja była gotowa roz­po­cząć prze­ciwko niemu
oso­bi­stą kru­cjatę, byle tylko go przy­skrzy­nić. Było więc sporo o Til­l­manie, ale też o Seba­stia­nie, który jak zwy­kle pod każ­dym wzglę­dem
był bez­na­dziej­nym dup­kiem, i wresz­cie o Anne-Lie. Do tej pory sły­szał o niej same dobre rze­czy, ale docze­kała się potęż­nego awansu na shi­tli­ście
Vanji po tym, jak otwar­cie pod­wa­żyła auto­ry­tet Tor­kela i skry­ty­ko­wała
jego, a tym samym cały Kra­jowy Wydział Zabójstw.


– Wiesz, co jest naj­gor­sze? On ma dzieci. Ma córkę – powie­działa,
ukła­da­jąc na stole sztućce i szklanki. Jona­than uznał, że „on” ozna­cza,
iż znów wró­cili do Til­l­mana. – Ma dopiero osiem lat, ale co będzie,
kiedy doro­śnie i sta­nie się jedną z tych lewac­kich cza­row­nic, o któ­rych
pisze, albo zaan­ga­żo­waną femi­nistką? Czy będzie chciał, żeby została
zgwał­cona?


Tym razem też nie spo­dzie­wała się odpo­wie­dzi, ale Jona­than mimo to
poczuł, że musi coś powie­dzieć. Być szczery. Czuł, że Vanja naprawdę się
zapę­dziła.


– Na pewno nie – rzekł. Obrzu­ciła go takim spoj­rze­niem, jakby
natych­miast uznała, że bie­rze stronę Til­l­mana, więc poczuł się zmu­szony
nieco roz­wi­nąć temat. – Wydaje się okrop­nym czło­wie­kiem, ale to nie
zna­czy, że chce skrzyw­dzić swoje dzieci. Chyba żaden rodzic tego nie
chce.


– Wielu to robi. Świa­do­mie lub nie. Na świe­cie jest tylu gów­nia­nych
rodzi­ców.


Jona­than nie pro­te­sto­wał. Jako poli­cjantka Vanja widziała prak­tycz­nie
wszystko. Wie­lo­krot­nie się zasta­na­wiał, jak sobie z tym radzi, jak
kto­kol­wiek jest w sta­nie każ­dego dnia spo­ty­kać ludzi pre­zen­tu­ją­cych
czło­wie­czeń­stwo od naj­gor­szej strony i tych, któ­rzy przez nich
cier­pieli. Poza tym wie­dział o skom­pli­ko­wa­nej rela­cji łączą­cej ją z rodzi­cami. Całą trójką. Wie­dział, że wszy­scy na różne spo­soby zra­nili ją
i zawie­dli. Czy było w tym cokol­wiek, co tłu­ma­czy­łoby jej nie­zdol­ność do
odło­że­nia na bok wyda­rzeń tego dnia? Posta­wił jedze­nie na stole i usie­dli.


– Cią­gle spo­ty­kasz ludzi, któ­rych nie lubisz. Co takiego szcze­gól­nego
jest w Til­l­ma­nie? Dla­czego nie możesz po pro­stu prze­stać o nim myśleć,
jak to masz w zwy­czaju z innymi?


Chciał dać jej szansę na zasta­no­wie­nie. Zoba­czyć, czy sama wpad­nie na
to, że może cho­dzić o coś innego. Jeśli nie, będzie musiał roz­wa­żyć, czy
się zaba­wić w psy­cho­loga ama­tora i pod­jąć ten temat. Miał pewne opory.
Nawet jeśli roz­mowa na ten temat z pew­no­ścią byłaby dla niej dobra,
wie­dział, że jej rodzina w mniej­szym lub więk­szym stop­niu sta­no­wiła
otwartą ranę, w któ­rej nie­chęt­nie grze­bał.


– Nie wiem – odparła, nakła­da­jąc sobie por­cję.


To, co powie­dział Jona­than, było prawdą. Duża część jej pracy, a tym
samym życia pole­gała na spo­ty­ka­niu ludzi, z któ­rymi miała więk­szy lub
mniej­szy pro­blem, któ­rych mniej lub bar­dziej nie lubiła, a cza­sami nawet
nimi gar­dziła. Z całą pew­no­ścią nie nale­żała do najbar­dziej
wyro­zu­mia­łych poli­cjan­tek z najbar­dziej otwar­tym umy­słem, szu­ka­ją­cych
ukry­tych powo­dów i oko­licz­no­ści łago­dzą­cych. Szybko doko­ny­wała ocen, ale
poza tym cał­kiem nie­źle szło jej oddzie­la­nie tego wszyst­kiego od sfery
pry­wat­nej.


Nawi­nęła maka­ron na wide­lec i wło­żyła do ust.


– Dobre – stwier­dziła krótko.


– Wcale nie. Nie­zbyt – popra­wił ją Jona­than.


– No okej, nie był to twój naj­lep­szy moment w kuchni. – Uśmiech­nęła się
do niego, wstała, otwo­rzyła szafkę kuchenną i wycią­gnęła z niej karafkę.


– Może cho­dzi o to, że jest ojcem – powie­działa zwró­cona do niego
ple­cami, napeł­nia­jąc karafkę wodą z kranu. – Codzien­nie spo­ty­kam
Seba­stiana, docho­dzi do tego sprawa z Val­de­ma­rem, moją matką i całe to
gówno… No wiesz. Ojco­wie, jebani źli ojco­wie.


Wró­ciła, usia­dła z powro­tem i nalała im wody do szkla­nek.


Było tak, jak mu się wyda­wało. Nie wie­dział o wszyst­kim, co się
wyda­rzyło, wymiana piłek pomię­dzy Vanją i jej rodzi­cami trwała zbyt
długo, a on nie uczest­ni­czył w cało­ści. Jed­nak na początku ich związku
czę­sto spo­ty­kał Val­de­mara. Polu­bił go i miał wra­że­nie, że to uczu­cie
jest wza­jemne, ale przede wszyst­kim widział wyraź­nie, jak nie­wia­ry­god­nie
bli­scy są sobie z Vanją. Val­de­mar był tak odle­gły od jeba­nego złego
ojca, jak to tylko moż­liwe.


– Myśla­łem, że Val­de­mar to naj­lep­szy ojciec, jakiego można sobie
wyobra­zić – oznaj­mił i wziął kęs.


– Bo nim był. Zmie­niło się to mniej wię­cej rok temu.


– Jeśli przed­tem był fan­ta­styczny przez trzy­dzie­ści lat, to dla­czego się
z nim nie skon­tak­tu­jesz? Dla­czego nie wyja­śnić sobie wszyst­kiego?


– To nie takie pro­ste.


Kiedy wypo­wia­dała te słowa, czuła, że są praw­dziwe, i tro­chę ją to
zdzi­wiło. Val­de­mar naprawdę był naj­lep­szym tatą, jakiego mogła sobie
wyobra­zić. W życiu nie miała ani jed­nej trud­nej sytu­acji, z którą nie
pomógłby jej sobie pora­dzić. Nie było rze­czy, któ­rej by dla niej nie
zro­bił. Na­dal robił wszystko, co mógł. Zerwał z Anną, współ­pra­co­wał z pro­ku­ra­to­rem, był gotowy ponieść karę, prze­pro­sił i oka­zał szczerą
skru­chę. Był z nią w stu pro­cen­tach szczery, a przez ostat­nie lata nie
roz­piesz­czano jej szcze­ro­ścią.


Była gotowa wyba­czyć, pójść dalej, spraw­dzić, czy dadzą radę odbu­do­wać
to, co daw­niej ich łączyło. Posta­no­wiła, że stwo­rzy sobie nowe życie.
Przez krótki czas myślała, że może da radę mieć w nim obu ojców.


Seba­stian znowu wszystko roz­wa­lił, a jedyną zmianą, któ­rej doko­nała,
była prze­pro­wadzka czy też ucieczka do Uppsali, w zależ­no­ści od tego,
jak na to spoj­rzeć.


U pod­staw tego kroku leżało ogólne poczu­cie, że ją zawiódł. Wie­dział o wszyst­kim przez cały czas, ale nie pisnął ani słowa. Może i z naj­szla­chet­niej­szych pobu­dek, może nie chciał niczego mię­dzy nimi
popsuć, ale mimo wszystko. Całego życia zbu­do­wa­nego na kłam­stwach nie da
się po pro­stu zmieść jed­nym ruchem.


– To wła­śnie bar­dzo pro­ste. – Jona­than obsta­wał przy swoim. – Zadzwoń do
niego, jestem pewny, że bar­dzo się ucie­szy.


– Nie wiem, czy chcę go bar­dzo ucie­szyć.


– Ale tęsk­nisz za nim – stwier­dził Jona­than.


Vanja śmiało spoj­rzała mu w oczy i ski­nęła głową.


– Tęsk­nię za tym, co było mię­dzy nami, i nie jestem pewna, czy będziemy
mogli to odzy­skać.


Odsu­nęła talerz, wstała i tym samym zasy­gna­li­zo­wała, że skoń­czyli
roz­mowę o Val­de­ma­rze i jedze­nie. Przez chwilę Jona­than czuł
roz­cza­ro­wa­nie. Danie nie było smaczne, ale dało się zjeść. Vanja wzięła
do ust może ze dwa kęsy.


– Nie sma­ko­wało ci – stwier­dził.


– Jestem naje­dzona – skła­mała.


– Możemy wyjść i coś kupić.


– Albo pójść się poło­żyć.


Pode­szła do niego i pocze­kała, aż odsu­nie krze­sło na tyle, by mogła mu
usiąść okra­kiem na kola­nach. Wzięła jego twarz w dło­nie i poca­ło­wała go
w usta.


– Kocham cię – rze­kła, głasz­cząc go po gło­wie.


– Ja cie­bie też.


Spoj­rzała na niego w spo­sób świad­czący o tym, że ma mu coś do
powie­dze­nia i nie jest pewna, czy mu się to spodoba.


– Okej, zaraz pomy­ślisz, że jestem super­dziwna…


– Już myślę, że jesteś super­dziwna – odpo­wie­dział żar­tem i znów ją
poca­ło­wał.


– Ale skoro mowa o ojcach… – mówiła dalej, jakby go nie usły­szała. – Co
ty na to, żeby zostać jed­nym z nich?
  
 


 


 


 


 


Plan był tak pro­sty, że nawet trudno było
go nazwać pla­nem.


Miał poje­chać do domu. Pro­sto do domu. Wyjść z komi­sa­riatu, wsiąść do
samo­chodu, skrę­cić w lewo, w prawo, czter­dzie­ści pięć minut jechać trasą
E4 i słu­chać gło­śnej muzyki Cardi B ze Spo­tify, a potem: do domu.


Do My. Z My. On i My.


Zjeż­dża­jąc windą, ode­brał ese­mes. Od My. Otwo­rzył. Był tam link z por­talu nie­ru­cho­mo­ści Hem­net, bez żad­nego komen­ta­rza. Nie otwo­rzył, ale
zanim zdą­żył zga­sić tele­fon, roz­legł się kolejny dźwięk.


O któ­rej wró­cisz do domu?


Odpi­sał „za godzinę”, dodał dwa emo­ti­kony z ser­cami zamiast oczu i naci­snął Wyślij.


Kiedy skrę­cił na E4, zadzwo­niła. Zapy­tała, czy skoro jedzie od strony
pół­noc­nej, nie mógłby po dro­dze kupić sushi w lokalu w Åkersberdze, o któ­rym sły­szała. Był za daleko, żeby jechać tam tak po pro­stu, ale skoro
i tak miał po dro­dze… Wysłała adres, zadzwo­niła i zło­żyła zamó­wie­nie,
więc pozo­sta­wało mu tylko je ode­brać.


Wró­cił do domu, przy­wi­tała go cału­sem, powie­działa, że za nim tęsk­niła,
potem wzięła torbę z jedze­niem i poszła do kuchni. Była głodna jak wilk,
nie jadła nic od wcze­snego lun­chu, chciała pocze­kać, żeby zje­dli razem,
więc natych­miast usie­dli. Zgo­dzili się, że dla takiego sushi bez dwóch
zdań warto było nad­ło­żyć drogi. Przy jedze­niu opo­wia­dała, co się
wyda­rzyło w pracy. W stycz­niu miała zamiar wyje­chać na trzy­dniowy kurs,
zaczęła roz­ma­wiać z Tele2 w spra­wie posady kogoś w rodzaju spe­cja­listki
do spraw roz­woju pra­cow­ni­ków. Zatrud­nieni w fir­mie mogliby korzy­stać z jej usług po uzgod­nie­niu z kie­row­nic­twem, że potrze­bują dal­szego
roz­woju: oso­bi­stego i/lub zawo­do­wego. Gdyby dostała tę pracę, byłby to
nie tylko wyraz uzna­nia, ale też źró­dło docho­dów zupeł­nie innego
kali­bru.


A skoro o tym mowa…


– Widzia­łeś link, który wysła­łam? Z Värmdö? Tam jest ide­al­nie.


– Nie, aku­rat sze­dłem do samo­chodu, więc nie otwie­ra­łem linku.


My wstała, poszła po tablet, otwo­rzyła ogło­sze­nie i popa­trzyli na nie
razem. Był to dom let­ni­skowy na wyspie Värmdö Stor-Saxa­ren.
Sześć­dzie­siąt metrów kwa­dra­to­wych. Nada­wał się dla gości. Miał wła­sny
pomost. Kosz­to­wał trzy miliony sie­dem­set dzie­więć­dzie­siąt pięć koron.
Billy nie miał zda­nia na temat domu, ale poroz­ma­wiali o nim jakiś czas,
obej­rzeli wszyst­kie dwa­dzie­ścia pięć załą­czo­nych zdjęć, a My
powie­działa, że jeśli nie ma nic prze­ciwko, naza­jutrz zadzwoni do
pośred­nika i umówi się na oglą­da­nie. Nie miał nic prze­ciwko.


Tak wła­śnie powinno być. Powrót do domu, kola­cja, roz­mowa o pracy,
minio­nym dniu, o wszyst­kim, oglą­da­nie dom­ków let­ni­sko­wych.


To wła­śnie był on.


To było jego życie.


Ich życie.


– Chcia­łam ci poka­zać coś jesz­cze – oznaj­miła i otwo­rzyła nową stronę. –
Co myślisz o tym?


Billy rzu­cił okiem. Słońce, woda, góry, kolo­rowe domy i tytuł, który
gło­sił, że wszystko to ofe­ruje Kapsz­tad.


– Pomy­śla­łam o tygo­dniu w listo­pa­dzie. W Boże Naro­dze­nie jest tak drogo,
ale i tak lepiej poje­chać w listo­pa­dzie, kiedy pogoda tutaj jest do
dupy.


– Chęt­nie, ale nie wiem, jak będę stał z urlo­pem i tak dalej.


– Tak czy ina­czej, musisz dostać co naj­mniej tydzień.


Pod­niósł wzrok znad tabletu ze szcze­rym nie­zro­zu­mie­niem w oczach.


– A to czemu?


– Prze­cież po mid­som­mar kazali ci zostać tydzień w pracy.


Usły­szaw­szy te cho­lerne słowa, pra­wie się roz­pła­kał. Szło tak dobrze,
było tak dobrze, tak nor­mal­nie. Poczuł nadzieję, że kie­dyś to się uda, i nagle to – jak nie­spo­dzie­wany wjazd pociągu towa­ro­wego. Cokol­wiek by
robił, jak­kol­wiek by pró­bo­wał prze­stać o tym myśleć.


Sytu­acja się poprawi. Z cza­sem oka­zji do przy­po­mnie­nia mu o tym będzie
coraz mniej. Aż w końcu zupeł­nie znikną. Nikt i nic w zwy­kłe dni nie
każe mu myśleć o Jen­ni­fer. Jakby to ni­gdy się nie wyda­rzyło. Ale nie
dziś, nie teraz.


Tydzień po mid­som­mar.


W Kra­jo­wym Wydziale Zabójstw sądzili, że odpo­czy­wał.


My myślała, że pra­co­wał.


Był to mniej­szy pro­blem niż Conny i miał nadzieję, że szybko uda mu się
go od sie­bie odda­lić. Ubie­ga­jąc się o ofi­cjalny urlop, musieli zło­żyć
poda­nie, wszystko było reje­stro­wane, a on nie miał już do wyko­rzy­sta­nia
ani jed­nego dnia. Tyle że przy trwa­ją­cym śledz­twie ocze­ki­wano od nich
prak­tycz­nie cało­do­bo­wej obec­no­ści na służ­bie, a kiedy koń­czyli sprawę,
Tor­kel pozwa­lał im wziąć kilka dni wol­nego.


Gdyby więc sprawa Uppsali została zakoń­czona w listo­pa­dzie, mógłby po
pro­stu poga­dać z Tor­ke­lem o urlo­pie. Jeśli na­dal będą nad tym pra­co­wać,
sprawa roz­wiąże się sama. Billy ode­tchnął.


– Zoba­czymy, czy mi dadzą wolne, to nie jest pewne.


– Tak czy ina­czej, musimy chyba doko­nać rezer­wa­cji teraz albo w naj­bliż­szym cza­sie.


– Nie możemy. Dopóki nie skoń­czymy sprawy w Uppsali, nie będę wolny.


– Dużo wam zostało do końca?


– Nie­stety tak – powie­dział to z roz­cza­ro­wa­niem w gło­sie, które dobrze
ukry­wało, że ni­gdy nie był bar­dziej zado­wo­lony z braku postę­pów. – Jak
skoń­czymy, będziemy mogli wziąć coś last minute – dodał zachę­ca­jąco,
kiedy zoba­czył jej reak­cję.


My poki­wała głową. Rozu­miała, że praca musi być na pierw­szym miej­scu.
Zakoń­czyła temat i zapro­po­no­wała, żeby obej­rzeli razem jakiś film, chyba
że ma lep­szy pomysł. Nie miał. Oglą­da­nie filmu na kana­pie w towa­rzy­stwie
żony. Prze­pis na ide­alny wie­czór.


My poszła po kie­li­szek wina dla sie­bie i piwo dla niego. Sie­dli i zaczęli prze­glą­dać ofertę ser­wi­sów stre­amin­go­wych. Zna­le­zie­nie cze­goś,
co oboje mieli ochotę obej­rzeć, było zawsze swo­istym wyzwa­niem. Mieli
bar­dzo różne gusta fil­mowe i nie­rzadko koń­czyło się na tym, że nie
potra­fili dojść do poro­zu­mie­nia i zaj­mo­wali się czymś innym. Tego
wie­czoru Billy pozo­sta­wił decy­zję w rękach My. Na Net­flik­sie zna­la­zła
Ame­lię. Zare­ago­wała dźwię­kiem: „Ooo”, jakby zoba­czyła słod­kiego małego
kotka.


– Byłam zachwy­cona, kiedy to obej­rza­łam. A tobie jak się podo­bało?


– Nie oglą­da­łem.


– Jak mogłeś nie oglą­dać tego filmu?


– Jest fran­cu­ski.


Uznał, że powinno to wystar­czyć za wyja­śnie­nie. My naj­wy­raź­niej sądziła,
że to dosko­nała oka­zja do posze­rze­nia jego fil­mo­wych hory­zon­tów, a ponie­waż pozwo­lił jej decy­do­wać, sta­nęło na Ame­lii. Włą­czyła, oparła
się o niego i pod­cią­gnęła pod sie­bie nogi na kana­pie. Film się zaczął.


Mucha plujka wylą­do­wała gdzieś na ulicy, kilka kie­lisz­ków wina stało na
stole i wiał wiatr, męż­czy­zna wykre­ślał nazwi­sko innego męż­czy­zny z notat­nika z adre­sami, a głos nar­ra­tora infor­mo­wał, że to wszystko działo
się w chwili poczę­cia głów­nej boha­terki filmu.


Ame­lii.


Z Mont­mar­tre’u.


Billy znie­lu­bił ją już pod­czas napi­sów począt­ko­wych. Potem przed­sta­wiono
jej roz­wój w krót­kich sekwen­cjach, które miały być słod­kie, pomy­słowe,
poetyc­kie, a przede wszyst­kim pięk­nie zwa­rio­wane. Cały film chciał być
pięk­nie zwa­rio­wany. I nie wie­dział, jak dosta­tecz­nie gło­śno wykrzy­czeć,
że jest taki zabawny i słodki.


Po dzie­się­ciu minu­tach Billy miał otwarte oczy, ale nie reje­stro­wał już
nic z tego, co się działo na ekra­nie. Odpły­nął myślami. Do Uppsali.


– Nie oglą­dasz.


My trą­ciła go lekko w bok z uśmie­chem.


– Oglą­dam, oglą­dam – odpo­wie­dział odru­chowo, mając nadzieję, że nie
zacznie go odpy­ty­wać z fabuły.


My się nachy­liła, wzięła do ręki pilota, naci­snęła pauzę i odwró­ciła się
do niego.


– Wszystko w porządku?


Billy spoj­rzał na nią. Na swoją żonę, sie­dzącą obok na kana­pie w zwy­kły
wie­czór.


– Tak, w porządku – odparł i mówił szcze­rze.


– Myślisz o Jen­ni­fer? – zapy­tała, jakby nie do końca zado­wo­liła ją taka
odpo­wiedź. Jakby jego brak zain­te­re­so­wa­nia nie mógł wyni­kać tylko z tego, że film był bez­na­dziejny.


– Nie. Myśla­łem o Uppsali, sorry…


– Mogę to obej­rzeć któ­re­goś wie­czoru, kiedy nie będzie cię w domu. –
Znów się nachy­liła. Wzięła pilota i wyłą­czyła tele­wi­zor. Odwró­ciła się z powro­tem do niego. – Chcesz o tym poroz­ma­wiać?


– Wła­ści­wie to nie. Nie za bar­dzo jest o czym. – Domy­ślał się, że cho­dzi
jej o sprawę. Rze­czy­wi­ście o nie­wielu jej ele­men­tach miał potrzebę
dys­ku­to­wać, ale też nie o tej czę­ści Uppsali myślał.


Był z powro­tem przy Nor­r­fors­ga­tan.


W czer­wo­nym pokoju.


Fan­ta­zjo­wał o wszyst­kim, co mógłby w nim robić.
  
 


 


 


 


 


– Kto to był? – spy­tała Lise-Lotte, kiedy
Tor­kel wró­cił do salonu, w któ­rym sie­dzieli. Z sypialni sły­szała, jak
się stara utrzy­mać uprzej­mie neu­tralny ton w cza­sie roz­mowy.


– Rosma­rie Fre­driks­son – odparł krótko Tor­kel i wyłą­czył dźwięk w tele­fo­nie, jakby chciał się upew­nić, że prze­gapi połą­cze­nie, gdyby
zadzwo­niła znowu.


– Czego chciała o tak póź­nej porze?


– No wła­śnie. Chciała wie­dzieć, jak leci. Mar­twiły ją prze­cieki i to, że
śledz­two nie posuwa się do przodu w zado­wa­la­ją­cym tem­pie.


Koń­cówkę wyde­kla­mo­wał jak cytat nieco wyż­szym gło­sem niż natu­ralny,
jakby ją prze­drzeź­niał, a jed­no­cze­śnie dawał jasno do zro­zu­mie­nia, co o tym wszyst­kim myśli.


Ni­gdy jej nie lubił.


Od samego początku poja­wiła się mię­dzy nimi kwe­stia wza­jem­nej
tole­ran­cji.


To ozna­czało, że miała się nie mie­szać do jego pracy. Dopóki jego
wydział nie prze­kra­czał budżetu, nie przy­cią­gał złej prasy, a wszyst­kie
papiery były dostar­czane na czas i popraw­nie wypeł­nione, nie obcho­dziło
jej, co robią. Była poli­cjantką biu­rową co się zowie.


Ni­gdy wcze­śniej nie mar­twiły jej prze­cieki. Ani nie śle­dziła spraw dzień
po dniu.


Znał przy­czynę tego nagłego zain­te­re­so­wa­nia. Nazy­wała się Anne-Lie
Ulan­der.


Lise-Lotte wie­działa, kto to taki, ale nic poza tym. Tor­kel miał w zwy­czaju opo­wia­dać o naj­waż­niej­szych punk­tach dnia po powro­cie do domu,
ale nie­zwy­kle rzadko dzie­lił się opi­niami na temat kole­gów i kole­ża­nek z pracy. Chyba że było to coś pozy­tyw­nego. Łatwo mu przy­cho­dziły pochwały
i słowa uzna­nia, jeśli ktoś na nie zasłu­gi­wał.


Była to jedna z jego licz­nych zalet.


Jed­nak efekt wie­czor­nej roz­mowy przy­po­mi­nał otwar­cie tamy. Usły­szała o Anne-Lie wszystko, a nic z tego nie było zbyt­nio pochlebne.


Nie zgo­dziła się na prze­ka­za­nie odpo­wie­dzial­no­ści, choć była to w zasa­dzie powszechna prak­tyka.


Pod­wa­żała wszystko, co mówili.


Nie kryła się z chętką na jego sta­no­wi­sko.


– Jeżeli ktoś dosta­nie moją posadę, to Vanja – oznaj­mił. Daw­niej był
pewny, że ona rów­nież by tego chciała. Teraz nie miał już pew­no­ści.


Lise-Lotte sły­szała też o Vanji. Wiele. Cza­sami mówił o niej tak cie­pło,
że można było ją wziąć za jego trze­cią córkę.


– Miło, kiedy tak opo­wia­dasz o kole­gach i kole­żan­kach z pracy. Ja
pozna­łam tylko jedną.


Rze­czy­wi­ście: kiedy ich zwią­zek był jesz­cze bar­dzo świeży, a Lise-Lotte
po raz pierw­szy została u niego na noc, poznała Ursulę, która przy­szła w spra­wie służ­bo­wej. To jed­nak było wszystko.


– Ja też nie pozna­łem nikogo od cie­bie.


– A chciał­byś poznać?


– Nie­ko­niecz­nie…


– A ja two­ich tak. Tak długo razem pra­co­wa­li­ście, że są nie­mal jak twoja
roz­sze­rzona rodzina.


Zga­dza się, tak wła­śnie było. A nawet nie roz­sze­rzona, po pro­stu
rodzina. Spo­ty­kał się z nimi czę­ściej niż z wła­snymi cór­kami, bo
ostat­nio wła­ści­wie przez cały czas miesz­kały u Yvonne. Może dla­tego
mar­twiła go atmos­fera w gru­pie. Seba­stian był sobą i zawsze wywie­rał na
Vanję wielką pre­sję, ale rów­nież Billy wyda­wał się bar­dziej zga­szony i zamknięty w sobie, a z kolei Ursula spra­wiała wra­że­nie bar­dziej…
zagu­bio­nej niż przed­tem.


– Pew­nie, możemy to zała­twić.


– Nie mógł­byś zapro­sić ich na kola­cję?


Tego się nie spo­dzie­wał. Kiedy Lise-Lotte powie­działa, że chce poznać
jego kole­gów i kole­żanki z pracy, wyobra­ził sobie, że któ­re­goś dnia
przed koń­cem pracy wpad­nie do biura, żeby mógł ją wszyst­kim przed­sta­wić.
Po dzie­się­ciu minu­tach poga­wędki poszliby do domu. Zna­łaby wszyst­kich.
Zada­nie wyko­nane.


Ale kola­cja? Kilka godzin?


– Byłoby tro­chę dziw­nie – zapro­te­sto­wał z braku bar­dziej prze­my­śla­nego
argu­mentu.


– Jak to dziw­nie? Spo­ty­ka­cie się codzien­nie, od wielu, wielu lat.


– Ale nie uma­wiamy się w taki spo­sób – odparł Tor­kel i wzru­szył
ramio­nami.


– Mogą przyjść ze swo­imi dru­gimi połów­kami, jeśli uwa­żasz, że tak będzie
łatwiej – zapro­po­no­wała Lise-Lotte. – To tylko dwie osoby wię­cej, chyba
że Ursula też kogoś ma.


Tor­kel przez chwilę czuł waha­nie.


W tym miej­scu sytu­acja robiła się tro­chę nie­zręczna. Ni­gdy nie mówił
Lise-Lotte o tym, co było mię­dzy nim a Ursulą. Nie było oka­zji. Na
początku to roz­wa­żał. Czy powi­nien powie­dzieć? Czas jed­nak pły­nął, a on
uznał, że wyszłoby dziw­nie.


„A tak w ogóle, to z jedną z kole­ża­nek z pracy przez wiele lat
sypia­łem”.


Takich rze­czy chyba się nie mówi?


Czy tak?


On w każ­dym razie tego nie zro­bił.


Nie wie­dział nic o związ­kach Lise-Lotte po roz­wo­dzie. Ale oczy­wi­ście
pew­nie nie spo­ty­kała codzien­nie swo­ich byłych. Gdyby tak było, pew­nie by
o tym opowie­działa.


– Nie, nie sądzę, a przy­naj­mniej nic mi o tym nie wspo­mi­nała.


– A Seba­stian? – spy­tała Lise-Lotte.


To było znacz­nie, znacz­nie prost­sze.


– Nie. Jeśli się na to zde­cy­du­jemy, on nie przyj­dzie – stwier­dził Tor­kel
zde­cy­do­wa­nym tonem.


– Nie pra­cuje z wami?


– Tym­cza­sowo pra­cuje, ale nie można go dopusz­czać do ludzi i spo­dzie­wać
się uda­nego wie­czoru.


– Myśla­łam, że kie­dyś byli­ście przy­ja­ciółmi.


W zasa­dzie tylko tyle powie­dział o Seba­stia­nie Berg­ma­nie na płasz­czyź­nie
oso­bi­stej. Że kie­dyś byli przy­ja­ciółmi. Pra­co­wali razem przez wiele lat.
Wypo­wia­dał się pochleb­nie na temat jego kom­pe­ten­cji zawo­do­wych, ale
bar­dzo zwięźle o nim jako o czło­wieku.


– To prawda, ale wyraź­nie poka­zał, że nic to dla niego nie zna­czy, chyba
że aku­rat cze­goś potrze­buje.


– Ze wszyst­kich two­ich kole­gów jego jestem naj­bar­dziej cie­kawa.


– To nie bądź, bo ni­gdy go nie poznasz.


Patrzyła na niego w mil­cze­niu, ale widział po niej, że jesz­cze nie
skoń­czyli dys­ku­to­wać o zapro­sze­niach.


– W ilu docho­dze­niach brał udział?


– Od „powrotu”? To jest szó­ste.


– W ciągu nie­ca­łych dwóch lat.


– Tak.


– W takim razie pomi­nię­cie go będzie nie­ele­ganc­kie.


– On ni­gdy by nas ni­gdzie nie zapro­sił.


– I mamy się zni­żyć do jego poziomu?


Tor­kel głę­boko wes­tchnął i pokrę­cił głową. Dał za wygraną. Jak mógłby
jej odmó­wić? Po pro­stu nie potra­fił.


– Okej, ale sama będziesz sobie winna.


Wybuch­nęła śmie­chem, nachy­liła się i go poca­ło­wała.


A zatem mieli zapro­sić na kola­cję jego byłą kochankę i Seba­stiana
Berg­mana.


Ist­niały wyda­rze­nia, na które cze­kał z więk­szym utę­sk­nie­niem.


Na przy­kład lecze­nie kana­łowe.
  
 


 


 


 


 


16 paź­dzier­nika


Wszyst­kiego naj­lep­szego z oka­zji uro­dzin, skar­bie.


Skoń­czy­ła­byś dziś trzy­dzie­ści jeden lat.


Gdyby mi cię nie ode­brali.


To trudne każ­dego dnia.


W pew­nym sen­sie stało się trud­niej­sze, odkąd wiem.


Odkąd Ulrika mi powie­działa.


Ale naj­trud­niej­sze dzi­siaj.


Czy dało się zro­bić coś ina­czej?


Oczy­wi­ście, że tak.


Można było się dowie­dzieć wię­cej.


Pytać, żądać odpo­wie­dzi, nie zado­wa­lać się stwier­dze­niem, że wszystko
będzie dobrze.


Że wszystko się uda.


Ale tak to bywa, kiedy czło­wiek jest zbyt słaby, prze­sa­dza z sza­cun­kiem.


Postę­po­wa­nie wbrew twoim decy­zjom i życze­niom, wbrew two­jej woli
wyda­wało mi się nie­wła­ściwe.


I teraz odwie­dzam grób.


Tęsk­nię za tobą. Codzien­nie, przez cały czas.


Mam dziś ze sobą dalie.


Dwa duże bukiety. Jeden też dla Ulriki.


Naj­pierw była we mnie nie­na­wiść do niej. I tak było już wystar­cza­jąco
trudno.


Bez wie­dzy, jak bar­dzo się bałaś, jaki czu­łaś ból i żal.


Że cię zabito.


Ale mnie też pomo­gło.


Nadało mi kie­ru­nek. Coś, na czym można było się sku­pić. Cel.


Na pewno uro­sło w nich prze­ko­na­nie, że im się udało.


Żyć swoim życiem. Kochać, śmiać się, odczu­wać szczę­ście.


Przez osiem lat.


Co by było, gdyby nie udało im się cie­bie zabić?


Z tobą i ze mną?


Jak wyglą­da­łoby nasze życie?


Kim byś była w wieku trzy­dzie­stu jeden lat?


Pró­buję o tym nie myśleć, to zbyt bole­sne.


Jed­nak w dniu two­ich uro­dzin nie potra­fię nic na to pora­dzić.
  
 


 


 


 


 


Ursula rozej­rzała się po biu­rze. Cisza.
Stu­ka­nie w kla­wi­sze, zgrzyt krze­sła, kiedy ktoś zmie­niał pozy­cję, w tle
głu­chy szum wen­ty­la­cji. Ten, kto przy­szedłby z zewnątrz, uznałby pew­nie
atmos­ferę za pełną kon­cen­tra­cji.


Ursula wie­działa, że tak naprawdę to powścią­gana fru­stra­cja i roz­cza­ro­wa­nie, roz­po­zna­wała te emo­cje.


Krót­kie poranne pod­su­mo­wa­nie poka­zało wyraź­nie, że nie są ani o krok
bli­żej schwy­ta­nia sprawcy niż przed trzema dniami, kiedy przy­je­chali.


Nie mieli nic.


Choć wła­ści­wie mieli cał­kiem dużo: DNA, odci­ski butów, worek,
strzy­kawkę.


Ale żad­nych nagrań z kamer moni­to­ringu, żad­nych świad­ków, wska­zó­wek od
opi­nii publicz­nej.


Napięta atmos­fera wyni­kała ze świa­do­mo­ści, że praw­do­po­dob­nie nie będą
mogli nic zro­bić, dopóki sprawca nie ude­rzy ponow­nie.


Dopóki nie pojawi się kolejna ofiara.


Byłaby to naj­więk­sza porażka.


Któ­rej za wszelką cenę chcieli unik­nąć.


Miej­sce naprze­ciwko niej było puste. Nie miała poję­cia, gdzie jest
Seba­stian.


Spo­tkali się prze­lot­nie wczo­raj, kiedy wró­ciła ze spo­tka­nia, które
uznała za randkę. Sie­dział przy barze i ją zawo­łał. Cze­kał na nią drugi
wie­czór z rzędu. Ogar­nęły ją wspo­mnie­nia z cza­sów, kiedy była młoda, a tata nie mógł się poło­żyć, dopóki nie wró­ciła do domu. Nawet nie­trzeźwa
nie chciała porów­ny­wać Seba­stiana ze swoim ojcem, więc szybko ode­pchnęła
tę myśl, pode­szła do niego i usia­dła.


– Jak poszło?


Ursula zmie­rzyła go wzro­kiem, jakby chciała zoba­czyć, czy zamie­rza z niej kpić albo wygło­sić jakiś zło­śliwy komen­tarz, ale wyda­wał się
szcze­rze zain­te­re­so­wany, więc zde­cy­do­wała się posta­wić na szcze­rość.


– Chyba dobrze.


– Było sym­pa­tycz­nie?


Kiedy zadał to pyta­nie, uświa­do­miła sobie, że wła­śnie tak można to
okre­ślić. Sym­pa­tycz­nie. Musiała szcze­rze przy­znać, że nie spo­dzie­wała
się niczego innego. Nie była nasto­latką, zako­chu­jącą się po uszy i pozwa­la­jącą uczu­ciom wziąć górę. Ni­gdy nią nie była. Nawet w wieku
nasto­let­nim.


Ale było sym­pa­tycz­nie.


Nie tak jak z Seba­stia­nem.


Nie czuła się, jakby stała przed trud­nym wyzwa­niem.


Jed­nak nie była pewna, czy wła­śnie tego szuka. Nie wie­działa, czy tego
chce, o ile w ogóle cze­goś chciała. Może powinna zro­bić sobie prze­rwę,
dopóki tego nie ustali?


– Sym­pa­tycz­nie, nie­skom­pli­ko­wa­nie i wesoło – ski­nęła głową.


– Spo­tka­cie się jesz­cze?


– Myślę, że tak.


– Nie usta­li­li­ście tego?


Trudno było roz­strzy­gnąć, czy Seba­stian słu­chał z zain­te­re­so­wa­niem, czy
też zaczęło to przy­po­mi­nać prze­słu­cha­nie, być może z odro­biną zazdro­ści
gdzieś na dnie.


– Zapy­tał, a ja odpo­wie­dzia­łam „dla­czego nie?”.


– Zapy­tał, czy się znowu spo­tka­cie, a ty odpo­wie­dzia­łaś „dla­czego nie”?
– Seba­stian nie mógł powstrzy­mać lek­kiego śmie­chu.


– Zga­dza się.


– Musiał się poczuć bar­dzo wyjąt­kowy.


Usły­szała, jak to brzmi, tuż po tym, jak to powie­działa, i natych­miast
sobie uświa­do­miła, że „chęt­nie” albo coś innego, cokol­wiek, byłoby
lep­szą odpo­wie­dzią. Jed­nak powie­działa, co powie­działa, i to nie bez
powodu.


– Nie był wyjąt­kowy, był sym­pa­tyczny – stwier­dziła i wzru­szyła
ramio­nami.


Z zamy­śle­nia wyrwał ją Seba­stian, gdy wszedł do gabi­netu.


Rzu­cił ogólne powi­ta­nie i powie­sił okry­cie. Nie prze­pro­sił za
spóź­nie­nie, nie podał żad­nego wyja­śnie­nia.


– Puka­łam do cie­bie. Gdzie byłeś? – zapy­tała Ursula, sia­da­jąc.


– Wysze­dłem pocho­dzić.


Było to kłam­stwo.


Nasta­wił budzik, obu­dził się wcze­śnie, wstał, zanim sen zdą­żył go
dopaść, i udał się na Norbyvägen.


Cze­kał na dwo­rze. Było zimno jak cho­lera.


Stał za wiatą przy­stanku auto­bu­so­wego, stą­pał w miej­scu i drżał z zimna.


Przy­po­mi­nało mu to lato poprzed­niego roku, kiedy przez pewien czas
każ­dego dnia stał pod domem Vanji w Sztok­hol­mie. Tylko po to, żeby ją
zoba­czyć. Spraw­dzić, co robi, być bli­sko niej.


Patrzeć na nią. Pozna­wać ją.


Tym razem nie cho­dziło mu o nią. Miał nadzieję, że Jona­than wróci do
pracy. Przy nor­mal­nych godzi­nach powi­nien jechać pocią­giem koło siód­mej
albo póź­niej­szym. Spa­cer do Dworca Cen­tral­nego zaj­mo­wał pół godziny. A więc Seba­stian sta­nął na war­cie około wpół do szó­stej, żeby mieć dobry
zapas.


Ja pier­dolę, ale zimno, myślał.


Za pięt­na­ście siódma, dokład­nie w chwili, kiedy lek­kie płatki śniegu
zaczęły fru­wać na wie­trze, Jona­than wyszedł przez bramę. Sam. Seba­stian
ucie­szył się w duchu. Nie miał żad­nego planu, na wypa­dek gdyby Vanja
posta­no­wiła odpro­wa­dzić go do pociągu, a potem pójść do biura. Albo
gdyby zamó­wił tak­sówkę.


Ale szedł sam.


Nie cze­kał na niego żaden samo­chód.


Seba­stian ruszył za nim. Kilka razy rzu­cił okiem za sie­bie, żeby się nie
oka­zało, że Vanja wyszła tuż za nim i zoba­czyła, że śle­dzi jej chło­paka.
Nie byłoby to dobre. Vanja jed­nak się nie poja­wiła, a kiedy byli poza
zasię­giem jej wzroku, Seba­stian przy­śpie­szył i zrów­nał się z Jona­tha­nem.


– Jona­tha­nie.


Chło­pak zwol­nił i odwró­cił się do niego z pyta­jącą miną. Było wyraź­nie
widać, że go nie poznaje. Jak mógłby pozna­wać, prze­cież u nich w miesz­ka­niu raczej nie stały ramki z jego zdję­ciami.


– Tak?


– Nazy­wam się Seba­stian Berg­man, pra­cuję z Vanją.


Po natych­mia­sto­wej reak­cji Jona­thana poznał, że Vanja o nim opo­wia­dała.


– Czego chcesz?


– Chcę z tobą poroz­ma­wiać. O Vanji.


– Chyba nie powi­nie­nem z tobą roz­ma­wiać. To się nie wydaje wła­ściwe.


– Wiem, że ona mnie nie lubi.


– To mało powie­dziane.


Jona­than znów przy­śpie­szył. Seba­stian musiał się sta­rać, żeby dotrzy­mać
mu kroku.


– Słu­chaj, wiem, jakie ma o mnie zda­nie, i zasłu­ży­łem sobie na to, ale
chcę wszystko napra­wić.


– No to poroz­ma­wiaj z nią – czy to nie prost­sze?


– Nie słu­cha mnie – odparł Seba­stian. Jona­than szedł dalej w mil­cze­niu i było wyraź­nie widać, że rów­nież nie zamie­rza go słu­chać. – Pro­szę tylko,
żebyś poświę­cił mi chwilę. Potem możesz zro­bić, co zechcesz.


Seba­stian bar­dziej zoba­czył, niż usły­szał wes­tchnie­nie. Jona­than szedł
dalej, ale przy­naj­mniej nie mówił, żeby zosta­wić go w spo­koju. Seba­stian
wywnio­sko­wał z tego, że dostał szansę.


Wyko­rzy­stał ją.


Zaczął opo­wia­dać. Od początku.


O tym, jak się dowie­dział, że Vanja jest jego córką, jak pró­bo­wał się do
niej zbli­żyć. Był zupeł­nie szczery, kiedy mówił o tym, kim był i co
takiego zro­bił, że nie chciała z nim roz­ma­wiać. Nie wspo­mniał o uda­rem­nie­niu jej szko­le­nia w Sta­nach ani o tym, że był zamie­szany w akt
oskar­że­nia prze­ciwko Val­de­ma­rowi, ale o całej resz­cie opo­wie­dział. O wszyst­kich błę­dach, zła­ma­nych obiet­ni­cach, zdra­dach i złych wybo­rach.
Powie­dział jed­nak, że zdał sobie sprawę, jak źle postę­po­wał, i naprawdę
chce spró­bo­wać wszystko jej wyna­gro­dzić.


– Czego ona chce? – zapy­tał na koniec. – Czego sobie życzy? Co mogę dla
niej zro­bić? Za czym tęskni?


– Na pewno nie za tobą.


– Wiem i mię­dzy innymi dla­tego gadamy.


Doszli do niskiego czar­nego pudła, w któ­rym mie­ścił się dwo­rzec. Zda­wało
się pocho­dzić nie tylko z zupeł­nie innego czasu niż sto­jący obok żółty,
pom­pa­tyczny zamek – dawna sie­dziba dworca – ale i z innego uni­wer­sum, w któ­rym nie znano okre­śle­nia „har­mo­ni­zo­wa­nie”. Jona­than sta­nął przed
drzwiami i odwró­cił się do Seba­stiana. Wahał się, co było zro­zu­miałe.
Seba­stian pod­jął ostat­nią próbę.


– Obaj chcemy, żeby była tak szczę­śliwa, jak to tylko moż­liwe, prawda?
Jestem gotów zro­bić, co się da, jeśli tylko poznam odpo­wiedź.


Jona­than przy­glą­dał mu się w mil­cze­niu jesz­cze przez kilka sekund, a potem znów wes­tchnął gło­śno, a jego oddech był jak biały pió­ro­pusz.


– Chce się zbli­żyć do ojca – odparł. – Do Val­de­mara – popra­wił się
szybko. – Z was trojga tylko za nim tęskni.


– Tak powie­działa?


– Nie musiała mówić.


Seba­stian pró­bo­wał przy­swoić nową infor­ma­cję. Brzmiała wia­ry­god­nie.
Rzadko miał oka­zję zoba­czyć dwoje ludzi zwią­za­nych ze sobą tak bar­dzo
jak Vanja i Val­de­mar. To była więź w rodzaju tych, za któ­rymi się tęskni
po stra­cie.


– Dzię­kuję – powie­dział szcze­rze. – Jesz­cze jedno: był­bym naprawdę
wdzięczny, gdy­byś nie mówił Vanji, że mnie spo­tka­łeś.


– Nie ma takiego ryzyka. Wła­śnie mia­łem popro­sić o to samo.


Po tych sło­wach wszedł do budynku i drzwi zasu­nęły się za nim. Seba­stian
wło­żył ręce do kie­szeni i ruszył w stronę poste­runku.


Sie­dział i na nią patrzył. Na Vanję. Swoją córkę.


Daw­niej był okres, w któ­rym robił wszystko, co mógł, żeby zerwała
kon­takt z Val­de­ma­rem, zepchnęła z pie­de­stału, na któ­rym go posta­wiła.
Teraz miał jej pomóc z powro­tem go tam umie­ścić.


Val­de­mar miał zostać ojcem.


On sam zamie­rzał zyskać uzna­nie za nie­sa­mo­lubny gest i poka­zać, że
wresz­cie chce jej dobra.


Val­de­mar – kochany.


On – akcep­to­wany.


Mógł z tym żyć.


– Zebra­łem mate­riały na temat Rebekki Alm – zawo­łał Car­los zza swo­jego
biurka.


Tor­kel pod­niósł wzrok zza ekranu. I tak w zasa­dzie uda­wał, że pra­cuje.
Prze­rwa go ucie­szyła. Wresz­cie coś się działo w śledz­twie, o któ­rym
naprawdę można było powie­dzieć, że utknęło w mar­twym punk­cie.


Car­los pokrótce pod­su­mo­wał, co zna­leźli ran­kiem.


Dobrze przy­go­to­wał pre­zen­ta­cję. Był zdolny.


Żaden ele­ment nie spra­wił jed­nak, że zro­zu­mieli, skąd Axel Weber mógł
znać jej nazwi­sko. Dziwna dziew­czyna dora­sta­jąca w trud­nych warun­kach.
Oboje rodzice zmarli, kiedy była młoda. Prze­pro­wa­dziła się do Uppsali, a potem do Gävle. W jej życio­ry­sie nie zna­leźli nic rzu­ca­ją­cego się w oczy. Z całą pew­no­ścią nic, co powinno było wylą­do­wać na rada­rze
repor­tera kry­mi­nal­nego. Tor­kel roz­wa­żał, czy znów nie zadzwo­nić do
Webera i tak po pro­stu nie zapy­tać, czy sobie przy­po­mniał, gdzie
wcze­śniej sły­szał to nazwi­sko.


Roz­le­gła się muzyka, coś w rodzaju rapu. Dzwo­nił tele­fon Billy’ego.
Tor­kel nie był na bie­żąco z tech­niką, ale nie znał nikogo, kto miałby
jesz­cze pio­senkę jako dzwo­nek. Jego córki z pew­no­ścią nie miały. Ale
może to było w stylu ner­dów-tech­ni­ków. Podob­nie jak gra­nie w gry wideo
sprzed dwu­dzie­stu lat.


Muzyka uci­chła, kiedy Billy ode­brał tele­fon. Słu­chał osoby po dru­giej
stro­nie, a w pomiesz­cze­niu zaszła wręcz fizyczna zmiana.


– Pocze­kaj chwilkę, pocze­kaj dwie sekundy – powie­dział żar­li­wie i odwró­cił się do pozo­sta­łych.


Wszy­scy na niego patrzyli.


– To Stella Simons­son. Znów się do niej ode­zwał. Chce się z nią spo­tkać.
  
 


 


 


 


 


Mróz zaczął ją szczy­pać w twarz, kiedy
wysia­dła z samo­chodu. Nie miała garażu i nie lubiła skro­bać rano szyb,
ale poza tym nie miała nic prze­ciwko niskiej tem­pe­ra­tu­rze. Nucąc jakąś
pio­senkę, którą usły­szała w radiu, zabrała rze­czy z tyl­nego sie­dze­nia,
zamknęła drzwi, włą­czyła alarm i ruszyła w kie­runku kościoła.


Czuła się znacz­nie lepiej. Spała spo­koj­niej, ran­kiem dopi­sy­wał jej
ape­tyt, było w niej wię­cej ener­gii, a mniej nie­po­koju. Podzię­ko­wała
Jezu­sowi za siłę, którą jej dał.


– Ingrid Drüber?


Odwró­ciła się i zoba­czyła idą­cego w jej stronę męż­czy­znę. Przez sekundę
czuła prze­szy­wa­jącą panikę. Tylko nie znowu, pomy­ślała. Nie znowu. Po
chwili doszła do wnio­sku, że czło­wiek, który ją skrzyw­dził, nie
wyszedłby jej naprze­ciw w ten spo­sób.


To było coś innego. Ktoś inny.


– Prze­pra­szam, jeśli prze­szka­dzam. Axel Weber, „Expres­sen”,
zasta­na­wia­łem się, czy ma pani czas odpo­wie­dzieć na kilka pytań.


Ingrid przy­sta­nęła i zaczęła gorącz­kowo myśleć. Czy powinna go krótko
spła­wić, czy może spró­bo­wać się dowie­dzieć, czego chce? Czy znów
cho­dziło o ten obóz kon­fir­ma­cyjny? A może ktoś wygrze­bał coś innego,
jesz­cze gor­szego? Jeśli tak, to zdra­dzi lokal­nej pra­sie to, co wie­działa
o Göranie Peltzénie, jak tylko wej­dzie do biura. A może Emmie z chrze­ści­jań­skiego dzien­nika „Dagen”. Wów­czas tra­fi­łoby to do
odpo­wied­nich krę­gów. Skoro inni grali nie­czy­sto, nie zamie­rzała się
cer­to­lić. Musiała jed­nak wie­dzieć, o co cho­dzi.


– To zależy, na jaki temat – odpo­wie­działa i zro­biła krok w stronę
Webera.


– Rebekki Alm.


To było gor­sze, ale Ingrid nie dała nic po sobie poznać. Przy­naj­mniej w grę nie wcho­dził nikt, kto świa­do­mie chciałby zaszko­dzić jej
kan­dy­da­tu­rze. Gdyby tak było, poda­liby temu dzien­ni­ka­rzowi zupeł­nie inne
nazwi­sko.


Linda Fors.


Ale dla­czego tu był? Musiał powią­zać Rebeccę z kościo­łem Fugel, ale ile
tak naprawdę wie­dział?


– Aha? – odparła tonem, który rów­nie dobrze mógł ozna­czać, że koja­rzy
nazwi­sko, jak i to, że ni­gdy wcze­śniej go nie sły­szała. Zamie­rzała
wybrać jedno z dwojga, w zależ­no­ści od jego dal­szych słów.


– Zna ją pani?


– Nazwi­sko brzmi zna­jomo, ale spo­ty­kam tyle osób… – W dal­szym ciągu
mogła bez pro­blemu popro­wa­dzić roz­mowę w dowol­nym kie­runku. O Rebecce
mimo wszystko pisano w gaze­tach, więc ist­niało cał­ko­wi­cie natu­ralne
wytłu­ma­cze­nie tego, że sko­ja­rzyła nazwi­sko.


Axel Weber wycią­gnął zdję­cie i poka­zał jej. Ingrid wzięła od niego
foto­gra­fię i dokład­nie obej­rzała. Potem powoli i z namy­słem pokrę­ciła
głową.


– Nie, a dla­czego pan pyta?


Nie dało się usły­szeć w jej gło­sie, że nie tylko kła­mała, ale i dosko­nale wie­działa, że kobieta ze zdję­cia nie żyje. Wystar­czyło jedy­nie
ode­grać szcze­rze zdzi­wioną i wystra­szoną, kiedy jej o tym powie. O ile
to zrobi. Nie wie­działa, czego chce, ale cokol­wiek to było, nie
zamie­rzała mu tego dać. Wystar­cza­jąco dużo prze­szła, żeby teraz się
pod­dać.


– Nie żyje. Została zamor­do­wana w Gävle kilka tygo­dni temu.


Sama pomy­ślała, że jej występ jest wart Oscara, kiedy zare­ago­wała
wzbu­rze­niem, choć na tyle powścią­gli­wym, by ani przez chwilę nie można
było pomy­śleć, że dotknęło ją to oso­bi­ście.


– Czę­sto bywała w pani kościele, kiedy miesz­kała w Uppsali. Naprawdę jej
pani nie poznaje? – zapy­tał Weber, kiedy już dała wyraz prze­ra­że­niu.


– Nie­stety, kom­plet­nie jej nie pamię­tam. – Ingrid oddała zdję­cie. –
Dla­czego pan o nią pyta, jeśli wolno mi wie­dzieć?


Weber zasta­na­wiał się, czy przed­sta­wić stan­dar­dową odpo­wiedź o serii
gwał­tów na kobie­tach i ryso­pi­sie, ale się zawa­hał. Chciał przy­ci­snąć ją
nieco moc­niej, zanim da za wygraną. Ist­niało wiel­kie ryzyko, że sprawa
się zakoń­czy w tym miej­scu. Jeśli tak się sta­nie, będzie wie­dział, że
zro­bił wszystko, co mógł.


– Napi­sała do mnie list w dwa tysiące dzie­sią­tym roku.


Wycią­gnął kopię listu z wewnętrz­nej kie­szeni mary­narki i wrę­czył jej.
Prze­czy­tała dokład­nie, a potem posłała mu jesz­cze bar­dziej
nie­ro­zu­mie­jące spoj­rze­nie.


– Nic nie wiem na ten temat…


Ingrid zaczęła tro­chę się odprę­żać. Uznała, że list doni­kąd go nie
dopro­wa­dzi. Nie zada­wał żad­nych pytań o Idę ani Klarę, więc od pozna­nia
prawdy i zna­le­zie­nia związku dzie­lił go jesz­cze solidny kawa­łek.


– Dla­czego wyje­chała pani z Uppsali w dwa tysiące jede­na­stym roku?


Spoj­rzała na niego, jakby chciała powie­dzieć: „Chyba nie myśli pan, że
moja prze­pro­wadzka miała cokol­wiek wspól­nego z tym listem?”.


– Zmie­ni­łam pracę. A dla­czego?


– Po pro­stu się zasta­na­wia­łem, czy był jakiś powód.


– Mia­łoby to mieć zwią­zek z tym listem i tą młodą kobietą? – zapy­tała
Ingrid, sta­ra­jąc się zawrzeć w gło­sie dawkę obu­rze­nia odpo­wied­nią dla
kogoś, kto czuje się zaata­ko­wany i nie­spra­wie­dli­wie oskar­żany.


– Z Rebeccą Alm, zga­dza się.


– Nie było żad­nego związku – oznaj­miła i oddała mu list. – Byłam w Uppsali przez wiele lat i nad­szedł czas, by zacząć robić coś innego w jakimś innym miej­scu. Kościół jest miej­scem pracy jak każde inne. Ludzie
zmie­niają pracę po kilku latach, nie ma w tym nic dziw­nego.


Axel nie odpo­wie­dział. Już miał się pod­dać. Podzię­ko­wać, poje­chać z powro­tem do Sztok­holmu i z koniecz­no­ści uznać, że trzeci list Rebekki z punktu widze­nia newsa jest rów­nie bez­war­to­ściowy co pierw­sze dwa. Wtedy
jed­nak padła odpo­wiedź Ingrid o zmia­nie pracy. Przy­po­mi­na­jąca mały
wykład. Jakby naprawdę chciała wbić mu do głowy, że nie miała żad­nego
innego powodu do wyjazdu z Uppsali niż chęć zmiany miej­sca. Co mogło
ozna­czać, że taki powód ist­niał.


– A więc, jeśli mi pan wyba­czy… – Ingrid gestem wska­zała kościół za
swo­imi ple­cami, żeby poka­zać, że wła­śnie tam zamie­rza pójść.
Natych­miast.


Axel przez krótką chwilę się zasta­na­wiał. Była jesz­cze jedna sprawa.
Strzał na oślep, to prawda, nie zamie­rzał poru­szać tego tematu, nie
przy­wią­zy­wał do niego więk­szej wagi, ale skoro już tu był…


– Jesz­cze tylko jedno.


Ingrid sku­piła na nim uwagę. Całą sobą mówiła wyraź­nie, że to już
naprawdę ostat­nie pyta­nie i chcia­łaby szybko mieć je z głowy.


– Zna pani AbOvo?


– Ab…?


– Ovo.


Ingrid przez chwilę myślała, a potem zde­cy­do­wa­nie pokrę­ciła głową.


– Nie. Co to takiego?


– Nie­ważne. Dzię­kuję, że poświę­ciła mi pani tro­chę czasu.


Ingrid ski­nęła mu głową, pode­szła do budynku kościoła i znik­nęła za
masyw­nymi drew­nia­nymi drzwiami. Axel odcze­kał, aż się za nią zamkną, i wró­cił do samo­chodu, uśmie­cha­jąc się z zado­wo­le­niem.


To trwało krótko. Zale­d­wie sekundę. Potem znów wygła­dziła rysy twa­rzy.
Ale to wystar­czyło. Wie­dział, co zoba­czył. Był abso­lut­nie pewny.


Ingrid Drüber wie­działa bar­dzo dobrze, czym jest AbOvo.


On sam nie znał odpo­wie­dzi. Jesz­cze nie.


Wie­dział jed­nak, że to tylko kwe­stia czasu. Kiedy się dowie, dosta­nie
swój temat.


Tego był pewny.
  
 


 


 


 


 


To miało zbyt sze­roką skalę.


Było ich za dużo.


Mieli samot­nego męż­czy­znę i nie wie­dzieli, gdzie i kiedy się pojawi. Nie
miał powodu do jakich­kol­wiek podej­rzeń, więc wszystko było pro­ste.


Obser­wo­wać punkt przy Nor­r­fors­ga­tan.


W odpo­wied­niej odle­gło­ści cze­kać, aż tam się zjawi.


Pozwo­lić mu wejść i się upew­nić, że obser­wują wszyst­kie wej­ścia i wyj­ścia, na wypa­dek gdyby pró­bo­wał uciec.


Zatrzy­mać go, kiedy wej­dzie do pokoju Stelli.


Co mogło pójść nie tak?


Nie­jedno, jak miało się oka­zać.


Stella powie­działa, że zwy­kle odpo­wiada w ciągu dzie­się­ciu minut, ale
mogła mieć innego klienta, więc nie byłoby dziwne, gdyby potrwało to do
godziny. Można było odnieść wra­że­nie, że nikt nie chce, by to trwało
nawet tyle. W porów­na­niu z tym, co było wcze­śniej, dało się wyczuć
wyraźną róż­nicę ener­gii i atmos­fery. Tym razem w powie­trzu zale­gało
gorącz­kowe, nie­mal nama­calne wycze­ki­wa­nie. Chcieli mieć wyniki
natych­miast. Już.


– Zga­dza się to z tym, co o nim wiemy – stwier­dził Seba­stian, kiedy
wszy­scy się zebrali w sali kon­fe­ren­cyj­nej. – Stra­cił pew­ność sie­bie,
potrze­buje cze­goś pew­nego, w czym czuje się mocny.


– Okej, co w takim razie robimy? – zapy­tał Billy i jed­no­cze­śnie
pod­łą­czył kom­pu­ter do pro­jek­tora.


– Mam pomysł.


Tor­kel pod­szedł do mapy na ścia­nie, nie dając Anne-Lie szansy na
zabra­nie głosu, i zna­lazł szu­kany adres. Miał plan, który zale­żał od
ukształ­to­wa­nia terenu. Przez chwilę stu­dio­wał mapę, a potem się odwró­cił
do Billy’ego.


– Potrze­bu­jemy bar­dziej szcze­gó­ło­wej mapy tej oko­licy.


– Mam taką tutaj. – Billy ski­nął głową i wyświe­tlił na ścia­nie obraz z Map Google. – To jest punkt na Nor­r­fors­ga­tan – oznaj­mił i umie­ścił na
mapie czer­woną strzałkę.


– Co tu się znaj­duje? – zapy­tał Tor­kel i wska­zał budy­nek naprze­ciwko.


Billy umie­ścił nowy znacz­nik, prze­łą­czył na Street View i na ścia­nie
uka­zała się fasada czer­wo­nego dwu­po­zio­mo­wego budynku z pła­skim dachem.
Według tabliczki w środku mie­ściła się przy­chod­nia wete­ry­na­ryjna
Sahléns.


– Wete­ry­narz.


– Zadzwoń tam i załatw nam wstęp, będziemy sie­dzieć tutaj… – wska­zał
okna na pierw­szym pię­trze budynku – i obser­wo­wać par­king. Kiedy nasz
podej­rzany przyj­dzie, skon­tak­tu­jemy się z tym, kto będzie w środku,
czyli pew­nie z Vanją – spoj­rzał w jej stronę, a Vanja ski­nęła głową.
Uwa­żała, że reszta brzmi dobrze i wydaje się pro­sta. Kiedy podej­rzany
wej­dzie do środka, pozo­stali wyjdą z przy­chodni i razem z Bil­lym i Car­lo­sem obsta­wią wszyst­kie moż­liwe drogi ucieczki.


Solidny plan.


– Jak go roz­po­znamy? – zapy­tała Vanja.


– Mamy ryso­pis.


– Który, prawdę powie­dziaw­szy, przed­sta­wia bia­łego męż­czy­znę około
czter­dziestki. Nie­zbyt solidny punkt zacze­pie­nia.


– Umó­wił się na kon­kretną godzinę. Kto­kol­wiek przyj­dzie o tej porze,
będzie naszym czło­wie­kiem – oznaj­mił Billy takim tonem, jakby sądził, że
nie­po­trzeb­nie kom­pli­kują sobie sprawę.


– Czy nie mogli­by­śmy posta­wić Stelli na zewnątrz? – pod­su­nął Car­los. –
Wska­za­łaby nam go, kiedy będzie szedł. Może chyba sie­dzieć tam, u wete­ry­na­rza.


– Pozwól­cie mi szybko spraw­dzić jedną rzecz – powie­dział Billy, wziął
tele­fon i wyszedł.


Anne-Lie do tego momentu mil­czała. Nagle odwró­ciła się do Tor­kela. Był
przy­go­to­wany na naj­gor­sze.


– Chcę mieć tam wię­cej ludzi – rze­kła.


– Dla­czego? – zapy­tał, choć wyda­wało mu się, że zna odpo­wiedź. Mówił, że
dadzą sobie radę z tą ekipą, którą mają, cały jego plan był oparty
wła­śnie na tym. Po pro­stu nie chciała przy­znać mu racji.


– Chcę mieć pew­ność, że go zła­piemy.


– Zła­piemy go.


Wymie­nili posępne spoj­rze­nia, ale dys­ku­sja na tym się zakoń­czyła. Billy
wró­cił.


– Okej, zwy­kle to wygląda tak: on wcho­dzi, Stella się z nim spo­tyka,
idzie do pokoju, przy­go­to­wuje się, a dwie minuty póź­niej on do niej
dołą­cza.


– A więc nie może być na zewnątrz – stwier­dził Car­los i tym samym oba­lił
wła­sną pro­po­zy­cję.


– Czy może uzgod­nić z… kole­żan­kami, żeby nie przyj­mo­wały żad­nych
klien­tów o tej samej godzi­nie? – zapy­tała Vanja zwró­cona w stronę
Billy’ego.


– Mogę jej dać znać.


– Jak ma nam to pomóc? – spy­tał Tor­kel.


– Jeśli nikt inny nie będzie tam zmie­rzał, zyskamy pew­ność, że ten, kto
przyj­dzie o umó­wio­nej porze, jest naszym czło­wie­kiem. Stella może być w budynku, przy­jąć go i spra­wić, by się roz­luź­nił, a my zyskamy wię­cej
czasu.


Tor­kel ski­nął głową i szybko prze­ana­li­zo­wał ewen­tu­alne luki w rozu­mo­wa­niu. Żad­nych nie zna­lazł. Odwró­cił się do Billy’ego i ski­nął
głową. Billy wyjął komórkę i ponow­nie wyszedł z pokoju. Zanim zdą­żył
dojść do drzwi, zatrzy­mał się i obró­cił.


– Cze­kaj­cie, ile czasu potrze­bu­jemy? Na kiedy ma umó­wić spo­tka­nie?


– Niech on zde­cy­duje, ale naj­wcze­śniej za godzinę.


Tor­kel prze­my­ślał całą sprawę. Tak, uznał, z tym powinni sobie pora­dzić.
Zdo­by­cie pozwo­le­nia do przy­chodni wete­ry­na­ryj­nej może wyma­gać tro­chę
czasu i nama­wia­nia. Jeśli nie dostaną pozwo­le­nia na wej­ście, będą
sie­dzieli w samo­cho­dzie gdzieś w oko­licy. Nieco bar­dziej na widoku,
bar­dziej ryzy­ku­jąc, ale mogli tego doko­nać. Jed­nak tro­chę wię­cej czasu
nie mogło zaszko­dzić.


– Gdyby dała nam dwie godziny, byłoby miło.


– Co naj­mniej dwie – wtrą­ciła Anne-Lie.


Tor­kel po raz kolejny posłał jej zmę­czone spoj­rze­nie. Czy nie było nic,
na co mogła tak po pro­stu się zgo­dzić, tylko zawsze musiała mieć
ostat­nie słowo?


– Chcę zdą­żyć zro­bić porządną odprawę – uza­sad­niła decy­zję.


– Nie potrze­bu­jemy odprawy – powie­dział Tor­kel pomału i wyraź­nie, jakby
pró­bo­wał coś wytłu­ma­czyć prze­kor­nemu dwu­lat­kowi. – Pora­dzimy sobie z naszą piątką.


– Co naj­mniej dwie godziny – powie­działa Anne-Lie do Billy’ego. Ten po
posła­niu pyta­ją­cego spoj­rze­nia Tor­ke­lowi, który zmę­czony tylko ski­nął
głową, ponow­nie wyszedł z pokoju.


– Ty i ja u wete­ry­na­rza. Vanja u Stelli. Car­los i Billy bli­sko, razem z naszą dwójką będą zabez­pie­czać budy­nek po jego wej­ściu. To wystar­czy. Po
co ci wię­cej ludzi? – zapy­tał Tor­kel z kiep­sko powstrzy­my­wa­nym gnie­wem w gło­sie.


– Zatrzy­mamy go.


– Tak jest, co do tego jeste­śmy w pełni zgodni.


– Nie będziemy mar­no­wać czasu na gada­nie o tym. To moje śledz­two i zro­bimy, jak powiem.


To miało zbyt sze­roką skalę.


Było ich za dużo.


Ilu ludzi tak naprawdę potrze­bo­wali?


Zda­niem Anne-Lie naj­wy­raź­niej jesz­cze sze­ściu. Samych uzbro­jo­nych
męż­czyzn. W cza­sie odprawy Tor­kel sie­dział z rękami skrzy­żo­wa­nymi na
piersi i słu­chał. Nie miało zna­cze­nia, co by zro­bił lub co sądzi.
Wie­dział, że jeśli ma zmie­nić ich rela­cję zawo­dową, musi zare­ago­wać
ostro na ostre trak­to­wa­nie.


Albo przej­mie odpo­wie­dzial­ność za śledz­two, albo odejdą.


Żadna z tych opcji nie była szcze­gól­nie kusząca – współ­praca z ludźmi,
któ­rzy zostali mu narzu­ceni, ni­gdy nie była opty­malna, a odej­ście
ode­brałby jako wielką porażkę. Coś jed­nak musiało ulec zmia­nie, to nie
ule­gało wąt­pli­wo­ści. Pora była jed­nak nie­od­po­wied­nia. Trwała odprawa jak
przed akcją likwi­da­cji dobrze zor­ga­ni­zo­wa­nego, ciężko uzbro­jo­nego
kar­telu nar­ko­ty­ko­wego, a nie pozba­wio­nym dra­ma­ty­zmu zatrzy­ma­niem
samot­nego męż­czy­zny, który miał nie­świa­do­mie wejść pro­sto w pułapkę.
Tor­kel prze­su­nął wzro­kiem po pomiesz­cze­niu. Popa­trzył na wiszącą na
ścia­nie mapę. Krzy­żyki w miej­scach, w któ­rych mieli się usta­wić. Kre­ski
poka­zu­jące, w którą stronę się prze­miesz­czać i kiedy. Instruk­cje
doty­czące łącz­no­ści radio­wej.


Zdzi­wiło go, że nie wymy­śliła kryp­to­nimu dla ope­ra­cji.


Anne-Lie zakoń­czyła, naka­zu­jąc im wyjąć broń i kami­zelki kulo­od­porne. Za
kwa­drans mieli się zebrać przy samo­cho­dach.


Tor­kel wstał z krze­sła i poczła­pał do wyj­ścia.


Kwa­drans. Wystar­cza­jąco dużo czasu, żeby wypić ostat­nią fili­żankę kawy i dopil­no­wać, żeby tra­fił do innego samo­chodu niż Anne-Lie i Dru­żyna A.


To miało zbyt sze­roką skalę.


Było ich za dużo.


Nie mógł prze­stać o tym myśleć, kiedy sie­dział z lor­netką w jed­nym z gabi­ne­tów przy­chodni wete­ry­na­ryj­nej, w towa­rzy­stwie Anne-Lie. Zapach
przy­wo­dził mu na myśl mie­szankę środ­ków czysz­czą­cych i dezyn­fe­ku­ją­cych
oraz mokrego psa. Wła­ści­ciele wpu­ścili ich z rado­ścią i zacie­ka­wieni
pytali, co takiego obser­wują, naj­wy­raź­niej zupeł­nie nie­świa­domi, jakiego
rodzaju dzia­łal­ność odbywa się naprze­ciwko. Tor­kel nie widział powodu,
by ich o tym infor­mo­wać. Odpo­wie­dział tylko, że mają pod­stawy
przy­pusz­czać, iż pojawi się tam podej­rzany.


Anne-Lie spraw­dziła przez radio, czy wszy­scy są na miej­scu. Tor­kel
widział ich bez pro­blemu – sze­ściu męż­czyzn w parach na trzech róż­nych
pozy­cjach. Uznał jed­nak, że trzeba ich aktyw­nie szu­kać albo znać ich
pozy­cję, żeby wie­dzieć, że tam są. Ktoś zupeł­nie nie­świa­domy, kto
zwy­czaj­nie wje­dzie na par­king, nie zauważy ich. Plan zadziała. Po pro­stu
ope­ra­cja była nie­po­trzeb­nie wielka jak na coś tak nie­skom­pli­ko­wa­nego.
Wystar­czy­liby Billy i Car­los. Ich też widział – sie­dzieli w samo­cho­dzie
przed sąsied­nim budyn­kiem, po tej samej stro­nie drogi co bur­del.


Z zamy­śle­nia wyrwał go samo­chód skrę­ca­jący na par­king. Ciem­no­zie­lony
hyun­dai, w środku był tylko kie­rowca. Sta­nął, zga­sił sil­nik, ale nie
wysia­dał.


– To on? – wyszep­tała Anne-Lie do Tor­kela, choć ryzyko, że ktoś ich
usły­szy, było zerowe. Przed nimi na ławie leżał ryso­pis. Tor­kel rzu­cił
na niego okiem, z powro­tem przy­ło­żył lor­netkę do oczu i skie­ro­wał na
męż­czy­znę w samo­cho­dzie.


– Nie wiem.


Nie miał naj­lep­szego kąta do obser­wa­cji, a męż­czy­zna był obró­cony.
Patrzył na drzwi, do któ­rych, jak na to liczyli, wkrótce się zbliży.


– Jest o pięć minut za wcze­śnie – stwier­dziła Anne-Lie, spoj­rzaw­szy na
zega­rek.


Męż­czy­zna wysiadł z samo­chodu i włą­czył alarm. Rozej­rzał się z lekką
non­sza­lan­cją, a potem szyb­kim kro­kiem pod­szedł do drzwi fron­to­wych domu.


– Cel dotarł na miej­sce. Bądź­cie gotowi – zako­mu­ni­ko­wała przez radio
Anne-Lie.


Męż­czy­zna wszedł do budynku i zamknął za sobą drzwi.


– To był on?


– Nie wiem, trudno powie­dzieć, ale chyba nie ma innej moż­li­wo­ści.


Tor­kel opu­ścił lor­netkę. Na razie wszystko szło zgod­nie z pla­nem. Stella
miała się z nim przy­wi­tać, wró­cić do swo­jego pokoju, powie­dzieć Vanji,
że to rze­czy­wi­ście on. Vanja z kolei miała prze­słać potwier­dze­nie im,
pocze­kać, aż męż­czy­zna wej­dzie do pokoju, i go zatrzy­mać. Jeśli z jakie­goś powodu uda mu się uciec, budy­nek będzie już oto­czony przez
pozo­sta­łych.


– Co oni robią, do cho­lery? – zawo­łał Tor­kel, kiedy dostrzegł ruch.


Dwaj ludzie Anne-Lie wyszli ze swo­ich kry­jó­wek i wolno pod­cho­dzili do
domu.


– Jest tam.


– Jesz­cze nie dosta­li­śmy potwier­dze­nia.


– Sam tak powie­dzia­łeś, kto inny miałby to być?


Stella wzięła głę­boki wdech i otwo­rzyła drzwi na kory­tarz. Zeszła do
pocze­kali i sta­rała się kon­tro­lo­wać puls. Była zde­ner­wo­wana, dużo
bar­dziej, niż się spo­dzie­wała. Wie­działa, że przed Vil­l­ma­nem będzie
musiała się zacho­wy­wać nor­mal­nie. Co by się stało, gdyby ją przej­rzał?


Czy mógł wziąć zakład­niczkę? Zro­bić jej krzywdę?


Teraz było już za późno, żeby o tym myśleć.


Zro­biła ostatni uspo­ka­ja­jący wdech i weszła do wspól­nego pomiesz­cze­nia.
Męż­czy­zna sie­dział w jed­nym z foteli w kącie.


Stella przy­sta­nęła zasko­czona.


To nie był Vil­l­man.


– O, cześć… – wykrztu­siła i się rozej­rzała. Czyżby zaszła jakaś pomyłka?
Czy w pomiesz­cze­niu było wię­cej osób?


– Mam się spo­tkać z Almą – powie­dział męż­czy­zna z lek­kim ner­wo­wym
uśmie­chem i ski­nął głową w stronę innej czę­ści budynku, w któ­rej Alma
miała pokój.


– Tak, pocze­kaj chwilkę…


Stella szyb­kim kro­kiem poszła do pokoju Almy, otwo­rzyła drzwi bez
puka­nia i weszła do środka. Alma sie­działa na łóżku i zawią­zy­wała buty.


– Co jest, do cho­lery? Prze­cież mia­łaś wszyst­kich odwo­łać – syk­nęła
Stella i zro­biła kilka kro­ków w jej stronę.


– Nie udało mi się z nim skon­tak­to­wać, to co, kurwa, mia­łam zro­bić?


– To teraz coś zrób. Zabierz go stąd.


– Ja pier­dolę…


Alma wstała z łóżka i wyszła z pokoju ze Stellą. Męż­czy­zna szybko wstał
na ich widok, a Alma z zapra­sza­ją­cym uśmie­chem popro­wa­dziła go do
swo­jego pokoju. Stella przez chwilę się zbie­rała, a potem wró­ciła do
czer­wo­nego pokoju. Vanja cze­kała, sto­jąc przy ścia­nie.


– No i? – rze­kła pona­gla­jąco, jak tylko Stella zamknęła drzwi.
Naj­chęt­niej opu­ści­łaby pokój jak naj­szyb­ciej. Nie mogła zro­zu­mieć, jakim
czło­wie­kiem trzeba być, żeby robić coś takiego. Nie była pru­de­ryjna,
lubiła seks, wręcz uwiel­biała, ale coś takiego? Pej­cze, kaj­danki,
łań­cu­chy, kulki wkła­dane do ust…


– To nie on.


– Jak to nie on?


– Alma nie mogła się dodzwo­nić do jed­nego ze swo­ich klien­tów. Ten klient
wła­śnie przy­szedł. Nie Vil­l­man.


– Kurwa mać!


Vanja rzu­ciła się do sto­ją­cego na komo­dzie wal­kie-tal­kie.


– To nie był on. Jakiś inny klient, nie on.


Tor­kel i Anne-Lie w zasa­dzie mieli już wycho­dzić z przy­chodni
wete­ry­na­ryj­nej. Kiedy radio zatrzesz­czało, oboje spo­dzie­wali się, że
dostaną zie­lone świa­tło, i dopiero po chwili dotarło do nich, co tak
naprawdę powie­działa Vanja. Tor­kel odwró­cił się do Anne-Lie, a potem
pobiegł do okna.


– Wezwij ich z powro­tem, wezwij ich z powro­tem!


Zoba­czyli przez okno, że dwaj dobrze uzbro­jeni męż­czyźni są już w zasa­dzie przy wej­ściu. Zbli­żali się do drzwi z obu stron.


– Wezwij ich z powro­tem, natych­miast!


Tor­kel usły­szał, jak Anne-Lie roz­ka­zuje im wró­cić, i jed­no­cze­śnie
zoba­czył, że wypo­sa­żeni w słu­chawki poli­cjanci nad­sta­wiają uszu. Jed­nak
było za późno. Do domu zbli­żał się samo­chód. Czer­wony ford. Tor­kel nie
zdą­żył zoba­czyć nic wię­cej. Kie­rowca nie mógł nie zauwa­żyć uzbro­jo­nych
ludzi przed domem. Na chwilę przy­ha­mo­wał, jakby chciał się upew­nić, że
naprawdę widzi to, co widzi, a potem wci­snął gaz do dechy, zawró­cił i odje­chał.


– Kurwa, to on! To on! Ucieka!


Tor­kel wyszarp­nął wła­sne wal­kie-tal­kie i krzyk­nął do Car­losa i Billy’ego:


– Odjeż­dża, to on! Czer­wony ford!


Przed sąsied­nim domem Billy odpa­lił sil­nik i roz­po­czął pościg. Oba
samo­chody znik­nęły im z oczu w ciągu kilku sekund. Tor­kel się odchy­lił,
potem nagle wstał i kop­nął meta­lowy wózek, tak że leżące na nim przy­bory
pospa­dały na pod­łogę.


– Kurwa! Kurwa!
  
 


 


 


 


 


Już po kilku sekun­dach Billy dogo­nił
czer­wony samo­chód. Kiedy poja­wił się przed nimi, Car­los zapi­nał jesz­cze
pas bez­pie­czeń­stwa.


– Spisz numery! – krzyk­nął Billy i zmniej­szył dystans dzie­lący ich od
ucie­ka­ją­cego samo­chodu o kolejny metr. Zbli­żali się do trasy 222.
Czer­wony ford bez naj­mniej­szego hamo­wa­nia skrę­cił w lewo, w kie­runku
mia­sta. Billy poje­chał za nim. Prawą ręką zaczął gme­rać w schowku pod
radiem w poszu­ki­wa­niu prze­no­śnej nie­bie­skiej lampy
sygna­li­za­cyjno-ostrze­gaw­czej.


– Pra­cuję nad tym, skup się na dro­dze. – Car­los odcią­gnął rękę Billy’ego
i umie­ścił koguta na desce roz­dziel­czej. Billy włą­czył świa­tło i jed­no­cze­śnie uru­cho­mił syreny. Świa­tła hamo­wa­nia samo­chodu przed nimi
zapa­liły się na krótko i przez chwilę wyda­wało się, że kie­rowca zamie­rza
wyko­rzy­stać pierw­szą szansę i skrę­cić w prawo, ale zmie­nił zamiar i poje­chał dalej pro­sto. Nie trwało to jed­nak długo. Bez hamo­wa­nia zje­chał
w drugi zjazd w prawo, na pas roz­bie­gowy. Zakrę­cili o sto osiem­dzie­siąt
stopni i zna­leźli się na więk­szej dro­dze.


– Która to jest? – zapy­tał Billy i jesz­cze przy­śpie­szył. Na pasie
roz­bie­go­wym dystans mię­dzy nimi tro­chę się zwięk­szył, ale na szczę­ście
ruch nie był duży i udało mu się szybko to nad­ro­bić.


– Co która? – Car­los nie zro­zu­miał.


– Która to jest droga? – uści­ślił Billy i wyprze­dził białą toyotę, która
z jakie­goś nie­zro­zu­mia­łego powodu jechała lewym pasem.


– Pięć­dzie­siątka piątka.


– Sprawdź, czy daliby radę zablo­ko­wać zjazdy.


Jak tylko to powie­dział, zdał sobie sprawę, że praw­do­po­dob­nie to się nie
uda. Ktoś musiałby ode­brać zgło­sze­nie, zare­ago­wać wystar­cza­jąco szybko,
spraw­dzić prze­bieg drogi i na czas wysłać funk­cjo­na­riu­szy w radio­wo­zach
do poszcze­gól­nych zjaz­dów. To ni­gdy się nie uda. Może gdyby tra­fiło na
wła­ści­wego czło­wieka, uda­łoby się sko­or­dy­no­wać taką akcję, ale zanim by
do tego doszło, ucie­ki­nier opu­ściłby teren gminy i byłby już pew­nie
zupeł­nie gdzie indziej.


– A zresztą do dupy z tym – powie­dział. – Powiedz lepiej, gdzie
jeste­śmy, i się zorien­tuj, czy w pobliżu jest ktoś, kto mógłby wkro­czyć.


Car­los ski­nął głową, wziął radiowy mikro­fon i zaczął nada­wać komu­ni­katy
o ich poło­że­niu, a Billy ponow­nie sku­pił się tylko na dro­dze i ucie­ka­ją­cym for­dzie. Była to dwu­pa­smówka, ale kiedy się przy­go­to­wy­wał do
wyprze­dza­nia, ford wyje­chał na śro­dek i sku­tecz­nie go zablo­ko­wał. Billy
zwol­nił, zna­lazł się za for­dem i zje­chał w prawo, ale kie­rowca zro­bił to
samo i zablo­ko­wał moż­li­wość wyprze­dza­nia z któ­rej­kol­wiek ze stron.


Ponad pół­tora kilo­me­tra dalej był zjazd. Ford z niego sko­rzy­stał i wje­chał na rampę wio­dącą na wie­lo­po­zio­mowe rondo. Billy zaob­ser­wo­wał, że
po pra­wej stro­nie prze­myka poma­zany graf­fiti ekran dźwię­ko­chłonny, a po
lewej są głów­nie zaro­śla. Nie­które były naprawdę wyso­kie i rosły po to,
żeby utrud­nić widocz­ność na ron­dzie, wymu­sić zmniej­sze­nie pręd­ko­ści.
Kie­rowca forda naj­wy­raź­niej nie zamie­rzał tego zro­bić.


Wje­chał pro­sto na rondo.


Biała fur­go­netka z dużym logo pro­du­centa base­nów musiała gwał­tow­nie
zaha­mo­wać i wście­kle zatrą­biła. Ford natych­miast skrę­cił w prawo w mniej­szą drogę. Z tablic infor­ma­cyj­nych wyni­kało, że pro­wa­dzi ona do
szpi­tala i cze­goś o nazwie Svartbäcken. Car­los poin­for­mo­wał wszyst­kich
przez radio, że kie­rowca wła­śnie skrę­cił w Svartbäcksgatan i kie­ruje się
na połu­dnie. Powinni mieć szansę, jeśli zadzia­łają szybko.


– Co chcia­łeś przez to powie­dzieć? – zapy­tał Billy.


– Ta ulica koń­czy się dużym skrzy­żo­wa­niem tuż przed poste­run­kiem
poli­cji.


– Cho­lera, powinno nam się udać wycią­gnąć stam­tąd paru ludzi.


Nie­wiele metrów dalej po obu stro­nach zaczęły się poja­wiać budynki
miesz­kalne. Były tam życie i ruch. Ścieżki rowe­rowe, przej­ścia dla
pie­szych, dzieci i wózki dzie­cięce. Billy nieco zdjął nogę z gazu.
Odle­głość mię­dzy nimi a for­dem natych­miast się zwięk­szyła. Było wyraź­nie
widać, że czło­wiek jadący przed nimi nie ma zamiaru zwal­niać. Nawet
kiedy poja­wiły się znak szkoły i ogra­ni­cze­nie pręd­ko­ści do trzy­dzie­stu
kilo­me­trów na godzinę, Billy nie zoba­czył żad­nych czer­wo­nych świa­teł.
Kiedy go zatrzy­mają, z całą pew­no­ścią będą mogli doło­żyć do listy
zarzu­tów całą masę wykro­czeń dro­go­wych.


Na następ­nym skrzy­żo­wa­niu uka­zała się para z wóz­kiem dzie­cię­cym. Już
mieli wyjść na przej­ście dla pie­szych, kiedy usły­szeli wzma­ga­jący się
sygnał syren i przy­sta­nęli. Ford odbił lekko w lewo, ale nie zwol­nił.
Gdyby wyszli na pasy, nie miałby szans ich omi­nąć.


– Musimy to ukró­cić – stwier­dził Billy.


– Albo odpu­ścić – odparł Car­los.


Billy przez chwilę roz­wa­żał tę moż­li­wość. W żad­nym wypadku nie był to
głupi pomysł, może nawet naj­lep­szy z moż­li­wych. Gdyby coś się stało,
gdyby ucier­piał nie­winny kie­rowca albo prze­cho­dzień, gdyby kie­rowca
samo­chodu przed nimi stra­cił pano­wa­nie nad pojaz­dem i się zde­rzył,
wielki news brzmiałby, że zda­rzyło się to w cza­sie poli­cyj­nego pościgu.
Ktoś na pewno wbiłby sobie do głowy, że w stre­sie spro­wo­ko­wali ten
wypa­dek, że adre­na­lina zastą­piła im zdrowy roz­są­dek. Oczy­wi­ście nie było
warto. Billy ponow­nie zdjął nogę z gazu. Odle­głość się zwięk­szyła.


– Zdą­żyli kogoś ścią­gnąć? – zapy­tał Billy i jesz­cze zwol­nił. Na­dal
jechał z pręd­ko­ścią ponad sie­dem­dzie­się­ciu kilo­me­trów na godzinę.


– Zbli­żamy się, jeste­ście na miej­scu? – W radiu usły­szał pyta­nie
Car­losa.


Znów dodał gazu.


Głu­pio było go teraz pusz­czać.


Jeśli nie będą za nim jechali, może skrę­cić w jedną z mniej­szych dróg,
któ­rych, jak Billy się domy­ślał, nie bra­ko­wało na całym odcinku aż do
komi­sa­riatu. Ku jego wiel­kiemu roz­cza­ro­wa­niu z poda­nego przez radio
komu­ni­katu wyni­kało, że jesz­cze nie udało się nikogo tam wysłać. Zaklął
gło­śno, a Car­los poin­for­mo­wał, że mają nie­całą minutę.


Zbli­żali się do ronda. Billy zoba­czył, że ścieżką rowe­rową z lewej
nad­jeż­dża moto­ro­we­rzy­sta. Z całą pew­no­ścią nie zamie­rzał się
zatrzy­my­wać, tylko wyje­chał, prze­ko­nany, że chro­nią go prze­pisy, zgod­nie
z któ­rymi samo­chody muszą ustą­pić pierw­szeń­stwa na przej­ściach dla
pie­szych bez sygna­li­za­cji świetl­nej. Nie obo­wią­zy­wały jed­nak, gdy nie
zeszło się z pojazdu, a tym bar­dziej, gdy zbli­ża­jący się samo­chód był
ści­gany przez poli­cję.


Czer­wony ford zaha­mo­wał w ostat­niej chwili, udało mu się skrę­cić w prawo
i omi­nąć moto­ro­wer z zapa­sem dwóch cen­ty­me­trów. Mimo to moto­ro­werzysta
stra­cił kon­trolę nad pojaz­dem i się wywró­cił, prze­je­chał kawa­łek i sku­tecz­nie zablo­ko­wał Billy’emu drogę, którą odje­chał czer­wony ford.
Wie­dział, że za żadne skarby nie zdąży zaha­mo­wać, i mógł tylko odbić w prawo. Sko­sił znak przej­ścia dla pie­szych sto­jący na wysepce, wje­chał
środ­kiem na rondo i pocią­gnął za sobą słup oświe­tle­niowy, roz­ko­pu­jąc
śro­dek ronda, na któ­rym dla ozdoby uło­żono sześć solid­nych beto­no­wych
kul. Po trzy w róż­nych roz­mia­rach. Wyglą­dało to jak dwa śnie­gowe
bał­wany, które się uło­żyły do snu na tra­wie.


Billy ude­rzył w jeden ele­ment tego zestawu i samo­chód gwał­tow­nie sta­nął.


Przez chwilę świat zro­bił się biały od podu­szek powietrz­nych, które się
otwo­rzyły z hukiem gło­śniej­szym nawet od dźwięku wygi­na­nej bla­chy.
Billy’emu na­dal dzwo­niło w uszach, kiedy po kilku sekun­dach docho­dze­nia
do sie­bie odgar­nął poduszkę, na ile potra­fił, i odwró­cił się do Car­losa.


– Wszystko okej?


Car­los tylko ski­nął głową. Billy zoba­czył, że krwawi z nosa. Cienka
strużka spły­wała na górną wargę i sączyła się do ust, kiedy je otwie­rał
i ruszał szczęką w prawo i w lewo, jakby chciał sobie prze­tkać ucho.


– Nic nie sły­szę na lewe ucho – powie­dział Car­los i kon­ty­nu­ował
gim­na­stykę twa­rzy.


Billy wie­dział, że jeśli ma się pecha, poduszka powietrzna może prze­bić
błonę bęben­kową, ale słuch wraca.


W tej samej chwili radio podało, że nie udało się zatrzy­mać żad­nego
czer­wo­nego forda przed komi­sa­ria­tem. Billy nie wie­dział, czy dla­tego, że
nie zdą­żyli zmo­bi­li­zo­wać sił, czy dla­tego, że skrę­cił, zanim tam dotarł.
Nie obcho­dziło go to.


Mieli jego numery reje­stra­cyjne.


I tak go dopadną.
  
 


 


 


 


 


Kiedy Vanja wró­ciła do biura, byli tam
tylko Seba­stian i Ursula.


– Poszło się jebać – pod­su­mo­wała wyda­rze­nia przed­po­łu­dnia.


– Sły­sze­li­śmy – odparła Ursula.


Seba­stian może tylko to sobie wma­wiał, ale poczuł, że Ursula będzie to
wyko­rzy­sty­wała prze­ciwko Tor­ke­lowi za każ­dym razem, gdy po raz kolejny z więk­szą otwar­to­ścią potrak­tuje kole­gów spoza Sztok­holmu.


– Jak się mają Billy i Car­los? – zapy­tał. Odro­bina tro­ski nie mogła
zaszko­dzić. Poza tym było to jak naj­bar­dziej zwią­zane z pracą.


– Są w przy­chodni. Billy jest tro­chę obo­lały, może doznał lek­kiego
wstrzą­śnie­nia mózgu, a Car­los, jak mi się zdaje, ma prze­bitą błonę
bęben­kową. Zna­leź­li­śmy samo­chód?


– Gdzie masz pozo­sta­łych? – spy­tała Ursula, zamiast odpo­wie­dzieć na jej
pyta­nie.


– Tor­kel i Anne-Lie musieli się z kimś roz­mó­wić o tym, co mamy zro­bić z prasą. Naj­wy­raź­niej już wie o sza­leń­czym pościgu w tere­nie zabu­do­wa­nym…
Samo­chód? – zapy­tała znowu.


– Nie zna­leź­li­śmy go, ale wiemy, kto jest wła­ści­cie­lem.


– Kto?


Vanja pode­szła do Ursuli, jakby odpo­wiedź była napi­sana w jej
kom­pu­te­rze.


– Samo­chód jest zare­je­stro­wany na firmę. Brode i Ham­mer­sten. Oto adres.


Wrę­czyła Vanji kar­teczkę samo­przy­lepną. Vanja rzu­ciła na nią okiem,
scho­wała do kie­szeni i odwró­ciła się, aby wyjść.


– Idziesz ze mną? – rzu­ciła przez ramię do Ursuli.


– Nie.


Vanja przy­sta­nęła w drzwiach.


– Dla­czego?


– Wła­śnie otrzy­ma­łam raport z sek­cji zwłok i dokład­nych oglę­dzin
miesz­ka­nia Rebekki Alm. Muszę się z tym zapo­znać.


– Okej…


– Weź Seba­stiana – zapro­po­no­wała Ursula i ski­nęła głową w jego stronę.


Vanja posłała jej spoj­rze­nie mówiące, co myśli o tej pro­po­zy­cji.


– I tak jest nas mało, a jesz­cze bra­kuje czwórki. Jak pra­cu­jemy razem,
to pra­cu­jemy razem – kon­ty­nu­owała tonem może nie nagany, ale kry­ją­cym
alu­zję do jedy­nego argu­mentu, który mógł skło­nić Vanję do zmiany zda­nia:
że jej zacho­wa­nie było nie­pro­fe­sjo­nalne.


Vanja się zawa­hała, zda­wała się szu­kać uza­sad­nie­nia do wyprawy w poje­dynkę, ale ska­pi­tu­lo­wała.


– No chodź – wes­tchnęła z takim entu­zja­zmem, jakby pro­szono ją o zabra­nie ze sobą poką­sa­nego przez pchły psa.


Seba­stian zerwał się z krze­sła, zdjął kurtkę z opar­cia, wypo­wie­dział w stronę Ursuli bez­gło­śne „dzięki”, minął ją i wyszedł z Vanją.


GPS poin­for­mo­wał ich, w jaki spo­sób dotrzeć do ulicy Daga Hammarskjölda.
To był jedyny głos, jaki roz­brzmie­wał w samo­cho­dzie. Seba­stian mil­czał.
Przy­po­mniał sobie, jak to było, gdy sie­dział z Vanją w samo­cho­dzie po
raz pierw­szy. Kiedy nie miał poję­cia, kim tak naprawdę była. Wtedy
rów­nież pro­wa­dził ich GPS. Do sta­rej szkoły jego ojca. Przez chwilę się
bawił tą myślą…


Co by było, gdyby ni­gdy się nie dowie­dział?


Gdyby nie odkrył listów w swoim domu rodzin­nym, nie zaczął szu­kać, ni­gdy
jej nie zna­lazł.


Życie Vanji byłoby jeśli nie lep­sze, to przy­naj­mniej o wiele prost­sze.


Ni­gdy nie zosta­łaby porwana przez Hin­dego.


Anna i Val­de­mar byliby razem. Mie­liby córkę.


Trolle Her­mans­son pew­nie by żył, gdyby się nie zapił na śmierć.


Ursula nie zosta­łaby postrze­lona.


Zmie­niło to życie wielu ludzi i, o ile się nie mylił, w żad­nym przy­padku
nie była to zmiana na lep­sze. A jak to wyglą­dało u niego?


Ni­gdy nie posta­rałby się o powrót do Kra­jo­wego Wydziału Zabójstw. Może i tak by tam wylą­do­wał, skoro w sprawę był zamie­szany Edward Hinde, ale
jedy­nie w cha­rak­te­rze kon­sul­tanta. Zja­wiałby się z doskoku aż do
roz­wią­za­nia sprawy. Nie miałby powodu kur­czowo się ich trzy­mać. Wró­ciłby
do samot­nego życia w miesz­ka­niu, z któ­rego korzy­stał tylko w czę­ści,
krą­żyłby bez planu pomię­dzy nie­cie­ka­wymi doryw­czymi pra­cami i nie­zna­czą­cym sek­sem. Ktoś mógłby stwier­dzić, że cał­kiem dobrze opi­sy­wało
to rów­nież jego obecne życie, ale nie do końca było to prawdą. Chciał
cze­goś, był gotów o to wal­czyć, nadano mu kie­ru­nek, któ­rego wcze­śniej w ogóle nie miał. Raz na wozie, raz pod wozem, ale wydział mimo wszystko
był w miarę stałą war­to­ścią. Gdyby chciał użyć wiel­kich słów,
powie­działby, że Vanja znów nadała jego życiu sens. Bez względu na to,
jak mię­dzy nimi się ukła­dało, sama świa­do­mość, że Vanja jest na świe­cie,
dobrze mu słu­żyła. Ura­to­wała go.


Jak więc udało mu się tak kon­cer­towo to spie­przyć?


Był Seba­stia­nem Berg­ma­nem.


Tak brzmiała pro­sta odpo­wiedź.


– Kupu­jesz usługi sek­su­alne?


Został wyrwany z zamy­śle­nia. Czy się nie prze­sły­szał? Długo mógł
zga­dy­wać, jakie słowa Vanja wypo­wie jako pierw­sze, o ile w ogóle
posta­nowi z nim poroz­ma­wiać, ale ni­gdy by się nie domy­ślił, że wła­śnie
takie.


– Dla­czego pytasz?


– Myśla­łam o tym miej­scu, które dzi­siaj odwie­dzi­łam, o bur­delu – jak
smutno i obrzy­dli­wie tam było – i tak pomy­śla­łam o tobie.


Smutno i obrzy­dli­wie, i tak pomy­śla­łam o tobie. Nie zamie­rzała mu
niczego uła­twiać.


– Tak czy nie? – zapy­tała, kiedy nie odpo­wia­dał.


– Pró­bu­jesz zna­leźć powody, by mieć jesz­cze gor­sze zda­nie na mój temat?
– spró­bo­wał.


– To raczej nie­moż­liwe.


Seba­stian spoj­rzał na nią, miał nadzieję, że dostrzeże lekki uśmiech,
łago­dzący naj­gor­szy wydźwięk tych słów, ale od razu zro­zu­miał, że to
tylko pobożne życze­nie.


– Nie, nie kupuję – odpo­wie­dział zgod­nie z prawdą. – Nie płacę za seks.


– Bo to nie­le­galne? Nie masz, jak sądzę, żad­nych obiek­cji natury
moral­nej.


– To zbyt pro­ste – wyja­śnił. – Zapła­cić i coś dostać. Tu nie o to
cho­dzi. Samo pie­prze­nie ni­gdy nie było naj­waż­niej­sze.


– Okej, nie chcę wie­dzieć.


Już miał zazna­czyć, że skoro nie chce cze­goś wie­dzieć, może nie powinna
pytać, ale po pro­stu zamilkł. Dał jej samej o tym decy­do­wać.


– Myśla­łem o nas – zaczął nie­pew­nie, kiedy GPS poka­zał, że mają skrę­cić
w prawo w drugi zjazd i jesz­cze raz w prawo po ośmiu­set metrach.


– Nie ma żad­nych „nas” – stwier­dziła Vanja sucho.


– Okej, myśla­łem o tobie i o mnie. O tym, co powie­dzia­łaś. – Nie było
odpo­wie­dzi, ale też pole­ce­nia, by się zamknął, więc dodał: – Że nie
obcho­dzi mnie to, czego chcesz.


Wciąż nie docze­kał się żad­nej reak­cji z jej strony. Patrzył przed sie­bie
w oba­wie, że naj­mniej­szy ruch może ją skło­nić do uci­sze­nia go.


– Obcho­dzi. Zawsze obcho­dziło, odkąd tylko się dowie­dzia­łem, że jesteś
moją córką. Ale jestem, a raczej się sta­łem, wiel­kim ego­istą i cza­sem
zapo­mi­nam, jaka jesteś dla mnie dobra i jak bar­dzo się cie­szę, że cię
zna­la­złem. Mam nadzieję, że będę mógł to zmie­nić.


– Prze­stań już mówić.


Posłu­chał jej. Umilkł. Powie­dział wię­cej, niż miałby odwagę się
spo­dzie­wać. Ale mówić potrafi każdy, nie ma w tym nic trud­nego.
Powie­dział, że jest mu przy­kro, że zdał sobie sprawę ze swo­ich błę­dów i że się poprawi. Ile to było warte? Nic.


Czyny są waż­niej­sze od słów.


Dla­tego musiał doko­nać nie­sa­mo­lub­nego czynu, udo­wod­nić jej, że mówi
poważ­nie. Że jeśli nie może być jej ojcem, to przy­naj­mniej chce być
przy­ja­cie­lem. Postara się pojed­nać ją z Val­de­ma­rem.


Teraz jed­nak mil­czał.
  
 


 


 


 


 


Dotarli do wła­ści­wego obiektu przy ulicy
Daga Hammarskjölda – ano­ni­mo­wego dwu­po­zio­mo­wego cegla­nego budynku, który
mógł być przed­szko­lem, świe­tlicą śro­do­wi­skową, kom­plek­sem miesz­kal­nym,
czym­kol­wiek. Z tabliczki na krót­szym boku wyni­kało, że mie­ści się w nim
firma Brode i Ham­mar­sten. Vanja zapar­ko­wała i wysie­dli z samo­chodu.


– Co oni tu robią? – zapy­tała i obej­rzała się, kiedy szli do wej­ścia.


– Con­tent mar­ke­ting – odparł Seba­stian.


– Co to takiego?


– Liczy­łem na to, że ty będziesz wie­działa.


– Pocze­kaj chwilę.


Vanja pode­szła do jed­nego z samo­cho­dów sto­ją­cych kawa­łek dalej na
par­kingu. Kiedy już przy nim była, wyjęła tele­fon i szybko zna­la­zła to,
czego szu­kała. Markę, rocz­nik, kolor i numery reje­stra­cyjne samo­chodu,
który pró­bo­wali zna­leźć. Nie znała rocz­nika, ale wszystko inne się
zga­dzało.


Czer­wony ford o wła­ści­wych nume­rach reje­stra­cyj­nych.


Pode­szła do niego, zaj­rzała do środka przez boczną szybę, a jed­no­cze­śnie
wybrała numer i przy­ło­żyła tele­fon do ucha.


– Ursulo, jest tutaj. Samo­chód. Na par­kingu – powie­działa, jak tylko się
połą­czyła. – Przy­jedź tutaj albo kogoś przy­ślij.


Po tych sło­wach się roz­łą­czyła. Szyb­kim kro­kiem wró­ciła do Seba­stiana.
Jeśli samo­chód był w tym miej­scu, to musiał tu rów­nież być kie­rowca. A przy­naj­mniej powinni usta­lić jego toż­sa­mość. Poczuła przy­pływ
adre­na­liny.


Jeśli budy­nek od zewnątrz był ano­ni­mowy, to w środku nad­ra­biał to z nawiązką. Po otwar­ciu wewnętrz­nych drzwi zoba­czyli roz­cią­ga­jącą się
przed nimi grubą ciemną wykła­dzinę, zakoń­czoną bia­łym kon­tu­arem recep­cji
z wpusz­czo­nym oświe­tle­niem. Z boku stał ciężki wazon z dużymi bia­łymi
liliami. Na ścia­nie z tyłu wid­niał logo­typ – tym razem w for­mie
oświe­tlo­nych od tyłu meta­lo­wych liter pomię­dzy dwoma paskami tapety w czarno-biały wzór. W biały sufit wpusz­czono reflek­tory, a z ukry­tych
gło­śni­ków dobie­gała muzyka.


Za recep­cją roz­po­ście­rał się open space. Seba­stian sza­co­wał liczbę
zebra­nych na jakieś trzy­dzie­ści osób, głów­nie w młod­szym wieku.
Sie­dzieli przy kom­pu­te­rach, wielu miało róż­nego rodzaju słu­chawki.


– Vanja Lith­ner, a to mój kolega Seba­stian Berg­man. Chcemy poroz­ma­wiać z kimś, kto odpo­wiada za fir­mowe samo­chody – oznaj­miła Vanja i poka­zała
legi­ty­ma­cję.


Kobieta w recep­cji, która według pla­kietki miała na imię Rosa, spoj­rzała
na dane Vanji, potem na samą Vanję i na Seba­stiana, który lekko
poma­chał. Odwró­ciła się z powro­tem do Vanji.


– Jak to „odpo­wiada”?


– Czer­wony ford nale­żący do firmy stoi tam. – Vanja wyko­nała głową gest
w stronę par­kingu. – Chcę poroz­ma­wiać z kimś, kto jest za niego
odpo­wie­dzialny.


– Nie wiem kto. Może­cie poroz­ma­wiać z Chri­stiną.


– Kim jest Chri­stina?


– Naszą sze­fową.


– Bar­dzo dobrze, pro­szę popro­sić Chri­stinę.


Rosa ski­nęła głową i wystu­kała krótki numer na tele­fo­nie, który miała
przed sobą. Vanja zro­biła krok do tyłu i się rozej­rzała. Jed­no­cze­śnie
sły­szała, jak Rosa zawia­da­mia przez zestaw słu­chaw­kowy, że przy­szła
poli­cja. Ściana po pra­wej stro­nie od lady recep­cji miała wbu­do­waną półkę
z czymś, co wyglą­dało jak meta­lowy zagłó­wek. Fili­żanki i kap­sułki obok
pod­po­wie­działy jej jed­nak, że to eks­pres do kawy. Obok stały rów­nież
gustow­nie roz­miesz­czone karafka wody z kawał­kami ogórka, miska z owo­cami
i coś w rodzaju pół­mi­ska z tajem­ni­czymi cia­stecz­kami. Pozo­stałą część
ściany zaj­mo­wały pro­sto­kątne półki z dobrze oświe­tlo­nymi przed­mio­tami,
które mogły być tylko nagro­dami i wyróż­nie­niami.


Kobieta około czter­dziestki wyszła im naprze­ciw. Włosy miała spięte w luźny węzeł, była ubrana w nie­bie­ską dżin­sową kurtkę, szare dre­sowe
spodnie i czarne pła­skie buty z mate­riału.


– Witam, jestem Chri­stina – oznaj­miła. – W czym mogę wam pomóc?


Vanja się przed­sta­wiła i jesz­cze raz poka­zała legi­ty­ma­cję, a Seba­stian
uniósł rękę w krót­kim pozdro­wie­niu. Chri­stina zapy­tała, czy się cze­goś
napiją. Oboje odmó­wili, a Vanja ponow­nie opo­wie­działa o powo­dzie ich
wizyty. Czer­wo­nym for­dzie.


– To jeden z samo­cho­dów w puli. – Chri­stina ski­nęła głową.


– Co to zna­czy?


– Pra­cow­nicy mają swo­bodny dostęp do trzech spo­śród naszych samo­cho­dów.
Zauwa­ży­li­śmy, że to bar­dziej opła­calne niż cią­głe korzy­sta­nie z tak­só­wek.


– Jak możemy spraw­dzić, kto był kie­rowcą?


– Można rezer­wo­wać samo­chody z wyprze­dze­niem: każdy zapi­suje tylko, jak
długo zamie­rza korzy­stać z samo­chodu, i go bie­rze.


– Gdzie to się zapi­suje?


Chri­stina wska­zała ręką, że mają iść dalej obok pó­łek z pucha­rami na
drugi koniec biura. Pra­cow­nicy sie­dzieli w osob­nych szkla­nych bok­sach,
usta­wio­nych w sze­regu. Były tu rów­nież bufet i duży stół roz­cią­ga­jący
się wzdłuż czę­ści kuchen­nej z rów­nie dłu­gim bla­tem, dwie duże lodówki,
kuchenki mikro­fa­lowe, zmy­warki, kolejne eks­presy do kawy i auto­mat z wodą.


– Czy mogę wie­dzieć, dla­czego ten samo­chód was inte­re­suje? – spy­tała
Chri­stina i sta­nęła przed ano­ni­mo­wymi bia­łymi drzwiami z zam­kiem
szy­fro­wym.


– Był dziś widziany na miej­scu zbrodni.


Nie była to do końca prawda, ale naj­szyb­sza i naj­prost­sza wer­sja. Vanja
liczyła na to, że nie spro­wo­kuje kolej­nych pytań.


– Jeste­ście pewni, że to był nasz samo­chód? – W gło­sie Chri­stiny nie
dało się nie wyczuć nadziei, że mogli się pomy­lić, że jej firma wcale
nie musi być wplą­tana w śledz­two w spra­wie mor­der­stwa.


– Tak, jeste­śmy – stwier­dziła Vanja, roz­wie­wa­jąc resztkę nadziei.


Chri­stina tylko pokrę­ciła głową, jakby nie mogła pojąć, że któ­ryś z jej
pra­cow­ni­ków mógłby być zaan­ga­żo­wany w nie­le­galną dzia­łal­ność. Wystu­kała
kod i otwo­rzyła drzwi. Kiedy weszli, świa­tło włą­czyło się auto­ma­tycz­nie
i uka­zało półki pełne mate­ria­łów biu­ro­wych, segre­ga­to­rów i teczek,
papieru toa­le­to­wego, świecz­ni­ków adwen­to­wych, zwy­kłych świecz­ni­ków ze
świecz­kami, tore­bek sło­dy­czy z jakiejś imprezy, puszek z piwem w opróż­nio­nym do połowy kar­to­nie na dwa­dzie­ścia cztery sztuki. Skła­dzik
two­rzył silny kon­trast z jasną, efek­towną suro­wo­ścią na zewnątrz. Tuż za
drzwiami znaj­do­wała się mała szafka na klu­czyki, z któ­rej zwi­sał
koło­no­tat­nik z dłu­go­pi­sem na sznurku.


– Tu jest.


Vanja wzięła do ręki notat­nik i otwo­rzyła go z peł­nym napię­cia
wycze­ki­wa­niem.


Ostat­nia strona. Ostat­nia notatka.


Nadia Aziz.


Vanja poczuła falę roz­cza­ro­wa­nia. To nie mogła być kobieta.


– To nie może być prawda – oznaj­miła Chri­stina, spoj­rzała Vanji przez
ramię i wypro­sto­wała plecy. – Nadii nie było przez cały tydzień.


Vanja spraw­dziła datę ostat­niej notatki. Dwu­na­sty paź­dzier­nika. Dalej
nie było już nic. Przyj­rzała się notat­ni­kowi dokład­niej. Tym razem
zoba­czyła wyraź­nie, że jedna strona została wyrwana, kilka
postrzę­pio­nych kawał­ków wciąż jesz­cze tkwiło na spi­ral­nym grzbie­cie.


– Wyrwał kartkę – powie­działa do Seba­stiana i z powro­tem odwró­ciła się w kie­runku Chri­stiny. – Ile osób tu pra­cuje?


– Mamy czter­dzie­stu sze­ściu pra­cow­ni­ków.


– Ile jest wśród nich kobiet?


– Nie wiem dokład­nie. Dwa­dzie­ścia, może dwa­dzie­ścia dwie.


– A więc około dwu­dzie­stu pię­ciu męż­czyzn…


– Czy ktoś tu może wie­dzieć, kto dziś korzy­stał z samo­chodu? – zapy­tał
Seba­stian.


– Nie wiem, może spró­bu­jemy popy­tać – pod­su­nęła Chri­stina.


Seba­stian był pod wra­że­niem, jak bar­dzo jest pomocna, i po raz pierw­szy
zaczął się zasta­na­wiać, co by się stało, gdyby nawią­zał z nią kon­takt w jesz­cze jed­nej „poli­cyj­nej spra­wie”. Powę­dro­wał wzro­kiem do jej
pozba­wio­nej obrączki lewej dłoni. Nie żeby to miało zna­cze­nie, po pro­stu
naj­czę­ściej nieco uła­twiało sprawę. Na dobre i na złe. Tylko że obie­cał…


– Pocze­kaj – powie­działa Vanja i znów wyjęła tele­fon, odblo­ko­wała go i zaczęła prze­glą­dać, dopóki nie zna­la­zła tego, czego szu­kała.


– Znasz go? – zapy­tała, poka­zu­jąc ryso­pis, który pomo­gła im spo­rzą­dzić
Stella. Chri­stina lekko prze­krzy­wiła głowę i przyj­rzała mu się bli­żej.


– To mógłby być Silas. Franzén. Jeden z naszych con­tent mana­ge­rów.


– Jest tutaj?


– Tak.


– Możemy gdzieś z nim spo­koj­nie poroz­ma­wiać?


– W jed­nym z naszych phone roomów, o tam. – Chri­stina wska­zała dwoje
drzwi, które przy­po­mi­nały angiel­skie budki tele­fo­niczne.


– Możesz go do nas popro­sić?


Silas Franzén był wielki. Vanja pomy­ślała o tym, jak tylko wszedł do
wąskiego pokoju. Był musku­larny. Mate­riał jego koszuli w nie­bie­ską kratę
się napi­nał. Miał praw­dziwy byczy kark i kwa­dra­tową twarz, był
ostrzy­żony tuż przy skó­rze. Vanja od razu dostrze­gła podo­bień­stwo do
ryso­pisu. Pyta­nie, jakim cudem Stella mogła nie wspo­mnieć, że wygląda
jak Hulk, sta­no­wiło zagadkę. Przy­wi­tał się z nimi oboj­giem, wysu­nął
krze­sło, usiadł, roz­sze­rza­jąc nogi, nachy­lił się, oparł łok­cie na
kola­nach i prze­niósł pyta­jące spoj­rze­nie z Vanji na Seba­stiana.


– Okej, w czym rzecz?


Vanja zoba­czyła Ursulę przez drzwi za ple­cami Silasa. Wstała, rzu­ciła
krót­kie prze­pro­siny i wyszła z pokoju.


– W czym rzecz? – powtó­rzył do Seba­stiana.


– Dener­wuje się, kiedy zaczy­nam bez niej, więc chwilę pocze­kamy – odparł
Seba­stian i zaczął stu­dio­wać swoje paznok­cie.


Nawet mu to odpo­wia­dało. Mógł zoba­czyć, czy Silas wyka­zuje oznaki
zde­ner­wo­wa­nia lub znie­cier­pli­wie­nia. Czy zacznie go wypy­ty­wać, żeby
wyba­dać, ile wie­dzą i jak ma się do tego odnieść. Ale on tylko ski­nął
głową i opadł z powro­tem na opar­cie. Zda­wał się zupeł­nie nie przej­mo­wać
sytu­acją.


Za drzwiami Vanja pode­szła do Ursuli.


– Masz ze sobą ludzi?


– Tak.


– Niech wezmą samo­chód i prze­szu­kają jego sta­no­wi­sko, dopóki jest z nami. – Krótko ski­nęła głową w kie­runku pokoju, w któ­rym widać było
sie­dzą­cych Silasa i Seba­stiana. – Ma na imię Silas. Ktoś może ci
powie­dzieć, gdzie sie­dzi.


Ursula ski­nęła głową i poszła. Vanja wró­ciła do pokoju i usia­dła.


– Prze­pra­szam, że musiał pan cze­kać…


– Nic nie szko­dzi, ale może mogli­by­ście mi teraz powie­dzieć, w czym
rzecz – spró­bo­wał po raz trzeci.


– Gdzie pan był dzi­siaj pomię­dzy jede­na­stą a dwu­na­stą trzy­dzie­ści? –
spy­tała Vanja, w żaden spo­sób nie odpo­wia­da­jąc na jego pyta­nie.


– O jede­na­stej byłem tutaj, około jede­na­stej trzy­dzie­ści poje­cha­łem
zała­twić pewną sprawę, potem zja­dłem lunch i wró­ci­łem tuż przed
pierw­szą. Skąd to pyta­nie?


Seba­stian i Vanja wymie­nili prze­lotne spoj­rze­nie, z któ­rego wyni­kało, że
oboje pomy­śleli o tym samym. Wyjąt­kowo dużo szcze­gó­łów, wyjąt­kowo dobra
orien­ta­cja, lep­sza niż u więk­szo­ści ludzi, i to bez czasu do namy­słu.
Jakby to wszystko było wyuczone. Powta­rzane.


– Jaka to była sprawa?


– Odbie­ra­łem paczkę.


– Gdzie?


– W skle­pie ICA. Z jed­nego z tam­tej­szych auto­ma­tów.


– Poje­chał pan tam samo­cho­dem?


– Nie, to tuż obok.


– Więc nie korzy­stał pan dzi­siaj z żad­nego samo­chodu z puli?


– Nie.


– Gdzie pan jadł lunch? – wtrą­cił Seba­stian.


– Posze­dłem do 7-Ele­ven, tu bli­sko, kupi­łem wrapa i colę. Zja­dłem w Ogro­dzie Bota­nicz­nym.


– Na dwo­rze jest potwor­nie zimno – stwier­dziła Vanja.


Silas roz­ło­żył ręce z miną mówiącą, że nie rozu­mie, co to ma do rze­czy.


– Czy ktoś panu towa­rzy­szył przy lun­chu? Spo­tkał pan kogoś?


– Nie.


Seba­stian zmie­rzył wzro­kiem roz­luź­nio­nego męż­czy­znę przed sobą. Był
sprytny. Zała­twiał sprawę nie­wy­ma­ga­jącą inte­rak­cji z innymi. Nikt nie
zapa­mię­tałby go w 7-Ele­ven tak bli­sko uni­wer­sy­tetu w porze lun­chu, gdy
roiło się tam od stu­den­tów. Sam w Ogro­dzie Bota­nicz­nym. Odci­ski pal­ców w samo­cho­dzie można było łatwo wytłu­ma­czyć. Jeśli nie znajdą nikogo, kto
widział go za kie­row­nicą, nie będą mieli na czym się oprzeć. Popro­sze­nie
Stelli o udział w kon­fron­ta­cji było oczy­wi­ście moż­liwe, ale gdyby go
wska­zała, udo­wod­ni­łoby to tylko, że był tam wcze­śniej. Nie wyka­za­łoby,
że wła­śnie on ucie­kał im czer­wo­nym for­dem, a tym bar­dziej, że zro­bił to,
o co go podej­rze­wali.


Seba­stian wstał bez słowa i wyszedł z pokoju. W otwar­tej prze­strzeni
biu­ro­wej kilka osób stało w grupce i szep­tało. Wie­dział dla­czego. Ursula
w cien­kich ręka­wicz­kach meto­dycz­nie prze­szu­ki­wała biurko przy oknie.
Pod­czas gdy on i Vanja byli dys­kretni, popro­sili Chri­stinę o przy­pro­wa­dze­nie Silasa, roz­ma­wiali z nim na osob­no­ści, obec­ność Ursuli
wystar­czyła do tego, by plotki i domy­sły roz­kwi­tły w naj­lep­sze.
Zwłasz­cza że w jed­nej z grup stała recep­cjo­nistka, a pozo­stali słu­chali
jej z zain­te­re­so­wa­niem.


Seba­stian prze­ci­snął się i sta­nął przy Ursuli.


– Cześć, zna­la­złaś coś?


– Jesz­cze nie. Zabie­rzemy kom­pu­ter i damy Billy’emu. Jak wam idzie?


– Nie­do­brze. Potrze­bu­jemy cze­goś, żeby­śmy mogli go ze sobą zabrać.


– Nie­długo tutaj skoń­czę, więc… – odparła Ursula i prze­pra­sza­jąco
wzru­szyła ramio­nami. Wzięła nie­bie­ską mary­narkę wiszącą na opar­ciu
krze­sła i zaczęła ją okle­py­wać. – Pocze­kaj.


Zato­piła dłoń w wewnętrz­nej kie­szeni i wyłu­skała tele­fon komór­kowy.


– No pro­szę.


– Tele­fon – stwier­dził Seba­stian. Nie był pod wra­że­niem: tego wła­śnie
można się spo­dzie­wać w wewnętrz­nej kie­szeni mary­narki.


– Drugi tele­fon. – Ursula ski­nęła głową w stronę biurka. Obok kla­wia­tury
leżała komórka pod­łą­czona do łado­warki. Włą­czyła zna­le­ziony w mary­narce
tele­fon, pocze­kała, aż się wybu­dzi, i stwier­dziła, że jest zablo­ko­wany.


– Daj mi go – pole­cił Seba­stian.


Ursula wycią­gnęła foliowy wore­czek na dowody i scho­wała do niego
tele­fon. Seba­stian wziął go od niej, wró­cił szyb­kim kro­kiem przez open
space do miej­sca, w któ­rym sie­dzieli Vanja oraz Silas, i wycią­gnął do
niego rękę.


– Bar­dzo pro­szę go odblo­ko­wać.


Silas spoj­rzał na tele­fon, roz­po­znał go, a kiedy się odwró­cił do Vanji,
dało się zauwa­żyć, że gniew­nie zaci­snął szczęki, a jego spoj­rze­nie
zasnuł mrok.


– Prze­trzą­sa­li­ście moje rze­czy?


Vanja nie odpo­wie­działa.


– Bar­dzo pro­szę go odblo­ko­wać – powtó­rzył Seba­stian.


Silas opadł z powro­tem na opar­cie i skrzy­żo­wał ręce na piersi. Jesz­cze
zanim otwo­rzył usta, wie­dzieli, co odpo­wie:


– Nie.
  
 


 


 


 


 


Jak on się tu wła­ści­wie zna­lazł?


Nie musiał długo być u leka­rza – ramię bolało przy dotyku, a w miej­scu,
gdzie był pas bez­pie­czeń­stwa, wid­niały siniaki. Objawy wska­zy­wały na
lek­kie wstrzą­śnie­nie mózgu, ale ponie­waż nie miał mdło­ści ani zawro­tów
głowy, była to pew­nie tylko migrena. Ogól­nie rzecz bio­rąc, czuł się w porządku. Nic nie stało na prze­szko­dzie, by poje­chał z powro­tem i wró­cił
do pracy, gdyby miał na to ochotę.


Znów tam był.


Na Nor­r­fors­ga­tan.


Służ­bowo, jak sobie tłu­ma­czył. Chciał usły­szeć, jak się czuje Stella.
Szybko ją zosta­wili i spę­dzała czas z Vanją, która nie była naj­lep­sza w ukry­wa­niu tego, co myśli o ludziach. Rów­nie dobrze mógł spraw­dzić, czy
prze­pro­siny za zacho­wa­nie kole­żanki byłyby na miej­scu. Poza tym Vil­l­man
mógł się do niej ode­zwać, wście­kły, że pra­wie wje­chał w pułapkę. Może
wpadł na to, że musiała im na niego donieść, może jej gro­ził. Albo tylko
chciał wie­dzieć, co cho­lerne gliny robiły przed budyn­kiem.


Było wiele powo­dów do zło­że­nia wizyty Stelli Simons­son. W jej czer­wo­nym
pokoju.


Wyobra­ził go sobie.


Zaczął fan­ta­zjo­wać o wszyst­kim, co mógłby w nim robić.


Wie­dział, że nie powi­nien. Znał też powód, ale szybko sobie wytłu­ma­czył,
że to, co spo­tkało Jen­ni­fer, już ni­gdy się nie powtó­rzy.


Nie mogło się powtó­rzyć.


Że ni­gdy by do tego nie doszło, gdyby nie był pijany.


Kiedy był trzeźwy, miał wszystko pod kon­trolą. Poza tym w budynku
prze­by­wało wię­cej osób. Byłoby to nawet dobre dla niego. Dla wszyst­kich.
Stałby się spo­kojny, usa­tys­fak­cjo­no­wany, znik­nę­łyby mroczne myśli, które
tra­piły go od czasu do czasu. Wąż byłby spo­kojny i naje­dzony.


To, że Stella była pro­sty­tutką, a on był poli­cjan­tem, sta­no­wiło
oczy­wi­ście pro­blem. Gdyby ich przy­ła­pano, stra­ciłby pracę. I My. Pew­nie
stra­ciłby wszystko. A więc samo roz­wa­ża­nie tego było kom­plet­nym
sza­leń­stwem. Jak rów­nież to, że otwo­rzył w tele­fo­nie jej stronę
inter­ne­tową.


Pamię­tał jed­nak, jakie to było uczu­cie.


To, co robił z Jen­ni­fer, zanim wszystko się spier­do­liło. Naj­bar­dziej
inten­sywne dozna­nie w całym jego życiu, na dru­gim miej­scu po zabi­ciu
czło­wieka. Upa­ja­jące poczu­cie total­nej kon­troli i wła­dzy, a zaraz po nim
satys­fak­cja sek­su­alna na pozio­mie, do któ­rego ni­gdy wcze­śniej nawet się
nie zbli­żył.


Ani z My, ani z nikim innym.


Tylko z Jen­ni­fer.


To wszystko miał w zasięgu ręki.


Prze­rwało mu brzęk­nię­cie tele­fonu. Powia­do­mie­nie, które wysko­czyło nad
stroną Stelli. Ursula. Powrót do rze­czy­wi­sto­ści. Otwo­rzył jej ese­mes.
Pytała, gdzie jest i czy da radę pra­co­wać. Odpi­sał, że wszystko w porządku, wła­śnie jedzie, scho­wał tele­fon i ruszył. Był wstrzą­śnięty na
myśl, jak nie­wiele bra­ko­wało, by zro­bił coś naprawdę, naprawdę głu­piego.
  
 


 


 


 


 


Musieli pocze­kać na przy­jazd adwo­kata.
Prze­rwa była mile widziana. Dawała im moż­li­wość przy­go­to­wa­nia
prze­słu­cha­nia, dys­ku­sji o tym, co zro­bić dalej. Po nie­po­wo­dze­niu u Stelli impro­wi­zo­wali, pobie­gli pierw­szym moż­li­wym tro­pem i wyglą­dało na
to, że z powo­dze­niem. Jed­nak nad­szedł czas na odzy­ska­nie struk­tury,
uło­że­nie planu.


Anne-Lie wraz z rzecz­ni­kiem pra­so­wym poli­cji przy­go­to­wali komen­tarz do
infor­ma­cji, które już zostały opu­bli­ko­wane.


 


Sza­leń­czy pościg zakoń­czony wielką kraksą


 


Zdję­cia uka­zy­wały czarne volvo na ron­dzie i świad­ków, któ­rzy widzieli
ich sza­leń­czą jazdę w tere­nie zabu­do­wa­nym, gdzie było dużo dzieci.
Nale­żało się tym zająć.


Billy pra­co­wał nad tele­fo­nem Silasa, a Ursula poje­chała do jego domu
zoba­czyć, czy jest coś, co łączy go z gwał­tami i zabój­stwem.
Potrze­bo­wali cze­goś takiego.


Kiedy adwo­kat, która przed­sta­wiła się jako Mette Blom­berg, wresz­cie
przy­je­chała, Silas natych­miast zażą­dał, by nie wyko­rzy­sty­wać
zna­le­zio­nego przez nich tele­fonu w cha­rak­te­rze dowodu, bo metody jego
pozy­ska­nia były nie­zgodne z pra­wem. Mette chciała wie­dzieć wię­cej na ten
temat przed roz­po­czę­ciem prze­słu­cha­nia.


– Poli­cjanci obecni na miej­scu mogą pod­jąć decy­zję o prze­szu­ka­niu rze­czy
oso­bi­stych podej­rza­nego, jeśli za prze­stęp­stwo, o które jest podej­rzany,
grozi wię­cej niż dwa lata pozba­wie­nia wol­no­ści – wyja­śniła Vanja. Nie
dało się nie zwró­cić uwagi na jej lekko men­tor­ski ton.


– Wiem o tym.


– Za rażące naru­sze­nie prze­pi­sów ruchu dro­go­wego grozi kara dwóch lat
wię­zie­nia.


– Ale wy jeste­ście z Kra­jo­wego Wydziału Kry­mi­nal­nego – zapro­te­sto­wała
Mette. – Przy­je­cha­li­ście tu z powodu gwał­tów i zabój­stwa Rebekki Alm, a nie po to, żeby badać prze­stęp­stwa zwią­zane z kupo­wa­niem usług
sek­su­al­nych albo wykro­cze­nia dro­gowe.


– Mamy mocne pod­stawy, by podej­rze­wać go wła­śnie o to. – Tor­kel zabrał
głos ze świa­do­mo­ścią, że powi­nien zacho­wać ostroż­ność. Mette była
bystra. – Ale skoro już tu jest, chcemy go prze­słu­chać w związku z innymi prze­stęp­stwami.


– Gwał­tami i zabój­stwami.


– Tak.


– Ale nie jest podej­rza­nym w tych spra­wach.


Tor­kel krótko się wahał. Oczy­wi­ście, że był, ale mieli słabe dowody, a powią­za­nie mię­dzy Sila­sem a ich sprawą z czy­sto praw­nego punktu widze­nia
prak­tycz­nie nie ist­niało.


– W tej chwili nie – musiał przy­znać.


– W takim razie odra­dzę mu odpo­wia­da­nie na pyta­nia na ten temat –
zapo­wie­działa Mette. – Zaczy­namy?


Tor­kel włą­czył dyk­ta­fon sto­jący na stole w ano­ni­mo­wym pokoju. Dwa wąskie
okna z mro­żo­nymi szy­bami były jedy­nym kon­tra­stem dla brud­no­bia­łych
ścian. Sie­dzieli na pro­stych pla­sti­ko­wych krze­słach z meta­lo­wymi nogami.
Silas i Mette po jed­nej stro­nie stołu, Tor­kel i Vanja po dru­giej.
Seba­stian po raz kolejny wszedł w rolę słu­cha­cza, sie­dział przy ścia­nie
bli­sko drzwi, za ple­cami kole­gów.


Zanim poja­wiła się Mette, mieli nadzieję, że wła­ści­wie od razu uda im
się skie­ro­wać roz­mowę na tory poważ­niej­szych prze­stępstw, zapy­tać o alibi, pomó­wić o ofia­rach, przy­ci­snąć go. Poza tym pobrać od niego
mate­riał DNA. Jed­nak w tej sytu­acji zamie­rzali pocze­kać.


Silas zare­ago­wałby odmową, Mette zaczę­łaby kwe­stio­no­wać prośbę.


Ich celem było zdo­by­cie infor­ma­cji, które wystar­czy­łyby pro­ku­ra­to­rowi do
wyra­że­nia zgody na zatrzy­ma­nie go. Dałyby im wię­cej czasu na spo­kojne
zna­le­zie­nie dowo­dów, któ­rych obec­nie nie mieli.


Tor­kel i tak był cał­kiem zado­wo­lony z sytu­acji wyj­ścio­wej.


Wymie­nił obec­nych w pokoju, poin­for­mo­wał, o co podej­rze­wany jest Silas,
i zapy­tał, jak się odnosi do oskar­żeń.


– Nie mam nic wspól­nego z żadną z tych spraw – odpo­wie­dział Silas ze
spo­ko­jem.


– Dosta­li­śmy się do tele­fonu, który zna­leź­li­śmy w pań­skiej mary­narce –
zaczęła Vanja i poło­żyła na stole komórkę w prze­zro­czy­stym woreczku.


– Nie należy do mnie.


– Był w pań­skiej mary­narce – powtó­rzyła Vanja.


– Nie­prawda. – Silas ze spo­ko­jem prze­niósł spoj­rze­nie na Tor­kela i z powro­tem. – Czy ktoś widział, jak go znaj­du­je­cie?


Tor­kel spoj­rzał na niego zmę­czo­nym wzro­kiem. To był minus dawa­nia
podej­rza­nym zbyt wiele czasu przed prze­słu­cha­niem. Pozwa­lało im to na
opra­co­wa­nie mniej lub bar­dziej prze­my­śla­nych linii obrony. Domy­ślał się,
że nie uzgod­nił tego z Mette. Była zbyt bystra.


– Pamięta pan, że kiedy tu przy­szedł, pobra­li­śmy pań­skie odci­ski pal­ców?
– zapy­tał spo­koj­nie Tor­kel.


Silas zro­zu­miał, co to ozna­cza, i zamilkł.


– Przejdźmy więc do sedna – kon­ty­nu­owała Vanja. – Roz­mowy na cza­cie z kobietą na stro­nie dla sek­swor­ke­rek. Umó­wi­li­ście się tam dziś na
spo­tka­nie.


– Nie uma­wia­łem się na żadne spo­tka­nie.


– Czer­wony ford mon­deo o nume­rach reje­stra­cyj­nych KVT 665, do któ­rego ma
pan swo­bodny dostęp, poja­wił się dokład­nie w tym miej­scu i ter­mi­nie,
które usta­lił pan z nią przez tele­fon.


– Nie usta­la­łem żad­nego ter­minu.


– Prze­ga­pił pan cały wątek poświę­cony odci­skom pal­ców? – zapy­tała
cierpko Vanja i poczuła na sobie pełne dez­apro­baty spoj­rze­nie Mette.


– Nie, to mój tele­fon, ale musiał z niego sko­rzy­stać ktoś inny.


– Roz­mowy na cza­cie zaczęły się kilka mie­sięcy temu.


Silas tylko wzru­szył ramio­nami, jakby to było coś, czego nie potra­fił
wyja­śnić.


– W takim razie korzy­stał z niego kilka razy, a ja nie zauwa­ży­łem.


– Ile osób w pań­skiej pracy wie, że ma pan tele­fon na kartę w wewnętrz­nej kie­szeni mary­narki?


– Nie wiem. Ktoś wie. Jak widać.


– Dla­czego trzyma pan w kie­szeni tele­fon na kartę?


– To chyba nie jest nie­le­galne, prawda?


– Niech spraw­dzę, czy dobrze pana rozu­miem – powie­dział wolno Tor­kel i się pochy­lił. – Chce pan powie­dzieć, że ktoś inny przez kilka mie­sięcy
uma­wiał się na spo­tka­nia z sek­swor­kerką z pana tele­fonu i jeź­dził na nie
fir­mo­wym samo­cho­dem?


Silas poki­wał głową z naci­skiem, jakby sądził, że jego wytłu­ma­cze­nie
zabrzmiało jesz­cze lepiej, kiedy usły­szał je wypo­wie­dziane gło­śno.


– Zga­dza się, tak to musiało być.


Tor­kel i Vanja wymie­nili szyb­kie spoj­rze­nie. Oczy­wi­ście nic z tego, co
usły­szeli, nie było prawdą, ale udo­wod­nie­nie, kto naprawdę korzy­stał z tele­fonu, nawet takiego na abo­na­ment, sta­no­wiło pro­blem.


W kie­szeni Tor­kela zabrzę­czał tele­fon. Wyjął go, szybko odczy­tał
wia­do­mość i wysu­nął krze­sło. Z myślą o nagra­niu oznaj­mił, że wycho­dzi z pokoju, po czym tak zro­bił. Seba­stian wstał i wsu­nął się na krze­sło,
które chwilę wcze­śniej opu­ścił Tor­kel. Vanja popa­trzyła na niego z pełną
zasko­cze­nia dez­apro­batą.


– Pro­szę opo­wie­dzieć o sek­sie – powie­dział Seba­stian i z zain­te­re­so­wa­niem przy­su­nął się do Silasa. Ten tro­chę się odchy­lił na
krze­śle. – Sek­sie ze Stellą Simons­son – uści­ślił Seba­stian.


– Nie wiem, o czym pan mówi – powie­dział zde­cy­do­wa­nie Silas.


– Mówię o zabój­stwie, gwał­cie i pró­bie gwałtu…


– Moment, chwi­leczkę… – prze­rwała Mette.


Silas wyglą­dał na zestre­so­wa­nego i zasko­czo­nego, było jasne, że się nie
spo­dzie­wał, iż roz­mowa przy­bie­rze taki obrót. Odwró­cił się do Mette,
pró­bu­jąc zro­zu­mieć, co się stało, ale ona tylko uspo­ka­ja­jąco poło­żyła mu
dłoń na przed­ra­mie­niu i go uci­szyła.


– To nie jest prze­stęp­stwo, o które jest podej­rzany mój klient. –
Odwró­ciła się z powro­tem do Vanji, a wście­kłość w oczach odpo­wia­dała
ostro­ści tonu. – Nie będzie odpo­wia­dał na żadne pyta­nia z tym zwią­zane.


Seba­stian odwró­cił się do niej z wyro­zu­mia­łym uśmie­chem, który nie
się­gał oczu.


– Jeśli na chwilę zamkniesz jadaczkę, wygło­szę mono­log, który,
zapew­niam, nie będzie się koń­czył pyta­niem.


Nie cze­ka­jąc na odpo­wiedź, odwró­cił się z powro­tem do Silasa.


– Chcę, żebyś wie­dział, że dla­tego tu jesteś. Trzy prze­stęp­stwa. Trzy
naprawdę poważne prze­stęp­stwa. O tutaj. – Seba­stian trzy­mał dłoń nieco
ponad metr nad bla­tem stołu. – Doży­wot­nie wię­zie­nie. Poza tym kupo­wa­nie
usług sek­su­al­nych i łama­nie prze­pi­sów ruchu dro­go­wego. Dwa inne
prze­stęp­stwa. Nie­zbyt poważne. Mniej wię­cej w tym miej­scu na skali kar.
– Odchy­lił się w bok i potrzy­mał dłoń kil­ka­dzie­siąt cen­ty­me­trów nad
pod­łogą. – Trzy tutaj. – Seba­stian znów uniósł dłoń i trzy­mał ją nad
bla­tem stołu. – Dwa tutaj. – Opu­ścił rękę z powro­tem za stół, ani przez
chwilę nie odry­wa­jąc wzroku od Silasa. – Mamy tele­fon, mamy samo­chód,
gdzieś po dro­dze znaj­dziemy jakąś kiep­skiej jako­ści kamerę. Zamkną cię
za tamte dwa. Ale nie jest nawet pewne, czy musisz sie­dzieć w aresz­cie.
Nikt nie zostaje oskar­żony o kupo­wa­nie usług sek­su­al­nych, to prze­pisy na
niby, a wykro­cze­nia dro­gowe to kwe­stia inter­pre­ta­cji. Będziesz mógł stąd
wyjść, kiedy skoń­czymy.


Seba­stian wstał z krze­sła. Vanja śle­dziła go wzro­kiem. Miała wiele
zastrze­żeń do tego wywodu, ale mil­czała. Nie do końca rozu­miała, co robi
Seba­stian, ale pozwa­lała mu dzia­łać.


– Teraz jed­nak kła­miesz i robisz to w gów­niany spo­sób – cią­gnął
Seba­stian. Zaczął cho­dzić po pokoju. – A kiedy kła­miesz, my docho­dzimy
do wnio­sku, że masz ku temu powód. Że coś ukry­wasz. Coś innego niż dwa
gów­niane prze­stęp­stwa, do któ­rych w zasa­dzie możesz się przy­znać od
razu, wyjść stąd i cze­kać, aż kar­teczka z wezwa­niem do zapłaty grzywny
wpad­nie do skrzynki na listy, opła­cić tak, żeby żona o niczym się nie
dowie­działa, wró­cić jutro do pracy, pod­czas prze­rwy na kawę powie­dzieć
dziew­czy­nom, że to wszystko była pomyłka, i żyć dalej.


Seba­stian zamilkł i pozwo­lił swoim sło­wom wybrzmieć. Zna­lazł się za
ple­cami Silasa, nie widział jego twa­rzy, ale wyda­wało mu się, że
zwa­li­ste ciel­sko się napi­nało, gdy Silas pró­bo­wał wykom­bi­no­wać, co robić
dalej. Usta­lić, czy Seba­stian ble­fuje, a jeśli tak, to co chce tym
osią­gnąć. Odchy­lił się lekko w bok i rzu­cił okiem na Mette, która
zde­cy­do­wa­nie pokrę­ciła głową, mil­czał jesz­cze przez jakąś minutę, aż w końcu wziął głę­boki wdech i z rezy­gna­cją pokrę­cił głową. Seba­stian
popa­trzył na Vanję. Ta spoj­rzała mu w oczy i pra­wie nie­zau­wa­żal­nie
ski­nęła głową. To zadzia­łało.


– Okej – powie­dział cicho Silas. – Umó­wi­łem się na spo­tka­nie z…


– Nie, nie, nie – prze­rwał Seba­stian i z wysił­kiem usu­nął z twa­rzy
nie­wia­ry­god­nie zado­wo­lony wyraz twa­rzy, zanim wró­cił w pole widze­nia
Silasa. – Nie chcę wie­dzieć jak, mam to w dupie, chcę tylko wie­dzieć
dla­czego.


Seba­stian usiadł z powro­tem i sku­pił na Sila­sie całą uwagę. Po pierw­sze
dla­tego, że Silas miał po raz pierw­szy powie­dzieć coś, co mogło być
inte­re­su­jące, a po dru­gie, miało mu to dać poję­cie, z jakim typem
prze­stępcy mają do czy­nie­nia. Była to bez­cenna wie­dza potrzebna do
przy­szłych, bar­dziej szcze­gó­ło­wych prze­słu­chań.


– Bo… ina­czej za bar­dzo mi nie wycho­dzi.


– Seks?


Silas ski­nął głową i opu­ścił wzrok.


– Dla­czego?


– Nie wiem, ja… potrze­buję, chcę się czuć… sam nie wiem… jak­bym był tam
tylko ja. Że tylko ja mogę… to zro­bić. Nie mar­twić się o nikogo innego.
– Pod­niósł wzrok i popa­trzył Seba­stia­nowi w oczy, szu­kał zro­zu­mie­nia w rów­nym stop­niu, co wła­ści­wych słów. – Tylko… no wiesz, pier­do­lić. Mocno.


– Dla­czego zakry­wasz jej twarz?


– Jest dziwką… Nie chcę widzieć, że pier­dolę dziwkę.


Drzwi otwo­rzyły się za ich ple­cami i do środka ponow­nie wszedł Tor­kel,
trzy­ma­jąc w ręku foliowy wore­czek. Seba­stian wes­tchnął gło­śno – fatalne
wyczu­cie czasu, ale było za późno, żeby kazać Tor­kelowi cze­kać. Silas
wypro­sto­wał się na krze­śle, intymna chwila dobie­gła końca. Seba­stian
zwol­nił miej­sce przy stole i zauwa­żył, że Tor­kel wygląda na bar­dziej
zado­wo­lo­nego, niż kiedy wycho­dził. Cze­go­kol­wiek się dowie­dział, były to
dobre wia­do­mo­ści.


– Byli­śmy u pana w domu – zaczął Tor­kel, jak tylko usiadł.


Silas pode­rwał się z krze­sła. Tor­kel natych­miast nabrał czuj­no­ści. Vanja
rów­nież. Silas był wielki, naprawdę wielki. Mette mocno chwy­ciła go za
przed­ra­mię.


– Silas…


– Moja żona jest w domu – wyce­dził Silas przez zęby.


– Z waszym czwar­tym dziec­kiem, wiemy o tym – odparła Vanja spo­koj­nym
gło­sem. – Pro­szę usiąść.


Wyszarp­nął ramię z uści­sku Mette i usiadł odchy­lony z rękoma
skrzy­żo­wa­nymi na ogrom­nej klatce pier­sio­wej.


– Co jej powie­dzie­li­ście? – zapy­tał.


– Powie­dzie­li­śmy, że musimy prze­szu­kać wasz dom – odparł Tor­kel
rze­czowo.


– Wyja­śni­li­ście dla­czego? Ten tam mówił, że nikt nie musi wie­dzieć. –
Silas wska­zał Seba­stiana, a Tor­kel spoj­rzał pyta­jąco na Vanję, jakby
chciał spraw­dzić, co wła­ści­wie się działo, kiedy go nie było. Vanja
tylko lekko wzru­szyła ramio­nami, a Tor­kel odwró­cił się z powro­tem do
Silasa.


– Nie, ale wie pan, co zna­leź­li­śmy w pana pra­cowni?


Tor­kel uniósł wore­czek, który miał przy sobie, i zaczął wykła­dać
zawar­tość na stół. W osob­nych mniej­szych worecz­kach były pude­łeczka z tablet­kami, po sto w każ­dym. Meta­xon-10. Kolejne woreczki, inne
pude­łeczka, inne nazwi­ska. Małe bute­leczki z pły­nami. W końcu mieli
przed sobą małą aptekę. Tylko AAS. Ste­rydy.


– To nie moje.


– To też nie? – zapy­tał Tor­kel i poka­zał zestaw słu­cha­wek.


Vanja je roz­po­znała. Ten sam rodzaj zna­leźli w miej­scu, w któ­rym Klara
Wahl­gren została napad­nięta. Zde­cy­do­wa­nie powi­nien zostać zatrzy­many, to
nie pod­le­gało dys­ku­sji. Mimo że w tej chwili upar­cie krę­cił głową.


– Kolega pro­sił mnie, żebym się tym zaopie­ko­wał przez jakiś czas.


– Jak się nazywa ten kolega?


– Nie zamie­rzam mówić.


Mniej agre­syw­nie, z mniej­szą pew­no­ścią sie­bie. Seba­stian widział
czło­wieka, który zdał sobie sprawę, że gra skoń­czona.


Czy sam sto­so­wał ten pre­pa­rat?


Załóżmy, że tak. U męż­czyzn fan­ta­zje sek­su­alne na temat wła­dzy i domi­na­cji wcale nie nale­żały do rzad­ko­ści. Jeśli ten czło­wiek miał do
tego pro­blemy ze związ­kiem i poten­cją, co nie jest rzad­kie, kiedy się
bie­rze ste­rydy, a poza tym wzra­stało w nim poczu­cie braku kon­troli nad
wła­snym życiem, mógł się zde­cy­do­wać na urze­czy­wist­nie­nie tych fan­ta­zji.
Seba­stian nie odniósł jed­nak wra­że­nia, że Silas to czło­wiek, który
prze­niósł je na wyż­szy poziom. Wyda­wał się znaj­do­wać ujście dla swo­ich
potrzeb w towa­rzy­stwie Stelli. Z ich krót­kich roz­mów Seba­stian
zro­zu­miał, że było w tym poczu­cie wstydu, prze­ko­na­nie, że robi coś
nie­wła­ści­wego. Robić to samo z jakąś nie­zna­jomą, nie­przy­tomną kobietą na
dwo­rze… Oczy­wi­ście, nad­uży­wa­nie ste­ry­dów czę­sto pro­wa­dziło do bru­tal­nych
zacho­wań, ale nic w tych ata­kach nie świad­czyło o nie­kon­tro­lo­wa­nej
wście­kło­ści czy gnie­wie, który się wymknął spod kon­troli. Wręcz
prze­ciw­nie, doko­nano ich z chi­rur­giczną pre­cy­zją.


Nie uwa­żał, że czło­wiek, któ­rego mieli przed sobą, to ich sprawca.


Wręcz miał nadzieję, że to nie on.


Po pierw­sze dla­tego, że uwiel­biał mieć rację, ale głów­nie dla­tego, że
jak tylko sprawa zosta­nie roz­wią­zana, Vanja nie będzie miała powodu
na­dal się z nim spo­ty­kać. Gdyby nie pra­co­wali razem, doło­ży­łaby
wszel­kich sta­rań, by w ogóle się nie widy­wali. Wie­dział, że już ni­gdy
nie dołą­czy do Kra­jo­wego Wydziału Zabójstw, i dla­tego była to jego
ostat­nia szansa. Nie był jed­nak gotowy.


Mani­fe­sta­cją jego ego­izmu była nadzieja, że gwał­ci­ciel wciąż cho­dzi po
uli­cach.
  
 


 


 


 


 


Axel Weber zdo­był całe mnó­stwo infor­ma­cji
szes­na­stego paź­dzier­nika.


Było jed­nak wiele rze­czy, o któ­rych nie miał poję­cia.


Na przy­kład w dal­szym ciągu nie wie­dział, co to jest AbOvo ani czy coś
takiego w ogóle ist­nieje. Zapy­tał o to Ingrid Drüber, bo tra­fił na to
słowo na dawno zamknię­tym blogu, na któ­rym poja­wiło się rów­nież jej
nazwi­sko. Nie miał poję­cia, kto był auto­rem bloga, a było tam napi­sane
tylko tyle, że Ingrid to prze­wod­ni­cząca AbOvo, a wię­cej na ten temat
można prze­czy­tać tutaj. Kiedy klik­nął w link, zoba­czył tylko: „404
error”. Strona nie mogła zostać zna­le­ziona albo już nie ist­niała.


Wypy­tał człon­ków redak­cji bar­dziej zorien­to­wa­nych w kwe­stiach
tech­nicz­nych niż on, czyli w zasa­dzie wszyst­kich, może poza Har­riet, czy
ktoś mógłby mu pomóc odzy­skać doku­ment, ale otrzy­my­wał odpo­wiedź
prze­czącą. Pra­cow­nicy działu IT twier­dzili, że może i daliby radę go
zna­leźć, to zależy. Nie wyja­śnili, od czego, a Axel zro­zu­miał, że ta
kwe­stia nie wylą­duje na samym szczy­cie ich listy spraw do zała­twie­nia.


Wie­dział, że AbOvo to po łaci­nie „od jajka” albo coś w tym stylu i że ma
zwią­zek z lite­ra­turą, Home­rem i Heleną Tro­jań­ską, ale nie zro­bił się od
tego o wiele mądrzej­szy.


Wie­dział też, po spę­dze­niu wielu godzin przy kom­pu­te­rze i zapo­zna­niu się
z więk­szo­ścią zda­rzeń w Uppsali w dwa tysiące dzie­sią­tym roku, z kilku
mie­sięcy poprze­dza­ją­cych datę powsta­nia listu od Rebekki, że w nocy z dwu­dzie­stego dru­giego na dwu­dzie­stego trze­ciego czerwca przed oddzia­łem
pogo­to­wia szpi­tala Aka­de­mi­ska zna­le­ziono krwa­wiącą kobietę. Nazy­wała się
Linda Fors i wraz z nie­na­ro­dzo­nym dziec­kiem zmarła ran­kiem. Poli­cja
roz­po­częła docho­dze­nie, ale doszła do wnio­sku, że ze śmier­cią jej i dziecka nie było zwią­zane żadne prze­stęp­stwo. Tylko to jedno wyda­rze­nie
wyróż­niało się na tle donie­sień pra­so­wych z tych mie­sięcy, więc szpe­rał
dalej.


Kiedy kilka godzin póź­niej wyszedł z redak­cji, nie wie­dział, że Derya
Neshat, kobieta, którą poznał na przy­ję­ciu z oka­zji pięć­dzie­sią­tych
uro­dzin brata i która potem poszła z nim do domu i przez kilka godzin
roze­śmiana grała na flip­pe­rach, w tej samej chwili wyjęła tele­fon,
wybrała numer „Expres­sen” i kiedy ode­brała cen­trala, popro­siła o połą­cze­nie z Axe­lem Webe­rem.


– Tele­fon Axela Webera, mówi Kajsa Kron­berg.


Derya się przed­sta­wiła, popro­siła o roz­mowę z Axe­lem i usły­szała, że
wła­śnie wyszedł z redak­cji. Kajsa zapy­tała, czy ma prze­ka­zać wia­do­mość.


– Nie, nie ma takiej potrzeby, zadzwo­nię jesz­cze raz. – Derya usły­szała
swój wła­sny głos i po krót­kiej wymia­nie poże­gnal­nych fraz zakoń­czyła
połą­cze­nie. Natych­miast tego poża­ło­wała. Jak naj­bar­dziej mogła zosta­wić
wia­do­mość, powie­dzieć, że chce go znów spo­tkać, albo jesz­cze lepiej,
popro­sić o jego numer komórki. Przez chwilę roz­wa­żała, czy zadzwo­nić
ponow­nie, ale uznała, że to będzie dziwne. Następ­nego dnia. Posta­no­wiła,
że zadzwoni następ­nego dnia. Wtedy tak łatwo się nie podda. Czuła wręcz
rado­sne wycze­ki­wa­nie: kiedy zde­cy­do­wała się zro­bić pierw­szy krok,
prze­czu­cie mówiło jej, że z kon­taktu z Axe­lem Webe­rem może wyjść coś
dobrego.


Weber nie miał poję­cia, że wła­śnie zadzwo­niła do niego kobieta, z którą
– gdyby tylko ode­brał – spę­dziłby resztę życia. Wsiadł do samo­chodu w garażu pod wie­żow­cem „Dagens Nyhe­ter”, skrę­cił w Kung­shol­men i wyje­chał
w kie­runku pół­noc­nym.


Wie­dział jedy­nie, że nie może się docze­kać, aż wsią­dzie do samo­chodu.
Pro­wa­dze­nie go odprę­żało. Na­dal miał tro­chę płyt CD w schowku pomię­dzy
sie­dze­niami i rzu­cił szyb­kie spoj­rze­nie w dół na małą kolek­cję.
Sta­no­wiła jeden wielki krzyk: „Jestem bia­łym męż­czy­zną w śred­nim wieku”
– byli tam Rol­ling Sto­nesi, Bruce Spring­steen, Neil Young, John Fogerty,
Ulf Lun­dell. Ale w porządku – to rze­czy­wi­ście go opi­sy­wało. Wyło­wił
jedną z płyt i umie­ścił w odtwa­rza­czu. Slug­ger Ulfa Lun­della z tysiąc
dzie­więć­set dzie­więć­dzie­sią­tego ósmego roku. Pierw­sze dźwięki Om jag
hade henne popły­nęły z gło­śni­ków, a on pod­krę­cił gło­śność i zaczął
śpie­wać do wtóru.


Wie­dział, że Linda Fors była o rok star­sza od Rebekki Alm i choć nie
miesz­kały w tej samej oko­licy, do kościoła Fugel miały naj­bli­żej.
Poświę­cił popo­łu­dnie na wyszu­ka­nie jak naj­więk­szej liczby infor­ma­cji na
temat Lindy. Musiał zna­leźć ludzi, któ­rzy ją znali. Dowie­dzieć się, czy
cho­dziła do tego kościoła, czy znała Rebeccę, czy ktoś sły­szał, jak
wspo­mi­nała o Ingrid Drüber i/lub AbOvo. Wystar­czyła odpo­wiedź twier­dząca
na któ­re­kol­wiek z tych pytań i będzie miał swój temat. Instynk­tow­nie
czuł, że może cho­dzić o coś naprawdę dużego.


W Uppsali Tor­kel Höglund wró­cił do swo­jego biurka po zakoń­cze­niu
prze­słu­cha­nia Silasa Franzéna i zna­lazł na nim żółtą kar­teczkę z nazwi­skiem Axela. Na­dal się do niego nie ode­zwał z pyta­niem, czy wpadł
na to, gdzie wcze­śniej sły­szał nazwi­sko Rebekki Alm. W gaze­cie nie
napi­sano o niej nic wię­cej, ale to nie ozna­czało, że Axel odpu­ścił.
Nawet jeśli za nic nie powie­działby im wszyst­kiego, Tor­kel miał
nadzieję, że podzie­liłby się infor­ma­cją o decy­du­ją­cym zna­cze­niu dla
śledz­twa. Gdyby taką posia­dał. Pra­co­wałby z nimi, zamiast biec obok,
jakby to był wyścig do mety. Miał nadzieję, że Weber po pro­stu nauczył
się cze­goś z wyda­rzeń, do któ­rych doszło przed nasta­niem lata. Tor­kel
oso­bi­ście zadzwo­niłby i zapy­tał, gdyby się oka­zało, że Silas nie jest
ich czło­wie­kiem. Mieli się tego dowie­dzieć za kilka godzin, po
poja­wie­niu się wstęp­nych wyni­ków testów DNA.


Axel nie wie­dział o tym zupeł­nie nic, kiedy śpie­wa­jąc i bęb­niąc o kie­row­nicę, zbli­żał się do celu.


Nie wie­dział też o swo­jej nad­wraż­li­wo­ści na ben­zo­dia­ze­piny i że należy
do nich sub­stan­cja czynna na przy­kład w Rohyp­nolu.


Wie­dział, że dotarł pod wła­ściwy adres, kiedy GPS zawia­do­mił, że cel
podróży jest po lewej stro­nie. Zapar­ko­wał na ulicy, wysiadł z samo­chodu,
włą­czył alarm i ruszył w kie­runku domu. Nie dzwo­nił, żeby zawia­do­mić o swoim przy­jeź­dzie. Miał nadzieję, że nie będzie takiej potrzeby. Że
zosta­nie wpusz­czony. Dosta­nie kilka kolej­nych kawał­ków ukła­danki. Swój
temat. Miał nadzieję, choć oczy­wi­ście nie wie­dział na pewno.


Nie wie­dział rów­nież, że zostało mu nie­całe dwa­dzie­ścia minut życia.
  

    CZĘŚĆ DRUGA
  
  
 


 


 


 


 


27 paź­dzier­nika


Jest sama w domu.


Milan został przy­jęty na stu­dia uzu­peł­nia­jące.


Tak się tym chwa­liła na Face­bo­oku.


Nie wyda­wało mi się, że dostanę szansę.


Po przyj­ściu tego dzien­ni­ka­rza.


Kiedy zgi­nął.


Nie ule­gało dla mnie wąt­pli­wo­ści, że po czymś takim przyj­dzie poli­cja.


Ingrid, Ida, The­rese i Klara to jedno.


Chcą się wykrę­cić.


Nie pamię­tać. Być nor­malne. Nie­winne.


Ida mnie dzi­wiła.


Ale ten dzien­ni­karz?


Nie można mu było pozwo­lić na opo­wie­dze­nie o tym, co wie­dział.


Zabi­cie go nie było jed­nak w pla­nach.


Wiesz o tym.


Znie­na­wi­dzi­ła­byś mnie teraz.


Znie­na­wi­dzi­łaś mój czyn. To, kim jestem.


Mocno to mną szarp­nęło. Ten dzien­ni­karz.


Cał­ko­wi­cie nie­winny.


Ale minęło jede­na­ście dni.


Na­dal tu jestem. Nikt nie przy­cho­dzi.


A The­rese jest dziś wie­czo­rem sama w domu.


Naj­wyż­szy czas kon­ty­nu­ować.
  
 


 


 


 


 


Zakoń­czyli dzień pracy w Pokoju.


Billy urwał się jakąś godzinę temu, musiał coś zała­twić. Pozo­stali też
już poszliby do domu, gdyby Rosma­rie Fre­driks­son nie nale­gała na
przed­sta­wie­nie jej naj­now­szych infor­ma­cji. Kra­jowy Wydział Zabójstw
ofi­cjal­nie na­dal był czę­ścią śledz­twa, codzien­nie kon­tak­to­wali się z Anne-Lie i Car­lo­sem, jed­nak jeśli nie liczyć kilku krót­kich wizyt, od
ich pobytu w Uppsali minęło wię­cej niż dzie­sięć dni. Wszystko, co robili
tam, mogli robić też u sie­bie. Nale­żało szcze­rze przy­znać, że wiele tego
nie było. Kropka.


W zasa­dzie na­dal cze­kali, aż któ­ryś z ich spraw­ców ude­rzy znowu i dostaną nowe dowody, nowych świad­ków, nowe moż­li­wo­ści. Mieli nadzieję,
że tamci popeł­nią pierw­sze błędy. Po ataku na Klarę Wahl­gren sprzed
czter­na­stu dni przy­cza­ili się. Nie było żad­nych nowych zgło­szeń.


Jeśli znów zmie­nią mia­sto, Kra­jowy Wydział Zabójstw dowie się o tym.
Szcze­góły spo­sobu dzia­ła­nia spraw­ców zostały prze­słane do wszyst­kich
dys­tryk­tów i nawet Ursula musiała się zgo­dzić, że worek i strzy­kawka są
tak cha­rak­te­ry­styczne i dziwne, że nawet naj­mniej spo­strze­gaw­czy wiej­ski
poli­cjant ich nie prze­oczy.


Jeśli z jakie­goś powodu na dobre skoń­czyli z tą dzia­łal­no­ścią, ist­niało
duże ryzyko, że ni­gdy nie zostaną ujęci. O ile nie wpadną przy oka­zji
innej sprawy, innym razem, za jakiś czas i ruty­nowy test DNA wykaże
zgod­ność. W takim wypadku byłby to czy­sty poli­cyjny łut szczę­ścia.


Nikt tego nie chciał.


A już naj­mniej Tor­kel.


Kra­jowy Wydział Zabójstw miał bar­dzo wysoki pro­cent wyja­śnio­nych spraw.
Był to jeden z powo­dów, dla któ­rych kie­ro­wał wydzia­łem bez zbyt
wiel­kiego zaan­ga­żo­wa­nia kra­jo­wej poli­tyki. Tylko Rosma­rie, kobieta,
która uwa­żała, że defi­ni­cją dobrej poli­cyj­nej roboty jest trzy­ma­nie
budżetu w ryzach, co jakiś czas miała potrzebę zasię­gnię­cia infor­ma­cji o ich dzia­łal­no­ści. Zawsze, gdy cho­dziło o gło­śne sprawy, obser­wo­wane
przez media, a zatem komen­danta głów­nego.


Tor­kel wie­dział, że te infor­ma­cje były jej potrzebne, aby poka­zać
ini­cja­tywę i zaan­ga­żo­wa­nie górze i opi­nii publicz­nej, choć jed­no­cze­śnie
bez sekundy waha­nia potra­fiła zrzu­cić winę za brak postę­pów na niego i ekipę, jeśli była do tego zmu­szona.


Wyzna­wała filo­zo­fię S.G.D.D.


Schle­biać górze, dep­tać doły.


Pil­no­wała swo­jego inte­resu, na ile mogła. Wystar­czyło tylko odpo­wied­nio
się zacho­wy­wać i dawać jej to, czego chciała i potrze­bo­wała. Tor­kel
dobrze sobie radził z Rosma­rie. Jasne, potra­fił się zde­ner­wo­wać tym, że
dostała tę pracę, i tym, jak ją dostała, nic jed­nak się nie popra­wiało
od wał­ko­wa­nia spraw, na które i tak nie miał wpływu. Poza tym prze­waż­nie
było mu jej tro­chę szkoda: wszystko, co robiła, miało swoje źró­dło w braku wiary w sie­bie. Nie była dobra w swo­jej pracy i o tym wie­działa.
Nale­żało tylko się cie­szyć, że gra poli­tyczna wycho­dziła jej zbyt
kiep­sko, by mogła sta­no­wić realne zagro­że­nie. Tego dnia nie mógł jed­nak
się zło­ścić, kiedy zmu­siła Ursulę, by jesz­cze raz krok po kroku
zre­fe­ro­wała, w jaki spo­sób zapo­znała się z mate­ria­łem dowo­do­wym.


Kilka tygo­dni wcze­śniej, przed Uppsalą, przed Anne-Lie, kiedy on i Lise-Lotte poszli się poło­żyć, powie­dział, że bawi się myślami na temat
zakoń­cze­nia kariery.


Nie cho­dziło o przej­ście na eme­ry­turę, lecz zro­bie­nie kroku do tyłu.


Zaję­cie się czymś innym.


Mniej wyma­ga­ją­cym, z usta­lo­nymi godzi­nami pracy i mniej­szą liczbą
wyjaz­dów.


Wię­cej czasu dla niej, dla nich obojga. Naprawdę uwa­żał, że praca w dużym stop­niu przy­czy­niła się do klę­ski jego dwóch mał­żeństw. Nie chciał
stra­cić rów­nież Lise-Lotte.


Uwa­żała, że to naprawdę słod­kie z jego strony, ale kazała mu się dobrze
zasta­no­wić, czy naprawdę tego chce. Jej były mąż zmie­nił wiele w swoim
życiu, dopa­so­wał się do tego, czego jego zda­niem chciała, co byłoby dla
nich naj­lep­sze. W końcu zatra­cił sam sie­bie, poświę­cił zbyt wiele i dawał do zro­zu­mie­nia, że to jej wina.


Tor­kel nie potra­fił prze­stać o tym myśleć.


Zakoń­cze­nie pracy w Kra­jo­wym Wydziale Kry­mi­nal­nym nie­ko­niecz­nie było
złym pomy­słem.


Na­dal uwa­żał tę pracę za eks­cy­tu­jącą, cie­kawą i dającą satys­fak­cję, ale
nie była już dla niego tak ważna jak kie­dyś, a poza tym był w jed­nym
miej­scu przez bar­dzo wiele lat i jeśli chciał zro­bić coś nowego, innego,
nad­szedł już naj­wyż­szy czas. Nie zro­biłby tego dla niej, a przy­naj­mniej
nie tylko. Zro­biłby to dla nich. Lise-Lotte otwo­rzyła nowe drzwi, dała
mu jesz­cze jedną szansę na nowe życie, choć musiał przy­znać, że nie miał
odwagi na to liczyć. Dla­czego nie zmie­nić wię­cej, nie zmie­nić
wszyst­kiego? Mógł naprawdę zacząć od nowa i pod­jąć próbę zbu­do­wa­nia
cze­goś trwa­łego.


To jed­nak było kie­dyś. Zanim Anne-Lie, z jego per­spek­tywy, rzu­ciła mu
wyzwa­nie doty­czące jego posady. Wyraź­nie czuł, że miała wspar­cie jego
bez­po­śred­nich pod­wład­nych. Tego wie­czoru w Pokoju pomysł, by zro­bić krok
w bok, wyda­wał się czymś naprawdę odle­głym. Tor­kel w żad­nym wypadku nie
zamie­rzał teraz koń­czyć. Przy­naj­mniej dopóki ist­niała moż­li­wość, że jego
posada przy­pad­nie Anne-Lie Ulan­der, gdy tylko zamkną się za nim drzwi.


Ursula zakoń­czyła oma­wia­nie mate­riału dowo­do­wego: worka, strzy­kawki,
środka nasen­nego, odci­sków butów, DNA, spo­sobu dzia­ła­nia sprawcy,
wszyst­kiego, co mieli, choć nie poja­wiły się żadne nowe ele­menty.
Rosma­rie nie była zado­wo­lona. Poto­czyła roz­cza­ro­wa­nym spoj­rze­niem nad
sto­łem i w końcu zatrzy­mała wzrok na Tor­kelu.


– No to co teraz zro­bi­cie? Co dalej?


Tor­kel odchrząk­nął i miał nadzieję, że kiedy odpo­wie, w jego gło­sie
będzie pobrzmie­wał pro­fe­sjo­nalny obiek­ty­wizm. Stale prze­ka­zy­wał jej
aktu­alne infor­ma­cje. Znała ich kolejne kroki. Może obu­dził się w nim
zwo­len­nik teo­rii spi­sko­wych, ale poczuł, że Rosma­rie chce, by to
powie­dział, bo naprawdę brzmiało, jakby nie zro­bili zbyt wiele.


– Wezwa­li­śmy świad­ków do zgła­sza­nia się, żeby otrzy­mać zezna­nia z poszcze­gól­nych miejsc zbrodni i dni, o które nam cho­dzi, zapo­zna­li­śmy
się z tym, co dosta­li­śmy za pierw­szym razem, i ponow­nie puka­li­śmy do
drzwi oko­licz­nych miesz­kań­ców. Na razie nie przy­nio­sło to żad­nego
rezul­tatu.


– A ten Silas?


Ponow­nie coś, co powinna wie­dzieć. Gdyby prze­czy­tała to, co jej
przy­słał, choć oczy­wi­ście nie było pewne. Może chciała usły­szeć, jak
ubiera w słowa kolejne nie­po­wo­dze­nie.


– Cał­ko­wi­cie go wyklu­czy­li­śmy. Jego DNA odpo­wia­dało śla­dom z pobi­cia
sprzed kilku mie­sięcy, ale to wszystko.


– A więc sie­dzi w aresz­cie za kupo­wa­nie usług sek­su­al­nych, rażące
naru­sze­nie prze­pi­sów ruchu dro­go­wego, drobne prze­stęp­stwa nar­ko­ty­kowe i cięż­kie pobi­cie – wtrą­ciła Vanja, a w ciszy, która nastała potem, można
było wyraź­nie usły­szeć: „Jesteś nie­roz­gar­nięta czy jak?”.


– Prze­pra­szam, ja też nie jestem praw­dzi­wym poli­cjan­tem – dodał
Seba­stian i zna­cząco ski­nął głową w stronę Rosma­rie. – Ale czy nie
uwa­żasz, że powie­dzie­li­by­śmy o tym, gdyby tra­fił do aresztu za gwałt i zabój­stwo? – Posłał jej uśmiech, który zarówno był roz­bra­ja­jący i uro­czy, jak i suge­ro­wał, że jest idiotką. – W takim wypadku sprawa
byłaby roz­wią­zana, ty mogła­byś robić to, w czym jesteś naj­lep­sza:
pod­li­zy­wać się sze­fowi albo pró­bo­wać wyjść jak naj­le­piej na zdję­ciach z kon­fe­ren­cji pra­so­wej, a my byli­by­śmy w miej­scu, w któ­rym nie ula­ty­wa­łaby
z nas powoli chęć do życia.


Tor­kel popa­trzył w stronę Seba­stiana sie­dzą­cego przy jed­nym z dłu­gich
boków stołu, obok Ursuli. Gdyby nie znał go lepiej, mógłby pomy­śleć, że
też wziął jego stronę, ale tak naprawdę w wyniku jego wypo­wie­dzi
Rosma­rie była jesz­cze bar­dziej wrogo nasta­wiona.


Dys­ku­to­wali o tym, czy Seba­stian w ogóle powi­nien na­dal uczest­ni­czyć w śledz­twie, kiedy ich część ekipy prze­nie­sie się z powro­tem do
Sztok­holmu. To Anne-Lie go zaan­ga­żo­wała i wal­czyła o to, by go
zatrzy­mać. Tor­kel rozu­mo­wał, że gdyby na­dal miał z nimi być, powi­nien
zostać w Uppsali.


Tak się nie stało.


Gdy cho­dziło o Seba­stiana, ni­gdy się nie ukła­dało po jego myśli.


Tego wie­czoru na przy­kład miał przyjść na kola­cję.


– Na czym wła­ści­wie polega twój wkład w pracę? – syk­nęła Rosma­rie,
zde­cy­do­wana nie poka­zy­wać, że skon­cen­tro­wany opór wobec niej ma na nią
jaki­kol­wiek wpływ. – Nie uak­tu­al­ni­łeś pro­filu sprawcy od ponad tygo­dnia.


– Myślę, że dłu­żej. – Seba­stian zgod­nie poki­wał głową.


– Jak to moż­liwe?


Seba­stian dosko­nale wie­dział, ale uda­wał, że się zasta­na­wia. Pró­bo­wał
być tak przy­datny, jak tylko się dało, ale ponie­waż poli­cyjna robota w zasa­dzie ustała i nie miał dostępu do żad­nych świe­żych danych, pro­fil
pozo­stał w fazie pierw­szego szkicu i był dość nie­pre­cy­zyjny. Nie był z niego zado­wo­lony, ale bez nowych infor­ma­cji nie mógł zro­bić nic wię­cej.


– Jak mam to wytłu­ma­czyć, żebyś zro­zu­miała… – zaczął z uda­wa­nym namy­słem
i wzmoc­nił to wra­że­nie, pocie­ra­jąc brodę kciu­kiem i pal­cem wska­zu­ją­cym.
– A więc: to tak zwany pro­fil psy­cho­lo­giczny sprawcy. „Sprawca” to
trud­niej­sze słowo na kogoś, kto coś zro­bił. Jeśli nic nie zro­bił, nie ma
czego ana­li­zo­wać i dla­tego nie można wpro­wa­dzić żad­nych uak­tu­al­nień.


– Jeśli ma za mało obo­wiąz­ków służ­bo­wych, może powi­nie­neś zaj­rzeć do
jego umowy – powie­działa Rosma­rie do Tor­kela, zde­cy­do­wana kom­plet­nie
igno­ro­wać Seba­stiana.


– To Anne-Lie nale­gała na jego udział – odparł Tor­kel rze­czowo. – Z czy­sto for­mal­nego punktu widze­nia to wciąż ona go zatrud­nia i ponosi
koszty, a nie my. Jeśli chcesz to zmie­nić, będziesz musiała poroz­ma­wiać
z Anne-Lie.


Tor­kel miał nadzieję, że Rosma­rie tak zrobi. To, że Seba­stian ją
roz­draż­nił, mia­łoby jakiś pozy­tywny sku­tek. Mogła pójść do swo­jej
kole­żanki Anne-Lie i popro­sić ją o przy­ja­ciel­ską przy­sługę: pozby­cie się
Seba­stiana. Wtedy jak za dotknię­ciem cza­ro­dziej­skiej różdżki wszyst­kie
pro­blemy zosta­łyby roz­wią­zane.


– A więc wszystko, co wam się udało osią­gnąć w ciągu dwóch tygo­dni, to
sze­roko komen­to­wany pościg samo­cho­dowy w tere­nie zabu­do­wa­nym –
pod­su­mo­wała Rosma­rie. Naj­wy­raź­niej bar­dzo jej zale­żało, żeby mieć
ostat­nie słowo i żeby nikt nie wyszedł z Pokoju z poczu­ciem, że
rze­czy­wi­ście cze­goś doko­nał.


– To dla­tego, że dwóch poli­cjan­tów pod dowódz­twem Ulan­der nie wypeł­niało
roz­ka­zów – rzekł Tor­kel i sam usły­szał, że obwi­nia innych bar­dziej, niż
chciał.


Rosma­rie spra­wiała wra­że­nie, jakby już miała na końcu języka, że to on
jest za wszystko odpo­wie­dzialny, ale się powstrzy­mała, kiedy przy­szło
jej do głowy, że tak nie jest. Po raz pierw­szy i pew­nie jedyny Tor­kel
był z tego zado­wo­lony.


– Jak wiesz, to nie ja pono­szę główną odpo­wie­dzial­ność za śledz­two, więc
mam tro­chę zwią­zane ręce przez decy­zje podej­mo­wane na pozio­mie lokal­nym
– dodał, na wypa­dek gdyby źle zro­zu­miał jej próbę wypo­wie­dze­nia się.


Rosma­rie szybko opu­ściła wzrok na papiery, które miała przed sobą na
stole, ale naj­wy­raź­niej na jej „Liście dener­wu­ją­cych rze­czy, o któ­rych
musi poroz­ma­wiać z Kra­jo­wym Wydzia­łem Zabójstw” nie było już wię­cej
punk­tów, bo wstała, krótko podzię­ko­wała za spo­tka­nie i pod­kre­śliła wagę
sta­łego dostar­cza­nia jej świe­żych infor­ma­cji.


Wszy­scy w gru­pie ode­tchnęli z ulgą, kiedy zamknęła za sobą drzwi. Ich
spoj­rze­nia wystar­cza­jąco zdra­dzały odczu­cia na temat ostat­nich
czter­dzie­stu pię­ciu minut, nie musieli o nich dys­ku­to­wać. Zamiast tego
Ursula potwier­dziła godzinę, o któ­rej mieli się zja­wić na kola­cji u Tor­kela i Lise-Lotte, pozo­stali zgod­nie orze­kli, że nie mogą się
docze­kać, a potem wyszli.


Tor­kel został. Cie­szyły go samot­ność i względna cisza, ale nie potra­fił
się pozbyć uczu­cia nie­smaku. Po czę­ści cho­dziło o śledz­two – był
nie­za­do­wo­lony, że nie usta­lili wię­cej. Wezwano ich dwa tygo­dnie
wcze­śniej, a nie byli ani tro­chę bli­żej roz­wią­za­nia niż wtedy.
Zacho­dziło wyraźne ryzyko, że to będzie sprawa, któ­rej nie dadzą rady
roz­wią­zać. Z dru­giej strony nie potra­fił odpę­dzić od sie­bie myśli o kola­cji. Jak­kol­wiek złe było jego zda­nie na temat spo­tka­nia z Rosma­rie,
miał poczu­cie, że nie będzie to naj­gor­sze, czego doświad­czy tego dnia.


Jak się miało oka­zać, nie mylił się.
  
 


 


 


 


 


Billy leżał nagi, pogrą­żony w pół­śnie. I pół­snach, jeśli coś takiego ist­niało.


Widział My, Conny’ego i Stellę.


Kiedy usły­szał dźwięk prysz­nica z pokoju obok i basy z ukry­tych
gło­śni­ków po dru­giej stro­nie ściany, trzy osoby, które wypeł­niały mu
wła­ści­wie cały czas, zaczęły wpły­wać do jego świa­do­mo­ści i z niej
wypły­wać, sta­no­wiąc mie­szankę wspo­mnień i efek­tów ich pod­świa­do­mej
obróbki.


W poprzedni week­end był z My.


Oglą­dał domki let­ni­skowe.


Umó­wiła się na oglą­da­nie trzech róż­nych miejsc. Powi­tało ich trzech
róż­nych gor­li­wych pośred­ni­ków. Widzieli trzy domy w róż­nym sta­nie i stylu. Billy w zasa­dzie nie był zain­te­re­so­wany, ale i tak w jakiś dziwny
spo­sób nie mógł się docze­kać, aż zosta­nie wła­ści­cie­lem któ­re­goś z nich.


Bo to było nor­malne.


Domek let­ni­skowy. Na tyle bli­sko, by mogli tam poje­chać w pią­tek po
pracy, spę­dzić w nim week­end. Z kole­gami i kole­żan­kami. Świę­to­wać
mid­som­mar. Popły­wać łódką, którą będą musieli sobie kupić, bo każdy z trzech dom­ków miał wła­sny pomost. Zająć się dom­kiem latem. Roz­wa­żyć, czy
powinni wymie­nić pod­łogę na weran­dzie, czy wytrzyma jesz­cze jeden rok.
Kosić trawę. Roz­pa­lać w kominku, kiedy będą przy­jeż­dżali jesie­nią.


Nor­malne życie.


Jego życie. Z My.


Daleko od pozo­sta­łej dwójki. Conny’ego i Stelli.


Zadzwo­nił do ojca Jen­ni­fer. Musiał to zro­bić. Gdyby się nie ode­zwał,
Conny pocią­gnąłby sprawę dalej, a to byłoby naj­gor­sze ze wszyst­kiego.
Doszedł do wnio­sku, że naj­le­piej przy­znać mu rację. Powie­dzieć, że
zdję­cia wyglą­dają, jakby ktoś przy nich maj­stro­wał. Tylko że potrze­buje
wię­cej czasu, by zyskać abso­lutną pew­ność i spraw­dzić, czy da radę
zabez­pie­czyć dowody, które mogłyby im pomóc posu­nąć sprawę do przodu.
Conny pra­wie zaczął pła­kać z wdzięcz­no­ści i ulgi. Billy obie­cał, że
wkrótce znów się ode­zwie.


To było przed czte­rema dniami.


Kiedy wra­cał do domu od Stelli.


Wra­cał z czer­wo­nego pokoju i zosta­wiał za sobą wszystko, co mógł w nim
robić. Wszystko, na co mu pozwo­liła. Kiedy kon­tak­to­wał się z nią po raz
pierw­szy, wma­wiał sobie, że to będzie tylko ten jeden raz. Spró­buje, ale
nie­za­leż­nie od wyniku ni­gdy wię­cej tego nie zrobi. Jedyny raz będzie
jed­no­cze­śnie ostat­nim.


Potem zło­żył jej jesz­cze dwie wizyty.


To było jak nar­ko­tyk. Dosko­nale wie­dział, co robi. Jak więk­szość
nało­gow­ców wma­wiał sobie, że może z tym skoń­czyć w każ­dej chwili. O ile
w ogóle musi skoń­czyć. Czy to, co robił, naprawdę było takie groźne? Po
wizy­tach u Stelli przez kilka dni był lep­szym czło­wie­kiem, lep­szym
mężem. Robił się spo­koj­niej­szy, myślał jaśniej, był bar­dziej uważny,
kiedy już zna­lazł ujście dla swo­ich popę­dów. Kiedy wąż był naje­dzony.


Po dru­giej stro­nie ściany zakrę­cono prysz­nic, a Mane­ater duetu Hall
& Oates prze­szedł w You Give Love a Bad Name Bon Joviego. Ktoś
lubił lata osiem­dzie­siąte. Billy doszedł do wnio­sku, że play­li­sta może
być bar­dziej prze­my­ślana, niż sądził na początku.


Po roz­mo­wie z Con­nym przej­rzał każdy wpis, który zamie­ścił z konta
Jen­ni­fer. Obej­rzał je jak przez lupę. Prze­ana­li­zo­wał ryzyko.


Był jeden duży pro­blem.


Jeśli potwier­dzi Conny’emu, że aktu­ali­za­cje sta­tu­sów Jen­ni­fer są
sfał­szo­wane, ten natych­miast zgłosi to na poli­cję, a jego słowa i to, że
byli z Jen­ni­fer kole­gami z pracy, będą poważ­nymi argu­men­tami za tym,
żeby się zain­te­re­so­wać sprawą i roz­po­cząć śledz­two. Pierw­szą rze­czą,
którą zro­biłby solidny poli­cjant – zresztą, cho­lera, nie musiał nawet
być szcze­gól­nie solidny, w dzi­siej­szych cza­sach to rutyna – byłoby
namie­rze­nie tele­fonu Jen­ni­fer i zba­da­nie trans­mi­sji danych z niego i z jej kom­pu­tera. W krót­kim cza­sie odkryłby, że Jen­ni­fer opu­bli­ko­wała trzy
zdję­cia ze Sztok­holmu, pod­czas gdy jej tele­fon dziw­nym tra­fem znaj­do­wał
się w Bohuslän. W oko­li­cach i miej­scach, w któ­rych w tym samym okre­sie
prze­by­wał Billy. Czło­wiek, który z całą pew­no­ścią miał wie­dzę potrzebną
do zro­bie­nia tego, o co podej­rze­wano nie­zna­nego sprawcę.


Co on sobie myślał, do cho­lery?


Wie­dział, co sobie myślał. Musiał poje­chać do My, żeby nie zaczęła się
zasta­na­wiać, co robi, a poza tym się bał, że tydzień prze­rwy w zamiesz­cza­niu postów będzie wyglą­dał podej­rza­nie.


Jak mógł być tak cho­ler­nie durny?


Nie­ostrożny.


Jed­nak na razie dostrze­gał tylko ten jeden pro­blem w związku z potwier­dze­niem podej­rzeń Conny’ego. Z dru­giej strony był to naprawdę
duży pro­blem i musiał go roz­wią­zać, zanim będzie mógł dzia­łać dalej.


Jesz­cze jeden powód do spo­tka­nia ze Stellą. Dzięki niej ta mroczna
potrzeba dawała się opa­no­wać, może nawet tra­ciła waż­ność, a to poma­gało
mu w sku­pie­niu. Zacho­wa­niu przy­tom­no­ści umy­słu.


– Musisz już iść, wkrótce przyj­dzie nowy klient.


Przez głowę prze­mknęło mu jesz­cze, że naj­bar­dziej lubi ten domek nad
Risten, a zaraz potem otwo­rzył oczy i zoba­czył, że Stella stoi przy
łóżku, świeżo po kąpieli pod prysz­ni­cem, odziana w biały szla­frok. Kiedy
My poprosi go o usze­re­go­wa­nie domów, które oglą­dali, a na pewno tak
zrobi – nad­szedł czas pójść dalej: kon­ty­nu­ować poszu­ki­wa­nia, jeśli nie
podo­bał im się żaden z trzech, albo umó­wić się na spo­tka­nie w banku,
jeśli któ­ryś z nich był tym wła­ści­wym – odpo­wie, że jego ulu­bio­nym jest
domek o powierzchni ponad sześć­dzie­się­ciu metrów kwa­dra­to­wych, w kolo­rze
faluń­skiej czer­wieni i z traw­ni­kiem opa­da­ją­cym do jeziora Risten.


Usiadł i wypę­dził ze świa­do­mo­ści resztki snu. Potem wstał i zaczął się
ubie­rać. Popa­trzył w kie­runku Stelli, która usia­dła przed lustrem w rogu
i zaczęła nakła­dać dys­kretny maki­jaż. Nie widział, czy ma na ciele
jakieś ślady. Było cał­kiem ostro.


– Wszystko w porządku? – zapy­tał, wcią­ga­jąc T-shirt przez głowę.


– Nie zro­bi­łeś nic, na co nie byli­śmy umó­wieni – odpo­wie­działa i spoj­rzała mu w oczy w lustrze.


Nie była to odpo­wiedź na pyta­nie i zaczął się zasta­na­wiać, w jaki spo­sób
je prze­for­mu­ło­wać i czy w ogóle to robić, kiedy zadzwo­nił jego tele­fon.
Wyjął go z kie­szeni i popa­trzył na wyświe­tlacz. Oczy­wi­ście My. Pozwo­lił
mu dzwo­nić i jed­no­cze­śnie uniósł rękę w krót­kim pozdro­wie­niu. Stella
poma­chała mu bez słowa i kon­ty­nu­owała nakła­da­nie maki­jażu. Wyszedł z pokoju i szyb­kim kro­kiem ruszył do wyj­ścia. Ode­brał, kiedy był już
pra­wie przy drzwiach fron­to­wych.


– Cześć.


– Cześć, gdzie jesteś? – W gło­sie My nie było żad­nej podejrz­li­wo­ści ani
zazdro­ści. Tylko zwy­czajna cie­ka­wość, gdzie prze­bywa.


– W Uppsali – odpo­wie­dział zgod­nie z prawdą, idąc do samo­chodu.


– Nie zapo­mnia­łeś, że dziś wie­czo­rem jedziemy?


– Nie. Jestem wła­śnie w dro­dze do domu.


– Powin­ni­śmy coś ze sobą przy­wieźć.


– Okej.


– Wstą­pisz do mono­po­lo­wego kupić butelkę wina, szam­pana czy coś?


– Jasne.


– Dobrze, no to do zoba­cze­nia nie­długo.


Pod­szedł do samo­chodu i zoba­czył swoje odbi­cie w przed­niej szy­bie.
Dotarło do niego, że się uśmie­cha. Że jest zado­wo­lony. Nie przez to,
skąd wra­cał, lecz przez to, dokąd jechał. To, co miał. Było to życie u boku żony, która dzwo­niła i pro­siła, żeby kupił butelkę wina przed
wspól­nym wyj­ściem na kola­cję.


– Słu­chaj, My… – powie­dział i przy­sta­nął.


– Tak.


– Naj­bar­dziej podoba mi się ten nad Risten. Mały czer­wony.


– Mnie też. – Usły­szał, że My się uśmie­cha, wyobra­ził sobie, jak już
pla­nuje następny krok, czuł, jak bar­dzo ją kocha i że musi to
powie­dzieć.


– Kocham cię.


– Ja cie­bie też. Jedź ostroż­nie.


Roz­łą­czyła się. Billy stał sze­roko uśmiech­nięty z tele­fo­nem w ręku, jak
boha­ter kome­dii roman­tycz­nej, który wła­śnie się dowie­dział, że zdąży na
ślub mimo wszyst­kich prze­szkód i prze­ciw­no­ści losu.


Pro­blem Conny’ego pozo­sta­wał, ale Billy wie­dział, że sobie pora­dzi. Ze
wszyst­kim sobie pora­dzi.
  
 


 


 


 


 


Nigdy się do tego nie przy­zwy­cza­iła.


Do pustego oczo­dołu, ciem­nej dziury w gło­wie.


Wzięła czy­sty ręcz­nik, osu­szyła poli­czek i oko­lice oczo­dołu. Oko
chwi­lowo leżało na kom­pre­sie na kra­wę­dzi umy­walki. Usły­szała dobie­ga­jący
z dużego pokoju głos Belli, ale nie sły­szała słów, więc uchy­liła drzwi
łazienki.


– Co mówi­łaś?


– Dla­czego na two­jej skrzynce na­dal jest napi­sane B i M? Już tu prze­cież
nie miesz­kamy.


– Po pro­stu jesz­cze się nie zebra­łam, żeby to zmie­nić – odparła Ursula i roz­po­częła pro­ces wkła­da­nia oka z powro­tem. Zde­zyn­fe­ko­wała ręce i wło­żyła cien­kie ręka­wiczki.


– Dla­czego? – roz­legł się głos z zewnątrz.


– Tak po pro­stu.


Skon­cen­tro­wała się na wkła­da­niu zwil­żo­nej pro­tezy na miej­sce poprzez
wetknię­cie jej pod unie­sioną górną powiekę, a potem pocią­gnię­cie w dół
dol­nej powieki, żeby oko wsu­nęło się na miej­sce. Zamru­gała kilka razy i spoj­rzała sobie w oczy w lustrze. O wiele lepiej.


– Wiesz, że żadne z nas tu nie wróci, prawda?


Jak zwy­kle z Bellą, nie bar­dzo potra­fiła roz­strzy­gnąć, czy to po pro­stu
infor­ma­cja, czy spo­sób na wbi­cie jej małej szpili. Miała aku­rat zbyt
dobry humor, by się zasta­na­wiać, która z tych moż­li­wo­ści jest praw­dziwa.


– Nie zro­zum mnie źle, ale nie chcę tu mieć żad­nego z was – powie­działa
lek­kim tonem, żeby Bella wychwy­ciła uśmiech, choć go nie widziała.


Wyszła z łazienki. Popra­wiła ciem­no­zie­loną sukienkę bez ręka­wów, z pli­so­waną spód­nicą, którą pomo­gła jej wybrać Bella, i poczuła, że
pro­teza oka zaczyna ją uwie­rać.


Kiedy roz­legł się dzwo­nek do drzwi, poczuła zdzi­wie­nie. Ostat­nio nie
miała zbyt wielu gości. Jesz­cze bar­dziej zasko­czyło ją to, że przy­szła
Bella. Wybie­rała się na imprezę na Söder i wpa­dła zosta­wić kilka rze­czy,
któ­rych potrze­bo­wała na następny dzień – miała zamiar prze­no­co­wać u niej
po impre­zie, jeśli to nie pro­blem.


Ursula zapew­niła, że nie ma żad­nego pro­blemu.


Jest bar­dziej niż okej.


Bella wybrała jej miesz­ka­nie, a nie Mic­kego czy Amandy. Ursula zapy­tała
ją o to póź­niej, kiedy otwo­rzyły sobie w kuchni butelkę wina. Bella
odparła, że u niej jest wię­cej miej­sca i ma tu swój dawny pokój, a poza
tym Amanda na­dal źle się czuje, a ona nie chce następ­nego dnia słu­chać,
jak klę­czy przed sede­sem i rzyga. No i Amanda pra­wie przez cały czas
była w złym humo­rze. Bella nie potra­fiła mieć jej tego za złe.
Odczu­wa­nie mdło­ści codzien­nie od kilku mie­sięcy musiało być istną
tor­turą.


– Ten dzie­ciak ni­gdy nie będzie miał brata ani sio­stry… Rodzo­nych –
dodała szybko.


Ursula pozwo­liła sobie na lekką Scha­den­freude i pomy­ślała, że Amanda
przy­naj­mniej nie cho­dzi na bosaka po par­kie­cie impre­gno­wa­nym ole­jem
lnia­nym w bia­łych zwiew­nych sza­tach z lnu i nie pro­mie­nieje, popi­ja­jąc
zio­łową her­batkę, gła­dząc się po cią­żo­wym brzuszku i myśląc o tym, że
jest po pro­stu cudow­nie – jak to sobie wyobra­ziła, kiedy Bella
powie­działa, że jest w ciąży.


– Nie życzę sobie teraz żad­nych obrzy­dli­wo­ści. Masz wło­żone oko, prawda?
– spy­tała Bella, kiedy Ursula sta­nęła w drzwiach. Zakryła oczy dło­nią,
jakby się spo­dzie­wała jakiejś paskud­nej sceny w tele­wi­zji. Ursula z uśmie­chem otwo­rzyła sze­roko oczy i poka­zała, że obie gałki są na
miej­scu.


– Przy­kro mi, ale naprawdę uwa­żam, że to obrzy­dliwe jak jasna cho­lera –
wytłu­ma­czyła się Bella.


– Ja też – przy­tak­nęła Ursula, poszła do kuchni, wyjęła z lodówki
butelkę wina i z pyta­ją­cym wyra­zem twa­rzy pod­su­nęła ją Belli. Ta ski­nęła
głową i przy­su­nęła jej kie­li­szek. Ursula nalała im obu i usia­dła w fotelu naprze­ciwko córki. Miała jesz­cze chwilę do wyjazdu.


– Kto jesz­cze będzie na tej kola­cji? – spy­tała Bella, sie­dząc na
kana­pie, i wypiła łyk wina.


– Billy z żoną, Vanja z chło­pa­kiem, ja i Seba­stian.


– Ten, u któ­rego zosta­łaś postrze­lona?


– Tak.


– To dla niego prze­pro­wa­dzi­łaś się do Sztok­holmu?


Ursula zesztyw­niała. Spo­dzie­wała się, że kolejne pyta­nie będzie o to,
jak została postrze­lona. Nie roz­ma­wiały o tym zbyt wiele. Ale coś
takiego? Skąd to się wzięło? Wie­działa dosko­nale, co ma na myśli Bella,
ale kiedy doko­nała tego sko­ja­rze­nia? Jak? Szybko posta­no­wiła, że będzie
symu­lo­wała nie­wie­dzę i zoba­czy, dokąd to zapro­wa­dzi.


– Kiedy?


– Kiedy zosta­wi­łaś mnie i tatę. Mia­łam wtedy sie­dem lat.


Ursula nie usły­szała w gło­sie córki żad­nego oskar­że­nia, jedy­nie rze­czową
cie­ka­wość – doro­sła córka chciała wie­dzieć wię­cej o pew­nym okre­sie
swo­jego dora­sta­nia. Wła­ści­wie nie było w tym nic dziw­nego. Musiała
jed­nak zde­cy­do­wać, w jaki spo­sób do tego podejść.


Skła­mać i być kimś, kto kła­mie, żeby ura­to­wać swoją skórę?


Odpo­wie­dzieć szcze­rze i być kimś, kto zosta­wia rodzinę, żeby być z innym
męż­czy­zną?


Jedno i dru­gie zde­ma­sko­wa­łoby jej ego­izm. Lepiej jed­nak być ego­istką
daw­niej niż obec­nie. Przy­znać się do błę­dów, zamiast popeł­niać nowe.
Może ist­niało wyj­ście, które nie wyma­gało odpo­wie­dzi. Odcze­kać,
zoba­czyć, co wie Bella, dopa­so­wać się do tego.


– Skąd ci to przy­szło do głowy?


– Roz­ma­wia­łam z Bar­bro.


Tego się nie spo­dzie­wała. Ani tro­chę. Była pewna, że to Micke się
wyga­dał. Pew­nie wie­dział wię­cej i tylko uda­wał. Przez cały czas. Ale
Bar­bro… Znała tylko jedną Bar­bro, więc raczej nie mógł to być nikt inny,
ale i tak chciała mieć abso­lutną pew­ność.


– Moja sio­stra?


– Tak.


Nie poświę­ciła jej ani jed­nej myśli od bar­dzo wielu lat. Od tego
popo­łu­dnia, gdy się z nią skon­fron­to­wała i znisz­czyła jej mał­żeń­stwo.


– Dla­czego z nią roz­ma­wia­łaś? – W gło­sie Ursuli było wię­cej chłodu i pre­ten­sji, niż pla­no­wała. Zdra­dzał, co sądzi o sio­strze i o tym, że
córka z nią roz­ma­wiała.


– Ode­zwała się do mnie, kiedy zosta­łaś postrze­lona. Pytała, jak się
czu­jesz, mar­twiła się o cie­bie.


Ursula prych­nęła, jakby w to nie wie­rzyła nawet przez chwilę.


– Pew­nie chciała się dowie­dzieć, czy umrę.


– No nie wiem… W każ­dym razie obie­ca­łam nie mówić ci, że z nią
roz­ma­wia­łam.


– Ale teraz powie­dzia­łaś.


– Prze­cież chcia­łaś, żebym ci o wszyst­kim mówiła.


Ursula ski­nęła głową. Prawda. Miała poczu­cie, że to przez jej
wycią­gniętą dłoń i wizytę w pubie przed kil­koma tygo­dniami Bella
sie­działa teraz u niej na kana­pie. Począ­tek, moż­li­wość nowego startu. W żad­nym wypadku nie chciała tego znisz­czyć nie­wdzięcz­no­ścią.


– Tylko mi się wydaje, czy ty też zamie­rzasz mówić mi różne rze­czy? –
zapy­tała Bella, wypiła jesz­cze jeden łyk wina i spoj­rzała na nią
pona­gla­jąco znad kra­wę­dzi kie­liszka. Ursula wzięła głę­boki wdech, jakby
dosłow­nie chciała wypły­nąć na głę­boką wodę.


– Seba­stian był jed­nym z powo­dów mojej prze­pro­wadzki. Ale chcia­łam
rów­nież zmie­nić pracę, a Kra­jowy Wydział Zabójstw był znacz­nie cie­kaw­szy
i lep­szy od mojej daw­nej pracy w Związku Gmin i Woje­wództw – przy­znała
Ursula.


– Cie­kaw­szy i lep­szy od nas?


Ursula pomy­ślała, że to nieco uprosz­czona i nie­spra­wie­dliwa
argu­men­ta­cja, ale zde­cy­do­wała się powtó­rzyć wcze­śniej­szą receptę na
suk­ces. Nie dążyć do kon­fron­ta­cji, nie szu­kać kon­flik­tów. Zro­bić
wszystko, żeby roz­mowa była przy­jemna.


– Roz­ma­wia­li­śmy o prze­pro­wadzce całą rodziną. Micke nie chciał. Sam
zapro­po­no­wał, żeby­śmy przez jakiś czas miesz­kali osobno.


– Nie roz­ma­wia­li­ście o tym ze mną.


– Byłaś za mała.


– Czy gdy­bym cię popro­siła, żebyś została, zro­bi­ła­byś to?


– Nie pro­si­łaś mnie.


– Ale gdy­bym popro­siła.


Czy­sto hipo­te­tyczne pyta­nie. Z cyklu: co by było gdyby… Mogła jedy­nie
spe­ku­lo­wać. Tak naprawdę Bella ani razu nie popro­siła, żeby nie jechała.
Oczy­wi­ście była smutna, ale mimo wszystko wyraź­nie uznała, że wyjeż­dża
wła­ściwy rodzic. Już tam i wtedy ist­niała mię­dzy nimi bariera uczu­ciowa.
Dystans, który Ursula miała teraz szansę zmniej­szyć, przy­naj­mniej
odro­binę.


– Nie wiem. Pew­nie bym to zro­biła.


Bella tylko poki­wała głową, wyda­wała się zado­wo­lona z odpo­wie­dzi. Nie
było dla niej zasko­cze­niem, że w okre­sie jej dora­sta­nia Ursula sta­wiała
wła­sne potrzeby i wolę na pierw­szym miej­scu. Przy­naj­mniej była teraz
szczera w tej kwe­stii.


– Co się wyda­rzyło mię­dzy tobą a Bar­bro? – zapy­tała Bella, zmie­nia­jąc
temat.


– Nie mówiła?


– Nie.


– A co powie­działa?


Bella wzięła głę­boki oddech i odsta­wiła kie­li­szek wina.


– Zadzwo­niła, zapy­tała, co się stało, ja odpo­wie­dzia­łam, że zosta­łaś
postrze­lona u kogoś o imie­niu Seba­stian, ona zapy­tała, czy u „tego
Seba­stiana”. Ja nie wie­dzia­łam, o co cho­dzi, więc dodała „u Seba­stiana,
dla któ­rego się prze­pro­wa­dziła do Sztok­holmu”, odpar­łam, że nie wiem, a ona na to, że „na pewno u niego”, a potem zapy­tała, jak się czu­jesz, i wię­cej o tym nie roz­ma­wia­ły­śmy.


Cisza.


Bella posłała jej kolejne pona­gla­jące spoj­rze­nie.


Ursula się zasta­no­wiła. Co wła­ści­wie mogła stra­cić, jeśli to powie?
Doszła do wnio­sku, że nic. Aku­rat w tej czę­ści histo­rii to ona była
ofiarą.


– Prze­spała się z nim. A raczej to on prze­spał się z nią, tej jesieni,
kiedy wró­ci­łam do Linköping. Kiedy tata był chory.


– To zna­czy kiedy pił.


Ursula była tak przy­zwy­cza­jona do bro­nie­nia Mic­kego, uspra­wie­dli­wia­nia
go i chro­nie­nia, miała to we krwi. Zapo­mniała, że Bella już od dawna
wie, iż w pew­nych okre­sach jej dora­sta­nia tata miał pro­blem z alko­ho­lem.
Tylko poki­wała głową.


– Micha­ela nie kocha­łam pew­nie ni­gdy, ale Seba­stiana tak.


– Przed chwilą mówi­łaś, że to nie przez niego się prze­pro­wa­dzi­łaś.


– Bo to prawda, nie tylko przez niego. Zako­cha­łam się w nim w Sztok­hol­mie. Kiedy spę­dza­li­śmy ze sobą wię­cej czasu… Ale wtedy poszedł
do łóżka z Bar­bro.


W pokoju ponow­nie zapa­dła cisza. W ciągu ostat­nich minut Bella
dowie­działa się tak wielu rze­czy o swo­jej matce, po raz pierw­szy. To
było wręcz przy­tła­cza­jące. Z pew­no­ścią było jesz­cze wię­cej tema­tów do
roz­mowy. Znacz­nie wię­cej. O jej dora­sta­niu, o Mic­kem, wybo­rach, któ­rych
doko­nała Ursula, o tym, co ją łączyło z Seba­stia­nem, z któ­rym
prze­pra­co­wała kilka lat. Na to jed­nak jesz­cze przyj­dzie czas.


– Ale teraz macie iść razem na kola­cję – stwier­dziła Bella.


– Tak, mamy iść na kola­cję.


To brzmiało jak dobre miej­sce do posta­wie­nia kropki.


Ursula rzu­ciła okiem na zega­rek, wstała, wzięła kie­li­szek, wyszła do
kuchni i wsta­wiła go do zlewu. Bella została na kana­pie. Przy­ję­cie miało
się zacząć dopiero za kilka godzin. Ursula zadzwo­niła po tak­sówkę,
ubrała się, spraw­dziła, czy ma wszystko, czego potrze­buje, i zawo­łała
„cześć” w głąb miesz­ka­nia. Bella weszła do przed­po­koju.


– Do zoba­cze­nia – powie­działa i ją przy­tu­liła.


O ile Ursula dobrze pamię­tała, coś takiego ni­gdy wcze­śniej się nie
wyda­rzyło.


Poczuła, że mogłaby się do tego przy­zwy­czaić.
  
 


 


 


 


 


– Cześć, wchodź.


Tor­kel się odsu­nął i wpu­ścił Seba­stiana do miesz­ka­nia. Wygląda jak
czło­wiek, który chciałby, żeby wie­czór już się skoń­czył, pomy­ślał
Seba­stian i powie­sił okry­cie.


– Przy­sze­dłem pierw­szy?


– Tak.


Z kuchni wyszła Lise-Lotte, przy­wi­tała się z nim i zaczęła mówić, jak to
miło, że wresz­cie się spo­tkali. Tak wiele o nim sły­szała. Seba­stian
pomy­ślał, że to nie wróży nic dobrego.


– A więc to za twoją sprawą Tor­kel ostat­nio wygląda na tak szczę­śli­wego
– powie­dział, wrę­cza­jąc jej kupiony po dro­dze kwiat.


– Mam taką nadzieję.


– Ja jestem cał­ko­wi­cie pewny – odparł Seba­stian z uśmie­chem.


– Napi­jesz się cze­goś?


– Cokol­wiek bez alko­holu będzie w porządku.


– Piwo bez­al­ko­ho­lowe?


– Super, dzięki.


Tor­kel stał obok i mu się przy­glą­dał. Seba­stian Berg­man. Zacho­wy­wał się
jak nor­malny czło­wiek. Łatwo było zapo­mnieć, jakim potrafi być uro­czym
mani­pu­la­to­rem, jeśli naprawdę chce. Tor­kel uznał, że powi­nien być
zado­wo­lony, iż przy­naj­mniej zadał sobie nieco trudu. Weszli do dużego
pokoju. Seba­stian przy­sta­nął i się rozej­rzał.


– Nie byłem tu, prawda?


– Wiesz, że nie byłeś.


– Miło. Przy­tul­nie. Od jak dawna tu miesz­kasz?


– Od roz­wodu z Yvonne.


Seba­stian poki­wał z zain­te­re­so­wa­niem głową, rozej­rzał się i pod­szedł do
naj­bliż­szego regału z książ­kami.


– Czy to córy? – zapy­tał, wska­zał głową foto­gra­fię Vilmy i Elin, wziął
ją do ręki i obej­rzał.


Trzy­mał się planu.


Gawę­dził o spra­wach bez zna­cze­nia.


Takich, które doce­niłby nudny, pozba­wiony fan­ta­zji czło­wiek w rodzaju
Tor­kela. Wie­dział bowiem, że nawet gdyby udało mu się spra­wić, iż Vanja
przy­naj­mniej zacznie tole­ro­wać jego obec­ność w pobliżu, nie wystar­czy to
do jego pozo­sta­nia w Kra­jo­wym Wydziale Zabójstw. Do tego potrze­bo­wał
Tor­kela.


– Ale wyro­sły.


– Co ty wypra­wiasz? – Tor­kel ode­brał Seba­stia­nowi zdję­cie i posta­wił je
z powro­tem na regale.


– Jak to?


– Czego chcesz? Jak nor­malny czło­wiek zacho­wu­jesz się tylko wtedy, kiedy
cze­goś chcesz.


Okej, może tro­chę za bar­dzo się pod­li­zy­wał, ale o ile dobrze znał
Tor­kela, lepiej było iść dalej tą drogą, niż się wyco­fać.


– Chcę… chcę odzy­skać część mojego daw­nego życia – powie­dział i umilkł,
jakby musiał zna­leźć wła­ściwe słowa. – Jak wiesz, zbli­ży­łem się do
Ursuli i zda­łem sobie sprawę, że… byłem ogrom­nie, ogrom­nie samotny przez
ostat­nie lata. A my prze­cież kie­dyś byli­śmy przy­ja­ciółmi.


Tor­kel przy­glą­dał mu się w mil­cze­niu, a Seba­stian skie­ro­wał na niego
naj­bar­dziej szczere i otwarte spoj­rze­nie, na jakie było go stać. Za
dużo? Za szybko? Naj­bez­piecz­niej było pocze­kać na odpo­wiedź i się do
niej dopa­so­wać.


Żadna nie zdą­żyła paść, bo roz­legł się dzwo­nek do drzwi. Tor­kel poszedł
otwo­rzyć, a w tym samym cza­sie do pokoju weszła Lise-Lotte i podała mu
szklankę piwa. Minutę póź­niej poja­wiła się Ursula. Na chwilę
znie­ru­cho­miała, kiedy spo­strze­gła, że przy­szedł tylko Seba­stian. Czy
powinna powie­dzieć, że nie­dawno o nim roz­ma­wiała? Zacząć snuć
wspo­mnie­nia? Co by to dało? Była pewna, że od czasu tam­tego wyda­rze­nia
Seba­stian nie poświę­cił mu ani jed­nej myśli. Ni­gdy nie prze­prosi. Nie
była nawet pewna, czy pamięta, że wła­śnie z tego powodu nie­na­wi­dziła go
przez tyle lat.


Lise-Lotte zosta­wiła Seba­stiana i przy­szła się przy­wi­tać.


– Już się spo­tka­ły­śmy – powie­działa, ser­decz­nie ści­ska­jąc dłoń Ursuli.


– Tak, to prawda. – Ursula odpo­wie­działa uśmie­chem. Już wtedy, gdy
Lise-Lotte była zaspana i nie­uma­lo­wana, ude­rzyło ją, jaka jest ładna. Z uło­żo­nymi wło­sami, lek­kim maki­ja­żem i w pro­stej sukience Karen Mil­len
wyglą­dała naprawdę fan­ta­stycz­nie.


Ursula zapy­tała, czy może jej w czymś pomóc w kuchni, ale nie było
takiej potrzeby. Lise-Lotte zro­biła pra­wie wszystko poprzed­niego dnia, a resztę przy­go­to­wała po powro­cie do domu po połu­dniu. Spy­tała, czy Ursula
cze­goś się napije. Wina – czer­wo­nego lub bia­łego? Piwa, wody gazo­wa­nej,
coli?


– Popro­szę kie­li­szek bia­łego wina – odparła Ursula i patrzyła, jak
Lise-Lotte idzie do kuchni. Oczy­wi­ście była rów­nież dosko­nałą
gospo­dy­nią. Ursula pode­szła do Seba­stiana. Zda­wała sobie sprawę, że
wypiła już dwa kie­liszki wina i musi uwa­żać.


– Ładna sukienka – powie­dział na powi­ta­nie.


– Dzięki.


– Sym­pa­tia z Tin­dera też przyj­dzie?


– On nie jest sym­pa­tią z Tin­dera i nie, nie przyj­dzie. Spo­tka­li­śmy się
tylko raz.


– Ja kie­dyś zapro­si­łem na pre­mierę kobietę, którą chwilę wcze­śniej
pozna­łem w metrze.


– Nie jestem zdzi­wiona. Nie­stety.


Znów usły­szeli dzwo­nek do drzwi i wkrótce dołą­czyli do nich Vanja i Jona­than. Weszli, przy­wi­tali się i zostali przy­wi­tani, dostali napoje.
Vanja zre­zy­gno­wała z alko­holu. Mówiła, że pro­wa­dzi. Naprawdę cho­dziło o to, że nie wie­działa, czy jest w ciąży. Jeśli nie była, to nie dla­tego,
że nie pró­bo­wała. Wła­śnie przez to tro­chę się spóź­nili.


Przy­wi­tali się z Seba­stia­nem. Ten ści­snął Jona­tha­nowi dłoń, przed­sta­wił
się imie­niem i nazwi­skiem. Nie wspo­mniał ani sło­wem, że już wcze­śniej
się spo­tkali. To była dla niego dosko­nała oka­zja do poka­za­nia się z lep­szej strony. W taki wie­czór Vanja i tak nie mogła wyma­gać roz­mów o pracy. Tym bar­dziej że Tor­kel i Lise-Lotte pro­sili, żeby sta­rali się je
ogra­ni­czyć do mini­mum z względu na nich oboje. Seba­stia­nowi paso­wało to
ide­al­nie. Tor­kel i Lise-Lotte dzie­lili uwagę pomię­dzy gości a kuch­nię,
więc pozo­sta­wało tylko ich czworo.


Trzy­mać się planu.


Sta­rać się.


Gawę­dzić o spra­wach bez zna­cze­nia.


Na końcu przy­szli My i Billy i cała pro­ce­dura powtó­rzyła się po raz
ostatni. Zdjąć okry­cia, wejść, przy­wi­tać się, dostać coś do picia.


– Prze­pra­szamy za spóź­nie­nie, ale Billy był w Uppsali – prze­pro­siła My,
kiedy już się przy­wi­tali.


– Co tam robi­łeś? – zapy­tał Seba­stian tonem uprzej­mej kon­wer­sa­cji.


– Tylko spraw­dza­łem kilka rze­czy.


– Jakich?


– Prze­stań­cie już roz­ma­wiać o pracy – prze­rwała Lise-Lotte z uśmie­chem.
– Chodź­cie i sia­daj­cie, wszystko już gotowe.


Zaczęli się prze­miesz­czać w kie­runku kuchni. Seba­stian popa­trzył za
Bil­lym. Też był w Uppsali przez więk­szą część dnia i pra­co­wał. Nie
widział Billy’ego na dworcu, a Anne-Lie i Car­los rów­nież nie wspo­mi­nali,
że mieli z nim się spo­tkać.


– Miej­sca dowolne – oznaj­miła Lise-Lotte, kiedy wszy­scy weszli do
kuchni.


Nakryto dla ośmiu osób.


Seba­stian spoj­rzał na Vanję. Wyraź­nie cze­kała, aż usią­dzie pierw­szy,
żeby mogła zacho­wać jak naj­więk­szy odstęp od niego.


Kola­cja się roz­po­częła.


Podano pla­cuszki kala­fio­rowe z par­me­za­nem.


Napeł­niono kie­liszki winem. Roz­mowa zaczęła się toczyć. Jona­than,
Lise-Lotte i My dostali naj­wię­cej prze­strzeni i sku­pili na sobie
naj­więk­szą uwagę. Nowe śro­do­wi­ska, nowe doświad­cze­nia, nowe zawody i,
ponie­waż pozna­wali troje człon­ków ekipy od innej strony niż poli­cyjna,
nowe punkty widze­nia i odkry­cia na temat sta­rych kole­gów.


Podano peklo­wa­nego dor­sza przy­bra­nego kre­wet­kami i ziem­niaczki posy­pane
koper­kiem.


Jedząc danie główne, Seba­stian z zasko­cze­niem poczuł, że dobrze się
bawi. Tematy płyn­nie się prze­pla­tały. Praca, muzyka, seriale, mia­sta
uro­dze­nia, plotki, poli­tyka. W towa­rzy­stwie nawet Vanja zda­wała się
patrzeć na niego łaskaw­szym okiem.


Jutro będzie jesz­cze lepiej, pomy­ślał.


Roz­ma­wiał z Val­de­ma­rem, umó­wił spo­tka­nie. Val­de­mar wie­dział dosko­nale,
że Seba­stian to kolega z pracy jego córki – na­dal tak ją nazy­wał – ale
kiedy roz­ma­wiali, nie podej­mo­wał tematu ojco­stwa. Seba­stian uznał więc,
że o niczym nie wie, że Vanja ni­gdy mu nie powie­działa.


Wytłu­ma­czył, że tu cho­dzi o nią: widzi, iż cze­goś jej bra­kuje, a tym
czymś jest Val­de­mar. Kiedy Val­de­mar usły­szał, że Vanja za nim tęskni,
brzmiał tak, jakby miał za chwilę się roz­pła­kać. Nie potrzeba było
dłu­giego nama­wia­nia, żeby się zgo­dził na zasko­cze­nie jej wizytą. Gdyby
wie­działa, że to ma nastą­pić, gdyby została zapy­tana, zna­la­złaby powody
do odwo­ła­nia wszyst­kiego.


Zacho­wa­nie sta­tus quo było zawsze naj­prost­sze.


To zmiany spra­wiały kło­pot.


Zmiany i pojed­na­nie.


Podano mus cytry­nowy, mara­kuję i cia­steczka owsiane.


Po kola­cji wszy­scy podzię­ko­wali i zaczęli się prze­ści­gać w zapew­nia­niu,
jak bar­dzo była smaczna. Ursula upie­rała się, że chce pomóc w kuchni.
Lise-Lotte odparła, żeby niczego nie ruszali – zajmą się tym z Tor­ke­lem
następ­nego dnia. Skoń­czyło się tak, jak chciała Ursula. Pozo­stali
prze­szli do dużego pokoju. Seba­stian nie potra­fił sobie przy­po­mnieć,
kiedy był na tego typu spo­tka­niu i nie pró­bo­wał przy tym zna­leźć kogoś,
z kim mógłby się prze­spać. Tylko spę­dzał czas z ludźmi. Po raz ostatni
musiało to być z Lily. Dawno. Rozej­rzał się po pokoju.


Jona­than i Billy sie­dzieli bli­sko sie­bie i o czymś dys­ku­to­wali. Nawet
nie zamie­rzał uda­wać, że go to inte­re­suje. Vanji nie było w pokoju. Może
poszła do kuchni. Może uda­łoby mu się chwilę z nią poroz­ma­wiać. Wie­czór
był przy­jemny. Ona chyba też tak uwa­żała. Po dro­dze do kuchni minął My,
która w tym samym cza­sie zła­pała Tor­kela.


– Mogę cię zapy­tać o jedną rzecz? – usły­szał. Zwol­nił kroku, pozo­stał w zasięgu głosu My, szcze­gól­nie zain­te­re­so­wany, bo sprawa mogła doty­czyć
Billy’ego.


– Oczy­wi­ście.


– W listo­pa­dzie, jeśli nic szcze­gól­nego się nie wyda­rzy – kon­ty­nu­owała
My – myślisz, że pora­dzi­li­by­ście sobie przez tydzień bez Billy’ego?


– Zoba­czymy, teraz trudno prze­wi­dzieć. A co?


– Mie­li­śmy zamiar wyje­chać. Zro­bić sobie mały urlop.


– Tak jak mówię: zoba­czymy. Zostały mu jesz­cze dni urlopu?


– Tak, po mid­som­mar prze­pra­co­wał dodat­kowy tydzień.


– Naprawdę?


– Tak. Przy­je­chał do mnie do Bohuslän dopiero na początku lipca.


– Okej. – Tor­kel ski­nął głową. – Spraw­dzę to.


Nic w tej roz­mo­wie nie zain­te­re­so­wało Seba­stiana, poza tym wyglą­dało na
to, że skoń­czyli. Poszedł dalej do kuchni. Ursula i Lise-Lotte wycie­rały
ostat­nie naczy­nia. Tam rów­nież nie było Vanji. Może poszła do toa­lety.
Nie mógł stać pod drzwiami i cze­kać tylko po to, żeby z nią poroz­ma­wiać.
Kiedy wszedł, Lise-Lotte uśmiech­nęła się do niego i wysu­nęła krze­sło.


– Masz na coś ochotę?


– Nie, dzię­kuję. Wszystko było pyszne i domy­ślam się, że to nie zasługa
Tor­kela.


– Poma­gał.


– No pro­szę. Cóż, mimo to było smacz­nie – odparł Seba­stian z ser­decz­nym
uśmie­chem. – Bar­dzo sym­pa­tyczna ini­cja­tywa. Miło, że mogłem cię poznać.


– Was też miło było poznać. Sły­sza­łam opo­wie­ści na wasz temat, odkąd się
pozna­li­śmy.


– W takim razie miejmy nadzieję, że będą kolejne oka­zje.


Ursula spoj­rzała na niego tak, jakby chciała się prze­ko­nać, czy dobrze
usły­szała. Czy Seba­stian wła­śnie flir­to­wał z Lise-Lotte?


Był uważny, uprzejmy i żar­to­wał.


Seba­stian ni­gdy się tak nie zacho­wy­wał, chyba że cze­goś chciał. A jeśli
chciał, to zawsze tylko jed­nego: zacią­gnąć kogoś do łóżka. Jed­nak nawet
jego naj­bar­dziej auto­de­struk­cyjna wer­sja nie mogła na poważ­nie pró­bo­wać
tego z nową miło­ścią Tor­kela. Chyba że była to jakaś psy­cho­lo­giczna gra
słu­żąca wzbu­dze­niu w niej zazdro­ści. Żeby zaczęła za nim tęsk­nić. Jakby
mówił: popatrz, Ursulo, jakiego faj­nego faceta tra­cisz…


– I że wy dwie poja­wi­cie się tu razem – usły­szała jego głos i natych­miast zro­zu­miała, że są na dro­dze do cze­goś, co ewen­tu­alny flirt
uczyni pro­ble­mem mniej­szego kali­bru. – Nie wszy­scy daliby sobie z tym
radę.


Uśmiech Lise-Lotte zesztyw­niał, jakby nie rozu­miała.


– Co? Dla­czego mia­ły­by­śmy nie dać sobie rady?


– Seba­stia­nie… – zaczęła Ursula lek­kim tonem, żeby odcią­gnąć jego uwagę.


Odnio­sło to odwrotny sku­tek. Lise-Lotte prze­nio­sła spoj­rze­nie z Seba­stiana na Ursulę, na jej czole widać było pyta­jącą zmarszczkę, która
się pogłę­biła, gdy spoj­rzała z powro­tem na Seba­stiana. Ten mil­czał.
Wła­śnie dotarło do niego, że Tor­kel nie wspo­mniał Lise-Lotte o Ursuli.


– Dla­czego mia­ły­by­śmy nie dać rady zostać we dwie? – Lise-Lotte
powtó­rzyła pyta­nie takim tonem, jakby prze­czu­wała, jak może brzmieć
odpo­wiedź. Spoj­rze­nie utkwione w Seba­stia­nie mówiło jed­nak, że chce ją
usły­szeć.


– Bo… bo… – zaczął i poczuł się jak uczniak wezwany do gabi­netu
dyrek­torki. Nawet nie pró­bo­wał niczego zepsuć, nikomu zaszko­dzić, a już
naj­mniej samemu sobie, chciał tylko być miły. Pomy­ślał, że jeśli
Lise-Lotte go polubi, wzro­sną szanse, że Tor­kel przyj­mie go z powro­tem.
Pró­bo­wał wymy­ślić dobrą odpo­wiedź, ale miał pustkę w gło­wie. On, który
zwy­kle nie miał kło­potu z kła­ma­niem, nawet we śnie. Musiał jed­nak coś
powie­dzieć.


– Okej, naprawdę nie chcia­łem… myśla­łem, że mówił…


– Co mówił?


– Seba­stia­nie… – znów wtrą­ciła Ursula, jakby zamilk­nię­cie było spo­so­bem
na wyj­ście z sytu­acji.


– Co mówił? – powtó­rzyła Lise Lotte, a w jej gło­sie zabrzmiał ukryty
gniew.


– Tor­kel i Ursula… coś mię­dzy nimi było.


– Co było?


– No wiesz. Coś. – Seba­stian lekko wzru­szył ramio­nami. Sytu­acja była
wystar­cza­jąco zła nawet bez wcho­dze­nia w szcze­góły.


– Jak dawno temu?


– Nie wiem. – Spoj­rzał w stronę Ursuli, szu­ka­jąc wspar­cia. – Z pół roku
temu, może tro­chę daw­niej…


A więc mie­siąc czy dwa przed tym, jak ją poznał. Lise-Lotte przy­swa­jała
usły­szane infor­ma­cje. Ciszę prze­rwało wej­ście do kuchni Tor­kela.


– Ulan­der dzwo­niła, musimy jechać. Ude­rzył ponow­nie.
  
 


 


 


 


 


W małej pocze­kalni paliło się
przy­tłu­mione świa­tło punk­towe, a meble i tka­niny były żółte i zie­lone. W kolo­rach, które więk­szo­ści ludzi koja­rzą się z czymś uspo­ka­ja­ją­cym,
odprę­ża­ją­cym, cie­płym i przy­ja­znym. Na jed­nej ze ścian znaj­do­wało się
akwa­rium, na sto­liku pomię­dzy żółtą sofą a zie­lo­nymi fote­lami stały duże
zie­lone rośliny i leżały roz­rzu­cone cza­so­pi­sma. Ano­ni­mowa muzyka
instru­men­talna sączyła się cicho z ukry­tych gło­śni­ków. Można było
odnieść wra­że­nie, że jakiś pro­jek­tant wnętrz naprawdę się przy­ło­żył i wziął pod uwagę, jak kolory i śro­do­wi­sko wpły­wają na pacjen­tów.


The­rese sie­działa na sofie w blu­zie i spodniach dre­so­wych. Opie­rała
pięty o poduszkę i obej­mo­wała kolana, jakby chciała się pomniej­szyć,
znik­nąć. Oczy miała czer­wone od pła­czu, część jej ciem­nych wło­sów była
zwią­zana w koń­ski ogon, a reszta zwi­sała po jed­nej stro­nie twa­rzy.


– Wyszłam z kole­żan­kami. Poje­cha­łam do domu około wpół do jede­na­stej –
powie­działa tak sła­bym gło­sem, że Anne-Lie musiała się nachy­lić, żeby ją
usły­szeć. – Zadzwo­ni­łam po Bez­pieczne Auto.


– Co to takiego?


– Coś jak tak­sówka dla samot­nych dziew­czyn. Jest za darmo. Zaczęło się
jako pro­jekt stu­dencki…


Anne-Lie ski­nęła głową, przy­po­mniało jej się, że czy­tała o tym z tydzień
wcze­śniej. Że dzia­łal­ność tej firmy, nad czym nale­żało ubo­le­wać, w ostat­nim cza­sie nabrała roz­pędu.


– Kiedy zama­wia­łaś to auto…


– Tak?


– Czy wspo­mnia­łaś, że jesteś sama w domu?


Sprawca cze­kał na nią, kiedy tam dotarła, więc Anne-Lie pró­bo­wała
usta­lić, czy ktoś wie­dział, że miesz­ka­nie jest puste. Kilka lat
wcze­śniej w Göteborgu zatrzy­mali gang wła­my­wa­czy, z któ­rym
współ­pra­co­wali tak­sów­ka­rze. Kiedy jeden z nich dosta­wał kurs na lot­ni­sko
Lan­dvet­ter i wyglą­dało na to, że dom, z któ­rego odbie­rali pasa­żera,
będzie stał pusty, skła­dał raport trzem wspól­ni­kom odpo­wie­dzial­nym za
doko­ny­wa­nie wła­mań. W nie­któ­rych przy­pad­kach tak­sów­ka­rze nawet
zaga­dy­wali klienta i dowia­dy­wali się, jak długo będzie nie­obecny. W tym
wypadku ramy cza­sowe były znacz­nie mniej kon­kretne, ale nie mogli tego
wyklu­czyć.


– Nie, nie powie­dzia­łam – odparła The­rese.


– Jesteś pewna?


– Tak.


Anne-Lie mimo wszystko zro­biła notatkę. Ruch tak­sów­ka­rzy, pod­wo­żą­cych
nocami samotne kobiety do domów – warto było spoj­rzeć na to z bli­ska.


Drzwi do małej pocze­kalni się otwo­rzyły i wró­ciła Gabriella, młod­sza
sio­stra The­rese. W ręku miała fili­żankę gorą­cej her­baty. Posta­wiła ją na
stole przed The­rese i usia­dła obok niej na sofie.


– Skon­tak­to­wa­łam się z Mila­nem. Wraca i będzie w domu za kilka godzin.


The­rese podzię­ko­wała ski­nie­niem głowy. Nie ruszała się, obej­mo­wała nogi,
nie się­gnęła nawet po kubek. Gabriella chwy­ciła jej dłoń i ści­snęła.


– Milan wyje­chał na kurs – ode­zwała się tonem wyja­śnie­nia do Anne-Lie.


– Kto o tym wie­dział? Że jesteś sama?


Gabriella spoj­rzała na sio­strę. To było pyta­nie, na które musiała
odpo­wie­dzieć.


– Nasi przy­ja­ciele, ludzie z jego pracy, nasi rodzice… – The­rese
spoj­rzała na Gabriellę, żeby poszu­kać wspar­cia i jed­no­cze­śnie zapy­tać,
czy przy­cho­dzi jej do głowy ktoś jesz­cze.


Gabriella mil­czała.


– Pisa­łaś o tym w mediach spo­łecz­no­ścio­wych? – spy­tała Anne-Lie. W żad­nym wypadku nie chciała dać The­rese powodu do samo­oskar­żeń, w jakiej­kol­wiek for­mie. Naj­waż­niej­szy do zro­zu­mie­nia aspekt napa­ści
sek­su­al­nych jest taki, że odpo­wiada za nie sprawca i tylko sprawca.
Musiała jed­nak wie­dzieć, czy ści­gają czło­wieka bliż­szego ofia­rom, niż
wcze­śniej sądzili, czy też infor­ma­cje, któ­rych potrze­bo­wał do
popeł­nie­nia zbrodni, były dostępne dla każ­dego posia­da­cza kom­pu­tera.
Zaata­ko­wał ją w domu, cze­kał u niej w miesz­ka­niu, a więc praw­do­po­dob­nie
zakła­dał, że przyj­dzie do domu sama.


– Napi­sa­łam o tym na Face­bo­oku – przy­znała The­rese.


– A Milan od wczo­raj­szego wie­czoru zamiesz­czał zdję­cia na Insta –
wtrą­ciła Gabriella.


– Roz­ma­wia­li­śmy o tym – chlip­nęła The­rese i po raz pierw­szy, odkąd
Anne-Lie weszła do pokoju, nawią­zała z nią kon­takt wzro­kowy. – Że
wyje­chał tak krótko po… no wiesz. Pierw­szym razie.


Głos uwiązł jej w gar­dle, a łzy napły­nęły do oczu. Gabriella objęła ją
ramie­niem i przy­tu­liła.


– Powie­dzia­łam, że wszystko w porządku. Nie zamie­rza­łam pozwo­lić, by to,
co się stało, tak bar­dzo na nas wpły­nęło. Chcia­łam po pro­stu o tym
zapo­mnieć i żyć dalej jak zwy­kle.


Takie nasta­wie­nie zasłu­gi­wało na podziw, ale Anne-Lie wie­działa, że
ludzie, któ­rzy prze­żyli to samo co The­rese, zazwy­czaj nie potra­fią tak
po pro­stu zosta­wić tego za sobą i żyć dalej. Napaść odci­skała na nich
piętno, nawet jeśli reak­cje i czas ich wystą­pie­nia mogły być bar­dzo
różne. Przy­gnę­bie­nie, poczu­cie winy, trud­no­ści z zasy­pia­niem, nie­po­kój,
zacho­wa­nia auto­de­struk­cyjne, nawet myśli samo­bój­cze. Każdy reago­wał na
swój spo­sób. Zaraz po zda­rze­niu, ale bywało i tak, że coś wyzwa­lało
reak­cję kilka lat póź­niej. Bar­dzo nie­licz­nym uda­wało się żyć dalej,
jakby nic się nie stało.


– Nie rozu­miem. Dla­czego znowu ja? – powie­działa The­rese bar­dziej do
sie­bie niż do kogoś kon­kret­nego.


– Nie wiem. – Anne-Lie naprawdę jej współ­czuła. Jeśli z więk­szym lub
mniej­szym powo­dze­niem udało jej się wyprzeć pierw­szy raz, to teraz
będzie to trud­niej­sze, o ile w ogóle moż­liwe. Nawet kiedy go schwy­tają,
The­rese będzie miała trud­no­ści z doj­ściem do sie­bie.


Anne-Lie nie­na­wi­dziła tych męż­czyzn.


Musieli ich dopaść.


– Czy masz pomysł, dla­czego ktoś mógłby chcieć, by to się przy­da­rzyło
aku­rat tobie? – spy­tała spo­koj­nie. Ponow­nie nie chciała zasiać ziarna
wąt­pli­wo­ści, żeby The­rese w jakiś spo­sób nie przy­pi­sała sobie winy. Ona
jed­nak powoli pokrę­ciła głową.


Zabrzę­czał tele­fon i Anne-Lie spoj­rzała na wyświe­tlacz. Kra­jowy Wydział
Zabójstw przy­był na miej­sce.


– Musimy jesz­cze z tobą o tym poroz­ma­wiać, ale nie teraz. – Anne-Lie
zamknęła notat­nik i wstała. Nachy­liła się i z czu­ło­ścią poło­żyła dłoń na
przed­ra­mie­niu The­rese. – Obie­caj mi, że będziesz bar­dzo uważ­nie
moni­to­ro­wała swoje samo­po­czu­cie.


The­rese ski­nęła głową, po twa­rzy bez­gło­śnie spły­wały jej łzy. Anne-Lie
odwró­ciła się do jej sio­stry.


– Uwa­żaj na nią.


Rów­nież Gabriella ski­nęła głową i przy­cią­gnęła sio­strę do sie­bie.


Tor­kel, Vanja i Seba­stian cze­kali w opu­sto­sza­łym kory­ta­rzu. Seba­stian
sie­dział na szpi­tal­nym łóżku i maj­tał nogami. Vanja nie­spo­koj­nie
cho­dziła tam i z powro­tem, a Tor­kel zna­lazł sobie krze­sło i cza­so­pi­smo
węd­kar­skie „Fiske­jo­ur­na­len” i uda­wał zain­te­re­so­wa­nego lek­turą. Żadne z nich nic nie mówiło.


Przy­je­chali na miej­sce dwoma samo­cho­dami Tor­kela i Billy’ego. Pro­wa­dzili
Billy i Vanja, bo Tor­kel i Ursula pili. Tor­kel mniej niż Ursula, ale
wystar­cza­jąco, żeby nie sia­dać za kół­kiem. Seba­stian upie­rał się, że
chce jechać z Tor­kelem. Chciał wyja­śnić, spró­bo­wać napra­wić sytu­ację.
Tor­kel się zgo­dził, głów­nie dla­tego, że tak było naj­pro­ściej. Ursula i Billy mieli poje­chać bez­po­śred­nio na miej­sce zbrodni, więc było
logiczne, że pojadą jed­nym samo­cho­dem, a on, Vanja i Seba­stian, któ­rzy
wybie­rali się do szpi­tala – dru­gim. Ledwo zdą­żyli wyje­chać z Kung­shol­men, gdy Seba­stian szcze­rze i otwar­cie popro­sił o wyba­cze­nie.


– Naprawdę myśla­łem, że jej powie­dzia­łeś – oznaj­mił ze środka tyl­nej
kanapy. – Prze­cież pra­cu­je­cie razem codzien­nie.


– Wła­śnie dla­tego – odparł krótko Tor­kel.


Vanja posta­no­wiła trzy­mać się poza dys­ku­sją. Nawet ona sądziła, że
Tor­kel powie­dział Lise-Lotte, iż on i Ursula byli razem. W tym musiała
się zgo­dzić z Seba­stia­nem: jeśli się codzien­nie pra­cuje ze swoją byłą,
należy o tym powie­dzieć. Nie zamie­rzała jed­nak mówić tego pozo­sta­łym.
Sku­piła się na pró­bach nadą­że­nia za Bil­lym, kiedy wyje­chali na E6 i ruszyli na pół­noc.


– W żad­nym wypadku nie chcia­łem niczego znisz­czyć. Chęt­nie jej to
wytłu­ma­czę, jeśli chcesz.


– Nie, nie chcę.


– Spy­taj Ursulę – spró­bo­wał Seba­stian. Zale­żało mu, żeby Tor­kel mu
uwie­rzył, nie chciał wyjść na dra­nia, któ­rym naj­czę­ściej był. Tym
bar­dziej że w samo­cho­dzie towa­rzy­szyła im Vanja. – Była tam i wie, że
nie zro­bi­łem tego z żad­nym ukry­tym zamia­rem, to była pomyłka.


– Zapro­sze­nie cię na kola­cję było pomyłką – wyce­dził Tor­kel z sie­dze­nia
pasa­żera i wię­cej już o tym nie roz­ma­wiali do końca drogi. W ogóle nie
roz­ma­wiali.


Nie odzy­wali się do sie­bie, kiedy par­ko­wali.


Kiedy weszli do szpi­tala i wska­zano im miej­sce, w któ­rym mogli zacze­kać.


Po chwili w kory­ta­rzu ujrzeli Anne-Lie, która wyszła im na spo­tka­nie.


– Jeste­ście tylko wy troje? – zapy­tała.


– Ursula i Billy poje­chali od razu do miesz­ka­nia – odparł Tor­kel,
odło­żył cza­so­pi­smo węd­kar­skie i wstał.


– Car­los już tam jest – poin­for­mo­wała Anne-Lie.


– To dobrze, niech na­dal dowo­dzi, my byli­śmy na kola­cji. Ursula wypiła
kilka kie­lisz­ków wina.


– Dla­czego w takim razie wzię­li­ście ją ze sobą? – Anne-Lie wyglą­dała,
jakby nie mogła tego zro­zu­mieć.


Dla­czego? Tor­ke­lowi nie przy­szło do głowy, że mogłoby jej nie być. Nie
była pijana, wie­działa, co może zro­bić, a czego nie, umiała się
zacho­wać. Jed­nak Tor­kel już poża­ło­wał, że o tym wspo­mniał. Domy­ślał się,
że kiedy następ­nym razem usły­szy o współ­pra­cow­ni­kach pod wpły­wem
alko­holu i o tym, co sądzi na ten temat ich prze­ło­żona, te słowa padną z ust Rosma­rie. Szybko posta­no­wił nie wspo­mi­nać, że sam wypił w cza­sie
tego wie­czoru dwa piwa.


– Co mówiła? – zmie­nił temat.


– Przy­szła do domu o dwu­dzie­stej dru­giej czter­dzie­ści pięć. Ktoś cze­kał
w miesz­ka­niu, zaszedł ją od tyłu i uśpił. Obu­dziła się z wor­kiem na
gło­wie. Ponow­nie padła ofiarą gwałtu. Bada­nie gine­ko­lo­giczne
potwier­dziło obec­ność śla­dów spermy.


– Biedna kobieta, jak ona się czuje?


– Fizycz­nie: pobrano jej próbki do badań w kie­runku cho­rób prze­no­szo­nych
drogą płciową i podano jej tabletkę „dzień po”. Poprzed­nim razem została
zaszcze­piona prze­ciwko wiru­so­wemu zapa­le­niu wątroby typu B. Psy­chicz­nie:
nie­do­brze i pew­nie będzie tylko gorzej.


– Żyje w związku part­ner­skim – wtrą­cił Tor­kel i tym samym skie­ro­wał
roz­mowę z powro­tem na tor śledz­twa. – Skąd sprawca wie­dział, że jest
sama?


– Z mediów spo­łecz­no­ścio­wych. Cho­ciaż, rzecz jasna, może ją znać.


Seba­stian ski­nął głową z rezy­gna­cją. Nie po raz pierw­szy. Nie
prze­sta­wało go dzi­wić, że ludzie udo­stęp­niają tak wiele infor­ma­cji na
swój temat, i to takich, które spra­wiają, że są bar­dziej wysta­wieni na
widok publiczny i bez­bronni.


– Poje­chała do domu samo­cho­dem z sieci Bez­pieczne Auta. To coś w rodzaju
kor­po­ra­cji tak­sów­kar­skiej, która za darmo odwozi do domów samotne
kobiety.


– Co wiemy o tej fir­mie?


– Tyle, że ist­nieje. Jutro przyj­rzymy się bli­żej.


– Znów był w środku, w domu – stwier­dził Seba­stian. Obaj na to cze­kali i tego się oba­wiali. Nowy atak. Tym razem jesz­cze bar­dziej kom­pli­ko­wał
sytu­ację. – I, co jesz­cze waż­niej­sze, po raz kolejny wybrał The­rese.


– Nie­wąt­pli­wie na to wygląda, ale czy mógł to być przy­pa­dek?


Pyta­nie nie było tak głu­pie, na jakie wyglą­dało. Naj­gor­sze, co mogli
zro­bić, to wycią­gnąć pochopne wnio­ski, zacząć szu­kać dowo­dów na
potwier­dze­nie goto­wej teo­rii, zamiast pro­wa­dzić poszu­ki­wa­nia bez
wstęp­nych zało­żeń.


– To zna­czy, że losowo wybrałby miesz­ka­nie po dokład­nym prze­cze­sa­niu
Face­bo­oka w poszu­ki­wa­niu samot­nych kobiet, przy­pad­kiem zna­la­złby The­rese
i jej nie roz­po­znał – pod­su­mo­wał sytu­ację Seba­stian i spo­glą­da­jąc na
pozo­sta­łych, ubrał w słowa to, co tak naprawdę już wie­dzieli. – Została
wybrana. Tu cho­dzi kon­kret­nie o nią.


– Jeśli tak, to zna­czy, że może ponow­nie zaata­ko­wać rów­nież Idę i Klarę
– rze­kła Vanja.


Spoj­rzeli po sobie. Oczy­wi­ście powie­działa prawdę. Było późno, ale mieli
nadzieję, że nie za późno. Seba­stian zesko­czył z łóżka i poszedł za
innymi.
  
 


 


 


 


 


Pamię­tał, jak Ida zacho­wy­wała się
poprzed­nim razem.


Była prze­stra­szona. Odizo­lo­wana. Była ofiarą.


Seba­stian zdo­był więc jej numer tele­fonu i napi­sał z samo­chodu ese­mes,
że są w dro­dze. W prze­ciw­nym wypadku ist­niało ryzyko, że śmier­tel­nie się
wystra­szy, kiedy w środku nocy usły­szy dzwo­nek do drzwi. Nie otrzy­mał
odpo­wie­dzi na ese­mes, więc wysłał jesz­cze jeden. Dokład­nie w chwili, gdy
sta­nęli przed bramą jej domu, zadzwo­nił. Od razu został prze­łą­czony na
pocztę gło­sową. Roz­łą­czył się bez słowa. Nie było sensu nagry­wać
komu­ni­katu. Za nie­całą minutę mieli zadzwo­nić do jej drzwi.


Razem z Anne-Lie wbie­gli po scho­dach do miesz­ka­nia na pierw­szym pie­trze.
Zadzwo­nili. Dom był na tyle stary i nie­od­na­wiany, że zamiast skrzy­nek na
dole były otwory do wrzu­ca­nia listów w drzwiach miesz­kań. Seba­stian
przy­kuc­nął i otwo­rzył wąską szcze­linę. W przed­po­koju paliła się lampa.


– Ido, tu Seba­stian Berg­man z Kra­jo­wego Wydziału Zabójstw – powie­dział
tak gło­śno, by mogła go usły­szeć w miesz­ka­niu, jed­nak nie na tyle, by
usły­szał to każdy cie­kaw­ski sąsiad.


Nic się nie stało.


Anne-Lie zadzwo­niła jesz­cze raz. Tym razem dłu­żej przy­trzy­mała palec na
przy­ci­sku. Seba­stian pró­bo­wał zaj­rzeć przez otwór na listy. Kąt widze­nia
był ogra­ni­czony, ale nie widział, żeby coś leżało na pod­ło­dze.


– Ido, sły­szysz nas? Tu Seba­stian, z Kra­jo­wego Wydziału Zabójstw, musimy
z tobą poroz­ma­wiać.


Z miesz­ka­nia wciąż nie dobie­gał żaden dźwięk.


Seba­stian wstał i odwró­cił się do Anne-Lie. Ta wyjęła tele­fon.


– Co robimy?


– Wcho­dzimy – posta­no­wiła Anne-Lie, wybrała numer i jed­no­cze­śnie zeszła
kilka stopni niżej.


Seba­stian, tro­chę nie­pewny, nie ruszał się z miej­sca.


Po nie­ca­łych dzie­się­ciu minu­tach poja­wił się wóz ze sprzę­tem odpo­wied­nim
do sfor­so­wa­nia drzwi zamknię­tych na klucz. Seba­stian był wła­ści­wie
pewny, że miesz­ka­nie jest puste, ale i tak krzyk­nął do otworu, co
zamie­rzają zro­bić. Mimo wszystko ist­niała nie­wielka szansa, że Ida
spała, a gdyby obu­dzili ją ludzie pró­bu­jący się dostać do jej
miesz­ka­nia, ogar­nę­łaby ją panika.


Udało się otwo­rzyć drzwi, umun­du­ro­wany poli­cjant, który tego doko­nał,
usu­nął się w bok. Seba­stian wszedł do miesz­ka­nia.


– Ido…


Nie było odpo­wie­dzi. Na pod­ło­dze za drzwiami leżał samotny list. Było
cicho i spo­koj­nie. W miesz­ka­niu pano­wał zaduch, powie­trze było
nie­ru­chome, przy­da­łoby się wie­trze­nie. Seba­stian i Anne-Lie poszli dalej
przed sie­bie. Lampy w kuchni i w dużym pokoju były zapa­lone. Seba­stian
wszedł do kuchni. Tak samo jak pod­czas ich poprzed­niej wizyty wszę­dzie
pano­wał porzą­dek, jeśli nie liczyć papie­ro­wej torebki na pod­ło­dze i kilku rze­czy na bla­cie. Jedna z szu­flad poni­żej była wysu­nięta.
Seba­stian zaj­rzał do środka. Przy­bory kuchenne. Noże, zapa­rzacz do
her­baty, drew­niany wide­lec, łopatka do patelni, trze­paczka i inne
przed­mioty. Poto­czył wzro­kiem po bla­cie. Kilka kon­serw, kawa­łek sera,
opa­ko­wa­nie masła, jajka, wore­czek mro­żo­nych klop­si­ków, zgrzewka papieru
toa­le­to­wego. Nie­któ­rym z tych rze­czy z całą pew­no­ścią byłoby lepiej w lodówce lub zamra­żarce. Seba­stian zaj­rzał do sto­ją­cej na pod­ło­dze
papie­ro­wej torebki. Na dnie leżał para­gon. Pochy­lił się i go pod­niósł.
Spraw­dził datę. Dwu­dzie­sty pierw­szy paź­dzier­nika. Sprzed sze­ściu dni.


Usły­szał, jak Anne-Lie prze­klina, i poszedł do niej.


– Co jest?


Po pro­stu wska­zała głową sypial­nię. Seba­stian pod­szedł i zaj­rzał do
środka. Jutowy worek, który znał aż za dobrze, był rzu­cony na pod­łogę, a spodnie i majtki Idy leżały u wez­gło­wia łóżka.


– Kurwa, spóź­ni­li­śmy się.


Oboje nie­mal rów­no­cze­śnie odwró­cili się do zamknię­tych drzwi łazienki.
Było to jedyne pomiesz­cze­nie, któ­rego nie prze­szu­kali. Czer­wony kolor
pod pokrę­tłem sygna­li­zo­wał, że jest zajęta. Z nie­przy­jem­nym uczu­ciem w żołądku Seba­stian pod­szedł do drzwi i zapu­kał.


– Ido, tu Seba­stian, z Kra­jo­wego Wydziału Kry­mi­nal­nego.


Nikt nie odpo­wie­dział. Za zamknię­tymi drzwiami nie było sły­chać żad­nego
ruchu. Wymie­nił szyb­kie spoj­rze­nie z Anne-Lie. Ski­nęła głową i przy­wo­łała poli­cjanta, który cze­kał na klatce scho­do­wej.


Wywa­że­nie drzwi łazienki było łatwe. Poli­cjant w mun­du­rze po raz kolejny
prze­pu­ścił Seba­stiana i Anne-Lie. Seba­stian wziął głę­boki wdech i pchnął
drzwi. Miał nadzieję, że znaj­dzie ją na pod­ło­dze, spa­ra­li­żo­waną
stra­chem, nie­zdolną do jakie­go­kol­wiek ruchu.


Uczu­ciem, które natych­miast go ogar­nęło, był smu­tek.


Ida leżała w wan­nie.


Woda była czer­wona od krwi.


Na pod­ło­dze leżał nóż do owo­ców.


Na przed­ra­mie­niu widać było głę­bo­kie otwarte rany. Ida patrzyła pustym
wzro­kiem. Ciało było tro­chę nabrzmiałe, bo – jak się domy­ślał Seba­stian
– leżało w wodzie od dwu­dzie­stego pierw­szego paź­dzier­nika. Od sze­ściu
dni.


Wyobra­ził sobie, jak Ida odwa­żyła się iść po zakupy, sama lub z kimś.
Jak wró­ciła do domu, zaczęła wypa­ko­wy­wać pro­dukty w kuchni, jak
męż­czy­zna, który już na nią cze­kał, zaszedł ją od tyłu, uśpił, zacią­gnął
do sypialni. Jak się obu­dziła z wor­kiem na gło­wie.


Jeśli drugi atak zła­mał The­rese, było to nic w porów­na­niu ze spo­so­bem, w jaki podzia­łał na Idę. Ona już wcze­śniej była pod­ła­mana. Tygo­dnie
spę­dzone w samot­no­ści nie popra­wiły sytu­acji, tego Seba­stian był pewny.
Tyle czasu na roz­my­śla­nie, wał­ko­wa­nie tematu, obwi­nia­nie, żal,
nie­skrę­po­waną goni­twę myśli bio­rą­cych górę, bez nikogo, kto by się nimi
zajął, spró­bo­wał napro­sto­wać.


Nikogo, kto by jej pomógł.


Wyco­fał się przez otwarte drzwi. Miał wyrzuty sumie­nia, że nie zro­bił
wię­cej, nie zro­bił nic. Zaraz po tym, jak odzy­skała przy­tom­ność, musiała
uznać, że już wię­cej nie znie­sie. To, co było czę­ściowo zła­mane, pękło
zupeł­nie, naj­mrocz­niej­sze myśli roz­lały się bez prze­szkód i wypłu­kały
wszyst­kie inne – te, w któ­rych pró­bo­wała zoba­czyć jakieś wyj­ście, jakiś
spo­sób, by to wytrzy­mać i żyć dalej mimo wszystko. Była to powódź
czar­nej roz­pa­czy, przed którą nie ma obrony.


Poszła do kuchni, wzięła nóż, weszła do łazienki i napu­ściła wody do
wanny…


Wyrzuty sumie­nia – a musiał przy­znać, że nie odczu­wał ich od dawna i nie
był nawet pewny, czy na­dal jest do tego zdolny – mie­szały się z wście­kło­ścią: ci męż­czyźni mieli na sumie­niu naprawdę wiele. Ale choć
ledwo był w sta­nie to przy­znać nawet przed samym sobą, sprawa
jed­no­cze­śnie stała się także naprawdę inte­re­su­jąca. Grupa albo
przy­naj­mniej dwóch ludzi z dobrze roz­wi­niętą kon­trolą impul­sów – co było
nie­ty­powe w wypadku prze­stępstw na tle sek­su­al­nym – któ­rzy zupeł­nie nie
liczyli na łut szczę­ścia czy przy­pa­dek, kiedy popeł­niali zbrod­nie.


Dobrze zor­ga­ni­zo­wani, zimni, sku­teczni, zde­ter­mi­no­wani.


Spe­cjal­nie wybrane ofiary.


To wywra­cało do góry nogami wszyst­kie ich dotych­cza­sowe przy­pusz­cze­nia
na temat spraw­ców. Pierw­sza ofiara nie została wybrana ze względu na
miej­sce, w któ­rym się znaj­do­wała w sen­sie geo­gra­ficz­nym. Moty­wami nie
były już poczu­cie wła­dzy, nie­na­wiść do kobiet, seks – nic z tego, o czym
dys­ku­to­wali. Worki i strzy­kawki na­dal miały zna­cze­nie, ale nie cho­dziło
już o odhu­ma­ni­zo­wa­nie ofiar ani poczu­cie total­nej kon­troli. Nie było też
wcale pewne, czy wcze­śniej eks­pe­ry­men­to­wali z domi­na­cją i pod­po­rząd­ko­wa­niem.


W obli­czu ataku na The­rese i śmierci Idy musieli wszystko prze­my­śleć od
początku. W nowy spo­sób.


Wycią­gnął tele­fon. Zadzwo­nił do Tor­kela. Opo­wie­dział pokrótce, co
zna­leźli w domu Idy. Zapy­tał, czy on i Vanja na­dal są u Klary.


Naprawdę potrze­bo­wali z nią poroz­ma­wiać.


To ona mogła podać im roz­wią­za­nie, nie miał co do tego wąt­pli­wo­ści.
  
 


 


 


 


 


– Ida nie żyje?


Klara wyglą­dała na kom­plet­nie zagu­bioną. Zabrali ją ze sobą na
komi­sa­riat, choć było po pierw­szej w nocy. Chciała wie­dzieć, dla­czego
nie mogą zostać u niej, ale Vanja i Tor­kel powie­dzieli tylko, że lepiej
będzie kon­ty­nu­ować roz­mowę u nich. Nie pro­te­sto­wała, co pod­po­wie­działo
Vanji, że prze­czuwa, o czym chcieli z nią poroz­ma­wiać.


Że to nie było dla niej zasko­cze­niem.


Że się spo­dzie­wała, że to prę­dzej czy póź­niej nastąpi.


Zata­jała przed nimi infor­ma­cje.


Obu­dzili ją. Drzwi otwo­rzył jej chło­pak. Kiedy powie­dzieli, że chcą
poroz­ma­wiać z Klarą, zapy­tał, czy nie mogą zacze­kać do rana, bo śpi. Nie
zgo­dzili się i kilka minut póź­niej wszy­scy czworo sie­dzieli w kuchni, a Tor­kel i Vanja zdu­szo­nymi gło­sami opo­wia­dali, co spo­tkało The­rese.
Wie­dzieli, że Klara i The­rese się nie znały, ale wszystko wska­zy­wało na
to, że ofiary były wybie­rane i znów może zostać zaata­ko­wana. Spy­tali,
czy przy­cho­dzi jej do głowy jakiś powód.


Vanja odnio­sła wra­że­nie, że Klara odpo­wiada wymi­ja­jąco. Bar­dziej sku­piła
się na tym, że nie zna The­rese i że nic ich ze sobą nie łączy, niż na
naj­waż­niej­szym pyta­niu: skoro została wybrana, to z jakiego powodu?


Seba­stian zadzwo­nił z wia­do­mo­ścią, że Ida nie żyje, ich teo­rie zostały
potwier­dzone i potrze­bują jak naj­wię­cej odpo­wie­dzi. Natych­miast.


Dla­tego sie­dzieli razem w sali kon­fe­ren­cyj­nej: Klara, Anne-Lie, Tor­kel,
Vanja i Seba­stian. Anne-Lie zamknęła tablicę, żeby ukryć ich śledz­two, a poza tym byli roz­pro­szeni po sali, żeby nie two­rzyć wra­że­nia, że wszy­scy
są prze­ciwko niej, czworo na jedną, tym bar­dziej że ich obec­ność
pod­kre­ślała powagę sytu­acji.


– Tak, wygląda na to, że padła ofiarą kolej­nej napa­ści i ode­brała sobie
życie – odparła Anne-Lie rze­czowo. Nie dzi­wiło jej, że Klara jest
sko­ło­wana i ner­wowa. Obu­dzono ją w środku nocy i zawie­ziono na
komi­sa­riat, jej zna­joma została zna­le­ziona mar­twa. Naj­więk­szą empa­tię i zro­zu­mie­nie oka­za­liby, cze­ka­jąc do rana, ale Anne-Lie nie mogła tra­cić
czasu. Musieli dzia­łać pro­fe­sjo­nal­nie i sku­tecz­nie, ale jeśli ich
roz­mów­czyni była w posia­da­niu waż­nych infor­ma­cji, zamie­rzali je od niej
uzy­skać.


– Mój Boże… – Oczy Klary zaszły łzami i pokrę­ciła głową.


– Zarówno ona, jak i The­rese zostały zaata­ko­wane po raz drugi.


– Zna­łaś Idę – rzekł Tor­kel i wstał. Klara ski­nęła głową. Pod­szedł do
szafki z mate­ria­łami biu­ro­wymi. Obok sto­ją­cej na górze miski z owo­cami
leżał stos ser­we­tek. Wziął do ręki dwie, trzy sztuki, pod­szedł i wrę­czył
je Kla­rze. – Ale The­rese nie?


Klara pokrę­ciła głową i z wdzięcz­no­ścią wzięła ser­wetki.


– A Rebeccę?


Odpo­wie­dzią było krót­kie waha­nie. A potem lek­kie ski­nie­nie. Vanja się
nachy­liła. Dopiero teraz, pomy­ślała. Kiedy poprzed­nim razem pytali,
Klara stwier­dziła, że nie wie, kim jest Rebecca Alm. To było kłam­stwo,
ale teraz poznają prawdę. Nawet Seba­stian, oparty o ścianę przy
drzwiach, zaczął tro­chę uważ­niej słu­chać.


– Ją też zna­łam – powie­działa cicho Klara, wpa­tru­jąc się w blat. –
Nale­ża­ły­śmy do… nazwijmy to, pew­nej grupy osiem, dzie­sięć lat temu.


– Jakiej grupy? – spy­tała Vanja.


– O nazwie AbOvo. Pozna­ły­śmy się w kościele.


– I co robi­ły­ście w tym AbOvo?


Klara wzięła głę­boki wdech, pod­nio­sła wzrok i spoj­rzała na Vanję.
Seba­stian widział w jej oczach, że nie­chęt­nie wraca do tych wspo­mnień.


– Słu­żyła wspie­ra­niu kobiet, które zaszły w ciążę, żeby zacho­wały
dziecko i nie doko­ny­wały abor­cji.


– Grupa anty­abor­cyjna?


– Nie uwa­ża­ły­śmy, że jeste­śmy prze­ciwko cze­muś, raczej za czymś. Za
życiem.


– Czyli grupa anty­abor­cyjna – zawy­ro­ko­wała Vanja, a spo­sób, w jaki
wymó­wiła te słowa, wyraź­nie dawał do zro­zu­mie­nia, że nie zamie­rza się do
niej zapi­sać. Seba­stian znał ją wystar­cza­jąco dobrze, by wie­dzieć, co
myśli o ludziach, któ­rzy pró­bują decy­do­wać, co powinna robić ze swoim
cia­łem. A tym bar­dziej kiedy robi to dwu­ty­siąc­let­nia księga, odno­sząc
się do woli Boga.


– Kto jesz­cze nale­żał do tej grupy? – spy­tała Anne-Lie, bo zale­żało jej
na kon­ty­nu­owa­niu.


– Zało­żyła ją Ingrid Drüber. I były­śmy tam my trzy: Ida, Rebecca i ja, a do tego Ulrika.


– Jaka Ulrika?


– Månsdotter. Była star­sza, w wieku Ingrid.


Anne-Lie spoj­rzała na Tor­kela. Ten ski­nął głową na znak akcep­ta­cji i wyszedł popro­sić Billy’ego i Car­losa, żeby zaczęli wyszu­ki­wać Drüber i Månsdotter.


– Czyli ty, Ida i Rebecca nale­ża­ły­ście do tej samej grupy. Ale The­rese
nie – stwier­dził Seba­stian. Trzy z czte­rech wystar­czyły, by nabrali
pew­no­ści, że są na wła­ści­wym tro­pie. Powód, dla któ­rego została
zaata­ko­wana The­rese, znajdą póź­niej. Był pewny, że ist­nieje jakiś
zwią­zek.


– Nie.


– Jeśli jedno wynika z dru­giego, jakie wyda­rze­nie mogło skło­nić kogoś do
zaata­ko­wa­nia was?


Klara znów się zawa­hała. Tym razem tro­chę dłu­żej. Ta myśl ude­rzyła ją
już pod­czas pierw­szej roz­mowy z poli­cją, po tym, jak została zaata­ko­wana
przy swoim samo­cho­dzie. Kiedy się dowie­działa, że Rebecca umarła,
nabrała pew­no­ści, ale i tak udało jej się prze­ko­nać samą sie­bie, że to
może być coś innego, przy­pa­dek, że może się myliła.


Chciała się mylić.


Gdyby miała rację, kosz­to­wa­łoby to bar­dzo wiele.


Nie było jej tego wie­czoru, ale wie­działa.


Wie­działa, co się stało. Co zro­biły.


Mimo to mil­czała. Dłu­żej już tak nie mogła.


– Do głowy przy­cho­dzi mi tylko Linda. To, co się stało z Lindą.


– Z jaką Lindą i co się z nią stało? – Vanja nad­sta­wiła uszu. Motyw.
Klara wresz­cie miała im podać motyw.


– Z Lindą Fors. Przy­szła do nas, leka­rze ostrze­gali ją przed
kon­ty­nu­owa­niem ciąży, ale naprawdę chciała uro­dzić to dziecko.
Wspie­ra­ły­śmy ją w decy­zji.


– Wspie­ra­ły­ście czy nama­wia­ły­ście?


Klara popa­trzyła na Vanję, zro­zu­miała ukryte oskar­że­nie, ale spra­wiała
wra­że­nie zbyt zmę­czo­nej, by się zde­ner­wo­wać albo obro­nić.


– Wspie­ra­ły­śmy: już pod­jęła decy­zję, ale to było dla niej trudne.


– Co się wyda­rzyło?


– Umarła. Nie było mnie tego wie­czoru, bo wła­śnie uro­dził mi się Vic­tor
i sie­dzia­łam w domu. Nie wiem, co dokład­nie zaszło, ale umarła i to
zakoń­czyło nasze spo­tka­nia. Grupa się roz­pa­dła, Ingrid i Rebecca się
wypro­wa­dziły, a ja ode­szłam z kościoła.


– Kiedy to było?


– W dwa tysiące dzie­sią­tym. Vic­tor ma osiem lat.


– Czy kościół o tym wie­dział? – spy­tał Seba­stian. Jeśli to była prawda,
mimo woli nie mógł się docze­kać, aż wyjawi ją resz­cie świata. Byłaby to
sym­bo­liczna zemsta na jego głę­boko reli­gij­nym ojcu, któ­rego nie­na­wi­dził,
ale nie czy­niło to tej myśli mniej przy­jemną.


– Nie sądzę. To był pro­jekt Ingrid, a ona pil­no­wała, żeby­śmy nie
roz­ma­wiały o tym z innymi człon­kami wspól­noty.


– Ingrid Drüber?


– Tak.


– Mówi­łaś, że się prze­pro­wa­dziła. Wiesz dokąd?


– Chyba do Västerås.


Mia­sta, w któ­rym się uro­dził. Po ostat­niej wizy­cie obie­cy­wał sobie, że
już ni­gdy wię­cej tam nie wróci.


Zostali w sali kon­fe­ren­cyj­nej. Pró­bo­wali się skon­cen­tro­wać jesz­cze przez
chwilę. Ciem­ność za oknami była jesien­nie gęsta, mocne górne świa­tło nie
poma­gało ukryć, jacy są bla­dzi i zmę­czeni. Kawa prze­stała dzia­łać
pobu­dza­jąco i wywo­ły­wała już tylko nad­kwa­sotę.


To był naprawdę długi dzień.


Funk­cjo­na­riu­sze w mun­du­rach odwieźli Klarę do domu. Upew­nili się, że nie
zosta­nie sama do czasu kolej­nej roz­mowy z nimi, i uło­żyli plan dzia­ła­nia
na przy­szłość. Uznali, że może się przy­dać ochrona oso­bi­sta i inne
kroki.


Billy i Car­los dołą­czyli do nich i zdali spra­woz­da­nie z nie­licz­nych
fak­tów, które udało im się usta­lić. Jeśli cho­dziło o AbOvo, mieli mniej
niż mało. W zasa­dzie nic. Wyglą­dało na to, że kościół nie stał
ofi­cjal­nie za orga­ni­za­cją, a jedyne miej­sce w sieci, w któ­rym o niej
wspo­mi­nano, pro­wa­dziło do strony z napi­sem: Error 404.


Infor­ma­cje o Lin­dzie Fors były nieco łatwiej­sze do odszu­ka­nia.
Zna­le­ziono ją krwa­wiącą pod szpi­ta­lem Aka­de­mi­ska w nocy z dwu­dzie­stego
dru­giego na dwu­dzie­stego trze­ciego czerwca dwa tysiące dzie­sią­tego roku.
Mimo wysił­ków nie udało się ura­to­wać ani jej, ani dziecka. Roz­po­częto
postę­po­wa­nie przy­go­to­waw­cze, ale wkrótce przy­jęto praw­do­po­dobny
sce­na­riusz, w któ­rym nie było żad­nego podej­rza­nego, więc je zakoń­czono.


– Co to był za sce­na­riusz? – spy­tał Tor­kel.


– Spo­tkała się z przy­ja­ciół­kami, wra­cała do domu, roz­po­częły się skur­cze
i krwa­wie­nia, pró­bo­wała dotrzeć do szpi­tala, ale upa­dła, zanim jej się
to udało.


– Miała szpi­tal po dro­dze?


– Nie zbo­czyła z drogi aż tak bar­dzo – odparł Car­los i pod­szedł do mapy
na ścia­nie. – Miesz­kała tutaj… – zro­bił zie­loną kropkę pisa­kiem na
tablicy – …a szpi­tal jest w tym miej­scu. – Dodał kolejną kropkę kilka
cen­ty­me­trów od pierw­szej. – Jej przy­ja­ciółki mówiły, że roz­stały się
tutaj. Na tablicy poja­wił się kolejny zna­czek. W linii pro­stej od
pierw­szego, na prawo od pozo­sta­łych.


– Gdzie były? – spy­tała Vanja, stu­diu­jąc kropki na mapie, jakby miały
jej dać odpo­wie­dzi.


– U Ulriki. Jadły, roz­ma­wiały. Linda chciała wró­cić do domu na pie­chotę,
była ładna pogoda – odparł Billy po skon­sul­to­wa­niu się z mate­ria­łami z daw­nego postę­po­wa­nia przy­go­to­waw­czego, które miał przed sobą na stole.


– Kto tak mówił? – zapy­tała.


– Poli­cjant prze­słu­chi­wał tylko jedną z nich: Ingrid Drüber.


– Tele­fon Lindy – kon­ty­nu­owała Vanja, na­dal wpa­trzona w mapę, jakby nie
do końca prze­ko­ny­wał ją prze­bieg wyda­rzeń, który wła­śnie sobie
opo­wie­dzieli. – Nie pró­bo­wała zadzwo­nić pod numer alar­mowy, do szpi­tala
albo do męża, o ile go miała?


– Nie, według bil­lin­gów przez cały wie­czór nie wyko­ny­wała żad­nych
połą­czeń.


– Czy to nie dziwne? – Vanja odwró­ciła się do pozo­sta­łych w poszu­ki­wa­niu
apro­baty. – Jesteś w ciąży, idziesz do domu, dopada cię ból, zaczy­nasz
krwa­wić i posta­na­wiasz iść do szpi­tala na pie­chotę? Do nikogo nie
dzwo­nisz?


– Może nie było tak groź­nie, a potem szybko się pogor­szyło… – pod­su­nął
Tor­kel, ale sam sły­szał, że to się nie trzyma kupy.


– Co wiemy o Drüber? – zapy­tała Anne-Lie, żeby uciąć spe­ku­la­cje i zwięk­szyć tempo, bo zale­żało jej na jak naj­szyb­szym zakoń­cze­niu
spo­tka­nia.


– Uro­dziła się w Jönköping, w tysiąc dzie­więć­set sie­dem­dzie­sią­tym roku
obro­niła pracę magi­ster­ską z teo­lo­gii na uni­wer­sy­te­cie w Göteborgu,
została przy­jęta jako kan­dy­datka na pastorkę w die­ce­zji Västerås i w tysiąc dzie­więć­set dzie­więć­dzie­sią­tym ósmym roku wyświę­cona, w dwa
tysiące trze­cim prze­pro­wa­dziła się do Uppsali, w dwa tysiące jede­na­stym
z powro­tem do Västerås i kan­dy­duje tam teraz w wybo­rach bisku­pich.
Repre­zen­tuje kon­ser­wa­tywne chrze­ści­jań­stwo, wcze­śniej nale­żała do Misji
Ewan­ge­licko-Lute­rań­skiej Przy­ja­ciele Wierni Biblii. Nie­za­mężna, nie ma
dzieci, nie była noto­wana i ni­gdy nie zgła­szała gwałtu – stre­ścił
Car­los. – Jest wię­cej, ale myślę sobie, że już późno – dodał wręcz
prze­pra­sza­ją­cym tonem, patrząc na Anne-Lie, i poło­żył na stole plik
wydru­ków dla wszyst­kich.


– Musimy z nią poroz­ma­wiać. Ostrzec ją – zawy­ro­ko­wała Vanja, się­ga­jąc po
jeden z wydru­ków.


– A ta piąta kobieta? Månsdotter? Co o niej wiemy? – wtrą­ciła Ursula.
Naprawdę musiała się sta­rać, żeby utrzy­mać otwarte oczy, i zdała sobie
sprawę, że przez ostatni kwa­drans nie dała z sie­bie zupeł­nie nic. Tor­kel
mówił jej, że się wyga­dał w spra­wie kola­cji, ale Ursula nie zamie­rzała
dać Anne-Lie choćby jed­nego powodu do pre­ten­sji.


– Nie żyje – odparł Billy. – Zmarła w kwiet­niu. Na raka piersi.


– Ale jest jesz­cze Drüber. Jeśli to się nie stało, to się sta­nie. A jeśli się stało, to się powtó­rzy. Według Klary ona była przy­wód­czy­nią. –
Vanja obsta­wała przy swoim.


– Albo w jakiś spo­sób jest w to zamie­szana – strze­lił Seba­stian.


– Jak?


– Nie wiem, ale jest tak jak mówisz: była przy­wód­czy­nią i jako jedyna z grupy nie została zaata­ko­wana.


– Albo po pro­stu tego nie zgło­siła – odparła Vanja.


– Jak­kol­wiek by było, dziś wie­czo­rem nic jej się nie sta­nie. – Seba­stian
lekko wzru­szył ramio­nami, jakby chciał zazna­czyć, że chce skoń­czyć
dys­ku­sję. – To ni­gdy się nie wyda­rzyło dwu­krot­nie tego samego wie­czoru.


– Któ­ryś z nich może już być w Västerås. Jest wię­cej niż jeden sprawca.


Było wyraź­nie widoczne, że Vanja nie zamie­rza ustą­pić, bez względu na
późną porę. Seba­stian lekko wes­tchnął i wstał ze swo­jego miej­sca przy
drzwiach. Pod­szedł do tablicy, na któ­rej na­dal wid­niały wszyst­kie daty i miej­sca napa­ści.


– Daty i kolej­ność ata­ków – zaczął i wska­zał tablicę. – Naj­pierw Ida,
potem The­rese, Rebecca, Klara. Potem znowu Ida i znów The­rese, Rebecca
nie żyje, więc teraz wypada kolej Klary.


– Skąd wiesz? Nie mamy poję­cia, gdzie w tym wszyst­kim umie­ścić Ingrid.
Może tego nie zgło­siła. Ile razy muszę powta­rzać?


Seba­stian nie odpo­wie­dział.


Oczy­wi­ście miała rację.


Nie wie­dzieli nic o Ingrid Drüber, mogła być taką ofiarą jak reszta, a nawet stać się kolejną. To, że mogła mieć z tym coś wspól­nego, było
jedy­nie jego spe­ku­la­cją i nie miało abso­lut­nie żad­nych pod­staw.


Jed­nak on także miał rację.


Nie zosta­nie zaata­ko­wana dziś wie­czo­rem, a więc warto zacze­kać, aż będą
mieli coś wię­cej przed jutrzej­szą roz­mową z nią.


Ale nie nad tym się zasta­na­wiał, kiedy stał w mil­cze­niu i patrzył na
tablicę. Kiedy powoli wyli­czał nazwi­ska i patrzył na godziny, w jego
gło­wie znów zaczął się for­mo­wać pomysł. Odwró­cił się do Car­losa i Billy’ego, któ­rzy szybko spraw­dzali nowe nazwi­ska otrzy­mane od Klary.


– Czy jest jakiś ojciec dziecka? Linda miała męża albo part­nera?


– Part­nera – odparł Car­los po szyb­kim zer­k­nię­ciu w papiery. – Ham­pus
Bogren. Nauczy­ciel wspo­ma­ga­jący, obec­nie mieszka w Hudik­svall. A co?


– Myślę, że szu­kamy męż­czy­zny – powie­dział wolno, jakby for­mu­ło­wał myśli
w miarę ich poja­wia­nia się w gło­wie. – Albo męż­czyzn, któ­rzy coś
stra­cili, stra­cili wszystko wraz ze śmier­cią Lindy.


– Dla­czego?


– To jest jak sche­mat: powta­rza­jące się gwałty w kil­ku­ty­go­dnio­wych
odstę­pach – odparł. Wciąż brzmiało to, jakby pró­bo­wał posor­to­wać myśli,
w miarę jak je wyra­żał. Nagle jed­nak zaczął spra­wiać wra­że­nie
zado­wo­lo­nego ze swo­jego wnio­sku, umilkł i odwró­cił się do zmę­czo­nej
grupy w pokoju. – Cho­dzi o to, żeby zaszły w ciążę.


– Co?


– Leka­rze poin­for­mo­wali Lindę o ryzyku zwią­za­nym z kon­ty­nu­owa­niem ciąży.
– Seba­stian poki­wał głową sam do sie­bie, teraz już pew­niej­szy, słowa
pły­nęły szyb­ciej. – AbOvo prze­ko­nało ją, by zatrzy­mała dziecko, i zmarła. Teraz kobiety odpo­wie­dzialne za jej śmierć są zmu­szane do
doko­na­nia wyboru mię­dzy dwiema rze­czami, które są dla nich w zasa­dzie
nie do pomy­śle­nia. Uro­dze­niem dziecka, które jest owo­cem gwałtu, albo
usu­nię­ciem ciąży. Wybór mię­dzy dżumą a cho­lerą na naj­wyż­szym moż­li­wym
pozio­mie.


Jego teo­ria spo­tkała się z mil­cze­niem pozo­sta­łych. Seryjny gwał­ci­ciel to
straszne, ale od czasu do czasu się zda­rza. Kiedy sprawca albo jak w tym
wypadku sprawcy ata­kują te same kobiety kil­ka­krot­nie, jest to gor­sze,
jesz­cze bar­dziej zwy­rod­niałe i nie przy­po­mina niczego, co ofiary
prze­żyły do tam­tej pory. Jed­nak teo­ria Seba­stiana była tak nasy­cona
zwy­rod­nia­łym złem, że wręcz nie mie­ściła się w gło­wie.


Jed­no­cze­śnie nikt nie mógł jej pod­wa­żyć. Wszystko, co powie­dział
Seba­stian, mogło być zgodne z prawdą. Jeśli spoj­rze­liby obiek­tyw­nie na
to, co się stało i kiedy, rów­nie dobrze mógł to być motyw. Nie­stety.


– Tym bar­dziej powinno się ostrzec Ingrid Drüber – odparła cicho Vanja.


– W jej spra­wie jest sporo zna­ków zapy­ta­nia – wtrą­ciła Anne-Lie. – To,
jak Linda zna­la­zła się przed szpi­ta­lem. Ona widziała ją ostat­nia i jako
jedyna roz­ma­wiała z poli­cją.


– I w takim razie zosta­nie zgwał­cona. Czy to chcesz powie­dzieć? –
spy­tała Vanja ze wzbu­rze­niem.


Zazwy­czaj Seba­stian zro­biłby wszystko, żeby ją poprzeć, ale aku­rat w tym
wypadku naprawdę uwa­żał, że lepiej będzie zacze­kać i dowie­dzieć się
cze­goś wię­cej, zanim z nią poroz­ma­wiają.


– Daję słowo, że dzi­siej­szej nocy nic jej nie grozi – rzekł z prze­ko­na­niem. – Będzie bez­pieczna do jutra, może nawet dłu­żej.


– Dajesz słowo, aha, no to sprawa zała­twiona – oznaj­miła sar­ka­stycz­nie
Vanja. Nie potra­fiła ukryć, jak bar­dzo nie podoba jej się ten pomysł.
Jeżeli pozo­stali mieli opi­nie na temat tego, co powinni teraz zro­bić,
nie dzie­lili się nimi. Noc prze­cho­dziła w dzień i nikt się nie palił do
roz­po­czy­na­nia dys­ku­sji o naj­lep­szym pla­nie, zwłasz­cza że osta­teczna
decy­zja i tak nale­żała do Anne-Lie.


Odwró­cili się do niej.


– Zro­bimy tak, jak pro­po­nuje Seba­stian – powie­działa i ski­nęła głową w jego stronę.


Vanja natych­miast wstała i wyszła z sali kon­fe­ren­cyj­nej. Seba­stian nie
musiał nawet widzieć mrocz­nych spoj­rzeń, które mu posy­łała, żeby
wie­dzieć, co o nim w tej chwili myśli.


Jutro będzie lepiej, pocie­szał się.


Val­de­mar sta­nie na pie­de­stale.


A on będzie na plu­sie.


Zostało już tylko kilka godzin.
  
 


 


 


 


 


Zbli­żało się wpół do czwar­tej, kiedy
Billy wetknął klucz do zamka. Po pod­su­mo­wa­niu dys­ku­to­wali krótko, czy
zostać w Uppsali i zamel­do­wać się w hotelu, ale nikt nie miał ubrań na
zmianę i wszy­scy byli mniej lub bar­dziej wystro­jeni po kola­cji u Tor­kela
i Lise-Lotte. Zna­le­zie­nie hotelu, zare­zer­wo­wa­nie pokoju i roz­lo­ko­wa­nie
się potrwa­łyby rów­nie długo jak prze­jazd do Sztok­holmu, więc zde­cy­do­wali
się na to dru­gie.


Kiedy opusz­czali komi­sa­riat, Tor­kel dał jasno do zro­zu­mie­nia, że w swoim
samo­cho­dzie życzy sobie mieć tylko Vanję, więc Billy zabrał Seba­stiana i Ursulę. Jechali do domu w ciszy. Na uli­cach nie było ruchu, więc Billy
mógł jechać szyb­ciej niż zwy­kle i odle­głość ponad osiem­dzie­się­ciu
kilo­me­trów poko­nali w nieco ponad pół godziny. W Sztok­hol­mie nale­gał, by
naj­pierw wysa­dzić Seba­stiana. Pomy­ślał, że dzięki temu unik­nie pytań,
które by usły­szał, gdyby zostali we dwóch w samo­cho­dzie.


Pytań o to, jak się teraz czuje.


Jak wyglą­dała sytu­acja z My.


Czy miał nawrót.


Seba­stian myślał, że jest tak cho­ler­nie sprytny. Że już go zna, bo raz
przy­ła­pał go na czymś głu­pim. Że wie, kim jest.


Nie wie­dział tego.


Nikt nie wie­dział.


Po powro­cie do domu Billy zdjął kurtkę i buty, wrzu­cił klu­cze do miski
sto­ją­cej na małej komo­dzie w przed­po­koju i wszedł do kuchni. Musiał coś
prze­ką­sić, nie jadł nic od czasu kola­cji u Tor­kela i choć było dużo
jedze­nia, od tego czasu mimo wszystko minęło pra­wie dzie­więć godzin.
Wycią­gnął z lodówki masło, ser i tubkę pasty kawio­ro­wej, wyjął dwie
kromki chleba z leżą­cego na bla­cie woreczka i zro­bił dwie kanapki. Kiedy
znów wsta­wił pro­dukty do lodówki, wyjął kar­ton soku. Potrzą­snął, nie
zostało już zbyt wiele, więc nie było sensu brać szklanki. Usiadł przy
stole w kuchni, odgryzł łap­czy­wie kawa­łek kanapki i wziął kilka łyków
pro­sto z kar­tonu. Na stole leżał nowy numer „Mitt i Stoc­kholm”. Billy
przy­cią­gnął go do sie­bie i kil­koma szyb­kimi kęsami skoń­czył pierw­szą
kanapkę.


Pod gazetą leżała koperta z jego nazwi­skiem i adre­sem wypi­sa­nymi
odręcz­nie dru­ko­wa­nymi lite­rami. Billy pod­niósł ją i obró­cił – nie było
nazwi­ska nadawcy. Otwo­rzył z małą pyta­jącą zmarszczką na czole. Pró­bo­wał
sobie przy­po­mnieć, kiedy ostat­nio dostał napi­sany odręcz­nie list, ale mu
się nie udało. Kto przy zdro­wych zmy­słach pisze coś dłu­go­pi­sem, wkłada
do koperty i płaci komuś innemu, żeby to dostar­czył od jed­nego do trzech
dni póź­niej?


Billy wycią­gnął z koperty zło­żoną kartkę A4, a wtedy na biurko wypa­dło
coś, co wyglą­dało jak wydru­ko­wane zdję­cie.


Te same odręczne dru­ko­wane litery.


Krótka i zwię­zła wia­do­mość.
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Poni­żej znaj­do­wał się sko­pio­wany adres strony inter­ne­to­wej – znacz­nie
mniej­sze litery. Wyglą­dało jak forum poświę­cone grom. Billy pod­niósł
zdję­cie, z grub­sza prze­czu­wa­jąc, co będzie przed­sta­wiało, zanim je
odwró­cił i zyskał potwier­dze­nie.


On wycho­dzący z domu przy Nor­r­fors­ga­tan.


Z czer­wo­nego pokoju.


Od Stelli.


Sie­dział i po pro­stu się wpa­try­wał w zdję­cie, nie­zdolny do wychwy­ce­nia
żad­nego kon­kret­nego uczu­cia. Natu­ralne byłyby chyba nie­po­kój, wście­kłość
albo mie­szanka jed­nego i dru­giego. Ucisk w żołądku ze zde­ner­wo­wa­nia i stresu, wście­kłość na ano­nima, który wła­śnie uczy­nił jego popie­przone
życie jesz­cze trud­niej­szym. Czuł się jed­nak, jakby strzałki mier­ni­ków
obu tych uczuć już wystrze­liły pod sam sufit. Dokład­nie obej­rzał
zdję­cie. Nie poka­zy­wało nic jed­no­znacz­nie kom­pro­mi­tu­ją­cego. Oczy­wi­ście
było wia­domo, co się mie­ści pod tym adre­sem, ale z dru­giej strony: kilka
razy był tam służ­bowo i nic nie wska­zy­wało na to, że zdję­cie nie zostało
zro­bione pod­czas jed­nej z tych wizyt.


Dałoby się wytłu­ma­czyć.


Gdyby posta­no­wił nic nie robić.


Wywo­ła­łoby to jed­nak nie­po­trzebne pyta­nia. Zwłasz­cza w takim momen­cie.
Zasta­na­wiał się, jak szan­ta­ży­sta zdo­był jego adres, i doszedł do
wnio­sku, że to dla­tego, iż przy­je­chał swoim samo­cho­dem. Ktoś wyszu­kał
numer reje­stra­cyjny, zna­lazł wła­ści­ciela pojazdu, dowie­dział się, że
jest żonaty, napi­sał list. Ale może nie wie­dział, że ma do czy­nie­nia z poli­cjan­tem. Czy to mogło być dla niego korzystne?


Naprawdę nie było mu to teraz potrzebne. Kiedy wcze­śniej tego wie­czoru
wra­cał z Uppsali, od Stelli, Conny zadzwo­nił znowu. Pytał, czy jego
dowody są już wystar­cza­jące, by mieć pew­ność. Chciał się upew­nić, czy
na­dal uważa, iż zdję­cia zostały zma­ni­pu­lo­wane. Billy go uspo­koił,
zapew­nił, że jest o tym prze­ko­nany, ale śledz­two w Uppsali znów nabrało
roz­pędu i potrze­buje jesz­cze tro­chę czasu, żeby zebrać dowody. Jak
długo? Jesz­cze jeden dzień, może dwa, mak­sy­mal­nie trzy. Conny zakoń­czył
roz­mowę stwier­dze­niem, że czeka na tele­fon od niego, żeby mógł zło­żyć
zawia­do­mie­nie na poli­cji jesz­cze przed week­en­dem.


Tak więc w ponie­dzia­łek powi­nien już być podej­rzany w związku z zagi­nię­ciem Jen­ni­fer. Sprawa zosta­nie dokład­nie zba­dana i to on
dostar­czy roz­strzy­ga­jące dowody potrzebne do roz­po­czę­cia postę­po­wa­nia
przy­go­to­waw­czego. Nie miał innego wyj­ścia. Póź­niej będzie musiał
impro­wi­zo­wać. Zagro­że­nie sta­no­wiły tylko zdję­cia opu­bli­ko­wane z Bohuslän, a wiele bra­ko­wało do pew­no­ści, że kie­dy­kol­wiek zostaną z nim
powią­zane.


Roz­legł się odgłos cichych kro­ków – ktoś szedł do kuchni na bosaka.
Billy został wyrwany z zamy­śle­nia. Zgar­nął list, kopertę i zdję­cie,
wrzu­cił je pomię­dzy strony lokal­nej gazety, zło­żył ją i odsu­nął na bok.
Sekundę póź­niej do kuchni weszła My. Zawią­zy­wała pasek cien­kiego
szla­froka, miała sen­nie przy­mknięte oczy i roz­czo­chrane włosy. Wygląda
fan­ta­stycz­nie, pomy­ślał Billy. Przy­po­mniał sobie, że wła­śnie dla­tego
musi roz­wią­zać swoje pro­blemy.


Żeby mógł wra­cać do niej do domu.


Każ­dego wie­czoru przez resztę życia.


– Dopiero przy­je­cha­łeś, bie­daku?


– Tak.


– Jak było w Uppsali?


– Dwa kolejne gwałty i jedno samo­bój­stwo.


Pode­szła i go uści­snęła. Zato­pił twarz w jej brzu­chu. Przez cienki
mate­riał poczuł cie­pło jej roze­spa­nego ciała. Deli­kat­nie pogła­dziła go
po wło­sach.


– Dosta­łeś list.


– Tak, widzia­łem.


– Co to takiego?


– Nic, ktoś pyta, czy chcę poży­czyć pie­nią­dze na śmieszny pro­cent.


Usia­dła mu na kola­nach, objęła go, oparła mu twarz na ramie­niu. Czuł na
szyi jej spo­kojny oddech. Zamknął oczy. Pozwo­lił sobie roz­ko­szo­wać się
poczu­ciem bli­sko­ści, czu­ło­ści. Miło­ścią. Przez chwilę miał wra­że­nie, że
zasnął.


– Vanja stara się o dziecko – oznaj­miła My, jakby pogrą­żona w pół­śnie.
Mógłby przy­siąc, że przy­naj­mniej ma zamknięte oczy.


– Aha.


– Powie­działa przy kola­cji, że ona i Jona­than pró­bują.


Dziwne, pomy­ślał. Vanja zwy­kle nie dzie­liła się pry­wat­nymi szcze­gó­łami.
Ale My oczy­wi­ście była dobra w skła­nia­niu ludzi do mówie­nia, otwie­ra­nia
się. Była też dobra w snu­ciu pla­nów na przy­szłość. Takich jak
zamiesz­ka­nie razem, ślub, kupno domku let­ni­sko­wego.


– Ja nie chcę mieć dzieci – rzekł. Chciał szybko zamknąć te drzwi,
naprawdę nie miał ochoty na tę dys­ku­sję.


Zwłasz­cza tego dnia. Tego wie­czoru.


– Ni­gdy?


Poczuł, jak zesztyw­niała, i choć na­dal jej nie widział, zorien­to­wał się,
że otwo­rzyła oczy.


– Nie wiem. Może kie­dyś. Ale nie teraz.


Zwłasz­cza nie teraz, dodał w myślach.


– Okej.


Znów zapa­dła cisza, ale czuł jej otwarte oczy i lekko zdzi­wione
roz­cza­ro­wa­nie. Czuł, że musi się wytłu­ma­czyć. Na ile się da.


– Szu­kamy dom­ków let­ni­sko­wych, pobra­li­śmy się mniej niż pół roku temu.
Znamy się od nie­ca­łych dwóch lat. Czy nie możemy po pro­stu być, tylko
przez cały czas musimy mieć na tape­cie kolejny pie­przony pro­jekt naszego
życia?


My się wypro­sto­wała, poło­żyła dło­nie na jego ramio­nach i z powagą
spoj­rzała mu w oczy.


– Żału­jesz któ­rejś z tych rze­czy?


Billy wziął głę­boki oddech, lekko pokrę­cił głową i zmu­sił się do
prze­ko­nu­ją­cego i doda­ją­cego otu­chy uśmie­chu.


– Wiesz, że nie, ale to szybko idzie.


– Za szybko?


– Cza­sem. Chciał­bym, żebyś potra­fiła po pro­stu być. Tu i teraz i żeby to
wystar­czyło. Żeby dzie­więć­dzie­siąt pro­cent spo­śród wszyst­kiego, co
robimy i o czym roz­ma­wiamy, nie doty­czyło przy­szło­ści i tego, co
powin­ni­śmy zro­bić póź­niej.


Mimo że ostat­nio był kom­plet­nie opę­tany przez „póź­niej”.


Kiedy już wszystko, w co był teraz zamie­szany, się zakoń­czy.


– Nie wie­dzia­łam, że tak to odbie­rasz.


– To teraz już wiesz.


– Szkoda, że nie powie­dzia­łeś cze­goś wcze­śniej. Musisz komu­ni­ko­wać takie
rze­czy. To ważne.


– Popra­wię się.


– Już jesteś naj­lep­szy – odparła i nachy­liła się, kła­dąc dło­nie na jego
policz­kach.


– Ty też – zdą­żył powie­dzieć, zanim go poca­ło­wała. Jed­no­cze­śnie liczył i nie liczył na to, że będzie chciała seksu. Czuł, że bli­skość i intym­ność
byłyby dla niego dobre, potrze­bo­wał ich, ale jed­no­cze­śnie wie­dział, że
będzie tak kon­wen­cjo­nal­nie i nudno, że po wszyst­kim jego głów­nym
uczu­ciem będzie nie­za­spo­ko­je­nie.


– Pójdę się poło­żyć, za trzy godziny muszę wstać – powie­działa i prze­są­dziła sprawę. Jesz­cze raz poca­ło­wała go w usta. – Jutro
poroz­ma­wiamy dłu­żej.


Wstała i wró­ciła do sypialni.


Billy cze­kał, dopóki nie nabrał pew­no­ści, że nie wróci, potem z powro­tem
chwy­cił gazetę, wyjął z niej list i foto­gra­fię.


Wycią­gnął komórkę, otwo­rzył prze­glą­darkę inter­ne­tową i wpi­sał adres
podany w liście. Rze­czy­wi­ście było to forum gier. Od razu zna­lazł się w wątku zało­żo­nym przez użyt­kow­nika W0Lf232. Nosił tytuł: Czy Billy
zapłaci? Pod wstęp­nym pyta­niem znaj­do­wały się komen­ta­rze kilku innych
użyt­kow­ni­ków, w więk­szo­ści z „WTF” i zna­kami zapy­ta­nia. Ktoś chciał być
pomocny i zapy­tał, którą grę ma na myśli W0Lf232. Billy uznał, że
ocze­kuje się od niego, iż wpi­sze odpo­wiedź w wątku – że od tej pory mają
się komu­ni­ko­wać w taki spo­sób. Nie zamie­rzał jed­nak robić tego teraz.
Zamknął okienko, wyczy­ścił histo­rię i pamięć pod­ręczną. Listu nie mógłby
namie­rzyć, ale tego W0Lf232… Moż­liwe.


Ale nie teraz, pomy­ślał. Nie tej nocy.


Był kom­plet­nie wykoń­czony, a zmę­czony czło­wiek popeł­nia błędy.


Nie mógł sobie na nie pozwo­lić.


Cho­dziło o jego przy­szłość.
  
 


 


 


 


 


Torkel wes­tchnął z ulgą, że wresz­cie jest
w domu. Powie­sił okry­cie i poszedł od razu do łazienki, prze­mył twarz i popa­trzył na swoje odbi­cie w lustrze.


Zmę­czony.


Zmę­czony czło­wiek.


Może mimo wszystko powi­nien ustą­pić. Nie młod­niał. W dni takie jak ten
widział to wyjąt­kowo wyraź­nie. Ode­pchnął od sie­bie te myśli – tego
rodzaju decy­zji nie można podej­mo­wać tuż przed czwartą rano po ponad
dwu­dzie­stu godzi­nach pracy. Mył zęby o minutę i dwa­dzie­ścia dwie sekundy
kró­cej od wpa­ja­nych dzie­ciom prze­pi­so­wych dwóch minut, wysi­kał się, umył
ręce i prze­mknął do sypialni.


Wczoł­gał się na swoją stronę łóżka, usta­wił budzik w tele­fo­nie
komór­ko­wym i wes­tchnął, kiedy odczy­tał, że zadzwoni za cztery godziny i jede­na­ście minut.


– Nie śpię – usły­szał głos Lise-Lotte. Odwró­cił się do niej. Leżała na
boku i na niego patrzyła. – Nie wie­dzia­łam, czy masz zamiar zostać w Uppsali, czy nie.


Może tylko sobie wma­wiał, że w jej gło­sie kryło się lek­kie oskar­że­nie.


– Prze­pra­szam, że nie zadzwo­ni­łem, mia­łem urwa­nie głowy. Jak się
oka­zało, doszły nam jesz­cze dwa gwałty i samo­bój­stwo.


Nie odpo­wie­działa. Unio­sła tylko jego koł­drę i prze­nio­sła się na tę
stronę łóżka, po któ­rej leżał. Objęła mu ramie­niem klatkę pier­siową i oparła głowę o jego poli­czek. Udało mu się wsu­nąć pod nią rękę, tak że
na niej leżała.


– Jeśli cho­dzi o Ursulę… – zaczął Tor­kel.


– Nie musimy o tym teraz roz­ma­wiać.


– Nie wiem, dla­czego ci nie powie­dzia­łem – kon­ty­nu­ował, jakby nie
sły­szał jej wtrą­ce­nia. – Chyba pomy­śla­łem, że jeśli o tym wspo­mnę, nie
będziesz chciała, żebym się z nią spo­ty­kał każ­dego dnia…


– Wyglą­dam ci na zazdro­sną z natury?


– Wtedy jesz­cze nie wie­dzia­łem, a póź­niej… Nie było oka­zji i myśla­łem,
że to nie ma zna­cze­nia.


– Bo nie ma.


Obró­cił głowę, na ile mógł, żeby na nią spoj­rzeć. Czy to naprawdę miało
być takie pro­ste?


– Nie ma zna­cze­nia, że byli­ście ze sobą albo że teraz razem pra­cu­je­cie.
Chcia­łam tylko to od cie­bie usły­szeć.


Naprawdę była lep­sza, niż na to zasłu­gi­wał.


– Ale rozu­miem, co masz na myśli z Seba­stia­nem – powie­działa.


Poczuł, że Lise-Lotte się uśmie­cha.


– A powiem ci, że tym razem naprawdę pró­bo­wał się zacho­wy­wać.


– Śpij już – powie­działa i pogła­dziła go po policzku.


– Kocham cię.


Miał zamiar czę­sto to mówić. Codzien­nie. Nie tylko mówić, ale i poka­zy­wać. We wszyst­kim, co robił. Żeby ni­gdy nie zwąt­piła.


– Wiem. I słusz­nie – odparła żar­tem, unio­sła głowę i poca­ło­wała go w zaro­śnięty poli­czek. – Ja cie­bie też kocham.


Ale Tor­kel już spał.
  
 


 


 


 


 


28 paź­dzier­nika


Troje ludzi nie żyje.


Czy naprawdę postę­puję słusz­nie? Czy warto?


To wszystko się dzieje dla­tego, że nie chcia­łaś, aby ktoś umarł.


Róż­ni­li­śmy się tylko w poglą­dzie na to, kiedy można mówić o życiu.


Życia nie wolno odbie­rać.


W żad­nych oko­licz­no­ściach.


Tak mówi­łaś.


Tak jest napi­sane.


Taka jest prawda.


Pocie­sza mnie to cza­sem, kiedy mam wąt­pli­wo­ści.


Bo napi­sano rów­nież:


Kto­kol­wiek ska­le­czy bliź­niego, będzie uka­rany w taki spo­sób, w jaki
zawi­nił.


Zła­ma­nie za zła­ma­nie, oko za oko, ząb za ząb2.


Więc może im się upie­cze.


Pozo­sta­łym.


Tym, które prze­żyją.


Dało się o tym dys­ku­to­wać.


Jak o wszyst­kich innych spra­wach.


Nie zawsze pano­wała zgoda. Co to, to nie.


Ale był sza­cu­nek.


Do sie­bie nawza­jem i do poglą­dów.


Nawet sza­lo­nych.


Śmier­tel­nie nie­bez­piecz­nych.


Gdyby tak odzy­skać ten czas.


Czę­sto o nim myślę. O tobie. O nas.


Coraz wię­cej myślę o prze­szło­ści.


Coraz mniej o przy­szło­ści.


Może po pro­stu czuję, że jej nie mam.
  
 


 


 


 


 


Valde­mar cze­kał już na chod­niku, kiedy
Seba­stian przy­szedł go ode­brać. Ude­rzyło go, jak bar­dzo jest wychu­dły i zapad­nięty w sobie. Może nie było to takie dziwne, prze­cież w ostat­nim
cza­sie wiele prze­szedł.


Rak. Dwu­krot­nie.


Próba samo­bój­cza i wciąż trwa­jące śledz­two w spra­wie zabój­stwa.


Seba­stian pró­bo­wał sobie przy­po­mnieć, kiedy ostat­nio widział Val­de­mara.
Zapewne tuż po tym, jak się dowie­dział, że Vanja jest jego córką – przez
pewien czas odczu­wał wtedy nie­zdrową, kom­pul­sywną tęsk­notę za byciem
bli­sko niej. Nie był z tego dumny, ale w tym okre­sie prak­tycz­nie ją
moni­to­ro­wał. Wtedy spo­ty­kała się z Val­de­ma­rem w każdy czwar­tek – szedł z nią do jej miesz­ka­nia przy San­dhamns­ga­tan, po wspól­nym obie­dzie.


U niego i Anny. Rodzi­ców Vanji.


Kiedy jesz­cze byli parą. Rodziną.


Zanim wszystko runęło.


Zanim w ich życiu poja­wił się Seba­stian Berg­man.


Na­dal pamię­tał, jak bar­dzo pra­gnął być z nią tak bli­sko jak Val­de­mar.
Oddałby wszystko, żeby być tym, któ­rego ści­ska przy roz­sta­niu i który
może ją z czu­ło­ścią cało­wać w czoło.


Ależ był zazdro­sny.


Zazdro­sny z miło­ści.


Robił wszystko, żeby znisz­czyć to, co ich łączyło. Nie mie­ściło mu się w gło­wie, że od tam­tego czasu minął rok z kawał­kiem i że miałby wło­żyć
rów­nie wiele, o ile nie wię­cej ener­gii w próby napra­wie­nia wszyst­kiego.


Zapiął pas i wska­zał torebkę sto­jącą na pod­ło­dze po stro­nie pasa­żera. W środku były kawa, bułki z serem i dwie cyna­mo­nowe bułeczki z 7-Ele­ven,
ale Val­de­mar pokrę­cił głową. Był wyraź­nie zde­ner­wo­wany, wykrę­cał ręce na
kola­nach, wyglą­dał przez szybę. Seba­stian włą­czył radio. Jechali dalej w mil­cze­niu.


– Na­dal nie wie, że przy­jeż­dżam? – spy­tał Val­de­mar, kiedy skrę­cili w Jona­thans Gata w Sund­by­bergu.


– Nie.


– A co, jeśli nie zechce się ze mną spo­tkać?


– Myślę, że zechce.


– Ale jeśli nie?


Seba­stian rozu­miał ten nie­po­kój. Mogła zrzu­cać ich obecny brak kon­taktu
na karb braku czasu, tego, że nie­dawno się zako­chała, pra­cuje w innym
mie­ście, że ma inne rze­czy na gło­wie. Były powody. Ale aktywne przy­ję­cie
pozy­cji dystansu, odrzu­ce­nie, drzwi zamknięte przed nosem – to coś
innego. Aku­rat Seba­stian dobrze o tym wie­dział.


– Tęskni za tobą.


– Ty tak twier­dzisz.


Nawet wię­cej: miał nadzieję, że to prawda. Nie tylko ze względu na Vanję
i Val­de­mara. Musiał szcze­rze przy­znać, że połową tego duetu nie mógłby
przej­mo­wać się mniej, nawet gdyby pró­bo­wał.


Zapar­ko­wał przed czte­ro­kon­dy­gna­cyj­nym budyn­kiem w brud­no­żół­tym kolo­rze,
z fasadą z gła­dzo­nego betonu oraz jaskra­wo­czer­wo­nymi futry­nami i bal­ko­nami. Kon­trast mię­dzy samym budyn­kiem a czer­wo­nymi deta­lami był
taki, jakby ktoś uznał, że odro­bina farby odwróci uwagę od tego, że
pokrywa ona naprawdę nie­atrak­cyjny sie­dem­dzie­się­cio­pię­cio­letni budy­nek.
Seba­stian popa­trzył na zega­rek. Uzgod­nili, że tego dnia dłu­żej pośpią,
bo dzień wcze­śniej skoń­czyli pracę tak późno. Nagle poczuł się tro­chę
nie­pew­nie w kwe­stii planu. A raczej jego braku.


Czy nie spała?


Czy w ogóle była w domu?


Jak zare­aguje, kiedy obu­dzą ją dwaj ojco­wie, skoro się zdy­stan­so­wała od
każ­dego z nich?


Odpo­wie­dzi brzmiały: „nie wiem”, „nie wiem” i „nie wiem”, ale musiał
dopro­wa­dzić plan do końca. Odwró­cił się do Val­de­mara i jed­no­cze­śnie
otwo­rzył drzwi samo­chodu.


– No chodź – powie­dział, a w jego gło­sie było tyle zachęty, ile potra­fił
z sie­bie wykrze­sać. – Wszystko pój­dzie dobrze.


Wysie­dli z samo­chodu i ruszyli w kie­runku bramy, gdy nagle zatrzy­mał ich
głos:


– Co wy, do cho­lery, wypra­wia­cie?


Odwró­cili się rów­no­cze­śnie i zoba­czyli Vanję – mimo chłodu była spo­cona,
miała na sobie dresy, stała zady­szana na ulicy za nimi. Posłała im
pona­gla­jące spoj­rze­nie, w któ­rym nie było nawet śladu rado­ści na ich
widok.


Seba­stian usły­szał, że Val­de­mar odpo­wiada: „Witaj, Vanju”. W samych tych
dwóch krót­kich sło­wach udało mu się pomie­ścić tyle powstrzy­my­wa­nej
rado­ści na jej widok, że nawet jego odro­binę to poru­szyło. Naj­wy­raź­niej
jed­nak nie odnio­sło takiego samego skutku w przy­padku Vanji.


– Co wy tu robi­cie, do cho­lery? – powie­działa nieco wol­niej, jakby
sądziła, że za pierw­szym razem nie zro­zu­mieli.


– To mój pomysł – oznaj­mił Seba­stian i zro­bił kilka kro­ków w jej stronę.


Val­de­mar nie ruszał się z miej­sca, jakby się bał, że jeśli się do niej
zbliży, Vanja zawróci i uciek­nie.


– Nie wąt­pię.


– Gdy­byś tylko mnie posłu­chała przez dwie minuty…


– Naprawdę wola­ła­bym nie.


– Pro­szę. Dwie minuty, a potem sobie poje­dziemy.


Vanja rzu­ciła okiem na zagu­bio­nego Val­de­mara. Opu­ścił bez­rad­nie ramiona
i wbił wzrok w zie­mię. Odwró­ciła się z powro­tem do Seba­stiana i ski­nęła
głową.


– To moja wina. To wszystko moja wina – zaczął, zde­cy­do­wany posta­wić na
prawdę. To była ostat­nia szansa, niech się dzieje, co chce. – To ja
roz­bi­łem twoją rodzinę. Gdy­bym się nie poja­wił, na­dal byś ją miała.
Rozu­miem, że sytu­acji z Anną może nie da się napra­wić, ale Val­de­mar… –
Mach­nął głową w stronę god­nej poża­ło­wa­nia istoty na ścieżce. – Tęsk­nisz
za nim. Wiem, że za nim tęsk­nisz.


– Skąd? Roz­ma­wia­łeś z Jona­tha­nem?


Kurde, dobra była. Szybka. Naj­wy­raź­niej nie roz­ma­wiała ze zbyt wie­loma
ludźmi o tym, za czym tęskni, czego jej bra­kuje i czego by chciała. W kwe­stiach życia uczu­cio­wego nie można było jej okre­ślić mia­nem otwar­tej
księgi. Seba­stian nie zamie­rzał wko­py­wać jej chło­paka, nie chciał
potę­go­wać jej zde­ner­wo­wa­nia.


– Nie musia­łem. Pomy­śla­łem tylko o tym, co mówi­łaś. Że nie obcho­dzi
mnie, czego chcesz. Zaczą­łem się zasta­na­wiać, czego możesz chcieć, a poza tym wiem, jak bli­scy byli­ście sobie z Val­de­ma­rem.


Spoj­rzał na nią szcze­rze, z wyra­zem twa­rzy, który miał opa­no­wany do
per­fek­cji. Co dziwne, przy­cho­dziło mu to z więk­szym tru­dem, kiedy
rze­czy­wi­ście mówił szcze­rze.


– Tego rodzaju bli­skość. Tego rodzaju miłość. Wiem, że ja bym za nią
tęsk­nił.


Krótka pauza. Czy naprawdę powi­nien zagry­wać kartę Lily i Sabine?
Dla­czego nie. Był zmu­szony wyko­rzy­stać wszystko, co miał, żeby
dopro­wa­dzić to do końca.


Poza tym taka była prawda.


Wszystko, co powie­dział dotych­czas, było prawdą.


Może dla­tego dzia­łało sto­sun­kowo dobrze.


– Ja wiem, że tęsk­nię za taką bli­sko­ścią. Każ­dego dnia.


Sam sły­szał, że to brzmi jak ze złego hiper­ro­man­tycz­nego ame­ry­kań­skiego
filmu, pra­wie jakby się spo­dzie­wał, że w tle zaczną grać instru­menty
smycz­kowe.


Vanja nie odpo­wie­działa od razu, uznał to za krok do przodu. Popa­trzył
na Val­de­mara – wciąż stał tam, gdzie go zosta­wił, nie­pewny wobec całej
sytu­acji.


– Musimy jechać do Västerås – powie­działa, ale ani w jej gło­sie, ani w tym argu­men­cie nie było zbyt wiel­kiej mocy.


– Nie mamy żad­nego umó­wio­nego ter­minu.


Vanja przez krótki czas się namy­ślała, w końcu lekko wes­tchnęła i ski­nęła głową.


– Okej, jasne, i tak mam zjeść śnia­da­nie, może mi dotrzy­mać towa­rzy­stwa.


– Zacze­kam w samo­cho­dzie.


Seba­stian stał w miej­scu i patrzył, jak Vanja pod­cho­dzi do Val­de­mara i jak po krót­kim, nie­zdar­nym uści­sku wcho­dzą razem przez bramę. Poczuł w środku cie­pło. Odniósł suk­ces.


Zbli­żył się o krok do akcep­ta­cji, do swo­jej córki.


Wyglą­dało na to, że jego przy­szłość się roz­ja­śnia.


Pozba­wione ego­izmu dzia­ła­nie przy­nio­sło rezul­taty.
  
 


 


 


 


 


W samo­cho­dzie robiło się zimno.


Seba­stian zaczął roz­wa­żać, czy zro­bić kółko i go roz­grzać, kiedy Vanja i Val­de­mar wyszli razem. Uści­snęli się na poże­gna­nie w taki spo­sób, że
wie­dział, iż tych pięć­dzie­siąt pięć minut z całą pew­no­ścią zbli­żyło ich
do sie­bie. Pyta­nie brzmiało tylko, jak bar­dzo. Po kilku poże­gnal­nych
for­muł­kach Val­de­mar odszedł, a Vanja pode­szła do samo­chodu i mil­cząc,
otwo­rzyła drzwi po stro­nie pasa­żera.


– Nie odwie­ziemy go do domu? – spy­tał Seba­stian i popa­trzył na
odda­la­ją­cego się powoli Val­de­mara.


– Poje­dzie metrem. Mówi­łam, że musimy pra­co­wać.


– Okej.


Vanja zapięła pas, Seba­stian uru­cho­mił sil­nik i ruszyli. Minęli
Val­de­mara, a Vanja poma­chała mu z uśmie­chem. Był to kolejny znak, że
jego plan zadzia­łał, ale rów­nie dobrze mógł zyskać pew­ność.


– Jak było? – zapy­tał tak neu­tral­nym tonem, jak mógł.


– Dobrze. Naprawdę dobrze.


– To mnie cie­szy.


Vanja się odwró­ciła i posłała mu szczere spoj­rze­nie.


– Dzięki – powie­działa krótko.


Seba­stian tylko kiw­nął głową w odpo­wie­dzi, ale w środku wiwa­to­wał.
Uznał, że na razie odpu­ści, nie będzie naci­skał, by powie­działa wię­cej,
niż chce, nie będzie pro­sił o szcze­góły. Przy­śpie­szył, lekko pogło­śnił
radio i pro­wa­dził w mil­cze­niu.


Vanja opa­dła na opar­cie, kiedy wyjeż­dżali z Sund­by­bergu na pół­noc w stronę trasy E18. Niebo zasnu­wały chmury i ani przez chwilę nie było
naprawdę jasno, taka pogoda cha­rak­te­ry­zo­wała cza­sem późną jesień. Fasady
domów wyda­wały się bar­dziej ponure niż zwy­kle. Było za wcze­śnie na
świą­teczne lampki w oknach – powinny je oży­wić mniej wię­cej za mie­siąc.
Drzewa stra­ciły wszyst­kie liście we wcze­snym chło­dzie, śnieg nie
zale­gał, ludzie owi­jali się cie­płymi, ale ciem­nymi ubra­niami. Szary i bez­barwny – takie było utrzy­mu­jące się wra­że­nie na temat świata na
zewnątrz.


Ależ dziwny był to pora­nek.


Val­de­mar ruszył z nią na górę i usiadł w kuchni z Jona­tha­nem, a ona
poszła wziąć prysz­nic i dopro­wa­dzić się do porządku. Kiedy się ubie­rała
w sypialni, sły­szała, jak roz­ma­wiają, a Val­de­mar wybu­cha śmie­chem. To
było miłe uczu­cie sły­szeć go rado­snego. Weszła do kuchni, a Jona­than
powie­dział, że zostawi ich samych, bo jedzie do pracy. Ser­decz­nie
uści­snął Val­de­marowi dłoń i powie­dział, że naprawdę było miło znów z nim
się spo­tkać.


Val­de­mar odparł, że jemu rów­nież było bar­dzo miło.


Widziała, że obaj mówią poważ­nie.


Kiedy zostali sami, znów szło bar­dziej opor­nie. Vanja przy­go­to­wała sobie
śnia­da­nie i zapy­tała, czy Val­de­mar ma ochotę coś zjeść, ale odmó­wił,
wystar­czyła mu kawa. Zacho­wy­wał się, jakby nie do końca miał odwagę
prze­jąć ini­cja­tywę, kiedy byli tylko we dwoje.


Na­dal bez­bronny, słaby, prze­pra­sza­jący.


Ale i cał­ko­wi­cie szczery.


Chciał jej wyja­śnić, że nie nawią­zy­wał z nią kon­taktu, bo nie chciał się
narzu­cać. Zamie­rzał dać jej czas, któ­rego potrze­bo­wała na zasta­no­wie­nie,
w jaki spo­sób chcia­łaby to roz­wią­zać, a potem się dosto­so­wać do jej
decy­zji.


Bez owi­ja­nia w bawełnę mówił o raku, oskar­że­niu, o wszyst­kim, co się
działo z nią i z Anną, przy­znał, że przez to na chwilę stra­cił grunt pod
nogami i nie wie­rzył, że ist­nieje droga powrotna i powód, by cią­gnąć
wszystko dalej. Teraz wie­dział, że był w błę­dzie. Ni­gdy, w żad­nym
wypadku nie powinna go przy­jąć z powro­tem do swo­jego życia z poczu­cia
winy albo ze stra­chu, co z nim będzie, jeśli tego nie zrobi.


Jeśli mają zna­leźć drogę powrotną, to dla­tego, że ona tego chce.


Vanja zapy­tała o oskar­że­nie. Skwi­to­wał to wzru­sze­niem ramion. Co miał
powie­dzieć?


Popeł­niał błędy.


Podej­mo­wał głu­pie decy­zje.


Łamał prawo.


Cała afera zwią­zana z Dak­teą była nie do ogar­nię­cia. Więk­sza i bar­dziej
skom­pli­ko­wana niż gło­śna sprawa spółki inwe­sty­cyj­nej Tru­stor. Kilka
spółek. Słupy, ban­kruc­twa, zakupy, firmy fasa­dowe, pod­sta­wieni ludzie.
Mate­riały z postę­po­wa­nia przy­go­to­waw­czego liczyły już kilka tysięcy
stron i wciąż nie był to koniec. Val­de­mar na­dal był podej­rzany o udział
w afe­rze, ale nie musiał sie­dzieć w aresz­cie.


Dokąd miał uciec?


Wszy­scy doszli do tego, że z całą pew­no­ścią nie był na szczy­cie szajki i nie upchnął ni­gdzie milio­nów, z któ­rych mógłby żyć, gdyby uciekł. Uznano
też za wyklu­czone, że miałby usu­wać dowody. A więc został.


Bez Anny. Bez swo­jej córki.


Sam.


Może dla­tego, że ostat­nimi czasy zaczęła myśleć o wła­snej rodzi­nie, o wię­ziach, posia­da­niu wła­snej histo­rii, spo­tka­nie dało jej wiele do
myśle­nia. Zawsze wie­działa, że to Val­de­mar popeł­nił naj­mniej błę­dów,
naj­mniej ją zawiódł, ale ucier­piał naj­moc­niej. Wyda­wało jej się, że wie,
do czego dopro­wa­dzi poranne spo­tka­nie, ale musiała usys­te­ma­ty­zo­wać
wra­że­nia, żeby mieć pew­ność, że decy­zja będzie wła­ściwa, kiedy już ją
podej­mie.


Dziwny pora­nek. Ale przy­jemny. Dobrze się czuła. Spo­tka­nie z Val­de­ma­rem
dobrze jej zro­biło. I była to zasługa Seba­stiana. Ni­gdy by nie
przy­pusz­czała. Może się zmie­nił.


Czy naprawdę w to wie­rzyła?


Wie­działa, że nie będzie z nią roz­ma­wiał, bo pro­siła, żeby tego nie
robił, ale zasłu­gi­wał na małą nagrodę. Odwró­ciła się do niego.


– Co sądzisz o tej nowej Tor­kela?


Seba­stian wyglą­dał na szcze­rze zdzi­wio­nego. Spo­dzie­wał się, że będą
prze­strze­gali zasady braku roz­mów na inne tematy niż praca, ale szybko
ści­szył radio.


– W porządku. Wyda­wała się miła… To z Ursulą naprawdę było nie­chcący.
Mia­łem abso­lutną pew­ność, że jej powie­dział. Wygląda mi na czło­wieka,
który robi takie rze­czy.


– Tak – zgo­dziła się Vanja.


– Mam nadzieję, że niczego nie zepsu­łem – powie­dział szcze­rze Seba­stian.
– Jest szczę­śliwy, to widać.


– Tak… A ta Billy’ego?


– Nie wiem do końca. Kim ona wła­ści­wie była? Tre­nerką life­style’ową?


– Tre­nerką życia i kariery – popra­wiła go Vanja z lek­kim uśmie­chem, od
któ­rego zro­biło mu się cie­plej niż od ogrze­wa­nia w samo­cho­dzie, choć
było usta­wione na dwa­dzie­ścia cztery stop­nie.


– I co robi ktoś taki? Wiem, że wyja­śniała, ale się wyłą­czy­łem.


– Pomaga ludziom poczuć się lepiej i osią­gnąć peł­nię poten­cjału –
popa­trzyła na niego i mały uśmiech urósł. – Jesteś prze­cież
psy­cho­lo­giem, pew­nie macie sporo wspól­nego.


Draż­niła się z nim. Uwiel­biał to.


– Nie, nie mamy – odparł z naci­skiem. Pięć lat stu­dio­wał na
uni­wer­sy­te­cie, a potem robił spe­cja­li­za­cję. Domy­ślał się, że My dostała
licen­cję albo dyplom z jakiejś klasy mistrzow­skiej w inter­ne­cie, a na
swo­jej stro­nie, o ile ją miała, wypi­sała rze­czy w stylu: „Wie­rzę w twój
poten­cjał”, „Możesz nawią­zać kon­takt ze swoją wewnętrzną siłą”,
„Wszyst­kie odpo­wie­dzi znaj­dują się w tobie”, i żeby ukryć brak
rze­czywistej wie­dzy, zazna­czyła, że naj­wię­cej nauczyły ją wła­sne
doświad­cze­nia i podróż przez życie. – Ale Billy wydaje się z nią
szczę­śliwy – dodał i wzru­szył ramio­nami.


– Nie jestem tego taka pewna.


Umil­kła, jakby doszła do wnio­sku, że powie­działa zbyt wiele.
Jed­no­cze­śnie Seba­stian czuł, że chce powie­dzieć wię­cej. Odcze­kał chwilę.


– Zdra­dził ją – powie­działa w końcu Vanja.


– Kiedy?


– Ubie­głego lata. Kiedy polo­wa­li­śmy na Lager­grena.


– Z kim?


– Nie wiem.


– Skąd o tym wiesz?


– Powie­dział mi.


– I chciał, żebyś mi to powtó­rzyła?


Pyta­nie było jak naj­bar­dziej uza­sad­nione. Odpo­wiedź oczy­wi­ście brzmiała
„nie”. Billy był jej przy­ja­cie­lem. Jed­nym z nie­licz­nych. Dla­czego więc
sie­działa w samo­cho­dzie w dro­dze do Västerås i plot­ko­wała na jego temat?


Przez My.


Wie­czo­rem u Tor­kela i Lise-Lotte została z nią sama, roz­ma­wiały i zanim
się obej­rzała, wyja­wiła jej, że sta­rają się o dziecko. Nie była to
infor­ma­cja, która mia­łaby zwią­zek z kim­kol­wiek. A już na pewno nie była
to sprawa My, po mistrzow­sku zain­te­re­so­wa­nej i cie­ka­wej, a jed­no­cze­śnie
opo­wia­da­ją­cej o Bil­lym, pracy, mał­żeń­stwie, polo­wa­niu na domek
let­ni­skowy – wszystko było tak cho­ler­nie dopiesz­czone i cudowne, że
Vanja nabrała ochoty, by tro­chę zabru­dzić ten nie­ska­zi­telny obra­zek.
Skoro My udało się wyłu­skać coś, o czym nikt nie powi­nien wie­dzieć, to
Vanja też mogła zdra­dzać tajem­nice.


Oczy­wi­ście było to cho­ler­nie nie­wła­ściwe myśle­nie.


Małost­kowe, dzie­cinne, nie­doj­rzałe.


Ale stało się.


– Nie wolno ci nikomu o tym mówić – rze­kła z naci­skiem i już poczuła, że
żałuje. – A szcze­gól­nie Billy’emu.


– Nie powiem.


– Przy­rzek­nij.


– Prze­cież moje przy­rze­cze­nia nic nie zna­czą – odparł z uda­waną obrazą w gło­sie. Od razu zoba­czył, że żart nie chwy­cił. – Przy­rze­kam. Jeśli będę
chciał poroz­ma­wiać z Bil­lym, mam inne tematy.


Naj­wy­raź­niej nie zamie­rzał zdra­dzić jakie, a ona nie pytała. Jechali
dalej. Komórka Vanji zaczęła wibro­wać. Ode­brała.


– Billy i Car­los wysłali to, co udało im się zna­leźć na temat Ingrid
Drüber.


Vanja zaczęła czy­tać i jechali dalej w przy­jem­nej ciszy. Była to jedna z naj­lep­szych prze­jaż­dżek samo­cho­do­wych, jakie potra­fił sobie przy­po­mnieć.


Nawet tablica, która nie­całą godzinę póź­niej zawia­do­miła, że wjeż­dżają
do Västerås, nie zepsuła jego dobrego humoru.
  
 


 


 


 


 


Czasami czło­wiek musi się pod­dać.


Cza­sami już dłu­żej nie można.


Tele­fon od Idy, obie napa­ści, tam­ten dzien­ni­karz, który ją dopadł na
par­kingu, wszyst­kie ciosy, które udało jej się ode­przeć i wszystko,
przez co musiała przejść. Była skon­cen­tro­wana na celu – to było
waż­niej­sze niż doty­ka­jące ją ziem­skie sprawy. Miała Boga, który ją
wspie­rał i poma­gał przy każ­dym kroku na tej dro­dze.


Rano obu­dziła się około szó­stej. Znów sypiała cał­kiem nie­źle. Kiedy
wra­cała sama do domu, zawsze była ostrożna, za każ­dym razem czuła pewien
dys­kom­fort, ale ogól­nie z każ­dym dniem radziła sobie coraz lepiej.
Wie­działa, że tak będzie. Z Bożą pomocą. Znów czuła się silna. Po
pół­go­dzin­nej modli­twie, żwa­wym spa­ce­rze, kąpieli pod prysz­ni­cem i śnia­da­niu poje­chała do kościoła.


Po zakoń­cze­niu poran­nego spo­tka­nia z per­so­ne­lem poszła do swo­jego
małego, skrom­nie urzą­dzo­nego biura. Wystrój sta­no­wiły biurko, mała
kanapa i samotny fotel w rogu, słu­żący do roz­mów na osob­no­ści, na jed­nej
ze ścian wisiały półki, a na nich było tyle samo bro­szur infor­ma­cyj­nych,
co ksią­żek. Na ścia­nach w kolo­rze ciem­nej zie­leni znaj­do­wały się obrazy
z roz­ma­itymi chrze­ści­jań­skimi moty­wami. Za krze­słem, jej ulu­bio­nym,
wisiał wydruk płótna Zba­wi­ciel świata praw­do­po­dob­nie pędzla Leonarda
da Vinci. Całe przed­po­łu­dnie poświę­ciła spra­wom admi­ni­stra­cyj­nym i przy­go­to­wy­wa­niom do nie­dziel­nej Eucha­ry­stii, na ten dzień nie miała
żad­nych pla­nów zwią­za­nych z wybo­rami, nie cze­kały ją umó­wione roz­mowy
duchowe, nie musiała nic pla­no­wać przed zbli­ża­ją­cymi się chrzci­nami,
ślu­bami i pogrze­bami. Jej skrzynka była pełna maili, na które nie
odpo­wie­działa. Musiała przej­rzeć plan reha­bi­li­ta­cyjny i wczy­tać się w mate­riały na temat związ­ko­wych spraw jed­nego z kościel­nych muzy­ków.
Zwy­kły dzień i zwy­kłe zaję­cia.


I wtedy przy­szli ci dwoje.


Z poli­cji. Z Kra­jo­wego Wydziału Zabójstw.


Młod­sza kobieta, star­szy męż­czy­zna. Vanja Lith­ner i Seba­stian Berg­man.
Wie­dzieli tak dużo, wię­cej od dzien­ni­ka­rza. Wyda­wało się, że wie­dzą
wszystko.


Cza­sami czło­wiek musi się pod­dać.


Cza­sami już dłu­żej nie można.


Młod­sza kobieta nie odry­wała od niej wzroku, jakby czy­tała i inter­pre­to­wała każde słowo, które padło z jej ust.


– Wiemy o AbOvo – oznaj­miła, a potem umil­kła, naj­wy­raź­niej cze­ka­jąc, aż
zacznie mówić.


Przez chwilę Ingrid roz­wa­żała, czy skła­mać. Albo przy­naj­mniej uda­wać, że
nic nie rozu­mie. Doszła jed­nak do wnio­sku, że skoro poli­cjanci tra­fili
do niej, to wie­dzą wszystko od Klary albo Idy.


– Gru­pie anty­abor­cyj­nej z Uppsali, któ­rej byłaś prze­wod­ni­czącą – dodała
Vanja, patrząc na nią, kiedy odpo­wiedź nie nad­cho­dziła.


– Tak.


– Do któ­rej nale­żała Linda Fors.


Znów przy­szło jej do głowy, żeby wszyst­kiego się wyprzeć. Klara nie
brała udziału w wyda­rze­niach tej nocy, więc nie mogła im tego zdra­dzić.
Co powie­działa Ida? Pew­nie wszystko. Kiedy do niej zadzwo­niła, miała
głos jak ktoś bli­ski zała­ma­nia.


To było osiem lat wcze­śniej.


Wspo­mnie­nia blakną.


Czło­wiek zapo­mina, pewne rze­czy dokłada, a jesz­cze inne odej­muje.


Może mogłaby po raz kolejny spra­wić, że to znik­nie. Ale musiała wie­dzieć
wię­cej.


– Dla­czego o to pyta­cie?


– Uwa­żamy, że seria napa­dów, gwał­tów i śmierci może być powią­zana z tą
grupą i tym, co spo­tkało Lindę Fors – odparła Vanja rze­czowo, wciąż nie
odry­wa­jąc wzroku od kobiety w fotelu.


– Naprawdę?


– Tak. Czy padłaś ofiarą prze­mocy? – wtrą­cił Seba­stian.


– Nie.


Szybka odpo­wiedź, szyb­kie kłam­stwo. Seba­stian to wyczuł i był pewny, że
Vanja rów­nież go nie prze­oczyła.


– Na pewno?


Ingrid szybko roz­wa­żyła wszyst­kie moż­li­wo­ści. Czy pomo­głoby jej, gdyby
rów­nież była ofiarą? Gdyby już została uka­rana? Oczy­wi­ście nie w czy­sto
praw­nym sen­sie, lecz na płasz­czyź­nie oso­bi­stej. W każ­dym razie nie mogło
zaszko­dzić.


– Nie chcę, żeby kto­kol­wiek się dowie­dział… – odparła cicho i opu­ściła
wzrok na kolana.


– Nie musimy nic mówić.


Ingrid wzięła głę­boki oddech, unio­sła głowę i wpa­tru­jąc się w Vanję,
opo­wie­działa o obu sytu­acjach. Opi­sała ich prze­bieg. Pierw­szy raz, kiedy
szła do samo­chodu po spo­tka­niu w kościele. Drugi raz w domu.


Strzy­kawka.


Ten okropny worek.


Kiedy ubrała wyda­rze­nia w słowa, poroz­ma­wiała z kimś na ten temat,
poczuła nagle, jak mocny wywarło to na nią wpływ, mimo wszystko, jak
okropne prze­ży­cia wgry­zły się w nią. Wma­wiała sobie, że czuje się lepiej
niż w rze­czy­wi­sto­ści, choć jed­no­cze­śnie była wdzięczna, że wiara pomo­gła
jej przez to przejść, zro­bić krok dalej.


Chcieli wie­dzieć, czy go widziała.


Nie widziała. Za pierw­szym i za dru­gim razem zakradł się od tyłu.
Dowie­dzieli się, kiedy to było. W opra­co­wa­nym przez nich sche­ma­cie
dzia­ła­nia sprawcy oba przy­padki nale­żało umie­ścić przed ata­kiem na Idę.
A więc to Ingrid została pierw­szą ofiarą. Brzmiało wia­ry­god­nie. W końcu
była przy­wód­czy­nią grupy.


Opo­wia­da­nie o tym, co prze­szła, wstrzą­snęło nią. Wypchnęło na
powierzch­nię wspo­mnie­nia, które tak bar­dzo sta­rała się zdu­sić. Musiała
wyjść, dojść do sie­bie, wziąć szklankę wody.


– Opo­wiedz o Lin­dzie – popro­siła Vanja, kiedy Ingrid wró­ciła i usia­dła z powro­tem.


– Nie wiem, co mam powie­dzieć…


– W jakich oko­licz­no­ściach zja­wiła się u was?


– Była w ciąży, leka­rze dora­dzali jej prze­rwa­nie i potrze­bo­wała
wspar­cia. Usły­szała o nas od przy­ja­ciółki.


– Dla­czego dora­dzali jej prze­rwa­nie ciąży?


– Uwa­żali, że dono­sze­nie może zagro­zić jej i dziecku.


– A więc prze­ko­ny­wa­ły­ście ją do zatrzy­ma­nia dziecka, cho­ciaż
wie­dzia­ły­ście, że to dla niej nie­bez­pieczne? – pod­su­mo­wała Vanja, siląc
się na neu­tralny ton i pro­fe­sjo­na­lizm.


– Nie, nie prze­ko­ny­wa­ły­śmy jej – sko­ry­go­wała Ingrid. – Sama do nas
przy­szła, bo chciała zatrzy­mać dziecko. I nikt nie „wie­dział”, czy to
dla niej nie­bez­pieczne. Nikt oprócz Boga.


– A więc zda­nie leka­rzy mało się liczy? – spy­tał Seba­stian i z mniej­szym
powo­dze­niem niż Vanja ukrył kry­tyczny ton.


– Bóg mógł chcieć, żeby oboje prze­żyli, i spra­wiłby to – odparła Ingrid
z pro­stotą, jakby to było oczy­wi­ste.


– Ale naj­wy­raź­niej nie chciał – stwier­dził Seba­stian. – Ten bro­daty
facio w nie­bie zaj­mo­wał się medy­cyną…


Ingrid prze­ży­wała coś takiego wiele razy. Kry­tyka ze strony libe­ral­nych
inter­pre­ta­to­rów Biblii, któ­rzy dopa­so­wy­wali wiarę do pod­sta­wo­wych
zało­żeń zse­ku­la­ry­zo­wa­nej współ­cze­sno­ści i umniej­szali zna­cze­nie Pisma to
jedno – z nimi mogła dys­ku­to­wać. Zatwar­dzia­łych ate­istów, a była
prze­ko­nana, że Seba­stian wła­śnie do nich się zali­cza, nie musiała nawet
zaszczy­cać odpo­wie­dzią. W mil­cze­niu posłała mu nie­mal współ­czu­jące
spoj­rze­nie.


– A więc Linda przy­szła do was… – powie­działa Vanja i pró­bo­wała
skie­ro­wać roz­mowę z powro­tem na temat, który był powo­dem ich wizyty. Nie
po raz pierw­szy oso­bi­ste poglądy Seba­stiana i spo­sób ich wyra­ża­nia
budziły obawę, że świa­dek albo podej­rzany posta­nowi prze­rwać roz­mowę.


– W domu nie miała żad­nego wspar­cia. – Ingrid ski­nęła głową. – Facet,
ojciec dziecka, oddał pole. Jeśli dobrze zro­zu­mia­łam, odciął się od
niej.


– A rodzice, rodzeń­stwo, przy­ja­ciele?


– Rodzice nie znali opi­nii leka­rzy. Nie chciała im o tym mówić. Mówiła,
że by tego nie zro­zu­mieli. – Ingrid zro­biła krótką pauzę, pochy­liła się
i wle­piła wzrok w Vanję, jakby było wyjąt­kowo ważne, żeby zro­zu­miała. –
Została zupeł­nie sama. Miała tylko nas w naprawdę trud­nej sytu­acji.


– Co się wyda­rzyło dwu­dzie­stego dru­giego czerwca dwa tysiące dzie­sią­tego
roku?


Dzwoni wcze­snym wie­czo­rem i chce się spo­tkać. Pró­bo­wała skło­nić męża,
żeby z nią poroz­ma­wiał: o nich, o dziecku, o ich przy­szło­ści, o tym, co
naj­gor­szego może się zda­rzyć. Ale on nie chce, nie może, wyco­fuje się.
Ona jest bar­dziej samotna niż zwy­kle, czuje się nie naj­le­piej.


One są gotowe jej pomóc. Wszyst­kie oprócz Klary Wahl­gren. Sama dopiero
uro­dziła dziecko. Syna. Roz­ma­wiają o tym, że dzieci będą w podob­nym
wieku, może się zaprzy­jaź­nią. Dziecko Lindy i dziecko Klary.


Kiedy się zja­wia, jest bled­sza niż zwy­kle, ale nic w tym dziw­nego,
skoro tyle prze­szła. Zarówno na ciele, jak i na duszy. Kiedy pytają, jak
się czuje, odpo­wiada, że nie jest dobrze. Po raz pierw­szy ma wra­że­nie,
że coś jest nie tak. To uczu­cie ją prze­raża, budzi pyta­nia i wąt­pli­wo­ści. Sytu­ację utrud­nia to, że jej mąż nie daje rady jej
wes­przeć. Że nikogo przy niej nie ma. Ma przy­ja­ciółkę The­rese, ale ona
nie zapew­nia praw­dzi­wego wspar­cia, nie rozu­mie jej do końca. Mówi tylko,
że poprze każdą decy­zję, jaką podej­mie, że to zależy od niej, ale mię­dzy
wier­szami da się wyczy­tać, że uważa jej postę­po­wa­nie za nie­wła­ściwe.


A więc nie ma nikogo.


Oprócz AbOvo.


Roz­ma­wiają. O wszyst­kim, nie tylko o ciąży i nie­po­koju, pozwa­lają jej
się odprę­żyć, poczuć się lepiej, uspo­ka­jają. Pró­bują skło­nić, by
porzu­ciła obawy, zaufała, że Bóg zawsze robi to, co jest naj­lep­sze,
czer­pała radość z tego, że nosi w sobie małe życie. Z cudu, który w niej
rośnie. Po roz­mo­wie modlą się razem. Za nią, za jej nie­na­ro­dzone
dziecko, za męża. Modlą się o to, by wszystko poszło dobrze, o siłę w trud­nym dla niej cza­sie, o to, by nie­po­kój ustą­pił, mąż wró­cił, a zwią­zek znów prze­peł­niła miłość.


Wygląda na to, że czuje się lepiej, jest rado­śniej­sza i spo­koj­niej­sza.
Dzię­kuje im, nie wie, co by bez nich zro­biła. Co by zro­biła bez swo­jej
wiary. Bez Boga. Przy­go­to­wują się do wyjazdu. Linda ma tylko pójść
naj­pierw do toa­lety. Cze­kają na nią, gawę­dzą, rzecz jasna o Lin­dzie i dziecku, ale też o innych spra­wach.


Jako pierw­sza orien­tuje się Ulrika.


– Kur­czę, ależ to długo trwa.


Cze­kają jesz­cze około minuty, a potem wszyst­kie razem idą do toa­let na
niż­szym pię­trze. Tylko jedna jest zajęta. Pukają do drzwi.


– Linda.


Nikt nie odpo­wiada.


Na­dal panuje kom­pletna cisza. Po kilku sekun­dach dez­orien­ta­cji
posta­na­wiają, że muszą spró­bo­wać je wywa­żyć. Na szczę­ście zamek jest
stary, jeden z tych ze szcze­liną, do któ­rej można wło­żyć monetę albo
klucz i prze­krę­cić, otwo­rzyć z zewnątrz. I wła­śnie to robią.


Linda leży na pod­ło­dze. Stra­ciła przy­tom­ność. Wokół jest dużo krwi.
Wszyst­kie doznają szoku, nie wie­dzą, co robić. W tle Ida zaczyna cichą
modli­twę. Ulrika wcho­dzi do toa­lety, pró­buje potrzą­snąć Lindą, żeby
pobu­dzić ją do życia, spraw­dza puls. Jest, nie­re­gu­larny, ale wyczu­walny.
Musi otrzy­mać pomoc, muszą ją zawieźć do szpi­tala.


– Dzwoń po karetkę!


Natu­ralna reak­cja, jak naj­bar­dziej słuszna, ale nie mogą tego zro­bić.
Nie mogą zadzwo­nić po karetkę. Prze­by­wają w pomiesz­cze­niach kościel­nych.
Nale­żą­cych do Kościoła Szwe­cji. Nie można pozwo­lić, żeby to zostało
powią­zane z ich grupą, ich dzia­łal­no­ścią.


 


– Rozu­mie­cie, jakie to pokrę­cone? – Ingrid prze­rwała spra­woz­da­nie, a Seba­stian i Vanja wypro­sto­wali się w fote­lach. To wyraź­nie ją
zaan­ga­żo­wało. – Człon­ki­nie grupy wyzna­ją­cej zasadę, że słowo zawarte w Biblii, Słowo Boże jest nie­moż­liwe do pod­wa­że­nia i nie pod­lega dys­ku­sji,
nie mogą poka­zać, że należą do Kościoła.


– Dla­czego? – spy­tała Vanja. Czuła, że pew­nie zna odpo­wiedź, ale i tak
zapy­tała.


– Dla­czego? Bo cał­kiem stra­cił kie­ru­nek. Jego przed­sta­wi­ciele zro­bi­liby
wszystko, żeby się odciąć, zazna­czyć, że to nie ma z nimi nic wspól­nego,
że o niczym nie wie­dzieli, i pod­ję­liby odpo­wied­nie kroki.


– Wyko­pa­liby fun­da­men­ta­li­stów – pod­su­nął Seba­stian.


– Pod­ję­liby odpo­wied­nie kroki, bo wie­rzymy w Słowo Boże i kie­ru­jemy się
nim w życiu – kon­ty­nu­owała Ingrid, jakby nie sły­szała tego wtrą­ce­nia.
Seba­stian i Vanja zauwa­żyli, że jej policzki zaczy­nają nabie­rać kolo­rów.
– Bo sto­imy na sta­no­wi­sku, że życie jest święte. Upa­dli tak nisko, że
pozby­liby się nas – ludzi, któ­rzy repre­zen­tują to, co sami powinni
repre­zen­to­wać. To dla­tego Kościół Szwe­cji prze­żywa kry­zys.


– Czyli nie zadzwo­ni­łaś po karetkę ze stra­chu, że zosta­niesz zwol­niona?


Ingrid odwró­ciła się do Seba­stiana, a Vanja miała wra­że­nie, że jej
cier­pli­wość jest na skraju wyczer­pa­nia. Zaklęła cicho. Chcieli wie­dzieć
jak naj­wię­cej, a w takiej sytu­acji cią­głe ataki rzadko są naj­lep­szą
tak­tyką.


– Nie ocze­kuję, że to zro­zu­miesz – rze­kła Ingrid ze spo­ko­jem, który
zaim­po­no­wał Vanji.


– To dobrze, bo nie rozu­miem.


– Gdyby die­ce­zja z jakie­goś powodu mnie nie usu­nęła, to ogół zacząłby
się tego doma­gać. Sąd tłumu w mediach spo­łecz­no­ścio­wych. Wtedy nie było
tak źle jak teraz, kiedy Twit­ter może znisz­czyć czło­wie­kowi całe życie,
ale i tak nie­do­brze.


– Na pewno jest gdzieś jakiś Kościół wolny, który cię przyj­mie z otwar­tymi ramio­nami.


– Seba­stian – wtrą­ciła Vanja tonem repry­mendy. – Zamknij się.


Zro­bił, jak kazała. Rozu­miał, czego chciała i co pró­bo­wał sabo­to­wać.
Vanja odwró­ciła się z powro­tem do Ingrid.


– Prze­pra­szam za kolegę. Kon­ty­nuuj, pro­szę. Co dalej?


Wspól­nymi siłami wcią­gają Lindę do samo­chodu, na tylne sie­dze­nie. Na­dal
krwawi, ale na krót­kie chwile odzy­skuje przy­tom­ność, jest prze­ra­żona,
zdez­o­rien­to­wana. Ingrid pro­wa­dzi. Rebecca i Ida sie­dzą po bokach. W zasa­dzie nie­zdolne do zro­bie­nia cze­go­kol­wiek. Spa­ni­ko­wane. Ulrika sie­dzi
z przodu na fotelu pasa­żera. Ingrid pró­buje się skon­cen­tro­wać na dro­dze,
by jak naj­szyb­ciej prze­je­chać przez Uppsalę, na­dal ską­paną w świa­tłach
let­niej nocy. Od czasu do czasu rzuca okiem w lusterko wsteczne.


Z tyłu dobiega potok infor­ma­cji i pytań, zada­wa­nych gło­śnymi,
prze­ni­kli­wymi gło­sami.


Krwawi!


Kiedy doje­dziemy?


Stra­ciła przy­tom­ność!


Wyj­dzie z tego?


Chyba nie oddy­cha. Oddy­cha?


Zestre­so­wana Ingrid prosi, żeby prze­stały mówić. Nie wie, nie potrafi
odpo­wie­dzieć na ich pyta­nia. Znów zerka w lusterko wsteczne. Linda na
krótką chwilę odzy­skuje przy­tom­ność. Jej oczy są prze­stra­szone i pro­szące. Wie, że coś jest naprawdę nie w porządku, i mil­cząc, prosi ją
o ratu­nek nie­przy­tom­nym wzro­kiem. Mimo to Ingrid staje, kiedy do
oddziału pogo­to­wia mają zale­d­wie minutę. Nagle ude­rza ją myśl. Pój­ście z Lindą do szpi­tala będzie miało kon­se­kwen­cje.


Będą zada­wać im pyta­nia, żądać odpo­wie­dzi, łączyć fakty.


Powoli dojeż­dżają do szpi­tala, a jed­no­cze­śnie pró­bują wypra­co­wać
wspólne sta­no­wi­sko. W końcu znaj­dują ustronne miej­sce bli­sko oddziału
pogo­to­wia i wycią­gają Lindę z samo­chodu. Ostroż­nie kładą ją na ziemi, a Ulrika, jako ta, która wygląda na naj­bar­dziej opa­no­waną, idzie na
oddział i pod­cho­dzi do recep­cji. Szybko wyja­śnia, że na dwo­rze leży
kobieta, która krwawi i naj­wy­raź­niej jest w złym sta­nie. Znika, zanim
kto­kol­wiek zdąży zadać dodat­kowe pyta­nia, i spo­tyka się z pozo­sta­łymi w miej­scu, które wcze­śniej uzgod­niły. Cze­kają, aż per­so­nel szpi­tala
znaj­dzie Lindę i wnie­sie ją do środka, potem odjeż­dżają w mil­cze­niu.


Wra­cają do kościoła, sprzą­tają toa­letę, dopro­wa­dzają wszystko do
porządku. Wyda­rze­nia tego wie­czoru zostają wytarte, aż w końcu jest tak,
jakby ich ni­gdy nie było. Usta­lają histo­rię, któ­rej będą się trzy­mały,
gdyby była taka potrzeba: spo­tkały się w domu u Ulriki, jadły i roz­ma­wiały, Ingrid i Rebecca odpro­wa­dziły Lindę do domu. Potem
uzgod­niły, gdzie się roz­stały. W miej­scu, z któ­rego można dojść na
pie­chotę do szpi­tala.


Zro­biły dla Lindy wszystko, co mogły. Bez względu na finał całej
histo­rii nie było powodu mie­szać w to AbOvo. Nikt na tym nie sko­rzy­sta.
Roz­cho­dzą się przed kościo­łem, idą cięż­kim kro­kiem i czują cię­żar w gło­wie. Żadna z nich nie jest dumna z tego, co zro­biły, ale nie miały
wyboru.


 


– A gdyby prze­żyła? – spy­tał Seba­stian ze szcze­rym zain­te­re­so­wa­niem. Ich
naprędce skle­cony plan runąłby wraz z odzy­ska­niem przez Lindę
przy­tom­no­ści.


– Nie wybie­gły­śmy tak daleko myślami – przy­znała Ingrid bez ogró­dek i odwró­ciła się z powro­tem do Vanji. Zmie­niła punkt zacze­pie­nia i temat. –
Dla­czego uwa­ża­cie, że to, co się przy­tra­fiło Lin­dzie, ma zwią­zek z tym,
co spo­tkało nas?


Vanja popa­trzyła na Seba­stiana. Wyraź­nie pozo­sta­wiał odpo­wiedź jej. Po
krót­kim waha­niu wybrała prawdę.


– Uwa­żamy, że sprawca pró­buje was zapłod­nić. Zmu­sić do doko­na­nia
nie­moż­li­wego wyboru. W ramach kary.


– Kara­nie nie jest zada­niem czło­wieka, tylko Boga.


– Nie wszy­scy wie­rzą w Boga – prych­nął Seba­stian. – Na szczę­ście.


Wstał, gotowy do wyj­ścia. Miał już dosyć, zarówno Ingrid Drüber, jak i samego sie­bie. Poza tym skoń­czyli, dostali to, po co przy­szli. Sta­nął
przy drzwiach i cze­kał na Vanję.


– Dla­czego to się dzieje teraz? – spy­tała Ingrid, zatrzy­mu­jąc ją, kiedy
wsta­wała z sofy. – To są sprawy sprzed ośmiu lat. Dla­czego aku­rat teraz?


Było to pyta­nie, które sobie zada­wali, odkąd nabrali jako takiej
pew­no­ści, że wszystko jest powią­zane ze śmier­cią Lindy. Odpo­wiedź na­dal
nie przy­cho­dziła im do głowy.


– Nie wiemy. Ostat­nio nic się nie działo? Nikt się do cie­bie nie odzy­wał
w tej spra­wie?


– Był tutaj jeden dzien­ni­karz. Sły­szał o AbOvo.


– Axel Weber?


– Tak, tak się nazy­wał. Przy­szedł tutaj, ale nic z tego nie wyni­kło i już nie wró­cił.


– Kiedy to było?


– Ze dwa tygo­dnie temu.


Czyli po tym, jak zaan­ga­żo­wano Kra­jowy Wydział Kry­mi­nalny, po
kon­fe­ren­cji pra­so­wej. Vanja pró­bo­wała się dowie­dzieć, czy ktoś jesz­cze
oka­zy­wał zain­te­re­so­wa­nie wyda­rze­niami z czerwca sprzed ośmiu lat. Zanim
roz­po­częły się napa­ści i gwałty. Uznała jed­nak, że kiedy Billy i Car­los
prze­świe­tlą Lindę, da im to parę nazwisk, z któ­rymi będą mogli pra­co­wać.
Męż­czyzn z jej oto­cze­nia, któ­rzy stra­cili wszystko wraz z jej śmier­cią,
jak to ujął Seba­stian. Nie mogło być zbyt wielu pasu­ją­cych do tego
opisu.


Vanja znów spró­bo­wała się pod­nieść. Tym razem z powo­dze­niem, ale dotarła
tylko do drzwi. Seba­stian przez cały czas przy nich cze­kał, ale Ingrid
znów ją zatrzy­mała.


– Star­tuję w wybo­rach bisku­pich.


– Wiemy.


– Mam nadzieję, że to nie musi zyskać roz­głosu, stać się infor­ma­cją
publiczną? Naprawdę zro­bi­łam wszystko, co mogłam, żeby wam pomóc.


– Śledz­two w spra­wie śmierci Lindy Fors pew­nie zosta­nie wzno­wione –
powie­działa Vanja. – Wszystko zależy od wyniku.


Domy­ślała się, że wszyst­kie kobiety, które brały udział w wyda­rze­niach
tam­tego wie­czoru i spo­śród któ­rych żyła tylko Ingrid, zostaną uznane za
winne nie­umyśl­nego spo­wo­do­wa­nia śmierci, a w takim wypadku obej­mie ją
przedaw­nie­nie. Nie wyda­wało się praw­do­po­dobne, by pro­ku­ra­tor nale­gał na
oskar­że­nie o zabój­stwo. Było więc cał­kiem moż­liwe, że sprawa ni­gdy nie
trafi do wia­do­mo­ści publicz­nej.


– Grupa anty­abor­cyjna dzia­ła­jąca w ramach Kościoła Szwe­cji przy­czy­nia
się do śmierci mło­dej kobiety i jej nie­na­ro­dzo­nego dziecka, a potem
pró­buje to ukryć – roz­legł się głos Seba­stiana. – Możesz tylko mieć
nadzieję, że twój Bóg będzie chciał, żeby to zostało tajem­nicą, bo
ina­czej, powiem szcze­rze, będzie poza­mia­tane.


Sze­roko otwo­rzył drzwi i wyszedł z pokoju. Vanja posłała Ingrid
prze­pra­sza­jące spoj­rze­nie, ruszyła za nim, przy­śpie­szyła kroku, dogo­niła
go w poło­wie drogi do wyj­ścia, już z tele­fo­nem przy uchu – skła­dała
raport Tor­ke­lowi i chciała wie­dzieć, czy coś się u nich wyda­rzyło.


– Cza­sami ni w ząb nie rozu­miem, co ty wypra­wiasz – rzu­ciła, cze­ka­jąc,
aż odbie­rze.


– Wiem, jestem enigmą.


– Nie, ty jesteś idiotą – zawy­ro­ko­wała Vanja.


Zaraz potem Tor­kel ode­brał, a oni zosta­wili za sobą i temat, i kościół.
  
 


 


 


 


 


W sali kon­fe­ren­cyj­nej było cie­pło.


Ta myśl ude­rzyła Tor­kela jako pierw­sza, kiedy – już lekko spo­cony –
wszedł do środka i dołą­czył do pozo­sta­łych po powro­cie ze Sztok­holmu.
Rzu­cił okiem na ter­mo­stat tuż za drzwiami. Dwa­dzie­ścia sześć stopni.
Potem zer­k­nął w stronę Car­losa – sie­dział przy stole zwró­cony do
pozo­sta­łych prawą stroną, gdyż nie odzy­skał jesz­cze w pełni słu­chu po
zde­rze­niu. Miał na sobie koszulę, bluzę i puchową kami­zelkę. Za oknem
tem­pe­ra­tura stała się bar­dziej nor­malna jak na koniec paź­dzier­nika, może
nawet tro­chę wyż­sza. W porze lun­chu zaczęło upo­rczy­wie mżyć i nic nie
wska­zy­wało na to, że deszcz miał ustą­pić. Niebo i mia­sto miały ten sam
odcień sza­ro­ści. Do listo­pada pozo­stały trzy dni, ale pogoda zro­biła
fal­start i otu­liła mia­sto swoim najbar­dziej ponu­rym i dołu­ją­cym
płasz­czem. To dobrze współ­grało z samo­po­czu­ciem wszyst­kich. Mieli
moż­liwy, bar­dzo praw­do­po­dobny motyw, ale nie byli bli­żej uję­cia sprawcy
niż wtedy, kiedy zaczy­nali.


O ile nie był nim jeden z męż­czyzn, któ­rych foto­gra­fie zostały
umiesz­czone na tablicy. Ten na pierw­szej, kolo­ro­wej, miał trzy­dzie­ści
kilka lat, ciemne oczy i okrą­głą pozba­wioną zaro­stu twarz, która robiła
przy­ja­zne wra­że­nie. Ham­pus Bogren – part­ner Lindy i ojciec dziecka,
któ­rego ni­gdy nie mieli.


Obok znaj­do­wało się zdję­cie męż­czy­zny w tym samym wieku. Było
czarno-białe i pocho­dziło z reje­stru pasz­por­to­wego. Męż­czy­zna miał
świ­dru­jące ciemne oczy i ogo­loną głowę, nie było widać ani śladu
uśmie­chu. Wyglą­dał tak, że gdyby jego zdję­cie umiesz­czono na pierw­szej
stro­nie gazety, więk­szość ludzi natych­miast pomy­śla­łaby, że musi być
winny. Jed­nak to samo można było powie­dzieć o dzie­więć­dzie­się­ciu
pro­cen­tach ludzi – bar­dzo nie­wielu potrafi wyjść na zdję­ciu pasz­por­to­wym
sym­pa­tycz­nie i w spo­sób wzbu­dza­jący zaufa­nie.


Męż­czy­zna w wieku Tor­kela i Seba­stiana na trze­cim zdję­ciu nie sta­no­wił
wyjątku. Miał takie same ciemne oczy jak ten młod­szy, ale do tego ciemne
krę­cone włosy i brodę. W jed­nym uchu tkwił duży kol­czyk.


Rodrigo i Daniél Val­bu­eno­wie.


Ojciec i przy­rodni brat Lindy.


Był jesz­cze jeden męż­czy­zna, Tor­kel ni­gdy wcze­śniej go nie widział. Był
mniej wię­cej w tym samym wieku co Ham­pus, po trzy­dzie­stce, z wysoką
linią zacze­sa­nych do tyłu jasnych wło­sów do ramion. Miał blade oczy,
które spo­glą­dały zza oku­la­rów, bar­dzo wydatny nos i wąskie usta oraz
wąsy, które wzbu­dzi­łyby zazdrość nie­jed­nego aktora fil­mów porno z lat
sie­dem­dzie­sią­tych.


– Kim jest Boris Holt? – zapy­tał Tor­kel, ski­nął głową w kie­runku nowego
ele­mentu na tablicy, odwró­cił się i prze­krę­cił ter­mo­stat na dające się
znieść dwa­dzie­ścia trzy stop­nie, a potem zdjął kurtkę.


– Przy­ja­cie­lem Lindy. Naj­lep­szym, jak twier­dzi The­rese. W każ­dym razie
do dwa tysiące dzie­sią­tego roku – odparła Anne-Lie, a Tor­kel usiadł na
wol­nym krze­śle przy stole. – Wszy­scy mie­li­śmy dzi­siaj co robić –
kon­ty­nu­owała. – Ale może ja zacznę od mojej wizyty na Almqvi­sta­tan.


Milan Pavic otwo­rzył drzwi. Anne-Lie wyja­śniła, z czym przy­cho­dzi.
Musiała poroz­ma­wiać z The­rese. Milan zapy­tał, czy to naprawdę konieczne.
Odparła, że tak. Odsu­nął się i wpro­wa­dził ją do trzy­po­ko­jo­wego
miesz­ka­nia. Gabriella, młod­sza sio­stra The­rese, sie­działa w dużym
pokoju. Anne-Lie czuła się tak, jakby weszła do czarno-bia­łego zdję­cia:
przy jed­nej ścia­nie stała szara sofa z bia­łymi i sza­rymi podusz­kami.
Biały fotel był przy­kryty sza­rym kocem. Na ścia­nie wisiały czarno-białe
zdję­cia. Pod bia­łym sto­li­kiem przy kana­pie leżał jasno­szary dywa­nik.
Klo­sze, wazy, wszyst­kie szcze­góły wypo­sa­że­nia wnę­trza były białe lub
szare. Jedy­nym ele­men­tem w innym kolo­rze był brą­zowy par­kiet.


Gabriella spy­tała, czy ma ochotę na coś do picia. Anne-Lie podzię­ko­wała
i usia­dła w fotelu. Ostroż­nie, jakby się bała, że jej czer­wona sukienka
ule­gnie odbar­wie­niu.


– Jak ona się czuje? – zapy­tała, kiedy cze­kały.


– Prze­waż­nie śpi.


Nie za dobrze, pomy­ślała Anne-Lie. Pół minuty póź­niej do pokoju weszła
The­rese i potwier­dziła tę infor­ma­cję. Narzu­ciła kimono na bie­li­znę.
Można było odnieść wra­że­nie, że w ogóle nie spała. Wyglą­dała na
zmę­czoną, miała cie­nie pod oczami, jej skóra była blada i sucha, robiła
wra­że­nie wręcz prze­zro­czy­stej, oczy były przy­mknięte, jakby utrzy­my­wa­nie
ich otwar­tych wyma­gało wysiłku. Usia­dła na kana­pie, Milan siadł obok
niej i ostroż­nie poło­żył jej rękę na ramie­niu. Anne-Lie ude­rzyła myśl,
że nie zamie­rza już ni­gdy spu­ścić jej z oka.


– Jak się czu­jesz? – spy­tała.


– Nie­do­brze.


– Dasz radę odpo­wie­dzieć na kilka pytań? – Anne-Lie pró­bo­wała zawrzeć w gło­sie jak naj­wię­cej współ­czu­cia.


The­rese ski­nęła głową, szczel­niej owi­nęła się kimo­nem i skrzy­żo­wała
ręce, jakby obej­mo­wała sama sie­bie.


Anne-Lie wzięła głę­boki oddech i zaczęła opo­wia­dać o tym, co wie­dzieli i co im się wyda­wało. O AbOvo, o śmierci Lindy, o tym, że ktoś
praw­do­po­dob­nie chce ją pomścić, a także – po pew­nym waha­niu – że została
zaata­ko­wana dwu­krot­nie, bo chciał ją zapłod­nić.


– Dla­tego wczo­raj było tak ważne, żebyś dostała w szpi­talu tabletkę
„dzień po”. Zaży­łaś ją?


The­rese tylko ski­nęła głową. Anne-Lie widziała, jak łzy napły­wają jej do
oczu. Jakby ataki, prze­moc, któ­rej doświad­czyło jej ciało i całe
jeste­stwo, nie były wystar­cza­ją­cym złem, jakby ktoś miał cel, ohydny
plan znisz­cze­nia tego, co powinno być wycze­ki­wa­nym rezul­ta­tem miło­snego
zespo­le­nia. Chciał to wypa­czyć, uczy­nić brzyd­kim i gro­te­sko­wym.


– Nie nale­ża­łaś do AbOvo. – Anne-Lie uznała, że trzeba iść dalej. Nikt
nie wie­dział, jak długo The­rese będzie w sta­nie odpo­wia­dać na jej
pyta­nia.


– Nie.


– Wie­dzia­łaś o zagro­że­niach zwią­za­nych z ciążą Lindy?


Odpo­wie­działo jej kolejne ski­nie­nie głową.


– Ale pró­bo­wa­łaś prze­ko­ny­wać, żeby jej nie usu­wała. – Było to bar­dziej
stwier­dze­nie niż pyta­nie. Gdyby nie to, The­rese ni­gdy nie zosta­łaby
zaata­ko­wana.


– Nie chciała. Naprawdę nie chciała – powie­działa The­rese, a łzy cicho
spły­wały jej po policz­kach. Milan przy­tu­lił The­rese do sie­bie, jakby
chciał się wokół niej owi­nąć i ją chro­nić. Przed wszyst­kim. – Była moją
naj­lep­szą przy­ja­ciółką. Wspie­ra­łam ją.


– Oczy­wi­ście, że tak.


– Poza kościo­łem nie miała nikogo innego.


– A rodzice i przy­rodni brat?


– O niczym nie wie­dzieli. Była sama. Ja ją wspie­ra­łam.


Sprawcy, któ­rych szu­kali, nie patrzyli na to w taki spo­sób. W ich oczach
każdy, kto nie zro­bił wszyst­kiego, żeby zapo­biec temu, co się stało, był
współ­winny.


– Przy­cho­dzi ci do głowy ktoś, kto mógłby chcieć ją pomścić? Oprócz
byłego part­nera, ojca i przy­rod­niego brata.


– Boris – powie­działa natych­miast, bez odro­biny czasu do namy­słu.


– Jaki Boris?


– Boris Holt. Miesz­kali po sąsiedzku przy Jum­kils­ga­tan. Wiesz, gdzie to
jest? – Wie­działa. – Na okrą­gło spę­dzali razem czas, czu­łam się wręcz
zazdro­sna, że była dla mnie naj­lep­szą przy­ja­ciółką, a ja dla niej nie.


Anne-Lie potra­fiła w tym się odna­leźć. Sama miała sporo takich rela­cji,
w któ­rych inni zna­czyli dla niej wię­cej niż ona dla nich. Uświa­do­mie­nie
sobie tego zawsze było cięż­kim doświad­cze­niem.


– Ale Linda zerwała z nim, kiedy nie wspie­rał jej w decy­zji o zacho­wa­niu
dziecka. Myślę, że ją kochał.


– Zdaje się, że kiedy byli młodsi, nocami prze­sia­dy­wali razem na
dachach. Patrzyli na wschody słońca, roz­ma­wiali o wszyst­kim, on był dla
niej bar­dziej jak rodzony brat niż przy­rodni.


Tymi sło­wami Anne-Lie zakoń­czyła stresz­cze­nie wizyty u The­rese.


– Co w takim razie wiemy o Bori­sie Hol­cie? – zapy­tał Tor­kel i odwró­cił
się do Car­losa i Billy’ego. Czło­wiek, który stra­cił uko­chaną kobietę.
Dokład­nie tego szu­kali.


– Szef logi­styki w fir­mie sprze­da­ją­cej pro­dukty do domu. Od dwa tysiące
trzy­na­stego mieszka pod Norrtälje, żonaty, a w dwa tysiące pięt­na­stym
poja­wiła się kolejna dwójka dzieci – pod­su­mo­wał Car­los.


– Wysła­li­śmy kogoś do niego?


– Nie ma po co. Wczo­raj poje­chali na Cypr. Ferie. Wrócą w nie­dzielę.


Tor­kel uznał, że spo­koj­nie mogą zacze­kać. Wzy­wa­nie cypryj­skiej poli­cji
do prze­słu­cha­nia Holta na miej­scu z wielu powo­dów było nie­wy­ko­nalne, a w naj­gor­szym razie tylko by go ostrze­gło, że dep­czą mu po pię­tach. Nie­zbyt
mądre, gdy podej­rzany już był za gra­nicą. Przez chwilę Tor­kel bawił się
myślą, że mógłby wysłać tech­ni­ków do miesz­ka­nia Holta pod Norrtälje,
żeby zebrali DNA, bo w ten spo­sób zyskają pew­ność, czy to jeden z ich
spraw­ców, kiedy przy­je­dzie do domu. Jed­nak infor­ma­cje, któ­rymi
dys­po­no­wali, nie pozwa­lały na zakla­sy­fi­ko­wa­nie go jako podej­rza­nego.
Lubił Lindę i to wszystko, trudno byłoby bro­nić nakazu rewi­zji.


– Dopiero teraz przy­szło mi to do głowy. – Vanja wyrwała go z zamy­śle­nia. – Jeśli jego plan polega na zapład­nia­niu kobiet… Mamy rok
dwa tysiące osiem­na­sty, wystar­czy wziąć tabletkę „dzień po”.


– Powie­dział­bym, że to działa tylko na The­rese. Dla kogoś, kto nale­żał
do AbOvo, będzie to z pew­no­ścią toż­same z abor­cją.


– The­rese poje­chała do domu jed­nym z tych Bez­piecz­nych Aut. Na jakim
eta­pie jeste­śmy w tym wątku? – Anne-Lie skie­ro­wała roz­mowę na inne tory
i zwró­ciła się do Car­losa. Ten wypro­sto­wał plecy i zaj­rzał do notat­nika
leżą­cego przed nim na stole.


– Zaczęli pięć lat temu jako usługa dla stu­den­tów, od tam­tego czasu się
roz­ro­śli i mają teraz pięć samo­cho­dów. Firmę pro­wa­dzi jej zało­ży­ciel,
Felix Hoek­stra.


– I co mówił?


– Nie było go tam.


– Gdzie jest?


– Linköping, Växjö, a potem Borås – małe tournée po innych mia­stach
uni­wer­sy­tec­kich i stu­denc­kich, tam gdzie gminy wyra­ziły zain­te­re­so­wa­nie
naszym pomy­słem – wyja­śniła młoda kobieta, która otwo­rzyła drzwi biura
firmy Bez­pieczne Auta w cen­trum Uppsali, kiedy Car­los zadzwo­nił. Poka­zał
iden­ty­fi­ka­tor i przed­sta­wił sprawę, a kiedy zapy­tał o nią, dowie­dział
się, że ma na imię Saman­tha i jest aku­rat sama.


– To chyba nie jest dzia­łal­ność gminna – oznaj­mił Car­los, kiedy wszedł
za nią dalej. Zapro­po­no­wała, żeby powie­sił okry­cie, ale odmó­wił.


– Nie, ale kwe­stie bez­pie­czeń­stwa są bar­dzo aktu­alne, podej­muje się
próby nawią­za­nia współ­pracy ze świa­tem biz­nesu. Jak w tym przy­padku. –
Saman­tha roz­ło­żyła ręce w pustym pomiesz­cze­niu, jakby chciała wszystko
objąć. Nie było to takie trudne. Trzy biurka i pięć kom­pu­te­rów. W jed­nym
rogu aneks kuchenny. Tablica na ogło­sze­nia, na ścia­nach kilka pla­ka­tów i mapa Uppsali.


Saman­tha wyja­śniła, że ma być sama mniej wię­cej do szes­na­stej, kiedy
zaczyna zapa­dać zmrok. Wtedy jest naj­więk­szy popyt na ich usługi. Poza
tym pra­wie wszy­scy ich pra­cow­nicy mieli inne zaję­cia i naj­czę­ściej mogli
przy­cho­dzić dopiero wie­czo­rami kilka dni w tygo­dniu.


– Ile osób tu pra­cuje? – spy­tał Car­los.


– Około dwu­dzie­stu, ale w nor­malny wie­czór jest nas tu troje, czworo
plus kie­rowcy. W week­endy o kilka osób wię­cej.


– Potrze­buję listy zatrud­nio­nych.


– Oni nie są u nas zatrud­nieni, pra­cują jako wolon­ta­riu­sze, nie dostają
wyna­gro­dze­nia.


– Potrze­buję listy ludzi, któ­rzy tu pra­cują – prze­for­mu­ło­wał Car­los bez
naj­mniej­szego śladu iry­ta­cji, cho­ciaż Saman­tha powinna zro­zu­mieć za
pierw­szym razem, a poprawka wska­zy­wała, że małost­kowo cze­pia się słó­wek.


– Wszy­scy przed­sta­wili zaświad­cze­nia o nie­ka­ral­no­ści – wyja­śniła
Saman­tha, jakby to mogło uczy­nić jego prośbę zby­teczną.


– Nie wąt­pię, ale mimo to chciał­bym otrzy­mać listę.


W naj­lep­szym wypadku mogłoby tam się poja­wić nazwi­sko, które znali ze
śledz­twa. Ktoś, kogo mogliby powią­zać z Lindą Fors albo któ­rąś z ofiar.
Zda­rzały się już dziw­niej­sze rze­czy.


– Nie bar­dzo wiem, gdzie tego szu­kać, to działka Felixa. Albo Remi, ona
wyko­nuje sporo prac biu­ro­wych, ale jej też nie ma.


– Zadzwoń do któ­re­goś z nich – pod­su­nął Car­los, a Saman­tha naj­wy­raź­niej
uznała, że to dobry pomysł. Wyjęła tele­fon, wybrała numer, po kilku
sekun­dach nawią­zała połą­cze­nie, przed­sta­wiła się i opi­sała sprawę.
Sia­dła przy jed­nym z kom­pu­te­rów i się zalo­go­wała, słu­chała instruk­cji i wyko­ny­wała kolejne kroki, aż w końcu roz­legł się zgrzyt sto­ją­cej w kącie
dru­karki.


– Coś jesz­cze? – zapy­tała, odsu­nąw­szy tele­fon od ucha. – Skoro już się
do niej dodzwo­ni­łam.


– Trasy – czy prze­cho­wu­je­cie dane na ten temat?


– Trasy. Prze­cho­wu­jemy je gdzieś? – powtó­rzyła Saman­tha przez tele­fon.
Sły­chać było kilka mruk­nięć, potwier­dza­jące „okej” i znów roz­po­częło się
stu­ka­nie w kla­wi­sze.


Naj­bar­dziej inte­re­so­wało ich, jak dużo czasu mija od momentu zgło­sze­nia
do chwili, kiedy pasa­żer zostaje ode­brany i dociera do domu. Nie to,
żeby Car­los szcze­gól­nie wiele się po tym spo­dzie­wał, miał raczej
wra­że­nie, że prosi o te dane, żeby móc wyklu­czyć zwią­zek mię­dzy
napa­ściami a bez­piecz­nymi autami. To, że ktoś miałby ode­brać tele­fon,
zorien­to­wać się, że kobieta, która dzwoni, po dotar­ciu do domu będzie w nim sama, kazać wspól­ni­kowi poje­chać pod wska­zany adres, wła­mać się i zacze­kać, aż kobieta przy­je­dzie do domu, bez wąt­pie­nia wyda­wało się
nacią­gane…


– …i w zasa­dzie nie­moż­liwe w ramach cza­so­wych, w które musimy się
wpa­so­wać – zakoń­czył spra­woz­da­nie Car­los.


– Czy któ­raś z pozo­sta­łych ofiar korzy­stała z ich usług?


– Wiemy, że Klara nie. Rebecca miesz­kała w Gävle, a tam nie dzia­łali. A jeśli cho­dzi o Idę, to zro­bi­łem porów­na­nie z para­go­nem ze sklepu: była
na zaku­pach dwu­dzie­stego pierw­szego, w połu­dnie. Nie mieli wtedy żad­nego
kursu.


– Dobra robota – przy­znał Tor­kel, kiedy Car­los zamknął notat­nik. Był pod
wra­że­niem tego zmarź­laka. Zesta­wie­nie kur­sów bez­piecz­nych aut z para­go­nem Idy było mądrym posu­nię­ciem. Gdyby Car­los chciał kie­dyś
zmie­nić pracę, przy­jąłby go z otwar­tymi ramio­nami. Byłby dobrym
nabyt­kiem w ich dru­ży­nie jako spo­kojny, meto­dyczny i dający się lubić.
To, że przy oka­zji ode­brałby Anne-Lie naj­bliż­szego współ­pra­cow­nika,
sta­no­wiło tylko miły bonus.


– Pyta­łeś, czy Weber tam był? – zwró­cił się do niego z prze­ko­na­niem, że
usły­szy odpo­wiedź twier­dzącą. To zna­czy, że pytał, a nie, że Weber tam
był. Wyglą­dało tak, jakby się zapadł pod zie­mię: nie ode­brał żad­nego z licz­nych tele­fo­nów Tor­kela, nie oddzwo­nił.


– Nie było go. Przy­naj­mniej tak twier­dziła ta Remi, z którą roz­ma­wiała
Saman­tha, a zdaje się, że wie pra­wie o wszyst­kim, co tam się dzieje.


– Odzy­wał się do was? – spy­tała Ursula. Spo­tkała go tylko raz, ale
wie­działa, że Tor­kel darzy go szcze­gól­nym zawo­do­wym sza­cun­kiem i że
Weber cza­sem rze­czy­wi­ście im poma­gał.


– Nie.


– Co mówili w „Expres­sen”?


– Nic.


Tor­kel sie­dział przy błysz­czą­cym stole z ciem­nego dębu w sty­lo­wej sali
kon­fe­ren­cyj­nej z opra­wio­nymi czo­łów­kami gazet na ścia­nach. Pamię­tał, że
kiedy był tu ostat­nio, razem z Seba­stia­nem prze­ko­ny­wali byłego redak­tora
naczel­nego Len­narta Källmana, żeby się zgo­dził na wywiad z Seba­stia­nem,
co pośred­nio dopro­wa­dziło do tego, że David Lager­gren go zabił.
Källmana, nie Seba­stiana. Nie­stety, pomy­ślał odru­chowo Tor­kel, ale
natych­miast zro­biło mu się tro­chę wstyd.


Pamię­tał też, że dener­wo­wał się wtedy na Källmana co naj­mniej tak mocno
jak teraz na jego następ­czy­nię.


– Nie możesz nic powie­dzieć?


– Zdra­dzić, nad czym pra­co­wał? Nie mogę.


Tor­kel zaci­snął zęby, wziął głę­boki oddech. Był tam, bo się dowie­dział,
że Weber nawią­zał kon­takt z Ingrid Drüber i że naj­wy­raź­niej zna­lazł
powią­za­nie z Lindą Fors i AbOvo.


Weber był zdolny.


Tor­kel musiał nie­chęt­nie przy­znać, że ist­nieje drobne
praw­do­po­do­bień­stwo, iż osią­gnął wię­cej od nich. Ich dotych­cza­sowa wie­dza
na to wska­zy­wała. W każ­dym razie zaszedł tak daleko jak oni, tyle że w krót­szym cza­sie.


Usta­lił, że nikt nie widział Webera od ponad tygo­dnia, a nie­długo miną
dwa. Wie­lo­letni, zapewne ceniony współ­pra­cow­nik znik­nął, kiedy badał
poważne prze­stęp­stwa. Można by pomy­śleć, że jego zwierzch­nicy zechcą
współ­pra­co­wać, żeby usta­lić, co się stało.


Naj­wy­raź­niej jed­nak było ina­czej.


– Czy wła­śnie nie powie­dzia­łaś, że się nie odzy­wał od ponad tygo­dnia? –
spy­tał nie­uf­nie Tor­kel z nadzieją, że coś prze­oczył.


– Od dwu­na­stu dni – potwier­dziła Sonia.


– Czy to w jego stylu zni­kać w ten spo­sób?


– Nie, kole­dzy twier­dzą, że ni­gdy wcze­śniej tak nie robił.


– A mimo to nie chcesz mi powie­dzieć, co usta­lił i jaka może być
przy­czyna jego znik­nię­cia?


– Może chcę, ale nie mogę.


Tor­kel od razu zro­zu­miał, co chciała powie­dzieć, sły­szał to już
wcze­śniej. Ochrona infor­ma­to­rów. Fan­ta­styczny prze­pis, zmu­sza­jący
dzien­ni­ka­rza do ochrony toż­sa­mo­ści czło­wieka dostar­cza­ją­cego infor­ma­cji.
Redak­tor naczelna oczy­wi­ście nie mogła ryzy­ko­wać jego zła­ma­nia. Tor­kel
rów­nież nie ocze­ki­wał, że dosta­nie nie­ogra­ni­czony dostęp do jego
kom­pu­tera, ale wie­rzył, że ktoś będzie zain­te­re­so­wany udzie­le­niem mu
pomocy.


– Pie­prze­nie – rzu­cił, nachy­lił się i pod­niósł głos. – Jeżeli
prze­czy­tasz jego notatki i histo­rię wyszu­ki­wa­nia, będziesz mogła
udzie­lić mi infor­ma­cji, nie łamiąc przy tym żad­nych prze­pi­sów.


Uczu­cie déjà vu było nama­calne. Pro­wa­dził tę samą dys­ku­sję, prze­ży­wał
taką samą fru­stra­cję z Källmanem, ale tym razem jesz­cze bar­dziej
zale­żało mu na prze­for­so­wa­niu swo­jej woli. Nie mógł się pozbyć myśli, że
Weber znik­nął, bo zanadto się zbli­żył do ich sprawcy.


Był nie­bez­piecz­nie bli­sko. Śmier­tel­nie bli­sko.


Ale bli­żej już nie dotarł.


Sonia zaczęła mówić, że rozu­mie jego argu­menty i jeśli zagi­nię­cie Webera
jesz­cze nie zostało zgło­szone, to może to zro­bić, ale nie może fir­mo­wać
dzie­le­nia się infor­ma­cjami z poli­cją. Wywo­ła­łoby to waż­kie pyta­nia o zaufa­nie, a zwłasz­cza w cza­sach fake new­sów i słab­ną­cego zaufa­nia ludzi
do prasy o ugrun­to­wa­nej pozy­cji było wyjąt­kowo ważne, by nie dawać im
amu­ni­cji, pozwa­la­ją­cej pogrą­żyć ich jesz­cze bar­dziej.


Tor­kel miał kolejne argu­menty – z zakresu etyki prasy, moral­no­ści,
oparte na fak­tach – ale uznał, że nic nie pomogą. Sonia już zde­cy­do­wała.
Podzię­ko­wał jej za poświę­cony czas, prze­szedł przez redak­cję w kie­runku
wind, oddał iden­ty­fi­ka­tor gościa w recep­cji i dwie minuty póź­niej był
już na zewnątrz. Zimny wiatr chwy­cił go w szpony, kiedy wyszedł na
otwarty plac przed budyn­kiem i przy­sta­nął, żeby zapiąć kurtkę.


– Jest pan poli­cjan­tem? – usły­szał za sobą głos i się odwró­cił.


Pode­szła do niego kobieta około trzy­dziestki. Szybko się przed­sta­wiła
jako Kajsa Kron­berg. Tor­kel odniósł wra­że­nie, że ją koja­rzy. Sie­działa
chyba w redak­cji?


– Znasz Axela? – zapy­tała i tym samym potwier­dziła jego przy­pusz­cze­nia.


– Znam, a ty? – Tor­kel poczuł, jak budzi się w nim nadzieja. W końcu za
nim poszła, musiało ją do tego skło­nić coś wię­cej niż tylko cie­ka­wość. –
Wiesz, czym się zaj­mo­wał?


Kajsa się rozej­rzała jak na sta­rym fil­mie szpie­gow­skim, a Tor­kel
odru­chowo odszedł kilka kro­ków od wej­ścia i zbli­żył się do ściany
budynku.


– Czymś o nazwie Ab Ovo – zro­biła krótką pauzę mię­dzy b a O, pew­nie żeby
pod­kre­ślić, że to ważne, i pomóc mu w zapa­mię­ta­niu. – Chciał wie­dzieć,
jak wyświe­tlić usu­niętą stronę inter­ne­tową, ale zdaje się, że nikt mu
nie pomógł.


Z jej reak­cji Tor­kel odczy­tał, że kiep­sko ukrył roz­cza­ro­wa­nie.


– Już o tym wie­dzie­li­ście – stwier­dziła Kajsa.


– Tak. Nie poda­wał żad­nych innych nazwisk? Nie mówił, dokąd się wybiera
ani nic w tym stylu?


– Nie­stety nie.


– Mimo wszystko dzięki – zakoń­czył Tor­kel i ruszył do samo­chodu, żeby
poje­chać z powro­tem do Uppsali.


– Lubię go – usły­szał za sobą głos Kajsy. – Co teraz zro­bi­cie?


– Przyj­rzymy się jego samo­cho­dowi, spró­bu­jemy namie­rzyć komórkę –
zde­cy­do­wał Tor­kel po stresz­cze­niu swo­ich doświad­czeń z przed­sta­wi­cielką
trze­ciej wła­dzy w Sztok­hol­mie. – Możesz to zro­bić, Billy?


Billy spoj­rzał znad lap­topa. Aku­rat znów spraw­dzał forum gier. Wcze­snym
ran­kiem wszedł tam i napi­sał odpo­wiedź, zgo­dził się zapła­cić. Co prawda
nie pod­jął jesz­cze decy­zji, czy rze­czy­wi­ście to zrobi, ale kupił sobie
czas. Wyda­wało się, że ostat­nio robił tylko to. Kupo­wał czas. Prze­kła­dał
sprawy na póź­niej i miał nadzieję, że w jakiś cudowny spo­sób same się
roz­wiążą. Tym razem cze­kał na odpo­wiedź od użyt­kow­nika WoLf232, ale jego
wpis wciąż był ostatni. Przed połu­dniem spę­dził tro­chę czasu na pró­bach
namie­rze­nia nadawcy kry­ją­cego się za tym nic­kiem, ale bez powo­dze­nia, a potem prze­szko­dziły mu inne sprawy. A kon­kret­nie praca. To, czemu
powi­nien poświę­cić całą uwagę, a jed­nak zauwa­żył, że coraz czę­ściej
traci kon­cen­tra­cję, coraz czę­ściej prze­ka­zuje zada­nia Car­lo­sowi.


Czy pomo­głoby, gdyby poje­chał do Stelli?


Ode­pchnął tę myśl. Nie powinno być takiej potrzeby. Jego tęsk­nota za
czer­wo­nym poko­jem nie powinna znaj­do­wać uza­sad­nie­nia w pracy. Śledz­two
nie nale­żało do naj­bar­dziej zaawan­so­wa­nych tech­nicz­nie, w jakich
uczest­ni­czył, więc jego szcze­gólne umie­jęt­no­ści rzadko się przy­da­wały.
Kilka razy prze­ana­li­zo­wał filmy z kamer moni­to­ringu, zba­dał komórki
Silasa Franzéna, prze­śle­dził Dana Til­l­mana w sieci, na ile się dało,
prze­świe­tlił Ingrid Drüber, a przed chwilą czte­rech męż­czyzn, któ­rych
zdję­cia wisiały na tablicy. Teraz zaś naj­wy­raź­niej miał namie­rzyć Axela
Webera przez jego komórkę.


– Tak, nie ma pro­blemu – odpo­wie­dział i zamknął pokrywę lap­topa. – Skoro
jed­nak nie uży­wał jej od dwu­na­stu dni, zacho­dzi duże ryzyko, że bate­ria
się roz­ła­do­wała – dodał z nadzieją, że wszy­scy zro­zu­mieją, iż nie da się
jej namie­rzyć.


– Mamy też kom­pu­ter i tablet Ulriki – przy­po­mniała Ursula, a Billy
ski­nął głową.


– Zaczą­łem od nich.


– Co mówił wdo­wiec?


– Gösta? Nie­wiele, a raczej bar­dzo dużo, ale mało rze­czy, które mogłyby
nam się przy­dać.


Siwy męż­czy­zna wyszedł i powi­tał ich, jesz­cze zanim Ursula i Billy
weszli na pose­sję. Zapar­ko­wali przed czer­wo­nym jed­no­po­zio­mo­wym domem z cegły na sen­nej ulicy wil­lo­wej, któ­rej nazwa, Lungvägen, czyli Spo­kojna,
paso­wała zna­ko­mi­cie. Ogród z wiel­kimi świer­kami koło domu na­dal świe­cił
zie­le­nią, za brą­zo­wym ogro­dze­niem widać było żywo­płot z tui i jałowce
ogro­dowe w róż­nych kształ­tach i roz­mia­rach, roz­miesz­czone pomię­dzy
traw­ni­kiem a raba­tami.


– Jeste­ście tu w spra­wie domu? – Męż­czy­zna ski­nął głową w stronę małej
poma­rań­czo­wej tabliczki przy niskim buksz­pa­nie. Wid­niał na niej logo­typ
pośred­nika nie­ru­cho­mo­ści.


– Nie.


– Cał­kiem nie­zła chata, ale już o wiele dla mnie za duża – kon­ty­nu­ował,
jakby prze­cząca odpo­wiedź wpa­dła mu jed­nym uchem, a wypa­dła dru­gim. –
Poza tym to duży teren, a ja nie lubię prac ogro­do­wych, to była domena
Ulriki, ja naj­chęt­niej w ogóle nie przy­ci­nał­bym trawy.


– Jeste­śmy z poli­cji – wtrą­ciła Ursula i wyja­śniła, że przy­je­chali
poroz­ma­wiać o Ulrice i śmierci sprzed ośmiu lat.


– Linda? – odparł męż­czy­zna lekko pyta­ją­cym tonem i popro­wa­dził ich w stronę domu. – Napi­je­cie się kawy? Wła­śnie mia­łem nasta­wić.


Ursula i Billy odmó­wili, ale oboje czuli, że i tak każde dosta­nie po
fili­żance. Ruszyli za siwo­wło­sym męż­czy­zną. Zanim otwo­rzył drzwi
fron­towe, odwró­cił się do nich.


– A w ogóle to jestem Gösta.


Billy i Ursula się przed­sta­wili i weszli do domu.


– Nie musi­cie zdej­mo­wać butów – poin­for­mo­wał Gösta i poszli od razu do
kuchni, po dro­dze zdej­mu­jąc okry­cia. – Sia­daj­cie, sia­daj­cie. – Wska­zał
krze­sła wokół stołu w kuchni, odwró­cił się do blatu i pola­kie­ro­wa­nych na
biało sza­fek, żeby zacząć przy­go­to­wy­wać kawę.


Ursula i Billy powie­sili kurtki na opar­ciach krze­seł i usie­dli. Na stole
leżała poranna gazeta otwarta na stro­nie z krzy­żówką, obok były ołó­wek,
gumka i oku­lary do czy­ta­nia. Naj­bli­żej okna w kuchni i para­petu, na
któ­rym stały dwie doniczki z kwit­ną­cymi na czer­wono rośli­nami – nawet
Billy roz­po­znał, że to pelar­go­nie – leżały dozow­nik z kil­koma piguł­kami
w każ­dej prze­gródce, do zaży­wa­nia trzy razy dzien­nie, parę ulo­tek i kopert z okien­kiem. Ta na samej górze pocho­dziła z przy­chodni Got­t­sunda.


– O ile wiemy, twoja żona zmarła wio­sną – zaczęła Ursula, by po raz
kolejny nawią­zać do powodu ich wizyty.


Gösta skoń­czył się krzą­tać przy eks­pre­sie do kawy, ze ski­nie­niem
otwo­rzył jedną z sza­fek nad zle­wo­zmy­wa­kiem i wyjął trzy fili­żanki.


– Osiem­na­stego kwiet­nia. Już dłu­żej nie dała rady… Chyba nikt nie
sądził, że to ja zostanę sam. W końcu byłem ponad dwa­dzie­ścia lat
star­szy. Kiedy się pozna­li­śmy, miała jedy­nie dwa­dzie­ścia dwa lata, więc
nikt nie był zachwy­cony, a jej rodzice już chyba naj­mniej, ale
zosta­li­śmy ze sobą. Zle­ciało nam dwa­dzie­ścia dzie­więć wspól­nych lat.
Dwoje dzieci… – Wska­zał lodówkę, na któ­rej wisiały dwa zdję­cia. Jedno
przed­sta­wiało męż­czy­znę w wieku około dwu­dzie­stu pię­ciu lat z nie­mow­la­kiem na ręku i dwu-, trzy­lat­kiem peł­za­ją­cym obok. Dru­gie –
młod­szą, ciem­no­włosą kobietę, uśmie­cha­jącą się do obiek­tywu w sce­ne­rii,
która wska­zy­wała na Azję Połu­dniowo-Wschod­nią. – Johan­nes i Eme­lie,
dwoje wnu­cząt. Naj­młod­sza, Maya, uro­dziła się w marcu, więc Ulrika
zdą­żyła ją zoba­czyć.


– Kiedy powie­dzie­li­śmy, o czym chcemy z tobą poroz­ma­wiać, wspo­mnia­łeś o jakiejś Lin­dzie. – Ursula pod­jęła kolejną próbę skie­ro­wa­nia roz­mowy z powro­tem na temat będący rze­czy­wi­stym powo­dem ich wizyty.


– Tak.


– Co możesz o niej powie­dzieć?


Gösta otwo­rzył drzwi lodówki, wyjął z niej otwarte opa­ko­wa­nie cia­ste­czek
Bal­le­rina i posta­wił je na stole.


– Była zna­jomą z kościoła. Miały taką grupkę bab, cza­sem się spo­ty­kały.
Mleka?


– Nie, dzię­kuję. Wiesz, co robiły?


– Nie. Spo­ty­kały się, spę­dzały razem czas – odparł Gösta i lekko
wzru­szył ramio­nami, jed­no­cze­śnie zamy­ka­jąc lodówkę. – Pew­nie coś jak
kółko szy­cia, tylko że niczego nie szyły.


A więc nie wie­dział o AbOvo ani o tym, co repre­zen­to­wały i co trzy­mało
je razem. A może wie­dział, ale nie zda­wał sobie sprawy, że oni wie­dzą, i uznał, że w takim razie nie ma sensu ich infor­mo­wać. To w zasa­dzie nie
miało zna­cze­nia. Liczyło się, że był bar­dziej niż skory do roz­mowy.


– Co mówiła o Lin­dzie?


– Że umarła. Była w ciąży i zmarła zarówno ona, jak i dziecko. Przy­szła
tu wie­czo­rem, zja­dła kola­cję z pozo­sta­łymi. Mnie nie było w domu, ale
Ulrika opo­wie­działa mi o tym, kiedy wró­ci­łem. Przez wiele lat pra­co­wa­łem
dla firmy tech­no­lo­gicz­nej. Wiele podró­żo­wa­łem. Fajna sprawa, pozna­łem
wielu cudow­nych ludzi, ale oczy­wi­ście bywało też ciężko, zwłasz­cza kiedy
dzieci były małe, czło­wiek wiele traci. Potem, kiedy przy­było mi lat,
wyjeż­dża­łem rza­dziej, ale za to dalej. Dużo współ­pra­co­wa­li­śmy z Chi­nami.
To fascy­nu­jący kraj. Byli­ście w Chi­nach?


– Nie.


– Pra­co­wa­łem do sześć­dzie­sią­tego dzie­wią­tego roku życia, choć tro­chę
zwol­ni­łem tempo. Nie mia­łem zamiaru całymi dniami snuć się po domu.
Ulrika prze­cież pra­co­wała. Pięć lat temu cał­kiem prze­sze­dłem na
eme­ry­turę. Ale w przy­szłym roku koń­czę sie­dem­dzie­siąt pięć lat, więc
nad­szedł czas, by sprze­dać dom i zała­twić sobie coś mniej­szego i prost­szego. Roz­wa­żam, czy się prze­nieść nieco bli­żej dzieci, oboje
miesz­kają na połu­dniu. Johan­nes z rodziną są w Kal­mar, a Eme­lie wła­śnie
kupiła miesz­ka­nie w Hel­sing­borgu.


– Linda – powie­działa Ursula lekko pyta­ją­cym tonem. Czuła nie­mal wyrzuty
sumie­nia, bo wyda­wało się, że siwo­włosy męż­czy­zna już od dawna z nikim
nie roz­ma­wiał.


– Tak, to mocno dało popa­lić Ulrice, naprawdę. Po tym wyda­rze­niu… sam
nie wiem. Coś zaczęło ją przy­gnia­tać.


– Ni­gdy o tym nie roz­ma­wia­li­ście?


– Nie chciała, ale widzia­łem, że coś ją przy­gniata.


– Wiesz, czy kie­dyś z kimś o tym roz­ma­wiała?


Gösta pod­szedł do eks­presu do kawy, wziął dzba­nek i napeł­nił fili­żanki
sto­jące na stole.


– Utrzy­my­wała kon­takt z kościo­łem, poja­wił się jakiś nowy ksiądz,
któ­rego lubiła. Cor­ne­lis jakiś tam… A więc z nim, może z jakąś
dia­ko­nisą, naprawdę nie wiem.


Billy i Ursula spo­tkali się wzro­kiem nad sto­łem. Spra­wiali wra­że­nie,
jakby myśleli o tym samym. Jeśli śmierć Lindy przy­gnia­tała Ulrikę, być
może chciała coś z tym zro­bić, zanim umarła. Komuś o tym powie­dzieć.


Pomo­dlić się o wyba­cze­nie.


Dostać roz­grze­sze­nie.


Z kim mogła poroz­ma­wiać?


Z kimś z kościoła, rzecz jasna, ale wyrzuty sumie­nia mogły spra­wić, że
wycią­gnęła rękę do bli­skich Lindy. Osiem lat to jed­nak długo i nie
wyda­wało się praw­do­po­dobne, że utrzy­my­wała z kimś kon­takt, o ile w ogóle
ich znała.


Gdzie w obec­nych cza­sach naj­ła­twiej kogoś poznać?


Billy znał odpo­wiedź.


– Czy Ulrika miała kom­pu­ter, tablet albo komórkę? – zapy­tał i wło­żył do
ust cia­steczko. Kiedy był młod­szy, odgry­zał to górne i zdra­py­wał zębami
cze­ko­la­dowe nadzie­nie, ale poczuł, że mogliby uznać, iż jest na to za
stary.


– Tak, miała to wszystko – potwier­dził Gösta. – Ja nie uży­wam. No, mam
komórkę, żeby dzie­ciaki mogły dzwo­nić, ale reszty nie. Na razie mogę
pła­cić rachunki przez sys­tem prze­le­wów pocz­to­wych, czy­tać gazety i tak
dalej, ale robi się to coraz trud­niej­sze. W tele­wi­zji i radiu na okrą­gło
odsy­łają do sieci, apli­ka­cji, pod­ca­stów, apli­ka­cji płat­ni­czej Swish i czego tam jesz­cze.


Coraz czę­ściej odsy­łają do rze­czy­wi­sto­ści, pomy­ślał Billy. Wyma­gać, żeby
wszy­scy dostar­czali te same usługi co dwa­dzie­ścia, trzy­dzie­ści lat temu,
to jak życzyć sobie jazdy loko­mo­tywą parową albo moż­li­wo­ści kupo­wa­nia
muzyki na kase­tach magne­to­fo­no­wych.


Stare roz­wią­za­nia zostały zastą­pione przez inne – szyb­sze i lep­sze.


– Czy jej kom­pu­ter i reszta zostały tutaj? – zapy­tał.


– Kilka tygo­dni temu byłem w nowej kawiarni – kon­ty­nu­ował Gösta, jakby w ogóle go nie usły­szał. – Pomy­śla­łem, że wpadnę na kawę, a oni nie
przyj­mo­wali płat­no­ści gotówką, wyobra­ża­cie sobie? Nie akcep­to­wali
pie­nię­dzy.


– Czy jej kom­pu­ter i reszta zostały tutaj? – powtó­rzył Billy i tym razem
dostał odpo­wiedź.


– Tak, wszystko jest w warsz­ta­cie, chce­cie na to zer­k­nąć?


Byli bar­dziej niż chętni. Chcieli zabrać urzą­dze­nia ze sobą i nie było z tym żad­nego pro­blemu. Plu­sem tego, że Gösta nie korzy­stał ze
elek­tro­niki, było to, że nie zale­żało mu na szyb­kim zwro­cie jej maszyn,
jak je nazy­wał.


– A więc prze­ana­li­zuję je, kiedy tylko skoń­czymy tutaj, i zoba­czę, czy
coś nam to da – wtrą­cił Billy do spra­woz­da­nia Ursuli na temat popo­łu­dnia
u Gösty.


Mieli wra­że­nie, że kolejny mały kawa­łek ukła­danki tra­fił na miej­sce.
Jeśli Ulrika chciała ulżyć sobie na sercu, popro­sić o wyba­cze­nie,
wyja­śnia­łoby to, dla­czego wszystko wyda­rzyło się dopiero teraz, a nie
wcze­śniej.


– Okej, o naj­lep­szej przy­ja­ciółce wiemy, a co z innymi? – spy­tała
Anne-Lie i wstała, tym samym sygna­li­zu­jąc, że dłu­gie spo­tka­nie dobiega
końca. Pode­szła do tablicy i wska­zała umiesz­czone na niej zdję­cia. – Jej
byłym part­ne­rem, ojcem i przy­rod­nim bra­tem?


– Były part­ner, Ham­pus Bogren, jest nauczy­cie­lem wspo­ma­ga­ją­cym, ma żonę
i córkę. Nie był noto­wany, niczym się nie wyróż­nia – zre­fe­ro­wał szybko
Billy i spoj­rzał na Car­losa, by ten prze­jął pałeczkę.


– Rodrigo i Daniél Val­bu­eno­wie. Rodrigo przy­je­chał tu z Wene­zu­eli w tysiąc dzie­więć­set sie­dem­dzie­sią­tym siód­mym, oże­nił się z Gudrun Tors­son
i w tysiąc dzie­więć­set osiem­dzie­sią­tym uro­dził im się Daniél. Roz­wiódł
się w tysiąc dzie­więć­set osiem­dzie­sią­tym trze­cim, wziął ślub z Renate
Fors w tysiąc dzie­więć­set osiem­dzie­sią­tym szó­stym i rok póź­niej uro­dziła
im się córka Linda. Roz­wie­dli się, kiedy Linda miała pięt­na­ście lat,
Rodrigo prze­pro­wa­dził się do Göteborga, gdzie miesz­kał Daniél. W dwa
tysiące trzy­na­stym obaj prze­nie­śli się z powro­tem do Wene­zu­eli i uru­cho­mili wspól­nie firmę zaj­mu­jącą się elek­tro­niką. Pró­bo­wa­łem nawią­zać
z nimi kon­takt. Jest numer tele­fonu, który natych­miast prze­cho­dzi na
pocztę gło­sową, i adres mailowy. Napi­sa­łem po hisz­pań­sku i po szwedzku,
ale nie dosta­łem żad­nej odpo­wie­dzi. Po pro­stu nie wiemy, gdzie oni są –
zakoń­czył i spoj­rzał na pozo­sta­łych.


– To może być jeden z nich, ale nie obaj – wtrą­ciła Ursula.


– Bo?


– Według labo­ra­to­rium męż­czyźni, któ­rzy pozo­sta­wili spermę, nie są ze
sobą spo­krew­nieni.


Anne-Lie ski­nęła głową i znów spoj­rzała na cztery zdję­cia na tablicy.


– Ten kolega. Holt. Znał brata albo ojca?


– Musiał znać – zawy­ro­ko­wał Tor­kel. – Przy­naj­mniej ojca, skoro miesz­kali
po sąsiedzku.


– Albo byłego part­nera.


– Jeżeli mamy do czy­nie­nia z ojcem, to jego DNA pasuje do DNA Lindy.
Zna­leź­li­śmy coś takiego?


Odwró­ciła się do Seba­stiana i Vanji, a ci z kolei spoj­rzeli na sie­bie.
Kto miał zre­fe­ro­wać popo­łu­dniowe spo­tka­nie? Vanja ski­nęła głową
Seba­stia­nowi, ten zaś wziął głę­boki oddech.


– To nie jest takie pro­ste.


Roz­ma­wiali o tym, kiedy zadzwo­niła Anne-Lie i popro­siła, by po dro­dze
wstą­pili do Renate Fors, matki Lindy, bo w zasa­dzie mieszka po dro­dze z Västerås. Jak mieli uzy­skać DNA jej zmar­łej córki, nie mówiąc, dla­czego
go potrze­bują i do czego zamie­rzają je wyko­rzy­stać?


To było nie­moż­liwe.


Jed­no­cze­śnie myśl, że mie­liby jej przed­sta­wić oko­licz­no­ści śmierci
Lindy, rów­nież nie nale­żała do szcze­gól­nie kuszą­cych. Ta kobieta od
ośmiu lat żyła w prze­ko­na­niu, że córka wra­cała z bab­skiej kola­cji, źle
się poczuła, pró­bo­wała dotrzeć do szpi­tala i jej się to nie udało. Czy
naprawdę chcieli zakwe­stio­no­wać to tra­giczne wyja­śnie­nie i opo­wie­dzieć
znacz­nie bar­dziej ponurą prawdę? Posta­no­wili pró­bo­wać tego uni­kać tak
długo, jak się da.


Dla jej dobra.


Z czy­stej tro­ski.


Wje­chali do Örsundsbro. Żadne z nich nie wie­działo, że ta mała
miej­sco­wość w ogóle ist­nieje, dopóki nie wpi­sali jej w GPS i z jego
pomocą nie zna­leźli Skolvägen. Osiem iden­tycz­nych pół­to­ra­pię­tro­wych
willi stało obok sie­bie i wyglą­dało na to, że pomię­dzy nimi jest
mini­malna dozwo­lona odle­głość. Spi­cza­ste budynki były czer­wone lub
szare. Renate miesz­kała w jed­nym z tych sza­rych. Trze­cim na ulicy.
Zatrzy­mali się przed domem, minęli garaż, pode­szli do drzwi i zadzwo­nili. Wkrótce za mro­żoną szybą dostrze­gli ruch, a sekundę póź­niej
otwo­rzyła im kobieta po pięć­dzie­siątce. Seba­stian nie spo­tkał w życiu
zbyt wielu Irland­czy­ków, ale natych­miast przy­szło mu do głowy takie
sko­ja­rze­nie, kiedy zoba­czył jej gęste rude włosy i zie­lone oczy. Była na
bosaka, miała na sobie wybla­kłe dżinsy i luźną białą koszulę, a na szyi
nosiła wisio­rek z ozdobą w kształ­cie fleur-de-lis. Wyja­śnili, kim są i skąd przy­je­chali, powie­dzieli, że muszą z nią poroz­ma­wiać o jej córce
Lin­dzie. Z pyta­ją­cym, lekko zdez­o­rien­to­wa­nym wyra­zem twa­rzy wpu­ściła ich
do środka. Nie zdą­żyli nawet usiąść w nowo­cze­snym, gustow­nie ume­blo­wa­nym
salo­nie, kiedy zapy­tała, co mają na myśli, mówiąc, że muszą poroz­ma­wiać
o Lin­dzie. Seba­stian popa­trzył na nią, sto­jącą w drzwiach w pozor­nym
bez­ru­chu z dłońmi na wyso­ko­ści brzu­cha – jedna ner­wowo obra­cała złotą
obrączkę na palcu dru­giej.


– Czy ma pani może coś, co mogłoby zawie­rać jej DNA? – spy­tała Vanja.
Nie ist­niał dobry spo­sób na przed­sta­wie­nie ich sprawy, nie mieli jak
owi­jać w bawełnę, więc rów­nie dobrze mogli powie­dzieć wprost i zoba­czyć,
ile trzeba będzie wyja­śniać.


– Nie rozu­miem… – powie­działa Renate i prze­nio­sła zdez­o­rien­to­wane
spoj­rze­nie z Vanji na Seba­stiana.


Seba­stian uznał, że nie dadzą rady, jeśli nie wyja­wią jej tego, co
wie­dzą. Przy­czyna ich wizyty, którą sobie wyobra­żała, była pew­nie gor­sza
od tej praw­dzi­wej.


– Jeste­ście z Kra­jo­wego Wydziału Zabójstw, tak powie­dzie­li­ście, prawda?
– dodała Renate i tym jed­nym zda­niem potwier­dziła jego obawy.


– Tak… – odparła Vanja wycze­ku­jąco.


– Czy ona została zamor­do­wana? – spy­tała sła­bym gło­sem Renate, na­dal
sto­jąc w drzwiach. Pod­nio­sła dłoń do ust, a oczy zaszły jej łzami.


Seba­stian i Vanja spoj­rzeli po sobie. Tak dłu­żej być nie mogło.
Seba­stian popro­sił, by usia­dła. Renate wypeł­niła pole­ce­nie, wciąż
nie­spo­koj­nie krę­cąc obrączką, raz za razem.


Seba­stian zaczął mówić powoli, gło­sem peł­nym empa­tii.


– Ona wie­działa? – Tak brzmiały jej pierw­sze słowa, kiedy wyja­śnił, co
się stało, dla­czego przy­szli i pytali, czy w domu jest coś, co zawiera
DNA Lindy. – Linda wie­działa, że może umrzeć?


– Na to wygląda – odparł Seba­stian. – Nie czy­ta­li­śmy jej kart
medycz­nych, więc nie wiemy, co dokład­nie powie­dzieli leka­rze.


– Dla­czego nic nie mówiła?


Co mieli na to odpo­wie­dzieć?


Nie ist­niały takie słowa.


Zresztą Seba­stian wie­dział, że Renate nie ocze­kuje odpo­wie­dzi. To zda­nie
poka­zy­wało, że musi prze­war­to­ścio­wać rela­cję z córką, bo jak więk­szość
rodzi­ców spo­dzie­wała się, że dziecko w takiej sytu­acji przyj­dzie do
niej. Że tak bar­dzo sobie ufają, iż w razie potrzeby będzie szu­kała
pocie­sze­nia i wspar­cia wła­śnie u matki. Prze­cież tak dobrze się znały.
Prze­ko­na­nie się, że jest ina­czej, było bole­sne i bru­talne.


– A ludzie z tej całej grupy? – spy­tała Renate po kolej­nych kilku
sekun­dach, kiedy przy­swo­iła infor­ma­cje i poukła­dała myśli.


– Tak jak mówi­łam, opie­ramy się na teo­rii, że ktoś się na nich mści –
wyja­śniła Vanja.


Renate ski­nęła głową, ale zesztyw­niała, kiedy połą­czyła sobie w gło­wie
to, co wła­śnie powie­dzieli, z pier­wot­nym powo­dem ich wizyty.


– Dla­czego chce­cie mieć DNA Lindy? Myśli­cie, że to Rodrigo? – zapy­tała
tonem, który zdra­dzał, jak nie­do­rzeczna jest dla niej ta myśl.


– W żad­nym wypadku, ale musimy wyklu­czyć jak naj­wię­cej osób – odparła
Vanja tak prze­ko­nu­jąco, że nawet Seba­stian na chwilę w to uwie­rzył.


– Prze­bywa w Wene­zu­eli – poin­for­mo­wała Renate, dając do zro­zu­mie­nia, że
tym samym mar­nują czas. – Wszy­scy uwa­żali go za kato­lika, ale był
ate­istą, to Linda wie­rzyła. Ale sza­no­wali nawza­jem swoją wiarę lub jej
brak.


– Nie­stety nie udało nam się z nim skon­tak­to­wać. Ani z jego synem.


– Kochali ją, ale nie… – Renate umil­kła. Myśl, że mogliby mieć coś
wspól­nego z napa­ściami, była tak nie­po­jęta, iż nawet nie dawała się ująć
w słowa. Samotna łza spły­nęła jej po policzku, otarła ją wnę­trzem dłoni.


– Nie odzy­wała się do pani Ulrika Månsdotter? – spy­tała Vanja, żeby
zoba­czyć, czy może potwier­dzić ich teo­rię o czymś w rodzaju spo­wie­dzi
Lindy.


– Kto to jest?


– Nie nawią­zy­wała z panią kon­taktu?


– Nie, kto to taki? Należy do tej grupy?


– Nale­żała. Nie żyje.


– Czy to jest jedna z kobiet, o któ­rych opo­wia­da­li­ście? Z tych, które
zgi­nęły?


Vanja zro­zu­miała, o co cho­dzi Renate: jedną z tych, które zgi­nęły w wyniku napa­ści, gwał­tów. Nie, ale nie było sensu wcho­dzić w szcze­góły
typu gdzie i kiedy, więc tylko ski­nęła głową i poszła dalej, prze­no­sząc
się wstecz.


– Myśli pani, że w domu jest coś z DNA Lindy?


– Nie było – stwier­dziła Anne-Lie z pew­nym roz­cza­ro­wa­niem w gło­sie.


– Nic nie przy­cho­dziło jej do głowy, miała się zasta­no­wić i ode­zwać,
jeśli coś znaj­dzie.


– Okej, dobra robota wszy­scy – stwier­dziła Anne-Lie i złą­czyła ręce w geście mówią­cym, że pod­su­mo­wa­nie pracy z tego dnia zbliża się do końca.
Wszy­scy przy stole zaczęli się prze­cią­gać i zbie­rać rze­czy. – Chcę,
żeby­śmy kon­ty­nu­owali w ten spo­sób – dodała Anne-Lie i przy­wo­łała ich
uwagę jesz­cze na kilka minut.


Tor­kel zaci­snął zęby. Zawsze „ja”, ni­gdy „my”. To, że on i jego wydział
nie prze­jęli dowódz­twa w śledz­twie, to jedno, ale mógł cho­ciaż ocze­ki­wać
infor­ma­cji o kie­runku, jaki w następ­nej kolej­no­ści przy­bie­rze śledz­two,
żeby przed­sta­wiać opi­nie i poglądy, zanim zosta­nie posta­wiony przed
fak­tem doko­na­nym. Plan dzia­ła­nia byłby wtedy ich, a nie jej.


Sytu­acja wyglą­dała jed­nak ina­czej.


– Billy, ty przej­rzyj kom­pu­ter, tablet i komórkę Ulriki.


– Jasne, to szybko pój­dzie, Gösta dał nam hasła.


– Car­los, poluj dalej na ojca i przy­rod­niego brata. Sprawdź, czy uda ci
się zna­leźć kogoś, kto wie, jak się z nim skon­tak­to­wać poza firmą.


Car­los tylko ski­nął głową i zapiął kami­zelkę, a jed­no­cze­śnie zer­k­nął na
ter­mo­stat.


– Tor­kel, ty przyj­rzyj się dokład­niej pra­cow­ni­kom Bez­piecz­nych Aut –
dodała Anne-Lie, ale Tor­kel uniósł rękę i ją zatrzy­mał.


– Ursula to zrobi, ja mam zamiar poga­dać z Kajsą Kron­berg z „Expres­sen”.


Myślał o ich krót­kim spo­tka­niu. Odniósł wra­że­nie, że w pew­nym nie­wiel­kim
zakre­sie wie­działa, co robi Weber, i mar­twiła się o niego. Może namówi
ją, żeby się dowie­działa, co usta­lił kolega, nie łamiąc przy tym żad­nego
prze­pisu zwią­za­nego z wol­no­ścią prasy. Anne-Lie przez chwilę wyda­wała
się nie do końca zado­wo­lona, ale wresz­cie roz­sąd­nie uznała, że jedną
sprawą jest nie­an­ga­żo­wa­nie go zawczasu w decy­zje, które pod­jęła, a zupeł­nie inną – roz­ka­zy­wa­nie mu, żeby wcie­lał je w życie.


Do tego jesz­cze nie dotarła.


I ni­gdy nie dotrze.


– Został nam już tylko były part­ner w Hudik­svall – zakoń­czyła i posłała
dłu­gie spoj­rze­nie Tor­ke­lowi.


– Ja i Seba­stian się nim zaj­miemy – powie­działa szybko Vanja ku
wiel­kiemu zdzi­wie­niu wszyst­kich. Nawet Seba­stiana. Poczuł, jak wzbiera w nim cie­pła, musu­jąca radość. Poranna ini­cja­tywa – jego nie­sa­mo­lubny gest
– naprawdę przy­nio­sła zysk. Posta­no­wiła być z nim w jed­nej dru­ży­nie.
Ni­gdy wcze­śniej to się nie zda­rzyło, nawet w naj­lep­szym okre­sie ich
współ­pracy.


– Musimy poroz­ma­wiać – oznaj­miła, patrząc na niego z powagą, a Seba­stian
natych­miast poczuł, jak nadmu­chana radość klę­śnie. Brzmiało to jak coś z działu porad maga­zynu dla męż­czyzn, ale z tego zda­nia ni­gdy nie wyni­kło
nic dobrego.


Musimy poroz­ma­wiać.


No jasne, kie­dyś musi być ten pierw­szy raz.
  
 


 


 


 


 


Znów byli we dwoje w samo­cho­dzie. Tego
dnia mieli za sobą wiele kilo­me­trów. I pozo­stało im jesz­cze dwie­ście
trzy­dzie­ści. Do Hudik­svall. Vanja wyje­chała z Uppsali, skrę­ciła na E4 w kie­runku pół­noc­nym i dodała gazu. Seba­stian sie­dział w mil­cze­niu na
fotelu pasa­żera i patrzył, jak zabu­do­wa­nia rzedną w miarę zani­ka­nia
świa­tła dnia. Po jakimś cza­sie poko­ny­wali kolejne kilo­me­try w zupeł­nej
ciem­no­ści. Vanja na­dal nic nie mówiła. Seba­stian popa­trzył sobie w oczy
w bocz­nej szy­bie i uznał, że lepiej mieć to już z głowy. Odwró­cił się do
niej.


– A więc chcia­łaś o czymś poroz­ma­wiać.


Vanja nie odpo­wie­działa, nie spoj­rzała nawet w jego stronę, lecz na­dal
pro­wa­dziła w sku­pie­niu, mocno trzy­ma­jąc kie­row­nicę chwy­tem „za dzie­sięć
druga”.


– Vanju…


Przez kolej­nych kilka sekund wyraź­nie roz­wa­żała, czy coś powie­dzieć, a jeśli tak, to w jaki spo­sób.


– Nie spodoba ci się to – padło w końcu.


– Wiem. Odkąd powie­dzia­łaś, że musimy poroz­ma­wiać – odparł Seba­stian,
siląc się na żar­to­bliwy ton, ale głów­nie pró­bu­jąc ukryć, jak bar­dzo jest
zde­ner­wo­wany na myśl o tym, co zaraz nastąpi.


– Dziś rano, to, co zro­bi­łeś z Val­de­ma­rem… naprawdę to doce­ni­łam.


– Dobrze, taki był zamysł.


– Myśla­łam o tym i… on jest moim ojcem.


– Wiem.


– Był nim przez trzy­dzie­ści lat, zanim ty się poja­wi­łeś – kon­ty­nu­owała,
jakby Seba­stian miał obiek­cje do jej słów i musiała go prze­ko­ny­wać
kolej­nymi argu­men­tami. – A ja sta­wia­łam go na ołta­rzu. Kocham go.
Tęsk­ni­łam za nim.


Seba­stian mil­czał. Miała rację – naprawdę, naprawdę mu się to nie
spodoba.


– Tak jak powie­dzia­łeś, roz­bi­łeś moją rodzinę i jeśli zosta­niesz w moim
życiu, zro­bisz to znowu.


Seba­stian się odwró­cił. To szybko zmie­rzało w stronę kata­strofy. Ledwo
mógł oddy­chać.


– Nie żebyś robił to spe­cjal­nie – dodała Vanja z łagod­no­ścią w gło­sie. –
Albo tego chciał. Po pro­stu nie potra­fisz ina­czej.


– Mogę się zmie­nić, popra­wić – spró­bo­wał cicho.


– Naprawdę? – Vanja umil­kła. Nie cze­kała na odpo­wiedź, raczej się
zasta­na­wiała, czy powinna pocią­gnąć to dalej, ubrać swoje myśli w słowa.
W końcu uznała, że Seba­stian musi zro­zu­mieć.


– Wiem, że za nimi tęsk­nisz. Za żoną i córką. Za Sabine. – Zoba­czyła,
jak zesztyw­niał na dźwięk imie­nia córki. – Myślę, że pró­bu­jesz zastą­pić
ją mną. Tak jak to zro­bi­łeś z Nicole i jej matką.


Seba­stian nie odpo­wie­dział, nie popro­sił, żeby się zamknęła, pra­wie nie
dał po sobie poznać, że w ogóle ją usły­szał, więc mówiła dalej.


– Nie mogę zająć tego miej­sca. Nie chcę go. Nie jestem twoją córką.
Jestem córką Val­de­mara.


Seba­stian na­dal pustym wzro­kiem patrzył przez okno. Kra­jo­braz dokład­nie
odpo­wia­dał temu, który miał wewnątrz. Było kom­plet­nie ciemno.


– Możesz być przy­ja­ciółką – usły­szał w końcu swój wła­sny głos. Na­dal był
od niej odwró­cony, żeby nie zoba­czyła łzy, cicho spły­wa­ją­cej mu po
policzku. Nie ruszał się, nie chciał jej ocie­rać. Pozwo­lić, żeby
zoba­czyła jego płacz.


– Seba­stia­nie…


– Kole­żanką z pracy.


– Ni­gdy by ci to nie wystar­czyło.


Prawda. Powie­działa prawdę. Teraz byli kole­gami z pracy, a on robił
wszystko, żeby to zmie­nić. Zbyt wiele, jak się wła­śnie oka­zało.


– Dziś rano – zro­bi­łeś to dla mnie czy dla sie­bie?


Cią­gle zapo­mi­nał, jak cho­ler­nie bystra jest Vanja. Oczy­wi­ście ana­li­zo­wał
wyda­rze­nia poranka, zasta­na­wiał się nie tylko, co się stało, ale też z jakiego powodu. Gdyby nie czuł się tak zdru­zgo­tany, byłby pod wra­że­niem.


– Czy nie mogłem tego zro­bić dla nas obojga? – spy­tał cięż­kim tonem.


Vanja popa­trzyła na jego kark. Czas koń­czyć, pomy­ślała. Nie było dobrego
spo­sobu, ale nie mogła sobie pozwo­lić na bra­nie pod uwagę jego uczuć.
Pod­jęła decy­zję i musiała spra­wić, by zro­zu­miał, że jest, jak jest. I tak zosta­nie.


– Mia­łam coś przez trzy­dzie­ści lat, a potem przy­sze­dłeś ty i wysa­dzi­łeś
to w powie­trze – powie­działa spo­koj­nym gło­sem. – Wła­śnie ląduję. Znów
znaj­duję samą sie­bie, swoje życie. I nie życzę sobie w tym cie­bie ani
Anny.


Dobit­niej nie dało się tego powie­dzieć.


Nie było nic do doda­nia.


Seba­stian naj­wy­raź­niej też zdał sobie z tego sprawę. Sie­dział odwró­cony
ple­cami do niej jesz­cze przez mniej wię­cej minutę, a potem obró­cił się
do przodu. Gwał­tow­nie prze­je­chał dło­nią po policzku, jakby chciał coś
zetrzeć. Rzu­ciła szyb­kie spoj­rze­nie w jego stronę. Twarz Seba­stiana była
pozba­wiona jakie­go­kol­wiek wyrazu. Nachy­lił się i włą­czył radio.


Hap­pier Eda She­erana.


Do końca podróży nie padło już żadne słowo.
  
 


 


 


 


 


– Wolał­bym nie roz­ma­wiać o Lin­dzie.


Ham­pus Bogren wydmu­chał dym z papie­rosa i lekko zadrżał, odziany w zbyt
cienką kurtkę. Cały wyda­wał się cienki, wręcz prze­zro­czy­sty, kiedy
sie­dzieli pod jedyną latar­nią na ulicy. Miał jasne, pra­wie białe
pół­dłu­gie, znisz­czone włosy, a grzywka opa­dała mu na jedno z błę­kit­nych,
nieco wod­ni­stych oczu. Miał pro­sty, ostro zakoń­czony nos, wyraźne kości
policz­kowe pod rzad­kim zaro­stem i wąskie usta, któ­rymi ponow­nie wcią­gnął
dym. Chude nogi w czar­nych dżin­sach obute były w rów­nie czarne skó­rzane
converse’y. Przy­po­mi­nał Seba­stia­nowi jed­nego z tych twar­dych chło­pa­ków z ostat­nich klas pod­sta­wówki w daw­nych cza­sach. Tych spę­dza­ją­cych prze­rwy
w palarni.


Oni też palili, sie­dząc z Vanją na znisz­czo­nej i zagry­zmo­lo­nej par­ko­wej
ławce z drewna. Naprze­ciwko, na podob­nej, sie­dział Ham­pus. Po lewej
stro­nie stała beto­nowa bariera dro­gowa z meta­lową rurką wpusz­czoną w śro­dek. Na szczy­cie rurki tkwiła tabliczka z napi­sem „Tu wolno palić” i sty­li­zo­wa­nym rysun­kiem dymią­cego papie­rosa.


To było wszystko.


Dwie ławki naprze­ciwko sie­bie i tabliczka, wszystko za par­kin­giem, poza
obsza­rem miesz­kal­nym. Bez żad­nej ochrony przed opa­dami lub wia­trem.
Nie­go­ścin­nie i nie­przy­stęp­nie jak praca w resor­cie zdro­wia.


Nie zdą­żył ani nie był w sta­nie prze­tra­wić tego, co usły­szał w samo­cho­dzie. Wie­dział, że w końcu jakoś zare­aguje, kiedy tylko wszystko
sobie ułoży, ale na razie odsu­wał to od sie­bie. Kon­cen­tro­wał się na
Ham­pu­sie.


– Dla­czego? – zapy­tał. – Dla­czego nie chcesz o niej roz­ma­wiać?


– Bo musiało potrwać, zanim zosta­wi­łem to za sobą. Zaczą­łem od nowa, mam
nowe życie – odparł Ham­pus i spoj­rzał na oświe­tlone okna w trzy­kon­dy­gna­cyj­nym budynku, z któ­rego wyszli. Cze­kały tam na niego
part­nerka i córka.


Zanim dotarli do dziel­nicy żół­tych dwu­pię­trow­ców w zachod­niej czę­ści
mia­sta, Vanja powie­działa Seba­stia­nowi, w jaki spo­sób chce popro­wa­dzić
roz­mowę. Sytu­acja wyglą­dała ina­czej niż wtedy, kiedy roz­ma­wiali z Renate
– teraz mieli do czy­nie­nia z czło­wie­kiem, który z powo­dze­niem mógł być
podej­rza­nym, poten­cjal­nym sprawcą. Chciała zacząć od infor­ma­cji, że
wzno­wili śledz­two w spra­wie śmierci Lindy, bo nowe infor­ma­cje
suge­ro­wały, że wszystko mogło się poto­czyć ina­czej, niż wska­zy­wało
pier­wotne docho­dze­nie.


Mieli nie wspo­mi­nać o zemście.


Ani o gwał­tach.


Zoba­czyć, co da im Ham­pus.


– Zro­bimy, co będziesz chciała – odparł Seba­stian, a potem już nie
roz­ma­wiali, odpo­wia­dali sobie tylko pół­słów­kami.


Zadzwo­nili do drzwi na dru­gim pię­trze, a kiedy się przed­sta­wili,
popro­sił, by wyszli z nim zapa­lić. Do depre­syj­nej palarni, w któ­rej
wła­śnie sie­dzieli. Nie mógł tego robić w domu, żeby nie nara­żać córeczki
na bierne pale­nie, a spół­dziel­nia miesz­ka­niowa posta­no­wiła, że na
wewnętrz­nym dzie­dzińcu ma obo­wią­zy­wać cał­ko­wity zakaz pale­nia.


– Czy to ona, Ulrika, nawią­zała z wami kon­takt? – zapy­tał Ham­pus i spoj­rzał na nich oboje spod zmru­żo­nych powiek.


Vanja wyglą­dała na zasko­czoną. Nie spo­dzie­wała się, że w tak pro­sty
spo­sób zdo­bę­dzie potwier­dze­nie teo­rii, wedle któ­rej ludzie szu­ka­jący
zemsty za śmierć Lindy mogli otrzy­mać dane od już nie­ży­ją­cych człon­kiń
AbOvo.


– Ulrika? – powtó­rzyła, jakby nie miała poję­cia, o kim mówi.


– Zadzwo­niła któ­re­goś dnia w zimie. Ulrika jakaś tam, mówiła, że musi
opo­wie­dzieć o Lin­dzie. – Ham­pus zdu­sił papie­rosa na ziemi. Przy­dep­tał
nie­do­pa­łek piętą, wyjął paczkę papie­ro­sów z kie­szeni kurtki i wytrzą­snął
kolej­nego. – Nie chcia­łem o tym roz­ma­wiać, więc się roz­łą­czy­łem.


– Nie inte­re­suje pana, co jej się przy­da­rzyło?


– Umarła – stwier­dził krótko Ham­pus i wzru­szył ramio­nami, wło­żył nowego
papie­rosa do ust i zapa­lił. Mocno się zacią­gnął i wydmuch­nął dym. –
Doj­ście z tym do ładu zajęło mi kilka lat.


Wstał, odszedł kilka kro­ków, sta­nął ple­cami do Vanji i Seba­stiana,
popa­trzył na budy­nek, w któ­rym miesz­kał, w któ­rym było jego nowe życie.
Vanja i Seba­stian cze­kali. Patrzyli na biały dym wokół jego głowy,
widoczny w zim­nym świe­tle.


– Nie dałem rady, wyco­fa­łem się. Uzna­łem, że na pozy­cji dystansu nie
ucier­pię tak bar­dzo. Pozwo­li­łem jej decy­do­wać. Byłem pewny, że stra­cimy
dziecko, ale sądzi­łem, że ona prze­żyje.


Umilkł i odwró­cił się do nich. Miał smutne, zga­szone oczy. Seba­stian
roz­po­zna­wał to spoj­rze­nie, widział je wiele razy u sie­bie w lustrze.


– To trwało latami. Pora­dze­nie sobie z poczu­ciem winy. Bo nie potra­fi­łem
ich ura­to­wać, nie pró­bo­wa­łem jej prze­ko­nać… Rozu­mie­cie?


Seba­stian rozu­miał dosko­nale.


Wie­dział, jakie to uczu­cie, nie móc kogoś ura­to­wać.


A póź­niej z tym żyć.


Znał te wszyst­kie myśli, co można było zro­bić ina­czej, co powinno się
zro­bić. Miał tylko kilka sekund na reak­cję, a i tak cią­gle do tego
wra­cał. Ile czasu miał Ham­pus? Tygo­dnie? Mie­siące? Tyle oka­zji do
zadzia­ła­nia w inny spo­sób, moż­li­wość zmiany przy­szło­ści.


– Popro­si­łem The­rese, jej naj­lep­szą przy­ja­ciółkę, żeby spró­bo­wała z nią
poroz­ma­wiać. Nie posłu­chała mnie, ale… – Pokrę­cił głową, wyraź­nie dając
do zro­zu­mie­nia, że nie tra­fił do Lindy. Zdu­sił dru­giego papie­rosa i wsu­nął ręce do kie­szeni kurtki. – Teraz wiem, że nie mogli­śmy nic
zro­bić. Już zde­cy­do­wała, cho­dziło o jej ciało. Nie mogłem jej zacią­gnąć
do szpi­tala i zażą­dać abor­cji.


Vanja przyj­rzała mu się. Miała wiele moc­nych stron, ale naj­moc­niej­szą
była umie­jęt­ność usły­sze­nia, czy ktoś kła­mie. Była pewna, że Ham­pus
Bogren nie zna oko­licz­no­ści śmierci Lindy. Kra­jowy Wydział Zabójstw
żywił prze­ko­na­nie, że wła­śnie ta infor­ma­cja, praw­do­po­dob­nie pocho­dząca
od Ulriki, sta­nowi motyw zbrodni, nad któ­rymi wła­śnie pra­co­wali.


Ozna­czało to, że Bogren był nie­winny.


A jed­nak zosta­wie­nie go w spo­koju na pod­sta­wie samego prze­ko­na­nia byłoby
nazbyt lek­ko­myślne. Nie mogli popro­sić o alibi na kon­kretne dni i godziny, jed­no­cze­śnie zbyt wiele nie zdra­dza­jąc. Mieli za mało
mate­riału, by zatrzy­mać go choćby jako podej­rza­nego naj­niż­szego rzędu, a gdyby się domy­ślił, dla­czego przy­je­chali, mógł po ich wyjeź­dzie
znisz­czyć dowody. Uznała jed­nak, że nie muszą odjeż­dżać z zupeł­nie
pustymi rękami.


– Mógł­byś nam zosta­wić DNA do badań? – spy­tała tak neu­tral­nym tonem, jak
tylko mogła.


– Po co?


– Tak jak mówi­łam, powtór­nie przy­glą­damy się śledz­twu w spra­wie jej
śmierci i im wię­cej ludzi uda nam się wyklu­czyć, tym lepiej.


– Została zamor­do­wana? – zapy­tał. Co dziwne, w jego gło­sie była nuta
nadziei.


Seba­stian dosko­nale zro­zu­miał jego tok myśle­nia. Ham­pus pozor­nie się
pogo­dził z tym, że nie mógł zapo­biec śmierci Lindy, ale wąt­pli­wo­ści
wciąż go gnę­biły i przy­po­mi­nały o sobie. Stop­niowo zże­rały go od środka.
Gdyby jej śmierć wyni­kała z czyn­ni­ków, na które nie miał wpływu, na
przy­kład spo­tka­nia mor­dercy w dro­dze do domu, resztki wyrzu­tów sumie­nia
i poczu­cia winy mogłyby się roz­wiać. Byłby wolny.


– Nie – odparła natych­miast Vanja i zdu­siła tę nadzieję. – Ale
oko­licz­no­ści jej śmierci mogą być inne, niż wów­czas sądzono, dla­tego
ponow­nie ana­li­zu­jemy fizyczne dowody.


– Ale jej śmierć była wyni­kiem ciąży?


– O ile wiemy, tak – przy­znała zgod­nie z prawdą. Naj­chęt­niej
powie­dzia­łaby, że Linda mogła zostać zamor­do­wana, wtedy pew­nie dałby im
swoje DNA, żeby się oczy­ścić, ale to było za duże kłam­stwo, wywar­łoby na
niego zbyt wielki wpływ. Nie mogła skła­mać w spra­wie przy­czyny śmierci,
zwłasz­cza jeśli któ­re­goś dnia miał poznać prawdę.


– Nie rozu­miem… – Sto­jąc przed nimi, wyglą­dał na auten­tycz­nie
bez­rad­nego. Zaczął padać śnieg. Płatki koło­wały ku ziemi w świe­tle
samot­nej latarni, na tle syl­wetki Ham­pusa. Obraz spo­koju i har­mo­nii
kon­tra­sto­wał z dez­orien­ta­cją, którą ema­no­wał czło­wiek naprze­ciwko nich.
– Nie było mnie tam. Byłem na dwo­rze z kole­gami z kościoła i pró­bo­wa­łem
się dostać do szpi­tala. Zadzwo­nili rano, kiedy już nie żyła.


– Tak czy ina­czej – spró­bo­wała Vanja. – Twoje DNA naprawdę by nam
pomo­gło.


Ham­pus zmie­rzył ją wzro­kiem. Seba­stian odniósł wra­że­nie, że dostrzega,
iż za jej żąda­niem kryje się coś jesz­cze, że jest w tym jakiś ukryty
inte­res.


– Nie.


– Dla­czego?


– Nie chcę. Nie chcę, żeby­ście je mieli. Nie chcę, żeby pań­stwo miało w swo­ich reje­strach wszystko na mój temat.


Popa­trzył na nich. Jeśli wcze­śniej udało im się stwo­rzyć coś w rodzaju
zaufa­nia, to teraz nie było po nim ani śladu. Ham­pus szczel­niej owi­nął
się kurtką, zro­bił krok do tyłu i całym cia­łem dawał do zro­zu­mie­nia, że
gdyby to zale­żało od niego, roz­mowa dobie­głaby już końca.


Była dobro­wolna, więc pozwo­lili mu o tym zde­cy­do­wać.
  
 


 


 


 


 


Ruch uliczny był nie­wielki, a świa­tło
dobrze roz­pra­szało gęsty mrok, więc Vanja doci­snęła gaz do dechy i osią­gnęła pręd­kość Billy’ego na dro­dze do Uppsali. Nie chciała spę­dzać
wię­cej czasu z Seba­stia­nem w samo­cho­dzie, niż było to konieczne.


Szybko zer­k­nęła na niego.


Znów był w poło­wie odwró­cony.


Opie­rał głowę na dłoni i trudno było stwier­dzić, czy śpi.


W każ­dym razie nie roz­ma­wiali. Od czasu, gdy wyje­chali z Hudik­svall i szybko stwier­dzili, że Ham­pus Bogren naj­praw­do­po­dob­niej nie jest jed­nym
z ludzi, któ­rych szu­kają, mimo nie­chęci do zosta­wie­nia DNA. Może
naprawdę cho­dziło o god­ność oso­bi­stą, a może miał coś na sumie­niu, ale
zgo­dzili się, że nie mogło to być zwią­zane ze sprawą.


Radio było włą­czone. Trwał jakiś pro­gram, któ­rego gospo­darz
roz­e­mo­cjo­no­wa­nym gło­sem i, zda­niem Vanji, z uda­wa­nym zain­te­re­so­wa­niem
pro­wa­dził dzwo­nią­cych do stu­dia słu­cha­czy przez dość bez­sen­sowne
histo­rie wokół hasła „w górę”. Mogło cho­dzić o wycho­dze­nie z dołka albo
wspi­na­nie się na praw­dziwą górę, o awans zawo­dowy, dłuż­sze spa­nie
ran­kiem, pozbie­ra­nie się po cho­ro­bie albo o coś tak dosłow­nego jak
wypad­nię­cie z łódki. Decy­do­wali słu­cha­cze. Vanja za nic w świe­cie nie
potra­fiła zro­zu­mieć, kto uznał, że te mniej lub bar­dziej oso­bi­ste,
roz­wle­kłe i cał­ko­wi­cie pozba­wione puenty opo­wie­ści będą inte­re­su­jące.


– Mogę to wyłą­czyć? – zapy­tała cicho w prze­strzeń.


– Jasne – zgo­dził się Seba­stian.


A więc nie spał.


Vanja wyłą­czyła radio, ale natych­miast tego poża­ło­wała. W samo­cho­dzie
zro­biło się naprawdę cicho. Roz­wa­żała, czy z powro­tem włą­czyć radio i po
pro­stu zmie­nić sta­cję na jakąś odtwa­rza­jącą samą muzykę. Zawa­hała się
jed­nak.


Skoro trwała cisza, to niech trwa.


To, co powie­działa mu w samo­cho­dzie w dro­dze na spo­tka­nie z Ham­pu­sem
Bogre­nem, było koniecz­no­ścią. Przy­po­mniała sobie, jak zale­d­wie kilka
tygo­dni wcze­śniej nie mogła go znieść. Kola­cja u Tor­kela, spo­tka­nie z Val­de­ma­rem: dowód, że potra­fił zro­bić coś, na czym korzy­stał nie tylko
on sam, i podej­mo­wane przez niego próby ogól­nego ogar­nię­cia się – to
wszystko nie wystar­czyło.


Tak nie wyglą­dał jego nor­malny stan.


Szala mocno prze­wa­żała w stronę bez­na­dziej­nego, aro­ganc­kiego i nie­sym­pa­tycz­nego typa. To, że w ogóle się przej­mo­wała jego uczu­ciami, że
nie chciała go zra­nić, poka­zy­wało tylko, jaki z niego nie­wia­ry­godny
mani­pu­lant. Nie świad­czyło o tym, że się zmie­nił lub że coś kie­dy­kol­wiek
się poprawi. Był nisz­czy­ciel­ską siłą, która wciąż się sta­czała po
spi­rali i prę­dzej czy póź­niej pocią­gnę­łaby ją za sobą w dół.


Bar­dziej, niż udało mu się to do tej pory.


Tak bar­dzo, że już by się nie wydo­stała na powierzch­nię.


A więc tak – powie­działa mu to, co musiała powie­dzieć.


Skoro w samo­cho­dzie trwała cisza, to niech trwa.


Mimo to wydała lek­kie wes­tchnie­nie ulgi, kiedy zadzwo­nił tele­fon.
Włą­czyła tryb gło­śno­mó­wiący.


– Vanja, prze­łą­czy­łam cię na gło­śnik – powie­działa.


– Mówi Ursula – roz­le­gło się od strony drzwi. – Jak wam poszło w tym
całym Hudiku?


– Nie dosta­li­śmy DNA, ale Seba­stian i ja jeste­śmy zgodni, że to nie on –
odparła Vanja i szybko ski­nęła głową w stronę sie­dze­nia pasa­żera.


– Na pewno masz rację – oznaj­miła Ursula. – Billy prze­ana­li­zo­wał
kom­pu­ter Ulriki Månsdotter. W marcu szu­kała Cosas Útiles i wysłała im
maila.


– A Cosas Útiles to…


– Firma Rodriga i Daniéla Val­bu­enów z Wene­zu­eli.


– Co do nich napi­sała? – spy­tał Seba­stian z zain­te­re­so­wa­niem i wypro­sto­wał plecy. – Cześć, tak w ogóle.


– Witaj. Napi­sała, że musi się z nimi skon­tak­to­wać i że cho­dzi o Lindę.


– Co opo­wie­dzieli?


– W ogóle nie odpo­wie­dzieli. Ale zosta­wiła numer komórki, więc mogli
zadzwo­nić, nie mamy jesz­cze wyka­zów jej roz­mów.


Vanja i Seba­stian przy­swa­jali świeże infor­ma­cje w ciszy innego rodzaju
niż ta, która pano­wała w samo­cho­dzie zale­d­wie minutę wcze­śniej. To był
duży krok we wła­ści­wym kie­runku, ale naj­wy­raź­niej mieli zro­bić jesz­cze
więk­szy, ponie­waż Ursula dodała:


– To nie wszystko. Obaj Val­bu­eno­wie nieco ponad dwa mie­siące temu
przy­je­chali do Szwe­cji przez Göteborg.


– Są tutaj? – W gło­sie Vanji sły­chać było czy­ste zdzi­wie­nie. – W Szwe­cji?


– Ale nikt nie wie gdzie dokład­nie. Nie podali żad­nego adresu. – Nie
dało się nie usły­szeć w gło­sie Ursuli, jak bar­dzo jest zado­wo­lona.
Czte­rej męż­czyźni, któ­rzy byli inte­re­su­ją­cym wąt­kiem śledz­twa, w ciągu
zale­d­wie kilku godzin zmie­nili się w dwóch głów­nych podej­rza­nych. –
Zarzą­dzi­li­śmy poszu­ki­wa­nia – poin­for­mo­wała Ursula zupeł­nie
nie­po­trzeb­nie. Vanja rzu­ciła okiem na zegar na desce roz­dziel­czej.


– Do Uppsali mamy nie­całą godzinę, powin­ni­śmy tam poje­chać?


– Nie, dziś wie­czo­rem mamy do zro­bie­nia znacz­nie wię­cej. Anne-Lie chce
nas tam mieć jutro o ósmej.


– Okej, no to jadę do miesz­ka­nia, a Seba­stian… – Szybko się odwró­ciła w jego stronę. Zamie­rzał poje­chać do Sztok­holmu czy zostać w Uppsali?


– Pojadę do hotelu.


– No to może zoba­czymy się tam póź­niej – powie­działa Ursula.


– Jesteś tam teraz?


– Nie, zosta­łam w pracy. Za jakiś czas wyjdę zjeść późną kola­cję.


– Z Bellą?


– Nie… Jedź­cie ostroż­nie.


Roz­łą­czyła się i znik­nęła. W samo­cho­dzie znów zapa­dła cisza.
  
 


 


 


 


 


Serwetka.


Biała kwa­dra­towa ser­wetka z mate­riału.


Nie cał­kiem czy­sta, małe plamki tu i tam wska­zy­wały, że ktoś jej uży­wał.
Ursula sie­działa w nogach łóżka w swoim pokoju hote­lo­wym wpa­trzona w kwa­dra­towy kawa­łek mate­riału.


To nie­roz­sądne, pomy­ślała.


Tym razem udało jej się prze­ko­nać samą sie­bie. Było późno, kuch­nia była
czynna do dwu­dzie­stej dru­giej, miała z niej bli­sko do pokoju, co po
dłu­gim dniu miało zna­cze­nie. Wiele dobrych powo­dów, żeby się spo­tkać w jej hotelu.


Petros cze­kał na nią przed budyn­kiem i wyglą­dał na naprawdę
uszczę­śli­wio­nego na jej widok. Poczuła, że sama też się roz­ja­śnia w sze­ro­kim uśmie­chu. Po krót­kim uści­sku weszli do lokalu, wypeł­nio­nego
nieco bar­dziej niż w poło­wie. Ursula życzyła sobie usiąść przy sto­liku,
któ­rego nie widać z ulicy, od drzwi albo przy wcho­dze­niu do baru. Była
zado­wo­lona, kiedy popro­wa­dzono ich za wysta­jący regał wypeł­niony
książ­kami i narzę­dziami kuchen­nymi, które wszystko zasła­niały. Usie­dli
na żół­tych krze­słach, zapo­znali się z menu i zło­żyli zamó­wie­nie. Ursula
była roz­darta mię­dzy świa­do­mo­ścią, że nie zja­dła nic kon­kret­nego od
lun­chu, i prze­ko­na­niem, że nie powinna się opy­chać o tak póź­nej porze. W końcu posta­wiła na wege­ta­riań­ską hip­pie bowl i kie­li­szek wina. Po
pierw­szych łykach – i kil­ku­krot­nym nie­spo­koj­nym zer­k­nię­ciu w stronę
drzwi – w końcu doszła do wnio­sku, że Seba­stian ich nie zauważy, i się
odprę­żyła. Petros jej pomógł. Wciąż był w tym o wiele lep­szy od niej.
Posta­rał się, żeby roz­mowa pły­nęła gładko pomię­dzy róż­nymi tema­tami,
słu­chał, zada­wał pyta­nia i spra­wił, że wie­czór stał się cał­ko­wi­cie
natu­ralną kon­ty­nu­acją ich pierw­szego wspól­nego wyj­ścia.


Dostali potrawy.


Ursula zamó­wiła jesz­cze jeden kie­li­szek wina.


Powie­działa ogól­nie, że ich śledz­two posuwa się naprzód, a Petros żar­tem
wyra­ził ubo­le­wa­nie, bo to zna­czyło, że wkrótce wyje­dzie z Uppsali.
Zgo­dzili się jed­nak, że Sztok­holm nie jest bar­dzo daleko. Potem zapy­tał,
jak sobie radzi Bella, i wtedy ją tknęło.


Poprzedni wie­czór, który spę­dzili razem. W taj­skiej restau­ra­cji.


Był w Västerås. Wie­czo­rem dzień wcze­śniej.


Czyli w cza­sie, kiedy Ingrid Drüber została zgwał­cona w swoim domu.
Wła­śnie w Västerås. Już o tym wie­działa.


W nie­całą sekundę doszła do wnio­sku, że to głu­pie. Idio­tyczne. Mnó­stwo
ludzi było tego wie­czoru w Västerås. Cho­ciażby miesz­kańcy tego mia­sta.
Ktoś z nich był prze­stępcą, któ­rego szu­kali. Ale nie Petros. Oczy­wi­ście,
że nie. Obec­nie sądzili, że to Val­bu­eno­wie. Byli wręcz pewni.


Rodrigo i Daniél Val­bu­eno­wie. Ojciec i syn.


Choć ich sprawcy nie byli ze sobą spo­krew­nieni.


Petros Sama­ras nie był spo­krew­niony z Val­bu­enami.


Zmu­siła się do kon­cen­tra­cji, stłu­mie­nia takich myśli. Zbyt dużo
pra­co­wała i prze­grzał jej się mózg. Ta sprawa odbiła się na niej
moc­niej, niż sądziła lub chciała przy­znać. To dla­tego poja­wiły się
głu­pie, śmieszne, nie­praw­do­po­dobne myśli. Tak musiało być, a przy­naj­mniej jakoś tak. Albo ina­czej.


Skon­cen­tro­wała się na Petro­sie i pró­bo­wała znów się bawić tak dobrze,
jak pod­czas ich poprzed­niego spo­tka­nia. Udało jej się.


Czter­dzie­ści pięć minut póź­niej się poże­gnali. Przy­tu­lił ją.
Powie­działa, że było bar­dzo miło. Zgo­dzili się, że to powtó­rzą, potem
otwo­rzył drzwi i znik­nął w mroku, a ona poszła do windy. Przy­sta­nęła.
Zawa­hała się. Weszła z powro­tem do restau­ra­cji – kel­ner wła­śnie sprzą­tał
ich sto­lik. Rzu­ciła krót­kie prze­pro­siny, pode­szła do miej­sca Petrosa i wzięła jego ser­wetkę.


Tę, którą ostroż­nie wycie­rał usta.


I dla­tego było na niej jego DNA.


Wró­ciła do holu i wje­chała windą na swoje pię­tro. Weszła do pokoju i usia­dła. W nogach łóżka. Z ser­wetką przed sobą.


To było nie­roz­sądne.


Gdzieś skry­cie wie­działa, co się wyda­rzyło i dla­czego. Nie wie­rzyła, że
Petros jest jed­nym z ich spraw­ców. Nie na poważ­nie. Ale pozwo­liła sobie
w to uwie­rzyć.


Żeby wszystko zepsuć.


Żeby stwo­rzyć sobie powód, aby mu nie ufać. Była wręcz zdzi­wiona, że
dała mu się tak zła­pać. Dopil­no­wała, by już od początku zna­la­zło się
wystar­cza­jąco wiele prze­szkód, by mię­dzy nimi ni­gdy nie zdą­żyło być
nor­mal­nie, zwy­czaj­nie i miło.


Prze­cież nie radziła sobie, kiedy było nor­mal­nie, zwy­czaj­nie i miło.


Nie funk­cjo­no­wała w ten spo­sób.


Pró­bo­wała z Mic­kem, sta­now­czo zbyt wiele lat. Miała nadzieję, że sobie
pora­dzi, bo wów­czas wszystko byłoby o wiele prost­sze.


Mał­żeń­stwo, macie­rzyń­stwo, życie.


Gdyby tylko była zado­wo­lona, gdyby tylko potra­fiła znaj­do­wać w tym
radość.


Potem spró­bo­wała z Tor­ke­lem. Wyco­fała się i zakoń­czyła wszystko, kiedy
poja­wiła się szansa czy też ryzyko, że będzie tak, jak chce Tor­kel.


Nor­mal­nie, zwy­czaj­nie, miło.


To nie ona.


Jaki więc był sens pró­bo­wać także z Petro­sem? Z nim byłoby to rów­nie
nie­udane, co z Mic­kem i Tor­ke­lem.


Znała tylko jed­nego czło­wieka, z któ­rym mogło zagrać.


Z któ­rym ona mogłaby współ­grać.


Czło­wieka, który tak jak ona ni­gdy nie był do końca zado­wo­lony, ni­gdy
tak naprawdę nie zazna­wał uko­je­nia. Który wybie­rał dystans, odda­le­nie od
cen­trum życia. Tak jak ona. Przy­ja­ciel duchowy. O ile coś takiego
ist­niało.


Seba­stian Berg­man.


Zarze­kała się, że już ni­gdy, nie znowu, nie z nim, ale rów­nie dobrze
mogła spoj­rzeć praw­dzie w oczy. Była bez­na­dziejna we wspól­nym życiu
dokład­nie tak jak Seba­stian, a z nim ni­gdy nie mogłoby być nor­mal­nie,
zwy­czaj­nie i miło.


Byłoby ina­czej.


Tak, że tylko oni potra­fi­liby to zro­zu­mieć i doce­nić.


Sza­leń­stwo tego wie­czoru było jej spo­so­bem na ostrze­że­nie się przed samą
sobą – poka­za­nie, że jest na dro­dze do popeł­nie­nia błędu, bo pomy­ślała,
że mogłaby być taka jak wszy­scy inni.


Poznać kogoś na por­talu rand­ko­wym.


Jeść z nim kola­cje, spę­dzać czas, roz­ma­wiać i pozwa­lać związ­kowi
kwit­nąć.


Zbli­żyć się do dru­giego czło­wieka i wzra­stać razem z nim.


Kogo wła­ści­wie pró­bo­wała nabrać? Gdyby tylko sta­wiała Seba­stia­nowi
roz­sądne wyma­ga­nia, mogłoby być wyjąt­kowo. W końcu kie­dyś go kochała.


Pod­nio­sła się, zło­żyła ser­wetkę i poło­żyła na biurku. Następ­nego dnia
sprzą­taczka ją zabie­rze. Opu­ściła pokój, weszła pię­tro wyżej i zapu­kała.
Mocno. Może spał. Potem jesz­cze raz. Moc­niej. Żeby nikt po dru­giej
stro­nie nie mógł już dalej spać. Ale drzwi pokoju pozo­stały zamknięte.


Nie było go tam.
  
 


 


 


 


 


Był.


Przez krótką chwilę, nie­całą godzinę wcze­śniej. Vanja wysa­dziła go przed
hote­lem. Miał wra­że­nie, że w restau­ra­cji sie­dzi Ursula, ale po pro­stu to
zare­je­stro­wał i poszedł dalej do swo­jego pokoju.


Zaczy­nał się oswa­jać.


Z poczu­ciem utraty dru­giej córki.


Przy­po­mi­nał mu się spo­sób, w jaki wypo­wie­działa te słowa: „I nie życzę
sobie w tym cie­bie ani Anny”. To, że Vanja kie­dy­kol­wiek w przy­szło­ści
mia­łaby wyba­czyć matce, przy­jąć ją z powro­tem, uzna­wał za kom­plet­nie
nie­praw­do­po­dobne. Bycie wrzu­co­nym do jed­nego worka z nią nie wró­żyło
dobrze. W żad­nym wypadku. Musiał to otwar­cie przy­znać. Stra­cił Vanję.


Tym razem na dobre.


Cho­dził tam i z powro­tem po pokoju. Dosłow­nie tam i z powro­tem. Gdyby
pił albo zaży­wał nar­ko­tyki, to byłby moment powrotu do nałogu.
Nie­sa­mo­lubny gest, który miał ją skło­nić, aby zro­biła pierw­szy krok do
prze­war­to­ścio­wa­nia go – i dla­tego z czy­sto obiek­tyw­nego punktu widze­nia
nie był cał­ko­wi­cie nie­sa­mo­lubny – nie przy­niósł rezul­tatu i zemścił się
na nim w spo­sób, któ­rego nie potra­fił prze­wi­dzieć. Zosta­wiła go bez
nadziei na przy­szłość, odde­le­go­wała do wspo­mnień z prze­szło­ści.


Nie ule­gało wąt­pli­wo­ści, że w pew­nym sen­sie była zastęp­stwem za Sabine.
Nic dziw­nego. Ktoś, kto stra­cił jedną córkę, pew­nie chce mieć przy sobie
drugą. Naj­wy­raź­niej ktoś, kto ma dwóch ojców, nie jest rów­nie chętny do
zatrzy­ma­nia obu.


Nie było to nie­zro­zu­miałe.


Jedy­nie nie­zno­śne.


Miał ostat­nią szansę. Sko­rzy­stał z niej i poległ. Nad­szedł czas zdać
sobie sprawę, że w tym momen­cie wszystko się koń­czyło. Nad­szedł czas,
aby pójść dalej. Żało­wał tylko, że był w tym abso­lut­nie naj­gor­szy.


Ale nie ma tego złego, co by na dobre nie wyszło, pomy­ślał, cho­dząc po
pokoju w nie­spo­koj­nym zawie­sze­niu. Ogar­nął się ze względu na Vanję. Żeby
móc pozo­stać w śledz­twie. Bli­sko niej. Jeśli mimo wszystko nie chciała
go znać, nie miało zna­cze­nia, co robił.


Ani z kim.


Wyda­wała się zasko­czona.


Tym, że tak póź­nym wie­czo­rem roz­legł się dzwo­nek do drzwi, ale przede
wszyst­kim tym, kogo zoba­czyła w progu.


– To było wykań­cza­jące popo­łu­dnie. Pomy­śla­łem, że zapy­tam, jak się
mie­wasz – wyja­śnił Seba­stian, kiedy zapy­tała, w jakiej spra­wie
przy­cho­dzi.


– Przy­je­cha­łeś tu zapy­tać, jak się mie­wam? – W jej gło­sie pobrzmie­wał
zdrowy scep­ty­cyzm. Utkwiła w nim spoj­rze­nie zie­lo­nych oczu. – Od kiedy
poli­cja oka­zuje tego rodzaju tro­skę?


– Nie jestem poli­cjan­tem, tylko psy­cho­lo­giem. Psy­cho­lo­giem kry­mi­nal­nym.
Uwa­żam to za część moich obo­wiąz­ków służ­bo­wych, kiedy pra­cuję z Kra­jo­wym
Wydzia­łem Kry­mi­nal­nym – kła­mał w żywe oczy. Gdyby nie była, jego
zda­niem, atrak­cyjną kobietą w odpo­wied­nim wieku, a on nie był
nie­spo­kojny, roz­cza­ro­wany i napa­lony, miałby to w dupie. – Ale może
prze­szka­dzam?


– Nie, abso­lut­nie nie prze­szka­dzasz – odparła. Nie ruszyła się jed­nak,
by wpu­ścić go do środka, stała w uchy­lo­nych drzwiach i mie­rzyła go
wzro­kiem, jakby pró­bo­wała roz­strzy­gnąć, czy ist­nieją inne motywy tej
póź­nej wizyty. Seba­stian posłał jej spoj­rze­nie, które – wie­dział to z doświad­cze­nia – było nie­moż­liwe do roz­szy­fro­wa­nia. Po kolej­nych kilku
sekun­dach Renate usu­nęła się w bok i wpu­ściła go do środka.


– Napi­jesz się cze­goś? – spy­tała, kiedy zdej­mo­wał buty i kurtkę. – Kawy,
her­baty?


– Nie, dzię­kuję, nie trzeba.


Wpro­wa­dziła go do salonu. Oświe­tle­nie było przy­tłu­mione, jeśli nie
liczyć moc­nej lampki do czy­ta­nia nad jed­nym z foteli. Na małym sto­liku,
obok pra­wie opróż­nio­nego kie­liszka wina, leżał haft. Zdzi­wiło go to, z jakie­goś powodu nie wyobra­żał jej sobie jako ama­torki robó­tek ręcz­nych.
Renate wska­zała głową sofę, zapa­liła reflek­tory wpusz­czone w sufit i poszła po swój kie­li­szek.


– Wina? – spy­tała.


– Nie piję.


– Dla­czego?


O ile wie­dział, tylko w Szwe­cji ludzie wprost i bez skrę­po­wa­nia pytali,
dla­czego ktoś nie używa alko­holu. Picie na spo­tka­niach towa­rzy­skich było
normą i zde­cy­do­wana więk­szość ludzi uwa­żała, że ma prawo pytać o powód,
jeśli ktoś się do niej nie sto­so­wał.


– Mam oso­bo­wość nało­gowca – odparł Seba­stian. Po raz pierw­szy od
poja­wie­nia się w pokoju był szczery. Był to bar­dziej ele­gancki spo­sób na
okre­śle­nie skłon­no­ści do uza­leż­nień. Jeśli cho­dziło o jedno z nich, miał
szczerą nadzieję, że nawrót nastąpi w ciągu naj­bliż­szej godziny czy ile
tam mu zaj­mie zacią­gnię­cie jej do łóżka.


Usiadł na kana­pie. Rozej­rzał się i jed­no­cze­śnie sły­szał Renate w kuchni.
Pokój był jasny, biały, wyda­wał się nowo­cze­sny i urzą­dzony z głową. Duże
prze­strze­nie, mało mebli, a te, które były, wyglą­dały na sta­ran­nie
wybrane. Nie miał poję­cia, czy są desi­gner­skie, czy z Ikei, ale
wyglą­dały ele­gancko i nie­ano­ni­mowo. Renate wró­ciła z małą tacką. Były
tam kie­li­szek bia­łego wina, cola light dla niego i nie­duża miska
orze­chów ner­kowca.


– Wzię­łam ci colę – rze­kła, kiedy posta­wiła tackę na stole i usia­dła
obok niego na kana­pie z kie­lisz­kiem wina.


– Dzięki.


Się­gnął po puszkę, otwo­rzył ją i napeł­nił sobie szklankę. Wypił mały łyk
i opadł na opar­cie. Nie było sensu zaczy­nać gadki o niczym, chwa­lić domu
i wystroju, pytać, od jak dawna tu mieszka, zaga­dy­wać o pracę albo
zain­te­re­so­wa­nia. Przy­szedł jako tro­skliwy pra­cow­nik.


– Jak już powie­dzia­łem, być może wcze­śniej poru­szy­li­śmy kilka
emo­cjo­nal­nych strun, więc chcia­łem tylko spraw­dzić, jak się trzy­masz.


– Sporo o tym myśla­łam – ski­nęła głową i wypiła łyk wina. Seba­stian
poczuł przy­pływ nadziei. Nie­wąt­pli­wie chciała roz­ma­wiać. Roz­mowa zbliży
ich do sie­bie, otwo­rzy, pozwoli mu zagrać w grę. Wygrać. – Głów­nie o tym, co mogli­śmy zro­bić ina­czej – cią­gnęła Renate. – Nie z samą ciążą,
ale wcze­śniej. Żeby czuła, że może na nas liczyć. Mówić nam o wszyst­kim.


Seba­stian poki­wał głową na znak zro­zu­mie­nia. Miał do wyboru dwie drogi.
Zgo­dzić się, że ist­nieje pewne pęk­nię­cie, brak zaufa­nia, i spró­bo­wać
zła­go­dzić uczu­cie, że popeł­niła jakiś błąd, stłu­mić jej wyrzuty
sumie­nia.


Albo…


Dostar­czyć inne wyja­śnie­nie, które zupeł­nie zdej­mie z niej
odpo­wie­dzial­ność.


Pocie­sze­nie albo wdzięcz­ność.


Seks zwy­kle był lep­szy po pocie­sza­niu, ale wdzięcz­ność sta­no­wiła
bez­piecz­niej­szy spo­sób na osią­gnię­cie celu. Tego wie­czoru nie
potrze­bo­wał niczego wyjąt­ko­wego, wystar­czyła mu pro­sta satys­fak­cja.
Uznał więc, że postawi na wdzięcz­ność.


– Nie musiało być tak, że wam nie ufała. Może chciała wam oszczę­dzić
bar­dzo trud­nej sytu­acji – powie­dział wolno Seba­stian, jakby z ostroż­no­ścią dobie­rał słowa. – Wie­działa, czego chce i czego wy byście
chcieli. W ten spo­sób oszczę­dziła wam cier­pień. Z per­spek­tywy czasu
można stwier­dzić, że jak­kol­wiek by się to poto­czyło, nie mogli­ście
postą­pić ina­czej, bo o niczym nie wie­dzie­li­ście.


– Co masz na myśli? Że nie powie­działa nam z tro­ski?


– Mogło tak być. Nie zna­łem jej, nic nie wiem o tym, co was łączyło,
mówię tylko, że nie musiało cho­dzić o brak zaufa­nia do was.


Zoba­czył, że Renate się zasta­na­wia, była to dla niej nowa, mile widziana
myśl.


– Co byście zro­bili – kon­ty­nu­ował Seba­stian i nachy­lił się z zain­te­re­so­wa­niem – gdy­by­ście wie­dzieli?


Renate wypiła kolejny łyk wina, odgar­nęła kosmyk rudych wło­sów, który
opadł na oko i spoj­rzała na Seba­stiana.


– Spró­bo­wa­li­by­śmy ją prze­ko­nać. Ura­to­wać.


– Nie chciała zostać ura­to­wana. Była doro­sła, peł­no­let­nia. Pod­jęła
decy­zję, to było jej ciało. Nie mogli­ście zacią­gnąć jej do szpi­tala i zażą­dać abor­cji. – Seba­stian poży­czył słowa Ham­pusa Bogrena. Z pew­no­ścią
nie miałby nic prze­ciwko, zro­bił to w słusz­nej spra­wie. Żeby zali­czyć.


– Mogli­śmy pró­bo­wać. Może uda­łoby się nam do niej dotrzeć, skło­nić ją do
zmiany zda­nia. Może potem by nas znie­na­wi­dziła i ni­gdy wię­cej się nie
ode­zwała, ale przy­naj­mniej by żyła.


– Zasta­na­wia­nie się, co można było zro­bić ina­czej, jest nor­malne, ale w tym wypadku nie mogli­ście nic zro­bić. Można dzia­łać tylko na pod­sta­wie
infor­ma­cji, które się posiada.


– A ona nam ich nie dała.


– Zga­dza się. Chciała was ochro­nić. Ochro­nić to, co was łączyło. Żeby
nie czuć, że was zdra­dziła, i żeby­ście wy nie czuli się bez­silni. Może
zdy­stan­so­wa­li­by­ście się od niej.


Widział, że Renate myśli nad tym, co powie­dział. Pozwo­lił swoim sło­wom
wybrzmieć. Może tylko to sobie wma­wiał, ale odniósł wra­że­nie, że coś w jej języku ciała sygna­li­zuje ulgę. Może to nie wdzięcz­ność, ale ulga też
się nada, uznał.


Renate zmie­niła pozy­cję na kana­pie, pod­cią­gnęła nogi, oparła plecy. Mało
bra­ko­wało, a wino wyla­łoby się z kie­liszka. Pasmo wło­sów znów opa­dło jej
na twarz. Odgar­nęła je i spoj­rzała na niego.


– Powiem ci, że przed­tem, kiedy czy­ta­łam, jak ludzie publi­ko­wali w gaze­tach In Memo­riam po pię­ciu, dzie­się­ciu, pięt­na­stu latach,
myśla­łam: Get over it. Odpuść, żyj dalej. – Dopiła resztkę wina i odsta­wiła kie­li­szek na stół. Seba­stian szybko spu­ścił wzrok na jej
dekolt, kiedy się pochy­liła, i spoj­rzał jej w oczy, gdy tylko z powro­tem
się wypro­sto­wała na sofie. – Ale co zro­bić, kiedy to nie­moż­liwe? Kiedy
wszystko na­dal jest tęsk­notą? Pustką?


– Wiem, co masz na myśli. – Seba­stian ski­nął głową. – Rów­no­waga mię­dzy
żałobą i pamię­cią a dal­szym życiem… To może być kło­po­tliwe.


Miał nadzieję, że coś w jego gło­sie pod­po­wie Renate, że nie wypo­wiada
się z czy­sto pro­fe­sjo­nal­nego punktu widze­nia, lecz z oso­bi­stego. Że jest
czło­wie­kiem, który nie żar­tuje, kiedy mówi: „Rozu­miem, przez co
prze­cho­dzisz”.


– Kogo stra­ci­łeś? Jeśli wolno mi zapy­tać.


Seba­stian się zawa­hał. Tym razem nie była to część gry. Naprawdę nie
wie­dział. Czy chciał pójść tą drogą? Czy powi­nien wyko­rzy­stać Sabine do
osią­gnię­cia swo­ich celów? Czy chciał otwo­rzyć te drzwi? Po krót­kim
namy­śle doszedł do wnio­sku, że nie może już czuć się gorzej.


– Żonę i córkę. W Taj­lan­dii w drugi dzień świąt dwa tysiące czwar­tego
roku.


Tsu­nami? Seba­stian poki­wał głową i zaczął opo­wia­dać. Dwa­dzie­ścia pięć
minut póź­niej Renate się nachy­liła i go poca­ło­wała.
  
 


 


 


 


 


Kiedy Seba­stian wszedł do sali
kon­fe­ren­cyj­nej, pozo­stali byli już na miej­scu.


Pod każ­dym wzglę­dem był to dla niego nie­ty­powy począ­tek dnia. Zamiast
jak zwy­kle obu­dzić się w środku nocy z mocno zaci­śniętą prawą pię­ścią,
czu­jąc, jak nie­po­kój ze snu oplata go niczym cienka kle­ista paję­czyna,
został obu­dzony przez Renate około wpół do siód­mej. Na dwo­rze na­dal
pano­wała ciem­ność, ale był ranek, a nie noc. Poczu­cie pustki i przy­gnę­bie­nie, które zazwy­czaj nastę­po­wały tuż po miło­snym pod­boju, tym
razem były nie­obecne. Kiedy wyszedł z łóżka i zaczął się ubie­rać,
poczuł, że choć nocna satys­fak­cja już znik­nęła, przy­naj­mniej nie czuje
się gorzej niż zwy­kle. Zła­pał się na tym, że nie czuje potrzeby
natych­mia­sto­wego czmych­nię­cia, i ku wła­snemu zdzi­wie­niu dołą­czył do
Renate w kuchni z myślą o śnia­da­niu. Już wcze­śniej na nie tra­fiał:
kobiety, które dają coś wię­cej niż tylko seks. Takie, przy któ­rych
czło­wiek może utknąć i wmó­wić sobie, że ma ochotę wra­cać. Zwłasz­cza
jeśli wypadł z formy. Seba­stian miał nawet okre­śle­nie na takie kobiety.


Roz­wo­jowe.


Renate była roz­wo­jowa.


W jej towa­rzy­stwie czuł się odprę­żony i roz­luź­niony. Nie żeby w jakim­kol­wiek sen­sie miało to być coś sta­łego, nie spo­tkają się już
wię­cej, jeśli Seba­stian tak posta­nowi, ale było to przy­jemne dozna­nie,
które nie zda­rzało się zbyt czę­sto.


– Prze­pra­szam za lek­kie spóź­nie­nie – rzekł i spoj­rzał na Vanję. Czy
powi­nien powie­dzieć, dla­czego się spóź­nił? Co robił? Poka­zać jej, że
jeśli ma go w dupie, to on ma w dupie ją? Nie miał nic do stra­ce­nia,
lecz także bar­dzo mało do zyska­nia, zwłasz­cza u pozo­sta­łych z grupy,
więc posta­no­wił odpu­ścić. Minął plecy Car­losa i Billy’ego w dro­dze do
wol­nego krze­sła. Kiedy rzu­cił okiem na ekran lap­topa Billy’ego, zoba­czył
jakąś stronę o grach. Czyli naj­wy­raź­niej nie zaczęli jesz­cze pracy.


– A więc co się tutaj dzieje? – zapy­tał, wycią­gnął jedno z krze­seł i usiadł.


– Roz­ma­wiamy o ofia­rach, kolej­no­ści… – odparła Anne-Lie i wska­zała
tablicę. W lewym rogu wisiała kartka z notat­nika, a na niej lista imion,
które były im już dobrze znane.


Ingrid. Ida. The­rese. Rebecca. Klara. Ingrid. Ida. The­rese.


– Rebecca nie żyje, kon­ty­nu­ują swój plan, a więc Klara będzie następna –
oznaj­miła, choć wcale nie musiała. Seba­stian wie­dział bar­dzo dobrze, kto
zosta­nie zaata­ko­wany w jakim cza­sie. – Nie skoń­czy­li­śmy jesz­cze oma­wiać
szcze­gó­łów – kon­ty­nu­owała. – Ale mamy plan, jak ich zatrzy­mać.


– Można posłu­chać?


Mieli zwo­łać kon­fe­ren­cję pra­sową. Ogło­sić, że doszło do kolej­nego
gwałtu, że druga ofiara znów została napad­nięta. Potem nie­chęt­nie
przy­znać, iż nie mają żad­nych śla­dów, na­dal nie wyty­po­wali podej­rza­nych
i nie wie­dzą, dla­czego aku­rat ona została zaata­ko­wana dwu­krot­nie ani czy
mię­dzy ofia­rami jest jakieś powią­za­nie. Zale­żało im na stwo­rze­niu
wra­że­nia, że do niczego nie doszli. Seba­stian domy­ślał się, że Tor­kel
tym razem zosta­nie moc­niej wysu­nięty na czoło.


– Uwie­rzą, że nie zna­leź­li­śmy żad­nego powią­za­nia? – zapy­tał scep­tycz­nie.


– Tak sądzimy – odparła Anne-Lie z powagą. – Nie wie­dzą, że mie­li­śmy
kon­takt z Ingrid Drüber, o samo­bój­stwie Idy nie pisano, a tym bar­dziej
nie łączono go z nami.


– Myślą, że według nas drugą ofiarą była The­rese, a ona nawet nie
nale­żała do AbOvo – wtrą­cił Tor­kel.


– Nawet jeśli nie wspo­mnimy o Idzie, nie uwa­ża­cie, że wyjdą z zało­że­nia,
iż zło­żyła zawia­do­mie­nie?


– Może, w naj­gor­szym razie, ale pyta­nie brzmi, czy w takim wypadku to
ich powstrzyma.


Seba­stian prze­my­ślał to, co usły­szał, a potem pokrę­cił głową.


– Nie, to nic nie da – odparł. Wstał i uda­wał, że nie zauważa wes­tchnień
pozo­sta­łych i wście­kłych spoj­rzeń Anne-Lie. – Nawet jeśli uda nam się
ich prze­ko­nać, że nie szu­kamy kogoś zwią­za­nego z AbOvo albo Lindą Fors…
– odwró­cił się do listy nazwisk na ścia­nie – na pewno zro­zu­mieli, że
odkry­li­śmy porzą­dek. Że Klara jest następna.


– Ponow­nie. Być może – odparła Anne-Lie. – Ale można odnieść wra­że­nie,
że nasi sprawcy są chętni na ryzyko.


Seba­stian musiał przy­znać, że to prawda. Może zapo­lują na Klarę, nawet
jeśli to ozna­cza ryzyko i może się oka­zać ostat­nim, co zro­bią.
Przy­naj­mniej dla jed­nego z nich. Wzru­szył ramio­nami.


– A potem?


– Klara i jej mąż ogło­sili na Face­bo­oku i Insta­gra­mie, że w cza­sie ferii
on i syn jadą na kilka dni do dziad­ków. A więc będzie sama w domu, bo
praca nie pozwala jej poje­chać z nimi.


– A my mamy ją pod obser­wa­cją?


– Nie do końca, nie tylko.


– Cza­sami ją zastę­puję – oznaj­miła Vanja, a Seba­stian natych­miast poczuł
nie­przy­jemny dreszcz. Poranna lekka bło­gość znik­nęła w jed­nej chwili i zastą­piło ją nie­za­do­wo­le­nie. – Ingrid, Ida i The­rese po raz ostatni były
zaata­ko­wane w domu, więc wła­śnie tam będę.


– Nie rozu­miem – przy­znał Seba­stian, więc nastą­piły wyja­śnie­nia.


Cho­dziło o to, że Vanja miała być w domu Klary w nocy, wyje­chać ran­kiem
i spo­tkać się z Klarą, która zamieszka u niej. Klara poje­dzie do pracy i dopil­nuje, żeby ani na chwilę nie została sama, wie­czo­rem zamieni się z powro­tem z Vanją, która poje­dzie do „domu”, wysią­dzie w garażu, wej­dzie
do budynku i zosta­nie tam na noc.


– A jeśli ktoś się na nią zaczai? – zapy­tał Seba­stian i zauwa­żył, że
jego nie­po­kój uwi­dacz­nia się w gło­sie jako iry­ta­cja i fru­stra­cja.


– Nie możemy robić obchodu domu każ­dego dnia przed jej powro­tem –
wyja­śniła Anne-Lie. – Mogą go obser­wo­wać.


– Ale Billy zamon­tuje kamery z czuj­ni­kami ruchu – wtrą­cił Tor­kel, zanim
Seba­stian zdą­żył zapro­te­sto­wać. – Będziemy wie­dzieć, jeśli ktoś wej­dzie
do środka.


Seba­stian tylko poki­wał głową. Nie podo­bało mu się to, ale wie­dział, że
jego opi­nia nie ma naj­mniej­szego zna­cze­nia. Miało być wła­śnie tak, a kiedy stłu­mił odru­chową nie­chęć do obsa­dze­nia córki w roli taj­nej
agentki i nara­że­nia jej na nie­bez­pie­czeń­stwo, musiał przy­znać, że plan
nie jest zły.


Mógł się udać.


Musiał się udać.


Wie­dział, że jeśli sta­nie się ina­czej, ni­gdy nie wyba­czy żad­nemu z nich.
  
 


 


 


 


 


1 listo­pada


The­rese znów zło­żyła zawia­do­mie­nie, ale Ida nie.


Brzmi nie­praw­do­po­dob­nie, ale może wcale takie nie jest.


Mówili, że nie zna­leźli żad­nego związku.


Na kon­fe­ren­cji pra­so­wej w ponie­dzia­łek.


Nie musieli go zna­leźć, żeby się domy­ślić, co będzie dalej.


A więc obser­wują Klarę.


Jest sama w domu.


Pewna, że dadzą radę ją ochro­nić.


Wiem, że tam są. Udało mi się ich zoba­czyć.


To utrud­nia sprawę. Czyni ją bar­dziej nie­bez­pieczną.


Ale dam radę.


Za każdą cenę.


Będą cier­pieli.


Tak jak ja kie­dyś.


Jak ty cier­pia­łaś.


Pierw­szy pomysł był taki, żeby zro­bić to w week­end.


W dniu Wszyst­kich Świę­tych.


Gdy czci się zmar­łych.


Ale już mam inne plany.


To nastąpi jutro.


W pią­tek.


Przy­go­tuję się.
  
 


 


 


 


 


Piąt­kowy pora­nek.


Vanja obu­dziła się, zanim zadzwo­nił budzik, i poczuła ner­wowe
ocze­ki­wa­nie. Jesz­cze przez chwilę leżała, wzięła kilka głę­bo­kich
wde­chów, aż w końcu wyjęła pisto­let spod poduszki Zacha­riasa i poło­żyła
go na noc­nym sto­liku.


Przed­ostatni dzień, kiedy to mogło się wyda­rzyć.


Dziś lub jutro.


W prze­ciw­nym razie będzie się czuła dziw­nie zna­jomo po prze­bu­dze­niu w podwój­nym łóżku w sypialni Klary i Zacha­riasa, patrząc na ich foto­gra­fię
ślubną na bia­łej komo­dzie przy sza­fie i zdję­cia Vic­tora z róż­nych lat na
ścia­nie obok.


Przez pierw­sze noce była w cią­głej goto­wo­ści. Wła­ści­wie nie spała,
leżała w ciem­no­ści, nasłu­chi­wała i reago­wała na każdy dźwięk. W nocy
zwy­kle było ich mnó­stwo na zewnątrz i w domu, wszyst­kie były dla niej
nowe i nie­znane, więc nie wie­działa, czy są natu­ralne, czy nie.


Czy ozna­czają, że ktoś jest w domu.


Razem z nią.


Ktoś o złych zamia­rach.


Cza­sami odzy­wała się do Billy’ego. W środku nocy. Pro­siła, by jesz­cze
raz spraw­dził wszyst­kie kamery. Tak na wszelki wypa­dek. Brała
wal­kie-tal­kie i upew­niała się, że cze­ka­jące na zewnątrz posiłki są na
swo­ich miej­scach. Że nie śpią. Że czu­wają bli­sko. Spraw­dzała pisto­let,
utwier­dzała się w prze­ko­na­niu, że przez cały czas ma go w zasięgu ręki.


Nic się jed­nak nie działo.


Przez cały tydzień.


Wyszła z łóżka i ruszyła do łazienki. Po dro­dze nie było żad­nych okien,
więc nie musiała pamię­tać o lek­kim odwra­ca­niu głowy albo ukry­wa­niu
twa­rzy w inny spo­sób. Zamknęła drzwi na klucz i weszła pod prysz­nic.
Czuła się bez­piecz­niej, ale i tro­chę głu­pio, kiedy wkła­dała pisto­let do
koszyka ze stali nie­rdzew­nej, w któ­rym stały szam­pon, bal­sam i krem pod
prysz­nic. Naga pod prysz­nicem czuła się naj­bar­dziej bez­bronna i towa­rzy­szyło jej coś, co można było porów­nać tylko do stra­chu.


W tygo­dniu od czasu do czasu sta­rała się mignąć w któ­rymś z okien. Była
tego samego wzro­stu co Klara, podob­nie zbu­do­wana. Potrzeba było jedy­nie
peruki, żeby ich włosy wyglą­dały tak samo. Na ich korzyść dzia­łało to,
że Klara nosiła grzywkę – wystar­czyło, że poru­szyła lekko głową, tro­chę
ją odwró­ciła albo zaczęła sku­bać grzywkę i bar­dzo trudno było dostrzec,
że nie jest Klarą. Z nie­wiel­kiej odle­gło­ści było to pra­wie nie­moż­liwe.


Ubrała się i weszła do kuchni. Znaj­do­wało się w niej okno, ale ran­kiem
świe­ciło w nie słońce, więc podej­ście i zacią­gnię­cie żalu­zji było
cał­kiem natu­ralne. Fili­żanka kawy, kanapka i czas na wyjazd. Przez cały
tydzień zamie­niały się w miesz­ka­niu Vanji. Były tro­chę zanie­po­ko­jone, że
jeśli ktoś je obser­wuje, pew­nie się zasta­na­wia, dla­czego ran­kiem i wie­czo­rem odwie­dzają Norbyvägen, ale Vanja mogłaby przy­siąc, że nikt jej
nie śle­dził. Za każ­dym razem wybie­rała inną drogę i uważ­nie obser­wo­wała
ruch uliczny dookoła.


Tak pły­nął czas.


Dzień po dniu.


A raczej noc po nocy.


Spa­nie w domu Klary, rano wyjazd, spo­tka­nie z Klarą, która jechała
samo­cho­dem do pracy, po połu­dniu to samo, tylko odwrot­nie, wjazd do
garażu w „domu”, wej­ście do środka i kolejna noc.


Powtórka. Znowu i znowu.


Od kon­fe­ren­cji pra­so­wej minęły cztery dni.


Wszę­dzie było spo­koj­nie.


Zbyt spo­koj­nie. Poprzed­niego dnia Anne-Lie nie wytrzy­mała. Vanja wła­śnie
zamie­rzała się poło­żyć i chwilkę prze­spać, korzy­sta­jąc z tego, że Klara
jest w pracy, kiedy nagle została wezwana.


– Co się stało? – zapy­tała po dołą­cze­niu do pozo­sta­łych zebra­nych w biu­rze.


– Nic się nie stało i to wła­śnie jest pro­blem – odparła Anne-Lie
wyraź­nie nie­za­do­wo­lona z braku rezul­ta­tów w ciągu ostat­nich dni. – Na­dal
nie mamy poję­cia, gdzie prze­by­wają ojciec i syn Val­bu­eno­wie –
kon­ty­nu­owała tym samym wyso­kim, iry­tu­ją­cym tonem. – Były part­ner, o ile
wiemy, na­dal mieszka w Hudik­svall, a Boris w dupę kopany Holt w week­end
wraca z Cypru.


– Wiemy, że Ham­pus na­dal jest w Hudiku? – spy­tała Ursula i popa­trzyła na
Car­losa i Billy’ego, jakby z jakie­goś powodu zało­żyła, że wie­dzą, czy
się prze­pro­wa­dził.


– Cho­lera jasna, nie ma go tu, a i tak zaata­kuje Vanję? – powie­działa
Anne-Lie, nie­mal wyplu­wa­jąc słowa. – Nie zna­leź­li­śmy pie­przo­nego
samo­chodu tego Webera i wciąż nie mamy poję­cia, co takiego robił, że
ścią­gnął na sie­bie śmierć.


– Kajsa Kron­berg, jego kole­żanka, nie może nam pomóc – wtrą­cił Tor­kel
tonem łagod­nego wyja­śnie­nia. – Jej sze­fowa przy­dzie­liła dzia­łowi
tech­nicz­nemu zada­nie infor­mo­wa­nia jej, gdyby ktoś pró­bo­wał się dostać do
kom­pu­tera Webera, więc… – Wzru­szył ramio­nami, żeby zazna­czyć, że to
ślepa uliczka. Nie­stety, nie pierw­sza. – Poza tym nie wiemy, czy nie
żyje – zakoń­czył poprawką, odwró­cony do Anne-Lie.


– Nie, kurwa, nic nie wiemy. Nic nie mamy. To nie do przy­ję­cia.


Tor­kel domy­ślał się, że zostali wezwani, bo jakiś szef z góry zapy­tał
Anne-Lie: „Jak idzie?”, gło­sem, który tak naprawdę zna­czył: „Dopil­nuj,
żeby to szybko roz­wią­zano, bo ina­czej…”. Pre­sja wywie­rana na nią wzro­sła
po dru­giej kon­fe­ren­cji pra­so­wej w ponie­dzia­łek, na któ­rej poin­for­mo­wali
o dru­gim gwał­cie na The­rese i, zgod­nie z pla­nem, przed­sta­wili się jako
dość nie­kom­pe­tentni. Gazety pisały na ten temat codzien­nie. Dwie
skie­ro­wały do „Uppsali Stra­chu” swo­ich kore­spon­den­tów, któ­rzy codzien­nie
skła­dali spra­woz­da­nia. Pro­gramy Rap­port, Aktu­ellt i TV4 Nyhe­terna
pod­jęły temat gwał­tów i w żad­nym z mate­ria­łów poli­cja nie została
przed­sta­wiona w szcze­gól­nie pozy­tyw­nym świe­tle. Tak zakła­dał plan, ale
mimo wszystko Anne-Lie nie zamie­rzała wystę­po­wać jako nie­udolna, jeśli
to nie przy­no­siło efek­tów. Mógł sobie wyobra­zić, że pró­bo­wała roz­ma­wiać
z Rosma­rie, ale też nie mogła za bar­dzo pomóc. Anne-Lie nie chciała
prze­ka­zy­wać odpo­wie­dzial­no­ści Kra­jo­wemu Wydzia­łowi Zabójstw, więc
ofi­cjal­nie nikt nie mógł mieć pre­ten­sji do nich, a zatem i do Rosma­rie.
Był to wyłącz­nie pro­blem Anne-Lie. I wyglą­dało na to, że jest
zde­ter­mi­no­wana, by go roz­wią­zać.


– Damy im furtkę. Ramę cza­sową. Zmu­simy ich do dzia­ła­nia.


– Jak? – spy­tał Seba­stian. Dało się usły­szeć, że uważa to za zły pomysł,
jesz­cze zanim usły­szał roz­wi­nię­cie.


– Klara powinna umie­ścić w mediach spo­łecz­no­ścio­wych infor­ma­cję, że
będzie nie­obecna. Przez nie­okre­ślony czas. Wyjeż­dża w sobotę wie­czo­rem.
– Anne-Lie wzięła ze stołu kilka wydru­ków i roz­dała każ­demu po
egzem­pla­rzu. Zaczęli czy­tać.


Chcia­łam tylko wszyst­kich poin­for­mo­wać, że w sobotę wie­czo­rem
wyjeż­dżamy z Uppsali. Zach, Vic­tor i ja urzą­dzamy sobie wypad.
Zoba­czymy, jak długo to potrwa i gdzie nas ponie­sie. Zach i Vic­tor są
już u dziad­ków, ja jadę tam w week­end. Wzię­li­śmy na jakiś czas urlop,
żeby pobyć razem całą rodziną. To była trudna jesień i po pro­stu
potrze­bu­jemy pobyć tro­chę ze sobą. Piszę, żeby­ście wie­dzieli, że przez
jakiś czas będzie tutaj cisza. Dbaj­cie o sie­bie. Ści­skam, Klara.


– Czy ona o tym wie? – spy­tała Vanja, prze­bie­ga­jąc wzro­kiem tekst.


– Oczy­wi­ście, że tak, sama to napi­sała.


– Nie – powie­dział krótko Seba­stian, kiedy skoń­czył czy­tać, i odło­żył
kartkę. – Nie rób­cie tego.


– Dla­czego?


– Nie wymu­szaj­cie reak­cji, nie pro­wo­kuj­cie ich, bo wtedy wszystko się
posy­pie. Cier­pli­wo­ści. Prę­dzej czy póź­niej zaata­kują. Może nie w tym
tygo­dniu, może nie w następ­nym, ale ich dorwiemy.


– Już ten tydzień to o jeden za późno.


Seba­stian rozej­rzał się po sali w poszu­ki­wa­niu wspar­cia. Tor­kel odło­żył
kartkę i pod­niósł na czoło oku­lary do czy­ta­nia.


– Czy to tak duża róż­nica w porów­na­niu z tym, co już robimy? – spy­tał i odwró­cił się do Seba­stiana.


– Tak, duża.


– Dla­czego?


Seba­stian wstał z krze­sła i zaczął cho­dzić po pokoju.


– Kiedy spo­tka­łaś się ze mną w Sali, powie­dzia­łaś, że on jest
dra­pież­ni­kiem, pamię­tasz? – spy­tał Seba­stian i zwró­cił się bez­po­śred­nio
do Anne-Lie.


– Tak.


– Wyobraź sobie praw­dzi­wego dra­pież­nika… lwa ludo­jada. Chcesz go zła­pać,
więc wysta­wiasz kozę i upew­niasz się, że na miej­scu będą ludzie, któ­rzy,
kiedy lew się pojawi, zła­pią go albo zabiją.


– Czy wła­śnie porów­na­łeś mnie do kozy? – wtrą­ciła Vanja z lek­kim
uśmie­chem.


Seba­stian zupeł­nie to zigno­ro­wał.


– Cze­ka­cie, lew się zbliża, a kiedy czuje się bez­piecz­nie, ata­kuje i może­cie go schwy­tać.


– Okej.


– Ten sam sce­na­riusz, ale tym razem polu­je­cie na lwa. Zmu­sza­cie go, żeby
pod­szedł do kozy: uży­wa­cie ognia i tych takich na prąd, któ­rymi się
trak­tuje krowy… Jak myślisz, co się dzieje? – zanim Anne-Lie zdą­żyła
choćby nabrać powie­trza, mówił dalej: – Lew ata­kuje, nie­ko­niecz­nie kozę.
A potem ucieka. Pew­nie z roz­pędu kogoś zabija.


– To ja jestem tą kozą, tak?


– Okej, posłu­chaj, może to nie było naj­lep­sze porów­na­nie – przy­znał
Seba­stian, kiedy prze­rwał i zauwa­żył scep­tyczne i nieco roz­ba­wione
spoj­rze­nia pozo­sta­łych. – Ale pozo­staje fakt, że wymu­sza­nie despe­ra­cji
to zły pomysł.


– Ja uwa­żam, że pomysł jest cudowny – odparła Vanja i się wypro­sto­wała.
– Po co cze­kać dłu­żej, niż to konieczne.


– Wła­śnie wyja­śni­łem.


– Wiem, że chcesz mnie chro­nić, to jakaś ojcow­ska kwe­stia, ale nie
potrze­buję ochrony, zwłasz­cza od cie­bie.


– Nie w tym rzecz, nie cho­dzi o mnie.


– We wszyst­kim, co robisz, cho­dzi o mnie. Ale umiem się o sie­bie
zatrosz­czyć.


Seba­stian roz­ło­żył dło­nie w geście, z któ­rego można było zro­zu­mieć, że
się pod­daje albo umywa ręce.


Anne-Lie zaini­cjo­wała akcję.


Tor­kel nie był prze­ciwny.


Vanja chciała ją prze­pro­wa­dzić.


Nie zawsze był tak spo­strze­gaw­czy, ale tym razem nawet on zauwa­żył, że
tej walki nie wygra.


To było poprzed­niego dnia. Vanja spę­dziła cały wie­czór w domu. Pró­bo­wała
tro­chę czy­tać, popa­trzyła na film, ale przez cały czas myślała o tym, co
powie­dział Seba­stian. Czy wymu­sza­nie dzia­ła­nia było głu­potą? Czy ich
sprawcy staną się bar­dziej zde­spe­ro­wani i przez to groź­niejsi? Ode­zwała
się jesz­cze kilka razy do funk­cjo­na­riu­szy w tere­nie i zadzwo­niła do
Billy’ego, ale poczuła, że mu prze­szka­dza, że Billy ma inne, waż­niej­sze
rze­czy na gło­wie. Wyda­wał się roz­ko­ja­rzony i zestre­so­wany, więc
zakoń­czyła roz­mowę, zadzwo­niła do Jona­thana i roz­ma­wiała z nim do póź­nej
nocy. Czuła się bar­dziej zde­ner­wo­wana, nie­spo­kojna i nara­żona na
nie­bez­pie­czeń­stwo niż w ciągu całego tygo­dnia.


Kiedy jed­nak się obu­dziła tego dnia, po takich uczu­ciach nie było ani
śladu – zastą­piło je ner­wowe, pełne wycze­ki­wa­nia napię­cie.


Dziś lub jutro, myślała.


W końcu ich schwy­tają.


Przede wszyst­kim czuła radość, że wszystko wkrótce się skoń­czy, bo
tęsk­niła za Jona­tha­nem. Nie widzieli się cały tydzień. Była stę­sk­niona.
Za jego towa­rzy­stwem. Cia­łem. Chciała pójść z nim do łóżka. Robić
dzieci.


Wypiła resztę kawy, odsta­wiła fili­żankę do zlewu, wyszła do przed­po­koju
i wło­żyła ciem­no­zie­loną kurtkę. Nasu­nęła kap­tur na głowę i popa­trzyła w lustro. Popra­wiła grzywkę. Naj­chęt­niej doło­ży­łaby oku­lary
prze­ciw­sło­neczne. Świa­tło dnia było jed­nak ledwo widoczne, a pro­mie­nie
słońca z całą pew­no­ścią nie dawały się we znaki, więc mogłoby to
wzbu­dzić podej­rze­nia. Pochy­liła lekko głowę, kiedy otwie­rała drzwi,
zamknęła je za sobą, prze­krę­ciła klucz i ruszyła dalej do garażu.
Wie­działa, że poli­cjanci sie­dzący w samo­cho­dzie kawa­łek dalej na ulicy
ją widzą, ale nie rzu­ciła im nawet jed­nego spoj­rze­nia, kiedy skrę­cała w lewo. Drzwi garażu pod­je­chały do góry z żałob­nym zgrzy­tem. W tym
tygo­dniu, za każ­dym razem, kiedy szła do samo­chodu, myślała, że powinna
je naoli­wić. Jak to się robi i czym? Nie miała poję­cia, poza tym moment
z całą pew­no­ścią nie był sprzy­ja­jący. Skoro sły­szała ten dźwięk
codzien­nie przez tydzień, wytrzyma jesz­cze jeden dzień.


Weszła do garażu, a oczy dopiero po chwili przy­zwy­cza­iły się do
ciem­no­ści. Zdjęła kap­tur i pode­szła do lewych przed­nich drzwi
nie­bie­skiego polo. Już miała się­gnąć do klamki, gdy nagle zesztyw­niała.
Było to bar­dziej uczu­cie niż rze­czy­wi­sta obser­wa­cja.


Że nie jest już sama.


Że ktoś tam stoi i na nią czeka.


W ciem­nym rogu na lewo od drzwi garażu, gdzie nie umie­ścili żad­nej
kamery.


Że ktoś ją zacho­dzi od tyłu.


Bez­sze­lest­nie, w van­sach o roz­mia­rze czter­dzie­ści dwa i pół.


Odru­chowo posta­no­wiła, że nie będzie nawet pró­bo­wała wycią­gać pisto­letu
i spró­buje kon­fron­ta­cji jeden na jed­nego. Nie zdą­żyła jed­nak paść na
zie­mię ani się obró­cić, zanim cie­ni­sty garaż zro­bił się kom­plet­nie
czarny i poczuła ukłu­cie w szyję. Unio­sła rękę, żeby spró­bo­wać zerwać
worek z głowy, ale napast­nik po pro­stu ją ode­pchnął. Pomy­ślała, że musi
spró­bo­wać ponow­nie, ścią­gnąć worek, posta­rać się zoba­czyć czło­wieka,
który ją zaata­ko­wał, ale ręka odmó­wiła posłu­szeń­stwa. Sekundę póź­niej
prze­stały dzia­łać rów­nież nogi i nie­przy­tomna upa­dła na brudną posadzkę
garażu.


Berg i Yadav sie­dzieli w samo­cho­dzie w odpo­wied­niej odle­gło­ści od domu
Klary Wahl­gren. Z roz­kazu wyni­kało, że powinni mieć go pod stałą
obser­wa­cją, ale pozo­sta­wać nie­wi­doczni. Obaj mieli głę­boką nadzieję, że
ich nie widać, że w żaden spo­sób nie narażą ope­ra­cji. Musieli się
zre­wan­żo­wać. Ni­gdy o tym nie mówili, ale obaj wie­dzieli, że ten drugi
czę­sto myśli o panience z bur­delu przy Nor­r­fors­ga­tan. Oka­zało się, że
wystra­szyli nie tego czło­wieka, więc żadna więk­sza szkoda się nie stała,
ale i tak nie mogli sobie pozwo­lić na jesz­cze jeden błąd. Sły­szeli, jak
psy­cho­log z lekką nad­wagą, któ­rego zaan­ga­żo­wała Anne-Lie, w sto­łówce
kon­se­kwent­nie mówił o nich Kling i Klang po ich nie­uda­nej akcji. Kling i Klang. Jeśli sobie nie pora­dzą, te prze­zwi­ska mogą do nich przy­lgnąć.
Kole­dzy mogą ich uży­wać, a kiedy będą reago­wali, mówić, że to
„przy­ja­ciel­skie zło­śli­wo­ści”.


Berg i Yadav dostrze­gli jakiś ruch przy domu. Vanja wyszła z nasu­nię­tym
na głowę kap­tu­rem zie­lo­nej kurtki. Odwró­cona ple­cami do nich zamknęła
drzwi na klucz, ruszyła w stronę garażu, skrę­ciła w lewo i znik­nęła im z pola widze­nia. Obaj śle­dzili ją wzro­kiem, Berg wyjął mały notat­nik
leżący pomię­dzy sie­dze­niami, spoj­rzał na zega­rek i zapi­sał godzinę jej
wyj­ścia z domu. Nikt ich o to nie pro­sił, ale i tak to robili.
Doku­men­to­wali wszystko. Kiedy wycho­dzili z samo­chodu, kiedy robili kółko
wokół domu – oczy­wi­ście zacho­wu­jąc odpo­wiedni dystans – kiedy się
kon­tak­to­wali z Vanją, kiedy ją widzieli po raz ostatni danego wie­czoru i po raz pierw­szy ran­kiem. Tym razem nic nie miało pójść źle.


Berg odło­żył notat­nik i dłu­go­pis i już miał zwró­cić kole­dze uwagę, że
Vanja wypro­wa­dza samo­chód dłu­żej niż zwy­kle, kiedy nie­bie­skie polo
wyje­chało na wstecz­nym biegu z garażu na ulicę, skrę­ciło w prawo i ruszyło w ich stronę. Nie ruszyli się z miejsc, zoba­czyli Vanję w obszy­tym futrem kap­tu­rze zie­lo­nej kurtki, kiedy prze­je­chała obok. Berg
dys­kret­nie uniósł rękę na znak pozdro­wie­nia, Vanja ode­rwała dwa palce od
kie­row­nicy, ale nie spoj­rzała w ich stronę. Yadav wziął radio i zło­żył
raport na ich kanale, że wyje­chała z domu i jest w dro­dze. Poin­for­mo­wał,
że będą dalej obser­wo­wali dom i zgła­szali, jeśli zoba­czą coś nie­ty­po­wego
lub kogoś, kto się do niego zbliża.


Seba­stian usły­szał wia­do­mość od Klinga i Klanga, sie­dząc w samo­cho­dzie
na jed­nej z bocz­nych ulic, scho­wany, utrzy­mu­jąc dystans. Nie chciał,
żeby Vanja wie­działa, że ją obser­wuje, że jest w pobliżu jako wspar­cie.
Gdyby już z nim nie skoń­czyła, nie stałby w tym miej­scu. Byłby
śmier­tel­nie prze­ra­żony, że się o tym dowie, wbije sobie do głowy, że on
jej nie ufa, że według niego potrze­buje ochrony męż­czy­zny – to wszystko,
co wyra­ziła poprzed­niego dnia. Ale w obec­nej sytu­acji nic nie mogło być
gor­sze, nie miał nic do stra­ce­nia, więc przy­naj­mniej mógł uspo­koić sam
sie­bie i zro­bić wszystko, co się da, by była bez­pieczna.


Zoba­czył, że Vanja prze­jeż­dża obok, odpa­lił sil­nik i powoli ruszył.
Skrę­cił w lewo, jechał za nią z małą pręd­ko­ścią, utrzy­mu­jąc bez­pieczny
dystans. Wie­dział, że Vanja ma dobrą widocz­ność z tyłu. Dotarli do
skrzy­żo­wa­nia, na któ­rym miała skrę­cić w lewo. Seba­stian przy­ha­mo­wał tak,
że pra­wie się zatrzy­mał. Polo mru­gnęło.


Pra­wym kie­run­kow­ska­zem. Skrę­ciło w prawo.


Czoło Seba­stiana zmarsz­czyło się ze zdzi­wie­nia.


Co, do dia­bła…


Dodał gazu, wje­chał na skrzy­żo­wa­nie, rów­nież skrę­cił w prawo, jesz­cze
bar­dziej przy­śpie­szył i zdą­żył zoba­czyć, jak samo­chód Klary skręca w lewo kawa­łek dalej przy tablicy z dziec­kiem, kobietą i męż­czy­zną z ple­ca­kiem, idą­cymi w stronę dużych liter TR. Teren rekre­acyjny. Nic się
nie zga­dzało. Seba­stian poje­chał jej śla­dem, ale musiał się zatrzy­mać
przed samo­cho­dami jadą­cymi z prze­ciwka. Z nara­sta­ją­cym nie­po­ko­jem wziął
wal­kie-tal­kie z sie­dze­nia pasa­żera.


– Cześć, Kling i Klang, mówi Seba­stian Berg­man, jadę za Vanją i coś się
nie zga­dza.


– Co się nie zga­dza? – padła szybka odpo­wiedź.


– Jedzie inną drogą, do jakie­goś cho­ler­nego terenu rekre­acyj­nego tu
nie­da­leko.


Wresz­cie z prze­ciw­le­głych pasów prze­stały nad­jeż­dżać samo­chody i Seba­stian skrę­cił w mniej­szą drogę. Wkrótce wje­chał w teren oto­czony
drze­wami.


– Może jedzie ina­czej, żeby zmy­lić tych, któ­rzy mogą ją śle­dzić –
pod­su­nął nie­śmiało Kling albo Klang.


– Nie, na pewno nie – nie­mal krzyk­nął z nie­po­ko­jem. – Coś się nie
zga­dza. Przy­wlecz­cie tutaj te swoje nie­po­radne tyłki.


– Gdzie jesteś?


Seba­stian się rozej­rzał. Wła­śnie, gdzie był? Nie miał poję­cia. Spo­kojne
wil­lowe zabu­do­wa­nia szybko zostały zastą­pione przez zwy­czajną wieś.


– Skrę­ciła w pierw­szą w prawo, a potem w lewo… w kie­runku jakie­goś
terenu rekre­acyj­nego. – Szybko wyj­rzał przez szybę po pra­wej stro­nie. –
Wła­śnie prze­jeż­dżam obok boiska pił­kar­skiego.


– Wiemy, gdzie to jest. Jedziemy.


– Pośpiesz­cie się – napo­mniał Seba­stian i poczuł, jak jego oddech robi
się ciężki, a serce sza­leje. Nie był już nie­spo­kojny.


Był prze­ra­żony. Odcho­dził od zmy­słów.


Jechał dalej pro­sto, minął coś w rodzaju domku let­ni­sko­wego z par­kin­giem. Żad­nego nie­bie­skiego polo nie było. Droga się zwę­żała, ale
Seba­stian dodał gazu. Po kil­ku­set metrach roz­ga­łę­ziała się na kształt
litery Y. Mio­ta­jąc prze­kleń­stwa, zaha­mo­wał, roz­piął pas i wysiadł.
Pod­szedł do miej­sca roz­wi­dle­nia, jakby był cho­ler­nym tro­pi­cie­lem, który
potrafi iść po śla­dach opon. Drep­tał w miej­scu, ner­wowo prze­cze­sy­wał
dłońmi włosy, wydał zdu­szony jęk i się rozej­rzał. Obie drogi pro­wa­dziły
pro­sto w las.


Już miał wró­cić do samo­chodu i pod­jąć próbę, wybrać jedną z dróg na
chy­bił tra­fił, kiedy usły­szał trzask drzwi samo­chodu w lesie po lewej
stro­nie. Natych­miast zaczął biec żwi­rową ścieżką. Po mniej wię­cej
trzy­dzie­stu sekun­dach zoba­czył nie­bie­skie polo sto­jące spo­koj­nie na
skraju drogi. Nachy­lona postać stała w otwar­tych tyl­nych drzwiach.
Seba­stian widział tylko dolną część ple­ców, nogi i buty, ale natych­miast
poczuł, że to nie Vanja. Wyglą­dało na to, że męż­czy­zna nie usły­szał
nad­bie­ga­ją­cego Seba­stiana, bo zare­ago­wał dopiero, kiedy ten był tuż przy
nim. Kiedy zła­pał go za kurtkę i wycią­gnął z samo­chodu. W zasa­dzie
rzu­cił na bok. Szybko zaj­rzał na tylne sie­dze­nie. Vanja. Kobietą z wor­kiem na gło­wie mogła być tylko ona. Leżała nie­ru­chomo na brzu­chu z opusz­czo­nymi spodniami i majt­kami. Seba­stian się odwró­cił, gotów na atak
i na to, że będzie musiał się bro­nić, ale nic takiego nie nastą­piło.
Okrę­cił się, zasko­czony i sko­ło­wany. W ciągu kilku sekund, które minęły,
zanim zro­zu­miał sytu­ację w samo­cho­dzie, sprawca zbiegł. Seba­stian
zoba­czył, jak ucieka w stronę, z któ­rej sam przy­był. Pozwo­lił mu na to.
I tak bra­ko­wało mu kon­dy­cji, żeby go dogo­nić, a poza tym miał waż­niej­sze
sprawy na gło­wie.


Zawró­cił do samo­chodu i już miał zanur­ko­wać do środka, kiedy nagle
zesztyw­niał. Pomię­dzy nogami Vanji leżała strzy­kawka. Wypeł­niona jakąś
sub­stan­cją.


Czyżby pró­bo­wał ją uśpić w samo­cho­dzie?


Jak w takim razie ją tam wcią­gnął?


Sta­wia­łaby opór. Ni­gdy nie zaszedłby tak daleko, gdyby już nie była
uniesz­ko­dli­wiona. A więc w strzy­kawce nie było środka nasen­nego, poza
tym inne ofiary dosta­wały zastrzyk w szyję…


Kółka zębate w jego gło­wie z wolna zaczęły się obra­cać. Zro­zu­miał, co
widzi. Choć jed­no­cze­śnie nie. Jakby jego mózg zwal­czał wnio­sek, który
chciał wycią­gnąć. Prze­czu­wał, czym była bia­ło­szara sub­stan­cja w strzy­kawce. Ale dla­czego męż­czy­zna miałby mieć przy sobie spermę w strzy­kawce?


Myśli prze­pla­tały się wza­jem­nie, były nie­uchwytne, ucie­kały. Co
ozna­czało to, co widział? Gdzieś w głębi duszy znał odpo­wiedź, ale była
tak nacią­gana, tak nie­po­jęta, że roz­są­dek pró­bo­wał go zmu­sić do
prze­my­śle­nia jej ponow­nie. Była zbyt dziwna. Zbyt zwi­chro­wana. Rzu­cił
ostatni raz okiem na Vanję na tyl­nym sie­dze­niu, ale mimo wszystko
doszedł do jedy­nego moż­li­wego wnio­sku. Naj­szyb­ciej, jak mógł, pobiegł do
zapar­ko­wa­nego samo­chodu, szarp­nął drzwi, wziął wal­kie-tal­kie, zaczął do
niego krzy­czeć i jed­no­cze­śnie biegł z powro­tem do nie­bie­skiego polo i Vanji.


– Kobieta, być może szu­kamy kobiety!


Berg i Yadav minęli budy­nek klubu związku orien­ta­cji spor­to­wej i jechali
w stronę mniej­szej drogi, kiedy usły­szeli przez radio głos Seba­stiana.
Yadav zaha­mo­wał, odwró­cił się do kolegi i spo­strzegł, że myślą o tym
samym. Chwilę wcze­śniej minęli kobietę idącą dziar­skim kro­kiem w stronę
więk­szej drogi. Nikogo innego nie widzieli, a Berg pamię­tał, że zwró­cił
na nią uwagę, bo nie miała okry­cia wierzch­niego.


– To gwałty, prawda? – spy­tał Yadav. Wyraź­nie pró­bo­wał pogo­dzić
naj­śwież­sze infor­ma­cje z tym, co wie­dzieli o spra­wie, nad którą
pra­co­wali.


– Tak.


– Jak w takim razie może to być kobieta?


Berg nie wie­dział, co powie­dzieć, patrzył tylko na kolegę pustym
wzro­kiem. Kobiety rów­nież mogą popeł­niać gwałty, ale nie w taki spo­sób
jak ten sprawca. Przy­naj­mniej o ile się orien­to­wał.


– Nie wiem.


– To kobieta. Ta, którą minę­li­śmy… – powie­dział Yadav i ruchem głowy
wska­zał tylną szybę i drogę, którą przy­je­chali.


– Tak, ale… – Berg nie dokoń­czył zda­nia. Co mieli zro­bić? Otyły
psy­cho­log wspo­mniał o kobie­cie, ale szu­kali gwał­ci­ciela. Win­nego napa­ści
na tle sek­su­al­nym. Na kobiety. Gdyby zawró­cili i zatrzy­mali w tej
spra­wie kobietę, znów by ich wyśmiano. Prze­zwi­ska Kling i Klang
przy­lgnę­łyby do nich na dobre. Ale z dru­giej strony… Otrzy­mali
bez­po­śred­nie pole­ce­nie. Jak się wyda­wało, od czło­wieka bliż­szego
śledz­twu niż oni, naocz­nego świadka. A jeśli naprawdę w samo­cho­dzie nie
wszystko było w porządku? Brzmiało to praw­do­po­dob­nie, gdy wziął pod
uwagę, gdzie się znaj­do­wali. Dla­czego Vanja mia­łaby jechać tą drogą do
Norbyvägen?


– Prze­cież może być tylko pomoc­nicą – spró­bo­wał Yadav, prze­ry­wa­jąc tok
myśli Berga.


– Może. – Berg ski­nął głową. – Jak naj­bar­dziej.


Wymie­nili szyb­kie spoj­rze­nie, pod­jęli decy­zję. Yadav wrzu­cił wsteczny
bieg, zawró­cił i poje­chał za kobietą, która wcze­śniej ich minęła.


Kiedy się obu­dziła, sie­dzieli razem z tyłu samo­chodu.


Pod­cią­gnął ją do pozy­cji pół­sie­dzą­cej. Sie­działa oparta o niego, drzwi
były otwarte. Worek i strzy­kawkę wci­snął do schowka na ręka­wiczki. Nie
przej­mo­wał się, że pew­nie nisz­czy dowody – uznał, że Vanja nie musi tego
oglą­dać, kiedy odzy­ska przy­tom­ność, posta­no­wił nie dawać jej nawet
takiej moż­li­wo­ści.


Mniej wię­cej po minu­cie lekko się poru­szyła, a potem otwo­rzyła oczy,
jakby ciało się obu­dziło, zanim zro­bił to mózg. Przez kilka sekund
patrzyła pro­sto przed sie­bie. Seba­stian widział, że pró­buje usta­lić,
gdzie jest, z kim i skąd się tu wzięła. Kiedy już wszystko wró­ciło,
wypro­stowała się jak struna i natych­miast zaczęła cię­żej oddy­chać.


– Wszystko dobrze – powie­dział łagod­nie Seba­stian i zro­zu­miał, że Vanja
abso­lut­nie tak się nie czuje, kiedy na niego spoj­rzała i zoba­czył w jej
oczach panikę. – Wszystko dobrze. Nic się nie stało – kon­ty­nu­ował
cichym, uspo­ka­ja­ją­cym gło­sem. – Masz moje słowo.


Powoli dotarło do niej, co miał na myśli, co mogło się stać. Opu­ściła
wzrok i spoj­rzała na swoje nogi. Spodnie wyglą­dały w porządku, zapięte,
wszystko było na miej­scu. Posłała Seba­stia­nowi kolejne pyta­jące
spoj­rze­nie, żeby potwier­dził, że dobrze go zro­zu­miała.


– Nic się nie stało. Zdą­ży­łem na czas.


Nie było powodu fun­do­wać jej jesz­cze więk­szej traumy. Sytu­acja i tak już
wyglą­dała źle, bo prze­cież było tak bli­sko. Dla­czego miałby opo­wia­dać
szcze­góły? Że zna­lazł ją pół­nagą. Z pochy­lo­nym nad nią prze­stępcą. I strzy­kawką mię­dzy nogami. Wspo­mi­nać, że ją ubrał. Kto by na tym zyskał?
Nikt. Nie było powodu nara­żać jej na nie­po­trzebne cier­pie­nie. Strzy­kawka
była pełna, prze­cież widział. Tak, na pewno. Lepiej, by dalej żyła w ilu­zji, że naj­gor­sze, co się stało, to fakt, iż została odu­rzona
nar­ko­ty­kami i wywie­ziona. Jak kie­dyś. Przez Edwarda Hin­dego. Wtedy Billy
ura­to­wał ich oboje. Tym razem zro­bił to on.


– Nic się nie stało – powtó­rzył cicho. Chciał ją prze­ko­nać, ale w jakimś
małym, maleń­kim pro­cen­cie także prze­ko­nać samego sie­bie.


Vanja ski­nęła głową – na­dal potrze­bo­wała czasu, by zro­zu­mieć. Oparła się
o niego, poło­żyła mu głowę na ramie­niu i poczuł, jak stres pusz­cza, jak
jej ciało robi się wiot­kie i w końcu jak Vanja zaczyna pła­kać. Trzy­mał
ją w obję­ciach.


Sie­dzieli tak przez chwilę, Seba­stian sły­szał nad­jeż­dża­jące samo­chody,
głosy w lesie, w końcu dobiegł do nich Tor­kel. Cały był jed­nym wiel­kim
nie­po­ko­jem.


– Nic jej nie jest, nic się nie stało. Zdą­ży­łem na czas.
  
 


 


 


 


 


Słońce świe­ciło na bez­chmur­nym błę­kit­nym
nie­bie, ale nie grzało, było zimno jak w środku zimy, przez co Seba­stian
był jesz­cze bar­dziej zde­ner­wo­wany i spięty, gdy z zaci­śnię­tymi zębami
minął recep­cję, wycią­gnął kartę, pod­szedł do windy i wje­chał osiem
pozio­mów wyżej.


Poje­chał z Vanją do szpi­tala. Na ruty­nowe bada­nia. Cho­dziło głów­nie o spraw­dze­nie, czy śro­dek nasenny nie wywo­łał żad­nych skut­ków ubocz­nych.
Miała obo­lałą głowę z jed­nej strony – uwa­żała, że wła­śnie tam się
ude­rzyła, kiedy upa­dła na posadzkę garażu. Pora­dzono jej zwra­cać uwagę,
czy nie ma obja­wów wstrzą­śnie­nia mózgu. Poza tym wszystko było w jak
naj­lep­szym porządku. Opu­ścił szpi­tal, kiedy poja­wił się Jona­than.


Wyszedł z windy i zde­cy­do­wa­nym kro­kiem ruszył do ich wspól­nego gabi­netu.
Zoba­czył Anne-Lie z Bil­lym. Dziar­sko otwo­rzył drzwi. Anne-Lie się
obró­ciła i kiedy spo­strze­gła, kto przy­szedł, zro­biła krok w jego
kie­runku.


– Co z Vanją?


– Okej, ale żadna w tym twoja zasługa.


Anne-Lie znie­ru­cho­miała, wyraź­nie nie­przy­go­to­wana na jego pełną
nie­na­wi­ści odpo­wiedź.


– Nic się nie stało tylko dla­tego, że ja tam byłem, do cho­lery –
kon­ty­nu­ował Seba­stian z powstrzy­my­waną wście­kło­ścią w gło­sie. – Twój
zasrany plan się nie powiódł i nara­zi­łaś swoją pra­cow­nicę na
nie­bez­pie­czeń­stwo.


– Nie­for­tun­nie się zło­żyło, że…


– To nie było nie­for­tunne – prze­rwał jej Seba­stian. – Tylko
nie­od­po­wie­dzialne i bez­myślne.


– Myśl sobie, co chcesz – odparła Anne-Lie. Kiedy zasko­cze­nie powi­ta­niem
już minęło, znów odzy­skała tro­chę cha­ry­zmy i auto­ry­tetu.


– To nie jest coś, co sobie myślę. Vanja jest na pogo­to­wiu przez cie­bie.


– Tak jak powie­dzia­łam, myśl sobie, co chcesz – powtó­rzyła Anne-Lie z wymu­szo­nym spo­ko­jem. – Ale mylisz się co do jed­nego.


– Naprawdę?


– Plan się powiódł. Mamy ją.


– Kogo? Gdzie?


Seba­stian wziął głę­boki wdech i z pew­nym waha­niem otwo­rzył drzwi pokoju
prze­słu­chań numer dwa.


Car­los i Tor­kel zwró­cili się ku niemu, kiedy wszedł do małego
bez­oso­bo­wego pomiesz­cze­nia. Tor­kel odwró­cił się z powro­tem do stołu i z myślą o nagra­niu oznaj­mił, że wła­śnie dołą­czył do nich Seba­stian
Berg­man. Seba­stian cicho opadł na krze­sło kawa­łek dalej od pozo­sta­łej
czwórki. Tor­kel, Car­los, obrońca z urzędu i ruda postać, która spoj­rzała
w jego stronę z lek­kim, wręcz uwo­dzi­ciel­skim uśmie­chem.


Renate Fors.


Jego roz­wo­jowa kobieta.


Kiedy się dowie­dział, kogo zatrzy­mali, wahał się, czy uczest­ni­czyć w prze­słu­cha­niu. A jeśli wszystko im opo­wie? O tym, jak ją zna­lazł? Jak
ona zna­lazła jego? O poprzed­nim dniu. Kiedy przy­szła do niego do hotelu,
a on bez naj­mniej­szego waha­nia wpu­ścił ją do pokoju. W końcu była
roz­wo­jowa. Wszy­scy go obwi­niali, że sypia z kobie­tami zwią­za­nymi z trwa­ją­cymi śledz­twami. Vanja nawet kie­dyś wspo­mniała o tym pół­żar­tem. Że
wystar­czy pocze­kać na to, z kim Seba­stian wsko­czy do łóżka, a potem
zatrzy­mać tę kobietę. Powie­działa tak, kiedy jedna z jego przy­god­nych
zdo­by­czy w Värmlandii przez chwilę miała sta­tus podej­rza­nej.


Jed­nak oka­zała się nie­winna.


Ni­gdy nie spał z mor­der­czy­nią.


Aż do teraz.


W czym jed­nak może to zaszko­dzić, zasta­na­wiał się. Gdyby Renate coś
powie­działa, gdyby się dowie­dzieli. Vanja już się od niego
zdy­stan­so­wała, ni­gdy wię­cej nie będzie mógł pra­co­wać z Kra­jo­wym
Wydzia­łem Zabójstw, a jeśli cho­dziło o Anne-Lie, wpraw­dzie obie­cał jej,
że będzie trzy­mał ptaka na wodzy, ale to było zanim nara­ziła na
nie­bez­pie­czeń­stwo jego córkę. Szanse, że będzie chciała znów sko­rzy­stać
z jego usług, były ogromne, a to, co zro­bił, nie było nie­zgodne z pra­wem. Durne, nie­mo­ralne, nie­wy­ba­czalne – może i tak, ale nie karalne.


Popa­trzył w oczy Renate. Wszyst­kie pozy­tywne uczu­cia, któ­rymi ją darzył,
znik­nęły jak ręką odjął. Myślał o wszyst­kim, co zro­biła. Na co nara­ziła
Vanję i pozo­stałe kobiety… Ni­gdy nie sły­szał o niczym podob­nym i bez
wąt­pie­nia inte­re­so­wała go na płasz­czyź­nie zawo­do­wej, ale miał poczu­cie,
że widzi ją po raz ostatni. Ponow­nie się do niego uśmiech­nęła, a on
uznał, że to, co w pierw­szej chwili uznał za flirt, było chyba raczej
zna­kiem cichego poro­zu­mie­nia. Mieli wspólną tajem­nicę.


Tor­kel znów popro­sił ją o uwagę.


– Wspo­mi­na­łaś o Ulrice – przy­po­mniał.


– Tak. – Renate ski­nęła głową, ode­rwała spoj­rze­nie od Seba­stiana i sku­piła wzrok na Tor­kelu. – Wezwała mnie do szpi­tala, był to jeden z ostat­nich dni jej życia. Opo­wie­działa, co się wyda­rzyło tam­tej nocy.


– Kiedy zosta­wiły twoją córkę przed szpi­ta­lem.


– Myśli­cie, że to dla­tego, prawda? – powie­działa tonem stwier­dze­nia. –
Bo po pro­stu zosta­wiły Lindę przed szpi­ta­lem. – Renate lekko pokrę­ciła
głową i znów się uśmiech­nęła, tym razem bar­dziej do sie­bie, jakby
odkryła zabawne nie­po­ro­zu­mie­nie. – Otrzy­mała pomoc medyczną wła­ści­wie od
razu. Nie zro­bi­łoby róż­nicy, gdyby dowio­zły ją pod drzwi.


Wle­piła w Tor­kela spoj­rze­nie zie­lo­nych oczu, jakby jej zale­żało, żeby
zro­zu­miał.


– Ska­zały Lindę na śmierć na długo przed­tem. Kiedy ją namó­wiły do
kon­ty­nu­owa­nia ciąży. I gro­ziły jej czymś w rodzaju wiecz­nego potę­pie­nia,
jeśli dokona abor­cji.


– A więc chcia­łaś je zapłod­nić, zmu­sić do wyboru.


– Zga­dza się.


Krót­kie stwier­dze­nie. Bez żad­nego triumfu w gło­sie. W prze­ci­wień­stwie do
wielu innych prze­stęp­ców, któ­rych Seba­stian spo­ty­kał w pracy, nie miała
roz­dę­tego ego. Nie chciała, żeby zro­zu­mieli, jak bar­dzo jest
inte­li­gentna, podzi­wiali ją za to, że dała radę wypro­wa­dzać ich w pole
przez kilka mie­sięcy.


– A Weber? – spy­tał Tor­kel, a w jego gło­sie można było usły­szeć, że tak
naprawdę nie chce znać odpo­wie­dzi.


– Ten dzien­ni­karz? Zmarł. Nie miało tak być. – Po raz pierw­szy w jej
gło­sie pobrzmie­wała nuta żalu. – Ni­gdy nie mia­łam zamiaru nikogo zabić.
Zro­bi­łam mu zastrzyk ze środka nasen­nego, żeby zyskać tro­chę czasu, a on
po pro­stu… prze­stał oddy­chać.


Tor­kel opu­ścił wzrok na notatki.


Mieli wyzna­nie, był cał­kiem pewny, że Ursula znaj­dzie fizyczne dowody w miesz­ka­niu Renate, motyw został usta­lony. Nie zostało im już zbyt wiele
do zro­bie­nia w Uppsali.


– Pra­cu­jesz w Bez­piecz­nych Autach – zabrał głos Car­los. Wyraź­nie był
innego zda­nia.


– Od kilku lat. To nie ma nic do rze­czy. To dobra orga­ni­za­cja. A Felix
jest dobrym czło­wie­kiem.


– Remi to ty?


– Na dru­gie imię mam Mimmi. – Renate ski­nęła głową.


Car­los zro­bił notatkę i znie­ru­cho­miał z dłu­go­pi­sem przy kartce.
Naj­wy­raź­niej było jesz­cze coś, co chciał wie­dzieć.


– Jak zdo­by­wa­łaś spermę?


– Jak? Z kon­do­mów. Face­tów nie obcho­dzi, co się z nimi dzieje, kiedy już
skoń­czą. Ale nie powiem od kogo.


– Wiemy, że to wię­cej niż jeden męż­czy­zna, w Gävle zna­leź­li­śmy inne DNA.


– Tak, przed Rebeccą musia­łam wpro­wa­dzić zmianę. – Renate ski­nęła głową.
– Ten, z któ­rego zwy­kle korzy­stam, nie był aku­rat dostępny.


Ode­rwała wzrok od Car­losa i prze­nio­sła go na Seba­stiana. Sie­dział cicho,
słu­chał i się nie wtrą­cał.


– Tak cza­sem bywa. Wtedy trzeba brać to, co jest pod ręką…


Kiedy zro­zu­miał, było to jak zde­rze­nie z pocią­giem towa­ro­wym. Zmro­ziło
go od środka.


Kurwa mać!


Cof­nął się myślami.


Do tam­tego miej­sca. Do tam­tych chwil. Tam­tego wie­czoru. Suk­cesu. Czy
osią­gnął go zbyt łatwo? Zawsze pró­bo­wał dać kobie­tom poczu­cie, że to one
uwo­dzą jego, ale w tym wypadku rze­czy­wi­ście mogło tak być. Nie
potrze­bo­wała od niego pocie­sze­nia i wspar­cia, tylko cze­goś zupeł­nie
innego. Wczo­raj tak samo. Wyraź­nie dała do zro­zu­mie­nia, czego chce. On z wdzięcz­no­ścią sta­nął na wyso­ko­ści zada­nia.


Był pod ręką.


Oczy­wi­ście ist­niała moż­li­wość, że po nim spała jesz­cze z kimś, ale coś w utkwio­nych w nim zie­lo­nych oczach mówiło, że tak nie jest.


Bez słowa wstał z krze­sła i pod­szedł do drzwi. Tor­kel pyta­jąco powiódł
za nim wzro­kiem, ale Seba­stian miał to gdzieś. To było nowe
doświad­cze­nie, zie­mia falo­wała mu pod sto­pami, kiedy opusz­czał pokój
prze­słu­chań.


Na kory­ta­rzu oparł się ciężko o drzwi i z wysił­kiem pró­bo­wał ustać na
nogach. Sta­rał się zebrać myśli. Ucie­kały na wszyst­kie strony, także w kie­run­kach, któ­rych abso­lut­nie sobie nie życzył, ale w końcu udało mu
się zro­zu­mieć, dla­czego zare­ago­wał tak sil­nie: został zasko­czony,
zaszo­ko­wany, ale to w zasa­dzie nic nie zmie­niało.


Zdą­żył na czas.


Strzy­kawka była pełna.


Nic się nie stało.


Gdyby teraz zmie­nił wer­sję, miałby tak wiele do wyja­śnie­nia. Na przy­kład
dla­czego powie­dział, że zna­lazł Vanję kom­plet­nie ubraną. Zaczerp­nął
kilka głę­bo­kich odde­chów i powoli, stop­niowo coraz bar­dziej docho­dził do
sie­bie. Uznał, że wła­śnie na tym musi się skon­cen­tro­wać: dla­czego zro­bił
to, co zro­bił.


Żeby ją ochro­nić.


Oszczę­dzić jej nie­po­trzeb­nych cier­pień.


To, czego się wła­śnie dowie­dział: że w strzy­kawce mogła być jego sperma,
spra­wiało, że sama myśl o tym, co mogło się stać, była w jesz­cze
bar­dziej nie­po­jęty spo­sób zwi­chro­wana i ohydna. Gdyby Vanja się
dowie­działa, w pewien spo­sób skrzyw­dzi­łoby ją to bar­dziej niż sam atak.


Zdą­żył na czas.


Strzy­kawka była pełna.


Nic się nie stało.


A więc nie miał o czym mówić.
  
 


 


 


 


 


Siedzieli całą sió­demką w kącie jadalni.


Pośrodku stołu stał tort, a przed nimi mniej lub bar­dziej opróż­nione
fili­żanki kawy i puszki coli. Jak na święto było dość sztywno, ale
koszty nie powinny przy­spo­rzyć im pro­ble­mów z dzia­łem finan­sów.


Anne-Lie wygło­siła krótką impro­wi­zo­waną prze­mowę.


Przy­znała, że w docho­dze­niu nie bra­ko­wało kon­flik­tów, ale naj­waż­niej­sze,
że sprawa została roz­wi­kłana i że doko­nali tego razem.


Była zado­wo­lona.


Nawet bar­dzo.


Choć Vanja miała pro­blem, żeby naprawdę w to uwie­rzyć.


Dwa zabój­stwa – Webera i Rebekki Alm. Ambitny pro­ku­ra­tor spró­bo­wałby do
tego dodać nie­umyślne spo­wo­do­wa­nie śmierci Idy, sie­dem gwał­tów i dwie
próby gwałtu. Anne-Lie miała nadzieję, że uda się to zatrzy­mać, zanim
będzie jak z Czło­wie­kiem z Haga, ale ta sprawa była więk­sza i gor­sza.


Zado­wo­le­nie nie wcho­dziło w grę.


Jed­nak w końcu udało się zna­leźć Val­bu­enów – ojca i syna. Renate
wie­działa, że wró­cili do Szwe­cji, żeby spraw­dzić, czy uda się roz­krę­cić
coś nowego: sytu­acja w Wene­zu­eli była nie do znie­sie­nia, a obaj mieli
szwedz­kie oby­wa­tel­stwo. Podała im kilka miejsc, w któ­rych mogli
prze­by­wać. Nic nie wska­zy­wało na to, by Ulrika kie­dy­kol­wiek nawią­zała z nimi kon­takt po swoim pierw­szym mailu albo w jakiś spo­sób była
zamie­szana w zemstę Renate, ale Rodrigo bez opo­rów zgo­dził się na
pobra­nie DNA, kiedy o to popro­sili. Chcieli wyklu­czyć ewen­tu­al­ność, że
Renate upra­wiała seks ze swoim byłym, że wie­dział, do czego wyko­rzy­sta
spermę, i dla­tego był współ­winny. Nic na to nie wska­zy­wało. Poza tym
zaprze­stali prób usta­le­nia, z kim spała Renate. Odpo­wia­dała na wszyst­kie
pyta­nia oprócz tego jed­nego, ale to nie było ważne. Można się
zasta­na­wiać, czy kogo­kol­wiek ucie­szy­łaby wia­do­mość, że w pełni
nie­świa­do­mie przy­czy­nił się do poważ­nego prze­stęp­stwa.


– Pojadę z powro­tem do Sztok­holmu – oznaj­mił Tor­kel i wstał. – Cześć, na
razie, jesz­cze się zoba­czymy, mamy sporo spraw do dokoń­cze­nia.


Przez całe popo­łu­dnie był przy­bity. Renate zdra­dziła, gdzie mogą zna­leźć
Webera. Namie­rzyli rów­nież jego samo­chód. Nie sądzili, by kryła kogoś
innego albo brała na sie­bie odpo­wie­dzial­ność za nie­po­peł­nione zbrod­nie,
ale Billy mimo wszystko spraw­dził GPS Webera i zoba­czył, że jako ostatni
został wpi­sany adres domowy Renate Fors. Seba­stian żało­wał, że nie
zna­leźli go wcze­śniej. Na przy­kład w poprzedni week­end.


Poże­gna­nie Tor­kela stało się sygna­łem dla wszyst­kich, że powinni już
koń­czyć. Wró­cili do gabi­netu i pozbie­rali rze­czy. Billy szybko skoń­czył,
kurtka i kom­pu­ter były w zasa­dzie jedy­nymi rze­czami, które miał do
zabra­nia. Vanja go zatrzy­mała.


– Odwie­ziesz mnie do Sztok­holmu?


– Chęt­nie bym cię odwiózł, ale muszę naj­pierw zała­twić jedną sprawę.


– Okej, do zoba­cze­nia.


– Do zoba­cze­nia.


Bez poże­gna­nia z kim­kol­wiek z pozo­sta­łych Billy wyszedł z gabi­netu,
minął windy, pchnął drzwi ozna­czone jako wyj­ście ewa­ku­acyjne i zbiegł po
scho­dach.


Vanja zdjęła kurtkę z opar­cia krze­sła i wzięła z biurka swoją torebkę.
Zebrała to, co musiała zabrać, zanim się zgro­ma­dzili w bufe­cie.
Pod­cho­dziła do wszyst­kich po kolei, Car­los i Anne-Lie ją poże­gnali, w końcu sta­nęła naprze­ciwko Seba­stiana.


– Dzięki – powie­działa tylko.


– Nie ma za co dzię­ko­wać. Po pro­stu się cie­szę, że tam byłem.


Zapa­dła cisza. Vanja czuła, że powinna powie­dzieć coś wię­cej. Coś, co
bar­dziej przy­po­mi­nało poże­gna­nie.


– Jakiś czas nie będziemy się widzieć – bąk­nęła.


– Jakiś czas? – odparł Seba­stian z nadzieją w gło­sie i uniósł brwi.


Vanja wes­tchnęła. Prze­cież wie­działa, że nie można zosta­wiać mu furtki.
Był książ­ko­wym przy­kła­dem powie­dze­nia: „Daj komuś palec, a weź­mie całą
rękę”.


– Tylko tak powie­dzia­łam. „Ni­gdy wię­cej” zabrzmia­łoby zbyt ostro.


– Jest ostre.


– Ow­szem, ale tak musi być.


Seba­stian ski­nął głową. Nie była to dla niego nowość. Nie robił sobie
nadziei, że jego inter­wen­cja w lesie cokol­wiek zmieni. Vanja była mu
wdzięczna, ale nie na tyle, by wszystko prze­war­to­ścio­wać.


– Uwa­żaj na sie­bie – powie­dział Seba­stian i odchrząk­nął, kiedy usły­szał
swój nie­wy­raźny głos.


– Dzięki, ty też.


Pomy­ślał, że to dobra chwila na uścisk, ale Vanja tylko się odwró­ciła i ode­szła. Wie­dział, że tak zrobi, ale i tak spra­wiło mu to
nie­praw­do­po­dobny ból. Mógł jedy­nie patrzeć, jak odcho­dzi. Ursula
pode­szła i sta­nęła obok niego, na pocie­sze­nie lekko ści­snęła mu ramię.


– Jesteś gotowy?


Seba­stian się obej­rzał. Vanji nie było. Kra­jowy Wydział Zabójstw
sta­no­wił zamknięty roz­dział. Miał do napi­sa­nia książkę. Cze­kały na niego
samotne dni w zim­nym i sza­rym listo­pa­dzie. Wziął głę­boki wdech, wypu­ścił
powie­trze i ski­nął głową. Był gotowy.


– To dobrze, musimy chwilę poroz­ma­wiać.


– O czym?


– O czymś, co mi przy­szło do głowy wie­czo­rem kilka dni temu. Możesz mnie
odwieźć do domu.


Oboje zosta­wili za sobą gabi­net, komi­sa­riat i Uppsalę.
  
 


 


 


 


 


Billy cze­kał w samo­cho­dzie.


Na zupeł­nym odlu­dziu, które według Map Google nosiło nazwę Fiby Urskog.
Zado­wo­le­nie ze schwy­ta­nia mor­dercy i zakoń­cze­nia sprawy było
przy­ga­szone, stłu­mione przez inne, pil­niej­sze pro­blemy, które nale­żało
roz­wią­zać. Śledz­two było jed­nym z trzech ele­men­tów, które zaj­mo­wały mu
myśli w ostat­nim cza­sie. Kwe­stią, któ­rej poświę­cił zde­cy­do­wa­nie naj­mniej
czasu i wysiłku. Zro­bił, co miał zro­bić, tyle, ile od niego ocze­ki­wano,
ani mniej, ani wię­cej, kie­ro­wał się rutyną. Pra­co­wał mecha­nicz­nie, bez
entu­zja­zmu, czę­sto błą­dząc myślami po zupeł­nie innych spra­wach.


Na przy­kład spra­wie Conny’ego.


Upar­tego ojca Jen­ni­fer.


Spo­tkali się przed kil­koma dniami, nie mógł już dłu­żej tego prze­kła­dać.
Umó­wili się w kawiarni, tam, gdzie za pierw­szym razem, i prze­ka­zał mu
dowody na to, że zdję­cia zostały sfał­szo­wane. Conny nie wie­dział, jak mu
dzię­ko­wać. Dzięki niemu poli­cja będzie musiała potrak­to­wać znik­nię­cie
Jen­ni­fer i jego podej­rze­nia poważ­nie. Billy wła­śnie tego się oba­wiał,
ale jed­no­cze­śnie im dłu­żej myślał o spra­wie, tym bar­dziej docho­dził do
wnio­sku, że pomoc Conny’emu może zadzia­łać na jego korzyść.


Pra­co­wał w Kra­jo­wym Wydziale Zabójstw, jed­nym z naj­bar­dziej reno­mo­wa­nych
wydzia­łów szwedz­kiej poli­cji, i był tym, który dopil­no­wał, żeby wsz­częto
śledz­two – zanie­po­ko­jo­nym kolegą, któ­remu zale­żało na pozna­niu prawdy.
Dopóki nikt nie powiąże jego pobytu w Bohuslän z aktu­ali­za­cjami na
pro­filu Jen­ni­fer w tym samym tygo­dniu, będzie bez­pieczny.


Pora­dzi sobie.


Kiedy wstali, szy­ku­jąc się do wyj­ścia, Conny go przy­tu­lił. Mocno i ser­decz­nie, naprawdę się cie­szył, że Jen­ni­fer miała tak lojal­nego i tro­skli­wego przy­ja­ciela jak on. Przez chwilę było mu słabo, ale poza tym
wycho­dząc ze spo­tka­nia, czuł się zadzi­wia­jąco dobrze.


A więc została mu tylko jedna sprawa. Rzu­cił okiem na kopertę bąbel­kową
leżącą obok na sie­dze­niu pasa­żera. Był gotów zapła­cić, gdyby zaszła taka
potrzeba. Jeśli potem nadejdą kolejne groźby, wszyst­kiemu zaprze­czy,
powie, że zdję­cia zostały zro­bione, kiedy był na służ­bie i prze­by­wał tam
w spra­wie poli­cyj­nej. Jasne, to skupi na nim nie­po­żą­daną uwagę, ale
prze­cież nie mógł pła­cić w nie­skoń­czo­ność.


Umó­wili się na forum, gdzie i kiedy się spo­tkają. Miej­sce zostało
okre­ślone współ­rzęd­nymi. Cały ten układ – od poro­zu­mie­wa­nia się przez
stronę gier i wysy­ła­nie współ­rzęd­nych po skromną w tym kon­tek­ście kwotę,
któ­rej żądał szan­ta­ży­sta – spra­wiał, że Billy, może tro­chę ste­reo­ty­powo,
spo­dzie­wał się zoba­czyć młod­szego męż­czy­znę.


Nie ocze­ki­wał jed­nak kogoś aż tak mło­dego.


Kilka minut po umó­wio­nym cza­sie przy­je­chał na rowe­rze chudy szes­na­sto-,
sie­dem­na­sto­la­tek i przy­sta­nął kil­ka­na­ście metrów od jego samo­chodu.
Zesko­czył z roweru, pozwo­lił mu upaść na zie­mię i mru­żąc oczy, spoj­rzał
w kie­runku samo­chodu. Miał czarne dżinsy, czarną kurtkę Wind­stop­per,
wyso­kie buty, rzadką mło­dzień­czą kozią bródkę, kol­czyk nad okiem i pod
dolną wargą. Kiedy zdjął kask rowe­rowy, wyszło na jaw, że jego ster­czące
włosy są zbyt czarne, by nie były far­bo­wane. Ktoś zali­czył kurs
pod­sta­wowy z sub­kul­tury gotyc­kiej, pomy­ślał Billy, kiedy mło­dzie­niec
pew­nym kro­kiem pod­szedł do samo­chodu. Otwo­rzył drzwi i wysiadł.


– Billy? – spy­tał nasto­la­tek niż­szym gło­sem, niż Billy się spo­dzie­wał.


– Prze­cież wiesz, wysła­łeś zdję­cie.


– Masz pie­nią­dze?


– Tak, ale skąd mam wie­dzieć, że to się nie powtó­rzy?


– Nie mam już tego zdję­cia.


– Jasne – prych­nął Billy i pomie­ścił w tym jed­nym sło­wie pyta­nie, czy
mło­dzie­niec uważa go za głupka.


– Jak myślisz, dla­czego wysła­łem zwy­kły list? Bo wszystko, co cyfrowe,
można namie­rzyć. Nie jestem głupi.


Tro­chę chyba jesteś, pomy­ślał Billy. A przy­naj­mniej nie­do­świad­czony.


– Od jak dawna tym się zaj­mu­jesz? – spy­tał ze szczerą cie­ka­wo­ścią.


– Od nie­dawna – odpo­wie­dział ubrany na czarno chło­pak ku zdzi­wie­niu
Billy’ego. – Kiedy sku­ma­łem, co się dzieje w tym domu, pomy­śla­łam, że
mogę zaro­bić tro­chę kasy na świ­niach, które wyko­rzy­stują kobiety.


– Ona to robi, bo chce. Na swo­ich warun­kach, ale jasne…


– Masz pie­nią­dze? – zapy­tał znowu z lek­kim zde­ner­wo­wa­niem w gło­sie.


Billy umilkł i zaczął się przy­glą­dać mło­demu szan­ta­ży­ście. Chło­pak stał
na sze­roko roz­sta­wio­nych nogach i prze­no­sił cię­żar ciała to na prawą, to
na lewą stopę. Może świa­do­mie, żeby poka­zać har­dość, ale praw­do­po­dob­nie
z pod­świa­do­mego stresu. To, że odpo­wia­dał na pyta­nia, wyja­śniał,
roz­ga­dy­wał się, podpo­wia­dało Billy’emu, że wcale nie jest tak twardy i pewny, za jakiego chce ucho­dzić.


Nie musiałby pła­cić.


Dałoby się go nastra­szyć.


Billy wycią­gnął pisto­let.


Mło­dzie­niec zesztyw­niał. Nie­ocze­ki­wany zwrot akcji spra­wił, że na jego
twa­rzy poja­wił się czy­sty strach. To był impuls, dzia­ła­nie pod wpły­wem
chwili. Billy pamię­tał, jak pomy­ślał, że musi się uzbroić, choć było to
wbrew wszel­kim zasa­dom nosze­nia broni poza służbą.


Gdy tylko wziął pisto­let do ręki, wąż się obu­dził, zaczął się ruszać.


Zastrzel go, krzy­czał. Zabij.


– Daj mi tele­fon.


– Nie ma tam zdję­cia! – W gło­sie chło­paka była panika. – Wydru­ko­wa­łem je
i ska­so­wa­łem. Ni­gdzie go nie ma. Przy­się­gam.


Nie do końca prawda, pomy­ślał Billy. Dość łatwo można odzy­skać usu­nięte
pliki, ale potrzebny jest do tego tele­fon.


– Daj mi tele­fon – powtó­rzył Billy i zbli­żył się o krok.


Mło­dzie­niec drżą­cymi rękami wyjął komórkę i jed­no­cze­śnie nie­skład­nie
pró­bo­wał skło­nić Billy’ego, żeby odło­żył pisto­let, prze­ko­nać go, że to
był tylko żart i żeby nie robił nic głu­piego. Prze­pra­szał i obie­cy­wał,
że już ni­gdy wię­cej nie da o sobie znać.


Zastrzel go. Zabij.


Wąż ruszał się dziko w żołądku. Odwra­cał się i krę­cił, wyczuł zwie­rzynę
i doszedł do wnio­sku, że może się najeść i zado­wo­lić na długi, długi
czas.


Nie­moż­liwe – odpo­wia­dał wewnętrzny głos. Pocisk da się namie­rzyć.
Pocisk zawiera mnó­stwo dowo­dów.


Billy scho­wał pisto­let do kabury, pod­szedł do chło­paka i jedną ręką
wziął od niego tele­fon. Drugą chwy­cił go za nad­gar­stek i przy­cią­gnął do
sie­bie, ude­rzył kola­nem w kro­cze, w brzuch. Nie miało zna­cze­nia, w co
tra­fiał. Zasko­cze­nie połą­czone z siłą spra­wiło, że chło­pak stra­cił dech,
zgiął się wpół. Billy odrzu­cił tele­fon, zła­pał mło­dzieńca za koł­nierz
kurtki i przy­ci­snął do samo­chodu.


– Zdję­cie jest tylko w tele­fo­nie? – zapy­tał przez zaci­śnięte zęby,
zbli­żyw­szy się do niego twa­rzą.


– Nie ma go już. – Głos chło­paka był znacz­nie wyż­szy, prze­ra­żony i piskliwy.


– Ale było tylko tam? Nie zostało wrzu­cone na żaden ser­wer?


Mło­dzie­niec pokrę­cił głową. Po policz­kach spły­wały mu łzy bólu i stra­chu.


– Kto jesz­cze o tym wie? Że masz się ze mną spo­tkać?


– Nikt. Przy­się­gam. Nikomu o tym nie mówi­łem.


Billy zwol­nił uścisk, a chło­pak stał zgięty, pró­bo­wał znieść ból,
sku­lony i skam­lący usi­ło­wał odzy­skać regu­larny oddech.


Billy zro­bił krok do tyłu i na niego patrzył. Wąż się wił. Szep­czący.
Kuszący.


Nie potrze­bu­jesz pisto­letu.


Pod­szedł, jedną nogą pod­ciął ubra­nego na czarno chło­paka, aż ten
bez­wład­nie upadł na zie­mię. Po kilku sekun­dach sie­dział na jego klatce
pier­sio­wej i pró­bo­wał mu unie­ru­cho­mić ręce i nogi. Poło­żył dło­nie na
szyi nasto­latka i je zaci­snął. Mło­dzie­niec zro­zu­miał, co się dzieje, i pró­bo­wał sta­wiać opór. Bez­sku­tecz­nie. Po chwili Billy czuł, że kop­niaki
za jego ple­cami robią się coraz słab­sze i w końcu ustają zupeł­nie.
Nachy­lił się bli­sko twa­rzy chło­paka. Na­dal czuł cie­pły oddech spo­mię­dzy
roz­chy­lo­nych warg. Ści­snął moc­niej. Patrzył mu w oczy. Nie mógł tego
prze­ga­pić. Tej magicz­nej chwili, gdy gaśnie życie. Pozwo­lił się obmy­wać
upa­ja­ją­cemu poczu­ciu wła­dzy. Wypeł­niać uczu­ciami sil­niej­szymi od
wszyst­kiego, co kie­dy­kol­wiek prze­żył. Wydał trium­falny ryk, kiedy oddech
ustał, a ciemne oczy zga­sły.


Po wszyst­kim chło­pak leżał mar­twy przy samo­cho­dzie.


Billy sie­dział na przed­nim sie­dze­niu, przy otwar­tych drzwiach.


Był nie­ostrożny, zosta­wił ślady. Włókna z ubrań, skórę pod paznok­ciami,
pot lub ślinę na twa­rzy. Jed­nak już raz pozbył się ciała. Sku­tecz­nie.
Teraz będzie pro­ściej, pomy­ślał. Tego chło­paka nie trzeba było
utrzy­my­wać przy życiu tygo­dniami.


Mógł po pro­stu znik­nąć.


Jak to cza­sem nasto­lat­ko­wie.


Prze­pad­nie bez śladu. Ni­gdy nie zosta­nie zna­le­ziony.


Wyjął tele­fon, zadzwo­nił do My. Zamknął oczy, oparł się o zagłó­wek,
poło­żył dłoń na peni­sie, sztyw­nym pod dżin­sami, i uspo­koił oddech,
słu­cha­jąc sygnału. Adre­na­lina i endor­finy krą­żyły w ciele, zapew­niały mu
bystrość, spo­kój i zado­wo­le­nie, co, jak się oka­zało, w dziwny spo­sób
było naj­wy­raź­niej pod­nie­ca­jące.


Kiedy My ode­brała, powie­dział, że będzie w domu za godzinę lub dwie, że
ją kocha i bar­dzo chce upra­wiać z nią seks, kiedy wróci do domu.


Był peł­nym miło­ści męż­czy­zną, na któ­rego zasłu­gi­wała.


Który pil­no­wał, żeby wąż był naje­dzony.


Sie­dział w samo­cho­dzie w Fiby Urskog i nagle sobie to uświa­do­mił. Jakby
doznał obja­wie­nia w nagłym sekun­do­wym roz­bły­sku.


To nie jest kwe­stia wyboru.


Mógł być jed­nym i dru­gim.
  
EPI­LOG


Seba­stian stał w oknie gabi­netu i patrzył
na gwiazdę betle­jem­ską. Nie pod­le­wał jej od dwu­dzie­stego trze­ciego
grud­nia, ale na­dal była czer­wona i na pozór żywotna, naj­wy­raź­niej nie
dało się jej dobić. Dostał ją od Ursuli. Gruby czer­wony miko­łaj z patycz­kiem wetknię­tym w tyłek sie­dział wci­śnięty obok kwiatu i rado­śnie
szcze­rzył do niego zęby.


Ciesz się, ciesz, pomy­ślał. Poju­trze jest trzy­na­sty stycz­nia, dzień
świę­tego Kanuta Lavarda, wtedy stąd wyle­cisz. Gwiazda i miko­łaj byli
jedy­nymi ele­men­tami, które przy­po­mi­nały mu o minio­nym wiel­kim świę­cie.


Nie cier­piał Bożego Naro­dze­nia.


Naj­czę­ściej jego sek­so­ho­lizm potę­go­wał się w cza­sie świąt.


Wszystko, byle nie być samemu. Byle prze­stać myśleć. Prze­stać pamię­tać.


Naj­gor­szy był drugi dzień świąt. Wtedy ledwo się trzy­mał. Smu­tek i tęsk­nota wywo­ły­wały fizyczne objawy. Miał bóle, trud­no­ści z oddy­cha­niem
i musiał zna­leźć coś, kogoś, kto mógłby roz­pro­szyć jego myśli na kilka
godzin.


W te święta była to Ursula.


W listo­pa­dzie, kiedy wra­cali samo­cho­dem z Uppsali, powie­działa, że
Petrosa już nie ma i naprawdę odpo­wia­da­łoby jej, gdyby czę­ściej się
widy­wali. Jeśli on tego chce.


Chciał, więc tak robili.


Spo­tka­nia były dłuż­sze i częst­sze.


Spę­dzili razem więk­szość świąt i po raz pierw­szy od dwa tysiące
czwar­tego dało się je znieść. Wytrzy­mała z nim nawet dru­giego dnia,
uła­twiła mu ten czas i był jej za to szcze­rze wdzięczny. Świę­to­wali też
Nowy Rok. Jeśli można to nazwać świę­to­wa­niem. Zje­dli razem kola­cję, ona
upiła się szam­pa­nem i winem i zasnęła około pół­nocy, kiedy zamie­rzał
zapro­po­no­wać, żeby zeszli do Nybro­vi­ken popa­trzeć na fajer­werki.


Dobrze się razem bawili. Ursula została w swoim miesz­ka­niu, a Seba­stian
w swoim. Spo­ty­kali się, kiedy oboje mieli na to ochotę. Jak tego
wie­czoru, kiedy zadzwo­niła i zapy­tała, co robi (nic), czy chce zjeść
wspólną kola­cję (czemu nie), i powie­działa, że kupi coś po dro­dze z pracy (tylko nie sushi) i wpad­nie za jakąś godzinę.


Pro­sto. Spon­ta­nicz­nie. Bez żad­nych wyma­gań.


Poje­chał do Lövhaga i roz­ma­wiał z Ral­phem Svens­so­nem na potrzeby
książki. To było ich dru­gie spo­tka­nie. Udana roz­mowa. Za pierw­szym razem
był nie­przy­ja­zny i cią­gle wra­cał do tego, że Seba­stian zamknął go w ciem­no­ści. Że był zło­śliwy i mu doku­czał. Tym razem poszło lepiej.
Roz­ma­wiali o jego dora­sta­niu, ojcu maco­chy i ludziach w maskach zwie­rząt
w domku w lesie, któ­rzy wyko­rzy­sty­wali go sek­su­al­nie. Seba­stian miał
zamiar pod­jąć próbę zna­le­zie­nia tej chaty. Może był na tro­pie cze­goś
więk­szego niż książka o naśla­dowcy.


Bez względu na wszystko czuł, że to będzie dobra książka.


Tęsk­nił za Vanją, kiedy o niej myślał, więc pró­bo­wał tego nie robić.
Zro­zu­miał, jak wiele ener­gii zmar­no­wał na próby odzy­ska­nia jej. Ener­gii,
którą teraz wkła­dał w książkę, w swoje pisa­nie, w próby powrotu do
wykła­dów. Tak więc to, że już jej przy nim nie było, miało też dobre
strony. Jed­nak nie pora­dziłby sobie, gdyby nie Ursula.


Roz­legł się dzwo­nek do drzwi. Ursula nie miała jesz­cze swo­jego klu­cza.
Wyszedł z gabi­netu, żeby otwo­rzyć. Wpu­ścił ją do miesz­ka­nia, wziął
torby, które przy­nio­sła, i wszedł do kuchni. Ursula powie­siła okry­cie i poszła za nim.


– Co to jest? – spy­tał Seba­stian, zaglą­da­jąc do folio­wych toreb.


– Meze – odparła, ode­brała mu torby i pode­szła do blatu. – Otwo­rzysz
butelkę wina?


Seba­stian wyjął wino z lodówki. Nabrał zwy­czaju kupo­wa­nia go.
Jed­no­cze­śnie przy­ła­pał się na roz­wa­ża­niu, czy Ursula nie pije tro­chę za
dużo albo przy­naj­mniej za czę­sto – każ­dego dnia – ale natych­miast
porzu­cił te myśli. Maru­dze­nie part­nerce o ilo­ści spo­ży­wa­nego alko­holu
było czymś w stylu Tor­kela.


U niego, u nich, wyglą­dało to ina­czej.


– Sły­sza­łeś o Jen­ni­fer? – zapy­tała, kiedy wyj­mo­wał nadzie­wane rulo­niki z cia­sta fran­cu­skiego, szasz­łyki z bara­niny, fala­fel, skrzy­dełka z kur­czaka i pie­czywo i ukła­dał je na tale­rzy­kach.


– O Jen­ni­fer?


– Holm­gren. Tej, która była z nami w Jämtlandii i w Kiru­nie z Bil­lym.


– A, ta. Co z nią?


Ursula się odwró­ciła z pyta­ją­cym, roz­ba­wio­nym uśmie­chem, jakby myślała,
że jego nie­pa­mięć jest uda­wana, że z jakie­goś powodu nie chce przy­znać,
że ją pamięta.


– Spa­łeś z nią?


– Boże, nie, była dla mnie tro­chę za młoda.


Ale za to o niej myślał – nawet jeśli nie mógł sobie przy­po­mnieć jej
imie­nia – odkąd tylko usły­szał od Vanji, że Billy zdra­dził My. Nie
wie­dział do końca dla­czego. Było coś w tym, jak się przy niej
zacho­wy­wał, kiedy razem pra­co­wali. W jaki spo­sób o niej mówił. I w tym,
że wła­śnie Jen­ni­fer spo­śród wszyst­kich ludzi wybrał sobie na towa­rzyszkę
podróży do Kiruny.


– Co z nią? – zapy­tał znowu i nalał wina do kie­liszka.


– Latem zagi­nęła. W paź­dzier­niku zna­le­ziono jej rze­czy przy miej­scu do
nur­ko­wa­nia i myślano, że uto­nęła, ale teraz roz­po­częto śledz­two w spra­wie zabój­stwa.


– Dla­czego?


– To bez sensu – powie­działa Ursula i wysta­wiła na stół sło­iczki z baba
gha­no­ush i humu­sem. – Nikt jej nie widział od mid­som­mar i wygląda na to,
że potem ktoś utrzy­my­wał ją przy życiu w mediach spo­łecz­no­ścio­wych.


– Jak to utrzy­my­wał przy życiu?


– No wiesz. Zamiesz­czał wpisy, zdję­cia, aktu­ali­za­cje, My Story, czy jak
to tam się nazywa.


Jedze­nie stało na stole. Seba­stian wyjął z lodówki bez­al­ko­ho­lowe piwo i otwo­rzył je. Z Jen­ni­fer nic szcze­gól­nego go nie łączyło, przy­po­mi­nał
sobie tylko, że była ambitna i sym­pa­tyczna, ale sprawa natych­miast
wzbu­dziła jego zain­te­re­so­wa­nie. Ten drobny frag­ment wska­zy­wał na sprawcę
w jego guście. Może mógłby zapro­po­no­wać swoje usługi w wydziale
śled­czym.


– Była na tych zdję­ciach? – zapy­tał, usiadł i zaczął jeść.


– Tak, ale oka­zały się sfał­szo­wane. Jej ojciec nabrał podej­rzeń, Billy
mu pomógł i był w sta­nie dowieść, że słusz­nie. Przy kilku zdję­ciach ktoś
maj­stro­wał, więc roz­po­częli postę­po­wa­nie przy­go­to­waw­cze. Teraz zgło­sili
się do nas z pyta­niem, czy chcemy pomóc.


– Chcie­li­ście? – Seba­stian miał nadzieję, że nie. Jeśli sprawa trafi do
rąk Kra­jo­wego Wydziału Zabójstw, dla niego będzie poza­mia­tane.


– Tor­kel zwleka z decy­zją.


– W jaki spo­sób zna­la­zła się we Fran­cji?


– Może wcale się tam nie zna­la­zła. Są aktu­ali­za­cje opi­su­jące podróż, ale
Jen­ni­fer nie zna­le­ziono.


Seba­stian zaczął jeść. Wszystko było smaczne. Zanu­rzył jeden z kawał­ków
pie­czywa w humu­sie, ugryzł kęs. Prze­twa­rzał infor­ma­cje. Co takiego
powie­działa?


– Mówi­łaś, że kiedy zagi­nęła?


– Tydzień po mid­som­mar.


Wła­śnie na tę infor­ma­cję zare­ago­wał. Nie­dawno sły­szał roz­mowę o tygo­dniu
po mid­som­mar. Na kola­cji u Tor­kela i jego nowej dziew­czyny. Tor­kel
sądził, że Billy miał wtedy wolne, a My myślała, że pra­co­wał…


– Ale cze­kaj, mam jesz­cze więk­szą nowinę! – Głos Ursuli wyrwał
Seba­stiana z zamy­śle­nia. Oczy jej błysz­czały i z eks­cy­ta­cją kla­skała w ręce. – Vanja jest w ciąży!


Seba­stian na chwilę zesztyw­niał, ale potem udało mu się zapre­zen­to­wać
zasko­cze­nie i radość.


– Naprawdę? Wow, fan­ta­stycz­nie. Który tydzień?


– Dwu­na­sty.


Szybko odli­czył do tyłu w myślach. O ile dobrze pamię­tał z cza­sów ciąży
Lily, nie da się tego usta­lić dokład­nie. Dwa­na­ście tygo­dni do tyłu.
Loko­wało ich to na końcu paź­dzier­nika, początku listo­pada. W nie­bie­skim
polo w lesie.


– Gra­tu­la­cje, zosta­niesz dziad­kiem. – Ursula z uśmie­chem unio­sła
kie­li­szek wina.


– Dzięki.


Zmu­sił się do lek­kiego uśmie­chu, potem prze­łknął ślinę, zamknął oczy i poczuł wielką nadzieję, że naprawdę zosta­nie dziad­kiem. Nikim innym.
  
PODZI­ĘKO­WA­NIA


Trochę to zajęło, ale szó­sta część w końcu jest. Jak zawsze, jak zwy­kle, całe mnó­stwo fan­ta­stycz­nych ludzi
dopin­go­wało nas, wspie­rało i na wszel­kie moż­liwe spo­soby czy­niło naszą
pracę prost­szą i przy­jem­niej­szą.


Dzię­ku­jemy wszyst­kim z wydaw­nic­twa Nor­stedts, w szcze­gól­no­ści Evie
Gedin, Pete­rowi Karls­so­nowi, Hen­ri­kowi Sjöbergowi i Kaj­sie Loord.
Dzię­ku­jemy także wszyst­kim z Salo­mons­son Agency, szcze­gól­nie Nic­la­sowi
Salo­mons­sonowi, Fede­ri­cowi Ambro­si­niemu, Marie Gyl­len­ham­mar i Sophie
Smir­na­kos, bo z nimi współ­pra­cu­jemy naj­ści­ślej. Dzię­ku­jemy Pärowi
Wic­khol­mowi – dostaje od nas kilka krót­kich, luź­nych pomy­słów i za
każ­dym razem udaje mu się je prze­kształ­cić w bom­bową okładkę. Dzię­ku­jemy
rów­nież wszyst­kim naszym zagra­nicz­nym wydaw­com i wydaw­nic­twom oraz
wszyst­kim tłu­ma­czom, dzięki któ­rym coraz wię­cej ludzi ma oka­zję nawią­zać
zna­jo­mość z Seba­stia­nem Berg­ma­nem i jego kole­gami z Kra­jo­wego Wydziału
Zabójstw.


MICKE: Chcę podzię­ko­wać Han­sowi za ogromną pracę i ducha walki, a także
mojej cudow­nej rodzi­nie: Astrid, Cesa­rowi, Wil­lia­mowi i Vanes­sie.
Jeste­ście naj­lepsi!


HANS: Chcę podzię­ko­wać Camilli Ahl­gren, mojej naj­lep­szej przy­ja­ciółce i kole­żance z pracy, na którą zawsze można liczyć i która, nawet jeśli
razem nie pra­cu­jemy, sku­tecz­nie mnie inspi­ruje, moty­wuje i pomaga mi być
lep­szym.


Na podzię­ko­wa­nia zasłu­gują też Tonny Wood, Katie Bar­rett i pozo­stali z Buc­ca­ne­era, dzięki któ­rym mia­łem gdzie pra­co­wać w Lon­dy­nie pod­czas kilku
naprawdę ner­wo­wych i klu­czo­wych majo­wych tygo­dni.


No i oczy­wi­ście moja rodzina: Lotta, która jest u mojego boku już od
trzy­dzie­stu dwóch lat i bez któ­rej nie potra­fię wyobra­zić sobie życia.
Sixten, Alice i Ebba – nasze fan­ta­styczne dzieci, które wyro­sły na
mądrych, empa­tycz­nych, weso­łych doro­słych, napeł­nia­ją­cych mnie dumą i rado­ścią każ­dego dnia. Kocham was wszyst­kich!
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